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dował s ię ,  czy b y ł  kontakt między terenem, przez  t e n  korpus 

okupowanym a Piotrogrodem?

Sw. Zdziechowski:

Kiedy s ię  l ikwidował?

Adw; Nagórski:

Gdy b y ł  w obrębie okupacgi n iem ieck ie jk .

Sw. Zdziechowski:

To znaczy po uk ładz ie  gen. Dowbur-Muśnickiego z gener

c ją  niemiecką.

Adw. Nagórski:

Po w y jeźdz ie  Pana z Bobrujska.

Sw. Zdziechowski:

W momencie mego wyjazdu z Bobrujska kontakt między k

pusem gen. Dowbur-Muśnickiego a P iotrogrodem by ł  niemożliwy

z tego względu, że korpus Dowbora-Muśnickiego prowadził  wal

z bolszewikami i  j a  zostałem eksportowany z terenu, zajmow

przez  korpus/razem z kilkoma o f iceram i francuskimi, k tórzy

również o p u śc i l i  korpus Dowb©ra-Muśnickiego wmKham&m j ako  p

t e s t  wobec obecności na tym t e r e n ie  o f i c e r a  niemieckiego i

nika niemieckiego i  zna leź l iśm y s ię  na gran icy  walk po lskc-

szewickich i  zna leź l iśmy s ię  w Rogaczewie wśród oolszewików

Adw. Nagórski:

 Mnie chodziło  o u s ta le n ie ,  że n ie  by ł  możliwy żaden ko

ta k t .

Sw. Zdziechowski:

J a k i " je s t  możliwy kontakt między dwoma stronami, walcz

cemi za pomocą armat.

P rzewodniczący:

Jak s ię  Panu wydawała sytuac ja  tego korpusu, z jednej

ny on w a lc zy ł  z bolszewikami, z drugie j  z Niemcami. Jak Pan 

sobie wyobrażał woj/kowe stanowisko tego korpusu, k tóry  był 

dy między dwoma ogniami: tu bo ls zew icy ,  tu hiemcy. 

gm ym M  jol®© z
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o skarż en! esi, jnk ie  b y ło  przedaił o ton rozprawy sądowej i ze p t z

ci fko temu wnl ofiko^i , ni c znaj ąc Ktnio otJobi scli^, pose ł  daszyn-
ze sprzeciwem /  , .

ciKi i on w y s t ą p i l i / i 1 o s ta te  zni ft komisje bejprowa o d rz u c i ła  te -

g  o rodza ju  'mi osek* hnH ^pn ie  w cl ągu cnW&o szeregu l a t ,  ki ed

byłem atakowany,ze st rony  w łaśn ie  ty ch jA n ó w  miałeś’ dowody ni

jednokrotne ,  żo ni e s » n j r c  n ic  o^obi :|cjre nawet, b i o r ą  bardzo

sceptyczni o te zarzuty* '•'potkałem M ^  r.arę l a t  późn ie j  p o

raz  p I erw^zy 3  żv-' : u mojem z pos łe r/ ia szyńsk i  m, który  mi

p o tw ie rd z i ł  to ,  cX> teó«d > KI emensJ fvA cz i jodnosześn ie  z tern

o św iadczy ł ,  że nie  tooże sobl e wyobraz ić ,  żeby cz łow iek ,  powoł

ny r r zez T-ol^kic ^połepzeńet^o /a  odpowiedzia lne stanowisko

mógł dokonad tych rzeczy ,  o k t i f e  j a  byłem oskarżony.
y /

b iedy  przyszed ł  * roces Lr akowski i jogo  ostateczno r ozwł 

aani o i k iedy p .  Kioraensi etfj/cz b y ł p rzez  sąd un iew inn iony , b y ł  

zup o ł ni e naturalnym  z m o j ^ V t r u n y  odruchem uczuci owym, ażeby  

odpowiedzieć na to ,  co p  w sVoi ns io  z r o b i ł  w stosunku do 

tani ©, m i 'mówicie ,  żc d/e**ę e l \ ,  * •  J !%o niewinność z o s ta ła  

stwierdzona i źe zatn^umfowała jego  o s o b is t a  prawda i rozwaga 

p o l i t y c z n a ,  ! •  ni c / n ł  on s ię  wciągnąć, do tego rodza ju  wyo&dk 

; odąłem te j  depes/y charakter intymny, dopi sałem: Ściekam 

bańską d łoń .  ki a4y byłem na kuracji  r ien badz ie  1 do «z ła

do mnie wUdom /'ć o niezgodnym z r o j ą  in t e n c ją  t>omacseniu 

t « j  depeszy p  Klemensiewicza, .o z ar łenbadu wysłałem pro­

stuj ;,cy l i  w którym swoje y l i  wyłuszeżyłem*  

rrsytem wy obudził'era z założenia, fi e cIobe ri^,4e nietylko ; leueneie 

wioa.ktwry L  stosunku do mnie eaj$2: etanowirko b • ob o w i$ zu j a o e , był 

uniewlnnlfiny.ai© te  1 z terno r i  cieez ,że było stwierdzone,£e 

ir;f , s • i? orotacb tych ludzitktórzy byli e§dzeni,nie brata udziatu 

w bunrcie przeciw l-aketwa olrkiemr,bo trudno eoble wyobrazić jakby 

m&BZ nasz netrćj ,£*dyby stronnictwo majsce czterdziestu kilku 

poełćw brałro udziai w bunaie rrzooiw władzy pauetrowej.





szego ^ r n f /  znaczenia* Co mają wypśdki krakowski® współ no 

k o  z  t e r !  wypadkami , jaki®  m iały  ml e j  *ce w 1914 ł 1916 r * ,  te, o 

n ik t  ni ® zrozumie* to  ni® ma żadnego innego celu r, róoz t e g o ,  

ieby  stworzyć w t e j  wprawie nowy b a las t*

Mw. k i jeń n k i :

J a  n i©  a ta k u ję  w cale  wypadków krokowok/{ ch , bo one są  ntakc 

wano na i nnn rai © j ecu i "*•' innym  nądzi o ,  t / l k o  k n s t y z  l i  " tu  

p .l.e d n ł cki ego,w h u r j e r z e  n r z y to c z o n y  i d o łą c zo n y  do a k t ,  p o n ie ­

waż chce go w y tło e ia czyć .

Co s i »  tyczy ©owi edzenia*  że jakoby opi nja nie  ma z tera 

nic wepólnogo, to my na ruńcie op in j i  każde t>ostępov&8t o r..Led«i 

ni ck i ego chcemy oceniać, 

i r sewodniczący :

Sąd Ar.el ncvjny p| wysłuchaniu stron r.'o*tenawi a: biuletyn 

stronnictwa zachowawczego ‘ r y  V # jako irjaii k treści l i s tu  

r**! edni cki ego,dołączyć do afttów sprawy i pozwoli ć stronom po ■■■■- 

1-,,-wać *1 ę ') to. Co n\ f* Jiyczy X numeru Gazety arszawsklnj

M w . Srai

Aera 3̂ p r o s 2® o poz^oł cni o za*-o znani a ®i o z t r e ś c ią  b lu l e t i

nu.

i rz«y>dnl czący:

Uważam, że przewód sądowy zo s ta ł  zakończony.

J.edni cki :

' t roszę  o danie wy jaśn ien ia*  1*1 V r . , k ody zaczę ła  ®ł ® 

przeci wko mnie kampanjn, która dzl ó raz s i ę  skończyć -  n ie  wiomj 

czy  s ię  skońezy w przyszed ł  do rani o poseł Zygmunt Klemens!©wic 

» a ' —  Vw,> «óvrr.?,a* rpałora no Sejm Ustawodawczy i k tórego wtedy





i ridVi duał no 'cl d 3nł o zarysowanej , którejhy nl o opluto* nł o 

o czerw ono 1 nie sohydz ■ o. I.ossm każdego zasłużonego t.oM -  

tvcznątfto dzia łacza je s t  po' *wtanlę o zdradęyOÓw! ten świadek 

ho* tern ą ł e  ominął i Aleksandra L ed n ł okie&p* t  jako ta k a  j e  -  

nos tka fcnn musi ał m! eć s^ol cii wróg wrogo w mi ał • Gd

wj e 1 u Itiu Wrzy?a s| #» walka b zr.rz yk łyna  o1 • ozm cał ego nr ze- 

oiwko j «  ifiesiaczło^ekow ł. Odrzucony skrupuły noralne* nie 

p r z e b i e r a n o  wCV le  w środkach, zastosowano p a r t y jn ą  inkwizycję 

odwracano j  o je A a  do góry nogsc/, nic szanowano życia rodzi nn 

go domu -  robionb wszystko. I & >  «r.ołe czerstwo zapomni ało o 

nl ezawodnych zasługach ^yh^tncgo działacza* .-ykot z/stnno na­

w e t akt, znajdujący się r f  jego posi adaniu*|Jrz©elw*o i.ednł cki« 

mu walczył t.zw. obóz n/rodowy** z ni a. rą*«w rzecznik tego 

obozu, rcrlniŁtor ii;tzet/Warszawski ej p.Uygmunt asilewski .

V jaka małość w metalach t e j  wa l k i ,  j ak i e  za t racen ie  s z la ­

chetności r k n p . r A i t p ,  przeciwko Aleksandrowi Lednickiemu, 

Kompanja przeciw Ał4keandrow:ll Lednickie tan Ject przykładem tero 

rodzaju walki.kie/fy ktoś starA c l  unieszkodliw 10 przeciwnika 

zarzutami łiieeJtj^8meBii,boleen«Qi*a redukującenii e l j  do równicy 

w por ladach aa rozetrzygni cie\vep Inej zpnwry* Wyrabia e ię  ja ­

kaś specjalna technika brukaniJ cudzego imienia* tcwia e lę  

wpierw zarzut/UEzcr-creay.ponarm się g© n innej io r  . ie .a potem 

mo«l c i/  o tyś -akcie jako o rzeetey notorycznie znanej 1 eącsy 

e l ,  powoli^  ad kłaraetwa,zatruwa

jednoetkaf żyje i nracujc,nabija eiAjęi moralnie, zmaga t t f  J$ , 

a drukowanemu ełowu dopomayaję. pogłrraki, szepty brudne, wrtrętne, 

A jeże li Jednostka wzburzow krec zeohoe położy napaści i  Jeżeli 

pat p a  honorowego zadośćuczynienia, to niech naiwnie nie r zypu- 

ezćza , te rui tej drodze eat^rfakcJt otrsyna . ezczerca b dzie 

tyraw, przeóięrab bez ko ca* zawoze przeąlet znajdzie eekundant w 

pod wzrl’ dom etycznym równych mu. Sprawa b^tale trwać d -uąo,

mleeięce cale, konorowość w aetowanej Jednostki b dyle zekwe-
\

etjopowana, ale nie wolno b dzir zakweetJonować fconorowośoi
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P H Z  E H O H ,

Jak to było w Polsce przed wielką wojnę, światowy? JObserwatorzy ży­

cia narodowego z bacznę uwagę. ś l e d z i l i  zjawiska w zaborach rosyjskim 

i praskim, gdzie grozi ło  wynarodowienie i  eksterminacja, %  spofcoj em 

zaśja nawet z otuchę^na stosunki w Galic j  i  ̂gdzie -  zdawać się mogło -  

nic ;̂ 3̂ groźnego się nie dz ie je ,  owszem gdzie rozkwita życie narodowe* 

Jakież to byłA złudne, gdy się  nie baczyło na rdzennośó myśli po l i  

tycznej 1 Tjsm nie wynaradawiano etnicznie, kwitła owszem obrzędowość 

patriotyczna, a le co się  sts ło  z sumieniem narodowym? Dopiero gdy na­

deszła chwila owej w ie lk ie j  wojny, która rozwiązać miała sprawę pols  

ze zdziwieniem spostrzegliśmy, że największy kłopot mieć będziemy z 

Galicję.. Znakomity publicysta -soc jo log ,  Zygmunt Balicki w je s ien i  r # 

191 E p i s a ł  z goryezę:

•'Zaniedbaliśmy skrupulatnych obrachunków postępu lub cofania się  

świadomości narodowej, przypuszcza j ęc z góry, że rozwój odbywa s ię  tara 

/w G a l ic j i /  w kierunku pożądanym na drodze normalnej. Drobne, rzucając 

się jednak w oczy usterki skłeaano na karb wyjątkowego zbiegu okoliczn 

ści i traktowano jako symptomaty przemija jęce, bez donioślejszego zna­

czenia w życiu ogólno-narodowym. Dopiero wypadki ostatnie, wrzenie, 

jctóre wywołały widoki zb l iża jęce j  się wojny Austr i i  z Bosję, ujawniły 

fakty i  przejawy tak dla ogółu nowe i  nieoczekiwane, że dotychczasowe 

pojęcia innych dzielnic  o typie patriotyzmu niektórych s fe r  społeczeń- 

st a ga l icy jsk iego  i  o charakterze ich myśli narodowej stanęły wobec 

niespodzianki, a nawet ao pewnego stopnia -  zagadki.

•'Okazuje się, żeśmy zaniedbali  regestrować i  oceniać przesłanki, z 

których wypłynę.! stan obecny i  że dziś rodzi się naglęca potrzeba uzu­

pełnienia tych braków; j e ż e l i  chcemy zdać sobie należycie spra ę ze 

złożonej gry nastrojów, którym podlegaję, w różnych zresztę kierunkach 

i stopniach, pe~ne koła społeczeństwa ga l icy j  iego . 3biorow>ść, podo­

bnie jak je  nostk^r, poznaje się należycie dopiero w chwilach wyjętko- 

wych” x/
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t/  Z. Ba l ick i :  "Fermenty przedwojenne w G a l i c j i ”, PrzegL ęd Narodowy, 

Warszawa, listopad 1912.

Otóż chciałbym przyczynić się do uzupełnienia tych braków, Z a r e j e ­

strować i  ocenić" kilka faktów t życia G a l ic j i  /wschodniej/, którym 

się  przyjrzałem naocznie. Nigdy est zapóźno na takę pracę, j e ś l i

chcemy, 4a*yx®atBria±xzexsata±®xiwiadsiakWBmx0B®iistyjay żeby h istoria  

czegoś nas nauczyła. Przekonaliśrijy s ię  aż nazbyt dowodnie, że nie skoń 

czyło się na fermentach przedwojennych. Obłęd, który nas p rze raz i ł  w

r .  1912, dręczył przecież Polskę przez caŚ$20 la t  odzyskanej niepodle­

g ło śc i ,

Obser acje moje w G a l i c j i  pochodzę, z la t  1902-1914. Część ich, o 

i l e  tyczyły przeżyć osobistych, spisałem w pamiętniku, napisanym w cza­

s ie  tej nowej wojny /1939-1940, a spoczywaj ęcym w rękopisie, pragnął­

bym jednak -  w myśl wezwania Zygmnta Balickiego -  spożytkować drobny 

materiał archiwalny, którym rozporządzam, i l e  że brak czasu nie stoi  

na zawadzie /lj|4l/,

,£z k ica jc ie  wyczerpfcj^e* tematów, piszę bowiem na podstawie 

tylko tego, co mam w domu pod rękę., poczuwam się jednak do obowl ęzku 

przekazać historykom ten skromny materiał ze swoim świadectwem osobi.  

styra, sę to bowiem informacje, wymagające dopowiedzenia. A dopowiedzie. 

trzeba to, co wynikło z oceny poszczególnych zjawisk.

Zdarzyło s ię  w tym okresie historycznym wielkie dla historyka uba­

wienie, mianowicie to, że na arenę polityczny. Po lsk i wkroczyło stron­

nictwo Demokratyczno-Narodowe, przodujące żywiołowemu ruchowi odrodze­

nia narodowego. Ono to w swoim programie daje historykowi w rękę kamie] 

probierczy uznawanych w kraju za debrę, monetę poględów i dężeń. Prograr 

ten iśc ie  bazaltowej wartości jest probierzem, zawiera bowiem w sobie 

s i ł ę  rozpoznawczę życia nie tylko na poziomie s t ra teg i i  i  taktyk>i p o l i ­

tycznej, a le w jego pokładzie etycznym i w najg;ębszyoh instynktach na- 

rodowych. Jest to kamied probierczy sumienia nar odo-ego. Przyznaje mu 

1ę wartość nietylko wiara członków stronnictwa, ale powszechna opinia
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nawet jego *e>££ów. A najlepszym dowodem jest  fakt historyczny wstrzą­

śnie i, które wywołał w G a l i c j i  przez swoje pojawienie się na widowni. 

Właściwe oblicze wyniszczonej ideowo G a l i c j i  nie byłdby s ię  ujawniło  

w te j  jaskrawośoi, która z rob i ła  lakę. niespodzianką, gdyby nie podcią­

gnięcia tego ułamka dzielnicowego pod ogólny mianownik programu wszech' 

polskiego.

To podciągnięcie zastosowałem jako metodę do mojej oceny obserwowa­

nych zjawisk.

A teraz co do zakresu moich szkiców. Hie wchodzę w dziedzinę wielkie 

p o l i ty k i .  3tarcz£ tu za wszystko znakomite "Wspomni nia polityczne"  

Stanisława Gł^biński go /1939/. Nie dotykam też spraw gospodarczych: 

znajd§. ich obraz czytelnicy w dzie le  Franciszka Bujaka "Ga lic ja "  /l908 

-1910/. Moje spostrzeżenia i  materiały należy do dziedziny kultury du­

chowej , traktowanej przez historyków bardzo po macoszemu. Jedfc to sfera  

która pozostaje w bezpośredniem władaniu t.zii .  " in t e l i g e n c j i " ,  produ­

kującej i  spożywającej słowo drukowane, a która stano i  podścielisko  

duchowe i  społeczne dla nauki, l i t e ra tu ry ,  publicystyki,  dziennikarstwa 

i  spraw wychowania.

Bez^ żadnej p re tens j i  do ogarnięcia ca łośc i  zaznaczę tylko

kilka fragmentów tego świata i to w miarę posiadanych materiałów, nie­

raz da surowo i  bez należytej propeucji.
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Rozdział pierwszy.

Lwów na przełomie stu lec i .

Lwów jako ognisko kultury po lsk ie j .  -  Instytucje i  nastroje ,  

narodowość i  p a r t je .  -  Dernokraoja mieszczańs ca i  Stanisław 

Szcz panowski. -  Sukurs z ' arszawy. -  Nowi’’emigranci'' i  ich 

hasła. -  "Przegięci wszechpolski" .-Program stron iotwa Demo­

kraty czno-Nar odo wego.

Sięgam do roku 1895. S okresie dwudziestolecia od te j  daty do roku 

1914 Lwów odegrał w dziejach Polski większą ro lę ,  niż to współcześni 

mogli sobie uświadomić. Tutaj bowiem dokonała się  praca przygotowawcza 

do aktu, który wkrótce miał nastąpić, odzyskania niepodległości po l ity ­

cznej. Ca l io ja ,  dzięki uzyskanym wolnościom konstytucyjnym, stała  się  

jedynym ól8 tej dZkoły terenem, a w szczególności je j  sto l ica  Lwów, prz 

dujący swą ruchliwością polityczną i  postępowością.

Dla zrozumienia ówczesnych objawów w £yciu wewnętrznym °o lsk i  wszy­

stkich dzie ln ic  trzeba się uciec do ogólnego założenia: że is tn ie je  o- 

bjektywnie utajone w masach i w instytucjach^ zamienione w instynkt^ży- 

cie narodu ze swoją dynamiką psychiczną. 1 yozuwaj to tycie w postaci  

pewnych prądów umysły wrażliwsze, s ta ra ją  s ię  one te prądy uświadomić, 

dać im wyraz i  nimi kierować. 2a ioh przewodem te rądy zgęszozają 3ię 

w pewnych punktach kraju, organizują się  w myśl planową, która wytwarza 

fakty historyczne.

Takie jest najogólnie jsze rawo życia politycznego narodu. Do szczę­

śliwych wydarzeb należą te, kiedy te prądy natury biologicznej odnajdą 

dla s ieb ie  umysły, zdolne im nadać korzystny dla narodu kierunek, to 

znaczy zdolne wynaleźć dla pulsującej w narodzie siły żywotnej syntezę, 

wyzwalającą naród do życia pełnego. Gorzej się dz ie je ,  gdy biorą górę 

prądy wtórne, rodzącęfeię w partykularzach, w poszczególnych klasach



-  5 -

społecznych. Jeszcze gorze j ,  gdj^wytki tych prądów wyzyskiwane ay prz 

czynniki obce duchowi narodu, v6#ewHrf^rogie jego aspiracjom.

Bliższe przyjrzenie s ię  poszczególnemu ognisku uirysłowego życia ta* 

kiemu, jak Lwów, może być bardzo pouczające, łatw ie j  bowiem zanalizow^  

czystkę niż całość.  Ob j yć jednym wejrzeniem życia duchowego całe j  Pol­

ski w owym czasie niepodobna se względu na kordony, które zatamowały 

normalny obieg myśli i  wytworzyły z jednej oywlizacyjnej ca łośc i  szer 

tymczasowych bytów społecznych z soby nie skowun i  kowanych .

S i ln ie jszy  od wszystkich zmysłów społecznych instynkt narodowy spra 

wiał,  że myśl polska, szukająca dla s ieb ie  ognisk, umiała w tych cię*  

żkich warunkach wybierać dla s ieb ie  kolejno miejsce wolniejsze od*ififK 

zewnętrznego, gdzie mogła się podźwign^ć ponad kordony, objyć całość  

swych zada i, wskazanych przez potrzeby życiowe całego narodu. Takim 

punktem da owe czasy okazał s ię  Lwów.
4
Zycie umysłowe we Lwowie na przełomie stfcleoi było woale bogate. Lud 

dność od r .  1^70 zdwoiła s ię  i wynosiła w r .  1904 z górę. 160 tysięcy  

mieszkańców, w tej l ic zb ie  Polaków 77 procent. Jako siedziba namiestni­

ctwa, Sejmu i  ydziału Krajowego Lwów l ic z y ć  wśród i n t e l i g e n c i  znaczmy 

oditetek rodzin urzędniczych. Pod względem narodowym poważny s i ł y  psy- 

c iezny Lwowa było mieszczaństwo, przechowujące dawne polskie tradycje.  

Buch zaś umysłowy zawdzięczało miasto głównie s i ln ie  rozwiniętemu szkol 

niotwu. Wiek XX zasta ł  tu w pełni rozwoj*: Uniwersytet, politechnikę,  

akademię weterynarii,  akademię handlowy, szkołę leśny, ó gimnazjów mę­

skich, jedno żeńskie, szkołę realny, przemysłowy, seminaria duchowne, 

saminaria nauczyoielskie, sztcołę kadetów, konserwatorium^: muzyczne 

wiele ĵ zkół wydziałowych i  ludowych.

Is tn ia ła  też łatwość korzystania z b ib l io tek  i  muzeów. Dość wymieniś 

oprócz uniwersyteckich takie zakłady jak: Ossolineum, rimT^zieduszyckich 

im. Baworowakich, ^®awlikowskich, muzeum przemysłowe, s rereg stałych  

wystaw i  tp .  Z pomocy tych instytuc j i  korzystało kilka towarzystw nau­

kowych, jedynych w Polsce: Przyrodnicze /czasopismo "Kosmos^, F i lo lo g i ­

czne /"Eos"/, Ludoznawcze /"Lud”/, Pedagogiczne /"Muzeum*/, Literackie  

im



im. Mickiewicza /"Pamiętnik”/, Historyczne /"Kwartalnik Histor yc zny '' j  

i  inne.

2 szerszy publicznością łączyły s ię  laborator ia  umysłowe Lwowa za pi 

mocy czasopism, których było przeszło sto. S tych 70 polskich, Dzion- 

ników polski h politycznych miał lwów oóm. 2 nich największe "Słowo 

Po lsk ie " .

szystkie te instytucje, stowarzyszenia, czasopisma pracowały wed(/C,
%

swych możności, a le  brakowało im jednej rzeczy^ nieuchwytnej, a le  cywi­

l iz acy jn ie  najważniejszej,  brakowało świadomego związku z ogólny my 43$. 

narodu. Brakowało dachowych transmisji między tymi kółkami a tendencją  

poiit yczny narodu, który przecież żył  jako osobowość zbiorowa i  doma­

ga ł  się  od warstw oświeconych realizowania.

Istn ia ło  poczucie plemienne, podsycane walkę kulturalny z Businami 

których w °o lsce  organizowały w naród Niemcy, łożyć na te# ce l  fund u 

przez konsulat lwowski. Z ty strony jednak polityczny charakteru mię­

dzynarodowego Gal lc jan ie  oswoili  s ię  jako z czymś normalnym. Prsyzwyc 

ijono się  też do niekrępowonej n i c z y j  gospodarki żydowskiej. Zwłaszc 

inte ligencja  oddawała chętnie żydom główny ro lę  w ruchu umysłowym, 

marzyc o sposobach zupełnego zasymilowania się z nimi*

Od kilkunastu la t  szerzył s ię  w G a l i c j i  po kierunkiem żyddws socjj 

lizra. Była to na pczytku te o sfclccia s i lna  już organizacja, zwiyzana 

śc iś le  z 3oo j a l j â ey-n o}- Demo kr ae j y państwa niemieckiego, zasilana z Ser­

i i  a funduszami, zwłaszcza na wybory. Przedstawiciele najbogatszych 

rodzin żydowskiego kapitalizmu /Diamsnd/ s t a l i  na czele polskich ssst< 

pów socjalistycznych, inni zaś żydzi bogaci przewodzili polskim demo­

kratom /L6wenstein/ bezprzymAotnikowym lub postępowym /Aszkenaze/. Nać 

młodzieży polsky patriotyczny czuwał sprowadzony z Warszawy na katedry 

h is to r i i  polskie j  żyd p ro f ,  Szymon Askenazy. Wszysyy ci żydzi b y l i  wy­

bitnymi politykami żydowskimi, podlegaj ycymi rozkatom centralnego rzyć 

żydowskiego, istniejyc ego gdzieś w świecie, a panujyeego nad stosinka 

w Europie przy pomocy masonerii. Każdy z tych żywiołów narodowych re­

prezentowanych we Lwowie, Rusini i żydzi, miał jakyś dyrektywę po l i ty -  

BXKyx±xfcBxxwx&CKJiyxpzz:e e i *
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tyezną^T~to zwróconą przeciw żywiołowi głównemu -  Polakom, dyrektywę

# /
się&aj^oą daleko poza granice G a l i c j i  i  w odległe ce le .  Polacy 7?ozko- 

szjebwali s ię  jedynie poczuciem, że są pod dyrektywą po l ityk i  austr ia ­

ckie j,  bez najmniejszego poczucia, że noże istnieć jakaś dyrektywa po­

l i t y k i  po lsk ie j ,  obejmującej wszystkie dzie lnice dawnej Rzeczpospolite 

jjTradye je  tej po l ityk i  pamiętały w G a l i c j i  rody staroszlacheokie i  

te^ dla niej wiele ś a z ia ła ły ,  manipulując przez "Stańcayfcówr ugodę z 

Austrią i  wywalczając pewną sumę swobód autonomicznych. &Ale na począ­

tku wieku X-\ i  ta nastąpił  upadek myśli konserwatywnej z powodu zaży- 

dzenia stronnictwa. Ma rację Stanisław Głąbiński, pisząc w swoich ” spo 

niania oh. politycznych'' /Pe lp l in  1939/, że na przełomie stu lec i  trzyma 

ła  się Jeszcze na posterunku polskim grupa ziemiańska, mająca swój or­

gan polityczny we Lwowie /Gazetę Herodową"* Tak, a le  to była grupa nie­

wielka ziemian z Podola. 'Gazeta' nie miała wpływu na życie umysłowe 

Lwowa.

3tsnisław Szczepanowski /pochodzący z zaboru pruskiego^ osiedlony w 

G a l i c j i ,  zrozumiał nienormalność stosunków, usiłował odrodzić myśl po l -  

ską trybem po l ityk i  demokratycznej. Poczynania jego szakże musiały 

pójść na marne, demokracja bowiem gal icy jska,  z którą współpracował, 

tyła już w rękach sydów. Zainicjowany przez* niego ruch wydawniczy v»q 

Lwowie pod koniec >1X w. budził wiele nadzie i .  Sfery l i t e rack ie  w " a r -  

szawie i w Krakowie w działy w pomysłach Szczepanowskiego gest romanty­

czno- rewolucyjny. Odbiło s ię  to w powieściach /& . Paszkowskiego "Podnio  

b ie " ,  Sewera " :ionad s i ły "/ *  Sam Szczepan owaki uważał się za spadkobier­

cę idei Mickiewicza, który narzucił  wyob aźni polskiej postać osobowo­

ści narodowej, nająć ej byt niezależny od pańatw zaborczych*

Ale to była chimera. Smutna rzeczywistość zadrwiła z inicjatywy, u- 

wikłała 3zc z opanowanego w dramat finansowy, a założony przez niego 

dziennik Słowo Polskie? gdy ^ttmi*^rał, wszystkie swoje ambicje skierowsł  

na to, aby ze Lwowa wybrać na posła do parlamentu so c ja l i s tę  Ignacego 

Daszyńskiego, co oczywiście przy pomocy żydów i  zasiłków z Berlina uda­

ło s ię  znakomicie*
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X

#■ * Jr
^aergia psychiczna narodu pod doniec XIX eta lec is  tek; już była s i l i  

że wywołała odruchy w uśpionym c ie le  jednocześnie^ różnych punktach 

ziem polskich. Zacza i s ię  proces dźwigania psychiki poszczególnych par 

tytularnych kręgów na poziom myślenia politycznego ogólno-polskiego.By 

ła  to wszędzie inicjatywa jednostek wyższego typu, zdolnych wyczuć w 

s.vya sumieniu społecznym duszę narodu. Prąd, który przebiegł  po c ie le  

narodu, miał avój początek w Warszawie i  był fcosłem. Za w poez j i ,  któri 

<ijpJwrażliwiej odczuwa drgnienia kosmiczne w duszy narodu, pojawił  s ię  

nad Gopiera Kasprowicz^, a w Krakowie Wyspiański, to źródła tegop*3t rzą3i 

szukać należy w ruchun nao j ona l i s  tyczny ta, ao inicjowanym przez Ligę Pol  

o.kę. /potem Karodową/ i  jawnie prowadzonym przez warszawski "G łos" .

E źródła tego ruchu, jako rowelatorzy, s t a l i  Sygraaat liiłfcowski i  

Jan 5. Popławski. Pierwszy z nich sam nie zdavał sobie sprav?y, żo auch 

jego twórczy i etycznie wobec idei historycznej narodu wysoko ponad 

środowisko wolno-raulsrsfcie wzniesiony, przystępuje z jego broszury **0 

obronie czynnej1' do innego ruchu, niż ten, o którym ńat ±a;ar« xribatfcąy śn iła  

dotąd emigracja. Ten ruch, który teraz .v kraju powstawał, nie był już 

ruchem } r '» ił  powstańczy a, to było odrodzenie

narodu v; jego biologicznych podstawach, a tego masoneriy^yn^Jmniaj 

sobie nie życzyła.

Popławski z Dmowskim skorzysta li  z in ic ja ty w y  L ig i  Po lsk ie j ,  założo­

nej na emigracji i ,  odsunąwszy z je j  szeregó* masonerię, już w r .  1353 

przetworzyli tą  na flaejonalistyczną Ligę herodową. Ta zaczęła d z ia ła l ­

ność od broszur i wydawania "Przeglądu szeohpolskiego".
✓

Udało s ię  ten "Przegląd" za łożyć we Lwowie pod pozorem, że będzie  

on skierowany przeciw Bpaji jedynie, co rząd austr iacki chętnie vidział.  

Siało znanym i niedocenionym je s t  faktem, że sama obecność we Lwowie 

"Przeglądu. tYszeohpolskiego" / kolportowanego przeważnie za kordon ro­

syjski/ oddziałała ożywczo na atmosferę umysłową Lwowa, choćby przez to^ 

p o s i ą d ą  przy nim "emigranci" Popławski i Braowafci.



“Przegląd szeehpolski*’ wychodził w G a l i c j i  lat  dziesięć /l895-19C^t 

3 tych pierwszych 5 lat  we Lwowie, drugich b -  v Krakowie.

Zastrzyk wazechpolskości doskonałe dał rezultaty w akcji  społecznej 

oświatowej /Tow. Szkoły Ludowej/ i  wychowania fizyczne o /Sokół/. Do 

te j  akc j i  dzięki członkom Ligi /£. Adam we Lwowie, Turski w Krakowie 

i  inni/ wciągnięto szerokie maay in te l ig en c j i ,  mieszczan i  ludu. W c i^  

gu kilku la t  Lwów przybrał inne ob l icze .  Nie było to już strzelanie  

“karkowe” i  f i lan trop ia ,  nie były to już czcze parady w rocznice naro­

dowe, lecz była to robota pozytywna ludzi,  powołanych do spełniania  

n is j i  narodowej, robota przytem niezależna od dyrektyw żydowskich i  ma­

sońskich.

Ogarniający społeczeństwo świeży pr^d pozwolił  już w r .  1903 na zor­

ganizowanie nowego stronnictwa Demokratyoeno-Karodowego, które powołało 

do szeregów l id z i  Ee wszystkich stanów społecznych w imię polskiej i -  

dei narodowej. Pokrzyżowało to dotychczasowy układ stronnictw, organi­

zowanych na podstawie klasowości i  doprowadziło do tego, że wszystkie*  

dawne stronnictwa w końcu /1909/ zblokowały się  do wałki z ‘'wszechpo­

lska roif'.

Będę s ię  s t a ra ł  jednak pomijać w tym szkicu działalność praktycznę. 

stronnictw, co ta  należy do dziejów politycznych. .Muszę jednak niekiedy 

wkroczyć w tę dziedzinę, gdyż ona ś c iś le  s ię  wi^ie w czasach nowoży­

tnych z działaniem prądów umysłowych. Myśl narodowa /zwana nacj onaliety- 

cznę./ nie wyozerpuje s ię  w zagadnieniach socjologicznych i  f i l o z o f i ­

cznych, dęiźnościę. je j  bowiem jest resLizacja, a ts  w ostatecznym wyniku 

jes t  polityką. Myśl t .  zw. “wszechpolska" dożyła w G a l i c j i  do przemia­

ny politycznej w kierunku usamodzielnienia kraju na stępę życia polskie  

go, niezależnego od dyrektyw polityki austr iackie j  i żydowskiej.

X

X X

Wnet po objęciu “Słowa Polskiego” obóz wszechpolski przystąp ił  do 

organizowania zaczątków stronnictwa Demokratyczno-Narodowego . Program
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tt zasadniczych rysach j jo l ityki polskiej był już opracowany w „arszawie 

gdzie stronnictwo w sposób tajny zorganizowane było już w r .  139?. Dla 

G a l i c j i  trseba było program dostosować do *srunkćw prawnych miejsoowyc 

i  do zadań miejscowych.

Nie saa miejsca wśród tych szkiców, które tutaj  podąj ę, na dzie je  

stroi nic twa. Opraoow ne one będą lub już c?ą gdz ie indz ie j .  Jako uezestn 

tych prac zanotowałem to i  d«o z tych dziejów w swoim pamiętniku, któ 

ry w tych czasach wojny spisałem. Ale uważam, że j e ż e l i  c odzi o doku­

menty, tyczące kultury umysłowej itr ej u* w tym okr°s ie ,  to p^łghSm^aki  

go stronnictwa opartego na ideo log i i  narodowej, powinien znaleźć tu 

miejsce. Zwłaszcza, że dla ogółu ludności g a l i c y j s k ie j ,  gdzie jedynie  

stronnictwo kons r -aty«ne w 3wym kółku podejmowało zagadnienia polityk  

ogólno-polskiej , było no '^ości'1 takie zastosowanie ide i  narodowej do 

życia praktycznego i. miało doniosłe znaczenie wychowawcze.^ r t r t n w,-

we i  .

Sudany broszuro© z datą r .  1906, tłoczonej w drukarni " Słowa

Polskiego".  Karta tytułowa opiewa: "Program pilskiego stronnictwa Dono- 

kratycsno-Karodoweg) w państwie austriackim, uchwalony m  J 1  Bjeźdsie  

stronnictwa w dniu 8 i 9 grudnia 1905 wo Lwowie"* stronie 30*

Broszurka ta była drugim z kolei wydawnictwem Stronnictwa. Uprzednio
Ą

vyĄ^ła inna p t .  sprawie fefortny gminy w ie jsk ie j .  Dwie konferencje.  

Pot era wydano rsees "0 reformie wyborezej " i  Stanisława Głąbińskieg) ro 

prswę "Samodzielność finansowa G a l i c j i " .  ByłonaaŁsyi /TTęcej publikacji ,  

ale  spisu ich nie  mam.

Program rozpada s ię  na dwie części:

1/ Sasa&y Stronnictwa i  2/ Program szczegółowy Stronnictwa.

Zasady stronnictwa

^przytaczam z programu w ca łośc i ;  

y. Stronnictwo demokratyezno-narodowe w państwie austriackim jest  zwią­

zkiem politycznym Polaków, który przyjmując za punkt wyjścia swego pro-



giramu jedność narodu polskiego, jego prawo i  zdolność do niezawisłego  

bytu politycznego i  potrzebę nieustannej pracy dla osiągnięcia tego 

bytu, ma w dzis ie jszych warunkach prawnych na oelu: a/ zdobycie dla 

społeczeństwa po 13 kiego w tem państwie jak największej samodzielno lei  

politycznej,  kulturalnej i  gos odaresej; h/wszechstronny obronę inte­

resów narodoAych polskioh i  przestrzeganie we wszystkich sprawach kra­

jowych stanowiska ogćlno-pol3kiego; e/ powołanie i zaprawienie wszy­

stkich warstw społeczeństwa, zwłaszcza zaś warstw ludowych do a p t e ­

cznej pracy na wszystkich polach życia publicznego, do umiejętnej obr
✓

ny własnych interesów i co walki o narodowe prawa i  o interesy kraju 

przeciw weze ikiią:«i ogarn czynnikom. Stronnictwo demokratyczno-nar od owe 

jea t  więc s t r o n n i c t w e m  s a m o d z i e l n o ś c i  n a ­

r o d o w e j  i  jak najszerzej pojętego i  nit e r e a a n a r o d o -  

w e g o, stronnictwem śmiałej po l i tyk i  narodowej i twórczej po l ityk i  

demokratycznej.

^ Stronnictwo demokratycano-narodowe zawdzięcza swojo powstanie dwom 

naczelnym objawom współczesnego życia narodowego na całym obszarze 

ziem polskich: wszechstronnenu wzrostowi s i ł  i dężeń narodowych z je ­

dnej strony, a wzrostowi politycznej samodzlelności ludu polakiem 4 z 

drugie j  strony. Z uznania i równorzędnego u-względnienia tych dwóch fa ­

któw stronnictwo czerpie swoję myśl przewodnią, w obronie czynnej inte­

resów narodowych * idzęc najwyższy ce l ,  w den o kra ty zaoy i  społeczeństwa 

-  najskuteczniejazy środek po l i tyk i  narodowej. Z uznania i  zrozumienia 

tych dwóch faktów powstało stronnictwo drogę, naihuralnę, równolegle 4 

niemal równocześnie z poaobnomi stronnictwami innych dzie ln ic  Polski:  

powstało jako wytwór życia narodowego i  jego potrzeb, i miało jako 

nieeorgenizowany kierunek polityczny w zaborze anstryackim oddawria l i ­

cznych zwolenników, dla których zorganizowanie stronnictwa było zaspo­

kojeniem rosnęoej z każdę chwilę potrzeby, było jedynie formalne# 

stwierdzeniem stanu rzeczy jut istnie jącego .

Z weŁcazanego wyżej celu i  genezy stronnictwa wynikaję same przez się  

naczelne jego zasady. Pierwszę z kych zasad jest niezachwiana wiara '
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w żywotność i  przyszłość naszego narodu, jego prawo i zdolność do n 

podległego bytu państwowego, w i ego niespożyte i  rosnące s i ły  materia 

ne i duchowe* Siły te na jaw wydobyć, zespolić i  zorganizować, iwiado 

mość narodowa rozszerzyć i  po głąb i ć , poczucie jecnostki i  solidarność  

narodowej wzmocnić i rozpowszechnić, interes narodu, jako c a ło 3e i ,  po­

stawić ponad odrąbne interesy klasowe, wyznaniowe, korporacyjne, ózie 

nioowe i  miejscowe, samo pojęcie  tego interesu narodowego uczynić eor 

głębseem i  W3Sechat. oaniejozem, wytworzyć oilnę. opinią obywatelską,

świadom?, swego znaczenia i  od żadnych ubocznych wpływów niezawisły:
*

oto najważniejsze obowiązki i zadania, jakie stronnictwo dla s ieb ie  z
0

powyższej naczelnej zasady wysnuwa*

^ $ myśl tej zasady stronnictwo d?ż.y do wyzwolenia ducha nar o owego 

polskiego z pod jednostronnego naśladownictwa i przemożnego wpiy *z uajj 

ełowości obcej, zwłaszcza niemieciciej, do wzmocnienia duchowej saraouzś 

ności narodu, do jasc największego rozszerzenia wpływu kultury polskie  

i polskiej myśli po l ityczne j .  V myśl tej zas >dy stara sią dalej stron­

nictwo o wzraocnienie dachowej i ekonomicznej łączności wszystkich dzie 

nic Polski i o ożywienie poczucia, że dzie lnica, w lepszych warun&rch 

politycznych zostająca., ma obowiązek popierania pracy narodowej w inny 

cznśoiaeh Polski i p dej mowa ma tych zadać ogólno-narodowy oh, ki, ó remi 

inno dzielnice skutecznie sajnć się nie raog*u 

/»'■’ imię te j  zasady stronnictwo zwalcza as kora «i i  on? w nasz era społe­

czeństwie obawą przed każdym śmielszym krokiem politycznym, roz ossseol 

nion? skłonność do ustępstw na rzecz żywiołów obcych, roiwielraożniony. 

nałóg sprzymierzania s ię  z obcymi przeciwko swoim dla stronniczych ce­

lów i szukanie w oboera zwierzchnictwie i  obcym nadzorze środków zarad­

czych na wewnętrzne niedostatki narodowego życia,

^ • imię tej zasady stara cię  stronnictwo o podniesienie w całem spo­

łeczeństwie poziomu a?żeń i asplraoyi narodowych, o wyrobienie po^szach 

nego przekonania, że interes narodu, który nie chce powoli gin?ć, lecz 

iść wiaz z innymi v# postępie, wymaga nietylko obrony tego, co naród 

posiada, i cieszenia aię te®, czego mu jeseoze nie zabrano, ale także
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stałego powiększania jego s i ł  i  wpływu, ciągłego pomnażania jego aoro-

bku politycznego, eywi lizacy! nego i  gospodarczego, nieustannego zdoby­

wania siłom narodowym nowych pól dzia ła lności*

* r ' myśl też te j  zasady stronnictwo wypisało ns czele swego programu 

szczegółowego zmianę prawno-państwowego stosunku Ga l icy i  do państwa w 

celu zdobycia dla kraju jak najszerszej samodzielności ustawodawczej, 

finansowej , gospodarczej i  administracyjnej, wytworzenie jak najśd iś le  

szej dachowej i  politycznej łączności Sitaka cieszyńskiego z Galioyę. , 

rozszerzenie autonomii kraju i zabezpieczenie interesów narodowych, 

jut na gruncie dz is ie jszego  ustroju państwa, przystosowanie ustawodaw­

stwa administracyjnego i skarbowego do potrzeb społecznych i  warunków 

ekonomicznych kraju, oparcie wychowania i nauczania publicznego na 

gruncie narodowym, wreeu cie  zwiększenie wpływu Polaków ns politykę  

państws *

^  I<rug$. naczelnę. zasadę stronnictwa jest wiara w niespożyte s i ły  ludi 

polskiego, w jeąr zdrów?, duszę i  wrodzony instynkt narodowy* Poaczone 

doświadczoni en, że indu tego nie trzeba dopiero dle Ojczyzny ku,owad 

ustępstwami i obietnicami, ani też wystawień mu ideałów narodowych 

jako jztuosnej konswiewenoji radykalnych programów, lecz że lud ten san 

przez się po dojściu do uświadomienia poozuwe się  do obowiązków naro­

dowych, a nawet s ta ja  s ię  dla warstw innych wzorem zdrowego realizmu 

*v pojmowaniu t  gednień narodowego życia uważa stron .ictwo interesy  

warstw ludowych, sprawę ich postępu społecznego, kulturalnego, ekono­

micznego i politycznego za równoznaczne dziś c najważnieJszymi intere- 

ea -ni narodu, za równoznaczna ni etyl ko su spraw? liczebnego pomnożenia 

bojowników przyszłości naiodowej i  utrwalenia żywiołu polskiego na kr 

soch, a lo  zarazem ze sprawę, pogłębienia i  wzbogacenia t reśc i  narodowe 

życia, /s mocni on i  a i  rozwoju samoistnej kultury ogrodowej, odświeżeń 

i  uzdrowienia całego życia politycznego w kr9,1 u* Postęp społeozny lud 

przygotowuje jednak stronnictwo nie i rotę. sztucznej ned nim opieki i  

f i l a n t r o p i i ,  a le  prses roz i jan ie  w nim poobucia samopomooy i  l iczen i  

pod każdym względem na si ły  własne, rzez zaprawianie o do wytrwałej
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prgey kulturalnej we ciasnym środowisku, do Byze.?zonej i zorganizowanej 

dzia ła lnośc i  na wszystkich polach.

Postęp ekonomiczny ludu stronnictwo upatruje nie w sz tuczne j  rozbu­

dzaniu w nim ^świadomości upośledzenia, nie w zaostrzaniu przeciwieństw 

klasowych i rzucaniu nieziszczalnych haseł demagogicznych, lecz przede 

wszystkim w podniesieniu wytwórczości ludu, w otwarciu mu nowych źródeł 

zarobku, w usunięciu prawnych przeszkód jego rozwoju, w chronieniu go 

przed wyzyskiem, w zorganizowaniu ~o do wspólnej ekonomicznej dzi l a l -  

nośoi, wreszcie w taprawianlu po do umiejętnej, z rzeczywistością s ię  

l ic zące j ,  zbiorowej obrony własnych interesów gospodarczych. Podobnie 

postęp polityczny ludu widzi stronnictwo nie w jednostronnem rozpamię­

tywaniu go peryodyeznemi walkami wyborozemi i  posługiwania się nim jako 

narzędziem obcych mu nieraz stronniczych żabie óv, lecz przedewszystki^  

w zaprawianiu go do realnej pracy politycznej na gruncie samorządu 

gminnego i  powiatowego, na gruncie stałego i  odpowieazia lnego rządzenia 

własnemi, miejsoowemi strawami; nie w meohanicanem i  czysto formalnem 

rówi oupra«nieniu jednostek zapomocy powszechnego i równego prawa wybor­

czego, lecz w zapewnieniu wszystkim obywatelom takiego udziału w prawact 

politycznych, któryby umożliwiał wytworzenie rzeczywistej reprezentacyi 

wszystkich warstw i  interesów społecznych/i s t a ł  s ię  dla ludu prawdzi­

wy szkoły narodowego i  społecznego uświadomienia.

II ■ myśl tych zasad dyźy stronnictwo w swym programie szczegółowym do 

przekształcenia i  wzmocnienia samorzydu gmtemnego i  po iatowego przy 

równoczesnej reformie adminis trący i  politycznej kraju, do reformy wy­

borczej sejmowej i parlamentarnej, do popierania i  ułatwiania wszelkich 

form pożytecznej asocyacyi, do zabezpieczenia i  rozszerzenia praw wol­

nościowych i  obywatelskich, usunięcia nadużyć administracyjnych i skar­

bowych, sprawiedliwej reformy podatkowej, rozszerzenia prawodawstwa 

apo ecznego, podniesienia rolnictwa i  uprzemysłowienia kraju,  

f j  s ' osunfcu do innych stronnictw polskich, stojycyoh na gruncie naro­

dowym, stronnictwo dyży do osiygnięcia jednomyślności w najważniejszych 

sprawach politycznych, zwłaszcza zaśx w sprawach naszegĆ~śtosunku~na
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zewnętrz do innych nxrodów, do rzędu i  państwa. Również dęży stronnictv

do zgodnego współdziałania z wszystkiemi stronnictwami i instytucyami 

polskiemi na tych polach pracy gospodarczej i  cywilizaoyjnej , na któ­

rych o kierunku pracy nie rozstrzygają  różnice programów politycznych,  

i do wprowadzenia wzajemnego szacunku utronniotw w walce politycznej*  

£ężęc do zjednoczenia całego społeczeństwa pod wspólnym sztandarem 

po l ityk i  narodowej, st ronniotwa uważa za Polaków -  bez różnicy pocho­

dzenia i  wyznania -  tych wszystkich, którzy p rzy ję l i  polskę kulturę i  

podzie la ję  bez żadnych zastrzeżeń polskie dężenia narodowe. W stoainku 

do żywiołów obcych lub obojętnych dla naszej sprawy narodowej -  zachowu 

je stronnictwo traaycye polityczne naszej h isto ry i  oraz zasady obowię« 

zujęcych przepisów prawnych i  sęsiedzkiej to leracy i ,  unika wszelkich 

stfisó i  sporów i stara się o zgodne z nimi współżycie, aężęc jednak 

zarazem środkami kulturalnymi do wzmocnienia i utrwalenia żywiołu po l ­

skiego, jego zdobyczy cywilizacyjnych i  jego zdrowego rozwoju ekono­

micznego* Wszędzie natomiast, gdzie obce żywioły zachowuję się wzglęj 

nas nieprzy.jaźnie lub wypowiadaję wojnę żywiołowi polskiemu, stronni­

ctwo zwalcza stanowczo wszelkie ioh wrogie lub separatystyczne u s i ło ­

wania, odpiera zamachy na nasze instytucye narodowe i  cy va. l i z a cy jne , 

dęży do zabezpieczenia naszych praw i  interesów także tam, gdzie stano 

wimy mniejszość liezebnę, i  broni polskości ludu naszegD wszędzie, gdz 

ona je s t  zagrożonę,

^  Zarówno w swych działaniach, jak w całem życiu publioznem stronni­

ctwo przestrzega zasady jawności i szozerości* W myśl tej zassay stron 

nictwo poddaje każdę ważniejszę sprawę pod publicznę ocenę i  dyskusy^ 

całego społeczeństwa, potępia zaś politykę zaśoiankowę, podstępnę i  

obłudnę, potępia wszelkie Samozwańcze i  pokętne zrzekanie się  praw i  

dężeń narodu i  przyjmowanie zobowięzań politycznych w jego imieniu, po 

tępią wszelkie formy bałamucenia op in i i  publicznej i  demoralizowania 

życia publicznego. W myśl tej zasady dęży stronnictwo do wzmocnienia 

wśród ogółu poczucia odpowiedzialności przed własnem społeczeństwem za 

ozyny polityozne, do uzdrowienia i  podniesienia poziomu moralnego całe



go życia polityoznegp naszej dzie lnicy, do wyrugowania z niego takich
•>

środków, jak  kłamstwo i  oszczerstwo, jak presya i  przekupstwo, jak nad­

używanie po l i tyk i  dla korzyści osobistych, Jak zawieranie sojuszów po­

litycznych z przeciwnikiem, wczoraj odsądzanym od czoi i  wiary. W myśl 

te j  zasady stronnictwo dyży do wyrobienia w społeczeństwie poszanowania 

praw obywatelskich i  do wzmocnienia odporności op in ii  publicznej prze­

ciw wszelkim nadużyciom i naruszeniom tych praw, a mianowicie do ochro 

ny swobody przekonań osobistych przeciw terroryzmowi, do ochrony wolno 

ści zgromadzeń przeciw ich rozbijaniu przez samych uczestników, oraz 

do ochrony powagi i  godności prasy przeciw je j  nadużywaniu do napaści 

na cześó osobisty i  do obśażania moralności publicznej.  W myśl też tqj 

zasady dyźyć będzie stronnictwo nadewszystko do tego, aby posłowie 

polscy nie używali swoich wpływów w sprawach czysto osobistych i  pry­

watnych celem przysporzenia sobie lub protegowanym przez s ieb ie  osobom 

korzyści moralnych lub materyalnych, n.p. koncesyi, dostaw publiczrych,

przywilejów taryfowych, orderów, tytułów lub posad, i  dlatego wkł; da
\

niniejszem w pierwszym rzędzie na każdego z poSłów demokratyczno-n ro -  

dowyoh obowiyzek zrzeczeiia  się mandatu w razie  otrzymania tytułu,  

orderu, posady lub koncesyi, i  poddania się ponownemu wyborowi, j e ś l i  

naczelna władza stronnictwa jednomyślny uchwały nie zwolni go od tegp 

obowiyzku./i ^

Był tro silny zastrzyk ideowy. Nie była to już l i te ra tu ra ,  pisana 

na wiatr, lecz stosowanie oo życia tez skondensow.»fcfych, które będy 

rozwijane w drodze propagandy przez setki i  tysiyce najiziel«niej szych 

ludzi całymi la ta milfo

Program szczegó owy zobowiyzywał członków stronnictwa do stosowania 

powyższych zasad w szeregu najważniejszych zagadnień życia G a l i c j i  za­

równo politycznych i  kulturalnych. W dalszym ciygu Programu czytamy: 

"Szczegółowe zadania stronnictwa sy konsekwentnem rozwinięciem jego 

głównego celu i/6asad, oraz zastosowaniem ich do potrzeb i  warunków 

chwili  b ieżyce j.  Zadania te obejmij 9- nie tylko działalność śc iś le
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polityczny, ale także wszechstronny pracą kulturalny i ekonomiczny, ró­

wnież w duchu głównego celu i  naczelnych zasad niniejszego programu pro 

wadzony, do której stronnictwo niemniej istotne jak do dz ia ła lnośc i  po­

l itycznej przywiyzuje znaczenie i w której pragnie zjednoczyć te szero­

kie koła swych zwolenników, które nie choy lub nie mogy brać czynnego 

udziału w życi$ politycznem*

tfyczerpujyce wyiiczaiie  tych zasad szczegółowych ani też nieodwo­

ła lne sformułowanie ich w sposób, dla wszystkich członków stronnictwa 

raz na zawsze wiyżaoy, nie jest  ani potrzebne ani możliwe; program bo­

wiem każdego żywotnego stronnictwa, a tembardziej tak, jak nasze, dro- 

gy naturalny, z życia narodu, nie zaś z doktryny oderwanej oni z chwi­

lowych komMnaoyi politycznych powstałego, musi być programem dynami­

cznym, ciygłemu rozwojowi, c iyg łe j  ewolucji podległym. Program n in ie j ­

szy obejmuje przetą/tylko dyźenia zasadnicze, które zmianie ulec mogy, 

oraz te najważniejsze zadania chwili  bieźycej,  & których spełnienie  

stronnictwo przedewszystkiem starać; sią bądzie i. których 8 e łnienie u-  

waźa w praktyce za możliwe. Co do innych zadań szczegółowych, jakie  

przyszłość z soby przyniesie, poprzestaje stronnictwo na ogółnej zapo-
• f

wiedzi, że bądzie s ią  starało zawsze rozwiyzywać te zadania w duchu 

swego głównego celu i  naczelnych zasad i  zajmować w każdej sprawie  

szczegółowej stanowisko śc iś le  rzeohowe, nie zaś stanowisko partyjno -  

polityczne, chęciy odróżnieniasią od innych stronnictw i  wzglądami a- 

gitacyjnymi lub oportunistycznymi podyktowane"#

Dodać tutaj muszą nawiasowo, że to, co o powstaniu programu Demo- 

kratyczno-Narodowego zanotował Stanisław Głybiński w swoich "Wspomnie­

niach politycznych" /od s t r .  7l/ ulec musi pewnej modyfikacji ze wzglą­

du, że głównej Jego zasady były znacznie wcześniej ustalone przez 

twórców l i g i  Narodowej w Warszawie. Powołują s ią  tutaj na broszurą mojy, 

ogłoszony w Piotr ogrodzie 1917 pt. ”Siły czynne po l ityk i  po lsk ie j  przaJ 

wielky wojny. Demokracja Narodowa, w 20-lecie  programu stronnictwa’’# 

Dosyć porównać program ga l ic y jsk i  z programem poprzednim /l897/ dla

zaboru rosyjskiego. I w ppogramie galicyjskim ro lą  kierownika ideowego 

spe łn ia ł  Jan Popławski. v redagowaniu oząści szczegółowej czynni by l i  

obok Stanisława Ołybińskiego wybitn ie js i  członkowie stronnictwa, że 

wymienią znawcą prawa państwowego Zdzisława Próchnic kiego, Jana Pa­

wlikowskiego, Jana Rozwadowskiego i  innych*

-  17 -



J L
Rozdział d r u g i

Nowe organy i hasła.

"Przegl.ć  'szechpolski"* -  "Polak".  -  "Ojczyzna". -"Wiek  

XXV -  "Słowo Po lsk ie " .  -  Nowy światopogląd. -  Sumienie naro­

dowe jako wskaźnik człowieczeństwa. -  Synteza etyczna. -  

Polityka i  kultura. -  Uczucie patriotyczne i rozum stanu. -  

Przemiana stosunków. -  Nowy program i stańczycy. -  Ioh pro­

gram przed 30 laty i  obecny sojusz z socja l istami.

Przyda s ię  historykowi prasy po lsk ie j  parę informacji o czasopismac: 

Które w zaraniu tej doby przełomowej w G a l i c j i  się pojawiły.

Pierwszy chronologicznie, jak powyżej była mowa, pojawił się we 

Lwowie "Przeglyd Wszechpolski". Dzieje tego miesięcznika zdobyły oso­

bny kartę w h i s t o r i i .  I s tn ie je  już w głównym zarysie h istor ia  ide i ,  w 

tym piśmie wypracowanej, skreślona przez R. Dmowskiego i  ogłoszona w 

ostatnim zeszycie "Przeglydu" z r .  1905, zamykajycym jego dzies ięc io ­

lec ie  /1395-1905/.

Ruch wszechpolski, wierny swemu założeniu współpracowania dla spra­

wy polskiej z ludem, czuł potrzebę uzupełnienia " -rzeglydu" pismem 

bardziej popularnym, r .  1397 powstało czasopismo Polak • Założycie­

lami i kierownikami pisma b y l i  Popławski i Dmowski. Na s iedzibę 'wola ­

ka" obrano '"‘raków, jako punkt dogodniejszy dla druków, przemycanych 
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za kordon rosy jsk i .  Na redaktora odpowiedzialnego wobec władz powołano 

galic jan ina,  Kaspra Wojnara, poczętkujęcego księgarza krakowskiego. 

Mamy przed sobę metrykę "Polaka” w postaci umowy, zawartej z Wojnarem 

przez wydawców. Na pamiątkę przytaczamy ję  tutaj w ca łośc i .  Oto jej  

brzmienie:

Par 1. Pp. Jan Popławski i  Rę. Dmowski, jako przedstawiciele grupy 
//

osób, nie występujących z imienia, wydaję, w Krakowie pismo p . t , :  "Po­

lak” , którego sę prawnyni właścicielami, maję zatem prawo rozporzędzać 

całkowicie zarówno samem pismem jak wszelkiemi jegp dochodami, a także 

przyjmuję, na siebie  so lidarnie wszelkęi odpowiedzialno.';ć materialny i  

zobowięzuję się niedobór pokrywać.

Par. 2. Redaktorem odpowiedzialnym, formalnym wydawcę i  administra­

torem pisma zostaje p. Kasper Wojnar, który zobowięzuje się tern samem 

pismo wobec władz przedstawiać, być widocznym przedstawicielem pisma 

i jego redakcji dla publiczności, pobierać prenumeratę, dostarczać p i ­

smo prenumeratorom, a nadto dawać lokal na redakcję i  administrację,  

pilnować druku i robić korekty, ora; pisać do każdego numeru od 150 do 

£50 wierszy druku.

Par. 3. Za spełnianie tych czynności p. K. Wojnar pobiera miesięczn 

z ł r .  40, wyraźnie złotych czterdzieśc i  w. a . ,  z których sam opłaca 

lokal redakcyjny i  wszelkę pomoc, jak ie j  w administrowaniu pismem może 

potrzebować.

Par. 4. "Polak” wychodzi raz na miesięc w objętości dwuch arkuszy 

druku. Artykułów na cały numer zobowięzuję się ,  za każdym razem dostar 

czać wydawcy pisma, pp. J. Popławski i  R. Dmowski.

Jar .  5. Faktycznym redaktorem "Polaka” jes t  p. Jan Popławski, arty­

kuły wszystkie przechodzę przez Jego ręce i nic bez jego wiedzy i  woli 

zamieszczonem w piśmie być nie może,

Par. 6. Jeżeliby dla jakichkolwiek względów wydawcy nie uważali za 

■łaściwe wydawać pisma da le j ,  lub gdyby cho ie l i  zmienić miejsce wyda­

wnictwa, czy też powierzyć komu innemu odpoviedzialnę pisma reprezenta
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oję i jego aa minie tro jen ie ,  mogę. to uczynić każdej chwil i ,  z zawiado­

mieniem tylko obecnego odpowiedzialnego redaktora o każdej z tych 

zmian na dwa tygodnie naprzód i  po pokryciu wszelkich należności.

UWAGA. Gdyby wydawnictwo''Polaka” zostało zawieszone w ciygu roku, 

wydawcy zobowiązuję, się zwrócić za poaostały czas prenumeratę wszystk 

czytelnikom, którzy jy  o p ła c i l i .

Par. 7. P. K. ojnar ma prawo każdej chwili zrzec s ię  podjętych 

obowiązków, z zawiadomieniem wszakże wydawoów pisma na dwa tygodnie 

naprzód i po złożeniu na ich ręce ksiyg i rachunków pisma w porządku.

Par. 8. Nie majyc prawa niczego wła sno wolnie w piśmie zamieszczać, 

p.K. ojnar, jako odpowiedzialny redaktor, ma prawo veta co do wszy­

stkich rzeczy, zasadniczo sprzeciwiających się Jego przekonaniom.

Umowę niniejszy, spisano w dwóch egzemplarzach i  podpisany przez obi 

strony w obecności świadka p, Bronisława Koskowskiego, we Lwowie zamie­

szkałego, otrzymał w jednym egzemplarzu p. Jan Popławski, w drugim 

zaś p. Kasper 'o jn a r .

We Lwowie, dnia £0 lutego 1897 roku.

Następujy podpisy: Jan Popławski, Homan Dmowski, Kasper Wojnar, 

Świadek: Bronisław Koskowski,

"Polek” w.eay rozpoczęty oddał wielkcie sprawie us ługi ,  wykształci ł

we wszystkich zaborach całe pokolenie włościaństwa, z których z rob i ł

tęgich obywateli, dalekich od typu chłopów -  po l ityk ierów , kształconyc

w C a l i c j i  na kateghiźmie egoizmu klasowego. Okazało s ię  to wkrótce w

zaborze rosyjskim, gdy przyszło do manifestacji narodowych w czasie
iegpy

rewolucji  1905 r .  i podczas wyborów. Przypomnijmy tak/pósła Nakonie- 

cznego z Lubelszczyzny.

r .  1898, o i l e  pamiętam, z inicjatywy Ligi Narodowej powstało 

czasopismo akademickie "Teka", które podobno ro lę  odegrało wśród mło­

dzieży .

Dmowski w r .  1900 przeniósł się  do -^rakowa z "Przeglydem Wszechpol­

skim” i " :,olakiem", Popławski zaś, pozostawszy we Lwowie, pestanowił
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wraz z Franciszkiem Eawitę-Gawrońskim wydawać tutaj dziennik popularny. 

Projekt ten doszedł do skutku w czerwcu r .  1901.

Od roku już wychodził we Lwowie pasażu Mikolascha^ dziennik, vyda- 

wany przez Bronisława Laskownickiego, młodfego dziennikarza, należęce??D 

do redakcji "Słowa Polskiego”, lak pojmowano w obozie demokratycznym, 

współpracę ze Szczepanowskim, że człoftko*/ie redakcji pozwalali sobie 

zakładać na swoję rękę f i l i e  dziennikarskie. Nazywał się ten dziennik 

”W i e k XXV

Rawita-Gawroński ze wz-lędu na swoje stosunki towarzyskie okazał się  

dobrym łęcznikiem między kolonię "obcokrajowców” z Warszawy a światem 

lwowskim. Iiozp rzędzał wówczas dostateoznymi środkami, aby nabyć pod 

Lwowem folwark Łozinę a ponadto odgrywać we Lwowie, gdzie sta le  prze­

bywał, ro lę  mecenasa l iteratury  i dziennikarstwa. Laskownicki chętnie 

odprzedał mu swój dziennik, co nie przeszkodziło zaraz potem założyć 

nowy taki sam ze zmienionym tylko nieznacznie tytułem -  "Wiek Nowy” .

3ył to sposób wynaleziony przez Tadeusza Eomanowicza, który ustępiwszy 

a "Reformy” krakowskiej, za łoży ł pod bokiem Czerwińskiego w łaścic ie la  

"Reformy" -  dziennik "Nowę Reformę". Niehawem tenże Romanowicz, wystą­

piwszy ze "Słowa Polskiego” założy obok we Lwowie dziennik "Bowe Słowo 

P o l s k i e " .

Nr. 417 "Wieku XX" /z £5 czerwca 1901 r ./  by ł  już wydany przez no vę 

redakcję. Do czasu załatwienia formalności w wydziale prasowym co do 

zmiany tytułu własności w koncesji "Wieku XX” podpisywał jak iś  czas do 

3 lipca l iskownioki. Od nr. 4£4 jako wydawcy podpisuję dr. Czesław Uhma 

i  dr. Józeg? Pawłowski /agronom/, późniejszy w łaśc ic ie l  maj. Grajewa/. 

Redaktorem pisma i  to nie formalnym, a le  pracowitym, zapisujęcy niemal 

połowę każdego numeru by ł  Jan L. Popławski, drugim został wierny jego 

przy jac ie l  z dawnego "Głosu" Józef Hłasko. Właśnie po powrocie z zesła-  

nia, Wyemigrował był z Warszawy do Lwowat w siad za Popławskim i  Dmo­

wskim. Niebawem przybędzie tu za nimi również towarzysz z "Głosu" p i -  

szęcy tę h is to r ię .  Warszawa zagnieździła się  we Lwowie na dobre.
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W dek laracj i  redakcyjnej, zamieszczonej na czele pierwszego numeru 

czytamy :

"Wiele XX” jest  i bądzie pismem niezależnym. Nie jesteśrgy organem 

żadnego z istniejących stronnictw, żadnej grupy ozy ko te r i i .  Na slcrom 

nym a le  ważnym postojunku, który z dniem dzisiejszym łtajmujemy, pragni  

my służyć uczciwie i użytecznie sprawie publicznej i dla niej', w miarą 

s i ł  naszych pracować w duchu szczerze narodowym i demokratycznym, w 

duchu prawdy i miłości, unikaj ęc uprzedzeń^ zawiści stronniczych lub 

klasowych i szkodliwej zawsze jeanostronności, a le  zwalczając energi­

cznie wszelkie drżenia *rog ie  ideałom i  interesom społeczeństwa pol­

skiego".

Jak widzimy Popławski, który p i s a ł  te słowa, wprowadzał do prasy 

ga l icy jsk ie j  nowy ton, daleki od napuszoności, "tromtadratycznej" i  

samochwalozości, ton właściwy prasy rzeczowej i  nie budzący żadnych 

podejrzeń co do zamiarów wszechpolskich odgrywania w G a l i c j i  r o l i  

politycznej .

"Wifek XX" pod redakcję. Popławskiego może służyć za wzór dziennika 

popularnego, pragnęcego naprowadzić urnysły nieóokształoone polityczni  

na samodzielne ściafcki myślenia. "Zadaniem pisma -  brzmi tak zapowiedź 

-  zwłaszcza taniego i  popularnego, jak nasze, nie je s t  pouczanie doj­

rzałych umysłowo czytelników i narzuoania im swoich poględów i  prze­

konań, a le  sumienne informowanie o tym wszystkim, co ich obchodzić 

może, i dopomaganie im w ten sposób do wyrobienia sobie samodzielnego 

sędu w sprawach politycznych społecznych i wszelkich innych. Za dużo 

niestety mamy ludzi,  bezmyślnie powtarzających cudze zdania, a le  za

mało śmiało i  samodzielnie myślęcych obywateli".
J*j]b C *£ v  c Ł tf*U o  .

Pisemko było skromne, a le  fumie j ętnie wy z y s kyggafr każdy wiersz

na swych czterech stronnicach cztero-azpaltowyoh. Żadnych frazesów.  

Pakty tylko i mocne słowa przy ich osędzaniu. Była to istotn ie  sokoła 

elementarna myślenia o sprawach publicznych. Popławski rozkochał sią  

w tej robocie. Wielką, zasługę pisma było śmiałe wycięgniącie i  piątno



wanie po l ityk i  p rask ie j .  Była to nowość w prasie  austr iacko-galicyj  sklej
U J
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opinii  wobec t .  zw, "Sprawy Vrzes ińsk ie j",  która wynikła w tym roku 

1901. Po haniebnym wyroku sy.au praskiego w te j  sprawie "Wiek XX" ogło-

który na ten cel p rzy s ła ł  200 koron /nr. z 24 listopada/. Popławski

wystąpiła z projektem sabaty tanecznej na dochód o f ia r  wrzesińskich.

Wogóle Popławski uczył elementarza, jak należy myśleć i działać w 

sprawach tyczycych narodu, jako ca łośc i .  Dała mu do tego sposobność 

sprawa dla G a l i c j i  b l iższa ,  gdy chodziło o żorskie Oko w Tatrach, za­

grożone od Wągrów,

Wytwarzał sią dzięki niepozornej na rzut oka pracy Popławskiego gru 

pod działalność stronnictwa Demokratyczno-Narodowego, które powstało 

w r . 1903_.

W październiku 1901 wydawcy "Wieku XX" zawiązali stowarzyszenie pod 

nazwy. Związku "'ydawniczego.Statut zarejestro ano w sydzie krajowym lwo­

wskim 30 października, a wnieśli go do re jestru  upoważnieni przez zało-* 

źy c ie l i  pp. Jan Popławski i  Józef Hłasko. i s tn i a ł  widocznie zamiar po­

dejmowania obok dziennika innych wydawnictw. Zwiyzek ten trwał do r .  

1907. Z protokułu walnego zgromadzenia, na którym przystąpiono do z l i ­

kwidowania Zwiyzku, widzą, że na leże l i  do niego g a l ic jan ie  Stanisław 

Biega, dr. Lrnest Adam, dr. Jan Socha, Mieczysław Paszkudzki, Piotr  

Panek i warszawianin Stanisław Kośmiński /zwany wśród p rzy jac ió ł  Bi­

skupem/. Wszyscy z wyjytkiem Paszkudzkiego i Sochy na leże l i  do L ig i  

Nar odowej.

a&snościę. Z *iyzku był tygodnik ludowy "Ojczyzna". Pismo to powstało 

w grudniu 1902 r .  z inicjatywy i  staraniem ga l ie jan ins  Piotra Panka, 

członka Lig i  Narodowej, Panefc zaprzyjaźnił  sią z dawnym gniazdem "Głosi" 

w warszawie, dokyd często przybywał z transportami "Przegląda Wsdech-

kuł "Zwrot w opin ii  publicznej z 4 l ipca/ .  Wiek XX przygotował grunt d

zamieścił l i s t  H. Sienkiewicza,

w jednym z zednich wp&dł z impetem na młodzież lwowsky, która



polskiego" i "Polaka", jako uczeń Popławski go i  jegp p rzy ja c ie l .  Z 

wielkęoawagę, nawet brawurę wykonywał osobiście transporty. Schwytany 

przez żandarmów i osadzony w Cytadeli zdaje się w poczętku roku 1901, 

opuścił j ę  we wrześniu 1902 r .  Tam w c e l i  obmyślił plan wydawania p i ­

sma wszechpolskiego/na wzór "Polaka"/ dla ludu ga l icy jsk iego .  Po powro­

cie ao Lwowa plan swój przedstawił Popławskiemu jako politycznemu kie­

rownikowi L ig i  Narodowej , pod której egidę chciał pismo prowadzić. Po­

pławski do projektu się zapa l i ł ,  z a ję ł  się stronę materialnę w y d a w n i ­

ctwa i  wtedy to przydał się ów Zwięzek "'ydawniozy, istniejęcy właśoi-  

wie na papierze, odkęd "Wiek XX" p rzesta ł  wychodzić.

Popławski, zamknęł ten dziennik w kwietniu 1902, gdyśmy o b ję l i  "Słowo 

Polskie",  z tym warunkiem, te nasza spółka dzierżawna przejmie długi  

Zwięzku.

Redakcję "Ojczyzny" prowadził samodzielnie od poczętku Piotr Panek. 

Był to tygodni-c ilustrowany /jeden do półtora arkuszy druku/ z bezpła­

tnym dodatkiem miesięcznym w postaci broszurki. Popławski na prośuę 

Panka napisał dwie takie broszurki dla "Ojczyzny" -  jednę o programie 

stronnictwa D. N., drugę o hetmanie Żółkiewskim.

"Ojczyzna" wychodziła we Lwowie do sierpnia 1906 r . j  wtedy władze 

Ligi uznały, że trz ba j ę  przenieść ao Krakowa. Tam redagował j ę  Sta­

nisław Rymar, Wówczas to w roku 1907 zwięzek wydawniczy został z l ikwi­

dowany, o czem wyżej wspomniano.

Rysem zasadniczym nowego ruchu umysłowego we wszystkich dzielnicach

było to, że za-cząfco się w Polsce przemawiać publicznie / i  wychowawczo

do sumienia Polaków/ od imienia Narodu, nie zaś od imienia klasy czy

p a r t i i .  A przenikj^ten’ ruch głęboko na zachód. Jednym z najpierwszych 

rezultatów akcj i  demoktatyczno-narodowej było obudzenie się  polityczne  

Slęska. Lwów w żywym pozostawał kontakcie z Wojciechem Korfantym i  Ja­

nem Kowalczykiem na Córnym Slęsku. Pierwszym posłem polskim z Górnego 

Slęska do parlamentu niemieckiego by ł  Wojciech Korfanty /1903/.

Chociaż to wybiega poza granicę tych szkiców, to jednak dla pełność 

obrazu pozwolę sobie tytułem przykładu przytoczyć ze "Słowa Polskiego"
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które mam pod rękę, urywek prospektu "Gazety ludowej", rozpoczynajęcej 

żywot na poczętku r .  1911. "Słowo" z dnia 1. I .  1911 sygnalizuje:

l j  Nowe pismo na Górnym Slęzkuy

wydawane staraniem kół demokratyczno narodowych pod nazwę "Gazeta 

ludowa", pocznie wychodzić według nadesłanego nam prospektu, w czasie  

najbliższym.

Charakter polityczny nowego pisma określaję  za łożycie le  pp. dr. Fe­

l ik s  Biały, dr. Włodzimierz Krzyżankiewicz, dtjcyl Ratajski, dr. Józef  

Kostek, Sóward Rybarz, dr. Zygmunt Seyda, oraz podpisani na prospekcie

mężowie zaufania, wybrani na zgromadzeniu organizacyjnem, w sposób

następujęcy:

"Razem z całem społeczeństwem polskim pod zaborem pruskim należymy 

do jednego polskiego obozu narodowego i  wysyłamy posłów do wspólnego 

Koła polskiego. Z tej podstawy lud polsk i na Slęzku już nie ze jdzie .  

Ale l id  ten ma obowięzek pogłębiać swoję świadomość narodowę, swoje 

poczucie łęcznośoi z resztę narodu i domagać się tych praw narddowyoh, 

któro mu się  należę i  tego stanowiska w kraju, do którego ma prawo. W 

zabiegach tych stać będziemy niezłomnie na podstawie pełnej san odzi e l -  

ności narodowej i rzeczywistej niezależności od obcych wpływów, kt órę 

to zasadę wyznawać należy nie tylko na papierze, a le  także w codzienne 

dz ia ła lnośc i  politycznej zarówno tu w kraju, jak w parlamencie.

"Przeoiwstawiać będziemy się  stanowczo wszelkiej po l ityce  złudzeń, 

która myśl politycznę społeczeństwa wiedzie na manowce i  społeozeństwo 

politycznie  do upadku prowadzi. Z jak największę ostrożnościę odnosić 

będziemy się do t .  zw. "pozytywnej pracy" w izbach poselskich, która 

rzad :o tylko przynosi korzyści naszemu narodowi, natomiast często wożę 

ga nas w czysto niemieckie sprawy, Jakoby Koło polskie nie było przed­

stawicielem całego narodu polskiego, tylko stronnictwem parlamentarnem 

porówno z niemieckimi. 0 i l e  owa tzw. "pozytywna praca" w gruncie rze-  

ozy zmierza do narzucania się  rzędowi i  stronnictwom rzędowym z ubli£  

żeniem naszej godności narodowej i bez jakichkolwiek narodowych korzy­

-  25 -



ści,  będziemy j zwalczali  stanowczo.

"Przyszłość nasza od nas samych przedewszysttciem zależy, od naszej 

s i ły  moralnej i materialnej, od naszego poczucia s i ły  i od naszej wia­

ry w s i ł ę  własny. To też nie oglądając się na obcę pomoc, budować będzie 

my na s i l e  żywiołu polskiego i  wieść go drogę, samodzielności narodowej 

i niezależności od oboych wpływów, aby stanowisko jego narodowe się  

wzmocniło, aby wzmogła s ię  jego twórcza praca narodowa i wzmogło jego 

znaczenie polityczne, gospodarcze i  oświatowe", 

j, sprawach dotyozęcych obrony zasad katolickich i praw kościoła nowe 

pismo pragnie działać z centrum katoliokiem. "Z drugiej jednak strony 

przeciwstawiać będziemy się  stanowczo wszelkim zakusom garraanizacyjnym 

w łonie żywiołu niemiecko-katolickiego, bo germanizacja przez Kościół 

sprzeoiwia się zasadom katolickim, chrześcijańskim, a dla społeczeństwa 

naszego jest  tern-bardziej niebezpieczny, że występuje właśnie pod Łato- 

lickim płaszczykiem.

*  *r£  x

Zwiążemy teraz te poczynania p r a s o w e  2 ruchem, jak i  wywołał program 

stronnictwa Demokratyczno-Narodowego.

Trzeba sobie zdać sprawę, jak i  przewrót dokonywał s ię  w umysłach 

pokol&iia, wychowanego w wyobrażeniach niejasnych, że kultura jest  

czyimś ndręb iym od po l i tyk i ,  że ma ona jedynie zadanie pielęgi owania 

t radyc j i  narodowych i zachowanie odrębności etnioznej, polityka zaś jest 

rzecz#, państwa austr jackiego, a udzia ł  w n ie j  Polaków ogranicza się  

targiem o te odrębności etniczne i  o potrzeby materialne kraju.

Program narodowy stawia przed oczy nowe oelo i nowe zadania ćb tego 

celu zmierzaj ęce. Do oelów politycznyoh narodu polskiego ma być dosto­

sowane wszystko, co w drodze praoy i kultury dzień powszedni nastręcza.  

Słowem światło, przyświecające drodze żywota dotychczas tylko z jorze- 

sz łośc i ,  jako wspomnienie dawnej niepodległości,  uznane zostało za nie-  

wystarczajęce: zapała się przed społeczeństwom światło jako cel,  i  to 

światło nie z poetyckiej wyobraźni, lecz realne, praktycznie osięgalne.

V tym świetle świat rzeczywisty przybiera nowy postać, inaczej
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przedstawiaję s ię  stosunki i perspektywy t inaczej gra w człowieku ser«  

Budzi sxę sumienie narodowe, a to znaczy więcej niż sentyment naro 

dowy, któremu dość marzenia sennego. Człowiek przybiera postawę czynny 

we wszystkich okazjach, bo mu przyświeca na j ogólniej szy ce l ,  wszystkie 

działania obejmujący, stwarzania pełnej cyw i l izac j i  narodowej.

Przed in te ligenc ję  polskę, krzętajęcę się w mroku przy zgaszonym św 

t le  politycznym, leżało rozdroże: albo polityka, jako fach -  albo upr 

wa pięknoduszności, zwana kulturę, a więc albo polityka

b i jan ie  szlakami podniebnymi czy podziemnymi w poszukiwaniu ”nagiej 

duszy” . Teraz przyszedł czas syntezy, gjednoczenia po l i tyk i  z etykę i  

z wysiłkiem najżywszej wyobraźni, potrzebnej do tworzenia największego 

z arcydzieł:  monumentalnej budowy Narodu, wykończonej jako państwo.

Zlęknę się  haseł te j  syntezy te wszystkie czynniki, którym nie doga­

dza ten kierunek a sp i ra c j i  polskich, a vięc rzędy państw zaborczych i 

ci,  którzy świadomie lub nieświadomie plany ich popie raj ę, |Nie był to 

za\ kierunek wyłęcznie działania politycznego. Pojawieniexaię takiego  

programu było wyrazem dojrzewania myśli narodowej, było dalszym etapem 

rozwoju, sygnalizowanego przez romantyzm, który do tej drogi sposobił  

podstawy uczuciowe narodu.

Myśl polska dojrzewała do stanu przeświadazenia, że misję narodu je  

stworzenie^; własnej cyw i l izac j i ,  które aaje s ię  aokonać przez ujęcie  j ęj 

w ramy własnej samodzielnej państwowości.

Postulat państwa wypływa konsekwentnie z samopoczucia się narodu, 

je3t odrębnę o3obcwościę, ia  treśó bytu psych iczn eg® domaga się swej 

formy, utrwalajęcej ten byt» daj ęoeJYustrój , rzad i  pancerzH oraz mo­

żność działania na zewnątrz. \

V- Ta postać bytu naro. owego ma naturę życia organicznego, w którym 

wszystkie czynności sę od s ieb ie  uzależnione i traktowane być muszę jako

j - - - ^

neo-stańcsycy' -  chodzeń ie Sbrudnymi drogami^'- a l

, że myśl o oałoaoi nie jest powołaniem jakimś fachowym



polityków, lecz stanowi podstawowy kwalif ikacją  umysłowy każdego czło ­

wieka i  chlubą jego wykształcenia f i lozo ficznego .  Zwytpić można o inte-  

l igenc ji^misj i  społecznej człowieka oświeconego, któryby za trac i ł  w sw

narodu lini^,, jaicy mu podaj y instynkty ludu, od natury 

obdarzone patriotyzmem.

Myśl człowieka oświeconego jes t  ty le  warta, i l e  wyjawi tego, co mu 

narzuca sumienie społeczne. Od punktu, gdzie sią  daje odczuwać sumienie 

zaczyna s ią  Człowiek. Zadaniem kultury osobistej azłowieka je s t  rozsze­

rzać zasiąg sumienia, poozynajyc od obowiyzku wobec bliźniego aż do 

obowiy-ków wobec Narodu, 1'ymage takiego zasiągu samo zrozumienie, że 

bez współżycia z narodem nie miałoby sią pełni własnej osobowości. Swo­

jemu środowisku cywilizacyjnemu zawćziąeza każdy, że jest człowiekiem. 

Nie wstydzić s ią  wiąc kryteriów narodowego dobra, a le  dumnym być trzeba 

że sią takie . kry ter ia posiada.

T" duchu tych założeń rozumieć na leży zasady nowego życia, nadawania 

dyżeniom kulturalnym i politycznym przez Stronnictwo Semokratyczno-Ną- 

rodowe.

X

X X

Dzieje pracy i walk stronnictwa Demokratyczno-Naroaowego pozostawić 

muszą historykowi staeunków politycznych. Ten zaś wdziączne bądzie mia 

zadanie, j e ś l i  zechce porównać czasy tego ruohux z poczytku wieku XX z 

czasami poprzedniego pokolenia, gdy^sp^^r* stańczyków Szujskiego i Tar­

nowskiego z "tromtaóratami" Jana Dobrzańskiego z lwowskiej "Gazety Nar 

dowej” porówna z ty walky regularny, jaky musiało przez lata toczyć 

"Słowo Polskie" i jego stronnictwo z demokraejy postąpowy, żydami, so­

c ja l is tam i i konserwatystami. Spór odwieczny Krakowa i  Lwowa pozostał  

ten sam, a le  godził  te dwa sukurs z Warszawy, obu tym ogniskom

zagrażajycy. Cdy wówczas walka miała charakter raczej gazeciarski,  te­

raz życie polityczne organizowane masowo znacznie sią poszerzyło i  po- 
!

g łą b i ło .  LwJJw z ro b i ł  duży postąp, skoro po Dobrzańskim reprezentuje  

polityką narodowy Stanisław G łyb i isk i  były współredaktor te jże  "Gazety

-  £8 -
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Narodowej", obecnie r z y ja c ie l  Bomana Dmowskiego, kroczący z nim pod 

jedny chorygwiy.

Niedawne to czasy, gdy 20 lat  tomu Stanisław Tarnowski, współpraco­

wnik ''Teki Stańczyka", p isa ł  w "Przeglądzie Polskim" f i l i p i k i  przeciwko 

tym ze Lwowa zwolennikom metod powstańczych:

"Lękamy się  wsąy stkioh ruchów lekkomyślnych, bo wiemy, że nie spłodzi  

dziecka człowiek, który się systematycznie niszczy samogwałtami, a n i­

czym in .ym jak polityczny onanią, płonnftm wyzuciem sij^ żywotnych, grze­

sznym marnowaniem szpiku własnych kości, x ły  nieudane, niepłodne perjo-  

dyczne ruchy i  ta mdła pożądliwość ruchu, która s ię  demonstracjami obja  

w ia " . ) ^

Tarnowski brsł na cel T. Bo ma nowie z a i tow. chodzycych w czamarkach 

po Lwowie. Przeciwstawiał im,^mamnotrąweom szpiku*, swojy męsky twór­

czy postawę: "/,'rzy tobie, //. Panie stoimy i stać choemy” . Czasy zmieni- 

ły się :  nowa imigracja "obcokrajowców" wtargnęła do G a l ic j i  nie podar­

tym sztandarem powstańczym, lecz z programem realnej po l i tyk i ,  opadtym 

na”myślaoh nowoczesnego Polaka", Tarnowski ja łzcze żył wtedy, a obok 

"Przeglydu Polskiego" w tymże Krakowie i s tn ie je  "Przeglyd Wszechpolski", 

z^którym też wypadło walczyć, pomimo że ter jest również A/rogiem "o- 

nanii po l i tyczne j" .  Ałe ten nowy "Przeglyd" jes t  również wrogiem pro­

s tytuc j i  p o l i ty c z n e j . . .  Zmiana zaszła duża, bo oto konserwatyści kra­

kowscy już nie przy jednym K. Panu sto jy .  W polemice z "naszymi stron­

nictwami skrajnymi" wyręcza ich od mssky i& r  iptora publicysta z Pe­

tersburga /P i ltz/ ,  bo jeśt  już sojusz Stańczyków z ugodowcami po stron" 

ro sy jsk ie j .  Nie o powstan”iel( o lsk i o męsky twórczość właśnie . Oto 

konserwatyści sy już sercem z socja listami, kt6r<x$ w C a l i c j i  formujy 

o d ry  zbrojne do powstania. Dmowski wkrótce wyda keiyżkę pt.  "Upadek 

myśli konserwatywnej w Polsce".

Był w Krakowie jeszcze jeden miesięcznik -  "Krytyka". I-.edaktor j e j  
Wilhelm Feldman trzymał rękę na pu ls ie  życia polskiego i wogóle ludzko­

śc i .  Patrzył na to, co się dzie je  i zastanawiał się. przy kim właściwie
• f

on sam -  w razie czego -  będzie s t a ł  i stać chcia ł.  Przecież nie przy 

Dmowskim. OtyDpjedzie wprost do Berlina.

^ p o t T c ^ n i e g o w s k i  P. Zarys fitt^wrisej l i te ra tu ry  p o l s k ie j , ly95 8tr lQr?
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Bozdział t r z e c i .

siowo POLSKIE.

f Wielki dziennik: narodowy we Lwowie. -  Obraz jego pracy w prze- 

r  kroju z r .  1910. -  Dokument w postaci bilansu finansowego.

( -  Fragmenty walki o polskość p o l i tyk i .  -  Osaczanie Stronni-  

 ̂ ctwa Demokratyczno-Narodowego. -  Namiestnik Bobrzyński jako 

wódz zblokowanych stronnictw. -  Ataki na "Słowo dolskie".  -  

Falka z demokratami i  żydami. -  Przedśmiertne zvycięstwo 

Austr i i .

"Słowo Polskie",  o którym już wspomniałem, zaczęło wychodzić w r .  

1896. Założone przez Stanisława Szczepanowskiego, po jego śmierci /l90(/ 

było własnością spadkobierców i  wspólników w rodzini-e*Szczepanowskich, 

Wolskich i  Odrzywolskich. Zmuszeni złym stanem interesów spadkobiercy 

na początku r .  190£ wydzierżawili wydawnictwo Spółce Dzierżawnej, która 

potrzebny na to fundusz zebrała w Warszawie staraniem członk w l i g i  

Narodowej. Eedakcję z ramienia tej spółki powierzono mnie.

W pamiętniku napisanym w r .  1940, znajdującym się  teraz w stanie rę-  
✓

kopisu /"Życiorys"/, opisałem h isto r ię  tego wtargnięcia 'arszawy do 

C a l i c j i  na tak ważny posterunek. Nie będę więc po.v ta rza ł^ ź^e jó w ,  pra­

gnę tylko ukazać, jak pismo pracowało, a to da s ię  uskutecznić przez 

przytoczenie jednego /sprawozdania rocznego. Będzie to obraz stanu rze­

czy w przekroju. W dniu 1 stycznia 1911 r .  r dakcja tak się tłumaczy 

przed czytelnikami ze swej dz ia ła lnośc i  w r .  191o. Postarzam w całości



- i f  -

ten prospekt z zachowanego wycinka:

"Wczoraj "Słowo Polskie" skończyło 15 lat  is tn ien ia .  Starym zwycza­

jem prospektowym powinnibyśmy wypisać dz is ia j  d ługi szereg zapowiedzi 

i  ogólnych przyrzeczeń, co robić będziemy, cẑ fm podejmować czytelników 

w tym roku 1911-ym. Byłyby to proroctwa, bo któż przewidzieć może w 

dzienniku, co przyniesie jutro  wartka fa la  wydarzeń, jak ie  nastręczę, 

się  zagadnienia, jak ie  gwiazdy talentów wejdę, na horyzoncie, "'olimy 

rzucić okiem wsteozR na rok ubiegły, aby przypomnieć czytelnikom, co 

robiliśrrjy w cięgu tamtego roku. Uprzytomnienie takie roku nam samym je^ ,  

potrzebna, a wobec czytelników dowody pracy i powodzeń bardzie j  

obowięzujęce od ob it tn ic ,  i l e  że święto kalendarzowe Nowego Roku nie 

przerywa prscy: ta sama, w tym samym rytmie, z samemi pobudkami i

ambicjami trwać musi da le j .

y  Trudno nie zatrzymać uwagi na stronie ilościowej wydawnictwa. Sam wy.

dawca, spojrzawszy wstecz po upływie roku na swój rocznik, przerażony 

j e s t  jego rozmiaramif Jest to wielki tom, złożony z pięciu tysięcy trzy­

stu stron druku w 3 szpaltach. Gdyby te szpalty podzie lić  na 3 strony 

formatu powieściowego i oprawić w księżmi po £00 stron i  dodać do nich 

arkusze powieści, wydane w dodatku tygodniowym, powstałaby z tego ro­

cznika b ib l ioteka 300-tomowa. A nie byle jaki to romans -  taka opowieść 

jednego roku o tern wszystkiem, c*© sl ę działo blizko i  daleko i  o tjfn , t® 

się  nie powinno dziać. Wszystko to robione na świeżo, prosto z życia i 

dla użytku życia, wśród c ięg łe j  rozmowy i współdziałania ze społeczeń- 

sCwem.Mie masz księgi tak jak ta aktualnej. A ro b i ło ^ i^  księgę kilku lu ­

dzi w redakcji przy współpraoownictwie setek osób, które, jak fa le ,  do­

nosiły do brzegu redakcyjnego szum morza i  jego owoce, 

y Gdyby pracownioy morza sta le  zajmowali się refleksjami na ten temat, 

może s t rac i l iby  wiarę w swe s i ły ;  szczęściem psychika ludzi publicznych 

przeniesiona na samowiedzę ogółu, próżnę się staje  obaw, wahań i  znużeń.

d I l e  n ic i  umysłowych więzało nas z życiem społeczeństwa i świata, 

z i lu s t ru je  pobieżny wykaz współpracowników, którzy w tym roku wsparli
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wydawnictwo piórem.

W d z i a l e  p u b l i c y s t y c z n y m :  Abrahamowicz D.,

Adam E . , Arvayowa M., Aleksandrowicz S t . ,  Bandurski Wł, ks. biskup, 

Bartosiński J . ,  Badura W., Ba^aer 0 .,  Bandrowski Ju l . ,  3androwsca M., 

Bek J , ,  Bieniowgki S t ., Błażek 3., Bochenek W., Blauth J . ,  Brzeziński  

R., Biega 3t.,  3ukowiecki St . ,  3uzek J.,  Gheradame A . ,  Ciompa P .,  Ciem-

Diehl J.,  Dębski Wł., Dmowski B . , Drexler J . ,  Drobniak F i , Dulęba B., 

Dworzaczyk W.,  Dziędzielewicz J. Dzieślewski R., E i le  H . , r,ulen-

fe ld -Bo les ław icz , Gabryszewski T .,  Garczyński F .,  German L . , Gatnikie- 

wicz W., Głębinski St , ,  Goliohoweki N. ks., JProaecki Z., Grabski St. ,  

Gruiński St., Grot J .,  Gubrynowicz T., Halban H., Haluoh-Brzozowsk i  J.,

Harnsdor^owa J . ,  Heck K , , Immeles K.,  Jabłonowski Wł.,  Jabłoński W., 

Jane l l i  M., Jarecki K , , Jas ski F . , Jastrzębiec S. ks., Januszewski 

Z., Kahl W., Kami'ski Zdz., Karski K . , Kiedroniowa Z., Kiwerski K ł . ,  

Kochanowski C., Kohl A., KojSyciński A. ks., Kordys R., Kornecki J.,  

Kozicki S t . ,  K ra i isk i  W ł. ,  Krajewski J . ,  Kruzenstern Kar., Kryozyński 

3r.,  Kryozyński Wł,, Kucharski K. , Landesberg J . ,  Landau M., Loewenstein

Taś lanka A . ,  Maślanka M., Medyński A l . ,  Mic ej da J . ,  Mikulski J .A.,  

Misię.giewicz A .,  Naganowski E.S., Nakęaki •, Nowicki A.,  Nowicki Miecz. 

Odrzywolska Z., Opioła T .,  Orski K., Ostrowski A * , Ostrowski W., »aulo 

A., ^alędzki J . ,  Pawlikowski J . ,  Pazdro Zb., Peretiatkowicz A .,  Perko­

wski ,;r., Jlahner Z., Piasecki E., Piątek J . ,  Piestrak F., Pietrusze­

wski ł . ,  Plutyński A . ,  Popławski Si4s.,  Pepłowski K , , Potrzebski ,r,ks. 

Próchnicki Z.,  Ptaś J . ,  Raoiborski A l . ,  Raczkowski Z . ,  Rothfeld A .,  

Rozwadowski J . ,  Rutowski T., Rybiński K . , Rymar St. ,  Saloni A . ,  Schram— 

mowa J . ,  Siemiradzki J.,  Sikorski ? . ,  Skarbek A l . ,  Skrochowski J . ,  

Sokulski J.,  Starkel .,  Stahl L . , Starzyński St. ,  Stępowski M., 

Swieżaw^ci L., Szaykowski •, 3zczepanowski S t ., Szczerbowśc i J.,

niewski J. ks., Gsala P.,  Cybulski A . ,  Czeohovski A l . ,  Dąbrowski W,,

Łabędziński S t ., Łozińska J.,  Machalski M.,

Szpo^Ł. ,



Szenderowicz " ł . , Szczurkiewicz L . , Tabaczyński T., Terti  T .,  T,i{eodo-

rowicz J. ks. arcybiskup, Thom J., Tomaszewski F r ., Tranda Z., Turowski

S., Turski M., Twardowski K., Waldt G., Walenta A.fes., archolik St . ,

asilewski Zygm., Wię,oek ., Herczak K . , ie rzb ick i  ł . ,  Wind J , ,

Wirstlein H.f Włodek 1.,  o lsk i  Adolf ,  Wolski acław., Wdynarowski J .,

Wróblewski K . , Zalewski T .,  Załuski Cz., Zamorski J.,  Zawałkiewicz Z.,

ZdekWł, ,  Zieleniewski E., Z ie l iń sk i  s t ., Zuber K . , Zwiling E., Ziii- 
• • • 

słocki E., Zegestowsci K . , Żukowski W',, Zulińska 3,

^ V d z i a l e  l i t e r a c k o -  a r t y s t y c z n y m  i  n a u ­

k o w y m :  Bandrowski J.,  Baranowski I . ,  Bełcikowski J .,  Bełza Wł.,  

Biernacki E., Birkenmayer L . , Bohrer M., Dąbrowski T. ,  D$brovdci W., 

Dembiński Br . ,  Długoszowski B . , Ernst M., Friedberg J.,  Frycz S t ., 

Fuhrman Ig . ,  Heck K*, Jabłonowski W ł . , Japołł M., Jurasz A., Kami'ski 

J. ,  Kamiński Z., Kleiner J.,  Klemensiewiczowa J . ,  Kossowski 3t. ,  Ko­

zicki Wł., Kallenbach J . ,  Kochanowski J.^ K . , Landau M., Lewicki J .,  

Łukaszkiewicz Cz., Makarewicz Ju l , ,  Makuszyński K., Michalewicz N.,  

Moraczewski W,, Naganowści E . , Niewiadomski St. ,  Orłowski 3., Opolski 

St., Nusbaumowa R . , Nusbaum J.,  (Liszewski M., Paderewski Ign.,  Paszko­

wski E., Raciborski M., Pawlikowski J .,  Romer E . ,  Semkowicz Wł,, Sinko 

T.,  Siedlecki Ad., SchrBder A., Sandel J.,  Smoluohows *ci M., Sobolewski 

T.,  Smólski G., 3okul.:ki J . ,  Stroner W., Strusiński W,, Szel^gowski Ad., 

Szukiewicz M., Szumowski J.,  Tretsr M., Walter E . , '.'agner E., '' a s i l e -  

wski Z.,  Witwioki W ł, ,  Wołowioz J •, Woźnicki K., W irst le in  H., Wirst-  

leinowa M., Zacharjewicz J . f Zagajewski (J., Zbyszewski L . , Zdziarski  

S t . , Zrębowioz R . , Zakrzewski St. ,  A. Zarnecka, Lutosławski w.

/j W dziale  beletrystycznym /poezja, nowela, powieść/: Ambroziewicz W,, 

Andruszewski J.,  Bandrowski J,,  Bilińska 0.,  Chwalibóg F., Czerkawska 

M., Dalecka W., Dobrowolski A., Dzieduszycka E . , Dzieduszycka Kar., 

Floryański M. V., Gawalewicz M., Gdula WŁ., Gliński K . , Hodur J . ,  Eordi- 

ner G., Rorodyski ”1'., Horodyski Witfc., Kubicka , Jasieńozyk M.,

-  33 -
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Kasprowicz J . ,  Kazet/f Konopnicka M., Kopystyńska C., Kubalski E . , 

Króliński K . , Landau M.f lubeoki K., Laskowski K . , Łubieńska M., Lu- 

kaszkiewicz CZ., Obrzud S t ., Makuszyński K . , Marcinowska J . ,  Maszko- 

wska A.,  Maykowski St . ,  Mirski J . ,  Monkgud, Nawrocki J .,  Nikorowicz

I . ,  Ostrowska Br., Pawlikowski M., Perzyński " ł . ,  Pieniążek J . ,  Poto­

cka Z.,  Relidzyński J., Reymont Wł.,  nomocki L . , Róg 'T., Smoluchowska

Z., Smolarski M., Sienkiewicz H., S ta f f  L . , Sternklar L . , St rońsH£ M.,
%

Strusióska A., Swiderska A., ' e l t z  KI. ,  Klewe, "'ysocząński Br.,  W01-
• * 

ska M., Zechenter E . , Zarnecka M., Zys H . , Żuławski J . ,  Zbierzcho vski

H., Zlasnowska J,

Nie wymieniamy w tym dziale j l  ltł 'Trryfca.. a z -j ̂ u nazwisk autorów ohcych, 

A tych w dodatkach powieściowych, w małym fe l ie ton ie  i  w odcinku wyda­

nia porannego zamieśćiliśruy dł igi szereg.

.. V d z i a l e  l i s t  ó«w z p o d r ó ż y  dru kowaliśruy opisy 
*  /

podróży do Ziemi Świętej J. Marcinowskiej, l i s ty  z B razy l i i  F. Słoniny 

z Afryki wschodniej A. Jakubowskiego, z lnd j i  E. Dzieduszyckiej , ze 

Stanów Zjedn. Ameryki PSłnocnej ii. Merwina, T .  Siemiradzkiego, z Ja­

ponii l i s ty  Janiny Czaykowskiej , te jże  autorki l i s ty  z A u s t ra l i i ,  z 

g ł tbi Azjii l i s ty  członka ekspedycji naukowej dra J. Tokarskiego^. z 

Egiptu Kaz. Pepłowskiego.

f f l i i e  brakło też l istów stałych lub dorywczych z rozmaitych c e n ­

t r ó w  ż y c i a  e u r o p e j s k i e g o .  Z wystawy brukselskiej
R.

p i s a l i  M. Nowicki, w/.ilA.Kozłowski, St. Lewioki, Z. Zawałkiewicz, Z 

kongresu hygieny szkolnej w Paryżu dr. Vł. Hojnaoki, dr. E, Piasecki,  

J. Dobrowolskat Z kongresu wychowania fizycznego w Brukseli W, R. 

Kozłowski. Z kongresu słowiańskiego w S o f j i  p i s a ł  specjalny korespon- 

dent Stanisław Kozicki. O wystawie sztuki w enecji umieściliśmy otunT

ne fel jetony Wł. Kozickiego .

z / K o r e s p o n d e n c j  e: Z Paryża p.iofc/wali w. Gasztowt 

Długoszowski /sztuka/.  Z Berlina i wogóle z Niemiec pisywali :  dr.

3
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Kleiner, Bryła, Kohl, Japołł .  Nazwisk stałych Korespondentów z Peter­

sburga, Kijowa, Wilna, Warszawy i  Poznania wymienić dla względów p o l i ­

tycznych nie możemy, a należę, one do wybitnych w świecie pisarścim oso-* 

b is tośc i .

l j  Nie wymieniamy przez dyskrecję Korespondentów stałych z prowincji:  o 

'Wiedniu zaś ty le  możemy powiedzieć, że j e s t  tam część naszej redaKcji 

w osobie Adama NowicKiego, od Którego mamy codzień artyKuły i  informacj 

^^obieżĄ/ ten przeględ, iw Którym z natu^/ rzeczy >^ele  

pomi\ęić s i ę \ u s i ,  dokończyflfcfy w numerze następnym.

^Wyliczyliśmy nazwisKa, o i l e  można było wykonać to ś c i ś le  bez goto­

wego jeszcze sKorowidza. Nawiasem dodarry dla wiadomości b ib l iografów,  

że od r .  1903 prowadaray w redaKcji alfabetyczny w jednym egzemplarzu 

do wewnętrznego użytku skorowidz poruszonych w piśmie tematów i  pod­

pisanych nazwisK za Każdy roK z osobna.
i

Jesteśmy bardzo aurnt# z tego długiego spisu, bo sę. to promienie ży­

cia duchowego społeczeństwa, skupiające się  w naszym ognisKu. Boczny 

zespół nie daje Kompletnego pojęcia o stosunkach, widzimy w porównaniu 

ze spisami dawnymi, że co roK znaczne s& zmiany, wiele nazwisK przyby­

wa, wiele uKaże się  po przerwie ponownie. Oęi w tym szeregu nazwisKa ze 

wszystKich stton Kraju, ze wazystKich sfer społeczeństwa, od najwyższyc 

dostojników Kościoła do przedstawicie l i  ludu; posłowie, profesorowie  

ij^iiwersytetu, gimnazjalni, 1 dowi, księża, urzędnicy, ziemianie, prze­

mysłowcy i cały obóz l i te racK i autoramentu narodowego.

^  PrzypomiBmy ważniejsze praoe dziennikar sKie i  dz ia ły .  W związku z 

nazwiskami pisarzy pozostają Kwestje l i te rack ie  i  najpopularniejsza z 

nich Kwestja powieści. Z oryginalnych p o w i e ś c i  drukowaliśmy 

w r .  ubieJl^SienKiewicza "Wiry1’ , J. Żuławskiego "Zwyoi ę-zpę", /ł, .•ReyffiOn- 

ta "Z ziemi Chełmskiej", Kaz. Glińskiego "Grunwald", M. łaslen^zyka)  

^Sieczek ' i e l i s k i " ;  pud Koniec roku zaczęliśmy Sienkiewicza pustyni 

i puszczy", J. Nikorowicza "Jan KiazooKi". Jednocześnie drukowaliśmy 

w wydaniu poranaem szereg utworów powieściowych tłumaczonych, przeważnie
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t r e ś c i  s e n sa c y jn e j ,  np. "Włamywacz i  dziewczyna", "Znikaj y.oe f lo t y "  i  

in n . ,  a w małym f e l j  etonie mnóstwo oryginalnych i  przekładanych no vel  ̂

n ieraz  pierwszorzędnej w artośc i  l i t e r a c k i e j .  W dodatku tygodniowym 

ogłos i l i śm y  powieść M. 3erao "Po przebaczenia"  w przek ładz ie  K. hr.  

D z ieduszyok ie j , drag i  tom "Rzeczy ciekawych i  pożytecznych", obejmu­

jący przez Z. Wasilewskiego opracowane czasy S. Goszczyńskiego w Ga­

l i c j i  /1831-184£/ ,  Bjdrnsona powieść "x\ybaczka" w przek ładz ie  J .  Kle- 

menaiewiozowej, powieść 3. Margueritta "Grzech" w przek ładz ie  F .  Po­

pław skie j  , oraz "W zaczarowanym domu" nowele Kipl inga  w przek ładz ie  

F. Chwaliboga i  A. Z. «ific w dodatku tym dbaliśmy także o urozmaiceni* 

' .jedna rzecz oryginalna historyczna /poprzedni tom "rzeczy pcźytecznyc 

i  ciekawych" był przeważnie krajoznawczy/, jeana powieść francuska ,  

jedna włoska, jedna skandynawska, jedna a n g ie l sk a .

jf Naogćł w wyborze utworów obcych kierowaliśmy s i ę  s t  od 9 l a t  

zasady pomijania l i t e r a t u r  r o s y j s k i e j  i  i l e  możności n iem ieck ie j ,  j a k  

szkodliwych dla nasze j  uniysłowości lub p ła sk ich  i  n ie  ciekawych.

^ L i t e r a t u r a  p i ę k n a  i  krytyka l i t e r a c k a  zajmowały 

w piśmie mie jsce  poczesne, a wynikało to zarówno z dążności  do obej­

mowania c a ło k s z t a ł t u  twórczości  duchowej narodu, ja k  i  z wąrunków 

czytelmictwa naszego, skupia jącego  s i ę  w dziennikach i  nie  korzysta­

jącego  ze specjalnych czasopism l i t e r a c k i c h .  Dział p o e z j i ,  większy 

niż gdziekolwiek w dziennikach, zdobiło nazwisko wielkiego poety Jana 

Kj Ś̂ 8 p f o  w i  c z a, który w tym roku o g ł o s i ł  u nas fragmenty prze­

kładu /Cfaanteclera" "Peer ^ynta” , o iaz  przepiękne utwory swoje n a j ­

nowsze "$hwile" I "Szklana Góra".

/ f Ti nowych talentów be leetry  styczny oh wysunęły s i ę  w "Słowie P o lsk ie  

w roku ubiegłym: Lwa Dzieduszycka, Marta Hubicka, Zofja  Smoluchowska 

Monkgud. Pod pseudonimem Monkgud ukrywa s i ę  g łośne nazwisko aryafcfckra 

tyczne z Litwy, a l e  i  to ta jem nica ,  n ie ay sk re tn ie  t u t a j  odsłoniona.  x

x /  Tajemnicę tę  można d z iś  odkryć. Monkgud - to był pseudonim p. Mart 

M c r a s iń sk ie j  z "arszawy / - r z .  a . /
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Do najświeższych poza tern talentów, które jednak ukazały s i ę  już vpi e

g d z ie in d z ie j ,  należę, p .  L. nomocki /w warszawie/, M. Smolarski /w "La

m u sie " / ,  Z p isarzy  be le trystycznych,  którzy w kilku o s ta tn ich  latach

wypłynęli w "Słowie Polskiem", o g ł a s z a l i  w tym roku utwory: B i l iń sk a ,

Gdula, Hodur, Kubalsk i ,  Maszkowska, Róg, Strońska M., H. Zys, Obrzud,

Landau, Cfcwalibóg.

//Bylibyśmy wdzięczni autorom, którzyby s i ę  c z u l i  d o t k n ię c i * *  pomi­
j a

n ięc i/w  tym s p i s i e  i  u zu p e łn i l i  tę  metrykę l i t e r a c k ą .  J e s t  pewną dumą 

dla pisma żywotnego, gdy rjiu s i ę  uda wprowadzić nowe ta len ty  na drogę 

p i s a r s k ą ,  Nagrodą i jest  apa naa przysporzony pi imiennictwu ta le n tu  

Kornela Ma ku s z y ńs ki e go .

^ K r y t y k ę  a r t y s t y c z n ą  upraw ia l i  s t a l e  re fe re n c i  

działów; 3 t .  Niewiadomski, K. Makuszyński, Wł, - ' itwioki,  Wł. Kozick i ,  

//Działy te ł ą c z n ie  z krytyką l i t e r a c k ą  i  naukową w f e l j e t o n i e  s t a l e  

umie szczanym, z przeglądami i  b i b l i o g r a f i ą  dawały obraz pełny i  ruchl 

wy życia umysłowego w Polsce  i  na obczyźnie. Pomimo trudnośc i ,  j a k ie  

t e j  pracy s i ę  spotyka z po-odu braku osób ohętnych do p i s a n ia  sprawo­

zdań, zwłaszcza z d z ie ł  naukowych t r e ś c i  sp o łe czn e j ,  h i s torycznej  i 

innych, wyw|ązaliśny s i ę  z zadania ja k  było można na jsum iennie j ,  nie 

szczędząc poparcia  usiłowaniom wy dawnie zym,

//Jak w poprzednim roku święto Słowackiego, tak  w tamtym znowu mie­

liśmy święto Szopena, którego BiSzciliśmy specjalnymi numerami. Korzy­

sta j  ąc z uprzejmości dla nas Igfj/acego Paderewskiego, drukowaliśmy a r t  

kuł jego i  mowę, k tórą  wydało te raz  osobno Tow. Wydawnicze*

.Ażeby zwrócić uwagę na potrzebę kultury mowy p o l s k i e j ,  uprosi l i śm y 

s p e c j a l i s t ę  p r o f . {Kryńskiego o r e fe ra ty  i  s t a ł e  wskazówki językowe, 

które w znacznym stopniu ce l  swój już o s ią gn ę ły .

 ̂ S p o r t  / r e f e r e n t  Kłośni-c/ rozwinęliśmy p ierw si  w p r a s i e  po lsk  

jako s ta ły  d z i a ł ,  odpowiadający potrzebom wychowania f izycznego i  zab 

wy, tak  s i l n i e  manifestującym s i ę  w spo łeczeństw ie .  D z is ia j  "Słowo Po 

sk ie "  j e s t  w ręku młodzieży, a staraniem naszem będzie  l i c z y ć  s i ę  z



wpływem, ja  lei wywieramy na drżenia w t e j  d z ie d z in ie ,  aby j ą  utrzymać 

w normalnej l i n j i  rozwoju. Rok: ten był w znaku A w j a t  y k i ,  więo 

i  tu sięgnęliśmy po informacje oryginalne z dziedziny postępów techniki  

i  referowaliśmy zdarzen ia .  Przypominamy artykuły doskonałego znawcy 

przedmiotu Wł. Floriańskiepo z Pragi i ze Lwowa, oraz anonima o awjaty- 

ce wojskowej,

/ S p r a w y  p u b l i c y s t y c z n e  i  d z i e n n i k a r ­

s k i e ,  im g łę b ie j  zapuszczać s i ę  w l a s  życ ia ,  tern t ru d n ie j s z e  óę. do 

przypomnienia i zreferowania .  Sę. dwa momenty orj en tacy jn e : robota spra­

wozdawcza e x p o s t  i  rpbpta uprzedza jąca ,  da jąca  in ic ja ty w ę .  ‘'Sło­

wo '“•o lak ie ” znalazło  s i ę  w środku ż y c i a .  Nic ludzkiego nie j e s t  hju obc 

^źadna dziedzina nie j e s t  rhs^mattwa. Skupiając  opinję o rzeczach i  świa­

domość życ ia ,  musi s i ę  stawać źródłem in ic ja tyw y, z a s i l a j ą c e j  wolę spo­

łeczeństwa .

Samowiedza dziennika pracu je  nad tern, aby fakty d z ie ją c e  s i ę  nie za­

skakiwały go/fiie zalewały, żeby zawsze mógł być ja k  Arka w potopie

na f a l i ,  gwarantująca,  że, pomimo wszystko co s i ę  s t a n i e ,  nie zaginą 

idee i  t r a d y c je ,  źe myśl społeczeństwa a i e  z a t r a c i  l i n j i  o r j e n t a c y jn e j .

// Wiernie służyliśmy wszystkim usiłowaniom ogółu p o lsk ie go  dobrej woli. 
/
Świadectwem s ą  te  skrupulatne notowania i  przypominania terminów i  prap 

napozór jak  monotonny kaiawfcrz robót w t .  zw. komunikatach zebrań, 

odczytów i  t . p .  Wszystkie zbiorowe akty sprawozdawaliśmy skrupulatn ie  

i we Lwowie i  na prow inc j i .  Nie było zebrania bez de legata  "Słowa Pol­

skiego'* .  A tych zebrań w czasach demokratycznej pracy - taka masa!

//Nigdy też bodaj w dzienniku polskim tak  o b f i c i e  i  s taran n ie  n ie  ś l e ­

dzono życia  p row in c j i .  Nasz d z i a ł  korespondenoji  prowincjonalnych pro­

wadzony j e s t  celowo i  na to  zwracaniy uwagą czytelników, którzy n ieraz  } 

$$dzę., że upośledzamy Paryż na rzecz Przemyśla.  Dziennik służący zara *  

zem pracy społeczeństwa n ie  może być uważany jedynie za le k tu rę  l i t e ­

racką;  j e s t  tr. w zasadzie  machina pociągowa, używana ty lko  do celów 

spacerowych. Akurat ta k  j a k  człowiek normalny.

-  38 -
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u Od zrozumienia t e j  rzeczy przez publiczność.^ zależy w znacznym s to ­

pniu dalszy rozwój prasy p o l s k i e j ,  która ma szczególne dla narodu zna­

czenie ,  inne, niż g d z ie in d z ie j .  My musimy zajmować siej wszystkiem, bo 

organizujemy życie  od podstaw; dQ n a jprostszych  rzeczy,  aby je  wszcze-
i

pić  w krew obyczaju, w nałóg życ ia ,  używa £, musimy nacisku c a łe j  świa­

domości zbiorowej,  wzywać pomocy o p in i i ,  a więc używać do tego p ra sy .  

Niema w życiu we-nętrznem rzeczy obojętnych^ j e ś l i  j e  choć troo ę o- 

świetlimy myślę, przewodnię i  ogrzejemy dobrę wolę - stworzenia z dro­

biazgów pięknej c a ł o ś c i .

h Stosownie do tego co mówiliśmy o dwu rolach dziennika^, "Słowo Pol­

sk ie "  nie zadowala s i ę  tylko referowaniem zdarzeń tak ich ,  jak obchody, 

a le  szczep i  idee pracy nowej. Bo nie  dość rozpamiętywać z a s łu g i  przo­

dków, trzeba tworzyć nowe życie  zgodnie z realnymi warunkami. Stęd 

może niezrozumiała dla kogoś w innych warunkach waga, jak ę  przykładamy 

do tak ich  spraw, j a k  nauka w s p ó łd z ie lc z o śo i , j a k  nawet nauka pracy rę­

cznej w sz kołach. Dla innych sę  to może rzeczy nudne, dla nas s ę  uro­

czys te  i programowe.

/., Na tern stanowisku widzenia rzeczy ?xxg4%i.byKagŁ pragnęlibyśmy s i ę  

zn&leżć a czytelnikami i  w tym kierunku pchnęe za interesowanie ogólne.

Takie artykuły ,  j a k  p ro f .  Błażka o warsztatach szkolnych jordanowskich
'jak  Beka o s i l e  współdz ie lozoac i  spoży wców z tego stanowiska nabieraj ę 

znaczenia narodowego i  g ran iczę  o mieuzę z tern wszystkiem, co s i ę  pisze

0 walce obronnej z nawałę hajdamackę, syońokę, pruskę.

„ Zwracamy uwagą czytelników, że w miarę przenoszenia  punktu c iężko­

ś c i  na pracę pozytywnę ku budowaniu życ ia ,  zmniejsza s i ę  w azienni.cu

1 w społeczeństwie eołem potrzeba walki s ł o w n e j  z n iebezp ie­

czeństwami. Nie potrzeba ł a j a ć ,  hałasować i . . .  zadawalać s i ę  hałasem. 

Odkęd we wszystkich d z ie ln icach ,  d z ię k i  kierunkowi demokratyczno-naro- 

dowemu, wszczepione zo sta ły  metody p r a c y  n a r o d o w e j ,  zro­

d z i ł a  s i ę  w społeczeństwie większa pewność 3 ieb ie  i  nie bawi s i ę  już

^  ono jedynie złorzeczeniem na wrogów*



C„ 6rializować niebezpieczeństwa i  wskazywać sposoby obrony - oto za- 

danie prasy ,  j e ś l i  społeczeństwo j e s t  zorganizowane w o p in j i  sw o je j .

rocznika c a łe g o ,  -.'/akażemy dla przykładu $ 1 ę, z k - artykuły inż* 

Drobniaka o zafc*ębiu węg l 0wem. "Słowo P o l s k i e j  d la tego ,  że j e s t  organem 

interesów narodowych wywiera wpływ tam, gdzie  j e s t  robota narodowa. Ua 

ono, j a k  wierny, większe znaczenie na Siczku, niż prasa  krakowska. Ale 

też nie zadowala-się  ono artykułami sygnalizu jącym i:  przypomiengimy i n i ­

cjatywę wa szę. w sprawie Daru Grunwaldzkiego i  u d z ia ł  nasz w zbieran iu

na złożonego niemal połowa p rz e sz ła  przez nasz dz iennik .  A napewno trzy 

czwarte, dz ięk i  naszym wpływom, zebrano s  G a l i c j i  w s c h o ­

d n i e j .

f/ Ozdobę, i  świętem nasze j  pracy narodowej była tegoroczna uroczystość  

Grunwaldzka. Oćggrało w n ie j  nasze pismo ro lę  n ie p o ś led n ią ,  u s t a l a j ą c  

opinję  wbrew s t a r e j  dyrektywie s f e r ,  które wogóle p rzes ta ję ,  s i ę  or jen- 

tować w sprawach narodowych. A Grunwald* na Bukowinie?

1/ y l i czy  my tylko - dla braku miejsca  - n iektóre  prace d z ien n ikarsk ie :  

szereg  artykułów o stosunkach w t fo s j i  i  w Królestwie Polskiem, sprawę 

Częstochowską i  związane z n i$  artykuły z Warszawy o duchowieństwie, 

oraz k s .  arcybiskupa feodordwicza, sprawę kongresu w Mu* Ameryce i  re­

l a c j e  p .  Perkowskiego, przyjmowanie we Lwowie go śo i  po lsk ich  z Ameryki 

i  g o śc i  francusk ich ,  spraęę Ź u l i ś sk ^ ,  k tórej  nasza ankie ta  dała  inny 

obrót,  akcję  co do uzdrowisk /K ry n ica / ,  ankietę  kanałowy, która dała 

podstawę do zorganizowania s i ę  c a ł e j  o p in j i  w k ra ju ,  ank ie tę  i akc ję  

w sprawie Banku Przemysłowego, obronę Lwowa od sp ó łk i  z Unionbankiem, 

artykuły w sprawie sp isu  ludnośc i ,  stanowisko nasze w Sejmie wobec ob- 

s t r u k o j i  demokratycznej i budżetu, ak c ję  na rzeoz 7 .  S .  I .  i  burs i  tp .  

II Tak j a k  l a t  poprzednich akc ja  "Słowa P o lsk iego"  w obronie cukrowni*

_ J 3̂  Po lsk iego ,  tak  w tym roku ankiety w kwestjach Banku Przemysłowego

J • J  t S J  A

ora miljona zdeklarowanego funduszu i  pół m il io-



i  kanałów zapanowały - muszę, to  nam wszyscy przyznać - nad sy tu a c ję .

To samo ze sprawę Happerswylu, j e s z c z e  n ie  skończonę.

/- !Ta tern kończynę? ten pobieżny rzut oka, potrzeby doorientowania sij 

w p iśm ie .  Je szcze  ty lko  słowo. Stosunki z czytelnikami mieliśmy tak 

dobre, jak tego nie mógłby sobie  wyobrazić jakiśic  zachodnio-europej­

s k i  wydawca k a p i t a l i s ty c z n y .  Tak sz c z ę ś l iw ie  ułożyły s i ę  s to sunki ,  

że pismo łęczy s i ę  tętnem swojem z najlepszymi instynktami i  dęźeniarnC- 

czytelnitców. s z y s tk ie  l i s t y ,  a tych wiele odbierany, tchnę p rz y ja ź n i j  

i  zaufaniem. Niema 3prawy tak  poufne j ,  z którę nie zwracanoby s i ę  do 

nas  o radę i pomoc.

,/Nie będziemy 3obie im ludziom wmawiali, żeśmy ze wszystkich zadań 

i  wymagań nam stawianych n a leżyc ie  s i ę  wywięzali ; mogło to przecho­

dzić nasze s i ł y ,  Ale na s z a c u n e k  nam okazywany v; zupełności  

zapracowaliśmy dowodami swej aobrej v o l i . ”

Przytoczyłem powyższę^prasozdanie redakcyjne jako dokument, p isa łen  

j e  bowiem zo świeżej pamięci czytelników, którzy b y l i  świadkami dzia-  

ł a l n o ś c i  pisma. Tytułem też dokumentu podaję poniżej  " b i l a n s  i  rabunek 

s t r a t  i  zysków*', zamknięty na uniu rć l  grudnia 1911 r . ,  bo ten jedynie 

udało mi s i ę  zachować. Sporzęd zi ł  go i sw0 j ę  rękę dla mnie p r z e p i s a ł  

wielce zasłużony dla dziennika jego dyrektor administracyjny śp .  Zygmu 

Medycki. Dokument de je  pewne p o ję c ie  o majętku i  s t a n ie  finansowym 

wydawnictwa.

-  41  -
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B i la n s  z dniem 31 grudnia 1911.

Stan czynny

Ele Ka sy

" Papieru rotacyjnego 

" Farby rotagji jnej 

” Przyborów do s t e r e o t .  

* Drukarni 

” Wydawnictw 

” Dłużników 

Domu

Ruchomości 

Kosztów założenia  

Odsetek

4398&31 

5978.88 

372.60 

319.12 

8978.67 

9719.58 

190986.04 

143238.83

118498,73 

150000 —  

1599.21 

634089.97

Stan bierny

Ek Kapita łu  udział©veg© 

” Funduszu rezerwovego 

" Depozytów 

” W ierzyciel i  

" Akceptów

234745 —  

2364.27 

18832.20 

87526.12 

281360.23 

624827.82 

9262.15

634089.97
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Rachunek S t r a t  i  Zysków za rok 1911.

Wydatki

Rk Zarządu 

” Reaakcyi 

n Słowa 

w Ekspecycyi 

” R o z n o s ic ie l i  

,f ©orta gazetowego

£8462.91

136585.40

107136.62

19575.26

11833.70

67404.40

" Papieru  rotacyj negoll7782.48 

*’Przyborów do s t e r e o t .  1107.46 

” P«rby rotacy jne j  

w Reklamy 

” Domu

” Czynszu l o k a l i  

f’ Ruchomości

” Kasy chorych 

*' Asekuratfyi 

" Odsetek 

” Podatków

3373.55

2783.99

133.38

6641.20

13166.53

1253.13

1112.18

16293.79

3733.15 

538379.13

9262.15

Dochody

Rk Prenumeraty 

" Ogłoszeń 

" Dr uka rn i  

" Wydawnictw 

" S t r a t  i  Zysków -

363907.73 

178937.42 

2871.81 

1849.87 

r e sz t a  74,45

547641.28 547641.28
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Bk; Prenumeraty Bk Kapitału  Udziałowego.

Bok 1902 250938.24 Bok 1902 43000.—

?» 1908 314482.79 " 1903 47000.—

11 1909 335266.29 " 1904 52000.—

t* 1910 350384.72 " 1905 255000.—

1911 363907.73 " 1911 234745.—

z dniem 31 gru d n ia , l i c z y ł a  £

37 jcfcłonków , z których 3 wypc
Bk Ogłoszeń

ło  swoje udziały  w wysokości

Rok 1902 88130.50 Rok 1905 Kupno 200000.—
Słowa Pol .

w 1908 138852.84 1906 Kupno p a r c e l i 60000.—
"bud.

11 1909 150038.24 1907 Koszta bud owy 215000.—
domu

11 1910 169733.12 1908 Maszyna r o ta c . 45000.—

11 1911 178937.42 520000.—

Bk Dru ka rn i Bk Odsetek

Bok 1907 2563.96 Bok 1902 Dochód 2420.03

n 1908 6664.85 ” 1903 97.01

n 1909 3494.71 " 1904 244.08

ii 1910 S t ra ta 1635.20 " 1905 6588.45

ii 1911 2871.81 n 1906 6064.92

" 1907 6668.31

” 1908 15681.08

" 1909 16697.69

" 1910 15995.57

" 1911 16293.79
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X X
"Słowo Polskie" wychodziło bez przerwy dwa razy dziennie do czerwca 

1915, mianowicie do dnia, w którym powracały wojska austr jackie do 

odebranego wojskom rosyjskim Lwowa. Pismo trzeba było zwinę.ć, prowa­

dziło bowiem polityką przeciwko państwom centralnym. Wogóle zlikwido­

wała s ię  wówczas lwowska, "Obcokrajowa" Warszawa.

Tak ę przedfifiawiał aparat dziennika. Ale gdybyśmy z a j r z e l i  do vn 

trza te j roboty, którę. pismo spełnia ło , zobaczyliby śn^y, że frontem 

swa im było w c iąg łe j  walce ze stronnictwami, którym "endecy" robotą 

krzyżowali.  Dla przykładu przytoczą niektóre artykuły, które sam p i ­

sałem, a które się zachowały w wycinkach.

r .  1911 przy sposobności wyborów do parlamentu namiestnik Bo- 

Irzyński osobiście z a j^ ł  się -  nie baozę.c na charakter swego stano­

wiska państwowego -  zorganizowaniem bloku trzech p a r t j i :  konserwatywn 

c-demokratycznej i  ludowej w celu odebrania mandatów Narodowej Demokracj' 

Artykuł "Słowa Polskiego" pt. "Namiestnik -  czy dr. Bobrzy ńsici?’.1 /nr.  

185, z kwietnia 191l/ brzmiał jak następuje:

[^"'Wczorajsze dzienniki, otrzymały z Krakowa n§istępującą, wiadomość:

"Jak się dowiadujemy, tro isty  blok wyborczy: demokratów, ludowców i  

konserwatystów krakowskioh, który był przedmiote* konferencji kilko­

dniowych , odbywających sią  przy uczestnictwie n a m i e s t n i k a  

d r a  &Bkxxjt£sk±Kgg B o b r z y  ń s k i e g o ,  zostaj: wczoraj wiecz o- 

rem definitywnie zawarty""/Kurj. Lw."/.

.. 1f "Wieku Nowym” zaś czytamy*:

"Bytność parodniowa namiestnika G a l i c j i  dra Bobrzyńskiegp w Krako­

wie -  jak s ią  dowiadujemy -  będzie niezwykle obfita  w swoich skutkach. 

Oto n a r a d y ,  j a k i e  o d b y ł  d r . B o b r z y ń s k i z .  wy- 

bitnemi publicystycznemi /?/ osobistościami w ^rałcowie wczoraj i  one- 

gdaj , miały ten skutek, iż zawarty będzie cichy b^pk konserwatystów, 

d-e nrlerotdw i  ludowaów.
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demokratów i ludoewców przeciw endekom, w celu przeprowadzenia wspól- 

nyfah kandydatów, a utracenia warchołów wsz echpolskich'1 • t

" X -  * V v  ~ v ^  ■ V X - v  X - X -
j f !  Namiestnik?

j t Skałon, generał-gubernator warszawski, ro b i ł  podobne kombinacje 

wyborcze w myśl życzeń Stołypina. Kobił to o f i c j a ln ie .  Partje  ugodowa 

i postępowa uznane zostały za legalne, demokratyczno-narodowa zaś zna­

laz ła  s ię  na indeksie, a 3kałon długo przemyśliwał, jak ję  zniszczyć 

za pomocę. procesów politycznych.

(f ?. dr. Bobrzyński jes t  urzędnikiem austrjackim, jak Skałon rosy j ­

skim, a le  tu s ię  kończy analogia. Tamten je s t  generałem, który zarzą­

dza krajem zabranym w sposób wojskowy, według planu rządowego zni­

szczenia odrębności politycznej Królestwa, a nawet jego kultury naro­

dowej, namiestnik Bobrzyński jest zastępcę- cesarza austryjackiego,  

który takich planów względem Polski nie żywi. Owszem namiestnikiem 

G a l i c j i  dlatego właśnie je s t  Polak, aby dawał społeczeństwu polskiemu 

rękojmię, że jego roz o jiu gwałcić w widokach rzędowych nie będzie.

I  Państwo austrygackie nie ma żadnego interesu w tępieniu indywidu­

alności narodowych w swoich iraj ach# Ruoh demokratyczno-narodowy ,»a - 

dzęcy się organicznie ze świadomości mas, ze świadomości, która w tej 

dohie historycznej nadaje popęd do organizowania społeczeństwa w jedn 

l i t e  c ia ło ,  odzyskujęce możność myślenia, czucia i  dz ia łan ia ,  w spra­

wach swego bytu narodowego, tai ruch narodowy w niczem nie zawadza 

interesom państwa, zwłaszcza, że chbdzi o naród, który z tymi intere ­

sami łęczy swoje własne polityczne. Stosunek nasz do państwa austry ja -  

ckiego u łoży ł  się właśnie na t le  pewnej wspólności interesów. I tylko 

zależeć może koronie na tern, aby społeczeństwo polskie swoję myśl 

politycznę organizowało.

( l Stosunek trwalszy w czasach demokratycznych, w czasach zwłaszcza 

parlamentu ludowego, nie może być tylko mechanicznym stosunkiem pana 

dp niewolnikaa Społeczeństwo polskie musi mieć swoję rację  stanu i  do-
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browolną s i ł ę  przylegania w kooperatywie politycznej z państwem na 

gruncie parlamentarnym. Do ter:o potrzeba wyrobienia politycznego krajiŁ 

w duchu narodowym. Dziś ideałem państwowym A ustr j i  nie może być Galie '  

jako bezwiedna i bezwolna prowincja, szarpana anarohją, jak kap j^  pia­

sku w polu.

^Namiestnik G a l i c j i  o tem wie. Wie o tern jako namiestnik, że demo­

kracjo narodowa, pragnąca doprowadzić kraj w dobie szybkiej demokra­

tyzac j i  i płynącego stąd bezładu politycznego do jakiego takiego stani 

organizac ji  w duchu narodowym, jest historycznej dobrodziejstwem kraj#  

■He o t tem, że państwo i  korona nie byłyby mu wdzięczne za to, gdyby 

przeszkadzał natura], nemu organizowaniu się  stronnictw, mających za so­

bą w kraju opinję? najlepszych żywiołów, a zdążająoych do stworzenia uf 

Wiedniu solidarnej reprezentacji  narodowej, któraby roaumiała, że 

bankructwo parlamentu austryjackiego będzie katastrofą dl8 G a l i c j i ,  a 

bankructwo polityczne Galiejii -  katastrofą dla Austrj i .

^ G a l i c j a  byba na drodze do bankructwa politycznego. I j  z tej drogi  

zawrócić ją  może tylko stworzenie nowego kierunku pracy ku odrodzeniu 

narodowemu.* fc.,

- V -V  -v -v- -v\  - -v- -v -v -V - k- k - k v  v -\-------
^Umysły ciągnące bezwładem starych nałogów do owego bankructwa, mę­

tne i  tępe wyobrażają sobie, że nazwiskiem namiestnika uratują się w 

h is t o r j i ,  że nadadzą swemu obsuwaniu się  w nicość znaczenie ruchu po­

litycznego.

l f  Złudzenie! Nie mają z sobą "namiestnika". Dr. Dobrzyński, j e ż e l i  

is totn ie  przykłada rękę do tworzenia nagonki przeciwko demokracji na­

rodowej, - dzia ła  nie jako namiestnik, lecz jako człon^ek p a r t j i  stań­

czykowskiej. Czujemy się  w obowiązku wyjaśnić to za niego, zanim sam 

nin wyprze s ię  publicznie i  te j  prywatnej swojej r o l i .  Bo, być może, 

doniesienia powyższe są mistyfikaoją, obliczoną na "przerażenie prze­

ciwnika", a wyssaną z palca p. Stapińskiemu przez uctestników bloku.

uodczas ostatniej s e s j i  sejmowej widziano p. Sta ińskiego w W -  ua- 

rachą jak obejmował w pół dra Bobrzyńskiero . Ale odrazu wyrażono
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przypuszczenie, że tą f igu rę  towarzyską wymyślił bezczelnie p. Stapiń- 

ski wbrew woli namiestnika. Pewno sprzedał ją  potem za dobrą cenę Ja­

kiemuś klientowi, który na tę scenę patrza ł  s boku. W żadpym zad razie  

nie trzymał w pół "namiestnika", jeno prywatnie dra Bobrzyński ego , bo 

byłby to przecież skandal, gdyby namiestnik pozwalał s ię  o f i c ja ln ie  o- 

bejmować w pół politykowi, który świadomie działa przeciwko Kołu pol­

skiemu i  szerzy rozstrój w parlamencie. .« % t

• w - v  - x  ^  ~ \  -  -  -
*

^ A  więc -  nasze przerażanie ^/^asze "przygnębienie" ^chociażby, które 

tam przewidują! Politycy rea ln i  niczemu się  nie dziwię, i niozern się nie 

przeraźaję .

^  Umysły bankrutów politycznych, aferzystów, wszelkiego rodzaju ryce­

rzy przemysłu politycznego nie mogę. zrozumieć, że stronnictwu, które 

ma aż za wiele roboty w kraju /a tu jest  punkt ciężkości zadań obecnych 

narodu/ nie zal źy tak gwałtownie ns l i c zb ie  mandatów. Gdyby w ieaz ie l i ,

jak trudno stronnictwu, pracującemu sta le  w krajiu i  to masami jodnostek
%

uprosić swoich najlepszych ludzi,  aby kandydowali, wtedy *£• mie rzy lity  

go swoją miarą. Bo kiedyż tamte stronnictwa, jak np. demokracji, nie 

mogący dobrać sobie przymiotnika, ob l ic za ją  swoje kadry? Podczas wybo­

rów, według liczby kandydatów. Akurat ty lu  stronników, i lu  amatorów 

mandatu.

j  ' stronnictwach pracy politycznej j e s t  inaczej.  Kandydaci, uproszeni 

przez zarząd, idą do walki wyborczej, o i l e  czują odpowiednią s i ł ę  swo­

j ą  w społeczeństwie. Oni s ię  l i c z ą  z tą  naturalną s i ł ą ,  jaką sami wy­

pracowali. Zbraknie je j  -  będą dalej bez mandatu pracowali.  3o £ n i  w 

mandacie widzą nie ce l ,  a le  środek do pracy dalszej nad odrodzeniem 

kraju. Cel mają większy i ponętniejszy.

A S&y si<t tylko kandydatów i  tylko mandyty na celu, to s i j ^  wy­

borczą / s i ł ę  zaufania społeczeństwa/ trzeba komponować. Surogatem tej 

s i ły  by l i  w G a l ic j i  od dziesiątków la t  namiestnicy. Stąd i  dziś nałóg  

wciągania w grę namiestnika. Stańczycy to robią  na zasadzie powinowactw
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^do namiestnik jest  z nich, a demokraci i  ludoewcy na zasadzie ftebractv? 

A że namiestnik jes t  jeden, więo z konieczności łęczę s ię  w "b lok",  co 

j e s t  tem konieczniejsze, że i stańczycy, pomimo posiadania namiestnika 

zbankrutowali i  nie mogę wybredzać w dobieraniu towarzystwa, choćby 

ich byle kto miał w pół poufale obejmować..*,

- - V  - - ' v -  V  - V - V -  V - v  -V K -  -

^  Bankructwo patrzy im wszystkim z oozu, bo w tej robocie n ie  widać 

żadnego celu politycznego. Jakiż p r o g r a m  może na tem dobrze 

wyjść?

// Ludowcy, którzy mieli świetnę przed, sobę karjerę, po przejęoiu  

starych metod asekurowania mandatów dla mandatów, dosz l i  w społeczeń­

stwie do ruiny moralnej. Demokracji, że s ię  czep ia l i  namiestnika, za­

miast pracować, do dziś dnia nie mogę. sobie znaleźć przymiotnika, a 

nawet rzeczownika. Sami nie wiedzę czem sę, ani do czego dężę. Teras 

u łoży l i  im odezwę pp. German i  Battaglia według tego, czego się naucz 

l i  z programu w innem stronnictwie, a le  odezwą i program można mieć po 

10 hal.  od wiersza. Gdyby zaś w e d ł u g  s i e b i e  chc ie l i  robić  

społeczeństwo i  jego przyszłość, to przecież namiestnik nie  zapobiegł­

by ogólnemu bankructwu. Stapiński dostanie jeszcze jednę koncesję i  

pgzzeda.. .  P. Leo zasyci swoję ambicję i zostanie ministrem...

I l Wszystko to możliwe, a le  co t  tego przyjdkie krajowi? Jakie głębsze  

powody ma społeczeństwo polskie, żeby rozbijać  się  za ich mandatami? 

Gdzie j e s t  zwięzek interesu narodowego z ich uciechę ewentualnę jako 

delegatów? ich osobisty interes lub przyjemność posłowania nikogo, 

prócz ludzi  bezmyślnych, nie rozczula, Świadomego swej woli wyborcę 

może przejmować w tej chwili  tylko jedna myśl, czy jego p r o g r a m  

polityozny w c ie l i  s ię  w życie choć cokolwiek przez wybranego delegata,  

ozy nie.

(( Gdzie się robi b e z  i d e i ,  w tym wypadku nawet wbrew elementar­

nej idei narodowej, g d z i e  n i e  ma  m o w y  o p r o g r a ­

m a c h  /boć w bloku sprzeczne programy masuję 3 ię  wzajemnie/, jeno

ó



o ludziach /i namiestniku jako symbolu na postrach/ -  tam nic nie łą -  

ozy op in j i  publicznej z kandydatami. lam o poparciu op in j i  nie może być

mowy.

^ Może ta opinja jest  słaba i  dostatecznie po drugiej stronie akcji  

wyborczej w duchu po l ityk i  narodowej nie wesprze; w każdym jednak ra­

s ie  opinja to nic bądzie tak słaba, jak po tamtej stronie wpływ dra 

Dobrzyńskiego , na którego pomoc blok konserwatywno-demokratyczno-^fady- 

kalny wyłącznie l ic zy .

^ Siły własne stron* obu, dajmy na to, są. równe; a le  esy pomoc dra 

Bobrzyńskiegp skompensuje s ią  z wpływem, jak i może wywrzeć aa wybory -  

uczciwa opinja społeczeństwa? Oto pytanie.

(f To tylko je s t  pewne, że sywtły żywipły narodowe dalekie sę, od uczuć

strachu. Bać s ią  mogę o wynik wyborów tylko a ferzyści ,  dla których par-
(—

tj ę jost  wszelkie zrzeszenie, mające na celu asekuracją osobi&tę. Stron 

nictwa narodowe idę jak żywioł -  bez goręczki i bez strachu -  jak ży­

wioł obowiązku. . t ^ «

-  00 -
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f( A powracając do punktu wyjśoia, powtarzamy, ^Stfganizowaniera walki

międfcy stronnictwami polakiemi -  j e ś l i  to prawda, a nie przechwałka pp.
1 /

Stapińskiego, lea ,  Germana i 3attagai -  zajmuje sią nie namiestnik Ga­

l i c j i  jako tak i,  lecz t y l k o  dr. Bobrzyński, polityk z obozu stań 

czykowskieg) , człowiek starych majijer politycznych i  w społeczeństwie 

osobiście nie znajdujący poparcia.

Marny za złe prasie ,  że okoliczność tą -  nawet j e a l i  ona prawdziwa -
A
wyciągnęła na wierzch. Bo to kompromituje władzą, ziożonę w ręce Pola­

ka, a o powagą wszelkich posterunków p o l s k i c r d b a ć  winniśmy, Nie na­

miestnik n iec i  waśni miądzy stronnictwami polskfcemi, nie on organizuje  

nagonkę na poważne stronnictwo, budzące w społeczeństwie drżenia orga­

n izac j i  i  pracy, -  a le  prywatnie dr. Bobrzyński.

To rozróżnienie jest  ważne. Bozumieć je  powinny organy rządowe,
H

które przecież z ludzi są złożone. Czytając doniesienia gazet, mogę. 

myśleć, że obowiązkiem ich jest rzucić się  za dr. Bobrzy iskim w wir.



walki# Nie mają oni tepo obowiązku, skoto to dzia łanie jest  prywatne. 

Owszem popełniłby najwyższe wykroczenie przeciwko prawu i swojemu su­

mienia obywatelskiemu. " -

%^Jak widzimy, społeczeństwo polsk-e w G a l i c j i  w r .  1911 tak już było 

spoufalone z rządem państwa zaborczego, że uważało sobie za zaszczyt, 

gdy szef administracji państwowej w kraju spe łn ia ł  ro lę  agenta wybor­

czego i wybory prowadził# Woźna sobie wyobrazić, jak i  napór od tego 

czasa dńwigać musiało na sobie stronnictwo narodowe. "Słowo Po lsk ie ’’ 

było osaczone nie tylko przez owe trzy stronnictwa, miało nadto prze­

ciwko sobie żydów, socja listów i  rusinów.

Dla scharakteryzowania atmosfery ówczesnej, przesyconej polemiką, 

przytoczę artykuł "Słowa Polskiego’’ z 17 i 18. 1# 1915 r . ,  pt.  "Prze­

ciw Słowu Polskiemu". Chara terystyka sytuacji ,  robiona dziś z pamięci, 

nie by aby tsk autentyczna. Oto, co wówczas pisałem:

Zaraz u progu nowego roku zaszedł nam drogę "Czas” -  jak go malują, 

z kosą w ręku. Prawda nie przeznaczone mu było, a więc nie zd ją ł  nam 

głowy, a le  za to przeklą ł  nss i . . .  wydziedziczył ze wszystkich wobec 

społeczeństwa zssług. Tak symbolicznie ułożył s ię  w G a l i c j i  obraz po­

lityczny nowego roku 1913. Skazany na wymarcie system polityczny nie 

choe ustąpić pod nacistciem doby nowej, fo rty f iku je  s ię  i  złorzeczy# 

^Artykuł pt .  "Słowo Po lsk ie " ,  ogłoszony w "Czasie" na czele ąumeriz 

przed kilku dniami, znalazł sympatyczny od£2Sgs w prasie  namiestniko­

wskiej i  z drugiej strony w prasie  -  postępowo-radykalnej , tej , która 

reprezentuje łączące się do walki z ideą narodową polską żywioły ży­

dowskie, ruskie i soc ja l istyczne .  Zawsze jes t  ten sam układ s i ł  wal­

czących z kierunkiem demokratyczno-narodowym. Dla czego? Bo dawny sy­

stem polityczny "Czasu" i  dzis ie jszego bloku opierać 3ię musi przed 

zagładą na wszystkich tych żywiołach, które stanowią u nas negację 

rozwoju narodowego.

fl Stoją przeciw sobie dwie s i ły ,  dwie zasady. Ma rac^ę "Czas” , gdy 

jedną z nich w "Słowie Polakiem” uosabia, bo istotn ie  ona tutaj znaj-
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duje swój najwybitniejszy wyraz i autorytet ideowy, a le  się myli, gdy 

widzi w nas postać złego ducha, gdy chce wmówić w opinję, że polityka  

narodowa w G a l i c j i  jes t  objawem zwyrodnienia politycznego. Nie rozumi 

czasu, lub nie chce go rozumieć,

^  To, co "Czas" nazywa po naszej stronie l i b e r u m  v o t o ,  

jest głosem zasadniczym, pierwszym, jest  tę l i n j ę  naturalnę rozwoju 

narodowego, którę instynkt i  myśl naro.u chce nareszcie po długich 

latach wyprostować, 'Słowo Polskie” może to lep ie j  lub gorzej wykony­

wać -  sany} sobie sędziami być nie możemy -  a le  nie o to tutaj chodzi, 

"Czas'' ani mniej ani więcej tylko stanowisko demokratyczno-narooowe, 

oparte na wyczuwaniu dężeń mas i  interesu narodowego, podaje za 

l i b e r u m  v e t ol 7 tern tkwi moment t i a g i -  komiczny tego okresu

przełomowego pojęć.

3o w formule tego przekleństwa jakież widzimy pojęcie? Oto, że 

głosem zasadniczym, uchwałę narodowę / j e ś l i  brać porównanie z życia 

dawnego Sejmu/ jest  wola grona polityków, mniej lub więcej sprzysię-  

żonych. Głos op in j i  -  jest liberum ceto. Wynika takie pojmowanie rze­

czy z całego artykułu ' 'Czasu", napisanego w Wysokiem rozdrażnieniu,

( Na to musimy reagować, Bo to nie j e s t  już wymyślaniem, wmswiajęoe 

taki lub inny fakt lub przymiot, które łatwo się p ros t i je ,  a le io  

wypacza sposób myślenia, wdraża Ki w życie fałezywę metodę tra  

spraw publicznych.

"Słowo Polskie" robi chyba wszystko co może, aby nie być kw a l i f i -
f(

kowanym jako "l iteraturfca" polityczna. Nie w is i  ono w powietrzu, me  

bierze z powietrza pomysłów i prędów. Zwięzane s i ln ie  z życiern jest 

w y r a z  e m tego, co myślę, czuję i  czynię szerokie masy. Nie 

wypo iada jednego postulatu, jeanej ide i ,  które nie byłyby poparte 

źywem słowem grup, zrzeszeń, zgromadzeń, o rgan izac j i .  "Słowo Polskie 

dało dowody chyba dostateczne, że za nim sto ję  sfery szerokie spo­

łeczeństwa, daleko l ic zn ie jsze ,  niż je  może zmieścić jakaś w ściąłem 

znaczeniu organizacja polityczna.



•• %Juf

I tak sią układa życie, że ten stosunek do społeczeństwa raoże być 

osięgnięty. Z jednej strony eę naturalne potrzeby, naładowani) s i ł  umy­

słowych i  moralnych, wystarczy zaś, by z drugiej strony /te atronyor- 

ganu/ była dobra wola i  możność te potrzeby wyczuć, wyrozumieć i  dać 

im wyraz. Wystarczy, a le  nie trzeba społeczeństwa s ią  barć, trzebg mu 

wierzyć, trzeba szacować na ser jo jego p r a w o  d o  ż y c i a .  To 

jest zasługę. "Słowa Polskie; o " , że po t ra f i ło  tą opinją zorganizować 

vf zakresie życia narodowego. Zasługa jogo i stronnictwa, na ktćrem sią  

oparło, współdziałając z aiem wiernie.

^  Ale ten system wypowiadania myśli politycznej,  ten system s ł  o w 

opartego na fakcie rzeczywistym życia -  nie jest liberum veto. To głos  

prawowity^ Można go korygować, a le  nie wolno odmawiać mu prawa f jQL naw e 

próżno dzisiejszym umysłom wmawiać, że to " o b j a w  c i' ą ż k i  e j 

c h o r o b y ,  k t ó r a  g n ę b i  n a s z  n a r ó d  i  h a m u j  

j e g o  o d r o d z e n i e " .  /%/̂ \

^  T a ki frazes byłby objawem uwiędu starczego, gdyby -  niestety -  w 

ałabem jeszcze społeczeństwie oduozanem myślenia, oddawna demorslizowa 

nem, a le  zorganizowanem -  nie miał jeszcze za sobę. warunków ba ta l is ty ­

cznych. Niestety, tam, gdzie is tn ie je  jeszcze możność zorganizowania 

wbrew społeczeństwu przedstawicielstwa narodowego w obcym parlamencie 

na zasadach apriorycznych według woli rzędu, tam oczywiście zwolennicy 

tego porządku rzeczy mogę. mieć odwagą wygłaszania takich tez i ochotą 

ich utrwalania,

(I .Dwa główne zarzuty wytacza "Czas" przeciwko "Słowu Polskiemu": l/  

że wszystkie czynniki d z is ia j  będęce u steru spraw publicznych pomawia 

ono o grzechy przeciwko interesowi narodowemu i z/  propaguje walką na 

wszystkie fronty.

Pierwszy z tych grzechów, zdaniem "Czasu", osłabia  wiarą ogółu w 

s i ły  narodowe /?/, a drugi pocięge za sobę odosobnienie społeczeństwa 

i straty w narodowym stanie posiadania /i?/. Zdaje sią,  że taki niosek 

z tych słów pełnych i r y t a c j i .  Oto argumenty główne;
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"Organ domokratyc3no-no rodowy propaguje walicę na w ^ys tk ie  fronty,
*(

We wschodniej części kraju rozżarzył antagonizmy narodowe do najwyż­

szego stopnia* Żydów zmob Lzował i  dąży systematycznie do wtrącenia 

ich w ca łośc i  do wrogiego na-” obozu. Garstk® Niemców, mieszka.5 aca w 

naszym kraju, kłuje go w oczy. W polityce zagranicznej mcnarchji rzu­

cić nas pragnie na tory, któreby nas oddzie l i ły  raz na zawsze od koro-

z każdym punłioznymppsterunkiem, nie zajętym przez swego stronnika. 0

skutkach nie myśli: Odpowiedzialnymi za nie czyni kogo innego; sam

^ Tak wygląda prawda ze stanowiska "Czasu". A w naszym języku wyraża 

s ię  ona tak: ł'Słowo Polskie '5 nie chce płacić  dobrom narodowem nikomu 

za udaną przyjaźń, o więc Rusinom, żydom, Niemcom i  tp .  i  walczy we­

wnątrz narodu z tymi czynnikami, które chcą prowadzić politykę cudzą, 

nie zaś wyłącznie polską. "Czas" nie przyznaje narodowi /op in j i  pu­

b l iczne j/  prawa r o l i  czynnej w po l i tyce .  Wszelką akcję samodzielną

społeczeństwa i  prasy uważa "liberum veto".  i!- tem świetle ocenia "Czas 

działalnodć'.'Słowo Polskiego".  Oczywiście wydaje mu się  ona karygodną.

. Z takiego fałszywego punktu widzenia fakty dziejowe muszą si e prze^:
7
stawiać złudnie, albo opacznej muszą ulegać ocenie. Według "Czasu" nie 

byłoby niebezpieczeństw narodowych wogóle, gdybyśmy na nie nie zwraca­

l i  uwagi. Bo poprostu uczucie niebezpieczeństwa jest  rzeczą subj ekty- 

wną. Gdyby wrogowie wszystko zab ra l i  narodowi po cichu, nie byłoby 

uczucia niebezpieczeństwa i  krzywdy, co najwyżej wiedziałoby o ter 

kilku polityków; tymczasem "Słowo Polskie" budzi opinję, odruchy, 

walkę, Jednem słowem "liberum veto" .  Stąd brak spokoju i  wołka na 

wszystkie fronty. Nazywa się to w języku "Czasu" warcholstwem, brakien 

odpowiedzialności. . .
V «

f "Czasią idzie  do le j .  Starzy znawoy duszy narodu, usypiacse, nie po- 

przesta ją  na tem. Świadomie szerzą z a b o b o n y  społeczne i  p o l i ­

tyczne: że ewręoając uwagę na niebezepieczeństwo - w y w o ł u j  e

ny. Prowadzi walkę zaciętą, namiętną z namiestnikiem, z Jtołem Polskiej

niszczy i  t r a tu je . "  0

/



s i ą  przyczyny złego. "Słowo Polskie" wywołało, spowodowało niebez­

pieczeństwo ruskie, niemieckie, żydowskie, austryjackie i  t .p .  Tak 

znachorzy tłumaczę, ciemnym zło piorunochronów i leczenia ractf om lnepp . 

To Już poczyty-wać musimy za świadomie kłamliwy środek agitacyjny*  

h  A więc pisze: "Organ demokratyczno-narodowy /"Słowo Polskie"/ roz­

żarzył antagonizmy we v/soh8ctniej części kra ju" .  Jakby nie wiadomo było 

"Czasowi", kto rozżarzał całe sto la t  ta antagonizmy i  kto teraz łoży 

nawet na to pieniądze! Redakcja "Czasu" ma przecież proces nieukońozo- 

ny jeszcze, a wytoczony przez Rusinów aa to, że pośrednio Prusakom tą 

rolą przy ivSy#aata. 0 po l ityce  dcm.-nar. "Słowa Polskiego" może być 

mowa od r .  1903, a w r .  1902 były już ruskie s t ra jk i  ro lne. Mamy więc 

tu przykład, jek  niesumienna publicystyka starego obozu po t ra f i ,  szcz 

ćząo wrogów, winami ich obarczać swoich braci ,  aby tylko stworzyć f a ł ­

szywy perspektywę, dziejowy*

H  Właśnie z powodu togo lekkiego traktowania n a r ó d  u, jako 3fc rory 

walczącej, odmawiamy "Czasowi" i  blokowi instynktów narodowych. 3tąd 

zarzut nam czyniony /natury raczej towarzyskiej/ pychy ozy buty. A nie  

jest to buta, nie wywyższanie sią  w patryjotyzmie, tylko ciężki obo­

wiązek ludzi trzeźwych, którzy muszą cuoić i  budzić, przywoływać do 

przytomności: ratujmy a ią !

U  Panowie politycy s "Czasu” i całe ich polityczne pokolenie traktu ją  

politykę klasycznie, jako pewien kunszt obracania s ię  w gabinetach bez 

urażenia nikomu nagniotka. Zasługa być m^łym, właźliwym, obleśnym, po­

żądanym kompanom w rządzie sagórowała w tem pojmowaniu po l i tyk i  nad 

interesom narodu. Stąd już b l isko do nikczemności, a le  daleko do służę  

nia prawdziwym interesom narodu. Ci wszyscy, którzy przypominają 

p r a w d ę  ż y w ą są niesympatyczni, nieprzyzwoici, niezręczni,  

szkodnicy, warcholi. Raczej postradać dóbr narodowych, niż narazić s ię  

komuś. Skoro rządowi danemu potrzebni są Rusini, no to -  polityka ruska 

i  basta, Inaczej j^ s t  s ię  w t o w a r z y s t w i e  gabinetowem "odo­

sobnionym” /nie mówiąc o tern, że karj ery się  nie zrobi/. Nawet w dobrej



wierze, j e ś l i  interes narodowy tak się ldka lizu je  w jednostkach, może 

ktoś taki mieć wrażenie, że i naród z nim rasem leo i  w przepaść.

//Ot, poproś tu zła metoda widzenia. "Skutków" trzeba gdzieindziej  

patrzeć; trzeba myśleć o tem: gdy nas, bawiących się pozorami przy­

zwoitości i  zgody, nie stanie, -  czy będzie co reprezentować u rządu. 

Gdy wszystko z rąk nam wyszarpię..

^  "Słowo Polskie" żydów zmobilizowało I Niestety prawie nie^^j^fliśrqy  

dotąd tego bolesnegpto kraju stosunku . Przyznajemy się  do winy w odwr 

tnym kierunku. Ale co to "Czas" i tego typu polityków obchodzić może, 

jakie są istotne stosunki? Chodzi im o to, aby było cicho. Przecież 

w bloku łatw ie j  było /zbyt łatwo/ porozumieć s ię  z żywiołami żydowski­

mi i  z masońskimi, niż z czynnikami narodowymi. Walka podczas wyborów 

do parlamentu jakiż sens miała? kto się  przyznawał, że mu nadewasyst ko 

drogie są interesy narodu, ten był zwalczany. Zyd2 i  b y A  forytowani,  

a duchowieństwo polskie całkiem zostało usunięte. Przecież dz is ia j  

prędzej s ię  porozumie z "Czasem" jak iś  organ "postępowy" z u licy lwo­

wskiej, niż my. Dla czego? Bo on tak samo traktuje interes narodowy, 

jak po l ityk  starego typu. Interes te4 jest  wszędzie /może za kordone 

a le  nie tu, gdaie s ię  pracuje -  bodaj woale go niema.

"Słowo Polskie" stworzyło żydów! I to 3ię mówi -wtedy, gdy w kraju 

już ogryzione kosteczki interesów ekonomicznych, o które nikt nie dbał 

z polityków "Czasu"; wtedy gdy w Europie całaj papiery nasze spadły 

dla tego także, że zdajemy się być dobrowolnym terenem kapitałów ży­

dowskich, ciałem już nie własnowolnem.. .  Tak, a le  mówiąc o ten "os ła ­

biamy wiarę w^pijsne s i ł y . . . "  Nie wypada o tem mówić!

l l
" G a r s t k a  Niemców, mieszkająca w naszym kraju, k łuje  ich w

o czy " . . .  Biedni c i  Niemcy! "Czas" tak pragnie przyjaźni z Niemcami 

/politycy polscy obcują przecież z Niemcami w komisjach/, że nie może
/

nam darować wtrącania s ię  na Slązku w walkę o kulturę.
/

Nad Polską wisi nawała niemiecka. Spiętrzyła 3ię na Slązku, którędy 
l( ' y

droga do nas. Wykupiła kopalnie w G a l i c j i  zachodniej / i  Id właśnie pr
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pomocy protektorów "Czasu//, osaczyła Kraków. ?■' Krakowie coraz śmielej 

rozbrzmiewa mowa niemiecka, ogłoszenia rozklejane na ulicach w dwu ję ­

zykach. Ale co to może szkodzić komu?

Może jednak nie wiadomo wszystkim, że za tym "humanitaryzmem" idzie

dzkim politycy "Czasu" protestowali przeciwko urządzaniu obchodu, bo 

on może być przykry Nieemcom, że przedstawiciele tego pojmowania sto­

sunków narodu do w®ogów wyjechali z Krakowa podozae uroczystości, bo 

nie mogli patrzeć na . . *  nieprzyzwoitość. Bali s ię  "odosobnienia"?

W tern świetle trzeba widzieć "zarzut zatracanego poczucia interesów

narodowych. Popsuty zmysł prawdziwie polityczny Oderwania tętna na­

rodowego prowadzić musi na bezdroża. 3 tę metodę, wszędzie zajść można 

-  zarówno w prywatę, jak w sprzeiawczykostwo i szkodnictwo narodowe. 

Niechże się "Czas" tak bardzo nie dziwi tym wyrazom!

"W polityce zagranicznej mon© r oh. j i "  . . .  Dajmy temu lep ie j  pokój!
(!

wiemy, jak ładnie tego typu politycy po tra f ię  doradzać monarchji, Wi­

dzimy skutki. Ale wiemy i  to, że dla po l i tyk i  pochlebstw potra f ię  oni 

ćenuncjować politykę nerodowę własnego narodu, 3by się wydać lojalnymi. 

To ich nic nie kosztuje.
A «net potem "Czas* dał sposobność "Słowu .Polskiemu" do wyprowa-

it
ćzenis op in j i  o t .  sw. "Pozytywnej pracy, które Ó9ła podstawę "blokowi" 

namiestnika. Odpowiedź! "Słowa Polskiego" p t . "Tajemnica bloku" uka-

"Czss" w artykule wstępnym z 30 stycznia ods łoni ł  tajamnicę bloku:

yuj Mowa o Natanie Loewensteinie, adwokacie za Lwowa. Został ón powo­

łany do Izby Panów, Cesarz nadał mu przytem tytu ł szlachecki, co dało 

mu prawo przybrania oprócz "won" -  przydomfca. Obrał przydomek "Opoka", 

gdy mu wyperswadowano, że byłoby przykro Polakom, gdyby 3ię nazwał -  

jak pierwotnie zamierzał -  "Skarga",
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^  "Ne platformie pozytywnej precy spotkać się m u s i a ł y  stron­

nictwa, która jpają  ję. /pozytywną pracę/ w swoim programie, i dążyć 

xxxxx /musiały/ do kompromisu. Oto ta jemnica.. .  bloku. Jest w nim 

miejsce dla każdego, kto chce zdziałać coś dodatniego. Niema w nim 

miejsca dla tych, którzy szerzą anarchję".

^Ponieważ Demokracja Narodowa... nie choe zdziałać nio dodatniego, wi 

dla niej w bloku miejsca niema. Więcej nawet -  z toku artykułu wypływa 

że cały blok powstał w tym celu, aby się  przeciwstawić demokracji naro­

dowej, ''Gdy stronniotwo to /B.-N ./  w zabiegach o podniesienie się  nie 

ustaje i gdy metodę wichrzenia systematycznie uprawia, przeto kraj musi 

być przygotowany na c iąg łą  obronę przed atakami" . , .  "Bez niego /bloku/ 

zapanowałaby anarchja, a le  też t a k i e j  a n a r c h j i  ż y c z y  

s o b i e  " S ł o w o  u o l s k i e "  i s t r o n n i c t w  o, któ retro
Za -

jest organem. Przed nią. /anarchją/, przed chaosem, któryby nastał w raz 

zwycięstwa demokracji nar . ,  bronić się musi k r a j  wszelkiemi si łami.  

Obrona ta była, jest i z pewnością będzie skuteczną".

f f  £*Ćż się tak broni od anarchji,  rozkładu, chaosu! "Kraj" !  jeden tylko  

organ krajowy mógł obmyeleć tę obronę. Br. Bobrayński, reprezentujący 

syntezę myśli politycznej^, kraj u, zblokował tych, którzy/haą zdziałać  

cos d o d a t n i e g o #

(( Bodatniośe jest pojęciem względuern, "Czas" b l iże j  nie wyjaśnia, jak  

się orjentować trzeba w tej ćoćatniości: dla kogo dodatnią je i-t praca 

bloku, a dla kogo ujemną proca demokracji narodowej. Względnie do l i n j i  

politycznej pp. Bobrzyńskiego, Los, Stapińskiego, Germana /cztery stron­

nictwo pozorne, a jedne l in ja /  kierunek po l i tyk i  polskiej j e s t  negatywny 

Ale dla n a r o d u  polskiego Inaczej s ię  to przedstawia.

Nie powinno się nawet ze stanowiska bloku rządowego przeciwstawiać  

kraju -  narodowi. Jest to robota lekkomyślna. Nikt nie powinien sobie 

życzyć tego, nawet namiestnik Polak, aby kraj uważać jedynie za prowinb^ 

austryjsoką, której wrogiem jest  wszelkie stronnictwo narodowe. Jeś l i  

tak się ułożyło, to ten brak etyki narodowej w polityce bloku, tłumaczymy



sobie zwyrodnieniem polityce nem jego składników.

((
Wyzyskano stronnictwa niewyrobione politycznie ,  nie mające poza

hasłami partyjnemi ładnych zasad narodowych i  uczyniono z nich jedno 

stronnictwo rządowe, wzorowane na węgierskiej p a r t j i  praoy. I wmawia 

się teraz pracą pozytywną grupom, które nic nie robią; iżby zaś upra­

wdopodobnić to ioh rzekome znamię, czyni się ze stronnictw, nie nale­

żących do bloku, widmo anarchii .  "Czas’’ /nie robiący sobie od pewnego 

czasu ceremonii z logiką i sumieniem/ tworzy taki obraz popularny: 

blok powstał w celu ratowania kraju od ansrchji /bynajmniej nie dla 

ratowania zagrożonego bytu p a r t j i ,  które się s^ały anachronizmem/.

Demokracja narodowa nie zagraża niczem k r a j o w i ,  ona bowiem 

organizuje społeczeństwo w pracy /nie tylko parlamentarnej, jak zo 

czyni blok poselski/, a sam r Czas1' przed utworzeniem bloku przez dra 

Bobrzy'skiego niejednokrotnie wyrażał uznanie dla tej praoy; nie  

zagraża też państwu /jakby się zdawać mogło z namiętnego udziału dra 

Bobrzyńskiego w walce bloku z D.h./, bo państwo może się oprzeć je ­

dynie na krajach zorganizowanych narodowo* Walka bloku z I», iń jest  

amatorskiem dziełem kilku jednostek, którym użyczyła pomocy mocna rę­

ka picy nadarzającej s ię  sposobności wł8dzy, a od których społeczeń­

stwo bardzo zbiedzone złymi ląądami nie j e s t  w stanie się  obronić. 

Zwłaszcza, że przewódcy blokowi -  jak widać ze wszystkiego -  zjedno­

czeni są między sobą hasłami masońskimi, które łączą ich w nienawiści  

do wszystkiego, co t rąc i  interesem nacjonaibnym Polski,  a jednocześnie 

dają irn satysfakcję działania programowego.

Wis wchodzimy tutaj w kwestję, o i l e  i a s ł a  te są dla sprawy naro­

dowej korzystne, to jednak trzeba stwierdzić, że pod względem p o l i ­

tycznym wprowadzają one ohaos, wobec nich bowiem podział na stronni­

ctwa sta je  się  sprawą czysto formalną, nawet nominalistyczną tylko,  

na ozem cierpieć musi i  etyka i praca polityczna. Widzimy też w bloku 

że przywódcy stronnictw demokratycznych są właściwie delegatami par— 

t j i  neo-stańczykowskiej, same zaś stronniotwa albo nie i s tn ie ją  fakty



cznie, albo są oszukiwane.

Stan taki oczywiście jest możliwy tylko przy zupełnem ubóstwie

życia polityoznego.• My na ten ubóstwie nic gruntować nie chcie liby ­

śmy; wolelibyśmy raczej dz ia łaś  wśród stronnictw, rzetelnie psacuj 

aych według swoich programów, bo wtedy rzecz ô ve interesy rarodu sta 

nowiłyby naturalny i zdrową. podstawą kompromisów między nimi. Dzi­

siaj ten konpromis, o którym "Czas** mówi, j a s t  spowodowany unją 

personalny, przewódoów, a słabością wewnętrzną stronnictw, Jest to 

karykatura polityczna, której nie napra i gołosłowna dewiza "ptacy 

pozytywnej” . Coś, co is tn ie je  jedynie do walki z innymi /jak  to san 

"Czas1' przyznaje/, musi mieć znaczenie tylko negatywne. A że ta wal 

ka zmierza do wyręczenia z kraju czynników po l i tyk i  narodovej , misi 

wląp być traktowanfis prze/, opinją jako dążność szkodliwa i praw* i -

wie anarchiczna,
#

f Życia nie zapewni krajowi komenda czynników administracy jr$ ch , 

potrzeba też wewnętrznej organizac j i  społeczeństwa i jego ra rodowej 

twórczości, Zwalczanie tego życia wewnętrznego nie je s t  "pracę po­

zytywną” . Może to jest pozytywne dla .jakichś dążeń, poza narodem 

nurtujących, a nas przeznaczając oh na eksperymenty, dla ras jednak 

ze stanowiska interesów kroju i na rodu j e s t  to dzia łanie nsga ty vne 

i  nieetyczne, bo nadt> nsdużywsnd dla celów osobistych. 

jy  Pp. neo-stańczycy w ' 'Czasie” zbyt często i  zoyt chytrze motym ją  

potrzebą bloku ”ewolucją” stron ictwa ludowego, które rzekomo doj­

rzało do pracy pozytywnej /przez wstąpienie do niego p. Długosza?/, 

Niechby raczej coś rzek li  o tom, o i l e  więcej potrzebuje bloku ich 

własna dekadencja. Nie "kra*" sio zorganizował z nimi, leds stron­

nictwa, których asekuracji oni rami potrzebowali, aby życie swoje 

przedłużyć, Dali zaś wzaminn wpływy swoje osobiste u rządu. Oto te -  

j sun ie o blokft,

^ ^ d z i e  jest  robota pozytywna, a gdzie anarchia -  niech odpowie 

na to sumienie po lsk ie .  Do niego apelować będziemy zawsze od zarzu­
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tów takich, jak; "ańarc Ja", "zdrada stanu", "moskalof ilstwo ", któę ch 

blok w niesumienności swojej nie przesta je  wzglądem nas stosować i  

w prasie i  w intrygach gabinetowych.

^  Każdy taki "dowcip", ukuty w gabinecie bloku, na komendą rozbrzmic 

wa w ca łe j  prasie /nee-estańczy kowsk ie j  i  żydowskiej, śc iś le  z sobę 

skomunikowanej. Społeczeństwo jednak polskie nie jest już dziecinne.  

Nikt nie bierze na serjo Sbajek "Czasu" o "tajemnicy bloku". Zawiele 

społeczeństwo wie o pracy pozytywnej żywiołów narodowych, zawiele im 

zawdzięcza, aby ich kosztem chciało s ię  bawić, oklaskując neo-pomysły 

"Czasu" o ich anarchiczności. Radzilibyśmy nawet nie wywoływać rozmów

o "tajemnicach bloku", bo my 6 nich wiemy nieco więcej, niżby "Czas"
»

chciał ujawnić.

(( ' Słowo Polskie" ciężkie walki staczać musiało z demokrację, lwowdcę 

rzęćzonę przez żydów wyżej wzmiankowanego Loewensteina i  Tobiasza 

Aszkenazego, adwokata wydawcę popularnego dziennika "Wiek Nowy"f Pod­

czas wyborów uzupełniaj ęs ych do 3ejmu w r .  1913 Stronnictwo Demokra­
cityczno-Narodowe, wysuwaj ęc kandydaturę Stanisława Grabskiego, walczył 

o to miejsce e Loewensteinem i  tak do demokracji przemawiało w arty­

kule "Lwów przodujęcy" /nr. 300 z 30.Vl/:

"Chcielibyśmy, aby opinja miasta Lwowa zdawała sobie s rawę, że 

przesi len ia  obecne, które kraj przechodzi, w różnej prze jawia ję  się  

postaci na różnych terenach /reforma konstytucji kraju, polityka ze­

wnętrzna, odrodzenie ekonomiczne i  t .p ./ ,  a le  istota  ich jes t  zawsze 

ta sama, mianowicie społeczeństwo polskie doży do opanowania rozkładu 

aby się  usamodzielnić w polityce i w życiu wewnętrznem,

/( Po jednej stronie sto ję  rzecznicy pewnych interesów i planów naro­

dowych, a po drugiej stronie -  rzecznicy wszelkiej woli cudzej, nie 

pozwalaj ęcy na to, aby życie C a l i c j i  miało charakter własny, swoję 

myśl, żeby rozwijało się  w duchu interesów narodowych.

// Pod temi hasłami odbywa s ię  też walka podczas obecnych wyborów, *W 

takich ohwiłach trzeba umieć sobie uprzytomnić sytuację, nie sztuka
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bowiem poniewczasie zrozumieć takę chwilę potem z książki historycz ne 

trzeba zrozumieć zawczasu to, co się  robi,  bo .Jeśli s ę nie rozumie,

to idzie się na rzeź czynników szkodliwych dla narodu, albo n 

im.

//Srzy każdej sposobności powtarzamy, że w takich czynach zbiorowych 

jak wybory do c i a ł  przedstawicielskich, które za nas majię potem decy­

dować, jedynę miarę, haseł i  ludzi j e s t  interes narodowy. Inaczej się

poplęczemy i podczas, gdy inne kraje w raonarchji /Niemcy, Czechy,

Chorwaci, nawet fiusini/ będę zorganizowane narodowo, my "matury" 

8g£w£x swojej nie zdamy nigdy.

^ Za nas nie może przemawiać, ważnych interesów załatwiać p. Leewen-

stein, albo ludzie przez takie duchy inspirowani, choćby najpiękniej 

po po latu mówięoy, a le (1^oT lWren>i^ -^  udzie/, którzy nie dorośli  do 

czucia z narodem.

U  Inne czasy -  inni ludzie .  Trzeba zrozumieć czasy, aby wiedzieć, 

jakich ludzi do nich potrzeba. Ginęły te czasy, kiedy wystarczały 

wiatraki do mielenie frazesu bylejakiego -  konserwatywnego, ozy postę 

powego, frazesu, branego z powietrza. Dzisia j  walka realna; trzeba  

znać rzecz, mieć ambicję robienia rzeczy użytecznych dla kraju i dla 

Polski .  Nie zćbjemy egzaminu z f i l o t o f i i ,  ani z poez j i ,  czy umiemy 

powtarzać za innymi cudze? formuły, a le  zdajemy egzamin z roboty ory­

ginalnej na własnym warsztacie.

j j  A więc odpadaj ę teraz przy wyborach l id z ie  pustego frazesu bez 

tr  e ś c i/ ia ln e j . Dlaczego dz ia ła j  wprost nie można słuchać takiego np. 

dr. Putowskiego? On zawsze był taki sam, a le  teraz jes t  anachronizmem 

Bo czasy s ię  zmieniły, podniósł s ię  poziom polityczny całego społe­

czeństwa, a w miarę tego obsunęła się  mechanicznie pozycja starodaw­

nych polityków,

f i  Teraz a i leży na tern, aby męż stanu prowadził politykę nar odowę ,  

politykę narodowego interesu. Społeczeństwo, któro samo nie bęl zie
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prowadziło gospodarki swojej, musi być pastwą gospodarki cudzej. Pod 

tym względem się  nie łudźmy, nie dajmy sobie wmawiać oszustom p o l i ­

tycznym, e hasło po l i tyk i  narodowej jest wymysłem jak ie jś  p a r t j i .  

Wszystkie part je  w społeczeństwie dojrzałam prowadzę politykę narodo­

wą. Patrzmy w Niemczech, nawet socjalna demokracja jest  w gruncie 

rzeczy narodowa; ona załatwia w międzynarodówce interesy państwa nie ­

mieckiego, z polskich pokrewnych organizacji czyniąc ekspozyturę po­

l i t y k i  niemieckiej.

P  Nam tylko obrzydzają robotę narodową. Na naszych l ibera łach ,  rady­

kalnych postępowcach, soc ja l istach  wygrywają, jak na cymbałach, inni 

obce melodje; a gdy patrjotyzm ogółu wzrasta, to wtedy g ra ją  swojski 

melodje, aby niemi zagłuszyć patryjotów, ?4p mamy takich sparodjowa- 

nych Jankielów miokiewiczowskich, którzy, gdy im trzeba odwrócić od 

gruntu realnego wyobfaźnię naszą, wygrywają nam melodje powstańcze, 

a jednocześwnie urągają nam od wsteczników, gdy przypomnimy o bezpo­

średnim interes ie  narodowym.

Otóż obecnie oplnja już potrochu odróżnia frazesy od t re śc i ,  ludzi,  

myślących samodzielnie, od tych, którzy są narzędzi mi myśli cudzych, 

odróżnia programy praoy narodowej od zatajonych in sp ira c j i  cudzych.

0  Zmienił się gatunek ludzi,  którym powierzać chcemy intereyy p o l i ­

tyczne. K o się  nie wytłumaczy z planów swojej po l ityk i  narodow ej i 

nie złoży dowodów pracy aa rzeoz tych planów, ten nie jest polskim 

politykiem narodowym. Nie wystarczają, owszem tępione będą hasła po­

l i t y k i  klasowej, a już w pogardzie są kandydaci, którzy nic nie mają 

do powiedzenia, prócz tego, że im mandat osobiście potrzebny.

(j  k wymagania te zmieniły s ię  dlatego, -e zrozumieliśmy niebezpie­

czeństwo, grożące krajowi. Gdyby dalej iść miało po dawnemu, teraz w 

czasach rozwiniętej walki o podstawy bytu realnego pod sp łeczeństwa 

mi, to Galic ja  zniknie jako indywidualność z powierzchni życia p o l i ­

tycznego, a my Polacy zejdziemy co r o l i  pr o letar  j atu. Jeszcze chwila 

a wpływy postronne dokonają rozbioru naszych dóbr, na rzecz cudzą i
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nasz stanic s ię  terenem kolonizacyjnym dla żywiołów mądrzejszych.

Społeczeństwa odłogiem nie leśą .  Albo gospodarują same, albo na nic 

gospodarują inni. Nie chcecie rząau myśli narodowej, będziecie miel 

rządy rozumów cudzych. Te właśnie rozumy przy pomocy bloku ohciały si 

w G a l i c j i  u trwalić .  One to wyjawiają się w walce, już teraz otwartej,  

z polską myślą polityczną, a d z ia ła ją  w kierunku rozstroju ogólnego 

właśnie przy pomocy ludzi pustych, mających zagłuszać, jak cymbały 

brzmiące, h.3sła interesu narodowego.

Ij Nie jest to pogląd partyjny. To prawda dziejowa na chwilę bbeoną. 

Zrozumienie tej prawdy daje s i ł ą  moralną stronnictwu demokratyczno-na- 

rodowemu i ułatwia mu obowiązek nawoływania żywiołów narodowych do o- 

brony i  organizowania ich w pracy twórczej. Nic dziwnego, że s i ły ,  

powołane do tego rodzaju pracy, znalazły się przedewszy stkiem w tem

gronie; mają one jednak wartość ogólną, bo id('a sama nie jes t  party j ­

ną. Stronnictwo dem.-narodowe we Lwowie z pośród swoich najlepszych 

ludzi oddaje obecnie na usługi kraju trzy wybitne osobistości,  wypró­

bowane w służbie publicznej.  Są niemi: Adam, Głąbiński i  Crab ski.  0- 

bok nich s ta ją  na podstawie tych sanach zasad narodowych dwaj mie­

szczanie, pp. Neumann i Biedl,  oraz przedstawiciel stronnictwa kato­

l ick iego ,  p. Przygodzki.

^Przeciwko tym kandydatom wysunięto właśnie falangę ludzi, wśród 

których prym wiedzie p. Leewenstein, jako rozum, ta lent i świadomość 

tego, do czego dąży. Wszyscy inni, -  to właśnie niepoczytalny instru­

ment, na którym wygeywa meloaje p. Leewenstein. Oto nazwiska: pp. T.

^Pomyślmy sobie, śe tego typ i ludzie mieliby w naszem imieniu decytb 

wać o sprawach kraju! Toć lep ie j  wprost oddać kraj w antrepryzę pp. 

Loewensteinowi, Aschkenaz-tfemu et consortes. Bo ci tylko demoralizację  

powiększają swemi polskiemi nazwiskami. Gzyjażby to była gospodarka? 

Darmoby o to pytać tych panów: oni sami nie wiedzą, co właściwie

Rutowski, J. Olszewski, H. Śliwiński,  A. Lisiewicz,  

nicki.



wyobrażaj ę,. 3 $. to ladzie  albo zupełnie niewy tcształceni, albo pokry­

waj g.cy brak temperamentu politycznego mówieniem szumnych słów bez 

związku z rzeczywistością, ladzie  albo zdemoralizowani, albo zraanje- 

rowani, nie dom użycia w pozytywnej pracy politycznej,  zdatni jedy­

nie do mg.oz"enia wody, doskonałe narządzie do załatwiania interesów 

bylejakich pod pokrywką szumnego frazesu.

y  Niedawno na wiecu tych kandydatów jeden z kierowników trupy, dr.  

Aschkenaze, postawił rezolucją, w której wymieniono jednym tchem 

Andrzeja Potockiego obok -Jana Stapióskie o , jako tych wielkich 

działaczy polskich, na których rzucały s ią  obozy polityczne narodo­

we z krytyką. Cóż dziwnego -  dano tam do myślenia -  że napadaj ą. na 

Loewensteina, gdy wszystkie wybitniejsze jednostki były przez naród 

szarpane! Wyrażono w prasie zdziwienie, że p. Aschkenaze tak mało ma 

czucia polskiego, iż te dwa nazwiska na jednym planie stawia, lak  

nie je s t ,  naszem zdaniem. PP. Aschkenaze czy p. Loewenstein znaj$ 

sią na ludziach /przecież pe Stapińskim nie rob i l iby  interesów/, ale  

im chodzi o takie poplątanie wolorów ,v Polsce, żeby opinja nie wie­

dz ia ła ,  w ktćr§. iśó stroną. Nie oni sę. odpowiedzialni, a le ta gro-  

maoa polskich kandydatów, na których rachunek panowie c i  takie  

rezolucje  układaję..

i ^ ^ I a ^ c y  w parze i  p. loewensteinem dr. Butowski je s t  odstra­

szającym typem ginącego świata politycznego, u którego słowo mówione 

nie kryje sią z treści** i któremu zupełnie wszystko jedno, co w da­

nej chwili wyraża. Baz nastawiony na frazes,  mówi go całe życie, wy.c 

konujęc jak iś  testament rewolucji francuskiej w rzeczach społecznych 

postąpuj c zas jak wypadnie, a zawsze w polityce orjentuję.c s ię  po 

austryjaoku, nawet gdy planuje powstanie polsk ie,  Umysł wskróś l i ­

teracki -  stanowi rażę.oy kontrast z dr. Loewensteinem, który w spo­

sób wyrafinowany używa podobnych ludzi i  ich haseł do swoich celów, 

wzięły s ią  pod rękę dwa typy politykanckie -  zgranego demokraty bez 

przymiotnika, branego do ozdoby wszelkiego forum, oponującego p o l i -
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tyce polskiej i  sprytnego gracza, który w dachu śmieje a  ę z wszel­

kich haseł i robi interesy. Dr. Butowski w tern zestawieniu jest  figu 

ry alegoryczny, wyobrażajycy dekadencję staroświeckiej polity<ci mi­

nionego pokolenia, wypranej z ambicji narodowych. Małomiasteczkowy 

zaś Mefisto tego ty|m polityków polskich, dr. Loewensteln, wyobraża 

znowu łatwy tryumf pasorzytnictwa na chorem c ie le .  Niema tam bowiem 

żadnej idei szersze j,  tylko spryt adwokacki i  brak skrupułów v robie 

niu interesów -  na sprawach żydowskiej czy po lsk ie j .  Każdy mandat -  

to nowe biuro adwokackie zawsze zyskowne, a nawet trudno dać wiarę, 

czy interesy wszechżydowskie, robione zagranicy w celu opanowania 

G a l i c j i ,  nie sy też na zysk osobisty obliczone. Interes Byazyński 

był tak dobry, jak każdy inny; dr. Łoewenstein pewno nie przeczuwał, 

że tyle  hałasu narobi; przecież instynktu polskiego nie ma, aby 

odczuć, gdzie granica przez prawo narodowe niedozwolona.
U?o

/j Przy tych kwalifikacjach, które, zdawałoby się ,  krępowaó\winny 

w stosunkach prywatnych, p. Łoeweę^tein wybił s ię  w G a l ic j i  na opi e- 

kuna narodu polskiego i jego rzecznika; ma nawet możność sięgania po 

mandat ze stolicy kraju. Zaszczyt ten mógł spotkać społeczeństwo 

nasze tylko przy taklem poziomie wyrobienia politycznego, jak i  repre^ 

zentujy pp. Butowski z towarzyszami bez przymiotnika.

W obozie tym najgłupszy, bo najżarliwszy ro lę  gra jy  "postępowi 

radykali" ;  ich służba jednak jest  tak niedwuznacznie obca i  wroga 

interesom narodowym, że wszyscy na nie$ się poznali,  acz kol iek ich 

ha 3 ła  niepodległościowe-kosmopolityczne mogły się wydawać najtriidnie  

sze do zrozumienia.

jj Kie warto jednak wdawać się w odcienia. Cały ten obóz, stajycy 

przeciwko obozowi narodowemu, ma ten rys zasadniczy, że jest obay 

polsk ie j  politycy narodowej. To  go dostatecznie kwalifikuje  i to 

łyczy stronnictwa narodowe w solidarny obóz drugi, stajycy z tamtym

walki".  ^  ^

Namiestnik Bobrz.yński odniósł łatwe zwycięstwo. Wybory do par ła -
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mentu, po zblokowaniu stronniotw i  przy pomocy państwowego aparatu 

wyborczego przeprowadzone, zmieniły skład Koła Polskiego. Ody w r .  

1910 na 72 członków Koła Demokracja Narodowa miała posłów 20, to po 

wyborach 1911 r .  l iczba ich zmalała do połowy /lO/. Konserwatyści 

z 9 posłów u ro ś l i  do potęgi £2. Demokraci z a ro b i l i  niewiele, bo 

tylko '£ mandaty /zamiast^ 11 dosta l i  13/, ludowcy z 18 u ro ś l i  do 20.

|~Bobrzyński nietylko h isto r ię  p isa ł ,  postanowił j robić, skręcaj 

j§.c dz ie je  narodu na ślepy tor austry jacki.  Wiedział, ze nadchodzą­

ca *ojna będzie decydowała o losach sprawy p o l s k ie j . olol^ę stronnictv 

był potrzebny na tc, aby na tym fundamencie powstał NKN ku spara­

liżowaniu akcji  dyplomatycznej Dmowskiego. Na to było już zapóźno: 

,'->oza Galie j ę. był jeszcze Naród i jego wola zadecydowała.
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ZWIĄZEK DZIENNIKAKZY POL KICH.

Dwutorowość duszy ga l icy j  skiej . -  Uczuciowość polska -  

myśl austrjaeka. -  Pogodzeni z losem, owszem dumni ze swego 

losu. -  Aliaż kulturalno-polityczny i  wszechpolski kamień 

probierczy. -  Ideologia z "poruczonego zakresu dz ia łan ia ’*.

-  Dziennikarze użyoi do propagandy. -  Związek na sposób 

wszechpolski. -Statut i  regulamin. -  Pier sze kroki Związku

-  Na dwu toraoh grunwaldzki^^manlf es ta =341 z po- 

wodufwyja^Lenia Chełmszczyzny. -  Biuro korespondencyjne na
0 $»Uąj+.

cała  j olskę z s iedziby w Krakowie. -  Merfr dziennikarzy pol­

skich z Ameryki. — (o t

Przy rozważaniu stosunków wewnętrznych w Polsce na pooz§ 

tku wieku XX nasuwa się mimowoli porównanie ze stanem rzeozy z przed 

atu l a t .  Od tego czasu zaszła ta różnica, że na dawnych ziemiaoh po l -  

skioh były już trzy społeczeństwa i  obliczami odmiennymi, z własnymi 

koli8kami zadań życiowych, na.'.yknień i  rygorów op in i i .  Społeczeństwa 

t c o r a z  Lardziej ulegały skłonnościom do współżycia ugodowego z rz& 

darni państw zaborczych, a w tyml  ̂ wz, lędz ie  bodaj mniej szem niebezpie­

czeństwem było to, co się  wyrażało tu i  ówdzie w programach po l i ty ­

cznych, niż to, co się osadzało na dnie dusz, jako oswojenie niewol­

nicze z losem. Psychika niewolnicza, jako bezwład, niszczy duszę 

przez to, że-przy pewnym oswojeniu -  zwalnia człowieka od ciężaru  

sumienia narodowego. Dusza jego przyzwyczaja s ię  do próżniactwa w 

tych dzieózinaoh życia wewnętrznego, które wymagajęi najwyższej kultu­

ry etycznej • Społeczeństwo odzwyczajone od stałego ćwiczenia tskioh  

zmysłów sumienia, jak ozujność i  odpowiedzialność w sprawaoh bytu
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narodowego, ubożeje syohicznie i  morallnie. Gorszę, od ugody po l i ty ­

cznej wy rozumowanej je s t  ugoda z losem, gdy milłcnię^łos sumienia 

rozgrzeszonego z trosk i  narodowej. Nie ma już wtedy dramatu niewoli,  

owszem człowiek uczuwa się  przez niewolę uprzywilejowanym, że nie 

dźwiga X  obowiązków, gotów jest nawet znienawidzieó tych, którzy 

mu te obowiązki chcę. narzucić.

tym położeniu psychicznym i moralnym znalazło się pod koniec
*

XIX stulecia  8 ołeozeństwo g a l ic y jsk ie .  Oswójenitt/się z losem sprzy-
,  Mfyncujv%*~

j a ły  darowane swobody samorządowe, a zwłaszcza «*3**»®4^enia językowe

w urzędowaniu i  szkole.

S T ,I stało się to, czego nie było w dwu innyoh dzielnicśch, że życie  

pofcikie jak w biurach samorządowych^tak również w stosunkaoh prywa­

tnych płynęło falami z ”poruczonego zakresu dz ia łan ia” , Było to na­

turalne, że np • burmistrz p i ł n i ł  w pewnym zakresie funkcje państwowe 

/dajmy na to podatkowe/, ale nie było naturalne, że Polak braj? na 

s ieb ie  dobrowolnie ro lę  propagatora po l ityk i  au s t r jaok ie j . Działo się  

tak już bez dramatu, bezboleśnie, nawet nieświadomie, bo dogadzało 

wygodnej ugodzie z losem.

Probierzem psychologicznym tego stanu rzeozy sta ła  s ię  akcja wszeo 

polska jidę.ca z arszawy i  biorąca ludzi na egzamin, o i l e  zdolni 

njyśleć politycznie po polsku, to znaczy -  rozumieć, że Polak powinien 

mieć własny politykę polskęi, obejmuj^cę, oałość bytu nąrodowefo •

Łatwiej było obudzić tę śpię.oę. w duszy Polaka myśl w G a l ic j i  

wschodniej, bo tam współżycie z Rusinami zmuszało, j e ś l i  nie do czuj­

ności, to przynajmniej do wyróżniania swojej narodowości; natomiast 

w G a l i c j i  zachodniej, zwłaszcza w .rakowiefnie było możności rozmówić 

się z nikim na|temat. Stańczycy w czasach bojowania o pgogram ugodowy 

kłopoty swoje ze Lwowem^ przypisywali głównie wpływom na unjysły lwo­

wian ze strony b. powstańców 1863 r .  Zapewne, że i  to było, a le  dla 

czego owi emigranci'’ tam właśnie w i l i  gniazdo, dla czego lep ie j  s ię
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taft jczuli 1 lep ie j  by l i  rozumiani? Dla tego, że ta rc ie  etniczne nie 

pozwalało sumieniu polskiemu całkowicie zamilknęć. Tym się tłumaczy, 

że gdy w kilkadziesiąt  la t  po powstaniu z ja w i l i  się w G a l ic j i  nowi 

v emigranci" bez programu powstańczego, owszem spotykajmy się  nawet 

z zarzutem, że sę. przeciwnikami metód powsta'ozych, to oni dla swojej 

ide i  wszechpolskiej jedynie w t£j wschodniej części kraju mogli zna- 

lećć oparcie. Tam jeszcze można było l iczyć n i {wlTil iiin e l i t ę  zdolnęi 

wzięć do seroa nakazy ogólno-polskiej myśli po l ityozne j.

E l ita  owa jednak obecnie podnieść musiała głowę nie tylko przeciw 

dyrektywom politycznym Wiednia, a le  przedewezystkim przeoiwko op in ii  

kraju, skonsolidowanej całkowicie po stronie po l i tyk i  austr jaok ie j . 

- y r a i i c i e lk ę  i gospodynię w świeoie te j  opinii  była prasa polska.

Organy prasowe we Lwowie na rozmaitych graj^T Judkach Party jnyoh ,  

a le  j ednę rzecz grały zgodnie^ gdy chodziło o politykę nawet polską -  

mianowicie hymn państwowy austr jaok i.  2 małymi w wyjątkach zastrzeże­

niami ubiegały s ię  o zaszczyt wykonywania te j  po l i tyk i  w "poruczonym 

zakresie dz ia łan ia” . rezu ltacie ,  gdy przyszło w pierwszym już la t  

dziesiątku w. XX do wypowiedzenia się w sprawie po l i tyk i  po lsk ie j ,  

wszystkie p srt je  polskie  i  wszy st Ki^g ich organy zblokowały się  w jeden 

wielki front przeciwko samodzielnej myśli po lsk ie j ,  ma j mej na oelu
4

zrealizowanie integra ln ie  pojętej s;rawy zjednoczenia ziem polskich^  

do życia niepodległego. Opowiedziano się za ideę austrjaokę sprawy 

p o l s k i e j , choć ta idea należała pośrednio do au3 tr jaokiego takresu 

dzia łania ,  poruczonego wasalowi przez Niemcy.

Na t le  te j  psychiki i stosunków wytwórz nych dziej owo rozumieć 

trzeba epizod z życia prasy po lsk ie j ,  który s ię  zdarzył w lataoh  

1909 -  1914 w ramach organizac j^pod  nazwę. "Związek dziennikarzy 

polskich*1.

-a pobieżny rzut oka był to epizod, pozbawiony akc j i  dramatycznej, 

jako jedna z wielu prób działania półsennego w czasach bazdziejowyoh, 

gdy pomysłom brak realnych podstaw, a ruchom brak konkretnego oelu,



gestom -  t re śo i ,  gdy sią coś dzie je  w duszy jak: w "Weselu” Wyapiań-

3o przeoież tai świat dziennikarski w Galio j i  był patr jotytfzny; 

niedostatkiem jego był brak myśli politycznej,  w duszy Jego grały  

tylko wspomnienia i  nieokreślone tęsknoty, zażegnywane dla wygody 

byle pozorem jakiegoś dzia łania  choćby tylko obchodowego w kulcie  

tradycyj.  Od tego udawania życia odwróciły sią oczy wgteoz i w idz ia l -  

niejaze s ię  stary rzeczy dawne od tych, które nadejść miały. W r .  

1913.firdv Już wo lna nadohndziła#cała nntrl ntvozna duflr.n nnlslta e-

zsłatwione, rozstrzygnięte w ministe»jaoh austrjackioh.

l(Viedziano przecież, że w tym rozstrzygnięciu pominięta będzie
/

sprawa przyłączenia do Polski zaboru pruskiego i  Sitaka, nie mówiono

symbolicznym. Ale i te sny stawały s ię  własnością austrjac-cę.
W lU fa '*  M<C*

Tak było z ideę. zorganizowania w Jedno ciało prasy pols£lej-j Odsu-

wena z pola po l ityk i  idea wszechpolska xxx±aks j>s : ^ i ^ x n ic j a t o r ó w  

sw0 ję  pięknościęj trudno było oprzeć się myśli, jakby to pięknie było  

zorganizować w jeanę całość dziennikarstwo wszystkich dz ie ln ic .  By3$ 

to u ltra  petrjotyczn^, a le  jak pogodzić tę wszeohpolskość pomysłu z 

faktem, że prasa galioyjska^ isuoajęca tę inicjatywą, jes t  zorganizo­

wana koło namiestnictwa? Pokazało się ,  że można tą sprzeczność pogo­

dzić, owszem bardzo korzystnie by wypadło dla polskiej  po l i tyk i  pad- 

stwa austrjaokiego, gdyby tu w C a l i o j i  zbiegły się n ic i  prasy polsk  

wszystkich zaborów -  władałoby się oe łę  opinię, po lsk ę . . .

X
1  X

Z takich odruchów i  okruphów złożona idea nie mogła wytworzyć r e a l -

skiego:—raz do koła, rak do koła;
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Rawita-Gawroński, który z łatwością zapalał się do po my s ł  (w j  j»0-*ćai*ą  
u***Ą* j+ fo  ****** /dA/hrie/tffAA**) -

j^. 4 o ptHf-su&e -łA o -h ry  prftrlni;ąy-al p n

ę£3Cy t—ł ite r r rt h andolnl aiilmnl w ItloTunlcu. ty^doń h io toryesny 3h> olre

p pol l l yunnr j *  Pantoyfi j#  p£uiięxaM-u-'4-̂ -io j 3 ty w 

d»daw,rłTr~mu -opcrrody onfte KrunoźBtr f̂r;—kr̂ OT̂ y- zawdzi ąc? wł upatHroii. po grgego- 

Irft j n-t-wiroł <■ j t w* mi frf b a ohąć

» xrp< w j fląę y r r  ,1 ii ? r4r-Hn^  f̂ 1"1 ■! f c prr eprn^Bd r en 1 a ide i  Związku ułatwił' 

mu autorytet w świecie dziennikarskim Adama Krechowieokiego. Łączyła 

ich przyjaź ^zawart.a na gruncie lwo«skim^\ umocniona wspólnymi tra ­

dycjami czeaów ziemiańskich na Ukrainie, skąd obaj poohodzili .  Gawroń-

aki reprezentował ideą wszeoh; olską, był formalnie demo krat ą-nsrodowyir 
„  jĄ*C **HŁw¥ ^ >

twórc^^zlennTka~ iek U l " ,  przyjacielem Popławskiego^ -  Krecho «'ieoki 

był hofratem, r a d c ą  namiestniotwa i  w tym charakterze redaktorem 

urządowej ''Gazety Lwowskiej "•

Kreohowieoki pewno nie bez namysłu politycznego przyklasnął idei  

zjednoczenia dziennikarzy wszystkich zaborów, a nawet zgodził  s ią  

wejść do Zarządu tej instytuo i .  Gawroński był  przeznaozony na pre­

zesa Związku. Zaproszony przez inicjatorów do współpraoy^również nie 

bez namysłu zgodziłem sią,uznałem bowiem, że potrzebny bądzie w te j  

robocie ktoś z naszego Stronnictwa n r o l i  obserwatora*

wiosny 1909 r .  Związek rozpoczął: czynnośći. Zatwierdzony przez 

namiestnictwo statut w głównych punktach opiewał co nastąpuje:

^  Par. 3. Celem Towarzystwa jes t  zjednoczenie pra^y po lsk ie j ,  bez 

wzglądu na różnioe przekonań politycznych , do wspólnego postąpowania 

w sprawach ogólno-naromowych oraz^/rawach dotyczących godności i 

zawodowych interesów polskiego dziennikarstwa*

^ Par. 4. Jako środki do tego celu służę.:

a/ Ogólne Zguomadzenia, na których mają być omawiane kwestje na­

dające sią do łącznego postąpowania prasy po lsk ie j ;

b/ podania, memorjały etc. do o ia ł  prawodawozych, władz, korpo-
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porac ji  i t d . ;

c/ utrzymywanie st iłego stosunku z istniejącymi stowarzyszeniami 

dzlennikarski^mi polski^mi o pokrewnych celach;

d/ zbieranie materjałów ód dziejów powstania i  rozwoju prasy pol­

sk iej ;  utrzyniywanie spisu pism polskich, gdziekolwiek wyohodzę.oych; 

zapoć zętkowanie i utrzymywanie muzeum prasy; założenie zawodowego biu­

ra pośrednictwa pracy i td .  

yyPar. 5. Członkowie Towarzystwa dzielę, s ią  na: 

członków rzeczywistych^ i  oałonków honorowych.

Par. 6 . Członkiem rzeczywistym może byó każdy zawodowy dziennikarz

i  l i t e r a t  bez różnicy p łc i ,  pomieszozaj ę.cy swe prace w polskich dzien­

nikach i pismach perjodycznych,

p  Par. 15. Sprawami Towarzystwa zawiaduje ydz ia ł .

Wydział składa s ią :  a/ z przewodnick o, b/ dwóoh zestąpoów prze­

wodniczącego, i  o/ dwunastu członków, z pośród których '-ydział ns 

pierwszem posiedzeniu wybiera sekretarza i  skarbnika ne jeden rok. 

Przewodniczący, sekretarz i  skarbnik muszę, stale  mieszkaó we Lwowie.-̂  

jsarc ie j  istotne przepisy zawiera "regulamin de legac j i "  dodany do 

statutu, a na ię.za.:y do paragrafu 4 ^utrzymywanie stałego stosunku ze 

Stowarzyszeniami)'. Podaję go w ca łośc i :

^ ,1 .  G e z__j Celem zjazdów jest  wytworzenie i  utrzymani^

łęioznośoi między pols cierni Tfoworzy stwami^^biennikar skiemi dla osięgnlę  

cia o i l e  możności wspólnego i jednolitego postępowanie dziennikarstwa 

polskiego zarówno w sprawach zawodowych, jajĉ  w ważnych sprawach ogólno 

-narodowygfc znaczenia.

! I I .  O r g a n i z a o y a .  Zjszdy delegatów polskich towarzystw 

dziendikarskioh odbywaję. się z reguły d w a  r a z y  d o  r o k u ,  na 

wiosnę i  w je s ie n i .  Próoz tego na źę.danie któregokolwiek z trzech To­

warzystw może byó zwołany zjazd adzwyczajny, o ozem jednakże musi byó 

każde Tow rzystwo zawiadomione, w myśl postanowień p a r .5. Każdy z j 3 zd
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zwyczajny oznaczy dokład ie tfirmin zjazdu następnego.

I l I I I .  M i e j s c e  z j a z d ó w .  Sta ł^n miejscem zjazdów jest  

Kraków; na podstawie wzajemnego porozumienia jednak, może byó wyzna­

czone na miejsce zjazdu którekolwiek inne miasto polskie,  lub nawet 

obce.

j j  IV. 3 i  u r o. Zwoływaniem zjazdów zajmuje s ię  Wydział T . dzień.  

Polskich we Lwowie. Sekretaryat tego Towarzystwa prowadzi także pro-
t .

tokoły zjazdów i przechowuje je  w swern srohiwum wraz z wszystkiemi 

korespondencjami i  dokumentami, które maję zwięzek z organltaoyę  

zjazdów.

/y V. P o r z ę d e k  d z i e n n y .  Każdy zjazd ustala porzędek 

dzieęny następnego zjazdu. Na źędanie jecnak któregokolwiek z Towa­

rzystw, wchodź ęcy oh w skład crganizacyi, może byó postawiony na porzę- 

d<cu dzlennym sprawo nowa, nie objęta porzędkiem, na poprzednim z je -  

żdzie ustalonym, pod warunkiem, że zgłoszenie je j  w Towatrz. Dz. Pol.  

v»e Lwowie naetupi tak wcześnie, by wszystkie Tow., przez Wydział T.D.P. 

we Lwowie co najimniej na 15 dni przed zebraniem o tera powiadomione, mo 

gły nad tę  sprawę przeprowadzić debatę we własnych organizacyach i  

udzie l ić  swym delegatom od.owiednioh instrukoyj.

// V I .  I 1 o i d e l e g a t  ów. Każde z Towarzystw, należęcych do 

organizaeyj wysyła na ajszd po 3 delegatów. ■$ sprawach ważnych, na żę- 

danie jednego z Towarzystw, delegacja może być wzmocnionę do liczby 5 

z każdej części .  - razie  gdyby o organizaeyi zjazdowej przyatępiło  

inne jeszcze Towarzystwo pols ie ,  skład delegacyi danej części nie 

zmienia się co do l iczby ,  lecz odpowiednio rozkłada się ns owe Towa­

rzystwa tak, i-y delegeoye każdej ozęśoi były zawsze l iczebnie  równe. 

Delegatami powimiiYw zasadzie członkowie l ^ d z ia łd *  poszczególnych 

Towarzystw, 16 wyborze delegatów Yydziały n ie  sę niozem kręoowane i  "móg) 

każdy razem delegować na z jazd innych członków. Ze względu jednak na 

cięgłośó i  jednolitość akoyi uznaje się za pożędane, by w oięgu jedne­

go roku kalendarzowego przynajmniej część każdej delegacyi miała cha­



rakter sta łośc i

// V I I .  O b r a d y .  Obrady zjazdów mają się toczyć według norm, przy­

jętych ogólnie w ciałach pailamentarnyoh. Kieruje niemi wybrany na 

każdym zjaździe przewodniczący. Protokół prowadzi s ta le  sekretarz Tow, 

Daieri. Polskich we Lwowie, lub tegoż zastępoa.Obrady zjazdów są z re­

guły poufno, 'ynik ich w całości ,  czy też w części może być ogłoszony 

Jedynie na podstawie wyraźnej w tym kierunku, jednomyślnej uchwały

zasadę, że uohwały zapadają zwykły większością głosów. Na żądanie je ­

dnak którejkolwiek z trzech delegaoyj, przewodniczący musi odstąpić od
%

te j  zasady i  zarządzić głosowanie delegacyami. W takim razie  głosowa­

nie odbywa się  w łonio każdej delegaoyi osobno, a uchwała większo Soi 

tej del egacji ma być w ogólnem głosowaniu iważana jako jednostka /ra­

zem -3 Jednostki/. Viększośó 2 jednostek 3 tanowi obowiązującą uchwałę 

całego zjazdu. Delegat, który nie może przybyć osobiście, powinien u-  

powaźnić pisemnie jednego z kolegów do oddania głosu w jego imieniu.

razie nadiwyozaJnym może Towarzystwo dać jednemu delegatowi pełnomo­

cnictwo do generalne-a zastępstwa.

Ij IX. 1 wypadkach, w których chodzi o aprswy, bezpośrednio dotyczące 

Jednej z trzech części, uchwała ta nie może za-aść wbrew op in ii  de lega-  

cyi t ‘ jże części .  Należy jednak dążyć do Jednomyślności, w tym celu ma 

nastąpić ponowne otwarcie rozpiawy, a po przeprowadzeniu je j  powtórne 

głosowanie. Gdyby i tym razem nie dosz ło  do porozumienia, całe g łoso­

wanie ma być uznane jako nieważne, sprawa pozostaje w zawieszał iu i  

może być podniesione ponownie dopiero na następnym zjeździe./J

ramowej o stowarzyszeniach nie mógł traktować o zjazdach "międzynarodo­

wych” . Z regulaminu tego wynika, że zjazd taki,  kierowany faktycznie

przez prezydjum Związku dziennika: zy Lwowa, mógł siwiąz&ć całyyi[M k i 

świat l i t e r a ck i  i dziennikarski^, uchwałą największej doniosłości p o l i -

zjazdu .

II.-.. G ł o s o w a n i e .  Co do sposobu głosowania przyjmuje się



tyczne j .

Kierunek; ten spoczywał w ręku prezydjum Związku, ważnę więc rzeczę 

było, ja«c 3 ię owo prezydjum w Wydziale ukonstytuuje* Na zebraniu orga 

nizacyjnym w kwietniu 1909 r .  obrano na prezesa Franciszka tiawitę Ga­

wrońskiego, na jago zastępców powołano z Warszawy Stanisława Libicki  

i Stefana Chociszewskiego z zaboru pruskiego, na sekretarza Bronisław 

Laskowziic-ciego, redaktora ”’’'ieku Nowego” we Lwowie, raniej zad /"Słowo 

P o ls . i e " /  przypadła ro la  3 karbnika.

3q  "ydziału weszli  nadto: z arssawy Ksawery Chamiec, z Krakowa: 

Adam Loboszyński /Nowa Eeforma/, hudolf Starzewski /Czas/, Miohał Ko- 

nopińałi  /N. heforma/, ze Lwowa^ Czapelski Tadeusz, Czechowski Ale­

ksander, Dębski Jan, Dąbrowski ojoieoh, Kreohowieoki Adam, Ostasze­

wski-Barański Kazimierz /Dziennik °o lak i/ .  D© Komisji rewizyjnej we­

s z l i :  Fryling Zygmunt, Hałaciński Zygmunt, Maćkowski Karol, M|£runo w i ^  

T eo f i l ,  Papłowski Kazimierz.

Procedura wpisywania członków była taka, że l i s t ę  choęoyoh należeć  

do Związku dziennikarzy formowało miejsoowe stowarzyszenie i ono tę 

l i s t ę  przysyłało Związkowi wraz z kwotę zabranych op łat .  3 dwu stówa- 

rsyszeń warszawskich tylko Kasa przezorności i pomoćy literatów i  

dziennikarzy akces do Związku ag łoa i ła ,  ?ow. l iteratów i  dziennikarzy 

^tdziału sw go w tej hkoji odmówiło. Kaso wpisała odrozu k ilkudzies ię ­

ciu ozłonków, 'fkrótoe l i s t a  członków Zwięzku wzrosła do 220. Organi­

zowano Jednocześnie dziennikarzy w stanach Zjed 'oozonych A. P. w celu 

wpisania ich do Zwięzku, a le  to nie nastąpiło .

Sęćlzę, te najciekawszym dokumentem w h is^o t i i  Zwięzku jest  owa l i ­

sta członków, będęce jakoby" l is tę  obecności” wobec zdarzeń h istory­

cznych. Dla tego podam Ję na zakończenie tego rozdziału.

Nie mar pod rękę dostatecznego materiału^aby dokładnie u s ta l ić  d a ^  

i  fakty z dzia łalno le i  Zwięzku, archiwum bowiem główne pozostało w rę­

ku aeicretafjatu, który był faktycznie motorem in is ty tu o a j i .  Z pamięci 

tylko zanotować mogę, że sprawezdanie z pierwszego roku dzia ła lności
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dla po l ityk i  bieżyoej w złoj/liwyeh manifestsojach. Tak samo 

pojmowołji& ri obohód, Jako święto wewnętrzne ^olski,  Paderewski, przy-  

czyfpisjyc się ŝ -o im pomniki u do podniesienia uroczystości#

Eosmiary, Jakie to święto p rz y b ra ły  by?| dla sanach Polaków nieo­

czekiwane. Tradycja tego obchodu przeszła na pokolenie. j^-wypadł on 

w porę, gdy wpadnie naród miał s ię  orjentow&ć w swej l i n i i  h istory­

cznej. Jak wiemy, politycy ga licy jscy  nie mogli jut tego wskazanie 

wzlę.6 do s ie b ie .  Blok stronnictw bardziej eię zac ieśn i ł  i  zawziął.  

Prasa miała mu iść a pomocy w napędzaniu P&lski na nowy drogę dzie jo­

wy.

w warunkach nieładu, Jaki panował v głowach, majycych reprezsntowa/ 

myśl polsky, z góry moźns było przewidzieć, że pomysły Zwiyzku, s ię ­

gające poza sprawy dziennikarzy^ w tyaie polityczne narodu, nie dadzy 

realnych wyników. Zamiast charakterystyici poszczególnych zabiegów 

Zwięzku dam poniżej charakterystyczny i wyczerpujący rzecz dokument, 

Jest to "Sprawozdanie Wydziału Zwlyzku dziennikarzy polskich za czas 

od 1 l icea 1910 do 30 grudnia 1911", sporządzone przez prezesa i  se­

kretarza Zwięzku i przedstawione walnemu zgromadzeniu w r .  1912. Wła­

ściwie po za tym okresem nic więcej iwięzefc nie r o b i ł .  Pominę dla skr/ 

cenią parę drobnych ustępów bez znaczenia.

1

j j  Sprawozdanie obecne z drugiego roku dz ia ła lnośc i  "Związku" po­

jawia się z pewnym, dość znacznym opóźnieniem, obejmuje bowiem okres 

półtoi -8 roku. Opóźnienie to, niezależnie od najlepszej woli Wydziału, 

zdanie rachunków are swej ra€y w porze właściwej, określonej statutem 

wywołane zostało trudnościami, połyczonami ze zwołaniem halnego Sgro- 

mad :enia. Pierwotnie mieliśmy zamiar urządzić j© w© wrześniu ub. r « ,  

na prośbę jednak kolegów warszaws^ioh byliśmy zniewoleni odroczyć je  

do grudnia a następnie do pierwszej połowy stycznia r .b .  Ta ostatnia



pora okazała się  zaów wielce niedogodny, dla jcolegów poznańskich, za­

jętych w ysi caasie wyborami do parlamentu Hzeszy, wobeo czego mu a la ­

liśmy zgodzić eią s koniaosnośoi na dalsze odroćbzenlo terminu wal­

nego zgromadźenia najpierw do końoa stycznia 1912 r .  a później raz 

jeezcze z powodu trwajęcyoh we Lwowie obrad sejmowych -  do pierwszych 

dni marca.

^  Półtoraroczny ten oj^res, z £tór go zdajemy ninieJazem sprawą, pc- 

jw ięc i ł  tydz ia ł  głównie dalszemu konsolidowaniu i  utrwalaniu podstaw 

towarzystwa. ,’Zwięzek,!, jako organizacya dyiyca do zrzeszenia w j q. 

dneiuognisku v;azyatK.ich polskich organizaoyj dziennikarskich, bez 

wzglądu na teren ich pracy, na ziemiach polskich, ozy na obczyźnie, 

Jest jeszcze dc;ć dalekim od zupełnego osięgniąeio tego celu, dla 

którego przedewezyatkiem zosta ł  stworzony, ff każdym rasie ,  Jakkolwiek 

nie wszystkie nasze usiłowania w tyra kierunku uwieńczane zostały po­

myślnym skutkiem -  to jednak rok ubiegły posunął nas na te j  drodze

znacznie naprzód. Przystąpienie do ** Zwięzku dziennikarzy polskich  
u

w Ameryce - o ozem jeszcze n dalszym eięgu sprawozdania obszerniej 

będzie mowa -  uwetamy z rj  fakt dla rozwoju naszego towarzystwa tak 

wielkiego znaozaiia i  doniosłości,  że nie ahamy sią  podnieść o na 

wstąpię aszego sprawozdania, Jako największy i  napornyślniejssy su­

kces, który niewątpliwie «3syscy koledzy powite ję  ze szczery radości  

Oo sią  ty zy wewnętrznej naszej pracy, to z wielu łatwo zrozumia­

łych względów, w zrzeszeniu tak i  era jak nasze, nie zamkniętem grani­

cami jednej tylko dzie lnicy, znaczna cząśó tej pracy musi mieć s na­

tury rzeczy charakter poufny i  nie ńadaje s ią  uo publicznego omawiani] 

Z drugiej strony jednak nawet co do tych najpoafuiej traktowany oh 

spraw niepodobna w chwili zdawinia rachunku z tak długiego okresu 

działalno 'c i  ''y działu pewnych szczegółów pominęó z jpełnem milczeniem# 

Tak sią me rzecz przedeweeyatkiem ze oprawy chełmakę, 'Która dobiegłsz; 

w ro<u minionym do kreau swego nieszczęsnego rozetrzygniącia , musiała
Y ^

wywołać w oałem społeczeństwie polsKiem zupełnie zrozumiale i

} t  v
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usprawiedliwione wrzenia narodowej op in ii  publiozn J a tem samem nie  

mogłe także i  w naszej orgsnizacyi, tak śc iś le  z w i j a n e j  z całośoię. 

narodowego źyoia, nie wywołać pełnego odczucia i odpowiedniej reakoyi. 

Przypominamy na tem miejscu, i 9 już poprzedni y&zlał spe łn i ł  w tej  

mierze godnie swój obowiązek przez ogłoszenie drukiem i  rozesłanie  

prseie  europejskiej opracowanego w Języku francuskim /w polskim te­

kście dziennicom pole kim/ obszernego a Joiśle rzeczowego memoryału 

o sprawie chełmskiej. Było to podówczas jedyna w Polsce -  a uwzglę­

dnia jęo dalszy przebieg sprawy, w ogóle pierwsza no szerat^ skalę 

podjęta a kojcu, celem zwrócenia uwagi europejskiej op in ii  publicznej  

na nowy gwałt, dokonywany przez carat na żywem c ie le  naszego narodu* 

Memorysł ten, który w owym ozaaio tylko częściowo odniósł skutek, 

staraliśmy się w ubiegłym roku ros 0W3Zechnió w dalszym ol&gu wśród

prsey europejskiej nie bez p a l n y c h  acz skromnych rezultatów* Szereg 

dzieńuików zagranicznych, nawet nlezb t przychylnych sprawie p o lsk i^  , 

skorzystał z dostarczonego mu przez nas mamorysłu, iiędzy innemi po w 

ny francuski organ katolicki "La Croiisc" u r?rce z dnia £3 grudnia 1910 

r * w «rty  kale p*t* "L*orthodoxie rnsse contrę le aatholioisme polonai  

przytoczył -  z powołaniem się na 'ródio -  o' aseni| treść memoryału 

"Zwięzku dziennikarz y polskich".

H  Vo za t *  ako** dz ienn ikarskąza in i  ryownnę. v; roku poprzednim, bywała 

sprawa chełmska na posiedzeniach Tydziełu "Związku” takfte w ubiegłym 

roku niejednokrotnie przedmiotem pilne j  uwagi i do jrza łe j  rozwagi.

Gdy w społeozejfatwie neszem dopiero w ostatnich czasach kiedy już 

projekt oderwanie Chełmszczyzny dostei cię na porządek dzienny obrad 

dumy -  obudził się żywiołowy ruch i  podniosło się do Koła Polskiego 

we iedniu żądanie, by ono zabrało głoe w spranie chełmskiej -  my już 

w grudnia 1910 r ,  szeroko 0!̂ Ĵ ^ ^ ,ra2r $ stronę sprawy i  poważnie

zastanawialiśmy się nad tem, S e d n i e  należałoby z naszej strony po­

czynić odpowiednich stararf, ażeby Już ? y x stsdyum dokonywanego
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"czwartego rozbioru” rzucono na szalę wpływy naszej wiedeńskiej repre 

zentacyi parlamentarnej. Zarówno prezydyurn "Zwlęzku", jak pcszczególn 

członkowie Wydziału odbyli tedy szereg konferencyi z wybitnymi polski­

mi parlamentarzystami, w szczególności także z ówczesnym prezesem 

Koła 'olskiego, Eksc. Gł^bińskim, co do ewentualnego poruszenia spra­

wy cheł#£kiej będź w jarlamencie, b$dź podczas zb l iża jące j  s ię  wła­

śnie sesyi delegacyJnej, ażeby w ten sposób wp^jwadzić Ję. przed forum 

publicznej op in j i  w Europie. Zgodnie jednak z wszystkimi tymi po l i ty ­

kami doszliśmy do przekonania, że niepodobna i  nie itfolno nam przed- 

siębraó żadnego kroku na wł isnęt rękę i  bez uprzedniego zasięgnięcia  

zdania tych, których ta bolesna sprawa bezpośrednio dotyczy, t . j .  ro­

daków z zaboru rosyjskiego. Na pytania lak  nasze, Jak i  członków wie­

deńskiego Koła polskiego, zwrócone do szeregu osobistości ,  reprezen­

tujących różne kierunki polskiej op in j i  publicznej w Królestwie, otrz$ 

rnaliśmy wówczas stanowczę. odpowiedź, by pod żadnym arunkiem w owej 

porze sprawy chełmskiej nie poruszać na arenie parlamentu wiedeńskiego 

fgdyż to w danych okolicznościach mogłoby je j  raczej zaszkodzić, aniżlel 

pomódz.

Nie naszę rzeczę sędzió, czy takie postawienie sprawy nie było je f̂t 

dnem z owych zlicznyoh złudzeń, jakim niemal w każdej ważniejszej  

chwili  historycznej ulega skołatana dusza polska -  będź co $  będź j e ­

dnak nam nie pozostawało nic innego, jak zdanie przedstaw ic ie l i  Kró­

lestwa uszanować i  zastosować się  w całe j  J?ełni do woli, objawionej 

przez nich w formie nader kategorycznej* Interwencja parlamentarna, 

którę pragnęliśmy spowodować je  zoze w raiesi^oaoh l is topadz ie  i  gru­

dniu r .  1910., musiała być zaniechana. Zadanie je j  podniosła w rok 

później opinia publiczna kraju z wielkim naoiskiem^a wynikiem tej 

akcyi był -  Jak wiadomo -  pamiętny manifest wiedeńskiego Koła polskie ­

go. Wydział " Zwięzku" nie zabierał w sprawie chełmskiej głosu pub l i ­

cznie, pozostawiajęo Walnemu Zgromadzeniu, jako c ia łu  jedynie ku temu
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powołanemu, formę i  treść manifestacyjnego ośfgiadozenia aię zorganizo­

wanego w "Związku" dziennikarBt a całe j  Polski*

^Przechodzimy do drugiej sprawy, którą uważaliśrrgr zawaze i  nie prze-
. 'Ylz

staniemy nigdy uważać za jedno z najważniejszych, wręcz piekących zada 

naszej organizaeyi, tak, że nie spoczniemy, dopóki tego zadania, nie­

zmiernie doniosłego dla ca łości  polskich interesów narodowych, nie 

ujrzymy spełnionem* Mówimy o stworzeniu Polskiego Biura koresponden­

cyjnego.

Sprawa ta, któ fi j  doniosłość ocenia doskonale cały ogół polskiego  

dziennikarstwa a jeszcze, niestety nie docenia należycie ogół naszego 

społeczeństwa -  ma już swoją h is to r ię .  Poruszona na wielkim w iec^na -  

rodowym we Lwowie w r . .1903 w re feracie  kol. Bolesława Laskowniokiegoj 

podniesiona następnie na zgromadzeniu "Związku dziennikarzy polskich"  

dnia 30. października 1909 r .  przez kol. Wojciecha Dąbrowskiego, który 

później opracował j ą  w obszernym i  wyczerpującym memoryale -  była spr 

W8 Jolakiego Biura korespondyncyjaego przedmiotem liozrj^jjh narad we 

wszystkich naszych organizaoyaoh dziennikarskich a szozegółowśgo bada­

nia i  rozpatrywania w poprzednim "ydziale "Związku dziennikarzy pol­

skich’ wreszcie na alnem Zgromadzeniu "Związku", odbytem w Krakowie 

dnia 16. l ipca 1910 r .  Zgromadzenie to, po wysłuchaniu referatu kol.

asilewskiego i  po przeprowadzeniu obszernej rozprawy, uchwaliło na- 

stępującą rezoluoyę:

"CJ-znająo w zasadzie konieczność utworzenia Polskiego Biura kore­

spondencyjnego, alne Zgromadzenie "Zwi zku dziennikarzy polskioh" po­

leca poszczególnym organizaoyom dziennikarskim wybranie osobnych ko-
f)

misyj, oefiem przygotowania sprawy w porozumieniu z '"‘ydziałem "Związi<u 

dziennikarzy polskich", który winien objąć kierownictwo ca łą  akcyą 

przygotowawczą i  dążyć do tego, aby Polskie Biuro korespondencyjne jak  

ł s j ry oh le j  „ s t a ł o  powołane do żyola. Zgromadzenie uwala za nieodzowne
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zebranie przed8w4x,ystkiem odpowiednich funduszów, kt reby zapewniły 

byt Polskiemu Biuru korespondencyjnemu na czas dłuższy, oraz wybór 

takiego kierownika Biura, któryby dawał rękojmię najzupełniejszej  

objektywności w prowadzeniu Biura",

>) Czy i  w jakim stopniu zastosowały s ię  poszczególne organizacye 

dziennikarskie do zawartego w tej rezolucyi wezwania, czy wybrały dla 

te j  sprawy osobne komisye i  czy prace tych komisyj doprowadziły do 

jakich pomyślnych wyników -  o tem niestety nie mieliśmy żadnyoh re ia -  

1 Wobec ozego "kierowniotwo", zlecone "Związkowi" przez Walne Zgro­

madzenie, musiało w przeważnej części pozostać tylko pium desiderium. 

Możemy przeto mówió jedynie o tem, co Wydział "ZwSięzku" zdz ia ła ł ,  wagi 

dnie usi łował zdziałać we własnym zakresie, izecz prosta, z pominięcie 

l icznych szczegółów, nadajęoych 3ię Jedynie do poufnego traktowania. 

Stosujęc się tedy do o l i  Valnego Zgromadzenia, dokonał Vydział na 

posiedzeniu z dnia 13. października 191CK.wyboru komisyi, której poru- 

ozono zajęoie się st rawę, dolskiego Biura korespendendyjnego. W skład 

komisyi weszli :  prezes* Gawroński, sekretarz Losko nicki,  skarbnik 

1 as i lewski,  i  kol. Dąbrowski; nadto postanowiono zaprosió jako delega­

tów z łona Towarzystwa dziennikarzy polskich, kolegów Merunowicza i  

Lr. Vogla, którzy uozestniozyli  w naradach wstępnych nad tę sprawę, 

przeprowadzonych przed alnem Zgromadzeniem w Krakowie w lipou r.1910, 

Komisyę upoważniono do rokowań z Radę Nsrodowę we Lwowie, które też 

is totn ie  zostały prze rowadzone w cięgu miesięca listopada »  tym bodaj 

teoretycznie pomatyślnym skutkiem, iż Rada Narodowa zgodziła s ię  przy­

jęć sprawę utworzenia Polskiego Biura korespondencyjnego w program 

swej dz ia ła lnośc i .  Następił  szereg konferencyi prezesa " Z Jięzku *dzie  

nikarzy polskich’' p. Gadomskiego z prezesem Rady Narodowej p. £jdhtexnqi 

Cieśskim, oraz z wyznaczonymi przez Radę do dalszych rokowa' delegat  

mi, pp• Grhbskim i Lr.  Voglem« Niestety nie dały one żadnych pozytywny 

rezultatów. Zarówno u przedstaw ic ie l i  Sady narodowej, jak i  u całej  

liady, spotykaliśmy s ię  nietylko z pełnem zrozumieniem i  uznaniem do-.
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n ioa łośe i  takiego Biura kor ^swondencyjne o dla sprawy p o lsk ie j ,  a le  1 

z najszczerszy dla nassyeh projektów życz. l iwościy -  wszystko jednak 

rozb i ja ło  się o brak odpowiednich funduszów, bez których -  w myśl przy— 

toozonej rezolucyi alnego Zgromadzenia -  nie mogliśmy przystypić do 

dzie ła  a który oh także Eada narodowa wyczerpania innymi wydatkami^na 

cele narodo>^dostarozyó nam nie była w stanie#

Niejprzestali 3my mimo to ani na chwilą poświęcać naszej uwagi sprawie 

której waga i  aktualność niatylko nie zmniejsza s ię ,  lecz wśród raźno 

zmieniających się  stosunków politycznych i  arunków naszego narodowego 

życj.a we wszystkich trzech zaborach, nabiera coraz większego znaczenia - 

Nie minęło też ani Jedno posiedzenia Wydziału bez tego, ażebyśmy nie  

poruszyli  na niem sprawy Polskiego Biura korespondencyjnego, nie zasta­

nawia li  a ię  nad drogami, które wreszcie mogłyby nas doprowadzić do po­

żądanego celu. Omawialiśmy szczegółowo jego różnorodne a tak doniosłe  

zadania, obszerny zakres dzia łania ,  podstawy i  środki finansowe, zasta­

nawialiśmy się  nawet atk nad wyborem osoby przyszłego kierownika Biura  

-  tak, że możemy powiedzieć śmiało, iż w łonie Wydziału ,’Zwiyzktt,, spra­

wa ta jes t  już dokładnie przestudyowana -  coflajmniej w teoryi przego­

towana.

^Oczekiwaliśmy sposobności porozumienia się z analogiczny do g a l i c .  

Rady Narodowej inatytucyy w Warszawie, mianowicie z Komitetem pracy 

społeoznej . Doszliśmy bowiem doą przekonania, że ani organizacye zawo- 

dowe dziennikarzy, ani wydawcy w orodse rozpisanego abonamentu nie 

zdo łs jy  samodzielnie dźwignyć przedsięwzięcia bez pomocy całe o społe­

czeństwa. Zorganizowanie Biura korespondencyjnej o dla wszystkich ziem 

polskich leży w interes ie  narodowym, dziennikarstwo więc domagać s ię  

winno od organizacyi ogólny narodowych, aby uznały sprawę za ewojy tak­

że i przyczyniły s ię  do kosztów założenia i utrzymania Biura.  

j j  Dopiero w grudniu ub. roku delegat Vydziału 8vyriyzku redaktor Z. 

Wasilewski mógł udać się do warszawy, aby w sferach miarodajnych zba­

dać możliwość takiego x x » * * * y s i s  współdziałania ogółu z n as i *  ekcyy.



Niewątpliwie tylko Związek pośredniczyć może w tej sprawie między orga' 

nizaeyami narodowerai, a po ujednostajnieniu w tym wzgLędzie między ni 

mi liczyć będzie mógł na większą gotowość tych instytuoyj, które z lo ­

kalnego stanowiska sprawy nie doceniały.

\}Organizacya warszawska obarczona jest  wielkimi ciężarami, wszakże 

zapewniono naa* autorytatywnie, że potzzebę Biura korespondenoyJnego 

odczuwa i  rozumie w zupełności. Zapewniono delegata, że znajdzie s ię  

fundusz na postawienie organizaoyi tego Biura w zaborze rosyjskim, a 

nawet forma odpowiednia zlegalizowania go, dająca Biuru swobodę dzia­

łania i  połączenia się  s iec ią  korespondencyjną ze staoyami zakordono- 

wemi.

j lWysokość kwoty, zarówno szczegóły układu i  sama detfyzya ze strony 

Komitetu pracy społecznej nie mogą być w te j  chwili przesądzone. Kze- 

ozy te byłyby przedmiotem poufnego układu, gdy sprawa dojrze je  do ł ą ­

cznego działania po stronie Galicy i i  Poznania*

\j Przypuszczać można, j e ś l i  te horoskopy nie zawiodą, że gdyby zade­

klarowano w dwu tych dzielnicach łącznie 10.000 Koron zapomogi, sprawa 

mogjtaby stanąć na trwałym gruncie. Ogólnie więo tylko zapewnić możemy, 

że Wydział -  zająwszy s ię  w dalszym ciągu tą sprawą -  w rrjyśl uchwały 

zeszłego Zjazdu -  w najbliższym czasie wyczerpie szanse je j  załatwie­

nia. Przesądzać je j  teraz nie można, w każdym razie jes t  faktem, że 

wyjaśnia s ię  i  dojrzewa.

^  Zanim ta sprawa Biura dobiegnie kresu /oby jak najrychlej 1/ postano­

wiliśmy na rasie  skorzystać z tego, co daje nam ohwila dz is ie jsza  a 

co w ważnych okolicznościach mogłoby bodaj w małej częśoi zastąpić  

nie is tn ie jąoe  jeszcze Biuro korespondencyjne w spełnieniu je  o zadari. 

Jak wiadomo, obok mnóstwa bądź otwartych wrogów, bądź obojętnych na­

szej sprawie narodowej, bądź zgoła j ą  zapoznającyoh, nie brak Jeszcze 

na szczęście w prasie  europejskiej,  nawet Ku w prasie  rosy jsk ie j  i  nie 

miee.-ciej, ludzi uczciwych, których mamy wszelkie prawo s i p i s *  uważaó za

<9
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szczerych p rzy jac ió ł  i  l iczyć w danej ohwiłi na ich poparcie. Równo­

cześnie we wielu ogniskaoh europejskiej kultury pracuje l iczny, ohoć 

małp na-ę, często więcej obcym znany zastęp naszych rodaków, którzy 

także, gdyby tylko z krojowemi organizacyami utrzymywali s ta łe  sto­

sunki, mogliby w wielu wypadkach sprawie polskiej  znakomite oddawać 

stssonikti: us ługi ,  byliby w stanie bronić je j  skuteczniej, an iże l i  to 

dziś czynią, niejedną, napaść odeprzeć, niejeden fa łsz  sprostować, ni  

jedną żywotny sprawę pboym, a tak często na podstawę błędny oh lub 

złośliwych informacyj osądzsjąoyra nas społeczeństwom przedstawić we 

włagciwem a korzystnem dla Polski oświetleniu. Zebrać jak najwięcej  

szczegółowe o tych ludziach informacje, nawiązać z nimi sympatyczne 

n ic i  i utrzymywać stały kontakt -  o^to zadanie, którego podjęliśmy 

się  dokonać już w n a jb l iż sze j  p rzysz łośc i .  Zadanie, wymagające wiele  

rracy i  dużych zabiegów, którego 3smi nie zdołalibyśmy spełnić, j e ś l i  

nie znaleźlibyśmy odpowiedniej w tym zakresie pomocy. 2 gorącą prośbą  

o tę pomoc zwracamy s ię  na tem miejscu nie tylko do członków "Związku’ 

ale  do wszystkich ludzi dobrej woli, którzy rozumiejąc znaczenie ta­

kiej orgenizacyi, mogliby i  oho ie l i ,  przez udzielenie nam stosownyoh 

iiflfcrmaoyj, poprzeć nasze w tym kierunku usiłowania#

^Dążeniem naszej Jest, w drobnej części już doprowadzOnem do skutku 

^stworzyć i utrzymywać o i l e  .możności jak najdokładniejszy indeks

wszystkich p rzy jac ió ł  Polski,  wśród oboych publioystów i dziennikarzy 

oraz wszystkich tych Rodaków, którzy pracują s ra le ,  lub choćby tylko 

ozasowo na niwie obcej publicystyki i  dziennikarstwa. Prowadzenia 

tego indeksu podjął s ię  kol. Zygmunt Wasilewski, jemu też należy po­

syłać wszystkie pożądane w tym zakresie informacye i  dokładne o i l e  

możności adresy.

>̂od kon ec roku ubiegłego -  wkrótce po wybuohu wojny turecko-wło-  

ekiej -  zdarzył s ię  we Florencyi wypadek, którego echo głodno a dla
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nas bardzo ie^mfle, odbiło ię na łamach prasy w łoskie j.  -Jakiś p. Ci­

eki /?/ rzekomo Polek, przedstawiajyoy się za polskiego dziennikarza

z Poznańskiego , wywołał w jednej z restsu^aoyj florenckich nieprzyzwoi 

ty awanturę, przyczem zadrażnił boleśnie patryotyczne uczucia Błochów, 

tek, że polieya tylko z trudem zdo ła ła*  ochronić go przed doraźnym sa­

dem oburzonej publiczności. Donoszyc o tem za jśc iu ,  dzienniki włoskie  

zwróciły się z ostrymi zarzutami przeciw polskiej op in ii  publicznej,  

jako wrogo usposobionej przeoiw Włochom, mimo, że oi zawsze ze szczery 

8yrapatyy odnosili alę do sprawy polsk ie j  i  l iczne tej sympatyi składa­

l i  dowody.

)!) Zdawało się nam, że tych głosów pra .y włoskiej nie wolno pominyć 

milczeniem i  dlatego wystosowaliśmy do prezesa Zwiy3ku prasy włoskie j,

p. B e rs i la i  *a pismo, w którem przedewszystkiem stw ierdź i l iśnw , iż ów
J.

awanturnik, z Florencyij. niema nic ws ólnecro z pola ciem dziennikarstwem
‘I*

i  kto wie czy w ogóle ma co wspólnego z polskościy a równocześnie za­

pewniliśmy, że w narodzie naszym^ były zawsze i trwajy w dalszym ciągu 

przy jac ie lsk ie  uczucia dla odrodzonej i zjednoczonej I t a l i i .

^y l is t  nasz, przedrukowany niemal przez cały prasę włoeky, wywnrł we 

•łoszech -  jak nam później o tem doniesiono — bardzo korzystne wrażenie, 

y  a p o m n łe l l ^  JttS ns w s y p ie  sprawozdani^ o radosnym dla nas fakcie  

przystąpienia do "Zwiyzkti" w roku ubiegłym dziennikarzy polskich w a -  

meryoe. Sprawa ta łyczy się  śc iś le  z doniosłym dla amerykańskiej Polo-  

n j i  i tamtejszego dziennikarstwa polskiero faktem, utworzenia w ubie­

głym roku pierwszej na gruncie amerykańskim pokrewnej nam organizaoyi.  

Nawiasem dodamy, że już dawniej podejmowaliśmy próby nawiyzania b l i ż ­

szych stosunków z amerykańskimi kolegami, względnie pozyskania ich dla 

idei ł'Zwiyzku". *1 tym celu jeszoze w roku 1909 upowaźłniliśmy delegata  

krakowskiej Rady m. na kongres polski w Waszyngtonie a zarazem ozłonka 

naszego ydziału Dra. Adama Doboszyńskiego, by w naszem imieniu poczy­

n i ł  na miejscu odpowiednie zab ieg i .  '■? rok później,  w październiku 1910

x. za pośredniotwem skarbnika "Związku” , red, as i lewakiego, usiłował '



nawiązać stosunki s "oxakim Klubem prasowym’* w Chioapo. Ale dopiero

aorgsnisowanie s ię  "Towarzystwa literatów i dziennikarzy polskich w 

Ameryce północnej" -  o ozem zawiadomili nas koledzy aaerykańsky l i s t ę  

z 24. majr.a 1911 r .  -  a następnie pierwszy Zjazd tego Towarzystwa odby­

ty w dnia oh S. i  3. października 1911 r .  w mieśoie Syraouse N .r ,  -  

wprowadziły sprawą, ne której nam tak bardzo zależało,  na właściwe 

tory i  zb l iży ły  nas wreszcie do upragnionego celu .  Z uchwał tego Zja­

zdu wymieniamy najważniejsze, stanowiące dowód szlaoh.etnoloi oelów 

i  zadań tero najmłodszego z polskich stowarzyszeń dziennikarskich. I  

tak uchwalił  Zjazd, jako wytyczne swej praoy:

"wspierać dążenia wszelkie, zmierzające do ujednostajnienia naro-
%

dowej jedności, w zachowaniu b l isk iego  kontaktu z krajem ojczystym 

oraz pielęgnowania ducha narodowego w szkole i organizacyaoh na 

wychodźt wie.

flD^żyć do podniesienia etycznego prasy polskiej w Ameryce, przez 

usunięcie s je j  łamów wszelkiej n ie to le ranc j i  i brudnej polemiki".

^Zasadnicze znaczenie dla naszej sprawy narodowej ma ostatnia z u-  

chwslonyoh przez Zjazd amerykański rezolucyj, opiewająca, jak nastę­

puje:

"uznajemy jedną i  niepodległą Polskę, nieprzyznaiąc żadnych zaborów 

ani dzielnic* i  zobowiązuj arr\y się g łos ić  te hasła z wiarą żywą w ich 

zrealizowanie, nawołując do szeregów wszyatkioh bez wyjątku, bez wzgl 

du na przekonanie r e l i g i jn e  i społeozne".

Prezesem Towarzystwa wybrany został kol. Stanisław O s a d  a.a jeec

3wiązku' wysłać na ręoe prezess nowego bratniego stowarzyszenia ser­

deczne pismo powitalne z gorącem zaproszeniem do wstąpienia w ramy 

naszej organ izac j i .  

xxzttizad?uiBtiz
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Na odpowiedź nie potrzebowaliśmy długo cSekać. Nadeszła niemal 

odwrotnie, a treść je j  jes t  tak znamienna i  cenna, dotyka ty lu  spraw 

wie lk ie j  doniosłości, wreszcie stawia nam tak oważne kwestje do roz­

strzygnięcia, że nie wahamy s ię  przytoczyć tutaj ten dokument w do­

słownym brzmieniu.

/L ist  ten jednak pomijam jest  bowiem zbyt obszerny i  wybiega tre­

ścią  po za ramy dziejów Związku/.

•'List Kolegów naszych z Ameryki był w “ydzia le  Związku przedmiotem 

szczegółowej rozwa i  a wnioski, do których doszliśmy po rozpatrzenia  

poruszonych w l i ś o ie  spraw, przedstawimy alnemu Zgromadzaniu. a tem 

m ie lcu  niech nam będzie wolno wy raz ić/jeszcz^ r a z  J na sz$ szszerę. i

gorę.c$ radość, ż® udało doprowadzić do nawiązania tego -  jak

się t ra fn ie  wyrażają nasi zamorscy bracia -  "pierwsze o widzialnego 

węzła, ł$ez$cago nas ponad kordonami i  Oceanem w jedno żywe c io łoTT. 

Dla "Związku*’ , dla dalszego jego rozwoju, dla stanowiska jego w przy­

sz łośc i ,  ma ten fakt niewątpliwie olbrzymie znaczenie -  a le  z drugiej  

strony nakłada na jego barki olbrzymie zadania i  obowiązki. Marny j e ­

dnak połnęt w ia ię , żo u przyszłych kierowników "Związku1* nie zabraknie 

ani należytego tych zadań i  ob4wi$,sków zrozumienia, oni naj lepszej  

woli godnego ich wypełnienia

w innej, również bardzo walnej dla polskiego ozisnni carstwa sprawie, 

mianowicie udziału w Zjazdach dziennikarzy słowiańskich. Jak długo 

Zjazdy te odbywane co par - la t  w różnych miastach austr iackie j  monar­

ch ii ,  utrzymywały pierwotny swój oharakter koleżeńskich zebrań, po- 

d ięoonych w osę lei naradom nud wspólnymi sprawami zawodowemi a po 

części kultywowaniu towarzyskich stosunków -  mogło nam być obojętne, 

czy i  kto z dziennikarzy polskich uczestniczy w tych poniekąd tury­

stycznych kongresach;, na któryoh jednak prawie ani rasa nie obeszło

j j  Z osobnym wnioskiem przyjdzie  toż’Vydsiał przed Walne Zgromadzenie



Hs ię  bez nader przykrych dLa uczuć Polaka epizodów. Sprawę tę zresztą  

ujmowało w pewne karby "Towarzystwo dziennikarzy polskich" we Lwowie, 

naj star sza i  przez d ługi czas jedyna z polskioh organizaeyj dzienni­

karskich, która pi zez wysyłanie na Zjazdy słowiańskich dziennikarzy 

swoich ofioyaluyoh óelegaoyj czuwała do pewnego stopnia nad prawidłowym 

przebiegiem tyoh Zjazdów, baczyła by one nie przekraczały właściwych 

grania i  strzegła  p i ln ie ,  by przynajmniej nie uwłaczano na nich naszej 

narodowej godności.

^  iCiedy j ednak z biegiem czasu Zjazdy te zaczęły nabierać coraz wyraź­

n ie jsze j  oeohy panslawistyoznej i  uprawiać politykę, przekraczającą  

ich zakres dzia łania a sprzeczną z naszymi narodowymi ideałami i wrogą 

naszym narodowym dążeniom; kiedy coraz jaskrawiej poczęło się na nich 

wybijać piętno rosyjskiego nacjonalizmu grających tam pierwsze skrzypce 

pp. Bobrińskioh i  eigunów; kiedy w ślad zatem \owarzystw0 dziennika­

rzy polskich" cofnęło już z dwóch ostatnich Zjazdów dziennikarzy sło­

wiańskich swoje oficyaine przedstawicielstwo -  zdawało s ię  jasnem, żo
t

na tych pan sławi stycznych kongresach nie powinno być/miejsca dla sza­

nującego s ieb ie  i godność swego zawodu polskiego dziennikarza i ,  że 

nie znajdzie się nikt, ktoby się wyłamywał z pod samorzutnie budzącego 

się  w tej sprawie poczucia so lidarności i karności.

<// Niestety -  stało się inaczej.

.^Zarówno na poprzednim Zjaździe dziennikarzy ałowiańskioh w P o f j i ,

Jak na ostatnim w Bel-radzie  -  na których już nie ,yło delegatów "To­

warzystwa dziennikarzy polskich", zna leź l i  s ię  jednak samozwańczy ocho­

tnicy, którzy pod ję l i  się mało zaszczytnej r o l i  nieofioyalnych repre­

zentantów polskiego dziennikarstwa. Coppawda/ niewiele c i panowie mie­

l i  wspólnego z istotnem dziennikarstwem, to j dnak nie przeszkadzało 

im wcale dać się  wybierać do prezydyów kongresowych w oharakterze 

przedstaw ic ie l i  togo dziennikarstwa a nawet wygłaszać w tym charakterze 

polityczne mówki bankie^we. Zwłaszoza na kongresie belgradzkim przefcro-
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czyła już ta samowola wszelkie granice i  przybrała wprost formy wyuzd 

nia .  -

Ą Miało to obok wcale niepożąaanej na ten temat dyskusyi w prasie  

słowiańskiej,  szczególnie naoyonalistycznej ro sy jsk ie j ,  także i ten 

jędyny dobry 3 kutek, iż polskim o rgs niżący om dziennikarskim otworzyło 

wreszcie oczy na to, że pądobnych wybryków nie wolno lekceważyć i ,  że 

obowiązkiem tych orgonizpe#j je s t  na przyszłość kres im położyć, 

Wydział ,’Zwi$zfcu” zastanawiał s ię  również nad tę. sprawą a wynik «
//
swyoh narad streszcza w rezo luc j i ,  którą przedłoży halnemu Zgromadzeń 

do uchwały,
v

— f *p -r *r 4 4 f “

Przedmiotem narad Ty działu była także poruszona w prasie  warsza­

wskiej przez p. Stefana ( j f l r sk is ło  a następnie w całej prasie polskiej  

myśl urządzenia obchodu jubileuszowego z powodu £ŁO-lecia polskiego 

dziennikarstwa. Najodpowiedniejszym i najgodniejszym aktem uczczenia 

tej rocznicy, która słusznie może być uważana za święto nietylko pol­

skiej prasy, a le  i  całej naszej narodowej kultury -  wydawało się  nam 

opracowanie i  ogłoszenie monografii polskiego dziennikarstwa. Ezecz 

ta jednak wymaga gruntownego przygotowania i  źródłowej pracy history' 

któryby onciał i  mógł podjąć się  tego wdzięcznego wprawdzie, a le nie­

łatwego zadania, ha razie projekt ten uważać należy za niewykonalny 

w okresie jubileuszowym.

0 wiele prostszym, jakkolwiek również niezbyt łatwym do przeprowa­

dzenia, wyaeje się projekt drugi, który wyłonił się tak w dyskusyi 

dziennikarskiej na ten temat, jak i  w toku narad ftydziału "Związku"

) )

4nad formą i  sposobem obchodu jubileuszowego -  mianowicie projekt urz 

dzenia jubileuszowego ogólnego Zjazdu dziennikarzy polskich w połącz; 

niu z Akademią, któraby bodaj epizodycznie przypomniana na jw ażn ie js i  

okresy powstania i rozwoju dziennikarstwa w Polsce, zdała sprawę z 

ocecnego stanu naszej prasy i stworzyła jej nowe na przyszłość hory­



11zonty, Kto wie, czy przy sposobności takiej iUademji, nie dałaby sią

^Jmówió a nawet stworzyć pierwsze podstawy do urzeczywiatnienia inne­

go projektu a to założenia po lsk ie j  szkoły dziennikarskie j , której 

potrzeba wobec ogromnego rozrostu polskiej prasy i wzmagajyoych sią  

z dnia na dzień je j  różnorodnych zadań, s ia je  s ią  coraz p i ln ie jszy ,  

coraz lep ie j  rozumiany i szerzej odczuwany,

^  Zastanawiał aią też "ydaiał nad wyborem miejsca i czasu takiego 

zjazdu jubileuszowego. Były projekty urzydaenia go byd ' w Krakowie 

bydź we Lwowie równocześnie Z Jednym z wypadajyoych na rok 1912 obcH 

dów jubileuszowych /Skarga, Krasiński, K o ł ł y t a j / ^  przeważała jednak 

myśl zupełnie samodzielnego i niezależnego od innych obchodu, 

^/Ostatecznie doszliśmy do przekonania, że ule możemy lej sprawy 

stanowczo rozstrzygać na własny rąką bez zastygnięcie op in i i  szersze­

go grona kolegów a przede .szysikiem zdania kolegów % innych zaborów,

ko było powodem chwilowego odroczenia sprawy, której jednak nie skre-
JC

ś l i l i ś y y  z naszego programu i  który w najb l iższe j  przyszłości "Zwiyz 

d^ennikarzy polsk ich ’’ bądsie musiał zajyć sią o l i ż e j .

cono naszy uwagę na pewny nieostrożność, Jakiej dopuszczajy sią nie­

które dzienniki zwłaszcza przy opisywaniu uroczystości narodowych na

na uyure jeunos^ea. x caryc n roazrn poiskien z inny on zaDorow, nozesła 

ny przez nas w tej sprawie poufny okólnik do wszystkich redakcyj pol­

skich odniósł pożydany skutek, a mamy wsselky nadzieją,  że także w 

przyszłości pod tym względem patrystyczne  nasze dziennikarstwo bądzi 

baczniejsze an iż e l i  dotychczas.

W innej sprawie, dotyczycej ś c iś le  naszych interesów zawodowych i

godności naszego etanu - odnosimy aią dzl4  óo naszego dziennikarstwa.

l j  * ciygu ubiegłego roku ze strony po vclanych do te .o czynników zwr



ft
Chodzi o t .  sw. logitymaoye dziennikarakie. Zdarza s ią  mianowicie -  

niestety dość cząato -  że redaktorzy, nie mogyc sią  oprzeć pro-B

śbom osób ani z redakcyy, ani nawet z zawodem dziennikarskin nie majy- I 

oych n i& wspólnego, udzielaj y im, głównie przy wyjeździć na granicą,  

lub do miejsc kypielowych, redakcyjnej legitymeoyi celem uzyskania u l g i  

prsyznawanyoh dziennikarzom za granicy, Otóż smutne dośv?iadczenia w c-a-B 

łym szeregu wypadkówppwflusjjtłyt. pouczyły, ża takie legityinaoye, etanówiyer»l 

ce w rękach niedziennikarzy już same w aobie pewne nadużycie, sta jy  II 

sią  nierzadko powodem przy kryóh nieporozumień a nawet zaj ść rzucaj ycychl 

na obczyźnie wcale niekorzystne światło na nasze stosunki dziennikarską!

^Uważamy tedy za nasz obowiyzek zwrócić sią do redakoyj. pism po lsk ich ]  

z gorycy prośby, aby zaniechały tego procederu, a czynimy to z rozmysłj j  

publicznie, aoy redaktorowie mogli tem snadniej -  powpłujyc sią na 

opinią ogółu polskiego dziennikarstwa -  odmawiać nieuzasadnionym pre-  

tensyom do wyświadczania podobnych **grzeczności^” zarówno nieetycznych f 

jak ubliżających godności nasze o stanu . ^  %

( 1
Pod sprano r. dani om podpisani: Franciszek Ra **i ta- 6  a .vro ński -  prezes,  

Bronić ław Laskowicki -  sekretarz, ji I

Oczywiście pomysł akc j i  c ełmskiej, wyrwanej- s całego kompleksu a ta -|  

ków na Polską, musiał nią spotkać z re f lek s jy  umysłów, dbajycyeh o ca- I 

łość sprawy po lsk ie j .  Był to przecież tylko fragment Kampanii przeciw | 

Polsce państw r v. , zmierzaj ycych, do okrojenia terytoriów poi- I

skich. Przymierze rczbiorców nie przeszkadzało Austr i i  w porozumie^ u 

z iSieaicpmi snuć planów na Ukrainą i na samicszki powstańcze w Króle- P 

stwie, potrzebne je j  choćoy dis celów wywiadowczych na wypadek wojny 

s Roej y. Miała już gotujyc sią  do wyprawy ̂ kadry rewolucjonistów poi- I; 

skich, którzy schronil i  s ią  do G a l ic j i  po próbach r e w o ^ T o c T j 05-  

-1906. 3owgtanie oczywiście byłoby zdławione, wskutek czego sprawa poi-  | 

ska na długi czas byłaby uśmiercona. Rzecz charaktery styczna, że z ar ównol 

w sprawozdoniu powyższym, jak i w on; ej prasie g a l icy jsk ie j  nie mówiło I



*

się  o gwałtownym ataku ekst rminacyjnym na ziemiach polskich w Prusie  

« nawet Q  akc j i  austr jacko-niemieckiej w G a l i c j i  wschodniej, gdzie

"ułcrałścy" upoważnieni zosta l i  do zakładania Siczy, man5festanyjnyćh

zlotów, strajków wolnych, napadów zbrojnych. 2# o tuszowano nawet^ sprawy

morderstw^dokonanego przez rusinów na namiestniku Andrzeju Potockim

w r .  1908. Gdyby nie akcjo "Słowo Po lsk iego" , zbierającego składki na 
*

"Żywy pomnik" /fundusz na Tow. Szkoły ludowej/ dla upamiętnienia tego 

strasznego faktu, soi swa utonęło1y w głuchym milczeniu rzędu i  prasy 

polskiej .

*  warunkach tak niewiar oarodnej aberac ji  umyałwei i nicnzczerości  
f twa j

dziennik* T0 Ękx%  ga l icy jsk ie  o niepodobna było myśleć no ser jo  o zała­

twianiu spraw polityki polBkiei ,^^e» nawet spraw czysto ewnętrznych 

tyczących zawodu. Jakiż bowiem pożytek miałaby prase^d^j.e^liCpoza Ga­

l i c j ą  z takiet-"o Biura korespondency jnt-go rowadsonego przez dziennika­

rzy galicyjskich?

Kie mieli oni nic do powiedzenia narodowi, coby miało Jakiś sens 

żywotności, a nawet w zakresie reporterskim biuro takie nie przezwyoię 

y boby par ty ku lary'.mu dzielnicowego, idg idiomy not er, w czasach n ie-  

pod leg łośc i , gdy już nie było ordonów, że pozostały po dawnemu trzy  

ko 13 eka prasowe, nie  czujące potrzeby komunikowania «Jf; r. sobą. Kordo­

ny wtarły s ię  w psychikę 1  dług© leszcze trzeba będzie jo leczyć.

ięc i wówczas nie przekonał ogółu dziennikarzy obsramy memoriał 

Wojciecha Dąbrowskiego, o którym mowa w sprawozdaniu pr«zydjum# Mam 

ten memorJ«ł drukowany -.-od ręką, a le  nie ■ idzę potrzeby cloSiu . podawać, 

bo f ra sao l tg ia  jego, pozoawionn realnych podstaw, nie przyczyniłaby s i
i

niczym do po głębienia te< o szkicu hieterycznego.

Pewnym dysonansem w tym "wazeohpol skitn" hu rmonizoynr.it> ś -v lata  dzien­

nikarskiego był wspomniany v sura/rozdania prezydium l i s t  dziennikarzy 

polskich z Ameryki, Przytaczam go w tym miejscu dla zachowania na pa­

miątkę tego dokumentu.
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/: Towarzystwo l iteratów i dziennikarzy polskich w Ameryce północne

Chicago, 111*14 grućnial9l4 

^Do Wysokiego Zjazdu Związku Dziennikarzy Polskich w Krakowie.

Czcigodni Koledzy!

składamy Wam równocześnie wyraz najwyższego hołdu i  uznania za dz ie ło j  

któregoście dokonali:

za nawiązanie tego pierwsze o widzialnego węzła łęczęcego nas ponad 

kordonami i  oceanem w o: jeuno żywe, a Narodowi Polskiemu naczelne 

c ia ło  przewodnie.

Cze ść Wam i  pozdrowienie!

^Stanęliśmy do apelu na pierwsze wezwanie z najżywszy skwapliwościę, 

zapałem i  wiarę w potrzebę takiego zrzeszenia, wiarę, potęgujęcę się w 

nas stokrotnie tęs .notę za dalekę Ojczyznę, której częstkę w piersiacłi  

własnych unosi lud nasz zax morza.

Stanęliśmy do apelu, bo gorącej może£ jeszcze, niż Vy tam, tylko 

kordonami, a nie przestrzenię pooddzielani, pragniemy jedności dzia ła j  

myśli i  dężeń, bo goręoę pragnęlibyśmy -  jeden z Wami stanowięo Zwięn 

zek -  całemu Narodowi uprzytamniać tę prawdę naczelnę że jednę z Nim 

stanowimy całość i że z Niego wyohodzęo nie fozerwaliśmy ani jednej 

z owych n ic i ,  które wewnętrznie więżę całe ^ego c ia ło  soołeczne.

Wystarczy wzięść do ręki, którykolwiek numer, któregokolwiek pisma 

naszego, nawet z tych najbiedniejszych, aby s ię  przekonać, że prasa

nasza tutejsza znacznę ozęść szpalt swych poświęca Polsce i Jej spraw

całe j  Ojczyzny we wszystkich Jej zaborach, niż którekolwiek z pism poi 

skich w kraju ojczystym, które zazwyczaj uwagę swę zwracaję na n a jb l i  

sze tylko, z założeniem swem zgodne cele i  okolice.

Il A za pracę naszę idzie także nasz lud na wyohodźtwie; żyje i  umier 

z Polskę na ustach, uczucia własne szczepięc nawet w dzieci tu porodź 

ne.

infotmujęc z daleko większę, drobiazgowę
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j jFa le  amerykanizmu podmywają nam w wielu punktach nasze okopy, ale  

się  bronimy z całych s i ł  i  obronimy się  z całą  pewnością, j e ż e l i  tylk( 

nasz kraj Ojczysty choć w jednej setnej części odwzajemni się nam za 

naszą o nim myśl i  troskę największą.

U Nie wymawiając niczego Ojczyźnie swej, boć to wszystko, co się tu 

z myślą o Niej czyni, to tylko powinność święta i  potrzeba duszy naj­

głębsza, chcemy jednak uprzytomnić Wam Czcigodni Koledzy i  owe miliony 

dolarów rok rocznie z kolćnii naszych płynące na zas i łek  krewnym, na 

wykup ziemi -  i  owe masy powracających z zarobionym groszem i głową 

otwartszą -  i  owe dz ies ią tk i  tysięcy dolarów, wysyłane stąd do księ­

garń Waszych, na książki, któremi zasilamy setki naszych czytel" po 

wszystkich prawie koloniach już istniejących.

To wszystko zaś uprzytomnić Wam chcemy Koledzy Czcigodni w tym Jedy 

nie celu, abyście jako wyłącznie na dziś reprezentanci naszej Ojczyzny 

całe j  i  niepodzielnej,  skonstatować zechcieli  ten fakt, że Ojczyzna ta  

wzamian za całą  miłość i  przywiązanie nasze, właściwie nic dla nas nie  

czyni.

Wi my, że biedna, że potrzebująca, że skrępowana, są jednak dzie­

dziny pewne, w granicach których bez uszczerbku dla s ieb ie ,  a z wielką  

dla nas korzyścią, mogłaby okazać nam choć cokolwiek swej życzliwości  

i  dowodów pamięci.

W'1' pierwszej zaś l i n i i ,  mogłaby je  nam przedewszystkiem okazać Jej 

prasa .

| zamian za zabiegliwość wszystkich pism naszych, aby jak najdokła£?T 

dniej informować Polaków w Ameryce o wszystkiem, co się pod trzema 

dzie je  zaborami, -  o nas Polska wie bardzo mato, a raczej nic wcale.  

Nasze pisma idą do koszów redakcyjnych nie rozoinane, a o informaoye 

z pierwszej ręki rzadko kiedy i  to sarwcjgc zazwyczaj na któtki tylko 

czas, postarają  siłf redakoye najzamożniejszych jedynie dzienników.

II A życie czterech blisko milionów Polaków w stanach Zjednoczonych,
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z których w dodatku co rok wraca £0 i  więcej tysięoy z powrotem do 

Ojczyzny, -  zasługuje chyba na więcej uwagi . . .  .
V j \

l| J ż e l i  dib tego czasu były trudności jakie w doborze korespondentó 

dostatecznie uzdolnionych i zaufania godnych, to dziś, nasze Towa­

rzystwo Literatów i Dziennikarzy -  gotowe jest  trudność tę w zupełno 

ści usunyć. Mamy w szeregach naszych dostateczny l iczbą  s i ł  kompe­

tentnych, aby obsłużyć nawet po kilka pism w każdym z zaborów i  -  

Od Zjaadu Waszego oczekujemy pomyślnego rozwiyzania w pierwszym rzę­

dzie tej sprawy.

i/Sydzimy, że w Polsce, w każdym zaborze, znaleśćby sią mogło jedno
/£

przynajmniej, j e ż e l i  nie więcej pism, które bez uszczerbku dla sieci* 

mogłyby wyznaczyć pewny sumą na honorarya dla naszych korespondentów,

^Druga sprawa, ;<tóry światłe j  rozwadze Waszej przedstawić pragnłem 

w nadziei uzyskania również z "'aszej strony pomocy, to zupełny na 

tutejszym gruncie brak jakiejkolwiek instytucyi, popierajycej jak ie ­

kolwiek badania naukowe, zestawienia statystyczne, lub nawet prace 

l i t e ra ck ie .

(l ftydawcy tu t e j s i  z zasady nigdy i  nic za żadne tego rodzaju prace 

nie płacy, bo korzystajy z zupełniy swobody darmo i  bez żadnych ogr 

niczeń z wszystkiego, co sią tworzy w Polsce, a orgąnizacye nasze 

również nie dorosły jeszcze do wysokości popierania celów tego rodzą* 

ju  -  i  my, majyc często s i ł  dosyć i  odczuwajyo głęboko potrzebą uzu­

pełnienia nie jednej luki,  niejednego braku, nie mamy poprostu śro­

dków do podjęcia się takiej roboty. Dla braku środków n.p. nigdy j e ­

szcze nie policzyliśrręy się dokładnie, nie sprawdzili rozmieszczenia 

naszych s i ł ,  n ie  przeprowadzili rewizyi, gdzie i  w jakich gałęziach  

pracujy nasi rodacy i  t . p .

Dla b: aku również poparcia ze strony wydawców i  księgarzy tu- 

tejszych, nie rozwinył s ię  tu ćotyd tad n ta lent nowelistyczny i  

powieiciopisarski,  chociaż nie brak nam wcale lu. z i ,  którzy przy
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sprzyjających warunkach, z powodzeniem na tern polu pracować by mogli, 

Społeczeństwo nasze, z mas ludowych się organizujące, prawdopodo­

bnie długo jeszc:;e nie będzie mogło odczuć tych potrzeb w takiej mie­

rze, by je odpowiednio poprzeć finansowo i  -  dlatego także i  z tą  spr# 

wą odnosimy się  do "ysokie; o Zjazdu, przedkładając prośbę, o ułatwie­

nie nam korzystania z fundacyj krajowych, ku popieraniu tego rodzaju 

celów służących.

łtMożeby znalazła się tam gdzieś jakaś fundacya, któraby nam dopomo­

gła  do przeprowadzenia co la t  parę dokładnego cenzusu, możemy się też 

znalazły instytucye, które rozpisując konkursy l i te rack ie ,  uwzględnić 

by zechciały także tematy i s i ły  polsko amerykańskie.

Xf Te trzy sprawy: uregulowania korepondenoyi dziennikarskich z Amery 

ki, fundusz na prace cenzusowe i  konkursy l i te rack ie  raz jeszcze pole­

camy głębokiej rozwadze Waszej i  w tej nadziefli, że zrobioie  wszystko 

co będzie w Waszej mocy, szlemy Wam z g łębi serca rwący się okrzyk: 

N i e c h  ż y j e  p o ł ą c z o n e  d z i e ń  n i k a r s t w A  

P o 1 s k i e ,

N i e c h  ż y j e  O j c z y z n a !

Zarząd Towarzystwa Literatów i Dziennikarzy 

Polskich w Ameryce Dółnocnej.

Stefanja L a u d y n 

skarbnik

mp. Stanisław Osada mp 

prejps

Aleksander tarczyński mp. 

v' ł .  Kon i u szewski mp.

Iza P o b ó g m p .  

sekretarz



A. Z zaboru

Lista  członków Związku.

Swięc icki

Dunin Karol Koleżak Władysław

Dutlinger Edward Kijeński Stanisław

Clińsici Kazimierz Kulwieó Kazimierz

Bosakowski Stanisław L ib ick i  Stanisław

laierźkówna Natalia Lorentowicz Jan

Dębicki Zdzisław Mayzel Bronisław

3ib l  Aleksander Maciejowski Stanisław

Baliński Ignacy Modrzejewski T eo f i l

Potocki Ksawery Oohimowski Feliks

Rabski Wł dysław Peszke Ignacy

'•'"eryjjb Władysław Ohrenstein Jerzy

Dąbrowski Ignacy Rodkiewicz Stanisław

Malczewski Władysław Syrokomla -Syrokomski Jan

Bogusławski Edward Szubrowski Teodor

Barszezewski Stefan Ijertz Jan Adolf

Karoli  Władysław Stonko Andrzej

Chamiec Jaxa Ksawery Rygier Henryk

Herbaczewski Bolesła-v Krzemiński Stanisław

Orłowski Wacław Pytl i - 'sk i  Henryk Stanisław

^S^iwiKski Artur Zakrzewski Jan

Plam Mgicey mi l i  8 n Neufeldówna Bronisława

Smotrycki Jen lesznowski Stanisław

Rakowski Kazimierz Rakowski Konrad

B. Z zaboru pruskiego.

Koócielski Józef Chociszewski Stefan

Jaworski Tadeusz Kościński Konstanty

rosyjskiego.

•Julian X. Wesołowski Stanisław



Mizerski Ludwik 

Rzepecki Karol 

Seyda Mar jen 

Buczyński Bronisław 

Kozłowski Karol 

Goździewicz Józef 

Krycisk Franciszek /Eerlin/  

Hojnacki Ludwik 

Łebiński Walery

X. Kłos Józef  

Biederman Marcin

Rydlewski Celestyn 

Rakowski Bolesław 

Królikowski Dyonizy 

Majerski Michał 

Dziembowski Zygmunt 

Brownsford Kazimierz 

Polski Jan

Siemianowski Józef /Gliwice/ w iniewski Paweł /Fryburg/ 

Szuman Henryk /Oborniki/ Chłapowski A l f red

X. BKlrikł Dettlof Feliks  

Ziółkowski Kazimierz 

Czartoryski Zygmunt ks. 

Wrześiński Seweryn

X. Adamski Stanisław  

Stefański Antoni 

Kulerski Wiktor /Grudziądz/

Skarżyński Witold

Noskowski Mieczysław /Berlin/ Fiedler Antoni 

Ulatowski Józef /Grudziądz/ Marweg Zygmunt 

Świtała Idzi /Berlin/

Gaysler Ludwik 

X. Smorawski Kazimierz 

Cegielski Stefan 

Gruszczyński Maksymilian /Inowrocław/ 

Marchlewski Bolesław

Poszwi 'ski Adam /Inowrocław/ Kozłowski Tomasz

Palędzki Józef

" ojciechowski Franciszek /Bochum/  

Hoffman Stefan /Grudziądz/

Kucik Stanisław /Gniezno/ 

Puffke Kazimierz 

Chmielewski Bonifacy 

Kowalski Dyonizy /Gdańsk/ 

X. Pieprzycki Konstanty 

Kędzierski Cze ław

X. Zimmermann Kazimierz

X. Wawrzyniak Piotr /Mogilno/

Knapowski Kazimierz

Łabuński Ignacy

Ezepecki Zdzisław

Powidzki Tadeusz

Pieniężny Kaatsosi T ł ./ d s z ty n /  Gustowski Artur
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Napiera lski iidam /Bytom/ 
Biejoki Jan /Bochum/

Lamentowicz Franciszek

Rzepecka Helena

Czechowski Ignacy

Dombek Piotr /Bytom/

Korfanty ojcieoh /Katołwice/

Karwowski Adam

X. Lisiecki

X. Nejczyk Tomasz

Buczyński Bronisław

Szpot ańaki 
✓
Zniński red.

Siemiątkowski

C. Z zaboru au3trjackiego.

iniewicij Józef  
Chrzanowski Bernard

Namysł Władysław

Królak Józef /Inowrocław/

Chociszewski Józef /Gniezno/

Jankowski -Kazimierz /Berlin/

Kossowski dr.

Leitge^er Roman

Łukowski

Ha»toweki Edmund

X. Stychel

S z my t ko w sk i W in o e n ty

Sohróder dr.

Bień«kowski Adam /" i e d e a /  

Bartoszewicz Kazimierz 

Cepnik ij^nryk

Chołoniewski Antoni /Kraków/ 

Chyli ?eki Michał 

Czapelski Tadeusz 

CzapęIski Kazimierz 

Czajkowdci Bohdan 

Czechowski Aleksander 

Dąbrowski "o joiech  

Dąbski Jan

Gawroński-Rawita Franciszek  

Grek Michał

Hopcas Józef /Kraków/

Inlk*nder ładysław /Wiedeń/ 

Krajewski Adam

Jaworski Franciszek 

Jo3ee Henryk:

Jaworski Władysław Leopold /Kraków/ 

Karoz Aleksander /Wiedeń/

Kitschman Adolf  /Wiedeń/

Konopiński Michał /Kraków/

Poliński Roman 

: opławski Aiitn ni 

prokesch Włedysław /Kraków/

Eolle  Michał 

Eosso^ski Stanisław  

Sawczyński Henryk 

Siedlecki-Grzymała Adam /Kraków/ 

Sołtys Mieczysław /Kraków/

Srokowski Konstantyw*

Staniszewski Władysław
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Krechowiecki Adam

Kucharski Kerol

Kuncewicz leydor

Kwa szewski Szymon /Wiedeń/

Lsskownicki Bronisław

Lech Antoni

Lewicki Bolesław

Lewicki Witold

L i l l g  n Edward

Maałowbki Wacław

Mali iski Stanisław

Merwin Bertold

Merunowicz T eo f i l

Milski Aleksander

Naake Na kęski Wacław

Niewiadomski Stanisław

Nittmen Karol

Noskowski Witold /Kraków/

Obrzu^ Stanisław /Nowy 3y.cz/ 

Rymar Stanisław /Kraków/

Diehl Józef /Kraków/

N&tanson Stefan /Kraków/ 

Kryozyński /Nowy 3y.cz/ Bronisław

Obogi Oswald /Wied®'/ 

Ostaszewski-Barański Kazimierz 

St a s a k Ludwi k /Kr a ków/ 

Staszewski Rudolf /Kraków/ 

Szendarowicz Leopold 

Fzenderowicz Władyaław 

Tranda Zdzisław 

Trejdosiewiez Zygmunt 

V©gel Aleksander 

Wasilewski Zygmunt 

Sasowi.o z ' r ady sław 

Wysocki A lfred  

Zawadzki łodzimierz 

Z ie l ińsk i  Jan Kazimierz 

Zipser Józef /Wiedeń/ 

Gawalewioz Marjan 

Pepłowski iązimierz 

Biega Stanisław 

Pry l ing  Zygmunt 

Nowicki Stanisław /Kraków/ 

Stępów ski Mar jan/Kra ków/ 

Nowicki Adam /Wiedeń/

Grott Aleksander /Wiedeń/
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B o z a z i a ł  p i ę t y ,

Ateneum Polskie -  Przegląd Narodowy.

"Ateneum Po lsk ie " ,  miesiącznic lwowski. -  ' 'Przegląd Narodo­

wy " w uarszaw^ie .  -  Stanisław ZakrzewskiZygmunt Ba l ick i .  

-  Ognisko myśli narodowej wraca do Warszawy. -  Dotknięte 

ambicje redakcji lwowskiej. -  Wartość pism. -  Osobistość 

Zygmunta Baliokiego i  jego l i s t y ,

Wlwowskim obozie "wszechpolskim" wychodził nawet jak iś  czas 

w r .  190^ miesięcznik naukowo-literacki pod redakcję, członka Zarządu 

Stronnictwa Demokratyczno-Narodo Jvego, Stanisława Zakrzewskiego, pro­

fesora h i s t o r i i  polsk iej  na Uniwersytecie lwowskim. Przedstawię tai 

epizod obszerniej w tej formie, jak to zrobiłem w szkicu, ogłoszonym 

w "Myśli Narodowej" w r .  1937 /nr. 29 i  następny/.

Bfwtarzam ten szkic w całości ,  są w nim bowiem szczegóły, chara­

kteryzujące stosunki między Lwowem i  Warszawę. A był to czas, kiedy -  

wskutek pewnych swobSd uzyskanych pod zaborem rosyjskim -  Warszawa 

zaczęła powracać do swych praw kierowniczych na polu po l ityk i  polskie’ 

Znajdzie się tu przytem sylwetka Zygmunta Balickiego, który obok Po­

pławskiego i Dmowskiego zajmował wybitne miejsce w triumwiracie, sto­

jącym na czele ruchu wszechpolskiego.

X

X X

BO DOW OD obecnej /1937/ "Myśli Narodowej” w prostej l i n i i  j e s t  nastę­

pujący: "Cłos" /1887-1894-1899/ - "P rzeg ląd  Wszechpolski" /1895-1905/- 

"Przegląd brodowy" /1908-1914/ -  "Sprawa Polska"/?etorsburg £l915- 

1917/ -  "Przegląd Narodowy” /1919-1924/ -  "Przegląd Wszechpolski" 

/1925/ -"Myśl Narodowa" /od* 1925/ .̂"^ączy te pisma typ wydawnictwa,
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przeznaczenie w zastosowaniu do warunków czasu, a nawet ciygłość gru­

py wydawniczo-redakoyjnej . Pomijam eh periodyków i  ga­

zet; ten typ pisma był przeznaczony na wypracowywanie myśli po l itycz­

nej i  kulturalnej,  obe^jmujycej całość ruchu narodowego*

niestety, dzie je  tej prasy, która odegrała tak wielką ro lę  w Ł0-le ­

tnim okresie h i s to r i i ,  nie sy dotyd opracowane, niema nawet dokładnej
%

b i b l i o g r a f i i  samych czasopism, nfce tylko ich zawartości. Usprawiedliwi 

to raojy pochopność, że znalazłszy w papierach paczkę l istów Zygmunta 

Balickiego , znakomitego inspiratora i organizatora ruchu umysłowego 

pośród ówczesnej młodzieży, pragnę ogłosić z nic1- kilka pisanych do 

mnie do Lwowa, a dotyczących sprawy założenia w Warszawie v r .  1908 

”Przeglyću Narodowego*'. Oto pierwszy z tych l is tów .

I*  Kochany Zygmuncie.

Wydawania miesięcznika w »arszawie nie możemy zaniechać, gdyż na 

tem opieramy widoki rozbudzenia myśli politycznej i  teoretycznej na 

tutejszym gruncie. Oczywiście chcemy również poruszać ogólne tematy 

z dziedziny po l ityk i  i  oświetlać zasadniczo życie bieżące. Tak pojęty

miesięcznik lwowski musiałby w krótkim czasie utracić debit, a poświę-
. <xc

eony sprawom ozysto kilturalnym nie mógłby^ się  organem naszych śc i ­

ś lejszych kół i  uzyskać pełne ich poparcie, -  o to właśnie id z ie .  Na są*, 

pismo nosić będzie tytu ł  ’’Przeglyd Narodowy -  poświęcony zagadnieniom 

życia narodowego w zakresie politycznym, naukowym, literackim i arty­

stycznym’' .

•V zasadzie, ani my nie liczymy na abjjft w Galicyi /pomimo stanowiska 

trójzaborowego/, ani wy nie możecie l iczyć w danych warunkach na zna­

czniejszy przedpłatę ani na pewny debit w Królestwie. Natomiast ma zna­

czenie nierozpraszanie s i ł  piszycych i nierobienie sobie pod tym wzglę­

dem konkurencyi. ^obec tego rozważcie następujący kombinacyę;

ychodzy dwa pisma, nawet może pod różnymi tytułami, a le jako j e ­

dno kierunk»owe -  pozostajy ze soby w stosunku wymiennego współdziała-



33WH
nie .  Gros numeru może być nawet identyczne, różnica -  w paru artyku-

4
łach, kronice, a przedewszystkiem w w|ększem uwzględnianiu spraw mie 

scowych. Z teg> wzglądu redakcye musiałyby być oddzielne i  własny 

mieć sposób cenzurowania, zwłaszcza dla nas, gdyż nie wierzą w to, a- 

żeby pismo lwowskie, cokolwiek; żywotne w sprawach po l ityk i ,  mogło sią  

utrzymać na stopie oenzuralnej dla Królestwa. Honorarya doić wysokie, 

ale jednej dla artykułów wspólnych /wymówić to trzeba z góry/. Oozcsą 

dności styd pochodzące pokryję. z czubem możliwe -koszty wspólności, Dy 

może nawet zobopólne dochody, przewidywane z odpowiadajyoej prenumera 

ty. Za to podnosi s ią  bardzo żywotność obu pism i zmniejsza s ią  niżej  

niż do połowy ryzyko braku artykułów, 0 tyra projekcie mówiłem z Doma­

galskim; uważa go w zasadzie za dobry.

Idzie o usunięcie trudnośoi praktycznych. Wobec podwójnego nakładu 

trzebaby albo opóźnić wychodzenie jednego z pism o 10-15 oni /np.jedn 

wychodzi 1-go, drugie 10-go lub 15-go/ i  swobodnie przedrukowywać art  

kiły ,  albo przesyłać je  sobie zawczasu w rękopisie, wzglądnie w kore­

kcie. Pierwsza kombinacja jest dla pisma opóźnionero bardzo niedopodn 

! gdyż inne pisma będę- bydź co bydź otrzymywany wcześniej na wymianą i  

mogę, robić o ntcA-wzmianki lub poddawać krytyce;

Druga korabinacya jest uciyźliwy: l/  artykuły bywajy nadsyłane późno 

i  niezawsze zdyży na czas; 2/ wypadałoby je  przepisywać ręcznie lubna 

maszynie, co pochłonie dużo ozasu i kosztów; 3 / przesyłane w korekcie 

musiałyby sią doczekaó d r u g i e j ,  gdyż pierwsza zawiera zawwyczaj 

błędy, niemożliwe do skontrolowania bez rękopisu.

Sy to wszystko trudności znaczne, a le  w praktyce podobne kombinacye 

funkcy onu j y w bardziej nawet złożonych warunkach. Myślą, że jako pra­

ktycznie js i  w tym wzglądzie obmyślicie odpowiednią formą, bo zasada w 

daje mi się bardzo korzys-ny dla obu pism.

Oczywiście szybka odpowiedź jest konieczny, zdecydujcie tą rzecz 

jak najprędzej i  dój mi te legra f iczny  zas idniczy odpowiedź, szczegóły 

w l i ś c i e .  Swojy arogy uważałbym za konieczne, żeby Zakrzewski lub ktoś
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inny wpadł wkrótce na jakie dwa dni do ^arszawy, ażeby wszystko szcze 

gółowo ustnie omówić; ja  absolutnie nie mcgę s ią  wydalać w tych cza­

sach.

Dodam jeszcze, ie  tylko własne pismo w Warszawie może porządnie 

zorganizować s i ły  piszące, do pisma zamiejscowego pisywaliby tylko 

przygodni.

Cena prenumeracyjna byłaby ta sama -  8 rb. -  o i l e  kombinacya doj­

dzie ^o skutku, gdyż reflektowaliśmy na mniejszą objętość.

ściskam Cię serdecznie

Z. BALICKI.

Do zrozumienia^, o co w tym l i f c i e  chodzi, potrzebne są następują­

ce informacje:

Byłem wtedy redaktorem "Słowa Polskiego", Stronnictwo nasze było 

już w całeji pełni swego rozwoju. Jednocześnie z ogniskiem politycznym, 

stwarzaliśmy we Lwowie -  kulturalne. Mieliśmy w te j  dacie istnie jący  

już osiem lat  Związek Naukowo l i t e ra ck i  z odpo'*iedniemi nakładami 

Książek /"Wiedza i Zycie"/, mieliśmy doskonale postawione i  zasobne

w nakłady Tow, '‘ydawnicze /spó łdzie ln ia ,  której duszą był Ignady Dom

A L  ^g s l s k iK a le  przede wszystkim najpoczytniejszy i wpływowy dziennik ”S^

wo Polskie",  posiadające swój dom i własną drukarnię.

Był to wtedy moment największego kffywienia ruchu umysłowego we Lw$ 

wie. Odczuwaliśmy potrzebę miesięcznika. Piór było wiele, s i ły  nauko^ 

z uniwersytetu skupiały s ię  koło nas zarówno w dzienniku, jak i  w stoi 

h;nictwie. W zarządzie stronnictwa mieliśmy obok jł>rezesa Jana Gwalber 

Pawliko wski tgo.dwu^jrrof^sorów'Stanisława Grabskiego i  Stanisława Za­

krzewskiego, znanego historyka*

Zakrzewski powziął plan założenia miesięcznika w oparciu finanso­

wym to Tow. ydawnicze. ^ażyło się w nim dwu ludzi:  polityk i  uczony. 

Zakładany orgyn le ż a ł  bardziej w jego ambicjach naukowo-literajfllljfch; 

rozumiałyże rola organizatora pisarzy naukowych znakomicie umooni je



znaczenie w kołach uniwersyteckich.

Gdy to wszystko było już ułożone, nadeszła z Warszawy wiadomość, 

stronnictwo nasze w Warszawie wskrzesza zamknięty w roku 1905 "Przeg  

Wszechpolski*’ pod nazwą "Przegląd Narodowy*', Na nazwę "wszechpolski" 

włodze rosyjskie nie zezwoliłyby, a le od czasu Konstytucji pozwolono 

Polakom używać sjtowa "naród". Skorzystano s te^o już w r .  1906, zakł 

dając dziennik popularny "Naród” /redyKozick i/ ,

Zakrzewskiego wiadomość o 'p rzeg lądz ie  Narodowym" zaniepokoiła, l i  

czył bowiem na debit "Ateneum" za kordonem. Pisałem tedy do Balickiego  

żeby 3ię dowiedzieć, czy decyzję już powzięto i ,  czy nie da się  prac 

naszych jakoś skombinować. Na razie nie dało się  planów zmienić -  prz 

gotowania i zapowi dzi były już zrobione. Od stycznia 1908 r .  we Lwo­

wie zaczęło się ukazywać “Ateneum Polskie" a w Warszawie: "Przegląd  

Narodowy".

-Karta tytułowe pi3rna warszawskiego brzmiała: "Przegląd Narodowy, 

miesięcznik, poświęcony zagadnieniom życia narodowego w zakresie po­

litycznym, naukowym, społecznym, literackim i artystycznym pod kiero­

wnictwem Zygmunta Balickiego",  neda^cja mieściła się u Balickiego na 

Smolnej 10 m. lo ,

W Warszawie był też ruoh nietłiały i  postęp. Gdzieżby dawniej możliwe 

były taki "Naród" lub "Przegląd Narodowy"1"Gazetę Polską" już zdążono 

pr ymlcnąó, stronnictwo wydawało j ą  pod zmienionym tytułem jako "Głos 

Warszawski". Cc^zaaaienniejsze, ukazał s ię  w Wilnie dziennik, wydawany 

po polsku /red. J. Hłasko/ p. t."Goniec Wileński" z dodatkiem w tytule  

"najtańsze pismo polskie codzienne na L i t w i  e " . r . 1905 wycho­

d z i ł  w Kijowie "Dziennik Kijowski/ pierwsze i  jedyne codzienne pismo
•st

polskie na Ii u s i**". Redaktorzy J ovc ftarim B a r t  oszewicz i 'ilhelm Kuli-  
■V W  \ A

kowski. Do organów naszego stronnictwa należał  też świeżo założony w 

Lublinie dziennik "Ziemia Lubelska".

I
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%Miesięcznik, Jako centralne laboratjjum myśli przewodniej dla tak 

bujnie rozszerzaj ącego się ruchu^ był niezbędny. Balicki był wymarzo­

nym takiej roboty kierownikiem: socjolog, psycholog, świetny publicy­

sta, obdarzony n iepospolitą  wyobraźnią maszynerii życia organizator,  

a przy tym, Jeko artysta obdarzony był poczuciem estetycznym, tak 

potrzebnym w każdej robocie. Był przecież artystą .

Z typu umysłowego "naukowiec” , śc iś le  metodycznie i zijj^mno myślący 

w publicystyce ro b i ł  wrażenie inżyftiera społecznego, stosującego bie­

dzę do życia. Ale było tam coś ięcej -  jakieś wypromienienie od dzia

łania na jego głęboki patriotyzm, trsdycyj historycznych i  od \zrua2e
(.wielka

jakich jego wrażliwej naturze^stetycznej dostarczała^ sztuka polska.

"Przeglądzie Narodowym" z największym upodobaniem uzupełniał pub li ­

cystykę rozprawami z dziedz ny krytyki l i te rack ie j  i  h i s t o r i i .  Trady­

cjonalizm, ja*. zooaozymy, będzie go narazie więcej kosztował, niż re­

wolucjonizm polityczny jego publicystyki, bo oto za umieszczanie w 

"Przeglądzie" odezwy Szymona Konarskiego /1837/ karany będzie więzie­

niem.

Przetoczę nieznany w życiorysie Balickieg) szczegół, że w r .  1903,
-4,kiedy mieszkał jeszcze w Krakowie na Dębnikach, w porozumieniu z grup 

wileźską stronnictwa zredagował i wydał w Krakowie kalendarz przezna­

czony co tajnego kolportowania przez kordon. Tytuł pełny te j  publika­

c j i :  "Noworocznik Litewski aa rok 1904, wydany staraniem Stronnictwa 

Demokratyczne Narodowego na Bitwie. ho<c pierwszy. $ Wilnie nakładem 

Stanisława Nowiokiego . Odbito w drukarni ff. I .  Anczyca i  sp. w Krako­

wie 1904". A na drugiej karcie rzed Callendarium: "Kalendarz Polski  

nowego i starego stylu na rok pahski 1904 z dołączeniem rocznic h isto­

rycznych z dziejów porozPiórowych". Tytuły główne i ro ł  odbite farbą  

amarantową/.

Piękna ta książka na lekkim papierze z wielkim smakiem typograf i ­

cznym wyoana, zawiera na dwustu zgórą stronach wiele pożytecznych i  

starannie opracowanych rubryk. Kalendarzyki historyczne z pietyzmem



opracowane i bardzo szczegółowy. Jo tym następuję, hymny /trzy/, a na 

czele działu l iterackiego "Słowo wstępne" pióra Balickiego. Na p ie r ­

wszym miejscu tego działalna 47 s t r . , /  cenna praca "Pamiętki narodo- 

we£ w Wilnie. Uzupełnienie przewodnika po Wilnie Itirkora". Po tym 

"Sseśó dokumentów do h i3 to r i i  unii Litwy z Polskę 1363” , ,vreszcie 

moje opowiadanie /napisane na zamówienie Balickiego/ "Uniwersytet v? 

niebezpieczeństwie” . l/ «  ^

ftzeoz dla Balickiego charakterystyczna, że nie yominęł w kalendarz 

sposobności, aby czytelnikom z szerokich afer podsanęó troohę materia­

łu do zaciekawień f i lozo ficznych. Mianowicie wszystkie między rubryka­

mi luki wypełnił aforyzmami. Aforyzm uważał Balicki ze rodzaj nasieOis
t

f i lozo f io znego , które dla tego przy jęć*, s ię  może na każdej g leb ie ,  że 

ma wdzięk artystyczny słowa. Zb ie ra ł  też aforyijw$ak kolekcjoner i  miał 

je  wy dać w osobnej księżne. Nie wiadomo jednak, co się  stało z ręko­

pisem tego zbioru.

"o moje cofniecie  się od tematu do r .  1903 potrzebne było do chara­

kterystyki Balickiego jako redaktora i dzia łacza.  Uważany przez wielu  

tylko za naukowego badacza, Balicki po długoletniej nieobecności w kr 

ju z zapałem welęł się do propagandy elementarnych podstaw wiedzy o 

narodzie i  0 po l ityce .

X

X Z

' 'Przeględ Narodowy" i  "Ateneum Polskie" wychodziły równolegle przez 

cały rok 19o8. Stanisław Zakrzewski był też człowiekiem nauki i  dzia ła  

czem /radny miejski, później poseł w Polsce/. Inaczej Jednak w tych d.’~ 

osobistościach układały się te elementy wiedzy i energ ii .  Balicki był 

organizację auohowę wskroś ideowę; dla niego i s tn i a ł  raimek "My". Za­

krzewski miał umysł nu wszystko otwarty, a le  serce nie na wszystko od 

kniętej jego zaimkiem było "Ja" .  Był egocentryczny, jako wola działania
mj*

Był człowiekiem raczej koniunktury, niż id e i .

"Ateneum" Zakrzewskiego okazało się  kosztowne i charakterem swoim
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nie bardzo usprawiedliwiało konieczność zajmowania się nim przez 

stronnictwo polityczne. Był to organ typu profesorskiego, ogłaszajęc^ 

dobre rozprawy, a le  próżno byłoby doszukiwać s ię  w nim jakiego') pro-  

gr amu, majęcego zwięzek z zadaniami stronnlotwa. Firmujęc zaś ten 

organ Tow. Wydawnicze nie mogło już myśleć o jakimkolwiek nakładzie  

księż kowym*

Decydowała jednak psychika naszej grupy lwowskiej, będęcąj ekspo­

zyturę v?arszawy i oddanej całę duszę zadaniom polityoznym, wskazywa­

nym z Warszawy. Zależało nam więcej na rozwoju "Przeglądu Narodowego* 

około którego należało skupić wszystkie rozporzędzalne środki materią; 

ne i  s i ły  p isarsk ie .

Dla tego też kierowałem sprawy tak, aby "Ateneum" dotrwało do ko 

ca roku i  w jaki? honorowy i korzystny dla "Prseględu/ ^ 3  ;osćb zrzekło 

się  swego istnienia  na rzooz organu warszawskiego. Oczywiście było 

przykre dla Zakrzewskiego, n:Ls® miało też było tarć ż tego powodu.

I zeozowo jednak bioręc, dla kół naukowych lwowskich nie było taicie 

pismo niezbędno, Is tn ia ło  bowiem w G a l i c j i  wiele czasopism naukowych, 

gdzie wszystkie prace z "Ateneum" mogły być z łatwo ścię  i ozmieszcząne 

/"Przeględ Po lsk i" ,  "Przeględ Powszechny”, "kosmos", "Muzeum", "Kwar­

ta ln ik *  Historyczny " , ^Pamiętnik Literacki im. Miokiewioza" i  in./' 

Nadto we Lwowie właśnie w r .  1908 powstało staraniem Michała Pawliko­

wskiego wspaniałe czasopismo l i te rack ie  "Lamus"*

Bóżnica w psychice politycznej nas z Królestwa /'"przybyszów” , jak  

nas nazywały part ie  lokalne w G a l ic j i /  a działaczy miejscowych /nawet 

w pewnych kołach należęcych do naszego stronnictwa/ była ta, że lućzi£  

miejscowi zżyci już by l i  z ustrojem politycznym samorzędu galicyjskie,  

gdzie mogli wyładowywać swoję energię i  najlepszę wolę patriotycznę,  

my zaś mieliśmy cele ogólniejsze, wszechpolskie, które osięgnięte być 

mogły przez rewolucję, znoszęcę kordony i przywracaj ęoę Polsce zjedno­

czenie i niepodległość, Dla nas na pierwszym planie stać musiała publj 

cystyka tej t re śc i ,  wychowującej naród do wielkiego dzie ła ,  które
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przede wszystkim zdecydować musiała Warszawa.

"Ateneum Po lsk ie5’ wypadło zamknąć. Bronił się  Zakrzewski, a le ulec 

musiał. Dalszy ci$g korespondencji mojej z Balickim dotyczyć Będzie 

możliwości gładkie o załatwienia tej sprawy,

(4U.43] l / .  Opowiedziany tutaj przebieg procesu Mickiewicza i  kolegów /spra­

wa F i l a r e t y  i  Promienistych/ wszedł do książki mojej "Siadami Mickie­

wicza’' /Lwów 1905 p . t .  "Szkoła w oblężeniu"/,

11.
Kiedy wreszcie /Udało s ię  przekonać Zakrzewskiego, że wyd.swani^ dwu 

miesięczników dla stronnictwa jest niemożliwe i że potrzebny nam jes t  

właściwie Jeden charakteru po l i ty czn e j  , ułożyliśmy plan l ikw idac j i  

"Ateneum’ z tym, że prenumeratorom jego dawać będziemy wzaaian "Prze­

gląd Narodowy", Ba l ick i ,  dowiedziawszy s ię  o tem, p i s a ł ;

"'arazawa, Smolna 30.11.1903 

I I *  Mój Drogi,

M’ ś l  twoja byłaby nom bardzo na rękę z dwóch waględów: ugruntowałaby 

niezależność "Przeglądu N a r .” i pozwoliłaby mu stać się organem rze­

czywiście trójzaborowym. Stoimy dobrze i pismo się wyrabia, aczkolwiek 

jeszcze przy sjibsydyum, zapcwnionem zresztę. zupełnie. W roku ubiegłym 

zaoszczędziliśmy już kilkaset rub l i  w stosunku do preliminarza budże­

towego. Gdyby nam przybyło od 'as  300 tylko prenumeratorów /na więcej
-<Ł

trudno liczyć/ 1/ oĄszlibyśray się już bez subsydyum lub moglibyśmy 

nawet pismo rozszerzyć.

Co do zreformowania "Przeglądu", to trudno był&by nadać mu charakter 

1/ Balicki  się łu dz i ł  z właściwym sobie optymizmem. Ga l ic jan ie  z małyrrjł 

wyjątkami nie interesowali się zupełnie wydawnictwami warszawskimi.



pis-na głównie naukowo-literackiego, typ bogiem obecny na j lep ie j  od­

powiada pot 2 gębom, należałoby ty lico traktować bardziej rćwnomierrje 

sprawy trzech zaborów, zwłaszcza w artykułach wsgrtąpnych -  teoretyoz  

^ -po l i tycznych ,  dz ia ł  zaś naukowo-^dteraoki nieco rozszerzyć i uczy­

nić bardziej pełnym.

Mało mam nadziei,  żeby twój wniosek przeszedł .Tak wiesz z depeszy 

qor«aj wysłanej, czekamy na wyniki dzis ie jszego waszego posiedzenia,  

Mnie tradnoby było wyruszyć obecnie do Lwowa /w raz ie  pomyślnego obro­

tu/, a le  ważniejsza byłaby tu strona adminiatracyjno-finanBOwa niż re­

dakcyjne, którą raożftft  ̂ l istownie omówić, to też -  według mego zdania -  

odpowiedniejszy byłby przyjazd Niklewieza. ‘-/. Mógłby on również poro­

zumieć się co do sprawy redakcyjnej -  szczegóły zaś ułożylibyśiąy w 

styczniu ostatecznie.

Konieczną jest szybka decyzye, to też n iec ierp l iw ie  oczekuję wiado­

mości. f-olękam Cię serdecznie
Z, BALICKI.

Tychże kweetyj dotyczą trzy następne l i s ty  Balickiego.

Smolna 10, m. 10 d. 12.X I I .  1908 

I I I  Mój Drogi,

Tak więc doszliśmy f̂o porozumienia, którego warunki oczywiście a- 

kceptuję, aczkolwiek nie bez pewnych ofia/1 Punkty drobniejsze," umową 

nie objęte, zwłaszcza twoje uwagi, postaram się uwzględnić, o i l e  to 

okaże się  możliwe, uważam je  bowiem za tra fne .

Przechodzę ćo rzeczy najważnie jezej . Baidzo nieprzyjemnie mnie ude­

rzyło, że Zakrzewski nie p rzy s ła ł  przez Mklewiaza  artykułów, pozosto- 

łyoh w tece "Aten. P o lsk .“ Przecież Nr. styczniowy, j e ż e l i  ma wyjść na 

15—go, a nawet na 20-go /co jes t  jedynie prawdopodobnem/, musi już być 

teraz przygotowany do druku i  ułożony. Widocznie idzie mu o utrudnienie  

2/ Nislewics Mieczysław był wtedy dyrektorem administracyjnym ‘'Głosu 

Warszawskiego*' /przedtem “Gazety do lsk ie j”/.
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a nie o ułatwienie* Takie dziecinne ambicje są zresztą właściwością  
jEłtjSMt i

charakteru wszelkich grabarzy pisrti^t Mój drogi, zrób z tem jaki£ po­

rządek: przecie dostarczanie artykułów ma sią zacząć od Nr. 1, który 

musi byó .yjątkowo dobry, j e ż e l i  ma służyć zs reklamę. Mam jeden arty

kuł t re śc i  zateordonowej o Polakach na Orawie imttlskiego, 3/, a le  

radbym mieć coś dobrego z artykułów ogólnych. Przeoie “porozumiewania 

się  z autorami” , gdy jedno pismo obejmuje* spadek po drugiera, jest  

sztucsnem formalizowaniem s ię ,  które się nigdzie nie praktykuje. Na­

desłanie teki je s t  rzeczą niezmiernie nagląftą, l ic zę  na Ciebie, że to 

w najkrótszym czasie przeprowadzisz.

Wogóle punkt pomocy redakcyjnej w umowie wydaje mi się nieco pozo­

stawi o*hym na opiece boskEej i pozbawionym sattkoyi. A co będzie, jeże" '  

wogóle żadne artykuły nie będą napływać ze Lwowa? Widzę nazwisko Sta­

cha Kośmi skiego jako odpow. za Eedakcyę, na Galioyę. Czyż on ma dość 

stosunków i autorytetu, żeby mógł wywierać nacisk na współpracowników'. 

Byłby dobry do prowadzenia ze mną korespondencyi, o i l e  za nim stałby

tematy. Punkt ten musimy Jafcnajprędzej uregulować i  u s ta l ić .

Tymczasem parę uwag konkretnych. "Aten“ . musiało mieć w gronie  

współpracowników ludzi kompetentnych w zakresie spraw zab. pruskiego 

/macie takiego w Bed. “Słowa P o l . ” -  Czechowski',/; b/ jes t  to najsła^sz  

punkt “P rzeg l .  N a r .” Dalej czy nie dałoby się  poruszyć J. G. Pawliko- 

wskiego -  odpisał mi przychylnie w swoim czasie, tylko chwilowo wymówi 

się chorobą. Co do Kryńskiego, 6/ będącero w zakresie waszych

3/ W zesz. styczniowym “Prz. N a r .” Grzegosz Smólski zamieścił artykuł  

“Polacy na Orawie w Węgrzech” .

4/ ^ośmiński/działacz narodowy, emigrant, mieszkał wówczas we Lwowie. 

Zmarł przed paru la ty .

5/ Aleksander Czechowski, wybitny dziennikarz. Pochodził z Poznańskie 

pracował w Warszawie, a w r .  1906 przeniósł się  do Lwowa. 'V “Słowie

wyszukiwać autorów i  podsuwać im
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Polskim” był referentem po l ityk i  zagranicznej. Zachorował w r .  1911 

na rozstrój nerwowy, umarł przed sarnę, wojnę.

6/ Prof.  Adam Antoni Kr^yński warszawianin, zajmował w uniwersyte­

cie lwowskim katedrę języka polskiego, w "Słowie Polskim" prowadził  

rubryjcę błędów językowych.

stosunków, to radbym bardzo mieć jego artykuły -  a le  nie zwrócone 

przeciwko pisowni Akademii, co razi wprost w "S ł .  P o ls . " ,  że rubrykę 

błędów językowych zaczyna od rzekomych błędów jedynej instancyi, któ- 

r j wszyscy podlegać powinni.

Będę Cię niepokoił l istami,  dopóki strona realizacyjna nie zostani 

uregulowana, gdyż z Tobę jednym mogę się  porozumieć w tym względzie*

Przypominam artykuły wstępne teoretyczno-polityczne!

Ściskam Cię serdecznie i dziękuję za dotyohczasowę interwencyę.

Twój Z. BALICKI.

IV. /Blankiet l is tu/ :  Gazeta Polska, Redakcja i  Administraoja, Warsz 

wa, Vareoka 14.

Warszawa, 21, X I I .  1908

Kochany Zygmuncie.
t

Sprawa f i l i i  redakcyjnej we Lwowie nie jest jasnę. Konieczna je s t  

osoba poważna, posiadajęca kwalifikacye redaktorskie, któraby zamawia­

ł a !  p o d s u w a ł o  autorom artykuły. Osoby takiej ja  znaleźć 

nie mogę z odległości -  widzę tylko Ciebie jednego, z którym bez obaw 

i  zastrzeże! mógłbym pracować. Pamiętaj, że miesięcznik wiąże s ię  śc i ­

ś le  z dziennikiem, skoro go uzupełnia, ja jestem takim łęeznikiem wobeo 

"Gł. War.", Ty byłbyś obec "Słowa J?ols." Boboty na i lość  nie miałbyś 

wiele, gdyż stosunki i  ta<c utrzymujesz, konieczny byłby tylko pomocnik 

coś w rodzaju sekretarza, któryby za łatw ia ł  poarzędniejszę korespon- 

dencyę, -  do te j  funkcyi Stach* K. nadawałby się doskonale. Sędziray tu 

^że f i l i a  redakcyjna powinna pobierać pewne wynagrodzenie za pracę, jak 

o t m już mówił K ił lew ioz .
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A teraz o materiałach.

Zakrzewski poprostu mnie zdumiewa! Redaktor, który zamyka rocznik 

poozętkiem artykułu i  chce go kończyć w innem piśmie jest  pewnego 

rodzaju ^fturiosum. Przecie logika kazałaby przesłać całość artykułu 

do "P rzeg lęću" , a dać choćby Rostafińskiego /zapewne przyrodniczy/, 

który prawdopodobnie do "P rzog l , "  nie będzie 3ię kwalifikował. ?/.

Muszę Uważać za zwykły kawał, na który wzięć się mu nie dam. Jeżel  

zakończenie Bujaka stanowi is totn ie  odrębnę całość, o ozem b. wętpię, 

w takim razie dam go p o d  i n n y m  t y t u ł  e r a i w  odpowiednim 

czasie, t>ez wzmianki, że jest jakimś dalszym oięgiem. Przecież nie mo 

kompromitować się wobec dotychczasowych prenumeratorów "P .N ."  dajęo 

im dokończenie z innego pisma! Jeżeli się to nie da x± zrobić, nie bę­

dę wcale drukował, a Zakrs. niech się rozprawia z Bujakiem, któremu 

pdetnie możność ogłoszenia dokończenia artykułu. Dajęc pod tytułem 

"Nr. I " ,  ohciał na mnie zwalić śmiesznośft swej dyspozycyi, avażam za 

właściwsze, żeby ję  sarn ponosił.

"Przeględ spraw p o le . " chcę rozbić na trzy dzie lnice /nie "zabory"

-  cenzura tego wyrażenia nie znosi/ z trzeba podpisami: Sadz., twoim 

i Czechowskiego -  łęcznie nie więcej niż 12-16 kolumn. Trudność leży 

w tem, że Przeglęćami normowałem ściś liwość numeru, tak iż czasem 

spadaję do ć-7 kolumn każdy. Nie b ie rzc ie  mi więo za złe ,  gdy będę z 

szony ni:  raz robić skróoenia. Rękopisy na 7-go muszę już mieć w ręku.

Mój drogi, poproś Szelęgowskiego, żeby w lepszym stanie przysyła ł  

artykuły: sę nieczytelne i  niemożliwie pokreślone. Tracimy z korektor 

po k i l k a  p e ł n y c h  d n i  czasu, żeby je  doprowadzić do po- 

rzędku. A przecież to jes t  praca nadetatowa dla nas, którę autor pono­

sić powinien.

Zrób koniecznie przez święta artykuł o powieści sensacyjnej -  rzecz

bardzo na czasie! Chciałbym j ę  mieć nawet do styczniowego zeszytu -  mo-
\

że mi się  uda go umieścić. Liczę na to! 8/

9
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Z Greb. i  Pawi, 9 / umów się również -  im prędzej przyślę, -  tern le  

p ie j .  B ty ź  wobec nowych warunków będę miał więkezę trudność z układem 

numerów, a do tego potrzebuję zapasowych materyałów.

Cieszę s ię  nc rąyśl, że wspólnie z Tobę $|dziemy mogli postawić p i ­

smo na porzędnej stopie.

Ściskam Cię serdecznie.

Z. BALICKI.

7/ Mowa o a r t .  prof .  Prane. Bujaka "Sprawa uprzemysłowienia G a l i c j i " ,  

Zakrzewski umieścił pierwszę. ozęśó tej fcKięifcfc rozprawy / 3 0  atron 

druku/ na poczętku ostatniego zeszytu, kiedy już wiadomo było, że 

dokończenia nie da.

8/ Artykuł mój ukazał s ię  w zesz. styczniowym "Przeględu" p . t ,  "Po- 

wieśó -  kinomatograf"•

9/ Mowa o p ro f .  Stanisławie Grabskim i  jf. Cw. Pawlikowskim.

Od N r . £ Roman obiecuje mi żywsze współpracowniotwo.

Warszawa, Smolna 3,1.1909

V Mój drogi,

Dziękuję Ci serdecznie za artykuł i  za obiecane w depeszy jego 

zakończenie. Jest b. dobry i  podkreśli  należycie cięg łość obu pism. 

Liczę na to, że druga połowa wyniesie tyleż kartek -  lub nieco więcej 

-  co pierwsza, razem arkusz druku. Numer nie je s t  jeszcze zapełniony, 

a poozętek wynoszęcy 7 s t r .  dr. byłby kawałkiem dla "P .N . "  niemożli­

wym. Nie potrzebuję pisać, jak mi zależy na pośpiechu. Końcowy kawa­

łek wsadziłem w połowie do przedmowy, a le  antycypuje treść dalszę i  

nie bardzo pasuje. Czy nie lep ie j  go usunęć.

O i l e  sędzić mogę z tamtego l i s tu ,  nie otrzymałeś mojej karty, w 

której wyjaśniam, dlaczego Bujaka drukować nie mogę. Jest to nie
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druga część, która się zaczyna znacznie woześniej, a le  zakończenie 

czysto już specyalne, wynoszące np. 13 stron, wobec 30 stron, wydru­

kowanych w Ateneum* Nie mów, że Z . nie winien. Gdyby nawet początek 

; y ł  już wydrukowany, to s ię  daje koniec w drugiej czyści numeru, wy­

jaśnia jąc  czytelnikom w dopisku to rozkawałkowanie, przy numerze po­

dwójnym niema to nawet w sobie nig, rażącego. W żadnym razie nie za­

myka się rocznika -  cóż dopiero pisma -  początkiem artykułu.

Jeżeli  a r t .  Rostafińskiego j e 3t o kopcach pamiątkowych, to jaknaj-  

raocniej pragnąłbym go mień dla “P rz e g l . ” Ale czemu nie przysyłają  

teki?! Przecie w naszym wspólnym interes ie  leży, żeby ten właśnie nu­

mer był jaknaj leoszy . Czy Czechowski przyśle osobny artykuł, czy też 

tylko swoją część “Przeglądu spraw polskich” . Tę rubrykę musimy, z 

góry uregulować i zacząć ją  należycie prowadzić od 1-go numeru. Zapy­

tuję więc w tym względzie: czy motecie zapewnić regularną dostawę 

ozęści g a l icy jsk ie j  i  poznańskiej i  czy przyśleoie je do zeszytu 

styczniowego? 10,/.

Artykułów Dr. Br. Pawłowskiego b .  pożądamy -  na luty, a więc na 

15 stycznia.

Poezyi i  wogóle be letrystyki nie mam zamiaru amieszczaó, jest  to 

dzia ł  odrębny, obsługiwany przez inne pisma, którego nie dałoby się  

należycie obstawić, przytem brak miejsca na pełn ie jsze  nieco, niż

sporadyczne jeeo traktowanie. 0
/ ^  Mój drogi, z Posadzym, 11/, Ty załatw interes, nie znam go zupełni1

nawet z pism, -  zresztą jes t  to normalne zadanie f i l i i  redakcyjnej

lwowskiej.

10/ Do zorganizowania tej rubryki w 3posób przez Balickiego projekto­

wany, nie doszło,  

l l / .  Ludwi.c Po3adzy.

i/1
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Art.  Geniusza /l8/ -  o i l £  sędzić .nogę /wszak to temat z etyki egi -

psk ie jr/  mógłby się nadawać, j e ż e l i  ma wartość sam w sobie.

Go do rozszerzenia dzia ła  informacyjno-bibliograficznego, to wogó

"P rz . "  mało się nadaje jako pismo informacyjne w jakimkolwiek dz ia le .
*Wejście na drogę ankiet trzeba będzie rozważyć, chociaj? to także rzec 

raczej dziennikarska.

Oczekuję n iec ie rp l iw ie  zakończenia twej pracy oraz a r t .  Czechowski

go

Ściskam Cię serdecznie

S. B.

Takie były kłopoty Balickiego, zanim u s t a l i ł  s ię  stosunek do Lwowa

Kłopoty te w świetle powyższych listów zamknięte były w ścianachcsprswy
redakcyjnych, były to -  powie ktoś -  zwykłe\ techniki wydawniczej, we­

dług mnie jetnak zasługuję na upamiętnienie jako przyczynę/^ do mało 

znanej h i s to r i i  życia Balickiego, a powtóre jako materiał do dziejów 

doniosłego zwrotu w okresie odrodzenia Po lsk i .  Wskutek zmian p o l i -  

tycznyoh, jak ie  się  dokonały w strukturze politycznej Rosji ,  Warszawa 

wracała do swej r o l i  ster-emiczej w politycznym ruchu narodowym. Kie­

rownictwo to przestaje  korzystać z gościny, jak ie j  je j  udzie lały Lwów 

i Kraków. Prflwia wszechpolska wycofuje s ię  z G a l i c j i  i  próbuje grunto- 

wać się w tej dzie lnicy, która przez cały wiek KIK zrywała 3ię do wal|

0 zjednoczenie i wolność. "Przeględ Narodowy" był oczywiście tylko 

drobnym fragmentem tych przemian, śc iś le  zwięzanych z nowę orientację
d k1 taktykę, wskazanę przez R. Dmowskiego w księźce "Niemcy, Rosja i o/  

stia  polska" /lwów 1903/.

Zaznacza s ię  w l istach  Balickiego jeszcze jedna rzecz charaktery­

styczna. Mamy tu próbkę, jak trudno było wywołać w dzielnicy, pod pa- 

nowaniem A u st r i i  zosta jęcej ,  reakcję, na gotujęoe s ię  w św ie c e  polsk* 

przemiany; takie się tam wytworzyło poczucie samosbarczalnożci regio­

nalnej .

&XKSltyxt(3,KX
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Czwarty tom "Ateneum Polskiego" /za kw. IV. 1908/ pochłonął sporo 

mat^eriału /36C atron^ a na kodo u miał dodany kartką z odezwę, do czy­

telników. '-7 odezwie tej redakcja "Ateneum" żegna sią z czytelnikami i  

współpracownikami i zawiadamia, że "na mocy układu, zadartego między 

wydawcami "Ateneum" i "Przeglądu Narodowego" w Warszawie, poświęconego 

również sprawom kultury polsk i j -  oba te czasopisma zleję, s ią  od 1

stycznie 1909 r .  w jed o wydawnictwo pod tytułem "Pr zeględ Narodowy",
*•

"W ten sposób -  czytamy dalej -  dwa jednorodne, do jednego celu dę.ftęioe 

przedsięwzięcia, złączone razem i oparte przez to na s i ln ie jszych pod­

stawach materialnych, skuteczniej zadanie swoje wypełniać będę, ku tym
■pn

większemu pożytkowi czytelników i naczelnej ide i ,  która obu wydawniot^ 

przyś ■ ieea. Oba te czasopisma, założone jednocześnie w dwu ogniskach 

celu wypróbowania i  przystosowania dla s iebie  terenu, miały w przezna­

czeniu swe im zlanie b ±$ w jedno swojej dz ia ła lnośc i .  Jak jedna ma być 

myśl polska i  jedna Jej kultura, tak i  do koncentrowania je j  w chwilaę^ 

przełomu użyć należy jednego organu i  tam skupiać myśl piszę.cych, oraz 

interesy umysłowe najwyższych sfer in te l ig enc j i  bez względu na dz ie l ­

nicę" ,

Jak widzimy, była to operacja w duchu wszechpolskim, a chyba p ie r ­

wsza w czasie porozbiorowym, rozładowuj^ca Ga l ic ję  z obowięzku obsłu­

giwania myślę, politycznę. ca łe j  Polski i  przenoszęoa punkt ciężkości  

na Warszawę,

lS?zzypatr2 {ny się różnicom w typie dwu czasopism z r .  1908 "Ateneum 

Polskie" d z ie l i ł o  materiał na grupy: l/  artykuły oryginalne, 2/ roz 

dy i sprawozdania, 3/ fakty i  dokumenty, 4/ przeględ prasy, 5,/ zapiski  

b ib l io g ra f iczne .  Była to, jak widzimy, systematyka typu naukowego. Je­

ś l i  zoś c ho -ż z i o treść, przytoczę dla przykładu zawartość tego osta­

tniego IV tomu,

grupie pierwszej były rozprawy: p ro f .  Józefa Buz Aa: Hozsiedlenie  

ludności polskiej i  ruskiej w C a l i c j i .  J. Andruszewskiego: Zyoie /po-
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emat prozę/, Leopolda Caro: Nasi wychodźcy w Brazy l i i ,  Henryka Arcto-  

wskicgo: 0 przesz łośc i  lodo.v#ów, p ro f .  Pr .  Bujaka: Sprawa uprze:qyało- 

v»ieni3 G a l ic j i ,  Antoniego Langego: •enedzi /fragment t raged ii/ ,  p ro f .

S t . Kutrzeby: Ideał kobiety w Polsce wieków średnich, Heleny d ’A^an- 

co-rt :  Z nad brzegu Lewanty /podr./, p ro f .  Gustawa Roszkowskiego: 0 

poczętkach kodyfikacji międz. prawa prywatnego«

grupie drugiej:  recenzje z księżki Dmowa.-ciego "Niemcy, Rosja i  

kwestia polska" /przez Zakrzewskiego/, po za tym liczne sprawozdania 

z dz ie ł  l i te rack ich ,  f i lozo ficznych. 3ę tu Wł. Jabłonowskiego o Dosto 

jew3kim, ł .  Hor ody skiego o nauce cyw i l izac j i  / £ .  Majewskiego/, Pr.

Ra wity Gawrońskiego /O bohaterskim koniu Kasprowicza/ i  wiele innych.

’J: śród "fakt ów i  dokumentów" szereg wydarzeń z życia kulturalnego. N§ 

stud ia , utwory, fakty, żadnej publicystyki.  Nie było rubryki i okazji  

gdsieby redakcja gfoa zabrała od s ieb ie ,  życie polityczne bieżęce nie 

znajdowało na tyci; spokojnych wodach żadnego odbic ia .

"Przeględ Narodowy’' nie miał takie j  ob f ito śc i  s i ł  pisarskich ze 

świata naukowego, a le  też inne przyświecały mu widoki pracy. Podstawę 

każdego zeszytu "Przeględu" był artykuł wstępny. P i s a l i  te artykuły 

najczęściej 3. Ba l ick i ,  albo Dmowski, Z zeszytów z r .  1908, które mam 

pod rękę, wymienię: w lipcu. Z. Balicki:  Pxzeobrażenia metod walki; w 

sierpniu - 3k. /ii. Dmowski/: Przeobrażenia polityczne .schodu; we wrze 

śniu i-i. D. /Dmowski/: Upadek nauki; w l istopadzie  B. 0. /Balicki/ Z 

metodologii po l i tyczne j ; w r .  1909 w styczniu R. Dmowski: Stanowisko 

Koła Polskiego /w Domie/; w kwietniu S. Ba l ick i  -  Małostkowośó ducha; 

w czerwcu R. DmSwski "Pażdziernikowcy", w l ipcu R. Dmowski*; w sierpni) 

Z. 3a lick i  -  Zachowanie typu narodowego itd .

każdym zesz^rycie prócz tego publicystyce iroświęcone były stale  

dwie rubryki: Przeględ spraw polskich i  Przeględ po l ityk i  zagranicznej- 

. ierwaza rubrykę prowadził Antoni .Sadzewicz, drugę 3ogdan Wasiutyński. 

Charakter publleystyczny miała też rubryka Z prasy, prowadzona przez 

Balickiego. Z innych artykułów wymienię dla przykładu treść zeszytu
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styczniowego 1909. Po a r t .  Dmowskiego następowały: '•?. l a t  osła w ski ego : 

Relig ia  w życia narodowym, Z. as:lewskiego: Powieść -  kinematograf,

S. Kozidkiego: Bułgaria współczesna, Grz. Bmćlskiego: Polacy na Ora­

wie na Węgrzech i in . kwietniowym były rozprawy A. 3zelygow&iego,

•J * K. Kochanowskiego, J. Długosza /o pro jektowanej gub. Chełmskiej/.

Balicki wielki nacisk kładł na wiedzę historyczny o Polsce. Spo­

łeczeństwo w zaborze rosyjskim spragnione było teuo nawiązania do 

czasów dawnychi. Zobaczymy n iże j ,  jak ie  ten jego historycyzm pociągnął  

dla niego skutki osobiste.

Z r .  1909 znajduję w tece jeszcze jeden l i s t ,  a le  ten jako dotyczy 

cy spraw organizacyjnych Lig i pomijam. Znalazły się dwa l i s ty  z r .

19jto, tyczy.ee naszego tematu -  "Przeglądu Narodowego". Ba lick i,  jak to 

mówią, -  "wpadł ", władze rosyjskie  wytoozyły mu proces za zamieszczeni 

w "Przeglądzie Narodowym" odezwy Szymona Konarskiego. Z listów odtwo­

rzyć można, Jaki obrót sprawa wzięła.

Warszawa, 1 . I i . 1910 

VI Mój drogi,

Byłem w Petersburgu i po zbadaniu sytuacji  zdecydowałem się  rp-sracc 

roz|> ezyć karę od 14 lutego w tymże Pet raburgu, w Krestach z perspe­

ktywy znacznego skrócenia terminu.

Chcąc w jakim takim stanie zostawić następcy /Kozickiemu/ tekę 

"Przeg ydu" z vra :aj£się do Ciebie, właściwie do -as wszystkich z gorycj 

prośby o poparcie. Ja stanowczo przez c a ł^  czas uwięzienia nie będę 

mógł pisać nic bieżącego, -  mogę tylko pracować /swobodnie/ nad roz­

prawy naukowy, stąd luk3 w artykułach wstępnych przede wszystkiem.

i&iBioie więc koniecznie dostarczyć Bedakoyi:

l/  Jeden przynajmniej artykuł wstępny z zakresu po l i tyk i  narodowej 

w Galicyi ,  nie partyjny a le  kierunkowy 16 stron druku.

2/ Jeden przynajmniej artykuł historyczny, eekonomiczny, polityczny
/

lub społeczno-kulturalny do środka numeru na 3-4 ark. druku.
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3/ J od en przynajmniej artykuł .literacki -  do £ ark. -  wszystko to w 

cięgu 2-2 miesięcy na jda le j ;  jede.i z nich koniecznie za miasięc*

Mój d ro g i , l ic zą  na to, że nie zostawicie!  "Przeglądu" na opiece 

boskiej w chwilach tak trudnych*

Może 3 t • Zakrz. zapomni "Ateneum** i  da sią przeprosić. Nie wętpię, 

że Ty przede,-/szystkiem dasz Goś swego.

OC żywi lei  o w lutym nie bądą już mógł nigdzie wyjechać.

Żegnając Cię na czse dłuższy, ściskam Cią serdecznie.

2. M IICKI.

Nastąpiła długa przerwa w korespondencji. ■ redakcji zastępował Sa 

l ick iego Stan. Kozicki, je, o też najwięcej w tym czasie było artykułó 

wstępnyoh. Dopiero w lipcu otrzymałem l i s t ,  pisany już z wolności.

Marsza a, 6 l ipca I9 p )  •

VII Kochany Zygmuncie,

v'itam Cię naprzód z te j miłej swobody, którą sią od soboty oieszę,  

po 5 miesięcznej b lisko /nie 4 mieś. jak p isa ły  gazety/ k lauzu li .  Wy­

szedłem z tej imprezy obronny, ręką -  zdrów na c ie le  i  umyśle; na c ie ­

l e  -  gdyż porządna hygiena z codziennej rąbaniem drzewa, gimnastykę,, 

rytmioznem oddychaniem xw& etc. sprawiła, iż ozuję się jakby po opu­

szczeniu sanatoryum; r;a umyśle -  gdyż napisałem połowę por żądnej nau- 

kowej rozprawy p . t »  "Społeczna psychologia poznania. Teorya użyteczno­

ści iS wartośc i" .  Obecnie wybieram się  z żonę do Szwajoaryi /via Grun 

vald/ 1 / na ustatkowanie nerwów, a przedewssystkiem na dokończenie 

pracy, Postanowiłem sobie nie wraoaó, dopóki krc|ki nie postawię. Otóż 

wielką byłoby dla mnie finansową ulgę, gdybyś mógł mnie zaopatrzyć 

w b i le t  redakcyjny od Krakowa do Buchs i  z powrotem, o terminie możli« 

wie długim. Roman /£/ mówił, że to się da zrobić, przypuszczam, że i  

dla żony. .Mam nadzieję iż się w Krakowie zobaczymy tara mógłbyś mi y/rę­

czyć. Mój drogi, dołóż starań, bo mnie koza bardzo finansowo poderwał*
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Resztę odkładam do widzenia, tymczasem ścislcam Cię bardzo serdecznie.

Bardzo charakterystyczne dla 3alickiego jest miejsce w ostatnim l i  

śoie, gdzie sobie chwali pobyt vj więzieniu, charakterystyczne ze wzg 

du na motywy hygieny c ia ła  i ducha. Człowiek ten miał tak bogate upo­

sażenie życia wewnętrznego, że potrzebna mu była samotność do rozgo- 

spodarowania się w tym bogactwie, Może ta potrzeba samotności była re 

akcję, na los życia, który go uczynił mistrzem uspołeczniania zarówno 

własnej myś^i, jak stosunków w środowisku. Filozofem był my ś£i społe-  

oznej, wychowawcę, społecznym i organizatorem społecznym; jednakże t ty 

pu swej umysłowo $oi jako inte lektua l is ta ,  najwięoej miał pociągu do 

myślenia o tajemnicach duchowości społecznej, o tern, jak życie z duszy 

jednostki dobywa przędzę na użytek zbiorowości, aby w tej psychice 

społecznej hodować człowieka wiecznego.

Ba lick i  umiał w swej duszy gospodarować. Myślicie l  subtelny, w gru3 

cie duszy esteta, doprowadził swoję naturę s i ł ę  woli do tego,

że był zawsze gotów do dz ia łan ia .  Pomagała mu W tym staranna, idęca w 

parze z hygienę ducha, dyscyplina c ia ła .  Pamiętał o niej nawet w wię­

zieniu. Rzekłbyś, c ia ło  zaprzęgał do służby duchowi, aby nie poddawać 

się kaprysom nerwów*
»

Był to człowiek renesansowy, tym większej dla naszych czasów warto­

śc i ,  że nie z temperamentu przyrodzonego pochodziła jego dzielność,  

lecz ze świadomej woli .  Takich ludzi nie łamię etyty41 -7 Ksayrn / . Uję­

ty z wiru dzia ła lności  do więzienia, organizator, publioysta, dzienni-

zoficzne, niezmiernie trudnę metodę pomyślane, nieprzemijajęoej warto­

ści naukowej.

Jakże rad jestem, że dzięki przechowanym listom, pięknę postać 

mogłem w tym pobieżnym szkicu przypomnieć jednym, innym -  wskazać. 

Wskazać jako drogę. Myśl narodowa, żeby twórozę była, wymaga współprac

Z. BALICKI

stworzyć dzieło f i l o -



sg
m

wszystkich czynników, składających sią  na osobowość jednostki, wdrażać 

musi muximum j e j  charakteru, Z okruchów człowieka nie podobna ^tworzyć 

osobowości narodu. Naród we wszystkich -swoich wymiarach rośnie rozro­

stem jednostki ideowej,

czołowy jednostką ostatniego okresu twórczego był Zygmunt

Ba l ick i ,

1 / Uroczystość Grunwaldzka w Krakowie, 

2/ Boman Dmowski,



R o z d z i a ł  s z ó s t y

0 poziom kultury umysłowej.

Jasło zrzeszania organizacji  naukowych. -  Tow. Popierania  

nauki po lsk ie j .  -  y s i ł k i  p ro f .  Oswalda Balzera. -  Nawoływa­

nie społeczeństwa do o f ia r  na rzecz pracy naukowej , -  Przy­

kład wa r sz9wy, -  Projekt utworzenia Tow. P rzy jac ió ł  Nauk. -  

Akcja ,ł Słowa Polskie?©" i Zwięzku Naukowo-Iiterao kiego. -  

Nauka i społeczeństwo. -  Potrzeby i zadania ogniska lwowski 

go, -  Ruch wydawniczy. -  Ignacy Domagalski i jego Tow. Wy­

dawnicze. -  Wiedza i życie J. Gwalberta-Pawlikowskiego. -  

Szkoła Nauk Politycznych.

Zaznaczyłem już w pierwszym rozdziale, że Lwów posiadał szereg to­

warzystw naukowych specjalnych, a każde z nich wydawało s i  czasopismo* 

Praca w tych zespołach, prowadzona na uboczu, może wystarczająca spe­

cjalistom, zajmującym katedry w wyższych uczelniach, nie była w społe­

czeństwie widoczna i dostatecznie oceniana. Promotorom idei odrodzenia 

narodowego wydawać się musiała oderwaną od życia s fer in te l ig enc j i ,  p 

dzącej żywot poziomy, pozbawiony a sp i rac j i  cywilizacyjnych. Pomimo, że 

niemal każdy inte ligent g a l ic y jsk i  nosi ł  tytu ł  "doktora", życie powsz 

dnie stolicy nie wiele się  różniło od prowincionalnego, zdobionego 

e l i t ę  biurokratyczną.

Pracom naukowym towarzystw i katedr brakowało polotu społecznego, 

zmierzającego do podniesienia kultury umysłowej. Wysoka kultura dobywa 

z każdej uzie ;̂ vt«y pracy ideę twórczą, podnoszącą ogólny poziom życia.

Potrzeby nawiązania żywego stosunku nauki ze społeczeństwem odczuł, 

pomny świetnych tradycyj twórców Ossolineum, prof .  Oswald Balzer.  Stwo 

rzy ł  on w r .  1901 Towarzystwo popierania nauki po lsk ie j ,  pojęte już
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w duchu potrzeb nowoczesnego społeczeństwa. Dawniej fundatorami by l i

magnaci, dziś -  Balzer to zrozumiał -  na społeczności oprzeć się trze

ba. Zeby dać pojęcie  o zamiarach Balzera i o jego pracy, przytoczę to

oo v/ "Słowie Polski om" o g ło s i ł  jego współpracownik Norbert Michałowic

z okazji  dz ies ięc io lec ia  Tow. naukowego /nr. 13? a 20.I I I .1911/.
• ^ 
2y .i en̂ y -  pisze autor — w ozasaoh bezwzględnono uznania potęgi ass

c j a c j i  społecznej, zrezygnowaliśmy już z rnysli oględania się na potę­

żne jednostki, duchy mocne a ofiarne, które dawniej podejmywały same 

brzemię nowych idei i same s i ł ę  swego ducha, wielkością, swej o f ia ry ,  

potęgę swych zasobów tworzyły wielkie dzieło cywilizacyjne, narodowe, 

społeczner miejsce nich kontynuuj e ich wysiłki ludzkości naród, spo­

łeczność , lecz u nas, w naszem środowisku, toezonem pr zeróżnerni ch^o- 

dzieląoem swe s i ły  na różne fronty wewnątrz i zewnętrz, oodziei  

nooUjemy snutne zjawiska. Padają* wielkie zjednoczenia narodowe, usy­

chają z anemji zrzeszenia kulturalne, choruję, na brak soków żywotnych 

towarzystwa społeczne, nawet te assoojaoje, które są u nas z tradyc j i  

najstarsze i najmilej odpowiadają naszemu upodobaniu, assocjaoje p o l i ­

tyczne pędzę suchotnic sy ywot. Tak -vięc stań naa na wzloty Ikarowe, 

nio stać nas na wskrzeszeni^zjawisk trwałych i  żywych.

"Tym skwapliwiej zatem notujemy taki oto fakt: Przed dziesięciu lat '  

zjawiło się nowe . owarzyat vo, oni poii.yosne, cni społeczne, bez tanie 

dzi j  haseł uszczęśliwienia ludzkości, odrodzenia ojczyzny, a le  z niop 

polarne..i zadaniem... popierania nouici p o lsk ie j .  Dziś Towarzystwo to nie 

tylno k esccze is tn ie je ,  a le  dz ia ła ,  ro3 v’. i ja  s ię ,  z dniem każdym naDie- 

ra mocy, żywotności, ogarnia coiaz szersze widnokręgi, utrwala*się  tak. 

ze urasta na wie lki czynnik, z którym w j ego zakresie dzia łania nie  

l jczyć ^ię nlepo(obna. lo dziwne, u nas i  ni zwykłe zjawisko zmusza 

do dociekania Jogo przyczyn, bo wykluczy wazy ras na zawsze z życia 

społecznego przypadkowość, już nawet ,v życiu indywidualnym z rachuby 

wyri,. conę, musimy przyjść do przekonania, Co coś się posok tern zjawi­

skiem kryle, co nie będzie pozawione znaczenia ogólnego, a może nas
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wzbogacić o cenne doświadczenie. Musimy tu zatem zbadać dwa kierunki 

dzia ła lnośc i  Towarzystwa popierania nauki po lsk ie j ,  jego usiłowania i  

pracą tudzież jago stosunek do jpołooze istwdf*

"Postawiło sobie za zadania popieranie nauki polskiej w trojakim  

kierunku; udzielanie młodym adeptom nauki pomocy materjalnej w celu 

pogłębienia ich wiedzy, 'wydawnictwo dzie ł  naukowych i wspieranie uczo­

nych w formie nagród#

^ Z r o d z i ło  s ią  z głęboko odczutej potrzeby stworzenia nowej formy 

assoc jac j i  społecznej, mającej na oku cele naukowe. Rozwój nauki za le ­

ży od użyczonego je j  poparcia mater ja lnego . Nauka polska nie doznaje 

należytego poparcia. Niektóre rzędy odmawiaję je j  zasadniczo pomocy, 

inne udzie la ją  poparcia w skępej mierze, a i  samo nasze społeczeństwo 

nie przychodziło tu z wydatnę pomocę, bęaż ze wzglęuu na trudne warun­

ki gospodarcze, będź z niedostateczne;© zrozumienia doniosłości sprawy 

będź z braku odpowiednich form popaicia. Stan rzeezy był bowiem taki,  

że na całym obszarze ziern i-.zeczypospolitej is tn ia ły  tylko trzy insty­

tucje o charakterze ogólnym z za aniem popierania nauki we wszystkich 

je j  kierunkach. Akedemj.a w Krakowie, Towarzystwo Przy jac ió ł  Nauk w Po- 

znaniu i Kasa im. Mianowskiego w warszawie, z ogólnym rocznym fundusze) 

roz^orzędzalnyrn na cele naukowe w kwocie około 400 tysięcy koron. Jest 

to oczywiście w porównaniu z miljonami, wydawanymi na takież cele zag 

nicę, kwota zni

"Miasto lwów z długoletnię kulturę, z chlubnę tradycję historycznę,  

takiej ogólnej instytuc ji  naukowej polskiej nie posiadało. Brakom tym 

zaradzić w obu kierunkach pragnie Towarzystwo popierania nauk i^o lsk ie )  

we Lwowie, jako czwarta polaka instytucja naukowa ogólna. Charakter j e ­

go przecież odrębny od dotychczasowych form. Nie ograniczyło się  bowie 

na szczupłe grono uczonych, lecz powołało do współudziału całe społe­

czeństwo* każdy bez względu na zawód, a także bez względu na stopień 
J  ^

zamożności, może Dyć członkiem Towarzystwa. Klasyfikacja wkładek /200

lub 50 kor. jednorazowo, 8 lub £ korony rocznie/ umożliwia wpisanie



1

s ią  w szeregi "mecenasów Kzfcufc nauki" wszystkim warstwom społecznym

od ludzi po:1 wiąc3 jąoych s ią  nauce zawodowo do rzemieślników. Tych

ostatnich członków, którzy z za swojego warsztatu rzemieślniczego ai^

geja  •.•/zookiĉ i da le j ,  przyjmuje Towarzystwo ze szczególny radością,, u#
t 'f -

patrująo w tem objaw zataczania przez idee popierania nauki coraz sz 

szych krągów i fakty tego rodzaju, niestety dość rzadkie, podnosi z 

chlubą w gwyoh sprawozdaniach.

"Na takiom podłożu wyrosłe Towarzystwo popieran a nauki polskiej  

rospocząło swą działalność w r .  1901. Obecnie po latach dziesięciu  

znojnej pracy, przetrwawszy najtrudniejsze chwile początku, zapragnę­

ło odwrócić na chwilę wstecz wytężone c iąg le  naprzód oczy i okiem 

wędrowca, który przebył najcięższe trudy, ogarnąć to, co w czasie  

dzies ięc io lec ia  zdzia ła ło ,  aby z bilansu swjTej praoy zaczerpnąć otu­

chy na przyszłość, przypomnieć się  społeczeństwu, pozbierać re jestro
<A

wane dotąd tylko spostrzeżenia i doświadczenia i podjąć pracę na now 

"W ciągu 1 0  lat  zebrało od społeczeństwa przeważnie w drodze wkła­

dek na nieruszalny fundusz zakładowy pokśćnę kwotę 50.000 kor., a 

d r u g i e  t y l e  wydało na cele nauki, obraogLrocznym funduszem 

obrotowym w kwocie około 1 0 . 0 0 0  kor.,  pozyskało t y s i ą c  członie 

dla a oioh wydało £9 pub l ikac j i  naukowych /30 tomów/ o łącznej obję­

tości 446 arkuszy druku, puściło w świat 6700 egzemplarzy swoich wy­

dawnictw, u d z ie l i ło  kilkakrotnie subwencji czy to na poszukiwania 

archiwalne, czy to na częśoiow/e pokrycie kosztów druku dz ie ł  nauko­

wych, których nie objęło we własny nakład, urządziło  szereg odczytów 

naukowych, wreszcie podjęło brzemienną w skutkach, zawrotną myśl 

zakładania b ib l jo tek  prowincjonalnych w większych miastach w G a l i c j i  

"Publikac j e jjfowsrzy stwa obejmują zgodnie z jego ogólnym charakte­

rem wszystkie dziedziny wiećzy. Są to prace wysokiej wartości nauko-*

wej, uznane zgodnie przez krytykę jako takie, bardzo często widnieją  

na nich najznakomitsze nazwiska nauki p o l s k i e j . Dzięki przykładaniu

wysokiej miary do prac Towerzystw^przedfcładanych, wyrobiło ono swo
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wydawnictwom wysokie pow&żanie w świecie naukowym; dziś firma Towarzy 

stwa w dzia le  naukowym posiada równe znaczenie z firmami naj o ważniej­

szych instytuc j i  naukowych. Podjęta akcja b ib l io tek  prowincjonalnych 

była już oma lana  publioznie^ ema i ięc  potrzeby rozwodzić s ią  nad 

olbrzymią je j  doniosłością dla kultury narodu. Podziwiać należy już 

nie śmiałość myśli, a le  rezultaty z pracy około je j  urzeczywistnienia  

osiągn ięte . Oto zebrano już 30*000 tomów dla i d i o t e k  przeznaczonych, 

nie wliczając w tę cyfrę licznych dzienników i czasopism, rękopisów, 

atlasów, map, rycin, sztychów, monet, medali, nut i innych przemiotów 

muzealnych, nadto uko rzy ło  Towarzystwo osobny fundusz b ib l jo tacsny , 

^do"tuJąc go corocznie za swego ogólnego funduszu kwotą 1 0 0 0  koron /o te u  

cnie wynosi on już óO00 kor./

(( szyst to to, co tu sumarycznie tylko wyliczono, t® rezultat  w 1  a- 

a n e j pracy, fiie przyszedł żądny nojny zapis, nie z jaw i ł  się żaden 

niezwykły ofiarodawca^#śzyst ko zawdzięcza Ho varzystwo sobie samemu* 

Zjawisko osobliwe, w swoim rodzaju jedyne,

"Stosunek towarzystwa do społeczeństwa, jako stosunek dwustronny, 

aimy roz -ażyć z dwojakiego punktu widz-nia, a to ze stanowiska każdej 

z obu stron,

^Towarzystwo starało się za vsse utrzymać śc is ły  kontakt tak ze świa­

tem naukowym jak z ogółem społeczeństwa. Jsk0 instytucja naukowe ma 

ono obowiązek łączny z ogólnym ruchem naukowym cywilizowanej ludzkość*. 

Inaczej mogłoby się stać, że w ogólnoludzkim związku naukowym, op3 au- 

jąoym całą  ziemię, zabrakłoby rx łącznika nauki polskie j lub nie by łab1 

ona dość godnie reprezentowana. Temu celowi służy biuletyn Towarzystwa 

redagowany po francusku, który rozsyłany instytucjom naukowym całego 

świ&T.a, daje zagranicy wiadomości o publikacjach Towarzystwa, temuż 

celowi służy także wzajemna wymianę swoich dz ie ł ,  co wszystko s p r a w i a ,  

ie niędzy Towarzystwem a ruchem naukowym zagranicznym i s tn ie ją  oży vioj\ 

stos.unki, a Towarzystwo stanęło na równi z innemi instytucjami w rzędź
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c z y n n ik ó w  kultury międzynarodowej. Ze tem śc iś le jszy  is tn ie je  stosu­

nek a instytucjami naukowerai polskiemi, nie potrzebujemy chyba zazna­

czać.

Odnośnie do własne .50 społeczeństwa Towarzystwo nigdy nie zapomniało 

składać mu szczsgółSw./sprawozdań ze wszystkich swoich kroków i  wykazy­

wać, da powierzony mu grosz publiczny nigdy nie został zmarnowany. 

Fakt, który właściwie nie po wini być notowany, tak dalece jest natu­

ralny. Niestety, \obec wielu smutnych przykładów z innomi naszemi asso 

ojaojarni wyrósł on dc r-ięau wyróżniającego zjawiska. Kie pozostało też 

Towarzystwo nigdy w ty le  za społeczeństwem we wszystkich jego smutkach 

i  radościach, zgodnie z niem manifestujęo, adresami, pismami, udzia łe -  

przez swoich delegatów, swa uczucia wobec zdarzeń, które wszystkich 

poruszały#

r Społeczeństwo nasze wobec nowej instytucji  zachowywało s ię  począ­

tkowo z pewnę. odporno icięi. lo fs i& ła  może nieufność cbec myśli, która 

miała s ię  przekształcać dopiero w rzeczywistość., i  wobec nowej asso-  

a ja o j i -  Tera większa zatem zasługa Towarzystwa, że zdołało przełamać 

pierwsze lody i  zyskać 1 0 0 0  członków; zjawisko w dziejach towarzystw 

naukowych u nas doprawdy rzadkie. Na tę i.lcść składa.’ § s ię  ludzie ze 

wszystkich ziem polskich, największego kontyngentu dostarcza Galic ja  

/07 proc./, bardzo znaczny jes t  udzia ł  z Królestwa /cOproo./, nato- 

miast jyrPo zńań .• ki ego i in. k ra jćw 3  proc./. Odpowiedni je s t  też sto­

sunek nabywania wydawnictw To mi" ysiwa* Największa ich i lość  /44 pro. 

rozchodzi s ię  przez księgarnie ga l icy jsk ie ,tuż  zaraz udzie księgarnia  

warsza ska /41 proc./, przez księgarnię w Poznaniu rozchodzi s ię  t y l ­

ko 4 proc. wydawnictw, ■’ tych dwu faktach odzwierciedla s ię  stosunek 

zapotrzebowania et rewy duchowej we wszystkich dzielnicach Polski!

miarę rozwoju Towarzystwo spotykało się  nieraz z objawami zau_. 

n ia .  Zdarzało s ię ,  że pewne osoby lub in s ty  ucje, c. oęfi.za sięgnęć rady 

lub pomocy naukowej w pewnej sprawie, zwracały się o nię do Towarzy­

stwa. Dowodem rosnącego uznania s$ także warunkowe na rzecz To arzy-  

etwa przekazy majątku innych /dotę.d czterech/
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towarzystw na wypadek ich rozwiązania. Towarzystwo liozy w rzędziegwyc 

członków niektórych całę. dusz^ mu oddanych, którzy jako delegaci podję 

l i  s i  na się obowiązek zjednywania mu w swoich kołach jak najwięcej  

członków; innych znowu, którzy dobrowolnie^podatko vuj ą. aię na rzecz 

Towarzystwa w kwotach wyższych, niż wynoszą wkładki członkowskie. 

f f  Wsz* 8tl«> to notujemy jako poci eszaj^ce objawy wzrastania wśród sze­

rokich kół moralnego znaozenia Towarzystwa, stanowi to zarysem dowód, 

że społeczeństwo nasze wobec rzete lne j ,  niestrudzonej, o f iarnej praoy 

nie pozostaje w obojętności. \Nie znaczy to jednak, Jakoby tpm, oo do- 

t&d społeczeństwo użyczyło tej instytuoj i  ̂miała s ię  wyczerpać je

ofiarność. Tysiąc ludzi,  którzy daję. na cele nauki kilka koron rooznip 

to przecież na kilkudziesięciomiljono wy naród cyfra zhik&£&ao mała. 1 

nie znajaujemy wprost słów gorących, aby zwrócić się z serdecznym ape­

lem do wszystkich powiększenia zastępów członków tego Towarzystwa. 

Udzielonego zaufania ono nie nadużyje a oparte o wielkie zasady mate­

r ia lne ,  tworzy dla kultury i  nauki po lsk ie j  dzieło wiekopomne, dprawa 

nauki polskiej nie mogła s ię  dostać w lepste ręce.

"W tę odświętne dla Towarzystwa chwilę popłynę doń ze wszystkich

stron liczne dowody zasłużonego uznania, pozwalamy sobie ks do tego

chóru przyłeczyć i  nasz skromny g łos z serdecznem życzen^jm, aby pełna

poświęcenia, niezmordowana praca twórcy, organizatora i  duszy tego

Towarzystwa, p ro f .  Oswalda Balzera, przyniosła szybko naj wspanialsze

owoce, oby idea przezeń podjęta i  ukochana zatagfoła  coraz szersze

kręgi i znalazła żywy oddź.ięk w sercach wszystkich. Tego mu dla dobra 

nauki polskiej goreoo życzymy,” " J y

Właśnie w tym czasie zdarzył się w Warszawie fakt, który poruszył  

głęboko p ro f .  Balzera. Zamieścił on bezimiennie w ”3Jowie Boiskiem”

/nr. 164 z 7 . IV .1911/ następujący artykuł pt .  "Vivat sequens qui 

tąpać ( łuplioabit” ,

'•Bozniosła s ię  radosna na cał$ Polskę wieść o wspaniałym darze, ofi  

rowanym na rzecz Towarzystwa naukowego warszawskiego przez magnata,
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nietylko z urodzenia i majętku, a le  ducha i  serca; darze, który utrwa 

l i ł  podstawy bytu te j  in stytuc j i ,  a zarazem stworzył dla niej możność 

rozwinięcia dz ia ła lnośc i  naukowej na szerokie rozmiary# ^

"Dar h r . Józefa Potockiego przedstawia wartość z górę £00.000 rub 

t . j .  p ó ł  r a i l j d n a  k o r o n .  Wyszło przytera na jaw, że jut  

prz em ten sam ofiarodawca u d z i e l i ł  Towarzystwu warszawskiemu sub­

wencji kilkudziesięciu  tysięcy ru b l i ,  i  że by l i  inni, którzy je  wspfce 

r a l i  datkami "tysięcznymi i  wielotysięcznymi". Od czasu zaś hojnej 

ofiary h r . Potockiego społeczeństwo z Królestwa idzie w zawody, ażeby 

j ę  uzupełnić i  powiększyć nowymi darami. Dzienniki warszawskie zapi­

suję pod każdym dniem nowe of iary  po 100, po 1000, po 6000 ru b l i ,  cza 

sem nawet bezimiennie, więc nie dla rozgłosu, jeno dla usłużenia wzni 

słemu calowi składane. 1 tak nowa placówka zyskuje tu coraz dalsze pó 

każne zasoby materjalne, ułatwiajęce skutecznę pracę dla dobra nauki 

polskiej •

"Dodać trzeba, że obdarowane tak hojnie Towarzystwo naukowe warsz 

wskie is tn ie je  dopiero od lat czterech. Poczęte w skromnyoh varunkao 

nie mogło w tak krótkim czasie rozwinąć wydatniejszej dz ia ła lnośc i .  

Nie ty le  więc w uznaniu położonych znaozniejszych zasług, i l e  raczej 

w zaufaniu do instytuc j i  samej i  w poczuciu ważnych zaaań, jak ie  ma 

do, spełnienia naułca polska, ot worzyły się  na ścieżaj wrota ofiarność  

publicznej,  oeiem utrwalenia podstaw bytu newej instytucji#

"Tak jes t  -  w Warszawie i  w Królestwie* Jakże jest  we Lwowie i  w
>
G al ic j i?  'ii przemówienia p ro f .  Balzera na uroczystości jubileuszowej  

dowiedzieliśmy się ,  że Towarzystwo dla popierania nauki polsk ie j  pra 

całych dziesięć l a t  istnienia nie zdołało zgromadzić ytięcej nad oko 

100.000 kor. /40.000 rub l i/ ,  przeważnie z drobnych wkładek członków; 

dziwnie smutnie brzmiał zaznaczony przy tej sposobności szczegół, że 

znaczniejszych da$iów prywatnych było w tym czasie ty łk i  k i  1 k a, 

a najwyższy z nich nie przekroczył sumy 400 k o r o n #

"Z okazji obchodzonego właśnie dziesięcio letniego jubileuszu To*va
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rzystwa nadarzała s i ę  na j l epsza  sposobność opatrzenia t  j i n s t y t u c j i  

znaczniejszymi  darami. Jest  zwyczaj ,  że Towarzystwa, s łużące celom kul 

turalnym, a potrzebujące do tego odpowiednich zasobów materjalnych, o- 

i l e  nie zawiodły pokładanej w nioh nadzie j ! ,  otrzymuj ą w czasie jub i ­

leuszu odpowiedni d a r  j u b i l e u s z o w y  oelem zasi len ia  fun­

duszów i  ułatwienia dalszej ich dz ia ła lnośc i .  Mało komu należał  się
r

on tak słusznie, jak Towarzystwu lwowskiemu, które mimo skromne g ro ­

dki zasł żyło się już poważnie wobec naszej nauki, i którego d z ia ła l ­

ność spotykała s ię  od pooząticu z pełnem uznaniem wszystkich powołanyć] 

czynników.

Nie spotKałem wprawdzie nigdzie wiadomości o jak ie jś  zbiorowej ak 

w celu zebrania takiego daru; przypuszczałem jednak, że przynajmniej 

ta czy owa instytucja lub jednostka przes ła ła  wprost do Towarzystwa 

of ia rę  większą czy mniejszy, żeby w ten sposób zadokumentować swoje 

dla niego zzzkzslz uznanie, a zarazem przyczynić się do poparcia jego  

celów, Chcąc rzecz poznać dokładnie, udałem się o infofmacje do same­

go zarządu Towarzystwa; otóż wiadomości, fctóremi się tu podzie lić  mo­

gę: Z o ;ca z j i  jubileuszu n i e  p r z . e s ł a ł  n i k t  ż a d n e ­

g o  d a r u  n a  r z e c z  T o w a r z y s t w a ,  choćby w niezna­

cznej tylko kvooie, ani przed uroczystością, ani po n ie j ,  aż po dzień 

dz is ie jszy .  Wpisało się  tylko kilku nowych członków -  razem 8 z e-

ś c i * , ,  z wkł dkami rocz^flemi po 8 kor. Co razem czyni koron 48#
Ĉ ałej

"Otóż jubileuszowy dar, jak i Towarzystwo otrzymało ẑ  Calicj i  po 

dziesięciu latach pracy. Bez mała - p i ę ć d z i e s i ą t  k o r o  

w tym samym czasie, Kiedy w arszawie jjdda osoba ofiarowała na cele  

nauki pół miljona koron! Ta jedna osoba zdobyła się na o f ia rę  dzie­

sięć tysięcy razy wyższą, an iże l i  całe społeczeństwo polskie w Galie"

"Doprawdy, " t f i f f i c i l e  est skaz satyram non sor ibere”# 

f Ale rzecz jes t  zanadto poważna, żeby poprzestać na satyrze. Są 

prace narodowe, których, kiedy są w toku, i  rozw i ja ją  się dodatnio, 

bezkarnie lekceważyć nie wolno. Takie zaniedbanie może s ię  później



40

m
zemścić. Przypuszczam, że tym razem jes t  ono tylko przypadkowe, że 

wynikło tylko z tego powodu, iż sprawy nie poruszono i  we Yłaści vy 

sposób nie przypomniano.

"Ezucam tedy my ś l :  z e b r a n i a  d i o g ę s k ł a d e k  

p u b l i c z n y c h  j u b i l e u s z o w e g o  d a r u  d l a  

T o w a r z y s t w a  p o p i e r a n i a  n a u k i  p o l s k i e  

w e  L w o w i e .  Jest i  u nas spory poczet jednostek, które bez u- 

szczerbku dla s ieb ie  przeznaczyć mogę. sto ozy tysięc koron na iz ecz 

nauki po lsk ie j ,  Jest wiele bogatych insty tuc j i ,  zwłaszcza finansowych, 

które również znaczniejszymi datkami przyczynić s ię  mogę. do tego celu.

bardzo wielu; zbiorow-ea ich ofiarność może przynieść także kwotę bar-  

dzo pokaćnę. I przyjęć trzeba, że pośród nich wszystkich, mniej czy 

więcej zasobnych, znajdzie się duża i lość  takich, którzy, uznajęc do­

niosłość sprawy, dary te złożę z przekonania i  najchętniej.

"Obok d a r u  w a r s z a w s k i e g o  p o s t a w m y  d a r  

d l a  T o w a r z y s t w a  l w o w s k i e g o .  Takie współzawodni­

ctwo, i  taka ambicja zrównania s ię -z  innymi, to najzdrowszy objaw ży­

cia społecznego. Skoto już nie dodtaje królewskich o f ia r  jednostek, 

niechaj je  choć częściowo wyrówna zbiorowa ofiarność ogółu. Częściowo 

-  bo o zupełnem wyrównaniu -  trudno z pewnościę myśleć w naszych sto­

sunkach. Ale i to, co w skromniejszych rozmiarach dałoby się  u nas 

przeprowadzić, złożyć s ię  może na g o d n y  d a r  j u b i l e u ­

s z o w y ;  godny celu, o który chodzi -  nauki i Towarzystwa, które mu 

d0tęd na jrzete ln ie j  a wydatnie s łużyło.

"Dołęczem na cel powyższy 50 kor. "Vivet seouens, qui dup l icab it " .

Eedakcya "Słowa Polskiego" oświadczyła w przypisku gotowość pośre­

dniczenia w przyjmowaniu składek ns powyższy der jubileuszowy.

Tych zai, którzy na ten cel ofiarować mogę j est

P. P
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Nie nam zamiaru wykładania dziejów To . Popierania nauki po lsk ie j ,

przetworzonego wkrótce w Tow. Naukowe na wzór warszawskiego. Dzieje  

te nie zaniedbało opraoowsć ono samo. Chcę tylko pokazać, jak praea 

wszechpolska wiązała w całość ruch umysłowy, gdziekolwiek się  poczynał 

Staraniem "Słowa Poinkłeg©" było związać z drżeniami Balzera pracę 

Związku Naukowo-j&iteraokiero. Usiłowaniem redakcji tego dziennika 

i  prezydium Związku było nakłonić Balzera do założenia na wzór war­

szawskiej instytucji  z przed stu lat  -  lwowskiego Tow. P rzy jac ió ł  Nauk 

Odbywały się  w t e j  sprawie óźywione konferenoje z Balzerem i  księ­

ciem Andrzejem Lubomirskim. Temu, jako kuratorowi Ossolineum, uśmie­

chała się my 11, że dając do użytku tego przyszłego Tow, siedzibę w 

Ossolineiim uzyska od rządu na ten cel plac przyległy do is tn ie jąc  ego ; 

gmaohu. Plac ten, leżący w obrębie t .  zw. Gytadeli, i  będący wła­

snością wojska, nie pozwalał zakładom im. Ossolińskich odpowiednio do 

potrzeb się  rozszerzać. Usiłowania w tym kierunku spełzły na niozem, u 

w każdym razie dały sposobność prowadzenia ożywionej w "Słowie Polskie  

dyskusji na temat kultury naukowej,

"Słowo Polskie" motywowało potrzebę społeczną interesowania się  

sprawami nauki ze stanowiska ogólnej kultury narodowej. W celu popar­

cia projektu wyżej pomienionepo, pisałem w "Słowie" szereg artykułów. 

Motywy ogólne tek brzmiały:

"Dusza jest jedna na w s z e l k i  użytek twórczy, j eMo różne są metody 

twórczości. Zycie twórcze je s t  jedno, zjednoczone w źródle swojem -  

w podmiocie tworzącym;* zależy ono we wszystkich przejawach i  we wszy­

stkich dziedzinach, wzajemnie na s ieb ie  oddziaływujących, od jednej  

s i ły  wspólnej -  ogólnej e n e r g i i  duchowej, jaka jes t  nam dana.

pTutaj już, u źródła, rozstrzyga s ię  kwestja twórczości naukowej 

także. Ta twórczość jest  częścią integralną życia duohovego narodu, 

zależną od jego ogólnej żywotności, tak integralną, że niemasz matema 

tyka, któryby mógł j e j  bezwzględną wartość określić  bez związku z
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innemi dziedzinami i oszaeować, co ważniejsze: twórczość praktyczna, 

czy naukowa? Cywilizacja obojgiem sto i .  To tylko pewna, że niema je j  

bez nauki.

"Po ambicjach cywilizacyjnych poznaje s ię  zdolność odradzania się  

narodu, a nawet zdolność jego istnienia jako osobowości.

^ Ambicje polskie -  tak się  zanosiło od początku £IX wieku -  parły  

w tym kierunku, aby naród nasz utrzymać na wióownik świata twórczo­

ścią cywilizacyjną. Warunki nie sprzyjały te j pracy. Boswój nauk wy­

maga znacznych nakładów materjalnyoh i opieki, a nie mająo swego pań­

stwa, nie mogliśmy tym potrzebom zaradzić. Jest to jasne i  niema po­

trzeby tego udowadniać.

"Ale co wymagałoby udowodnienia? To -  czyśmy z ro b i l i  wszystko^. 0 0 "

śny mogli zrobić. Nie należy zbyt łatwo rozgrzeszać się ze wszystkiego
-Ą

raczej więcej od s ieb ie  wymagać, niż wymagają obcy. Zwłaszcza, gd^ńsi 

chwytamy na gorącym uczynku w sumieniu swojem.

dwu dzielnicach nie było warunków, a le  tam, gdzie były, czyśmy 

p a ł a l i  ambicjami na po?.u naukowem? Czyśmy dostatecznie wyzyskiwali 

nasze dwa uniwersytety, lub nasze towarzystwa naukowe w G a l i c j i  ozy 

Poznaniu? Nasze stypendja i podróże zagraniczne?

 ̂ Zdaje s ię ,  że niezupełnie. Mogą w pewnych okresach wyniki pracy 

być niezbyt efektowne, nie zadziwiać świata, a le  życie umysłowe we­

wnętrzne za to niechby było zasycone pragnieniem tworzenia i  rozpo­

wszechniania wiedzy,

"Mam wrażenie, że nauka nasza nie domagała na punkcie niezawisło­

śc i ,  powtóre mało była wydajna, a po traecie  za mało spełniała  zadaś 

kulturalnych.

^ To, co mamy, nie je s t  wyzyskane, wiele s i ł  i środków marnuje s ię ,  

a przedewszystk iem młodzież chodząca blisko ognisk nauki, nie wchodzi 

w nie. Wielkie zadania i cele nie jarzą  się dość jasno w umysłach i  

nie zagrzewają. Obojętność i  pustka duchowa b łąkają  się po kurytarzac
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zakładów naukowych, ^

"Znanę było rzeczy, że przeo wojnę, dwa polskie uniwersytety zaledwi 

na starczyć mogły zapotrzebowaniu ludzi dyplomo■anych do urzędów i  zaw 

dów wolnych. Mało wskutek tego młodzieży odcawało się  nauce czyste j .  

Ale i  w tamtym zakresie bt ło ź le ,  Społeczeństwo wolałooy mieć więcej 

in te l ig en c j i  dyplomowanej i  na wyższym poziomie wykształcenia. 3poty-
/

kaliśmy się w G a l ic j i  zbyt często se skargami, że młodzież poi ka wog 

le  uczy się za mało i nie przystępuje do gazaminów. Za mało ma ambicja 

już nie naukowych, a le  nawet oświatowych,

"Zachodziło ooś złego w psychice umysłów naszych, w stosunku do 

zadań naukowych. Jest co 1 złego, co zawisło nie ty le  od warunków ze­

wnętrznych, i l e  od naszego własnego usposobienia i  pojmowanie, co ',  

co może być poprawione przez4fe>raw$ ogólnego gruntu pod wyższe ambi­

c je  cywilizacyjne.

"Opinja publiczna w Polsce naofeół za mało przywiązuje wagi bo sprą 

nauki. Daleko popularniejsze potrzeby sztuki i  je j  honor. Uprzy-

tomnijmy sobie, jak rzadko mamy do czynienia z pytaniem; co się  dzie-  

je  %  naukę, polską, kto s ię  n ię  opiekuje, ozy ona się  rozwija jako sa­

moistna gałęź cyw i l iz ac j i  po lsk ie j ,  jaka będzie j ej x przyszło ;ći Nia 

jest  to sprawa dla niikogo piekęca, nawgt dla ludzi wysoce os■ reconycfy 

"Na tę obojętność stosunku naszego do nauki polskiej s i a d a j  ę 3ię 

następujące p ierwiastki :  1/ mniemanie, że nau.ci nic zbraknie, bo za­

granicę. Ję. tworzę, 2/ ja«caś dziecięca ufność w hierarchję społeoznę, 

że ktoś j ę  przecie szczepi w kraju, gdzieś baruzo u góry, jak dawniej, 

dwory /sę przecież akademje, uniwersytety/, 2/ przesęd demokratyczny^ 

iż nauka jest zbytkiem dostępnym dla wybranych, o którym przedwcze­

śnie nam myśleć, 4/ poczucie wyższości moralnej nad ludźmi nauki, 

którzy wygodnie odwracaję 3ię od życia, podczas gdy nam zostawiona 

praca i walka•

”Ie  surowe pierjtfwiastki wyobrażeń i uczuć kultura narodowa, na 

prawdziwie demokratycznych zasadach oparta^musi przetrawić. Naukę
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trzeba wcie lić  do ca łośc i  naszych trosk: i zabiegów, jako jeden z naj-  

wgfcniejszych artykułów dobra narodowego*

^.Najbardziej mogły niepokoić błędy, świadcz ęce, że nie zorjent owa l i ­

my się w swoje.n położeniu. Nie mieliśmy długo państwa swojego, dworu,
%

mecenasów, jak ie jś  warstwy opiekuńczej, która z pańskiej fan taz j i  lub

z r o l i  opiekuńczej tworzyłaby nam cywil izac ją  bez naszego udziału.
^ «

”Zycie społeczeństwa nie przedstawia żadnych tajemnic i nieJpofl*J*a-

nek, niema w niem nic i nie będzie nic, cze o nie przerobi samowiedz# 

ogólna, co by nie stało w s więź ku psychicznym a opinj a publiczny. Kast 

ły czasy demokratyczne de fae|ł©, dla całego narodu. Wszystkie obowią­

zki państwowe spadły na ogół narodowy, a w tem i  troska o rozwój nauk.

Gdzieindziej o prawa i obowiązki ogół dob i ja ł  się u swego państwa w
2 1 ,

drodze rewolucji,  na nac spadł (gięźar/bały'Yodpowiedzinlnoścl z© życie 

wewnętrzne. Puszczono naród samopes, powołujęo go tem samem do pochwy­

cenia n ic i  rzędu wewnętrznego we własne ręce.

"K obz demokratyzm na też szczególne piętno i powołanie; z natury 

stosunków musi być narodowy, bo jest  oparty o obowiązki państwowo -  na­

rodowe. Podczas gdy gdzieindziej mogę. wyczerpywać go zadania wyłęoznie 

l i b  er a In o -soc ja ln e , motywowano tros-cę o prawa jednostki i grup, w na­

szych warunkach przeważać* w nim musi pierwiastek obowięzku ojcowskiej 

pieezołowi-ośoi o całość. Demokrata polski musi dbać o prawa ludu, ale  

nie może zapominać i o interes ie  " s z lach c ica " , gdy ziemia idzie w obce 

ręce, musi dbać o oświatę ludu, jako konsumenta nauki, a le  nie może by 

obojętnym na Josy wielkiej nauki, która gdzieindziej ma koronowanych 

opiekunów. Nasza myśl narodow© z natury rzeczy musi dężyć ddmokratyo*n> 

zbiorowo, powszechnie do opanowania zarówno szczytów cyw i l izac j i ,  jak 

i padołów życia politycznego.

"Bównież niepokojący jes t  przesęd socjologiczny, Jakoby w zasadni­

czych funkcjach życia wewnętrznego is tn ia ła  kolejność potrzeb i  za ła ­

twień. ,'opułarne Wyobrażenie jest  takie, że nie czas nam myśleć o spra­

wach nauki, dopóki nie załatwimy się  z zadaniami podstawowemi -  ekono-
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micznemi i  oświatowemi. Mogliśnty przekonać się w drodze smutnego do- 

śwaadozenia, że niemo ustalonego porządku w potrzebach społeczeństwa* 

w życiu duchowem wszystkie zadania trzymają s ię  organicznie ca łośc i ,  

wszystkie muszę być zaapokojan£ jednooześnie} et ' aeo facienda, et 

i l l a  non omittendn.

"Pomijając sprawę gospodarczego pożytku nauki, bez której nie ma 

mowy o bogactwie i  współzawodnictwie ekonomicznem z innymi narodami, 

na ;o zwrócić trzeba uwagę, że wyższe życie umysłowe wi postaci swoi- 

st j cyw i l izac j i  wiąże, Jak kopuła, ściany nasze. Mówimy potocznie o 

jakichś podstawach, o fundamentach mater jalnych, które Hptfydują o i -  , 

stnieniu społeczeństwa. Jest to przenośnia zbyt uproszczona, na modłę 

budowlaną. Budowa psychiczna nie kalkuluje s ię  wedle prawa ciążenia  

do ziemi. Układ psychiczny samowiedny, jakim ma być naród nowoczesny, 

utrzymuje się tyleż s i ł ą  świadomości z góry, co i  popędami samozacho­

wawczymi z dołu. To też społeczeństwa budować trzeba jednocześnie u 

góry w kontygnacjach wyższych, żeby nadawać mu formę, bez której żadna 

treść w wyższymi rozwoju nie jes t  do pomyślenia. Wyższych uzdolnień 

umysłowych, twórczości samoistnej ty le  narodfrw*.potrzeba, że gdyby masy 

o tom wiedziały, krzyczałyby o ratunek dla kultury naukowej.

"Ze złych wyob ażeń o znaczeniu cyw i l izac j i  płynę również przesądy 

społeczne kultury.

"yobrażamy sobie mianowicie, że kwestja uraysłowości i  moralności, 

sfer górnych, t .  zw. oświeconych nie jest  łwe3tją narodową, natomiast 

jest nią specjalna kwestja oświaty ludu. Może to się  wyda paradoksem,
XL-

ale z mojej obserwacji tak wynika , że nasze sfery oświecone więcej na: 

żone są na ździozenie, niż ludowe. A jest to zjawisko dla tegp właśnie 

groźne, że sfery oświecone odgrywają odpowiedzialną ro lę  owych wiąz di 
u góry w budowie i  produkuję myśl na użytek ca łośc i .

"Większa jest odpowiedzialność, większe niebezpieczeristwo, gdy oświ 

ceni dziczeją, niż to, że lud wolno się oświeca. Bo w tyra orugira wypa­

dku znamy tylko Opóźniony postęp w rozwoju, gdy w pierwszym -  całej



budowie grozi katastrofa. Oświecony etłowiek, nie wytwarzający cywili

zac j i ,  spoczywający bezwładnie na szczycie społeczeństwa, sta je  się  

nieznośnym ciąż a rem. A rozkład takich ludzi moralny i umysłowy powoduj 

je  n ieobliczalne  spustoszenia w całe j struktifcrie społeczeństwa.

"B i ła  idzie  z dołu, a le  rozkład z góry. "Od głowy ryba cuchnie".

A ten rozkład zaczyna sią od bezwładu, gdy umysł wyrzeknie s ię  zadań 

twórczych w miarą swoish s i ł  i  nie doje z s ieb ie  żadnej .mocy społe­

cznej, świadomej, konstrukcyjnej . Umysł oświecony petizebuje atmo­

sfery i prędów, któreby go ratowały od zastoju i  utrzymywały w ruchu, 

wyższe życie umysłowe w atmosferze gankowej powinno być jego zasadę,. 

Jeden dokt f i l o z o f j i  zdziczały więcej szkody przynosi, niż zaniedbp- 

ny prostek w polut Bo tamten ma swój lwiąt umysłowy utrwalony trady­

cjami, przeciw któremu nie wykracza, dopóki go rozkład z góry nie do­

sięgnie. Tymczasem u góry wiązania sę subtelne,tam każdy musi uskrzy­

dlać s ię ,  sty nie opadać i  nie być ciężarem; tam trzeba coraz więcej 

rozumieć, coraz wyższe szczeble etyczne zajmowa£: tam prawo rozwoju 

sta je  się obowięzkiem."

X X

Temat ten był dłuższy czas przedmiotem odczytów i  dyskusji w Zwię- 

zku Naukowo-Literackim. Przytoczę n iże j ,  co się mówiło w tej sprawie o 

stosunkach konkretnych we Lwowie. Referat mój na ten temat drukowany 

był w "Słowie Polstiem" w nr. 112 z 7 marca 1913 r .  Oto jego brzmienie;

"Traktuję rzecz ze stanowiska publicystycznego / i  ta dziedzina może 

być przedmiotem publicystyki,; nie wkraczam więc do pracowni uczonych 

i ie będę oceniał dorobku nauki po lsk ie j .  Zajmuje mnie strona społe­

czna s rawy w tem miejscu, gdzie s ię  ona siyka z interesem szerszych 

s fer ,  gdzie ogół staje  się uczestnikiem pracowni będź jako odbiorca 

/spożywca/ nauki, będź jako miło śnik uspi^ra j i^y naukę w otrzebach 

materjsinych. Wykładnikiem tej społecznej organizac ji  nauki w G a l ic j i  

sę przedewszystkiem towarzystwa naukowe, gdzie z ludźmi nauki styka 

się publiczno Ić, Po za Galicj ę, do niedawna pra vie nie było organiza­

c j i  naukowych, tfjętek stanowiło poznańskie Tow. P rzy jac ió ł  Nauk. W



/fo
G a l ic j i  była Akademia umiejętności, dwa Uniwersytety, l ic zn y  towarzy­

stwa naukowe. Kraków dawał ton nauce i skupiał wszystkie dzie lnice  

swoję akademię. Pogasły ogniska w i ln ie ,  Krzemieńcu, arszawie. Kra­

ków, skupiwszy w Akademii uczonych ze wszystkich dzie ln ie ,  chlubnie 

spe łn ia ł  swoję misję cywil izacyjnę . Sztandar nauki polskiej zatknięty 

na Akademii by ł  w oczac oświeconego społeczeństwa za kordonem symbo­

lem rzędu w państwie polskiego życia umysłowego, wyobrazlcielem jedno­

ści cyw i l izac j i  na wszystkich ziemiach, tam nawet, gdzie już zanikała  

je j  tradycja, szystkie utajone w instynktach zdrowego narodu ambioje 

twórcze zwracały się z utęsknieniem do Krakowa, oczekujęc stamtęd wie­

ści o przewagach uczonych polskich.

"Popularność Akademj i "Mm. za kordonem rosyjskim jest dowodem, jak  

bardzo narodowi zależy na istnieniu nauki po lsk ie j ,  szystkie tradycje 

Uniwersytetu wileńskiego, Tow. p rzy jac ió ł  nauk, potem Szkoły głównej 

zdeponowano w Krakowie, a z niemi dumę narodu, przyzwyczajonego do 

tworzenia własnej c yw i l iz ac j i .  Z Warszawy widać Akademię l e p ie j ,  niż 

ze Lwowa, widać ję,  jako coś strzeli..te,.o, co skupia w dalekim widno­

kręgu Polskę orwieconę. yrazem kultu dla tego symbolicznego znaczeni 

Akademji były zapisy, na nię czynione w tamtej dzielnicy przez ludzi,  

którzy z naukę oso Łaście mieli mało styczności.

"Lwów tej żywości uczuć narodowych na punkcie nauki mieć nie mógł. 

Pozwijał swobodnie swoje ognisko naukowe, czerpięc si ły  ze szkół, któ 

rych miał poddostatkiem. Miasto, nie przytłaczaj ęce wyobraźni społe­

czeństwa tradycjami, zaprzętnięie zadaniami prakty znemi, ześrodko''u j 

oe w sobie interesy żywotne craju, coraz intensywniej pracujęoe na po 

lu oświaty, wyrabiało się stosunkowo szybko na ognisko nauki, prędzej 

niż rozwojowi nastarczyć mogła świadomość, ozem je s t .  Lwów jako o- 

środek naukowy nie może odgrywać te j  r o l i  yOo Kraków dla innych ziem 

polskich, choóby z po odu swojego położenia geograficznego, a le  w ży­

ciu umysłowem G a l i c j i  wybił się na czoło i spełnia dz is ia j ' " ro lę  cy vi- 

l izacy jnę  bardzo ocpowińdzialnę#
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"Cechg. znamiennę Lwowa j eot świeżość /za wiele powiedzieć -  suro- 

wolć/ właściwa skupieniom, które może już wyszły ze statu nascendi, 

sią  jeszcze nie zorganizowały. Kraków jest wykończony, t r i  dno tam coś 

dodać, raczej należałoby nie jedno odskrobać, jak na taaelu ,  3by odsy- 

skał indywidualność właściwy, dawniej sformowanę. Lwów s ią  tworzy, 

zdecydowany na nowoczesność, która w niem rzeźbi z pewnę brawurę., ale  

bez jasnego modelu w duszy, bez dostatecznie przetrawionego v samowie- 

dzy narodowej planu. Lwów rozrzucony jest w robotach społecznych tak, 

jak na wielkim obszarze swych u l ic  rozrzucony jest nowemi budowlami, 

zaczynanemi we wszystkich jednocześnie punktach i odmienia j ęcemi z 

dnia na dzień fizjornomią miasta tak dobrze w śródmieściu, jak od ro­

gatki.  Lwów jest cały w szkicu, a le  r*ie w tym szkicu Michała Anioła
f*g )

który paru linjami nadaje charakter rzeczy; jest  on cały zaproj ektową/ 

punktami tak, jak je bezładne życie narzuca, nie ma za& jeszcze rnięćz 

nimi poł$,cześ, któreby dawały rysunek i wyrażały myśl rozwoju.

"We Lwoeie -  rzec można -  wszystko jest .  co zwykle bywa w mieśoie 

europejskiem, a le  bez dostatecznego ugruntowania, 'szystko co sią rob£ 

w dziedzinie kultury jest potrzebne, ale nie wszystko sią  robi, co by­

łoby potrzebne. Ozuć, że na inicjatywą wpływa nie zawsze potrzeba we- 

•'vnątrzna, głąboko odczuta, natomiast wiele faktów budzi podejrzenie,  

że sę dokonywane przez analogją i  naśladownictwo, że cudza inicjatywa  

działa tu bezwieunie. ie le  poczętków, a mało organizacji ,  za mało 

organ^zności. Dotyczy to wszystkich dzieczin. Wszyscy robię dobroczyn- 

ność np. a le  nie ma insty tuc j i ,  któraby im plan dawała i  za wy kony w»n?
r

dobroczynno ci w mieście brata odpowiedzialność, "szyscy robię przefnys 

i handel, a le nie rna do kogo s ią  zwrócić o plan całości ,  o program po­

l i t y k i  ekonomicznej kraju. Tak samo i  w nauce, **amy mnóstwo tovarzyst 

naukowych, a le  niema c iata ,  któreby robotą ich sharmonizo ało iSLż.ęayat' 

lub zapobiegło rażęoym lukom, jakie w flaj istotniejszyoh punktach miąd£ 

towarzystwami is tn ie ję .

"Towarzystwa nauowe powstaję na to, aby s i ły  społeczne zaprzęc do
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dźwigania pewnych ogólnych zadań naukowych. Wie wystarczaj ę posady na -  

ukowe przy uniwereytetaah, laboratoria  rządowe; potrzebna jest lidzie? 

nauki kooperatywa i  pewne praoce materjalnej i moralnej natury, które 

dać może śrąjfowiako społeczne. Uczonych ze stanowiskami naukowemi l i ­

czy sto lica  na dziesiętki,^ 'oktorów aa'i r żnych nauk na setki.  Wśród 

nich i w szerszych kręgach oświeconych ludzi is tn ie je  wiele materjaity 

na którym akcja w zakresie nauki oprzeć się może. Miłośnicy i  sympa­

tycy nauki mogę. współpracować lub popierać cele materjalne. A przy tera 

ludziom oświeconym, których craj vyprodako vał, należy się pewna atmo­

sfera, odpowiadajęca ich interesom umysłowym. Sę to już obowięeki o- 

Iw ia tow^  społeczeństwa, aby ~ jak mó viłem wyżej -  górne sfery nie  

dziczały. Dla tego też towarzystwa naukowe sę tak pomyślane, aby w 

nic!: zna leź l i  miejsce wszyscy, Idt z .jakiegokolwiek po"-odu interesujęey  

się  spraw mi naukowemi, a więc opróC2r członków faktycznie czynnych na-
j

leżę do nich członkowie popierajęcy, '• e wszystkich -  piętno demokraty­

czne, praca oparta na wymianie myśli - będ': no konferencjach, będź 

przez czasopismo, praca w p o ł o w i e  twórcza, w połowie popularyzatorska.

”k'e Lwowie mamy takich stowarzyszeń cały szereg: 1. 'Iow. Popierania 

nauki po lsk ie j ,  wydajęce dzie ła  naukowe, 2. Historyczne, z czasopismem 

"Kwartalnik historyczny1’ , 3. Heraldyczne, czas. "Przeględ heraldyc zny ł‘, 

4. Ludoznawcze, o za s . ’’Lud” , 5. Miłośników przeszłości Lwowa, wydawni­

ctwa, 6. L itersokie im. Mickiewicza, czas. "Pamiętnik l i t e r a c k i ” ,

7. rawnicze, czas. ”Przegl,d prawa i aam.", 8. Nauczycieli szkół 

wyż szych, czas. "Muzeum” , 9. Pedagogiczne, czas. "SaJcoła” , 1C. P i łozo -
fł

ficzne, czas. "Buch f i lo zo f ic zn y” / i  ' 'Przegięć f i lozoficzny/,  11. F i l ,  

logiczne, czas. "Los” , 12. Przyrodnicze im. Kopernika, czas."Kosmos” , 

13. Lekarskie, ozas."Przegięć lekarsk i” , 14. Hygieniozne, czas. "Prze-  

ględ hygieniczny, l i . Politechniczne, czas. "Czasopismo tecfdliczne” ,

16. Lekarzy wetćjfynarji, czas. "Przeględ weterynaryjnymi inne.

I l  Przytoczyłem ten spis z pamięci, jest  więc pewnie niedokładny. Te, 

które wymieniłem, l ic zę  zapewne około 5.000 członków nominalnie: z ty
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jakie dwie trzec ie  opłaca wkładki* i n t e r s u j e  się zaś bytem i pracę, 

towarzystw najwyżej b procent. Ogól polski jest poczciwy i lo ja lny ,  

inicjatywę chętnie poprze ni* zawsze z przekonania, ale raczej na via 

rę inicjatorów, aby nie przeszkadzać rzeczom, które widocznie są potr 

bne, skoro ktoś je  rob i ,  Ale ten ogół nie korzysta z praw swoich, opł 

oanyoh wkładkami, bo nie bardzo nawet zdaje sobie sprawę, czy, gdzie  

i  jak towarzystwa s? te są dostępne,

"N a jb l i ż s i  nawet wtajemniczeni, ladzie nauki, mało się stowarzy­

szeniami interesują.  Posiedzenia wydziałów nie dochodzę, dc skutku z
4

powodu braku completu, w czasopismach trudno o re feraty ,  w wielu sto­

warzyszenia ch niema wcale zebrań naukowych, w niektórych jes t  ich za­

ledwie parę na rok, A trzeba dodać, że niektóre z nich reprezentuję, 

swój dz ia ł  na całę Polskę, niektóre nie maję. odpowiednich katedr na 

uniwersytetach i  dźwiga ję  ca łę  odpowiedzialność za roz.vój dane o dział

"Na czym stowarzyszenia opieraj ę swój byt mat er js  lny? Częściowo na 

w-cł- d.-cach członków, poza t£m na subsydiach, wyśebrywcnych u rzędu, od 

.Sejmu, od gminy. o.e, które ma.i^protełctorów politycznych, jakoś radzę 

sobie z zapomogami, te zaś, które nie umieją s ię  dopilnować, odchod :ę 

z kwitkiem, i l e ,  że cele naukowe przez te urzędy sę lekceważone, Po­

siedzenia tedy wydziałów schodzę na kłopotach ekonomiezno-administrsścr 

nych , a co jak iś  czas przychodzi na s tó ł  kwest,j* zwinięcia stowarzysz^ 

nia, Jedynie ambicja kilku członków ratu je  sytuację j. pcha się  biedę 

da le j .  Oczywiście nie ma mowy /z rzadkiemi wyjętkami/ o własnym lokalu  

nnenaz o biurku własnem. Stowarzyszenia koczuję, czepiajęc się kątem 

szkół i  pokr vnyoh instyt c j i ,  tak, że nieraz członek nie umiałby zna­

leźć adresu zarzęću,

'Nie wchodzę w o ocność właściwej pracy naukowej tych towarzystw, 

interesuje mnie strona organizacyjna i  społeczna ich żywota. Jakiż jeS1 

-  zapytajmy -  cel pub l ikac j i  przez stowarzyszenia wydawanych? Każde 

z nich -  jak widzieliśmy -  wydaje czasc pismo, w którym manifestuję s l  

zdobycze naukowe, propaguję i popularyzuję; jednem słowem ogniska za-



■>/

pornocę tych publikacji  rozezerzaję swój pływ j. komunikujęat s ią  z© 

świstem naukowym w innych punktach*

"Na dowód, jak; źle ta sfera życie umysłowego j s s t  u nas zorgania o-V/
wana, zwróć, uwagę ®s uboćby na ten szczegół wymiany czasopism z© świ 

teo obcym* Lwów styka się z nauka obeę zapomooę tych swoich sto arzy-  

szećCzasopisma obce, które no wymianą do redakcji tych sfcowar zyszeyć 

nadchodzę, stanowięjbogsctwo w ognisku naszem jedyne. Gdzież ot szukać 

poza tem? Przychodzę czasopisma naukowe obce do b ib l jo tek i  uniwerayte 

f o i l e  k/.tedry tego wymagaję; nie '-aaystkie jednak specjalności sę na 

katedrach reprezentowane, a powtóre miesięczniki te s?̂ niedostępne dla 

ludzi 3 miasta, służę bowiem potrzebie pro fesorów . Licziijy, że z 16 

pomienionyoh wylej stowsrzy3zeć, 10 wymienia swoje czasopismo z publi ­

kacjami światowemi. Sę r e d l c i e  naukowe we Lwowie, ktgóre otrzymuję w 

zamian ponad 50 czasopism obcych. Ogółam l iosęc ,  kilkss czasopism i  

publifcacyj nadchodzi do Lwowa, do stowarzyszeń. Co się  z niemi dzieje?  

larnują s ię ,  niema bowiem lokalu, w który roby na widsku leżeć mopv. ,̂ 

w ogóle niema sposobu uprzy stępnienia ich członkom nawet czynnym. One 

sę we Lwowie, ale gdzie? Jedne stowarzyszeni* gromadzę je na strychu,

inne sprzedaję / * /  b ib l jo tece  rzędowej / '/ •
i —*"Zapytajmy, który z tych mnogich setek doktorów różnych nauk we Lwo

wie styka sią  z czasopismami naukoweroi indzie? f i z y  w kawiarni, która 

sią etaie we Lwowie jedynen miejscem obcowania towarzyskiego i  odświe­

żania umysłowego? OpowieHfwypadek, który sią zdarzył niedawno z pcwodu 

pewnej ankiety l i t e r a c k ie j , g n ic i a t o ro w ie  ankiety powiedzie l i  sobie, 

że należy przeglądać miesięczniki, ażeby wiedzieć, co w przedmiocie 

dotyczęeym ankiety^ piszę teraz krytycy. Ale gdzie znaleźć te czasopi­

sma? W tem sęk, a chodziło o czasopisma tylko polsk ie .  ?o n radzie u- 

ozyniono tak: podzielono między sobę kawiarnie w mieście. Każdy z u- 

czestników zamachu na l i te ra tu rę  wziął na s ieb ie ,  że wymusi na wła­

śc ic ie lu  kawiarni jedeii "miesięcznik". I tak z r o b i l i  -  znelnzło s ę  

sześć kawieri, które na jak iś  czas uprzystępniły stolicy sześć polski'
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czasopism litersoicich! Ter drobny na pozór szczegół rzuca Światło, 

j a k  deleee nieuspołecznione aa  dobra c y w i l i a c j i  w nsszem ognisku, taj 

bardzo zróżnic ^owanera i  zdawałoby się demokratyoznem. Mamy wiele 

sposobności do p i jan ia ,  przy tylu czasopismach specjalnych, ale nie  

mamy gdzie ich przeczytać* We Lwowie brak poprostu czytelni naukowej , 

w którejoy owo tysiące stowarzyszonych ludzi,  płacących z żalem wkła­

dki, miały możność zetknięcia s ię  z ruchem naukowym na świecie.

"Więc ' S Z y a t k o  j e s t ,  a le  tylko zemnrkow ne i  to od ko'ca, od naj ­

wyższych szczeb l i ;  ale ugruntowania głębszego w społeczeństwie niema, 

jakby to nie wyrastało z naturalnych potrzeb życia umysłowego, jakby 

ta grobla sypane była nie wedle własnego stawu. Winien temu przede"'  

wszystkiem brak organizac ji ,  e tej nie może być bez myśli przewodniej 

ogetniająoej całość*

"Zaznaczyć rausze z naciskiem, '.e srrawa nauki, jako instytuc ji  sp
V/

ł e c zn e j , widziana ze stanowiska ogólnego interesów narodowych, może 

być niezrozumiała uczonemu, zamkniętemu w swojej komórce. Gdy rozma­

wiam z uczonymi o potrzebach ogniska lwowskiego, powiadają, że to, j&er 

Jest, wystarcza* v każdej ga łęz i  nigdy nie pracuje więcej Ifltd parę

jednostek, te zaś nie potrzebują ani zgromadzeń^ ani czytelń, ani lo-
crg

kałów. Poradzą sobie sami. Wszelkie naogół stowarzyszelfia, są konwenan 

eem, a j e ś l i  są, to gdziekolwiek członkowie 3ię zbiorą, dla nauki nie 

ma to znaczenia*

"Zapewne. 2 tesp stanowiska ludziom wierzącym niepotrzebne są jfak- 
»

że świątynie, nawet tembardzlej, Ideałem m o d l i t w y  są rozmowy sam na

sam z Bogiem, a jednak życie duchowe zbiorowości, wymaga instytuc j i

obrzędowych i  ' wiątyń. Na każdem polu, każda instytucja, do której
r*

społeczeństwo większą przyfpfązuj e wagę, .wyróżniana jest  zewnętrznie 

i organizowana starannie a celowo z pewnym noddatkiem pompy obrzędo­

wej. Domaga się ^ijgo uczuciowość zbiorowa, szukająca swego wyraiu 

zewnętrznego, wyjątkowych ucisków ducha, kiedy wszystko skupia się  

wewnątrz i działa przez to samo intensywnie, praca dusz ukrywa się



w podziemiach. Praca naukowa we Lwowie w tych warunkach bezdomności 

swojej t rąc i  katakumbami, a le  tylko z powodu zaniedbaraia społecznego* 

-CO fanatyzmu pierwszych chrz ig/ścian i konspiratorów nie widzimy w niej^ 

byłoby więc normalniej wydobywać ją  na widownię szerszą, uczynić pu­

bliczną, z a s i l i ć  pierwiastkiem ducha zbiorowego, szukającego w atmo­

sferze wiedzy pokrzepienia dusz i chwały narodu. Ta-ci pierwiastek  

społeczny, na całym świecie wypróbowany, zupełnie prawowit^^est siłą^  

która dźwiga świątynie wszędzie tam, gezie kiełkuje życie 'wyższe. 

^•Interesy nauki polskiej  domagają s ię  szerszej organizac j i ,  któraby 

obejmując ich całość, mogła widzieć braki i zapobie ać im. Interesy 

nau*i w jakiemś sied lisku do pewnsoo tylko stopnia mogą być różniczk 

wane; daleko lep ie j  wychodzą na współdziałaniu i  organizowaniu się  

wspólnem* Nauki są konarami wspólnych p n i , tya połączeniu zyskuje Eko­

nomia s i ł ,  i l e ,  że przy współdziałaniu i  emulacji przybywają podniety 

i przeróżne inponderabilia społecznejfnatury, potęgujące życie.
JM'

•Już sto lat temu bez mała, w r .  1817, wyćlano we Lwowie o stworzeń^

o. o warzy stwa Naukowego ogólneflo na wzór 'arszawskie.p Towarzystwa Przy*
A// *

jao[ół nauk. 0 tych planach znajdujemy interesujące w ia d o m o ś c i  w histo-

r j i  uniwersytetu lwowskiego prof .  Finkla i w przyczynku historycznym 

dr. Czernika /"Pamiętnik L i t / 1903, s t r . 603/. Myśleli  o tem profeso­

rowie Niemcy wespół z Polakami, a zwłaszcza z Ossolińskim^ Przełamywa­

no trudności narodowościowe pod naciskiem potrzebuj naukowych, rozumia­

no, że taka instytucja jest  konieczna. A czyż możr.a porównać otrzeby 

naukowe we Lwowie ówczesne z i z i s ie j s z e m i . Dzisiaj nawet Huaini mają 

już we Lwowie taką instytucję centralną w Tov. im. Szewczenki i traktu­

ją  ją  odpowiednio jako Zakład Narodowy.

"U nas stosunki organizacji  i  kultury naukowej rzec można, pozostaw 

ły bez zmiany te sto la t . -P rzy  wybitniejszych ambicjach w tym kierunku 

wszystkie towarzystwa naukowe już dawno byłyby zjednoczone pod skrzy­

dłami, dajmy na to, Zakładu Narodowego im. Ossoli śskich. Ty nczasam 

zakład ten X/kie rozwija s ię  w duchu czasu. Jaki był la t  80 temu za
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czasów Bielowskiego, taki pozostał.  Polskie pierwiastki organizacyjne,  

tam zaznaczone, ustąpiły miejsca państwowym, na które zdaliśmy się c a ł ­

kowicie ze swoję kultury i  cywilizację,. To prawda, że w czasach wolnie' 

szych politycznie  wiele tyło robót i s i ły  rozproszyć się musiały; ale  

przyznać musimy, że znaczenie idei Ossolińskiego poszło zbytnio w nie­

pamięć, Wszystkiego -  dajmy na to -  dostać z zewnętrz można, ale jednej 

rzeczy nikt nam nie aa -  organizacji  narodowej w żadnym kierunku#

''Pod wielu względami źle wyszliśmy na otwartych do zachodu rogatkach. 

Przygnębia nas i onieśmiela cywil izacja  cudza. Straciliśmy na fantazji^  

za nisko sieb ie  szacujemy, porównywajęc się stale  z Niemcami, którzy, 

jako rnistrze nasi,  p o t r a f i l i  nas zahukać, lwów porpwnywać trzeba z Pra­

g ę / i  tan uczyć się ambicji narodowych/, z Sofię  i tp .  Tego, co mamy, 

zazdroszczonoby nam nie w jednej s to l icy .  Ale my nietylko obcym, a le  

samym sobie nie umiemy tego pokazać, co mamy. Wskutek n iedba łe j  orga­

n izac j i  praca źle idzie i niepokaźnie się prezentuje#

HMojeOJ.Sdaniem lwów, któryby prace swoje v dziedzinie n ukowej zor­

ganizował w jednę całość, w postaci Tow. Przy jac ió ł  nauk, byłby innem 

miastem, niż lwów, który te j instytuc ji  nie posiada, ydaje mi się sprGt*- 

wę dojrzałę, pilnę, narzucajęcę się do wykonania -  założenie takiej cen­

tra lnej instytuc j i  naukowej we Iwowie, odpowiadaj ęcej Tow. Naukowemu w 

v'arszawie, Tow. P rzy jac ió ł  tfauk UTWiinie i  Poznaniu.

"Akadomja umiejętności je s t  jednę na wszystkie ziemie polskie naj-  

wyższę instytucję naukowę, majęcę swoje przeznaczenie, której nie  usze 

p l i  żadne z towarzystw piowinojonalnyoh w typie stowarzyszeń demokra­

tycznych.

•'lwowskie Tow, P rzy jac ió ł  nauk, rówfl^ofjgle do tamtych w innych dz ie l ­

nicach, będzie stanowiło owszem podporę Aka^emji. tych szersasych sto­

warzyszeniach, opartych na żywej wymianie myśli w szerokich sferach mi- 

;0  >nii5w wiedzy, Akademja będzie miała niby folwarki swoje, podnoszęce 

kulturę gfeby, wynajd jęce współpracowników, współdziałajęoe w pracaoh 

nad materjatami, potrzebnymi Akademji. Jednocześnie społeczeństw^ o- 

świecone uwowa nabierze jak ie jś  struktury, choć trochę odpowiadaj ęo ej
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powadze s to l icy ,  Instytucja tatca we Lwowie dźwignęłaby poziom życia 

umysłowego i stałaby się  w kraju autorytetem. Ten sam obywatel, który 

teraz wykręca się od karoty towarzystw, z chęcią p łaciłby podwójnę. 

wkładkę na utrzymanie zakładu narodowego. Byłaby to bowiem instytucja  

narodowa; już nie takie lub inne kółko miłośników, a le  organizacja  

umysłowej praoy narodu. Na tekę. instytucję nożna będzie zbierać skła­

dki, zapisy, uzyskać zapomogi od gminy, kraju i państwa*

.... Tow, P rzy jac ió ł  Nauk we Lwowie byłoby najgodniejszym sposobem upa­

miętnienia pamięci króla polskiego, któr«y przed 250 laty zrozumiał 

już znaczenie ogniska nau ko wago we Lwowie i dał mu uniwersytet. W par 

wieków potem społeczeństwo polskie, nie majg.ce swego rzgdu, dorosło 

całe do uświadomienia misji  cywilizacyjn j i  założyło samo w drodze 

zbiorowego wysiłku własng. organizację nauko vg, widzgc w niej jeden 

z f i larów swojej wewnętrznej państwowości*

"Wszystko, co się rob i  w towarzystwach naukowych lwowskich, zlbie-
■y.

rzeiriy tutaj edng. całość, podzielimy na wydziały i  sekcje, a dodaVsz 

to, ku czemu dotgd niema towarzystw. A przedewszystkiem stworzymy na 

dole wieikg, czytelnię czasopism naukowych, owych 500, które dzis ia j  

leżg  na strychach. Członków będziemy mieli dwu kategorj.1 /czynnych i  

zwyczajnych/ kilka tysięcy, j edne.to prezesa generalnego i sekretarza,  

wspólny skarb, szereg prezesów wydziałów, rzy.dzg.oych się w aauce 

autonomicznie, gospodarczo zcentralizowanych, w wielkiej s a l i  wykłado­

wej odczyty publiczne, w mniejszych posiedzenia naukowe. Wszystkie 

publikacje dotychczasowe uporządkowane, uzupełnione, kolejno ukazujyce
vj=:

się,  wydawane ekonomicznie bo ze znawstwem technieznem a jednej druka 

ni.

"Obraz może zbyt fantastyczny. Nie odrazu zapewne do tego dojdzie­

my. Ale powtarzam, s i ł g  społeczng. żywotności jes t  ambicja. Trzeba dą­

żyć do tego. A potem racjg. stanu £xx każdej cyw i l izac j i  jes t  trakto-  

wanie gospodarki narodowej t  ko jednej ca łośc i .  Bez myśli gospodar­

czej narodowej, którg. właśnie wskazywać mogę. publicyści,  spędziniy
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drugie sto la t  na sobko* s teł em Reparowaniu towarzystw, zanim uzupełnimy

luki, jakie są między niemi*

'"Oto patrzmy, że utrzymuję, się stowarzyszenia poświęcone naukom,

mającym mniejszą styczność z życiem praktyoznem. 'Winnych zaś, gdzie
*

popularnie wydaje się, %,t same się  wytwarza ję, nic się  nie robi zbi o-

rowo. Czyż nie jest to znamienne, że nie mamy we Lwowie żadnego erganu

naukowego, poświęconego naukom polityczno-społecznym, a nawet /w naj -

boleśnie j szym miejscu potrzeb/ ekonomicznym? A następnie myśl gospojfer

cza w towarzystwtek ogólnem Skierowana byłaiy do tego, aby wszystkie

działy rozwijary się normalnie, miałby ktoś pieczę nad tem, aby nauki.

czysto polskie, lub nie mające swoich katedr na uniwersytecie zasilać
w

ludźmi i  zasobami. Petizfyż s ię ,  w jak i  m oplakanem położeniu zostawia 

my takie np. Tow. ludoznawcze. Przeszłe dziesięć l a t  zseferysa boryka 

się z tak zasadniczym brakiem, jak biak ludzi pracujących w tym kie­

runku naukowo, hauka, zmierzająca bezpośrednio do poznania narodu, 

jego właściwości etnicznych, dająca nam wiedzę o sobie, nie może we 

Lwowie z miejsca ruszyć w sto la t  po inic jatywie Chodakowskich i  Bro­

dzińskich. Ną wszystkie ziemie polskie jedyny we Lwowie or an etnolo­

giczny "Lud” , wydawany przez to towarzystwo, pozostaje bez fachowego 

redaktora. .
h

^  haród, formujący się dopiero, jak na 3Z, na zasadach samorządu, którj 

musi obudzić w sobie wazy3tkie pierwiastki miłowania swojej ziemi i  

ludu i  wszystkie tytuły swojej dumy narodowej, je s t  bardzo zaintereso­

wany w tem,aby krajoznawstwo i  ludoznawstwo kwitło.Ambicją młodzieży

naszej powinno być wynieść taką naukę na wyżyny z o.Jlłym uniesieniem
/

patriotyzmu.W Wilnie przed stu laty F i la re c i  urządzali  kwestjonariusze 

w celu badania kraju i  s z l i  za te swoje ambicje poznawania kraju do

z ien ia ,dz is ia j  we Lwowie,gdy otwarto katedrę e tno log i i ,p ro fesor  nie

miał słuchaczów,a w "Ludzie"nie znać s i ł  młoiych#W Warszawie przed

laty 25,gdy rodz i ł  się prąd odrodzeniowy i myśl zwróciła się do ludu,
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powstała "W is ła” , a w niej  znalazło sią  w ci^gu kilku la t  około stu 

współpracowników z pośród młodszego pokolenia. Niestety, zabrakło po 

śmierci Karłowicza kierowników naukowych i  "Wisłę*' zamknięto. IiadziejC- 

zwróciły sią  do "Ludu" lwowskiego i Tow. ludoznawczego.

"Gdyby is tn ia ło  we Lwowie s i lne  Tow. p rzy jac ió ł  nauk, czy możliwe 

byłoby takie osamotnienie etnologii ,  matki wielu nauk? Czy nie wysła-  

noby już dawno stypendystów za granicą, aby katedrą lwowską, świeżo 

zołożonę., a nie maję.cęi profesora, obsadzić? Kto się  ma zatroszczyć 

dz is ia j  np. o katedrą soc jo log j i?  yszło od dwu la t  znakomite dzieło  

dr. Zygmunta Balickiego /wykształconego we Francji/ p t . :  "Psychologia 

społeczna". Dot$d w całe j Polsce nie ukazała s ią  wzmianka o tern dzie le  

bo je j  nie ma kto napisać.

"Oto parą momentów zaledwie tego obrazu, który -  nie widzę.o -  mamy 

przed sgcisęc oczami. Jak wyjść z tego, w jak i sposób praktyczny dojść 

do organizacji  naszych robót naukowych ? -  to rzecz szczegółowej dy­

skusji w gronie znawców. Mojem zadaniem było wskazać punkt słaby i
//

ogólny sposób wyjścia.

X

X X

Akcja w tym kierunku nie dała wyników realnych, przerwała j ą. bowiem 

wojna. Podniosła Jednak znacznie poziom wymagań umysłowych i zaintere­

sowań, co wyraźnie dało sią odczuć w pracach Związku Naukowo-Litera­

cki ego .

0 tej instytuc ji ,  pamiętnej w dziejach Lwowa, będzie mo,va nifeej o- 

sobno. Tutaj wepomfią w paru słowach o Szkole Nauk Politycznych, is tn i  

ję.cej przy Związku Naukowo-Literackimi Szereg la t  dzięki zabiegom Jana 

Gwalberta Pawlikowskiego. Bardziej szczegółowych Wiadomości o pracach 

Szkoły nie mam. To tylko wiem, że przewodniczącym w tej organizacji  

był prof .  /rektor/ Władysław Ochenkowski. Do Wydziału wykonawezdgo 

przewidzianego w statucie na leże l i  z tytułem wiceprezesów: Jan Gwal-
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bert Pawlikowski, Władysław Stadnicki i Przysiecki.  Wiem, że materjały 

do dziejów Szkoły miał u s ieb ie  Pawlikowski* x/

Szkoła Nauk Politycznych ma na celu:

•'popularyzowanie wiedzy przez a/systematyczne kursa i odczyty, z 

różnych działów nauk społecznych, jako to h istory i ,  socyologj.i, ekono- 

m j i  politycznej,  prawa oraz tych nauk, które dostarczają materyału 

do nauk społecznych; b/ pogadanki naukowe; o/ udzielanie wskazówek 

bibliograficznych i  rad w sprawie samokształcenia sią  swych członków; 

d/ tworzenie kół samokształcenia s ię ;  e/ wydawnictwo tanich dziełek i  

pism treśc i  naukowej, a nadto w miarę możności zakładanie czy­

te lń  i  wypożyczalń książek; f/ ogłaszanie konkursów na wydawniotwa 

naukowe t re śc i  społecznej; g/ wycieczki naukowe; h/ zakładanie poszczę 

gólnych oddziałów Towarzystwa na prowinoyi; i/ wspieranie towarzystw

0 podobnych celach” .

?r$d odrodzenia polskiej  myśli politycznej,  przedostaj i^cej się z 

Warszawy do G a l i c j i  przez Lwów, znalazł w Pawlikowskim znakomitego in-  

t e rp ^ to r a  i  wyznawcę. Nowi ludzie przysz l i  z nkfcarsem jego pracom na 

polu kultury. Zetknęli się na tym polu przedstawiciele trzech dzie lnio  

polskich, wszyscy trze j  Janowie: ^opławsici, Kasprowicz, i  Pawlikowski

1 bez układów i narad wszyscy rozumieli to samo, że Galic ję  trzeba dla 

narodu odzyskiwać. Przedewszystkiem przez ożywienie życia umysłowego.

Popławski w szczęśliwy sposób łączy ł  w sobie ideowość romantyka z 

zasadami nowoczesnego propagatora pracy organicznej. Pierzył,  że d®ko- 

nywid można wielkich rzeczy, j e ś l i  s ię  w nie rzuci ffbród rozwoju 

x/ Opowiadał mi Pawlikowski, że Studnicki z okazji wojny j a Jso es ko-ro­

sy jsk ie j  /1904/ wyjechał do Królestwa i  na jego ręce wniósł rezygnację  

ze swej wiceprezesury, motywuj ę.o tym, że mogliby go tam powiesić, a on 

aie-chce wisieć jako wiceprezes, żeby nie robić przykrości Ochenkowśki

mu. Była to zgryźliwa aluzja do jak ie jś  admonieji Oeherjowskiego z po-
«

wodu głośnej awantury, zrobionej przez Studn^ckiego na poważnym zgro­

madzeniu.
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organicznego. Stąd pochodziło, ż e wcielicie znaczenie przywiązywał do 14 

dei samopomocy i współdzielozośoi, opartej na zbiorowym wysiłlcu ma- 

terjalnym, a zwłaszcza moralnym. Tym się tłumaczy jego inicjatywa za­

łożenia Tow. Wydawniczego. Powstało ono w r .  1897 przy pomooy Ignacego 

Domagalskiepo , urzędnika w Tow. o f ic ja l is tów  prywatnych i pod jego do« 

skonałym kierunkiem szereg lat  z pożytkiem pracowało* Korzystając z

obowiązującej w Austr i i  ustawy z r .  1873 o stowarzyszeniach z ^pfani-  

czoną poręką, oparto stowarzyszenie na statucie, oryginalnie do celów 

wydawnicznych zastosowanym*

Zadaniem stowarzyszenia jest wydawanie drukiem i rozpowszechniani^
l//

l i te rackich  i.naukowych prac członków stowarzyszenie. Członek /per,.*/ 

płaci wpisowego do kapitała żelaznego w kwocie kor. 2 i  udzia ł  naj­

mniej kor. 50. Dopóki pozostaje w stowarzyszeniu /par. 5/, nie może 

podjąć swego udziału, odpowiedzialność zaś za straty stowarzyszenia 

/par. 6/ ponosi do wysokości jednokrotnego udziału. Przy nabywaniu 

wydawnictw Towarzystwa korzysta z rabatu księgarskiego. Od zysków 

pobiera dywidendę.

Przedstawiane do wydania książki ocenia Dyrekcje i Rada Nadzorcza. 

Tow, wydaje książki na swój rachunek, p łaci honorarium, odpisując 

autorowi 10^ na udzia ł .

Łatwo sobie wyobrazić, że wydawnictwo miał9 duże trudności z powodu 

l/słabych funduszów, £/ ograniczających czytelnictwo kordonów, 3/ osjjfe 

łego rynku miejscowego, 4/ nieżyczliwości księgarń. T re f i ły  jednak 

te przeszkody na człowieka uporgJfc^wego i bardzo dokładnego w pracy -  

Ignacego Domagalskiego. W r .  1905 Towarzystwo wydało katalog wydawnict 

swoich. W przedmowie do tego katalogu czytamy:

. . . " Z re s z tą  dotychczas nie użalamy się na brak poparcia, owszem 

podnosimy to z dumą, że Towarzystwo nasze zdołało w niedługim sto-  

sunkowo czasie skupić w sobie najwybitniejsze s i ły  twórcze w dziedzin  

polskiej nauki i  sztuki, niemniej też wiele jednostek, którym troska 

o krzewienie się myśli polskiej leży głęboko w sercu. Radzibyśmy, je -
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dnak sprawić, aBeby idea obywatelska, która Towarzystwo nasze powołała 

do życia i, która zawsze przyświeca jego dzia ła lności ,  pozyskiwała 

dla nas coraz większe zastępy zwolenników. A idea ta streścić  się da 

w któtkicb słowach: Wytwarzanie samodzielnej umysłowości po lsk ie j ,

"Tow. Wyd. oparło swą działalność na samopomocy, mianowioie na zrze­

szeniu dla celów wytwórczych ludzi,  bądź mających własny w tym interes,  

wydawniczy, bądź zainteresowanych ogólnie rozwojem piśmiennictwa pol­

skiego . W tej jedynie drodze f o  warzystwo Wydawnicze, nie obliczone na 

zyski, może skutecznie przychodzić z pomocą autorom i wydawać dzie ła  

cenne, które niefaz nie mogłyby liczyć na księgarski nakład,

"Do jak wyda+nych wyników dojść można w drodze kooperacji wydawni­

czej drobnymi środkami jednostkowymi, dowodzi nasz katalog, obejmujący 

dz is ia j  109 tytułów. Pomimo braku reklamy i  niedostatecznej dotychczas 

organizacji  handlowej, Towarzystwo Wydawnicze zdołało w ciągu niespełn) 

8\\flat stowarzyszyć 278 członków i wypłacić autorom 53,387 koron hono- 

rarjum, nie licząc zysków na udziałach.

"jtsciBtTB: Katalog nasz obejmuje dz ie ł :  w zakresie nauk ścis łych 6, 

społecznych i  historycznych 32, z dziedziny Krytyki, estety ci i h isto-  

r j i  l iteratury  16, dz ie ł  specjalnych 5, z dziedziny powieści i  drama­

tu 30, z poez j i  i  muzyki 20” ,

wielu autorów, którzy p isywali w "G łos ie” warszawskim, mianowioie są 

tam:

Współzawodnictwo i współdziałanie/, Zygmunt Ba lick i  /Egoizm iiarodowy/,

osadnictwo, Niemcy.Rosja i  kwestja polska/, Zygmunt Miłkowski /Skarb 

narodowy, Sprawa ruska/, Z. Wasilewski /'Warszawa współczesna, Nowy Kon­

rad, 'Siadami Mickiewicza, Od romantyków do Kasprowicza/, Popławska 

Fe l ic ja  /Dwie mogiły/, Antoni Potocki /Martosis i my, Wyspiański, Ko­

nopnicka, Szkice/, Paszkowski Edward /Podniebie, Jasne wody/, Bolesław

Cyfry te są nader wymowne. Rozglądając się w katalogu

<• / /Jan Popławski /Życiorys T . I .  Jeża/, Józef K. Potocki /Marjan Bohusz;

Roman Dmowski /Myśli nowoczesnego Polaka/ trzy wydania, ychodztwo i
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Koskowski /Gminę w o jska/ ,  Adam Saelągowski /Pieniądz w XVI i  XVII w.,

Wschód i  Zachód/, Kazimierz róblewski /Trentowski, U je jsk i ,  Zaleski/,
. (  . «»

Ludwika Codlewska /Exterus: Dobrane pary/, Jdzefat Nowiński /Zycie i

marzenie/, A. Sygietyński /Drobiazji/ , St. Żeromski /Syzyfowe prace/, 

Zdzisi&Utf' Dębicki /S łsataza , Noce bezsenne, Spięto kwiatów/, Jan Le­

mański /Ooilojjfuia/, Jan Kasprowicz /Krzak dzikiej  róży, Wybór poez j i ,  

Ginącemu świutu, Bunt Napierskiego, Baefl riocy świętojańskiej,  Poezje* 

Potem wyszły: Dzieła poetyckie, Arcydzieła poezji  dramatycznej, Aj achy 

lo s/ .

Nie było to więc przedsiębiorstwo z przypadku handlowego, lecz a kej 

związana historycznie z prądem* Do zasług Towarzystwa należy w wysokim 

stopniu to, że zaopiekowało się twórczości?. Kasprowicza. Opiekę teką 

znalazł tutaj Władysław Orkan, który tu wydał: Nad urwiskiem, Komorni­

ków, v. Bostokach, J. A. Kisielewski: O teatrze japońskim, Sonata, W

sien i,  Karykatury. Stanisław Witkiewicz: .oagno, Sztuka i krytyka u nas
/ *Dziwny człowiek, A l .  (Jiefymski, Jul. kossak/, Jerzy Żuławski: Prolego­

mena, ha srebrnym globie ,  A l .  Bruckner: Z dziejów języka polskiego, Ja 

Karłowicz: O człowxeku pierwotnym, Leon hlarchlewski: ie o r je  i  metody b 

dania chemji organicznej, Barcin Ernst: O końcu świąta i  kometach, 

Piotr Chmielowski: O Sienkiewiczu, St. Szozepanowski, Pisma 1 /Myśli o 

odrodzeniu narodowym/, Koraon T. Zamknięcie do dziejów za Stanisława 

Augusta. . .

Wystarczy to, co przytoczyłem dla pokazania, jak \v3 zechstr0nna i  

żywotna była działalność Towarzystwa. V późniejszych latach wiele 

dzie ł  przybyło, aczkolwiek słabło tempo z powodu przeniesienia się Do­

magalskiego do Cieszyna, dokąd go z lwowskiego Tow. uósędników prywa­

tnych ściągnął dyr. Kasy Zaliczkowej w Cieszynie P i la s iew ioz . B^ła to 

wielka strata dla Towarzystwa i dla kolonii warszawskiej we Lwowie. 

Domagalski poszedł za prądem penetracyjnym polskości, który tak wybi­

tnie ujawniał się w jego wydawnictwach . :vtyśl Lwowa zwrócona była eke-

34
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pansywnie na Śląsk. Iow. Wydawnicze miało w swym katalogu takie ksią­

żki ;  Wacław Naake-Nakęski /Piastun/, Spór czesko-pfllski n& Śląska 

Cieszyńskim, Antoni Plutyński: Walka na Górnym Sitaku, Wabisz J.:

Z niwty ś lą sk ie j ,  Mscoszek A. ks.: Przewodnik po Śląska Cieszyńskim.

Po a 81 ąp i en i  u Domagalskiego zmieniali 3ię dyrektorowie*, a le  nikt 

poprzednikowi tyie sprosta ł .  Jakiś czas dyrekcję sprawował Michał Pa­

wlikowski, pod koniec, gdy interesy finansowe były tjuż bardzo ciężkie  

obowiązki te spadły na mnie. Zobowiązania wekslowe w bankach przekra­

czały *f00.000 koron, w tym położeniu rzeczy jako krok przedwstępny 

do l ikw idac j i ,  nastąpiła /25.1.1913/ umowa z księgarzami Gebethnerem 

i  Wolffem w Warszawie /Józef W0l f f  pośredniczył/ oraz Wł. Gubrynowi- 

czem we Lwowie, którzy do spółki pod ję l i  s ię  dalszego zarządu is tn ie ­

jącymi nakładami Towarzystwa i spłaceniem pożyczek bankowych oraz 

długu w drukarni Anczyca /sST.CDfflO koron/• Cpółka księgarska miała to 

zafatwić z dochodów, potrącając dla s ieb ie  50/. Vojna zaskoczyła ten 

układ w stanie dalekim od uporządkowania. 2 kłopotów wybawił Piotr  

Panek, który nabył od spółki pretensje i zlikwidował Towarzystwo. Z 

nakładów, które partjami rozprzedał, nie pozostało nic na skłodzie.
-*r*

Skoro mowa o wydawniotwaoh, poświęcić muszę parę słów b ib l io tece  

"Wiedza i Zycie” , wydawanej od r .  1900 staraniem Związku Naukowo-Ll- 

teraokiego. Inicjatorem cennego wydawnictwa i  redaktorem był

Jan Gwalbert Pawlikowski, Do komitetu redakcyjnego wohodzili nadto: 

Jan Kasprowicz, Kazimierz Twardowski i Józef Nusbaum. &KHfcs: Koszta 

wydawnictwa i administracji ponosił na podstawie <£kładu księgarz 

Alt^gnberg we Lwowie, 'ydawnictwo miało na celu ożywienie ruchu umy­

słowego w zakresie przepisanym dla Związku statutowo.

W jakim kierunku redaktorzy "Wiedzy i  Życia” pragnęli kształcić  

in te ligencję ,  o tym daó może pojęcie  katalog wydawnictwa. Z dzie ł  

autorów polskich znajdujemy tutaj następujące:

Ba l ick i  Zygmunt: Parlamentaryzm. 2 tomy.

Biernacki Edmund: Co to jeset choroba?
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Bruckner A l . :  O l ite raturze  rosyjskie j  i naszym do niej stosunicu dzis  

i  la'o temu trzysta.

Bujak: Franciszek: G a l ic ja .  £ tony.

Buzek: Józef: Polityka pruska,

Chmielowski P iotr :  Najnowsze pr^dy w poez j i  naszej.

Ernst L.laroin: 0 przyrodzie planet.

Nueoaum Józef: Z teki b io loga .

v Z zagadek b io lo g i i  i  f i l o z o f i i  przyrodniczej.

Piotrowski Gustaw: Zola i  naturalizm.

Przewóeki Edward: Krytyka l iteracka we Franc ji .  2 tomy.

Stempowski M.: Wychowanie przedszkolne.

TeUner Juliusz: Estetyka żywego słowa.

Zakrzewski Stanisław: Zagadnienia historyczne.

Charakterystyki l i te rack ie :  Żeromski, Przybyszewski, Wyspiański.

Z psychologii i f i z j o l o g i i  wychowania.

Z l i t e ra tu r  obcych wydano w przekładzie:

dMyeneŁ: Mechanizm życia współczesnego.
  /
Bergson: Śmiech. Stadium o komizmie.

Ie Bon: Psychologia tłumu.

Dallemagne: Zbrodnia w świetle teo r i i  współczesnych*

Faguet: Liberalizm /przekład St. I.a tan sona/.

Fechner: 0 życiu pośmiertnym /przekład K. Twardowskiego/.

James: F i lozo f ia  wszechświata /przekład ". Witwickiego/.

Khlpe: Zadania i  kierunki f i l o z o f i i . t.

Mosso A.: Fizyczne wychowanie młodzieży.

Nitobe: Bushido -  dusza Japonii.

Ostwald: Jak powstało chemia,

Peulsen F r .: Schopenhauer, Hamlet, sto fe les  /przekład J. Kasprowie

Podstawy kultury estetycznej /MorriB, Sizera^ne, H|6e i inni/. Wtórny. 

Prins A.: Duch rządów demokratycznych.

&
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t e ł
Kibot: 2 zagadnień Psych o log i i  uczuć.

Segnóbos i Langlois: 0 metodzie historycznej.

Sizera||ne:h. huskin i ku lt *  piękna. 2 tomy.

Stefydhal: o miłości.

Toulousse i  Marehaud: Mózg i  je  o czynności /przekład K* Twardowskiej  

Walter: Zasady geo log i i .

■o^rmann: Czego nas uczy. dzie je  sztuki /przekład J. Kasprowicza/.

Yaihinger: F i lozo f ia  Nitzschego /przekład K. Twardowskiego/#

Wydano więc ogółem 38 dz ie ł  w 42 tomach, w tym 16 autorów polskich
' f

j  18 tomów/, •‘ idoczny jest z tego wykazu zamiar urabiania wśr£a e l i ty  

in te l ig en c j i  światopoglydu f i lozo f icznego .  W przewadze l i te ratury  

obcej zaznaftzył się wpływ inicjatywy jfcedaktorów Twardowskiego i  NtiLs- 

bauma. Dzieła ^  tematykę, i dyżnościy społeczny zawdzięczało wydawniot^ 

iniojatywj.e Pawlikowskiego. V tym dzi^Le przewaga dz ie ł  polskich ory­

ginalnych.

Jeżeli  zaś obejmiemy całość wysiłku Lwowa w tym ożywionyn na poczę 

ttcu stulecia  ruchu wyugwniczysnD naukowym, to będziemy mieli obraz ro -  

snycej w tym środowisku świadomości, że potrzeby jest  naglycy wytwarz 

nie e l i ty  myślyoej ponad poziomem wykształoenia zawodowego i  rutyny

biurokratycznej.
/
Świadomość ty usiłowano rozbudzić w szerszych kołach społeczeństwa 

przez wytworzeni^, ruchu towarzyskiego w tym kierunku. Stad powstała 

idoa założenia stowarzyszenia o zadaniach współdzielczej samopomocy 

w wykształoeniu. Tutaj geneza Zwiyzku Naukowo-lit eraokiepp , któr/go 

dzie je  zasługujy na b l iższe  rozpatrzenie.
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B o z d z i a ł  s i ó d m y .  

Z wiązek; Naukowo-Literacki.

Geneza stowarzyszenia. - Ogniskowanie in te l igeno j i  i do­

bór e l i t y .  -  Statut. -  Ciężkie początki. Zastrzyki ideowe. -  

Związek i żydzi. -  Podniety polityczne. -  Jan Gwalbert Pawli 

kowaki i Jan Kasprowicz. -  Zmiany w składzie zarządu. -  

Piotr Chmielowski. -  Kłopoty finansowe. -  Zycie klubowe czy 

peripatetyzm. - Historia z lokalami. - nok 1?1£. -  'A’ykez 

wieszczów l iterackich  1898-191^. -  labe la  tematów. -  Kstety- 

ka, Miedza i Zycie. -  Proporcje zainter sowań. -  rtzrost ży­

wotności. -  Cel osiągnięty.

Pięknym i charakterystycznym zjawiskiem w życiu Lwowa w owym okres 

była działalność Związku Naukowo-Literaokiego w latach 1898-1914.

Istnienie), tej instytuc ji  oapowiaasło potrzebie społecznej dźwi­

gnięcia i  skonsolidowania ” in te l i g e n c j i r . w strukturze nowoczesnego 

społeczeństwa kiesa ta w wieku znalazca się  u ste ru f tworząc nowy 

organ centralny myśli cywilizacyjnej narodu, ogniskującej świadomość 

dziejowy wszystkich warstw społeczeństwa, la  nowa klasa w czasach szy, 

kiego rozwoju potrzeb cywilizacyjnych w środowisku europejskim psu i i

pełni funkcję bardzo odpowiedzialny wytwórcy myśli społecznej nietylko
/

w znaczeniu akademie im. Odpowiada ona nietylko za koncepcje ideowe, 

lecz i za ich re a l iz ac je .  Jest niejako pośrednikiem między gabinetami 

naukowymi, pracowniami twórców l ite ratury  i sztuki a społeczeóetwam, 

oddanym pracy powszedniej i mogącym dać z s ieb ie  życiu duchowemu spo­

łeczeństwa tylko dobre instynkty, arstwa In te l ig en c j i  owej odpowiada 

r,aa inicjatywę myśli narodowej, za jej kierunek i  za poziom kulturalny 

poczynań swoich. Stanowi rodzaj zwornika w sklepieniu społecznym, któr



sprawia, że zbiorowość n a ro do w a  czuje się w sobie i  dzla ła  jako indy­

widualność obdarzone świadomością*

Inte l igencja  pełni ro lę  e l i ty  kierowniczej. Im wyższy .jej poziom 

umysłowy, im szersze e l i ta  obejmuje widnokręgi, tym pewniejszy bieg 

c-iejów narodu, tyra ł a t w i e j  - w imię wielkich zadań narodu -  regulować

stosunki wewnętrzne i nadawać oblicze inteligentne całemu, społeczeństw

W nowożytnym społeczeństwie ogniskami życie duchowego są jnż nie 
*

dwory panujących, dwofcy potentatów lub dworki ziemiańskie, lecz miast

Tutaj w miastach in te ligenc ja  hoouje swoją e l i t ę ,  korzystając s pomocy 

instytuc ji  społecznych oraz z pomocy, jaką daje atmosfera, przepojona 

podnietami wzorów i ambicji intelektualny oh •

Najważniejszą w tyra względzie ro lę  pełnią, miasta uniwersyteckie, 

ze swoimi sta le  płonącymi ogniskami nauki. Społeczeństwo potrzebuje  

specjalistów we wszystkich dziedzinach wiedzy, ale nie małej też wsgi 

jest dla nich ten pożytek społeczny  ̂ jak i Q3iągo przez zakładanie u- 

niwersytetów w kierunku wytwarzania ognisk^ in te l i g e n c j i .  Państwa za­

b o rc ze j  u jarzmianie Polski zaczęły od kasowania lub ograniczania w y ż ­

szych uczelni w celu utrzymania społeczeństwa polskiego w stanie karł  

watym. Wiązała się zawsze z ich widokami politycznymi polityka uniwer- 

sytecka. id zieliśmy- przestrach rządu moskiewskiego na wiifik tego, do 

czego doprowadziło w krótkim czasie na początku tamtego stulecia  ogni-

Kaźdy na w oczach dzie je  poszczególnyoh dzie lnic  polskich, walczą­

cych o prawo kształcenia się i hodowania swej in te l i g e n c j i .  W idz ie l i ­

śmy, i l e  krzywdy wyrządzał brak uniwersytetów w Poznaniu, widziellśr^y 

jak upadła kultura umysłowa na Litwie i Kusi, tudzież jak mało pożytku 

dawał uniwersytet warszawski, któremu odebrano oharakter uozelni pol­

skiej .

najlepszych pod tyra względem warunkach znalazła s ię  G a l ic ja ,  maj 

cs od czasu swobód konatytuoyjnych dwa uniwersytety polskie i  szereg  

innych ucze ln i .  Pomimo to nie były te ogniska dostatecznie wyzyskane,

sko wi-ieńskie.
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oo przypisać należy niewielkie j  żywotności prowincji, oderwanej od oa 

łokszta łtu  c ia ła  narodowego. w Krakowie i Lwowie była niemała i lość  

uczonych, a le  nie było -  co wygląda na paradoks -  " intelipenc j i " ,^  w 

tym znaczeniu, jakie wyżej je j  dałem.

Znane sę. z beletrystyki obrazy życia miast ga l icy jsk ich .  Od czasów 

Lama "Głów do pozłoty" we Lwowie nie wiele s ię  zmieniło na przełomie 

stu lec i  w poziomie tycia umysłowego. Był owszem postęp ilościowy, ale  

nie jakościowy. Boiło s ię  od "doktorów", ale e l i ty^  kieiowniozej w

duchu potrzeb społecznych wytworzyć z s ieb ie  nie byli  w stanie. Spo-
XoU>ę§̂ .

łeczeństwo żyło duchowo ns^pa&te, biurokracj i .  Pozbawione kierunku 

ideowego, ogarniającego całość interesów narodowych, zadowalało się  

postulatami, zawietzanymi do wykonania organizacjom partyjnym, ktćre 

mnożyły s ię  bez l iku,

Kiedy pod koniec XIX wieku zaczęli  pojawiać się we Lwowie przybysz 

z zaboru rosyjskiego, pędzeni stamtąd ź^dzę. znalezienia na ziemi pol­

skiej punktu dla dźwigni, któryby pOjfuszyć można v górę sprawy polski  

-  niezmierne było ich zdziwienie na widok zastoju, ideowego w tyrn̂  pełny 

doktorów zbiorowisku.

Ns tym t l e  zrodziła s ię  ides założenia stowarzyszenia, jednoczę^eg 

in te ligenc ję  tcu wymianie myśli i  samosatołceniu przez zaznajamianie 

się  z najnowszymi prę4ami umysłowymi na szerokim świeole. Myśl tę 

podsunę.! w r .  1893 Stanisław Kłobukowski z Warszawy, urzędnik Wydział 

Krajowego, o którym już była mowa jako o założycie lu "Przeglądu Emi­

gracyjnego". Właściwie odczuwano potrzebę nowego "Kasyna" dla in t e l i ­

gencji naukowej i l i t e r a c k ie j .  Było już porę lackich klubów we Lwowie, 

panowała tam jeanak atmosfera towarzyska, pozbawiona zupełnie pierwia­

stka zainteresowań intelektualnych. Bawiono się tam raczej,  czy nu­

dzono przy kartach i bufecie, czytano dzienniki, Kasyno zw. l i t e r a -  

cko-artystyczne nie różniło się od B&rąero mieezczańsko-ur zędniczero • 

Nowe stowarzyszenie miało się różnić od tamtych zasadę, odczytów i 

dyskusji.  Potrzeba życiowa wytworzyła typ pośredni między towarzystwo 

naukowym a kasynem:



Mi
stałym lokal,  b ib l ioteka, ozytelnia, odczyty, ^dyskusje. Statut wniójF 

do re jes tru  ga l ic jan in ,  nauczyciel gimnazjum dr. Roman Palmstein. Do 

zarządu we$zli: Kłobukomski, jako prezes, Franciszek Rawita Gawroński, 

późniejszy wydawca "Wieku XX", tirzędnik Wydziału Krajowego Stefan Ko'- 

marnioki, lekarz dr. Czesław Uhrna, dyrektor Towarzystwa o f ic ja l is tów  

prywatnych Stanisław Bal, nauczyciele Klemensiewicz i  P a lm s t e in . l i ­

teratem w tym zespole by ł  właściwie tylko Gawroński.

Związek tak zaczęty trwał zaledwie rok. Odbyło się  kilka odczytów 

ale  przy małej frekwencji. Członków było tek mało, że Związek nie 

miał żadnych podstaw mai erjalnyoh. Nie mniejsze były kłopoty z wynaw­

iezieniem odczytów, dyskusje nie k le i ły  s ię .  Po roku zwinięto lokal,  

ale my i 1 o wskrzeszeniu instytucj i  takiej nie zagasła, W r .  1895 in i ­

cjatorzy z ro b i l i  nowy próbę, gdy przybyły nowe s i ł y .  Na zebraniu za­

ło ż y c ie l i  w r .  1905 widzimy oprócz poprzednich osób przybyszów z pozft. 

Lwowa: Jana Popławskiego, Zdzisiaława Dębickiego z Warszawy, Jana 

Kasprowicza, Jana Gw&lberta Pawlikowskiego i Ernesta Adama. Pawliko­

wski z Medyki os iad ł  we Lwowie, styd mu było b l iże j  do Dublan, gdzie 

był profesorem ekonomii, Ernest Adam b. sekretarz "Nowej Reformy", 

założył we Lwowie Kasę pożyczkowy i we Lwowie rozwijać poczyt na duży 

skalę działalność w Towarzystwie Szkoły Ludowej . Daremne Jednak były 

na razie  usiłowania nawet togo zespołu'1'''. Ruszono z miejsca dopiero 

w r,  1898 i  tę datę uważać należy za początek właściwego Zwiyzku, jctó 

oatyd rozwija ł  nieprzerwany i chlubny działalność do roku 1914*

X

X X

1/ 0 i l e  wiem, w zespole tym członkami Ligi Narodowej by l i  już wówczyi 

Popławski, Dębicki, Kasprowicz i Adam.
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Statui Związku, uzupełniony w r .  1899, w ten sposób u s t a la ł  zadania, 

środki i formy organizacyjne jego dz ia ła lnośc i ;

•‘Towarzystwo -  g łos i  par. 2 -  ma za sadaAie: ułatwić członkom swoim

wszechstronno zaznajamianie się z najnowszymi prądami piśmiennictwa,

sztuki i  nauki przez dostarczanie im odpowiednich książek i  pism, mo-
JŁ

źność wymiany myśli, tudzież zużytkować pracę w tym kierunku podjętą n

korzyść szerszej publiczności.
/

Par. 3: Środkami do tego celu ag.: a/stworzenie i  utrzymanie b ib l io ­

teki, b/ pogadanki i odczyty z dyskusją, tai dzież wieczorki l i te raoko -  

artystyczne dla członków, e/ wydawnictwo dzie ł  lub pism perjodycznych,

Par. 4: Członkiem Towarzystwa może być każdy, kogo Wydział na człofc 

ko przyjmie.

Par. 5: Każdy człónek ma prawo: a/ podawani^PWydziałowi wniosków na 

piśmie celem załatwienia ich na posiedzeniach wydziałowych lub przed­

stawienia ich Walnemu Zgromadzeniu, b/ czynnego i biernego wyboru,

A v '  głosowania ns Walnym Zgromadzeniu, <{/ wypożyczenia książek z biblio ,  

teki Towarzystwa, e/ korzystan^eb z cźyte lni ,  f / wstępu na odczyty, wie. 

czorsi  i  pogadanki, g/ wprowadzani^ gości przy przestrzeganiu regularni- 

nu, wydanego w tym względzie prze7. Wydział*

Par. 6: Każdy członek ma obowiązek uiszczać przepisane wkładki i. 

przyczyniać się wedle możności do osiągnięcia celów Towarzystwa.

P e r . V* "łedze Towarzystwa stanowią: a/ "ydział,  b/ Walne Zgroma­

dzenie •

Par. 8: Wydział składa się:  1/ z 10 członków wybieranych na przeciął  

lat gwu przez zwyczajne Walne Zgromadźenie, z których połowa ustępuje  

pc^J^ fw ie  każdego roku, 2/ z członków kooptowanyoh przez .'ydział w 

miarę uznania bez przekroczenia jediiak liczby?: 4, których mandat trwa 

do najbliższego Walnego Zgromadzenia.

Par. 9: Wydział wybiera z pośród s ieb ie :  a/ przewodniczącego, b/ 

jego zastępcę, c/ sekretarza, d/ podskarbiego,^*/ b ib l io tek a rza .”

W grudniu 1897 r .  członkowie pierwotnego zarządu zwoła li  do lokalu  

Xxw sxxyat *BxO±ła#*t±Bkifc
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Towarzystwa O fic ja l is tów  prywatnych, gdzie urzędował Stanisław Bal, 

walne zgromadzenie byłych członków i ci na wniosek Zygmunta Poznańskie 

go uchwali l i  wznowić od nowego roku działalność Związku. W dniu £1 

stycznia 1898 uda..o się stworzyć nowy Wydział. Prezesem obrano Jana 

Gwalberta Pawlikowskiego. d .iu 11 marca odbyło się pierwsze zebranie  

odczytowe: Przemówienieyfcnauguraoyjne Pawlikowskiego og łos i ło  MSłowo 

Polskie" z dnia 19 marca. Prelegentem pierwszego wieczoru był znany 

bio log p ro f .  J^zof Nusbaum /później3«zy Hilarowicz/ na temat "Genoza 

3nu i czuwania".

y

X X

3eby wprowadzić czytelnika in medias res dz ia ła lnośc i  Związku i w 

atmosferą ozonu, przytoczą tutaj  artykuł "Słowa Polskiego" z j e s i e n i  

r .  1909 /nr. 406/, świadczący autentycznie za co 3wiąaek był uważany. 

Znajdy się tam szczegóły historyczne, których potem nie będą powtarzał* 

Dokument ten brzmi:

"V? dniu dzisiejszym Związek naukowo-literaclci otwiera swoje podwoje 

na sezon jesienny. Jest to jedna z na j eyjnpaty czniej szych instytuc j i  we 

Lwowie. Bez febytniego rozgłosu, nikomu nic uciążliwa, nie wymagająca 

od nikogo materjalnego poparcia /krom 1 kor. rtięsięczuie od najbliższy)  

przyjuciół-całonków/, zdawałoby się nawet -  łez oparcia na jakimś wy­

raźnym, realnym interes ie  społecznym, is tn ie je  on<t lat  szereg i  rośnie.  

Dziś Związek jest popularny; w szerokich kołsoh naukowy oh, literackich  

i  autystycznych uznano jego rację  bytu, rzec nawet można, że s ta ł  s ią  

już w nassem życiu uraysłowem instytucją niezbędną.

( Kieras nic podobnego oni w Krakowie, ni w Poznaniu, ani w Warszawie, 

ani w Wilnie.  Tam wszędzie zazdroszczą Lwowu tego salonu l ite rack iego .

1 nie trzeba sią  temu dhiwić. Stworzenie takiego organu nie jest  łatwe, 

Ja on w swojej naturze coś niezmiernie luźnego i  nieuchwytnego -  zaspo­

kajać ma potrzebę niejasno uświadamiającą się w umysłach i  daj ąoą się
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wyprowadzać w pole byle jakim surogatem towarzyskiej wymiany myśli, 

choćby w kawiarniach, -  niemniej potrzebę istotną.

Są przecież we Lwowie katedry uniwersyteckie, i s tn ie ją  towarzystwa 

naukowe, gdzie nie brak wykładów, zdarzają się odczyty, c^gszą się w 

szerokich £3S3:xxii sferach popularnością powszechne wykłady uniwersyte­

ckie; a jednak brak tam pierwiastku tego, który daje rację  bytu Zwią­

zkowi. Potrzeba Związku zrodziła  się poza katedrą akademicką i  poza 

sa lą  wykładów popularnych, tam, gdzie myśl, puszezffina wolno, trzyma 

się jeszcze pracowni naukowej i zawisa nad umy słowo ścią społeczeństwa 

.której stać się ma dorobkiem i zaczynem, bez żadnej rękojmi, czy bę­

dzie zauważona i wchłonięta, a można mieć naukę w gabinetach, można 

j ą  dogmatycznie rozrzucić okruchami wiedzy po szkołach elementarnych 

i  pomimo to nie podnieść kulturą poziomu umysłowości. Ta w każdej 

sferze i  w każdej porze /nie tylko w porze urzędowej nauki/ musi być 

utrzymywana w stanie pewnego podniecenia i  głodu. Umysłowość powszech­

na zwłaszcza w sferach, które szkolnie s to ją  na wyższym poziomie ośw 

cenie, nie może zostawać bez ruchu. Zagłuszenie ciekawości umysłowej 

jest  dla niej śmiercią, a zanik krytycyzmu, bierność poznawcza -  jest  

chorobą, odpowiadającą w organizmie atonji  organów trawienia. Umysł, 

choćby najoświeceńszy, a le  pozbawiony władz ruchu i  chłonności sta je  

się balastem społeczeństwa, hamującym je^o polor duchowy.

^ Przesądem je s t ,  że oświata polega na s ie jc ie  wiadomości tylko mię­

dzy dziećmi i ludem; wielkie  j e j  zadanie to nie dać zwiędnąć i  spró­

chnieć temu, co s ię  już wyhodowało umysłowo z wielkim nakładem s i ł  

społecznych, mianowioie nie zatracić tzw. ” inteligencj i r , która ma 

być środowiskiem myśli twórczej społeczeństwa.

i] H^ t em znaczeniu Związek naukowo-literacki jest  instytucją oświato­

wą. Stara się on o podtrzymanie dobrych stosunków między praoowniami 

wytwórczemi nauki, sztuki i  piśmiennictwa a najbliższem ich Jrodowi-  

Skiem, przez które prace twórcza myśli szczyć s ię  powinna do społecze 

stwa.
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wszystkiego, co mogłoby nas wtrącić w ja«ciś ruch umysłowy. Po wyższe 

wykształcenie z doktoratami sięgamy dla kar.}ery życiovej bez żadnego 

przywiązania do pracy umysłowej; z uniwersytetu wychodzimy, jak ze 

sklepu dyplomów, do którego drugi raz s ię  nie wraca. Widok dzie ł  nowyo 

nie budzi w nas tęsknot, ani skojarzeń, ani ciekawości; między nami a 

pracowniami wiedzy i  sztuki, o które flieaawno tak blizko ocieraliśmy 

się, tworzy s ię  przepaść, pogłębiana upodobaniami w uciechach materjal  

nych i  zrrjy słowych t przepaść radykalniejsza od t e j ,  która is tn ie je  mię­

dzy wielką cywilizację, a ludem. Lud ma jakieś życie duchowe, oparte 

na wysiłku myślowym, a my w tym stanie żadntfm wykazać się  nie niżemy.

Pospolity to widok, że nowa księżks b łędzi bodaj pod strzechy, krę.ży 

między samoukami /gdzie wiele kobiet/ i  między młodzieży, ale niema 

je j  kto czytać między tysiącami doktorów f i l o z o f i i ^ ,  -  tak syci sę. już 

pracy umysłowej •

o i-

regami konsumentów, ma zawiązywać przez wymianę myśli współżycie spo­

łeczeństwa z pracowniami, wytwarzać inicjatywę w tym kierunku wśród 

in te l i g en c j i .  Chodzi mu nie tylko o stronę materjalnę, nowej wiedzy, 

ozy natchnień, a le  bodaj w większym stopnia o wyrabianie nałogów za j ­

mowania się zdarzeniami w tej dzieazinie, o podtrzymywanie w umysłach 

wrażliwości i  krytycyzmu. Związek zapobiegać ma gorszemu stokroć od 

nieuctwa -  ospalstwu umysłowemu, chronięoemu s ię  od nowych wrażeń i  

wysiłku.

, Hoczętki Zwię.zku naukowo- . i  Łeiackiego sięgaję, czasów bajeoznych* 

Towarzystwo te j  nazwy powstało mianowicie w r .  1893. Lo za łożyc ie l i  

na leże l i  Pr.  hawita-Pawrońaki, Palmstejn, 2 t . Kłobukowski, ś.p*

Klemensiewicz, 3 t . Bal, $;p. dr. Uhma i in. Próba nie udała s ię .  Po 

dwuletniej wegetacji Zwięizek przestał is tn ieć ,  -'ozostał zaledwie ślad  

w tradycjach, że mieli wtedy odczyty i pogadanki; K. Gorzycki, T,
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Dwernicki, Cz. Uhma, Gawroński, Iwan Franio, Kasprowicz, L. Bruner,

Br. Szwaroe, Edmund Libański, Miriara*

j f  Odrodziła się  myśl Związku w grudniu 1897, bardzo nieśmiała narazie  

Zbierano s ię  w handlu Bajora w gronie 10-14 członków. W styozniu 1898/ 

ukonstytuował s ię  wydział, do którego weszli :  Jan Popławski, Ernest 

Adam, Jan Pawlikowski, Józef Kusbaum, Jan .Kasprowicz, Zdzisław Dębicki 

Luniński, Czesław Uhma, Corzyctci, '/. Dąbrowski, Stanisław Kłobukowskij, 

Prezesem obrano wtedy Jana Pawlikowskiego, który z msłę przerwę, piastu  

je  tę godność do chwili  obecnej,

U Uroczyste otwarcie Zwięzku odbyło się 11 marca 1893 r .  w ^okalu prz 

u l .  Z ie lone j .  Zagaił je  prezes Pawlikowski, a przemówienie jego ogło­

s i ło  ówczesne ”3łowo Po lsk ie” /w tygodniku a r t .  l i t .  z 19 marca/* 

Pierwszy odczyt vygłoaił p ro f .  J. N u s osuną /o genezie snu i czuwania/* 

Dzieje Zwięzku stanowić będę ciekawy przyczynek do h i s t o r j i  umysło- 

wości Lwowa. Zarówno skład wydziału, jak i prelegentów przypominać bę­

dzie, jacy ludzie i  jak ie  sfery starały s ię  o wpływ .v życiu umysłowym, 

jak ie  tematy najwięcej interesowały. .7 r .  1898 odczyty wyg łos i l i  opróc 

prelegentów na inauguracji:  Szczurat, Rusin /o l i te ra tu rze  rosyjskiej  

la t  ostatnich/, Adolf ’>alewaki aktor, ar. itforaozewski lekarz, dr. J* 

Gorzycki, Kasprowicz^ % r-  Luniński, J ł .  Kozłowski ^ f i lozo f/ ,

Ern^atj Z. Poznański.

/ Sprawozdanie Zwięzku za ro«c 1901 ogłoszono drukiem. Był to rok naj­

lepszy. Urzędzono 31 wieczorów l iterackich .  Mówili z katedry lub recy­

towali:  p.  z. Grynbergowa /"ó razy/, ^Oraczewski, Pawlikowski, J. Tenner 

t razy/, Z. Poznański, fu Nusbaumowa, Radzikowski, (?srgas j z  razy/, 

Walter, Arkawinówna, K. Vorzimmerowa, J, Mokłowski, Augustynowioz, Ga­

wroński, Raciborski. Urzęazono w tym roku uroczysty wieczór Sienkiewi­

cza z konkursem je -o  imienia na charakterystyki twórców; wydawnictwo 

Zwięzku "Miedza i tyc ie” / H. ^ltenberg/ l iczy ło  już vtedy £1" tomów. 

Zwięzek miał czytelnię czasopism naukowych. Liczba członków doszła do 

106, przychód kasowy do cyfry 3.£00 kor. Słuchaczy zwyczajnie nie było



więcej nad 30-40 osbb. Skład wydziału stanowili :  Pawlikowski, Kaspro­

wicz, Poznański, Eulenfeld, Klemensiewicz, Kopera, Nusbaum, L i l ien  

Edward, J. Tenner. Lokal mieścił 3ię wtedy na u l .  Trzeciego ^aja 5.

f/ Przytaczamy te dane przykładowo dla pprzytomnienia l i n j i  rozw®|J>u. 

Była ona f a l i s t a  i nadal: w jednym roku o wykłady było ła tw ie j ,  w in­

nym trudn ie j .  Zwięzek ożywiał sią i naprzemian zniechęcał, a le istnia  

sta le  odpowiednio do napięcia interesów umysłowych w środowisku.

/ Związek w ostatnich latach a t ra c i ł  nieco charakteru klubowego, prz 

bra ł  natomiast cech s a l i  otwartej.  Zycie zamknięte w szczupłem gronie  

najgorliwszych zwolenników Zwięzku wydawało się mało pródukcyjnera, 

zwłaszcza ze względu na wydatki, jak ie  pociągało za sooę utrzymywanie 

lokalu osobnego z sa lę  wykładowy, której używało się rzadko i  z salę  

czytelnianę, z której nie korzystano prawie wcale. Obecnie Związek 

urządza swoje wieczory czwartkowe w s a l i  Tow. po litechnicznego; ujpjfo- 

szczony w ten sposób budżet pozwolił  zniżyć gpłatę członkowskę Związku 

do połowy /do 1 kor./, wykłady zaś w dogodnej s a l i  śc ięga ję  sz^fzę  

publiczność, przez co żywe słowo zyskuje na znaczeniu i  wpływie.

lf Jicczory czwartkowe Związku, ciesz ęce sie. znaczny liczbę, słuchaczy 

/liczba  lć0-£00 osób nie jest  rzsdcośoię/, a połęezone z dyskusję, 

utrwali ły  swój byt. Obecnie trudno byłoby wyobrazić sobie żyiSie Lwowa 

bez tych vieczorówr w których świat oświecony styka się  ze sferami 

uniwerayteckiemi, przedstawicielami l ite ratury  i  sztuki, rozszerzajęo  

w tem żywem obcowaniu zakres swoich zainteresowań umysłowych.

^ Trudno Zaprzeczyć, że nawet w tak ciężkich warunkach, jak lwowskie, 

Zwięz^jl^nie robi wszystkiego, ooby mógł z d z i a ł a ć o n  przed sobę 

duże jeszcze pole rozwoju, które zdobędzie, o i l e  przy aooryoh ohęoia 

starczy ludziom z wydziału czasu na oddanie s ię  tej pracy. Uciężliwoś  

bowiem warunków, o której mówię, polega między innemi głównie na tem, 

że jednostki, którym zależy na ożywieniu ruchu umysłowego, poohłonięt 

sę pracę w różnych kierunkach i  z trudem zdobyć się  mogę na ^ego rodz 

ju wys i łk i  życia towarzyskiego. Będź co będź jest to dziedzina
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towarzyska, bo uwarunkowana bezinteresowny wymiany mydli i do tego na 

wysokim poziomie interesu umysłowego, wymaga j yc a pewnej swobody ozasu

i  urny 3 iuf

^ Wraoajyo do zadań Zwiyzlcu, o których z poczytku była mowa, dodać na­

leży, że ''zużytkowanie pracy w tym kierunku podjętej ,  na korzyść szer­

szej publiczności" -  ja.-c określa statut Zśiysku -  jest  niezbędne w in­

teres ie  rozwoju kultury narodowej.

,,Lwćw jest  dz is ia j  najbogatszem ogniskiem polskiego życia umysłowego. 

I s tn ie je  tu wjele towarzystw naukowych i  szkół wyższych, więcej niż 

gdziekolwiek w miastach polskich. Rozwiń ył się  nadto do niebywałych 

dawniej rozmiarów księgarski ruch wydawniczy, pretendujycy do stwarza­

nia i podtrzymywania kierunków i mód umysłowych, lo ,  co j>ię nazywa du­

chem ezasu, prądem literackim, tutaj we Lwowie ma wszelkie dane do fo r ­

mułowania się i szukania swego wyrazu z pewny dozy odpowiedzialności 

dziejowej wobec innych miast polskich i  dz ie ln ic .  Ale temu zadaniu Lwów 

nie może sprostać przy d z is ie jsze j  swej dezorganizacji żyoia umysłowego 

i towarzyskiego. Organizaoja jakakolwiek, aby tylko ztratynon stykajyoa 

niewiedzyce o sobie jednostki i  s fery ,  jest niezbędna, j e ś l i  środo visko 

tak wielkie, jak Lwów, ma wydawać z s ieb ie  ton. Bez tero żadna myśl, 

utajona w gabinetach, nie stanie się prydem kierowniczym unjysłowości; 

•wszystko ginyć będzie bez rezonansu w umysłach współczesnych, pozosta­

wionych przypadkowemu kierunkowi^ przedsiębiorców druku, sceny, wystaw, 

[{Q twórozó Soi narodowej, według# jak ie jś  l i n i i  historycznej^, nie mo­

że być mowy w tych Warunkach. Umysłowość bierna, nie ożywiona własnym 

ruchem wewnętrznym, staje  s ię  łupem prydów pewnętrznych, bez żadnych 

zreszty dla świata korzyści,

(( Liczenie na prasę w tych warunkach również je s t  zawodne, bo i  ta

bez 0P srcia  o pewne organy myśli zbiorowej, nie majyc gdzie wyczuć tę -  
%

tna, to-t, wyssie prydów z "pa lca" .  Wszystkie próby organizowania u my sło­

wości i ożywiania je j  przez wymianę myśli sy elem-n“parnym warunkiem ży­

cia w zbiorowiskaoh, powołanych do przewodzenia społeczeństwu.
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Związek naukowo-literacki spełnia w miarą możności cząstkę zadań

w tym kierunku i dlatego zasługuje na życzliwe wzglądy i  na poparcie”,
*  l !

Dzieje 2wiąz.<u doskonale i lu s t ru ją  tendencją rozwojową Lwowa jako

ogniska polskiej kultury. Buch umysłowy wśrśd in te l igeno j i  wzrastał  

w propootoji do żywotności poczucia narodowego w oałej masie ludności 

k o lsk ie j .  Nie brakło podniet w tym wzglądzie, i  to bardzo dotkliwych, 

płynący oh ze współżycia z rusinami. Ich agresywny stosunek do

Polaków, zaostrzony od pierwszych la t  tego stu lec ia ,  otwierał oczy spo 

łeozedatwa na polityką austrjaoką w tęj dziel^riioy i  budził  je  ze śpią­

czki. po l ityczne j .  Błatwiło to działalność założonemu w r .  1903 stron­

nic twyty Demokratyczno-Naiodowe u. Coraz wyraźniej zarysowywała sią ró­

żnica w postawie narodowej G a l i c j i  Wschodniej i Zachodniej.

Powstanie stłfonnictwa narodowego, związane śc iś le  z odrodzeniem ”Sło* 

wą Polskiego” , które w r .  1902 przeszło a ręce narodowej demokracji, 

etanowi również datą przełomową w życiu Związku Naukowo-Literackiego.

W r .  1903 Związek wskutek wejścia ao prezydjum zarządu redaktora 

tego pisma znalazł tutaj mocne oparcie, zapewniające ciągłość procy.

"Słowo Polskie" pe łn i ło  odtąd ro lą  motor^J, użyczonego te.nu warsztatowi,
, l  j OCMŁ M O

i.‘ZiąK;x swoim stosunkom pom&gaajf w wynajdywaniu prelegentów i  nada­

waniu dz ia ła lnośc i  Związki pewnego resonansu. Miało to oczywiście wpływ 

i na oobór ludzi,  co otrochu zmieniało barwę zainteresowań umysłowych 

Związku na korzyść kultury narodowej.

'”y raz i ła  sią zmiana mimowoli i w tyra, że coraz mniejszą rolą  

odgrywali w Związku żydzi. Mówią: mimowoli, bo nie było jeszcze wówczas 

programowego antysemityzmu wśród in te l igenc j i  po lsk ie j ,  pełnej wiary 

w możliwość i  w korz.yśoi asymilac ji .  Następował charakterystyczny po 

obu stronaoh układ1 "rozwiedźmy sią"?  Żydzi sami t r a c i l i  ochotą ucze­

stniczenia rozwoju polskie j  idei narodowej. Była w tym jakaś konie­

czność dziejowa psychologiczna. Obcowanie a e l i t ą  polską na polu oderwą- 

nych zagadnień intelektualny oh przedstawiało dla żydów wiele powabu 

umysłowego i obyczaj owo- towarzyski ■ po, a le  odicąd ta -  powiedzmy -
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zabawa poczęła przybierać charakter serjo, przeradzając się  w celo vą 

pracę kulturalną z perspektywą . olityczną odrodzenia narodowego, zs in -
t

tereeow nie źyd0w, również w tym czasie narodowo się organizujących, 

musiało słabnąć*

Charakterystyce: e jest i  to , że po wybuchu akcj i  ukraiński- j w p ie r ­

wszych latach stulecia  lwowska e l i t a  żydowska, spolszczona i poniekąd 

wyrównana patriotycznie z e l i t ą  polską, pragnęła zamanifestować swoją 

przynależność do społeczeństwa polskiego, aby je j  nie pomawiano o sprz 

janie ruchowi ♦‘ukraińskiemu” . Zaznacś^T^3ię to -w Sprawozdaniach ro­

cznych takich instytuc ji  kulturalnych, jak T . S. L. /-Towarzystwo Szkoły 

Ludowej/, i  właśnie 2wi zku Naukowo-Literackiego /1901-1902/, Najwybi­

tn ie jsze  nazwiska rodów źyifow kich znalazły s ię  na l is tach  członków za­

ło ży c ie l i ,  czy zarządów tych instytuc j i ,  całe szeregi garnęły się do 

wystąpień publicznych, rzec można, manifestacyjnie, ńkrótee potem to 

us ta ło » *Jeft i  ów z bogatych przedstawic ie l i  źydostwa po lsk i 'go  otrzymał 

stanowisko członka Izby Panów w iedniu, szanse ukra j niemu stawały się  

coraz wy raźnie przy 3 łość niewiadoma^ żydzi cofnę l i  r.lę na stanowi­

sko neutralne.

Powtarzam: wśród e l i ty  polskiej nie było antysemityzmu. Znaczną j e ­

szcze ro lę  w łonie te j e l i ty  o d g ry w a j  ludzie pochodzenia ziemiańskiego, 

a to j st v Polsce znamienne, że stosunek do żydów ukształtował się  

obyczajowo na m'9wfę ziemia ' s k O s i ^  Szlachta ^  dwojga złego” wo­

la ła  żydów niż. mieszczaństwo, którego współzawodnictwa obawiała cię po­

l i ty czn ie .  A stać ^  iiyło na luksus lekceważenia następstw ekonomicznych 

Na wsi ludność -‘ogóle nie yła zagrożone psychicznie z tej strony, 

dz e l i ł  ją bowiem od żydów zarówno we dworach, Jak. w chatach, dystans 

towarzyski nie do przebycia. Obecnie stosunki w aferze in te l igenc j i  pod 

tym względem się  zmieniły, pomimo, że utrzymywała się wiara w asymilacją  

Prof,  BUjak w : swoim dziele  "G a l ic ja ” , wydanym w b ib l io tece

ieriza i życie' pod redakcją Pawlikowskiego, osobny rozdzia ł  poświęcił  

rozważaniu konieczności i  sposobów asymilac ji .
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Kierownikiem intelektualnym Związku Naukowo-Literacfciego był od po­

czątku do końca Jan Gwalbert Pawlikowski, ńi&> mało autorytetu dodawał 

Związkowi Jana Kasprowicz, z którym Pawlikowski d z i e l i ł  sią  funkcjami 

prezydialnymi. Kasprowicz był jednak raczej gwiazdę, honorowę stowarzy­

szenia, nie mi a i: bowiegi zupełnie uddolnień kierowniczych. Pawlikowski
UJ

jednak tak wysoko cenił Kasprowicza, że cfeuł sią -  wyznawał/poufnie -  

zażenowany, gdy poeta znalazł się po wyborach w r .  1898 na drugim miej 

scu. Iłumaczęc aię nadmiarem za j ęó, -u łoży^fsię  z Kasprowiczem, że będz 

p e łn i ł  funkcją prezesa co drugi rok na zmianę z tećk/Po r .  1903 usta­

l i ł o  s ią  jednak, gdy piszęcego te słowa obrano do pomocy drugim zastę­

pcę. przewodniczęcego , że pełniliśmy służbą we trzech*

^Należy się  parą słów Pawlikowskiemu w tym miejscu. Jozwolą sobie przy­

toczyć parę ustępów z pracy mojej o Pawlikowskim, zamieszczonej w 
(

księźce ”PieśJf,w Górach” /Warszawa, 1930/»

"Kiedym poznał Jana Gwalberta Pawlikowskiego -  było to we Lwowie w 

r .  1902 -  g ł o ś n ^  był jego brat Tadeusz, dyrektor teatru, zwięzany 

s i ln ie  z ogniskiem Młodej Polski.  Przed laty poznałem w Krakowie ojca 

ich, Mieczysława, redaktora ”ftowej Leformy”* Interesowałem się tem na­

zwiskiem, zwięzanem z Medykę i  słynnemi zbiorami bibl^otecznemij wie­

działem z dziejów Ossolineum o profToplaście, który dał poczętek tej  

dynastji s z e r z ^ . i e l i  kultury i  twórców. Z zainteresowaniem czytywałem 

w "Tygodniku Ilustrowanym” w r .  1897 powieść Mieczysława Pawlfckowskieg 

"Baczmahę” .

^ Jan Gvalbert PawlikowskijWłaściciel Medyki, mieszkał we Lwowie, prz 

u l .  Trzeciego Maja 5. W ogrodzie tegoż domu, w zbudowanym specjalnie  

pawilonie, mieściła się słynna bib ljoteka Pawlikowskich, pozostajęca  

pod opiekę znakomitego historyka, Ludwika Kubali. Dowiedziałem się  wte 

dy dopiero o Janie Pawlikowskim, że jes t  ekonomistę, profesorem ekono­

miki w wyższej szkole ro ln icze j  /późniejszej Akad mj i/' w Dublanaoh pod
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Lwow©^, że w Zakopanem ma piękny dom stylowy na Kozieńcu, że życie swo*~ 

je  d z ie l i  między Dublany, Zakopane, Lwów i  Medykę. W tym porządku. We 

Lwowie widzialny jest  w Związku Naukowo-Literackim. Tutaj właśnie z nii 

się  z et kn ą.i em. . .

Ąt 1;i r .  1903 na -io3nę znalazłem się  i  ja w zarządzie i  ofif$ę.d z Pawlikp 

*akim oraz z Kasprowiczem do samej wojny w nim pozostawaliśrrjy. To mi 

dało możność poznania b l i ż e j  Pawlikowskiego . A ta  jedynie można było p 

znać go całego, jako człowieka inicjatywy, pracownika, przedewszystkiec 

zaś jako uniwersalność wiedzy. Dzięki niemu mogło pwstać przy Związku 

wydawniotwo książko e "Wiedza i życie'*, które w kilkudziesięciu tomach’ 

poruszyło najżywotniejsze zagadnienia f i l o z o f j i ,  nauki i  l i t e ra tu ry .  

Bedaktorem te j  b ib l jo te k i  był Pawlikowski. W lokalu Związku miała parę 

la t  siedzibę Szkoła nauk politycznych, którę. prowadził Pawlikowski 

wraz z rektorom Ochenkowskim.

Zwię-zck urządzał w ci$gu roku £0 do 30 zebrań odczytowych z dy;.4cusjjs 

na tematy, które w dawnym momencie najżywiej interesowały l iteratów ,  

p u b l i c y s t ó w ,  artystów. Pawlikowski w każdym wypadku mógł być j e ś M a  

nie prelegentem, to korreferentera. Wymienię niektóre odczyty, które 

sam wygłosił :  0 słowie, jako elemencie sztuki poetyckiej,  0 stylu za­

kopiańskim, 0 współczesnej nauce rolniczej /190£/, o przedstawianiu 

barw w poez j i ,  o Królu Dachu /l904/, 0 źródłach i  pokrewieństwach to-  

wianizmu /d»a odczyty 1906/, 0 mistyce Słowackiego /l90?/, 0 krainie  

duchów w wierzeniach naszej mistyki romantycznej, Sło* ofci o przyszłym 

Człowieku /1908/, 0 mesjanizmie polskim /dwa odczyty/^, 0 nieznaffl^ra- 

psodzie Króla Ducha /l909/. Styl ja to  zjawisko społeczne.

Bozległa wiedza Pawlikowskiego znajdowała sympatyczne u jśc ie  w śro­

dowisku tych z brań; on sam odczuwał potrzebę głośnego myślenia i  wy­

miany myśli. Był też duszę. Z i ę z k u .  Imponował mi rzadko spoty tany m 

darem interesowania się wszystkiemi zagadnieniami nauki, sztuki, i  

życia. Zycii, ludzie, przyroda, były dla niego czytelnemi księgami, 

niby pierwszemi tomami leksykonu nauki, kultury i l i t e ra tu ry .  Umiał

podchodzić z właściwej strony do każdej dziedziny, rozumieć Ją . jasno,
y



w
a każda rzecz budziła w jego uaąyśle odległe z-ięzjU. i f i l o zo f ic zn ie

się  pog łęb ia ła .  Miał to w kulturze umysłu, że mu się nie p ląta ły  metody

dochodzenia każdej z tych rzeczy. Nie był l iteratem-estetę  tam, gdzie

trzeba było być ekonomisty i  odwrotnie, tak samo kęt widzenia politycz  
ffflU

ny nie zlewaJ^się z f ilozoficznym. A jednak był w nim na spodzie, prz 

progiem intelektu, jak iś  zaczyn, który dla tego wszystkiego, jak dla 

ga łę z i ,  tworzył pień, karmięcy każdy myśl i  degyzję iywotnemi sokami.

^B y ło  ooś anty o gnie perypat etycznego w biesiadach, które się  przeci  

gały do północy poza salę. odczytowy przy herbacie w kawiarni. Te  śc i­

ś le jsze  gawędy były nieraz pożyteczniejsze od publicznych. Tu kiełko­

waty idee, a co o s in ie js za , umysły przywykały do wyżyn. Przypisywałem 

to wpływowi Pawlikowskiego, który u s ieb ie  w daszy przeniósł  wszystkie  

upodobania osobiste w sferę życia umysłowego. Najmniejszej nie czuł  

potrzeby t .  zw, używania życia, albo wyróżnienia s ię  z t ł a  swerni prze­

wagami osobie temi. W naszem środowisku l iteracko-cygadsko-pro letar ja -  

ekiem choćby z powodów swej niezależności materjalnej łatwo mógł się  

kusić o tytu ł mecenasa osy arafitrjona; tymczasem z niego raczej trze ­

ba było brać przykład umiarkowania potrzeb i  r chunkowości. Zrównowa­

żony duchowo, opanowany był w nerwach; zawsze równie pogodny, z uwagę, 

zawsze słuchany, przepięknie sam słuchał.  Nie robi z s ieb ie  słońca 

wesołości, a le  zawsze umie dyskusję podniecić doskonałym dowcipem. Po­

goda Pawlikowskiego nie jest słoneczna i  nie je s t  bez melancholji;  

daje światło rozproszone jak z lampy alabastrowej.  Światło czyjeś ra-

s i .  B&y rzuca promienie, zmuszające interesować się  osobistością  bez-
tĄyiecJ

pośrednio. Pawlikowski -  j e ś l i  wolno pomagać sobie porównanymi -  jest  

jak domostwo s zepuszesonemi firankami; gdzieś świeci s ię  w ostatnim 

pokoju; a le  osoby nie widać, nie wystawia się na przyźbę domostwa. 

'Światło swoje rozprasza w rzeczach, któremi zniewala uwnrę słuchaczy, 

ale  sam jes t  ukryty, sobę nie zajmuje nigdy. Ze szranków spraw osobi­

stych chętnie s ię  wydofuje. Wszystko mu się jawi -  napozór -  objekty-  

wnie.Zna rzeczy wesołe 1 chętnie niemi s ię  d z ie l i ,  a le  sam raczej stau- 

tny. hobi wraĄnie człowieka samotnego. Własny świat wewnętrzny mu
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wyatarcza i w nim przebywa. Nie widać, by potrzebował oparcia w kimś 

uczuciowego, ierny i  lojalny w przyjaźni, nie uzewnętrznia łatwo swy< 

uczuć. Stoi sam.

Tale go paraiątam. Ela rysopisu dodam, że j e d l i  3ię esem wyróżnia, to 

chyba w ubraniu, lubi mianowicie nosić białę. kamizelką i  b ia ły  krawat, 

co łg-cznie z kolorytem głowy daje całosói jaany charakter, budzący za­

ufanie do ogólnej czystości charakteru osobistego. Szczupły, w y »  kiigo 

wzrostu, w okularach, z zarostem siwym króciutko przystrzyżonym i  a łs -  

bem już owłosieniem czaszki, postawą ma zawsze młodzieńczy. *$tły~si 

jS iwdai^o, wie od młododci byłHSFWCrtBJTyw leternikiełn^^-.

"Mógłby kto i wyobrażać sobie, że jednostka w tych warunkach nieza­

leżności materjalnej 4 upodoba i umysłowych musi być rodzajem sybaryty 

intelefrus l i s t y  i  estety, który s ią  spala łagodnie w uciechach umysło­

wych. A jednak, kiedy w r .  1903 nowopowstające stronnictwo Demokraty- 

czno-Narodowe przystąpiło  do organizowania kadrów, Pawlikowski atanył

w szeregach jako polityk, zgodził  s ią  objyć prezesurą zerzydu i  obo-
//

wiyzek, związany z tym posterunkiem, p e łn i ł  doskonale aż do wtfjny.
*  * *  * r^ -N ie  bądą wymieniać szczegółowo zmian, jakie zachodziły w składzie  

zaraętdu /1. zw. '"ydziałtf/ 3wiyzku. Nazwiska z pierwszych lat  wymienio­

ne już były tutaj poprzednio, jstsłyta i  bardzo oddanym Zwiyzkowi t y ł

członek zarządu, pełniący ro^ą skarbnika, Bolesław £ulenfeld--3oleoła-
/

4wi02» . Na wyborach v r .  1903 weszli  do

Zarządu: Adam Cybulski /se<ro'. orz/, Adom Skałkowski /bib liotekarz/,  

prof .  MarjanJ^aoiborski, Tadeusz Pix)i, Anzimiers Jarecki, Pietach,

Jul.  Tenner /Prezydium dawne/. r .  1905 sekretarzem był iktor Stru-  

siński,  bibliotekarzem Edmund a l t  er /sądzia, muzyk/. vV r .  1906 Kaspro] 

wiozę już nie było we Lwowie, do zarsę-du wszedł lekarz Wacław Mora- 

ozewski. r .  1907 wszedł docent łady sław Witwicki. w r . 1908 ustg.pl-1 

l i  Tenner i Walter, wszedł Kornel „afcuszyński / jako sekretarz/* *' r .  

1909 wybrano do Zarodu  Jsrjana Gawslewioza na krótko je.mak, bo zmarł| 

w r .  1910. spra u&fedan iu za r .  1910 pośwlącono też wzmianką zmatłemu 

prof .  Edmundowi Biernackiemu, dawnemu członkowi zarządu. Gdy mowa
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o zm arłych, zanotowa*^ muszę słowa sprawozdania zarabia a r .  1904, 

poświęcone śp. Piotrowi Chmielowskiemu: Brzmiały one Lak:

’ 'Ima r ł  w roku bieżącym Piotr Chmielowski, jeden z najznakomitszych 

członków naszego stowarzyszenia, sabalotoweny 12 listopada » .  1903* 

między nami zaledwie kilka miesięcy. Ki© zdążył, obarczony pracą, do­

prowadzić do skutku przyobiecanego Świńsko*i odczytu, uczestniczył  

je  nok chętnie w naszyćftł zebroniseh czwartkowych, biorąc udział w dy­

skusjach, a nawet przykładał rękę do piać 2wi*sku jako członek komi­

s j i  Zimorowicsa. Wydział Związku dał jad dowód rozumienia doniosłości  

etroty, przeznaczając Jeden wieczór naukowy na uprzytomnienie w parnię 

c i  życia i  prac śp. Chmielowskiego. V dnia 3 czerwca rb. aobeo l i c 3 ue* 

publiczności prezes Związku -Jan Aasprowies w gorących słowach wypowie 

dzia ł  wspomnienie c zmarłym, po ozem członek " y działu Tadeusz Pini  

wygłosił  obszerną b iogra f ię  zmarłego uczonego. Kie poprzestaj ąo na 

tym hołdzie publicznym 'hy dz ia ł  notuje tę 3trstę w sprawozdaniu doro­

cznym w celu zaprotokęiłowenia wyrazu czci dla Zmarłego ze strony 

członków Związku, a tę cześć wyrażą Panowie przes fowstanie’*.

X

X

Zanim przystąpię do informacji o najważniejszej stronie dzia ła lno­

śc i  Związku, mianowicie odczytowej, muszę parę słów poświęcić dziejom 

organizacyjnym Związku.

Kajwięooj kłopotu było ze sprawą funduszów, potrzebnych na utrzy­

manie lokalu, czyte lni ,  woźnego. Inicjatorzy i  autorzy statutu nie 

l i c z y l i  się z tą  rzeczywistością, ie  Związek będzie miał do czynienia  

s członkami niezamożnymi. Przeciętny " in te l ig en t ’’ lwowski ze sfory 

l iteratów, dziennikarzy, artystów, docentów, młodzieży akademickiej — 

l i c z y ł  swoją kieszeń na centy, nie na guldeny, więc nawet drobna o- 

p ła .a  miesięczna była ćle niego uciąż liwą. In ic jatorzy pojmowali rzec 

po mieszczańska, wpatrzeni we wzory ^Kasyna’’ , gdzie byłby klub a fo­

telami, czytelnie, b ib l io teka,  bufet, jak w ir.ieścio prowincjonalnym,



gdzie tafcie kasyno lub "św ie t l ica "  stanowi jedyne ognisko kultury spo­

łecznej .  Tymczasem Lwów różniczkował ajuż w inny sposób swoje potrzeby

w fcawiarniaoh choćby nie mogła czytelnia Związku Konkurować, tymbardz 

z bufetami* Z trudem udało s ią  ten nałóg kasynowy wyperswadować i  stru 

kturę Związku uprościć. W drugiej połowie omawianego okresu Związek ko­

rzysta ł  z s a l i  zebrań Towarzystwa Politechnicznego na u l .  Ziraerowioss 

obok "Słowa Polskiego1', płacąc niewielką kwotą aa używanie s a l i  w wie­

czór ozwartkowy.

Przytoczą dla śc is ło śc i  historycznej, jak ta spra a wyglądała według 

sprawozdania Zarządu, przedstawionego alnemu Zgromadzeniu £G.Ki.l90<ł: 

"Ha jednym z posiedzeń 'yaział,  naglony narzeKaniami członków i  pu­

b l iczności na ubóstwo dawnego lokalu /na u l .  Kopernika/, postanowił 

przenieść jeszcze raz swoje ognisko. Lokal, wynajęty w gmachu Skarb4?~ 

wsfcim, a zająty 1 lutego rb . ,  jes t  znacznie uroższy od poprzedniego, 

a le  ty le  dogodniejszy, że łatwiej z dochodów zwiększonych go opłacić .  

Wynajmuj emy go do spółki ze Szkołą. Haik Politycznych, dzie ląc po poło­

wie koszta i  dochody z ub^ci^ne|o oanajmowania. Koszta przenosin oraz 

pewnego przyozdobienia lokalu i  wyfekwipowania w meble pokryliśmy z re­

sztek funduszu Sienkiewiczowakiego /około 500 koron/^pozostałego z la t  

dawnych -  w słusznym mniemania, źe fundusz nie mógł być lep ie j  u^yty* 

"Skarbnik przedstawi nasze dochody i  wydatki a te cyfry usprawiedli­

wią usiłowania Wydziału skierowane ku pomnożeniu dochodów nadzwyczaj­

nych. W celu utrzymania budżetu w równowadze, zdecydowaliśmy sią  pod 

koniec roku wprowadzić opłatą za wstąp gości na wieczory czwartkowe po 

20 groszy /halerzy/ od osoby .JtfK>deK ten nie zaw iód ł " . . .

Wprowadzenie opłat jednorazowych było powodem, że zmniejszyła sią  

i lość  członków stałych. Sprawozdanie z r .  1900 zaznacza spadek a© 111 

członków do stu, stwierdza jeunak, że frekwencja czwartkowych wieczo­

rów sta le  s ię  zwiększa: na niektóryc wykładach bywało do 300 Słuch*

kulturalne. B ib l io tek i  były bogate w miśeoie i  dostępne, z »
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Były różne pomysły pomnożcmis dochodów. Projekt o w .ino np* zozgi&nizowan

przy £więsku teatru amatorskiego. Znowu był to pomysł typa msłomiej-
•

akiego, nie lioz&cy sią  z istnieniem we Lwowie doskonałe,.^ teatru . ”e-
*

by jednak zrobić jak iś  użytek z nowego lokalu, postanowiono w zsrs^dz/. 

uragdsanie herbat l iterackich  dla członków, ich rodzin i zaproszonych 

gości.  Zebrań takich urządzono w r .  1904 jodno, ot w r ,  1905 dwa 

/w styczniu i w lutym/. "Na pierwszym z nich -  czytamy w sprawozdania 

-  zapoznano sią z "Ucztą Herodjady" Kasprowicza, na drugim przynątg. 

by ie coesja p. Maryli fo lsk ie j  w in te rp re tac j i  artystk i  draitstyoznej 

p. Lindy Siemeezkowej, która odczytała roadział "Ogni Ku; sinych" uta­

lentowanej poetki, Ms tymże zebraniu Jan Owalbsrt Pawlikowski wygłosi  

konferencją o przedstawianiu barw w poez j i .  Ne następnym zebrania p.

H. Ty oskiowios0W8 odczytała szereg utworów poit-ów najmłodszych, poga­

danką zoś wygłosił  p ro f .  W . frru cfinalskl, biorąc za temat "p ióro" ,  

jako motyw mitologiczny. Bzecz tą wydrukowano w miesięczniku "Lud" 

z r .  .19OS*".

A dalej czytamy w tymże raporcie: "Czyte nia Związku funkcjonowała 

właściwie tylko w dni odczytów, a uposażona była w k i lkadziesiąt  cza­

sopism /38 polskich/. Czytelniś nie spełnia należycie ewegc zadania". .

tymże sprawozdaniu je3t mowa., te Zwigaek przygotowywał s ią  do 

uroczystego potraktowania jubileuszu B Jn. Ponieważ Jednak Koło PsuS 

w T. 3.11, gotowało taki asm obchód, więc dba nierobienia konkurencji 

in sty tuc j i  odwistowej zawarł z Kołem spółką, dejąo mu prelegenta w 

osobie p ro f .  Bruohnelokiego i  wybrnn^^ recytacj i ,  tytułem zsś

odszkodowania Związek dostał oc Kołs 100 Koron.

sprawozdaniu za r .  1906 -  nowa fa la  kłopot*w o lokalem. Lokal w 

gmachu Skerbkowskim okazał s ią  za szczupły, i sn drogi.  Sala o dc syto w 

było zo mała, gdy niektóre odczyty gromadziły £50-350 osób /byfy to 

odczyty ks. Gralewskiego z ^arssawy, Antoniego Potockiego i  AL. B.rfta- 

ofcncrs/, 2?  **ogi okazał sią dla tego, że Szkoła N»nk Politycznych r:s 

1 iosną wyprowadziła s ią ,  szukając pomieszczenia bezpłatnego. 3erzę.d 

uchwalił  przenieść sią  dc Kasyna Jfiej sklego no u l .  Akademickiej,
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Od4»no tam żwirkowi na odczy ty jedu& z sa l  /ao wybofu/, a w drugiej 

pozwolono rozłożyć s ię  z csyielni$«

*aiiesi&oe letnie -  czytany w apra.vozd«niu -  były krytyczne. Do zwy­

kłego zastoju /w dochodach/ letniego aoł^osyło erę nadużycie, dokonane 

przez woźnego, który sprzeniewierzył puręuet koron saiutasowanych* Dłu 

gi  Związku za lokal i  prenumeratę pism #<Jsręgły tysiąca koron’’ . . .

S$obeo tego cłBd z Kasynem narazie .aógł s ię  wydawać korzystny i  to 

ola obu* stron. Opłata każdorazowa za odnajęta aair oyła niewielka, a 

kasynowcy, którzy się  z aob§ nudzi l i ,  zyskali  możność przysłuchiwania 

s ię  odczynom.

nie  było to jednak swadio dobrane, Publicznośći na odczytach było 

przeciętnie więcej, a le  to obniżało właśnie poziom dyskusji.  C^ogóle 

aoświydozenie pouczało, jak trudno jest, w tego rouzaju stowarzyszeniu 

połączyć potrzeby e l i ty  intelektualnej z zadaniami popularyzacji i  do-
'T.

chódo»ości. 'io też w sprawozdaniu za r .  1907, złożonym 9 stycznia 1908 

znajdujemy już re i lek s je  zarządu, czy nie należałoby ooioyśleć pewnego 

rodzaju dwutorowości Zwięzku: 1/ na wieczory czwartkowe wynajmować duż  ̂

salę, a i i j  na ś c i ś le j  aze zebrania członków, interesuję-cych się  naprawd< 

zagadnieniami, porusz a iiiy rai w odczytach, -  utiKytąywać osobny mały loka!

M/a,. ra .oadaniu za r .  1908 /odczytanym 12. 11.1905/ czytamy:^ /bdczy- 

ty od siyoznia do maja odbywały s ię  w Kasynie Miejskim, wszakże z powo­

du złego ogrzewania i  ciągłych przoróbok s a l i  na bale i  przedstawienia 

lokal był tak niedogodny, że yuzia ł  postanowił zmienić loka l .  Zawarta 

została umowa od września z tow. Politechnicznym o wynajem na odczyty 

s a l i .  Sezon jedienny zaczai się w tym lokalu /Zimorowioaa 9/, gdzie  

nam oauano aaię za opłaty 30 koron, bez opału 30 koron, za wieczór".

I  ten układ okazał s ię  naj uogounxe jazy -  ..ozostał też a£ końca*

1 i

nie pxzechował en sprawozdań za następne l a t a .  leuno z nich, za r i
-i ^

1911, było skomentowane w artykule ' b^owa eolskiego' ę z £1 maja 1913r
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Rozpisano s i £ tara sze^Zej o Związku z powodu sprawozdania za r .  191E.

Ponlowai i w moim fcpowiudaniu wypada zaraz przejść do dz ia ła lnośc i  g łó­

wnej Związku, mianowicie do odczytów, nwoltsra ca stosowne przytoozyć 

tutnj w ca łośc i  ten artykuł. 3ą tera informacje o jego dz ia ła lności  

i  opinia publiczna o niej|r'. Jest to więo dokument:

"Sprawozdanie “*y działu Związku naa kowo-literaokiego za rok 191E, pr 

stawione walnemu zgromadzeniu członków, stanowi poważną kartą w dzie­

jach poi.i-: i  ero ruchu umysłowego. Bez przechwałki lwów o sobie powie­

dzieć toto, .ie w miarą s i ł  wykonywa swój obowiązek w kierunku regulo­

wania tego rucha. Związek naukowo-literaoki odgrywa v» ognisku naszeji 

ro lą  poważną i wywiera niemały wpływ na prądy l i te rsok ie  w innych mia­

stach i dzielnicach.

',‘yól o potrzebach kultury powinna górować ned wszelką twórczością  

i  świa do rai a j ą  regulować w interesach rozwoju życia  narodowego . Kultu­

ra Jest rezultatem pracy cyw i l izacy jne j  społeczeństwa, a l e  też i  zasa- 

dn i  czy 21 tej pracy walonkiem. Nie dość s tw ierdz ić  w katalogu, że s ią  ma 

t y l ^  d ty ło  d z ia ł  o rtok i ,  l i t e r a tu r y ,  ozy nauki; a le  czy w tyra stosunku 

twórczo 'ć ta I lośc iowo i  jakościowo utrzyma się  na przyszłość, a tem- 

i;ftrdsiej c.ry r iq  ponnc-ży, na to naród l i c zy ć  r.ie może, nie prowadząc 

świadomej gospodarki swojej ku ltu ry .  P z ie ła  twórczości sa produktem 

środowiska narodowe; o, które należy uprawiać, podnosząc corsa wyżej 

poziom potrzeb  urgysłowyeh, dobrego smaku i  dążności idealnych wśród 

ogółu. Ognisko c y w i l i z a c j i  zdaw.nć sobie  musi sprawą z tego, co i  jak  

tworzy, co tworzyć powinno, p. więc uświadamiać, sob ie  prądy, żuty t ko wy wad 

umiejętnie ta lenty ,  u łatw iać  in ic ja tywą ,  zbliżać, w ory, przestrzegać  

przed n a le c ia ł  ościami, n ie  odpowiada Jęoemi typokrt. ducha narodowego i  po 

trseboro kultur;  jod nem słowem ognisko tak ie  musi ponosić jakąś odpowie 

dsia lność; sa gospodarkę umysłową, U ,y  ona ty ła  ekonomiczną i celową.

h Oi & ~:+y ' o typu f oo Zwi « v s n a a k o l i t  erac!ci# sa w tvm
‘ yti*

W3gląd ie pomocne. Swiązdc lwowski zdobył już sobie posłuch. Kilkanaśoi 

la t  pracuje nad tam, aby si. ą przystosować do swych zada' i 1 oo je s t
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rzeozę. najtrudniejszy -  stać- s ię  pulsem życ la  umysłowego. Związek w 

s n s m z K  znacznym stopniu to osiygnył, pomimo, że szereg ostatnich 1$£ 

w piśmiennictwie polakiem i sztuce k ry ły  ze zaniedbała. Panowała bez- 

styiowość i  bezplonowośó. Twórczość narodowa szła  ślepo, gubiąc ś lad JU 

dejyo się  zwodzić na manowce byle krzykiem mód importowanych.

Ostatnie la ta  w Polsce lo głucha walka o samo istno śó myśli polskie,  

i  o prawo gospodarowania w domu. Nażyły s ię  losy naszego dornu, czy rneji, 

w nim być panami, czy komornikami. Coraz pokorniejsi skazywaliśmy się  

dobrowolnie na lo s  dostawców surowca, zrzekaj ye się  własnej myśli twór- 

czej . Eksploatowały nasze motywy i surowe talenty cudze cywilizaoje  i  

podjadki różnego gatunku. Narodowość jako czynnik wewnętrzny twórczość* 

podporządkowywano wszelkim innym prydom, które miały kształtować nasz

0 ducha wedle przypadkowych haseł i  gustów snobistycznych. Nie było o 

niej mowy w nauce, w sztuce wykręcał nam rękę cudzy modernizm, w l i t e  

raturze pięknej zourzono podstawy pojęć, obov#ię.zuj goych elementarnie 

naród cywilizowany, w krytyce i  publicystyce czyniono umyślny zamęt 

i  krzyk, aby nic, co rzete ln ie  polskie,  do głosu nie doszło.

U  Dopiero gdy arszawa z Królestwem po kataklizmach powracać zaczęła  

do zdrowia, można było obliczyć s i ły  czynne i  nataralny kierunek łoży­

ska myśli narodowe,} wymiarkować. •' olbrzymim jednak nawale prac za le ­

głych , gay nawet trudno okreś l ić ,  które p i ln ie js z e ,  mało jest czasu i 

s i ł  na robotę około ogólnych zadań kultury. Zgrywają aię coraz lep ie j  

głosy krytyki, coraz śmielsze, coraz świadomiej nawołujące do pracy 

programowej nad odrodzeniem ducha narodowego. Dopiero w tych warunkach 

taki Zwiyzek nautcowo-literaoki we Lwowie mógł być lep ie j  zrozumiany i 

sam wiele rzeczy mógł lep ie j  zrozumiej.

II * *  świetle  oceniać nole y usiłowania Swiysku. Wpływ jego dzia­

ła lnośc i  aaroby się łatwo odszukać w l i te ra tu rze  i  publicystyce. Sym­

patiami cieszy s ię  coraz większeml, a w innych ogiiskaoh polskich w 

G a l i c j i  i  za kordonem nieraz zazdroszozono Dwowu tej łatwości pozornej 

z jaky życie Związku poatrzymuje.

5 >
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konferencje czwortkowe Związku w r .  193$ i  w początkach r . b .  obra­

cały nią koło zagadnień kultury w różnych dziedzinach. Eworzyły się  

cąłf kompleksy ty oh zagadnień w powncj systematycznej c iąg łośc i  i  całe 

kampanie. Po takich należała kampania, prowadzona przez prezsa Związku 

dr. Janc Cwalberta 'owiikowakiego cod wezwaniom "Kultura a natura".  

Zajęła  ona kilka wieczorów. m-ykłady prof .  Pawlikowskiego wyszły potom 

w "lairnaie" i rozszerzone w osobnej książce. Dyskusja była gruntowna. 

Przeniosła ? ię ona nawet do innych ognisk, Je Ir Towarzystwo Politechni­

czne, tow. "Ochron© Tatr" i zostawi po sobie nietylko w l i te ra tu rze  

ślad trwały. Obrona Mękności przyrody po lsk ie j ,  jako postulat kultury 

doirsgo smaku i miłości kraju jest zjawiskiem znsmiennem umyałowośoi 

d z is ie j s ze j ,  pochwy eonem umiejętnie przez Swiąj-ek.

(( 2 ~z io :z iry  kultury estetycznej poza tom było wielo innych konfe­

renc j i .  Prof.  H. Grosman miał odczyt na temat "Czy mamy kulturę este­

tyczną?" 1 z w ią? ku z tą  kwestią dr. Jan Pawlikowski mówił następnie  

wogóle o tem "Co *o j e s t  kulturę estetyczna", zagajając ezeroką na ten 

temat dyskusję. J. Snowios /j*****// wygłos i ł  rzecz p . t .  "2 dziedziny 

piękny", druko-eną następnie w "LamUsie". P ro f .  Zygmunt :,'eyberg mówił 

o twa "Czy jest sprzeczność miedzy twórczością artystyczną a naukową". 

Sutej można '■?& zaliczyć odczyty dr. Edwarda Leszczyńskiego z Krakowa 

"Symbolikę słowa w świetle Bergson!zma"t oraz MSrjsna Olszewskiego 

"iłowe prądy w ozt >oe d z is ie ja *  e j " .

/ f9prewy kultury naukowej poruszył Z. Wasilewski w odczycie "Nasze 

”±* łD naukowej mając na myśli lwowskie stosunki, domagające

oię r oorgonizaMi • in teres ie  nauki p o lsk ie j .  Dyskusja w te j  sprawie 

trwałe p r ę  wieczorów; za ro i ł  i a no raz wtóry p ro f .  dr. A. Szelągów siei

0 doprowadziła ona do jednomyślnego niemal wniosku, że jeat  konieczne 

we Lwowie Utworzenia Tow. p rzy jac ió ł  nauk, któreby organ iezniefswiąza*

1 uzupełniło dotychczasową działalność licznych towarzystw naukowych. 

Doniosły tan projekt przekazuoy zosta ł  Związkowi do konkretne o roz­

p a t r z a ł a  w przyszły® sezonie. Kultury naukowej tyczył też odczyt proi. 

dr. Mar jena cmo lachowski ego "Kobiety w naukach ś c i s ł y c h " .
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((
bejberasie j  odpo'«a cdz i  ł  l n  ą  kam pan ię  przeprowadził  2’Wię.zek przy porno

oy ankiety l i t e r a c k i e j ,  za in io j  owanej przez j,p. Skoczyła ca i  Szarotę*  

iUikłeta by ła  obszerna, obej mowała wiele zagadnie i  współczesnej l i t e r a ­

tury ;  a le  ś t ż io  s ię  z<3 sprawy ducha czasu, który wysawa pytania na j żyr/o 

tniejasce, że z oa ł  j ankiety przedmiotem najmiększego zainteresowania  

sta ło  s ię  zapytanie, j a k i  j e s t  stosunek naszej l i t e r a tu ry  do rzeczywi­

stego życ ia ,  jak ie  j e j  znaczenie ku l tu ra lne .  W odpowiedzi na to pytania  

wygi o s i ł  w 2 * ią ika  dwa odczyty ren* 2. aa i lew ak i ,  parę BitóJt zaś wie-  

cżo/ów toozysa s ię  dyskusja, wśród któi ej z ab ie ra ło  gros  c i  Ikona sta  

pisarzy *

^  bozpioey te drukowane »  czasopismach /a etanowi ąog.głóvmy motyw koi

żki ‘'ićywl przebudowy’ 2. -asi lewek,lego/ odbiły s ię  azerociem eoiiem we 
'^trzech

»i»syatk.icTT\osifcmicaoiu wyaobyiy one na jaw w dziedzinie l i te rack ie j  

it  dążenia omy s io -o śc i ,  które już w stosunkach politycznych i  społecz­

nych wytworzyły silny piąa oduadoAy naroao. An«cfeet> l iteracka Zw itku  

dokonałw rew iz j i  stano p sy ch ic z n eg o ^  zw, in te l ig en c j i ,  te j  a fe ry , 

która ice pretensję kierowabia życiem idealistycznem społeczeństwa, a 

sarna jest od. życia oderwany i  błąka s ię  po manowcach zwietrzałego sym­

bolizmu l i te rack iego .  blanąi program zniesienia puralelizmu między dw^t

t a j n i e  rozumie jąoemi s ię  psychikami: z jednej strony i n t e l i g e n c j i  l i t e -
4.

i’ł o k i e j , z c rugie j  strony payohit i  rea lne j  /b io log ic zn e j/  społeczeństw/ 

żyj eg o, stojącego n ieraz  bezradnie wobec tragicznych zagadnień, ó.cie- 

z owad c s łą  energię umysłów oświeconych do zsgaaaień realnych, wytworzyć 

w joisoe sya£esę ducha twórczego, opartego na woli życ ia ,  wybrnąć z
n

dekadentyzmu, w który wciąga naszą świadomość rozpdóżniaozoną, z.sgapiof 

na sprawy obce l i t e r a t u r a  -  ojty ha ara rzucone przez Związek, prąd ten  

nie wymyślony, lecz wzięty z potrzeb ducha czasu, tylko wyjaśniony,  

doprowadzony do świadomości,został zrozumiany i  -  rzec |łuż można -  

przemógł wssyg«kie s ta re  n a ło g i ,  s ta jąc  arę na czasy n a jb l i ż s z e  jedyny 

poutęyo wym nierunkiem•

2 zagsdaiemiaai kultury umy słowo ści narodowej wiąże się dalej obozy 

fos-uiŁ*
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prof.  uniw. Jagieł 1. dr. tfarjara Zdziechowski ego "'-pływy rosyjskie  o a 

dusze -doIsca ",  ooroszony potem drukiem, oraz ludwika Hieronima 'lo.rstindC 

redaktora "'- î anionu" kr akowskiego "Zagadnienie bytu narodowego we w©p *1= 

czesnej l i te ra tu rze  p o lsk ie j " .

, Ng?ike wychowania publioz neeo miały wprost no co!u konferencje: Lu- 
/ f

dwika Skoczylasa "Hola l i te ratury  polskie j w wychowani**, norodowem",

Zo f i i  Odrzywolsfcioj "Szwajcarskie szkoły nowego ty pu w świetle  saga -
4

dnisd wychowania", potem dr. Ku geniusz o Piaseckiego "Prsyauiłośćjfc reeęp 

ludzk ie j"  /wych. fizyczne/ i Ignacego Kozielewnkiego "Skauting jako 

kier mek wychowawczy".

Konferencje d r .^ad^uszs  ffischkego "Sprana od f  od zenie w t o r j i  n 

w postępowaniu" wiąże wtw tą snrję zagodnloń wy oho wąwozy oh ?, ter> om 

naukowym psychologii .  Psychologii  również tyczy?: ciekawy i pożyteczny 

wykład pro f .  dr. J. Ło.krasiswlcoa o in tu ic j i  Wediug Bcyfdrsena . Dziedzinę 

przyrodniczą reprezentował odczyt dr. Sygia. Z^ lrs fc iego  "0 wrotnouci 

zjawisk w przyrodzie".

Po najciekawszych konferencji należały --ykłnd.y p ro f .  dr. Ptsnicłewa 

Crsbskiego, o przedewpzyetkjera znekemite v; pomyśle naukowym prelekcje  

"Psyche narodów". Szkodo, że brek czasu nie pcc^o li ł  autorowi ogłoeić  

tego wykładu drukiem. P ro f .  ^rebeki yr łor. i ł  ponećtto konferencję a dzi  

dżiny soc jo log i i  "Indywidualizm a karność epołeccna", z powodu *sś ju ­

bileuszu rzecz o Hugonie Kołłętc ju .  ' dziedzinie b i e t e r j i ,  oprócz tej  

ostatniej konferencji mieliśmy uedto: wykłed ćflr. Tadeusza Grabowskiego
i*

prof. uniwersytetu Jagiellońskiego "Skarga ■*: świetle najnowszych óródeł^ 

dr. Kazimierza M, llorawekie to z Krakowę "Bozkwit kultury francueciej  

w ^olsce" ,  wresse•e rzecz poetycką, odczytaną przez autora p. Ignacego 

Kozielewękieco, utwór epicki o Władysławie ‘!orne -czyku.

 ̂ Pozostałe dziedzina h i s t o r i i  l i te ra tu ry ,  i  której 55wiązek pochwalić 

się  moóe również szeregiem interesujących konferencji.  ° r o f .  Kallenbach 

na wieczorze poświęconym Ttokiewiczowi przedstawił nieznane szczegóły,  

dotyczące powstania I I I  części "Dziadów". Odczyt tai  i lu s trow a l i  ceoy-
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tacjami p. Siemaszkowa i  p. Krzyżanowski. H r. Tadeusz Grabowski prof,  

uniw. J a g i e l l .  mówił kiedy indzie j o "Poozytkach krytyki l i t e r a ck ie j  

w Polsce” ; p ro f .  Ludwik Skoczylas o'\Nieboskiąj komedji ze stanowiska 

sztuki sc&ąicznejjl Adam Grzymała Siedlec ci z Krakowa ”Eok 1863 w l i t e  

raturze pięknej” , prof .  Jan Szarota ”Maur#M«et er l inek jako myślioie l  

i poeta”*

Jedna wreszcie konferencja wchodziła w zakres s^raw ekonomicznych, 

mianowicie dr. AL. Szczepańskiego^Bozwój przemysłowy a samodzielność 

gospodarcza Po lsc i”.

O&ółem w sezonie ubiegłym Swiyzek urządzi ł  38 konferencji, a suohy 

ich wykaz powyższy świadzy korzytnie o dobrej x<oli zarzęidu, o jego u-  

siłowaniach wydobycia na jaw i  formułowania zagadnień żywotnych , doma­

gając ych s ię  uświadomienia, wreszcie świadczy korzystnie o jego dobrycj 

stosunkach z koryfeuszami nauki we Lwowie i  Krakowie, którzy ło ż y l i  

trud umyśli w Wieczory Związku. Wogćle Związek c ieszył s ię  niezwykły 

popularnością. Dowodzi tego liczna frekwencja gości i ich dobór, łatwę 

z jafcy Związek uzyskiwał prelegea-entów i  zachęta moralna najlepszych 

s fe r  in te l ig en c j i ,  aby w pracy swojej nie ustawał. '

Działalność Związku w tym ostatnim sezonie zasługuje tembardziej
l ■ rh*

na podniesienie, że był to czas niepokoju polityczne -o i ogólnej pro­

s t r a c j i ,  grożycej wyjałowieniem umysłów, niedostatecznie ugruntowanych 

w swojej jaźni narodowej. Za podmuchem czynników obcych w cudzym inte­

re s ie  powstawały prydy sztuczne, wydmuchujące n górę wszystko, co było 

w Imysłowości polskiej  nie dość związane z interesem życia realnego.  

Ogół zaś polski zdezorjentowany, steroryzowany pogróżkami, dociśnięty  

klęsky ekonomiczny, zmęczony aż do utraty poczucia swego ja ,  wyprzygł 

się z pracy normalnej. Liczono na to, przy s p ie k a  j yc akty polityczne,  

któreby rozb i ja  opinja aprobować musiała. Wszystko tedy, co s ię  rob i ło  

w lym czasie dla umysłów dodatniego, podwójnie dla społeczeństwa było

cenne. 2e nie przerywał swej pracy, a le  owszem jy  wzmógł, za to Zwiy-
//

zkowi wdzięczność się należy.
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Taca była opinja o Związku, nie kwestjonowana przez żaden od$<j^  

prasowy.

Sądzę, że najwłaściwszym sposobem upamiętnienia dziejów 2wiązku 

będzie zrobienie wykazu odczytów, które tam w okresie 1898-1912 wy­

głoszono. Postaram s ię  sporządzić go z możliwą dokładnością.

X

X X

Wyfca* wieczorów l iterackich  w Związku Naukowo-Literackim.

w latach 1898 -  1913.

iHok 1898.

1. 11.111. Jan Gwalbert Pawlikowski: Przemówienie inauguracyjne.

Józef ftusbaum: Geneza snu i  czuwania,

2. 17.I I I .  Szozurat: Najnowsza l i te ra tu ra  rosyjska.

3. £4,111. Adolf Galewski: gawędy w teatrze .

4. 31.I I I ,  Wacław Moraczewski: Prawo przystosowania.

£. 7 . IV. Jat* Gorzyoki: /temat niezanotowany/.

6. 14 .IV. Jan Kasprowicz: ‘'Dzwon zatopiony** Kauptmanna.

7. 24.IV. .Ernest Łuniński; P.ok 1848 /wieczór deklamaoyjno-muzykalny/.

8. 28.IV. Władysław Kozłowski: Pewniki rozumowe a doświadczenie.

5. 5 .V. Marcin Ernst: Atmosfera c i a ł  niebieskich.

10. 16. VI .  'ładysław Kozłowski: Stosunek Mickiewicza do Towiańskiego.

11. 29. IX. Władysław Kozłowski: Pamięć Jako podstawa rozwoju umysłowej

12. 6.X. Zygmunt Poznański: Brandes o Polsce.

13.X. A lfred  Wysocki: o d c z y t a ł  dwa akty ”Ko3tki Napierskiego’' Ka­

sprowicza .

20.K* A lfred  Wysocki: akt. l i i  ̂  r

1 .X I I . Zdzisław Dębicki: Istota  buddyzmu.

16. Maciej Szukiewioz: Z kultury i  l i te ra tury  amerykańskiej.

13

14

1  ̂lv  •
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17. 15.XII.  Kohloerger: O dziwactwie i  obłędzie.

Kok 1899.

1. 11.1. *‘óża Nusbauraowa: Bechtierew o suggest j i .

2. 7.1X. Zdzieław Dębicki: Bozprawa Brucknera o P iaśc ie .

3. 14.11. Józef Nusbaum: Najnowsza wiedza o czynnościach układa nerwo­

wego •
4. 6 . I H -  Zdzisław Dębicki: 0 Tołsto ju .

5. 13.I I I .  Jan Popławski: Blocha przyszła wojna.

6. £0.111. Zdzisław Dębicki: Etyka chińskich f i lozo fów .

7. l . I V .  Zdzisław Dębicki: 0 Anakreoncie.

8. 7 . IV. Jan lasprowicz: zaga i ł  uroczysty wieczór Karola Brzozowskiego

9. £5.V. Jan Kasprowicz: zagai ł  uroczysty wieczór ku czci Słowackiego.

10. 28.IX. Szpor^: Sprawozdanie z książki Tan^-credo Canonioo o Towiai

skim.

11. 5.X. 3zpor. /Temat niezanotomany./

12. 12. X. P ro f .  Beck / j .w ./  
ł S *  ----------
13. 19.X. Aure l i  Urbański: odozytuje przekłady swoje z Heinego.

14. Zdzisław Dębicki: Guy de Maupeasant i  smutek współczesny.

15. 2.XI. Jan Popławski: Podkład społeczny nowych prądów w twórczości

l i te rack ie j  i artystycznej.

16. 16.XI* Dyskusja o utworach Sudermanna.
XX
1 7 .  £ 3 .X I .  Gustaw Piotrowski: F i lozo f ia  monistyczna Haeokla.

18. 30. XI.  Władysław Kozłowski: Kościuszko w Ameryce.

19. 7.X I I .  Kolischer: Organizacja kredytu w G a l i c j i .

Kok 1900.

1. 25.1. 1900 Zygmunt Poznański: Psychologia tłumu.

2. 18.1. ¥anda J^aleeka: odczytała przekład ”Kj£r ostra t a ” Puldy.

3. l . I I .  Juliusz Jpermer: odczytał "Fausta” w przekładzie Czerpaka.

4. 8.11. Bolesław Błażek: Sen^jako odpoczynek.

5. 15.11. Stanisław Zdz i -rsk i :  Mickiewicz i Lermontow.
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6. 27.11. igsncy Nikorowicz: pogaddnka o narkotykach.

7. 7 . I I I .  Tadeusz Pawlikowski: 'jjjjfnterieur” Maeterlineka.

8. 12 .I - i .  L i l ien fe ld :  0 f i l o z o f i i  i  zdrowym rozumie.

9. 22.111. Bakowski: Z przeszłości księstwa poznans.ciego

10. 29.111, Juliusz Tenner: wygłos i ł  utwory Kasprowicza i  Tetmajera.

11. 10.V. BroniBław Dembiński; 0 głównych momentach rozwoju nauki jidsto-

eycznej w wieku XIX.

12. 17.V. Gustaw Piotrowski: Zola i Naturalizm.

13. 31.7. Byakusja nad odczytem pro f .  Dembińskiego z 10.V . ,  potem Juliusz|
Tenner odczytał utwory Miernojpwskiego, Żuławskiego i  Orkana.

14. 16.VI .  Józef Nusbaum: 0 tak zwanych stacjach biologicznych.

15. 21.YI. Szymon Askenazy: 0 legitymisteoh.

16. 29.VI.  Kazimierz Mokłowski: Benesens * Dolsce.

17. Kazimier^ Twardówek!: Od czego zależy s i ł a  uczuć?

18. 8 .XI. Juliusz lenner odczytał Kasprowicza MojĄ. pieśrii wieczorna" i

"P ro log” A. Langego.
19. 15.XI. Edmund " a l t e r :  Opeera polska przed Halkfc.

20. 22.XI. Jan fiyjntoniewicz: 0 sztuce rytmioznej i symfonicznej.

21. l . X I I .  Z. Leser: Pogadanka o reformie cenzury tea t ra ln e j .

22. 8 .X I I . Dr. 0. Piotrowski: Słowacki -  jako malarz.

BOK. 1901.

5,1. Z. Grynbergowa: 0 Balladynie.

2. 12-a * Dr. W. Moraczewski: 0 gruczołach.

3. 19.1. Z. Grynbergowa: 0 Balladynie /c ,d ./

4. £6.1. Dr. J. Pawlikowski: 0 słowie, jako elemencie sztuki poety an e j .

5. l . I I .  Dyskusja nad poprzednim odczytem. /Ąft Wish/Ccuf I

6. 9 . I I .  Juliusz Tenner wyg łos i ł  "Salome" Kasprowicza i^Zaduszki" D-molt. 
2x   /
7. 16.11. Zygmunt Poznański; Udział kobiet w życiu polityczne®^ Ang li i

8. 23.11. B. Kusbaumowa: 0 ksinżce Żfutherra: Psychologiczne podstawy

nauczanie.

9. 2 . I I I .  Dyskusya nad odczytem poprzednim.
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10. 9.111. -Juliusz Tdnner: 0 sztuce czytania.

11. 16.111. det to « * " /c .d ./
12. 30.111. St. E. Radzikowski: 0 sztuce Zakopiańskiej /z obrazami

świetlanymi/.

13. 13 .IV. ■Ajf ^Raciborski: 0 sztuce £jawajskie j/^ demonetracjam^y

14. 20.IV. K. VoJzimmerowa: o Żeromskim.

15. 4 .V. aoław Studnicki: Kongresy słowiańskie i  Panslawizin.

16. 11.V. * z * Gargas: Teoria statystyki l i te ra tu ry .

17. 18.Y. i ^ .  E. Walter: Verdi, Jego życie i dz ie ła .

18. 25.V. Sprawozdanie o wyniku konkursu l iterackiego ,  rozpisanego przez
Z. dla uosozenia 25-lecia pracy K. Sienkiewicza.

19. l . V I »  Kasprowicz i  Pawlikowski odczytali pracę p. 1. Gałeckiego "o
. — ,   --------------------

Zerorańgkim* nagrodzoną I nagrodą na konkursie.

20. 15.V I .  Z. Br omberg-By Akowski odczytał swą pracę o Przybyszewskim ♦

21. 17 . : .  E. Łuniński: 0 ńeselu^Wyspiańskiego.

£2. £4.X. Helena Arkawin wygłosiła Kasprowicza ''Marię Egipcjankę".

23. 31.X. Dyskusja o "Weselu" Wyspiańskiego.

24. 7.XI. Juliusz Tenner wygłosił  ‘'Głębię* Barfjpza, "Judas.a" Kasprowicz

i  " iliłośd" i  "Kowala" Sta f fa .

25. 14.KI. Stan oblężenia w G a l ic j i  w r .  1864.

26. 21.KI. Pawlikowski: dyskusja o stylu Zakopiańskim.

27. 23.XI. " * /c .d ./

28. 28.XI. in ż . 3ok/o*ski: 0 Renesansie polskim /z deraons^hłao jami/
£9. 5.X I I .  D. KoTowaki: 0 *Sdliwolciaoh nauczania rysunku i malowania.

30. 12.l i T .  Dr. Z. Gargas: 0 ludności ziemi.

31. 19.X II .  Aleksander Augustynowicz: 0 sztuce monumentalnej we Lwowie.

32. 14. XII .  1900. Uroczysty wieczór Sienkiewiczowski w s a l i  Domu

narod^ego.



Ę f  66

Bok 190£.

1. 2.1. *\ .  F i l i e  ja Nossig: O Kisielewskim, jako dramaturga.

2. 8.1. Inż . Blauth: ©ospodarstwo wodne śwista.

3. 16.1. Stanisław Zdziarski: C Bohdanie Zalewskim.

4. 23.1. Władysław Orkan odczytał ustępy ze swych utworów.

5. 30.1. Wacław Moraczewski: O współczesnej po4wieóoi społecznej.

6. 13.11. P ro f .  Eugeniusz Piasecki: O nowszych prądach w wychowaniu f i z ,

7. 20.11. Prof.  Piasecki: 0 graoh i  zabawach jako czynniku wychowania

fizycznego.

8. 27.11. Os ap Ortwin: O książce Matusz ewaJrkieg o, Słowacki i  nowa aztui

9. 6 . I I I .  Marcin Ernst, p ro f . :  O nowej gwieździei

10. 13.111. ^-aldmann: 0 wynikach po l ityk i  kolonialnej.

11. £0.111. Dyskusja nad odczytem Kasprowicza^ Presja w w. XI

12. £7.111. * * * * h  {Ła Ą m A iu t^ .

13. 10.IV: P ro f .  Makarewicz; 0 seces j i .

14. 24.IV. Juliusz Tenner: odczytał poezje Staffa^* Bykowskiego.

15. 1 .V. Kornela: 0 po z j i .

16. 15.V. Elmer: 0 p ^ id e a l e  / re fe .a t  z księ-żki Rolsop^la/.

17. 22.V. Józef Siemiradzki; p ro f . :  0 wulkanach.

18. 16.IV. Zygmunt Wasilewski: 0 Dygasińskim,^ilustrowany odczytaniem

. '‘Godów Życia” Dygasińskiego przez TenneraV
w w  y

19. 3/v i i .  profp ^awiikowski: 0 współczesnej nauce ro ln ic ze j .

20. 17.X^Eulenfe ld :  O zadaniach teatru.

21. 31.X. Kasprowicz: 0 -Konopnickiej.

22. £4.X. Tenner: odczytał utwory nowszej polskiej l i r y k i .

23. Dr. Szuman: 0 materji .

24. 7 .XI. Eulenfcld: 0 teatrze lądowym.

£5. 14.XI. fcł. Brzozowski: 0 r e l i g i i  Drusów.

26. 3.X I I .  Adam Cybulski: 0 portrecie  dziecięcym / ilustrowany reprodukcja’

:ni wżyczonemi przez p ro f .  Antoniewicza i  A lten-  

berga/.



27. 10 .X li .  Prof.  Bolesław Błafcelc: zagaja dyskusję na temat jednorazowej

i  dwurazowej nauki szkolnej.

Próoz tego Zwięaefc w imieniu wydawnictwa "Wiedza i  życie ’' urzę-dził na 
zamknięcie wieku XlX szereg odczytów publicznych, które odoyły s ię  w ratu

szu lwowskim. A mianowioie:

£8. 3.11. Konstanty Zakrzewski: Boz wój f izyk i  w XIX wieku.
9 --------------

29. 7.11. prof .  r.adziszewski: Bo zwój chemii.

30. 11.11. Józef Nusbaura: Bozwój nauk biologibznyoh.

31. 14.11. Zygmunt Ba l ick i :  Saufci społeczne.

32. 18.11. p ro f .  KuKera: Postępy medycyny i  hygieny.

33. 21.11. inż. Fo lk iersk i :  Postępy techniki.

34. 25.11. |£an BołOZ Antoniewicz; Szt j»ci plastyczne.

35. £8.11. Jan Kasprowicz: yoesj a * 7 U .

36. 4 . I I I .  Jan B. Antoniewicz: Muzyka.

37. 7 . I i : .  Jan Gwalbert Pawlikowski: Bozwój społeczny.

38. 11.111* <' • ^zeunsk: Dolska w w. XIX.

39. 14.111. Kazimierz Twardo ski: F i lo z o f ia .

Bok 1903.

1. 13.1. Józef Olszewski: biurokracja.

2. 20.1. Artur Gruszecki: Ma półwyspie Helu.

3. 5 . I I .  Ostap Ortwin: 0 '‘Wyzwoleniu’’ Wyspiańskiego.

4. 12.11. Juliusz Tenner; Symbolika dźwięków w poez j i .  Cz# I .

5. 19.11. Bytkowski: Knut Hamsun.

6. 26.11. Juliusz Tenner: Symbolika tń tą  dźwięków w p oez j i .  Czf.II.

7. 5 . I I x .  Jan Lorentowioz: Młoda Francja. Cz. I .

8. 12.111. ** Młoda Francja. Cz. I I .

9. 19. I I I .  ” Młoda Francja. (Łe . l l I *

10. 29.IV. Zygmunt Gargas; Teatr włościański.

11. 4. V. Adam Łada Cybulski: Jaoek Malczewski.
**-------------- Xy

12. 11.V. Jan B o ło z  Antoniewicz: Art/r Grottger.
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13. 15.X. Aleksander Bruckner: O mistyfikacjach w h i s t o r i i .

14. 22.X. Edmund Naganowski: Anglia w polskim ruchu umysłowym.

15. 29.1. Kazimierz Jarecki: Dzieło Tretiaka o Słowackim.

16. 12.XI. Tadeusz Pin i:  Społeczne pggl^dy Krasińskiego.

17. 18.XI. .Marian Baciborski: 0 śmierci r ł ł i t i  ro ś l in .

18. £5.XI. Juliusz lenn e r : Nastrój w poezji  współczesnej.

19. 3.111. Marian Olszewski: Borne Jones.

£0. l o .K I I .  f iabrie l  Dauchot: Ie mouvełfjent socia l  aans la  France contem-

porains.

£1. 17.4X11, Zygmunt Wasilewski: Geneza "Pana Tadeusza” .

hok. 1904.

1. 14.1, Wilhelm Bruchnalsfci: Bogarodzica.

2. 21.1. Tadeusz P in i :  Mazurek D$bro 3 kiago.

3. 28.1. Artur Górski: Tragedia mickiewiczowska.

4. 4.11. Jan Gwalóert Pawlikowski: "Król Duch” .

5. 11.11. Kazimierz Mokłowaki; Sztuka ludowa a twórczość artystyczna w

Polsce.

6. 18.I i .  Adam Szelmowski: Od Bałtyku do Oceanu Spokojnego.

7. £5.11. ładysław Witwieki: 0 podstawie sądów estetycznych.

8. 3.11 . Antonina Gawrońska: Budyard K ip ling.

9. lo .  I I I .  Jan Łukasiewioa: Platon a Kant.

10. 17,111. Konstanty Slfokowski: Finlandia współczesna.

11* £4.111. Edmund Walter: Narodowość w muzyce.

1£. 14. IV. Adam Cybulski: Witkiewicz a Matejko.

13. £8.IV. Ostap Ortwin: ”Skarb” S ta f fa .

14. 5.V. Wł. Kozickie Problem męczeństwa w sztuce.

15. 19.V. Wacław * o lsk i j  inż*: 0 postępach wiertnictwa.

16^ 26.V. Kazimierz Mokłowaki: Styl zakopiański.

17, 3. VI. Tadeusz P in i :  0 Chmielowskim.
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18. 9.VI ,  Eugeniusz Piasecki: Sport jako czynnik npołeczny.

19. 30.IX. Aleksander Bruckner: Spór o ów. Stanisława.

£0. o.Z. Edmund Saganowski: Z życia młodzieży ang ie lsk ie j .

21. 13.X. Adam Szełagowski: Metoda historyczne a krytyka* l i teracka*

22. 20.X. t&zimierz Jarecki: 0 Towianiómie.

22. 27,1 . Wilhelm 3ri*ohnalBki: Konrad Wallenrod.

£4. 2.X I .  Władysław nitwicki: Jan Locke, jako f i l o z o f .

25. 10. XI. Józef iSuebeum: Neowitalisra w b io lo g i i .

26. 17.XI. Edmund Biernacki: aledyoyns jako składnik, wykształcenia ogólne

27. 24.X I . konstanty S^oko^ski; Dziennik i  Dziennikarstwo.

28. l .X I  I .  Bronisława Ostrowska: 0 Tadeuszu Mio i  i  skina.

£9. 15.X II .  Kazimierz Jarecki: Sprawa reformy* wychowania.

30. Bolesław Mańkowski: Beforma wychowania.

Bo*c 1905.

1. 4.1. Marian Olszewski: Krytyka i  t e o r i > malarstwa,

2. 11.I .  Jan Gwalbert Pawlikowski: 0 przedstawianiu barw w poez j i ,

3. 19.1. Konstanty Wojciechowski: Sporne kwestje z t e o r i i  l i te ra tury  pols

4. 26.1. Jtaliusz Tenner: 0 granice poezji  i prozy.

6. 2 . I I .  Wilhelm Bruohnslaki: Pióro w poez j i  i  m ito log i i .

6. 9 . I I .  Tadeusz Błotnicki:  0 Parysie Pil ippim.

7. 16.11. Juliusz Tenner: Sztuka aktorska.
«M *+

8. 25.11. Stefan Zembraueki: o międzynarodowej ochronie własności l i t e r a ­

ckiej .

9. 2 . I I I .  Wiktor Stras ińsk i :  Kwest ja  idealizmu.

10. 9 . I I I .  Edmund Saganowski: Kiedy człowiek jest stary?

11. 16.111. Jerzy puławski:  Sztuka aktorska. Cz. 1,

12. £0.111. Karol raszkowski: Kolędnicy na iłuculszczyźnie.

13. 23.111. Jerzy Zuła ski: Sztuka aktorska: Cz, . I I .

14. 30.111. Marian Jan e l l i :  Kara c ie lesna  w wychowaniu.
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IŁ. 7 . IV. Henryk: Opiedski. Subiektywizm w nowej twórczości muzycznej.

16. 13.IV. Maiian Olszewski: Z psychologii głuchoniemej i ś lepe j .

17. 18.V. Zygmunt Wasilewski: Artyści •* negliżu powieściowym*

18. £5.V. 'Włodzimierz Nałącz: 3ledem sonetów krymskich.

19. 3L.Y. Adam Cehak: Charakterystykę Kasprowicza.

£0. 16.VI.  Marian J an e l l i :  Dzieło Tretiaka o Słowackim.

21. 28.IX. Jakub Dagiss: Z podróży dc Japonii.

22. 5.X. Stanisław Niewiadomski: Fryderyk Chopin.

23. 19.X. Aleksander Brtiokner: Udział Polaków w l i te ra tu rze  rosy jsk ie j*

£4. £6.X. Stanisław GrabBki: Idee społeczne w mesjani-imie polskim.

25. 9.XI. Marian Olszewski: Przyszła ga le r io  miejska, we Lwowie.
 --

£6. 16.XI. Ludwik lesiefciaeki: Liryka b ib l i jn a  według oryginału hebhajskie]
------------------------go,

£7. ££.XI. Władysław Kosieki: Optymizm rozwojowy.

£8. 30.XI.  Zygmunt asilewski:  Psychologiczne podeewy kultu Mickiewicza. 

£9. l l . X l l .  Wacław Moraozewaki: ^spółczaana l i te ra tu ra  francuska.

*

Kok. 1906.

1. 10.1. Adam Siedlecki: Idea rewolucyjna w Kosji XIX s tu lec ia .
r

2. 12.1. Józefat Rowiński: 0 Tadeuszu Kicińskim.

3. 14.1. Henryk Opiec ski: 0 hekworku lu tn iśc ie  i  koncert pieśni Opiedskiegp|

4. 18.1. Marian Raciborski: Walka o byt u ro ś l in .

5. 25.1. Henryk Opieńaki: 0 sztuce odtwórczej.

6. l . I I .  Ludwik Besiekierski: O g loss ie  św. 'Teresy,

7. 8 . I I .  Miron PiatBCh: Jak powinno wygu.vj.dad naese mieszkanie.

8. 15,11. ka. Jan G ra b k i :  X ix  New ^ ^ i lc a t ion  i  ustawy komisji edukacyjnej.

9. £2.11. Jerzy Żuławski: 0 Zacconim <v .vidmsch Ibsena.

10. 24.I I . Kameralny wieczór 'ozartow&ki.

11. 2 . I I I .  Srail Merwin: Psycłologie dramatu.

12. 8*111. Antoni Potocki: U źródeł sztuki nowoczesnej• /Trzy odczyty/

13. 10.I I I .  " * « « w

14. 12.111. M ’’ " "

10
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15* 15*111. Eugeniusz Piasecki: Czy piękno zaniks.

16. 30.111. Aniela Alexandrowiczówna: Nowe systemy wychowawcze.

17. 19*IV• ęj^aiisn Olszewski; Artur Grottger.

18. 9.Y. Stanisław Grabski: O współczeenej kwestii włościańskimi w Polsce.

19. 16.V. M ** Dyskusje nad ostatnim odczytem.

£0. 17.Y. Jon Pawlikowski; 0 źródłach i pokiewieństwaoh^ Towianizmu ze

szczególnym uwzględnieniem mistyki Słowackiego. 

Cz f I •

21. 23.V. Jan Pawlikowski: 0 źródłach i pokrewieństwach f  owianizmu.C*.II,

22. 7. VI.  " « r r Ca.111.

23. 21.VI .  Tadeusz Dwernicki: Egformo prawa małżeńskiego.

£4. 23.VI, Dyskusja nad odczytem Pr. Dwernickiego.

25. :' r o f . A. Bruckner: Stan najnowszych badań nad historię, l i t e r a ­

tury po lsk ie j .
26. 9.X. Jon August Kisielewski:  0 Holsztyńskim, dramacie Słowackiego

opowieśó. . •
£7. 7 . IX. Pr.  Ceci! Heddie: 0 nowym systemie wychowania.

Kok 1907.

1. 8.1. Kazimierz Twardowski prof:  0 zadaniach etyki naukowej.
2. 17.1. Juliusz German: -e a t r  przyszłości .

3. 14,11. Emil Kafedank* Ponikowski: 0 Meksyku,

4. 21.11. Marian Stępoweki: Praca oświatowa w A n g l i i ,

5. 7,111. Zdzisław Jedlicz :  Idfa czynu w komedii greckie j :  Cz. I .

6. 13.111. Aleksander Kaciborski: Piękno w sztuce i w naturze,

7. 20.111. Zdzisław Jedlicz :  Idea czynu w komedii g reck ie j ,  Cz, H ,

8. 4.IV. Marian Planet1: Geneza 3 «eny,

9. 11.IV. "iktor Rahn: Karol L ibe lt  /Sis setna rocznica/*
«**»<*. m» mm

10. 1 7 . IV.  Jan Cwalbert Pawlikowski: Psychika Słowackiego, w okresie

miatyoyg aa,
m

11. 23.IV. Jerzy Żuławski: Co to jeat sztuka?
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12. 2.V. Józef Kallenbach: O Wincentym -"Olu.

13. 23.V. Marcin Ernst: Mewidzis lne  c ia ła  niebieskie*

14. 3.X. Aleksander BrtlcKner: Pierwotna kultura.

11. 10.X. J ó z e f Siemiradzki: Przyroda i  człowiek w epoce mamuta.

16a 17.X. Stsnisław Zakrzewski: Geneza narodowości po lsk ie j .

17. 24.X. Stanisław Grabski: Odrodzenie ide i  narodowości w w.XVHI-XIX*

18. 31.X. Tadeusz Sinko: Romans grecki i jego w ływ na l i te ra tu rą  nowo­

żytny .

19. 7.XI. katol Betele#.^ Reforma szkoły średnie j :  jednostopniowośó.

£0. 14.XI. Karol PeteŚJeftJ': Konferencja w sprawie reformy szkoły średniej, 

£1. w l.XI.  Władysław Witwicki: Sokrates i  Platon na t l e  epoki.

22. 28.XI. Władysław Kozicki: Freski Michała Anioła.

23. 6 .X I I .  Marian Raciborski: Zabytki przyrodnicze na ziemiach polskich.

24. 12.111. Wacław Moraczewski: Konferencja o «yspiańskim.

Bok 1908.

1. £3.1. Marian Dienstl:  Wpływ Wyspiańskiego na zdbbniotwo po lsk ie .
« - — - — -

2. 30.1. Jan Gwalbert Pawlikowski: Kraina duchów w wierzeniach mistyki

romantycznej. Cz. I*

3. 7 . I I .  Jan Pawlikowski*, pralna duchów... C z . I l^ ,

4. 13.11. Rudolf Zuber: Podróż do Wenezueli i  do Antylów,

I .  20.11. Karol Hadajszek: Polygnotos.pierwszy klasyk malarstwa greckiego

6. 13.11-. Adam Szelygowski: Daleki i  b isk i  'schód w dziejach.

7. 9 . IV. Marian 3moluchowski: Stosunki społeczne w A n g l i i .

8. 30.IV .  T. Janiszewski: Walka z g ruź l icy .

9. 7.V. Edmund Valter: Poemat symfoniczny R. Straussa fJ*Tako rzecze Za-
 ----------  ra tus t ra . ”

10. 15.X. Józef Kallenbach: Odnaleziona archiwum filomaekie.

I I .  22.X. Eugeniusz Romer: Klimat w Polsce.

12. 29.X. Ludwik Fosadzy: Psychologia społeczeństwa na t l e  polBkiej

tradycj i .

~?4
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13. 12. XI. -Jan Gwalbert Pawlikowski: Słowacki o przyszłym o zło wieka.Ba .1

14. 19.XI. Jan Gwalbert Pawlikowski: " « w Ca . I I

15. 26.X I.  Adam A. Kryński: Punkty sporne pisowni po lsk ie j .

16. d .X I I .  Włodzimierz leńkiewicz: Ateny.

17. 10.X I I .  Zygmunt Wasilewski: Dwa typy powieści: artystyczna i  ludowa.

18. 17.X I I .  Adam Szel^gowski: Polskie prawo historyczne na Rusi.

Rok 1909.

1* 14.1. -Józef Nusbaum: Dwa jubileusze naukowe: Darwina i  LamardJea.

2. 21.1. Jan Gwalbert Pawlikowski: Mesjaniam po lsk i* .  C z . I i ,

3. 28.1. ** « n n » f i * . I I *

4. 11,11. Stanisław Grabski: Jednostka a społeczeństwo*

5. 18.11. Karol Rittman: Szkolnictwo szwajcarskie.

6. 4 . I I I .  Józef Bmzek: Prusy wobec Polaków.

7. 11.111. Edmuijd Naganowski: 3ubjektywnośó jako czynnik kulturalny.

8. 26.I I I .  Przemysław M^czewaki: "A ch i l le ia "  Wyspiańskiego.

9 . 1 . I V .  « * o 'Wyspiańskim.

10. 12.17. Wieczór Słowackiego: przemawiali Pawlikowski, J. Kleiner, P.

jeżewski, Deklamowali: Wanda Siemaszkowa 

J. Chmieliński, Hubert 8rz ozowski.

11. 29.IV. • łsdysław Konopczyński: Duch i  technika partyjności w Polsce

porozbiorowej•

12. 6.V. Stanisław Obrzud: 0 Kasprowiczu.

13. 13.V. Ludwik josadzy: "Dziady" jako poemat wyzwolenia.

14. 27.V. J. Kretz: "Akropolis" Wyspiańskiego.

15. 11.V I .  Czesław Łukaszkiewioz: Pierwiastek niepodległości w literaturze

węgierskiej •

16. 30. IX. Stanisław Zakrzewski: ładysław Warneńczyk.

17. 28.X. Jan Gwalbert Pawlikowski: Nieznany rapsod "Króla Ducha".

18. 4.11. Ludwik Posaazy: Zakres kompetencji krytyki l i t e r a c k ie j .
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19. 6.XI. Władysław Kozłowski: Rozwój kultury cie lesnej na t l e  dziejów.

20. 13.XI. J. Pslędzki: Hielkopolska i  Prusy Królewskie.

21. 2.X I I .  Michał Pawlikowski: Wpływ oddslenia na p ierwiastki  uczuciowe

i twórcze.

£2. 16.X II .  Antoni Potocki: Twórozość Przybyszewskiego.

Rok 1910.

1. 13.1. Wacław Moracsewski: Współczesna l i te ra tu ra  rosyjska.

2. Władysław M. F lor iański:  0 żegludze powietrznej.

3. Adam Zagórski: Zagadnienia teatra lne .
--------

4. Marjan Gawalewicz: j .  w. c z . I I .

5. Adam Lace Cybulski: Paweł *>ni>grt1nT.

6. Wiktor Struaiński: Powieśó polska najnowsza.
 ----------------------  it -njx

7. Smil L. .agner: Edmund Rot^afyd a tradycje franouskie.

8. Edmund Biaganowski: Re l ig ia  a postępowanie.

9. 3tani8ław Grabsci: Arystokracja -  demokracja -  tłum,

10. Tadeusz Dąbrowski: Wyspiański a ^Król ZamcByska",

11. Józef Stokłosa: Spiż, jego etnografia i  zabytki,

12. Bronisław Biegeleisen: 0 monizmie.

13. Ary Leblond: Zycie towarzyskie we F ranc ji .

14. Stanisław Grabski: Koncepcja energetyczna w so c jo lo g i i .

IŁ .  Leopold Wołłowicz: Zasady zachowania energii  w życiu fizycznym i  psy-
---------------- chicznym.

16. Tadeusz Dębeowski: Zagadnienia osobowości f z  powodu traged i i  Staffa/.
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Bok 1911,

1. Lecn Biegeleisen: heopozytywizm i  neoromantyzm na t l e  spraw y  polskiej  .|

2. Ludwik Skoczylas: Źródła stylu modernistycznego.

3. Ostap Ortwin: 0 literackim ujmowaniu zagadnień narodowych /powodu

"Ozimininy Berenta^/
4. Jan Gwalbert Pawlikowski: 0 stylu jako zjawisku społecznym /z powodu

wy s t a wy Po djija la  i 8 wie j / •
/%

5. i . Piotrowski: Styl w sztukach plastycznych a narodowość.

6. Stanisław Zakrzewski: Próba portretu Bolesława Śmiałego#

7. 19.1. Zygmunt Wasilewski: Kasprowicz i  jego krytycy.

8. Władysław Kozicki: Bozwój sztuki po lsk ie j  a lwowskie Tow# P rzy jac ió ł

Sztuk Pięknych#

9. 2.XI. Tadeusz D^browyici: Maniery Współczesnego dramatu /z powodu Staff ]

10. 9.XI* Mieczysław Tret er: Bota Tow. P rzy jac ió ł  Sztuk Pięknych /dalszy

eiyg dyskusji/.

11. 16.XI. J. Szarota: Juliusz Laforgue.

12. 30.XI# Edmund haganowski: 0 skautingu.

13. 7.X I I .  Adam Zagórski: ‘'Legion” ' yepiań kiego na scenie lwowskiej.

14. 16.X I I .  Hertaczeweki: Stosunek ao romantyzmu /początek ankiety l itera|

Cttie j/ .
15. 22.X I I • B. Jaworski: j .w .  /z powodu akkiety/.

Bok *912.

1. 11.I .  J. Szarota: Maeterlinok jako myślic ie l  i  poeta,

£. 18.1. ” ” * C i . I I .

3. £5.1. Marian Dienstl:  Zadania teatru amatorskiego.

4. 1.11. Zygmunt Wasilewski: Współczesna umysłowość polska a l i te ra tu ra *

/ankieta/•
5. 8.11. Zygmunt Wasilewski: Współczesna unqysłowość polska a l i te ra tu ra

/ankieta/.

6. 15.11. Próba rozłożonego na głosy '^‘słuchowiska ”Na wzgórzu śmierci”
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; Kasprowicza, / inscenizacji  Krzyżanowskiego. O b j a ś n i ł

Zygmunt Wasilewski/.

7. 22.11. Zygmunt Zawirski: 0 wrotności zjawisk w przyrodzie#

8. Jan G-waibert Pawlikowski: Kultura a natura. Cz . I .

9. Jan Swalbert Pawlikowski: *’ *' " Cz.I l#

10. H. Grosman: Ozy mamy kulturę estetyczny?

11. Zygmunt Weyberg: Czy je s t  sprzeczność między twórczością artystyczny

a naukowy?

12. Ludwik H. Morstin: Zagadnienie bytu narodowego we współczesnej l i t e r a

turze polskiej#

13. Jan Gwalbert Pawlikowski: Go to je  t  kultura estetyczna?

14. J. Snowicz: /inż. Aacław -o lsk i/ :  Z dziedziny piękna*

15. Edward Leszczyński: Symbolika słowa w świetle  berg^onizmu.

16. Zygmunt Wasilewski: Kasze ognisko naukowe.

17. Adam Szelygowski: « * w i  dalszy ciyg dyskusji.

18. Ludwik Skoczylas: &ola l ite ratury  polsk iej  w wychowaniu narodowym#

19. A l .  Szczepański: Bozwój przemysłowy a samodzielność gospodarcza Polak
»

20. Stanisław Grabski:Hugo K o ł łą ta j .

21. Józef Kallenbach: 0 genezie "Dziadów*.

Bok 1913.

1. Tadeusz Grabowski: Początki krytyki l i t e ra ck ie j  w Polsce.

2. Adam Grzymała-Sfcedlecki: Bok 1863 w l i te ra tu rze  pięknej.

3. Jan Łukasiewicz: Intu ia ja  według Bergsona.

4. Zofia Odrzywolska: Szwajcarskie szkoły nowego typu wobec zagadnień
—  ---------------  wychowania.

5. Marjan Zdziechowski; Opływy rosyjskie  na duszę polską#

6. Eugeniusz Piasecki: Przyszłość raey ludzkie j ;

7. Ignacy Kozielewski: Skauting jako kierunek wychowawday#

8. Stanisław Grabski: psyche narodów,

9. Tadeusz Mischke: 3 rawa odrodzenie w t e o r i i  a w ostępowaniu.

10. Stanisław Grabski: Indywidualizm a karność społeczna.
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11. Tadeusz Grabowski: Skarga w świetle najnowszych ikxtmXx źródeł.  

1£. Kazimierz Morawski: Rozkwit kultury francuskiej w Polsce.

13. Ignacy Kozielewski: Poemat własny, o Włady s ław ka  rneń czy ku.

Sprawozdanie zr ostatniego sezonu odczytowego od j e s ie n i  1913 do 

wakacji 1914 -  zaginęło, ieezorów w tym czasie było koło £0.

^ powyższym wykazie wymieniłem ogółem 365 wieczorów, urządzanych 

przez Związek w ciągu lat 16. Przeciętnie tedy w ciągu roku urządzano 

£3 odczyty. Kaogół wydział nie ubiegaj s ię  o ich i lo ść .  Najwięcej 

zadowolenia dawała wartość odczytów, budząca aainteresowanift, które 

się wyrażało w ożywieniu dyskusji.  Ta wartość wykładów wzrastała . 0 

powadze, jaką c ieszy ł  s ię  Związek, świadczy dobór prelegentów, wśród 

których widzimy etielu profesorów uniwersytetu. Związek poszczyció się  

mógł takimi prelegentami jek Pawlikowski, Kasprowicz, Aleksander 

Brhckner, ’/, Eruohnalski, J. Kallenbach, Kazimierz Twardowski, Tadeusz 

Grabowski, M. Zdziechowski, Stanisław Gra-sfci, Stanisław Zakrzewski, Jt 

Jan Łukasiewicz, Zygmunt Weyberg, A. Saelągowski, Władysław Konopczyń­

ski, Euge iiusz Homer, A.A. Kryński, Radziszewski, -ładysław Kozłowski, 

Badaczek, W. Lenkiewicz, A l .  Raciborski, Marjan Raciborski, M* Smoluch 

wski, ą. l ^ b e r ,  Jósof Nusbsum, J. 3iemiradzki, T. Sinko, Emil Duniko­

wski, M. Ernst, ! ładysław Koziski, Władysław tfitwicki, i  inni. Stosunki 

z uniwersytetem -  jak widzimy -  nawiązały się dobrze.

Z przeglądu poruszonych tematów moźenr̂ y wysnuć wnioski, czyn się  

interesowała e l i t a  umysłowa w owym okresie, którędy krążyła j e j  myśl. 

Przy wysnuwaniu tych wniosków trzeba mieć na względzie statut, który 

poniekąd ograniczał zakres tych zainteresowań wyłączając z nich zaga-







dnienia polityczne, a le  przede wszystkim uwzględnić trzeba postawę 

samą s fe r  oświeconych, ateroryzowanyoh w praktyce żyo i^na  punkcie 

polityki*

Za p o l i t y k ę *  uważano wszelkie rozważania rzeczywistości narodowej 

i społecznej, "fa rzeczywistość tak była rozjątrzona *  ciągłym tarciem
/ A

się mnogich stronnictw, że bano s ię  je j  dotykać jak rany.

Tym, co chc ie l i  odrodzić życie narodowe w krajiy chodziło o wytwo­

rzenie wspólnego dla wszystkich stronnictw mianownika w potstaci idei  

narodowej, która nie powinna być własnością jednego jakiegoś stronni­

ctwa, lecz służyć za punkt wyjścia wszystkim poczynaniom i  widokom

politycznym każdego polskiego stronnictwa. Ten ideał był j e s z c z e  

daleki do zrealizowania.

Krępowała zarząd w tym .względzie obecność w Związku osób pochodze­

nia żydowskiego, która, jak już mówił m -  nie interesowały się  ideą

cyw i l iz ac j i  polskie j  w je j  KainsgKl ca łokszta łcie  dziejotwórczym. Cha­

rakterystyczne pod tym względem zastrzeżenie zrobić musiał zarząd 

mutriał flaraą-a Związku w sprawozdaniu swoim za r .  1900-1901;

'■podnoszenie jakichkolwiek kwestuj politycznych lest w Związku 

wykluczone. Nie zawsze da s ię  śc iś le  okreś l ić ,  co jes t  lub nie j e s t  

kweatyą polityczną. Ale zasadę tę, pojmuje i  przeprowadza Zarząd Zwią­

zku w ten sposób, ®e unika wszystkiego, coby utrudniało lub uniemożli­

wiało harmonijne współdziałanie ludzi najróżniejszych politycznych  

odoieni, wnosząc w stowarzyszenie spory dnia powszedniego, namiętności 

zaćmiewające spokojny, rzeczowy pogląd i  echa walk, niezawsze wolnych 

od osobistych orabicyj i  interesów. To też dzięki temu udało s ię  w Zwią 

zku zbliżyć do s ieb ie  ludzi z najrozmaitszych obozów, postawić ich na­

przeciw s ieb ie  w rzeczowej, spokojnej dyskusyi, ktćrej temperatura
U

j e j l i  nawet niekiedy wysoko s ię  podnosi, to nie ma nigdy t ł a  partyjnego?

^ To też sprawy życia zbiorowego natury praktycznej związane ze sta­

nem obecnym społeczeństwa i  dziejami jego na przyszłość były z zakresu 

rozważań wyłączone z wyjątkiem zagadnień kulturalnych zwłaszcza w dsie -



dżinie wychowania i szkc|niet*a. Zbiorowości dotyczyły tylko rozprawy 

socjologiczne i historyczne, dożęli  dęe zrobię n iżej próbę rozklasy-  

fikownnie tematów, o ruszony oh na owych 365 wieczorach, to w osobny 

rubrykę zamknę wszystkie te zagadnienia, ohot tak różne, dotyczęce 

rzeczywistości polskiej  czy to w postaci zadali dz ia ła lnośc i  ku ltura l­

nej ,  czy to charakterystyki żyjącego społeczeństwa, w podróżach, i  stu 

djach socjologicznych, w rozprawach historycznych* Będzie to rubryka 

rozpraw majęcych na względzie, ogólnie biorąc:Zycie*

Inne rozprawy i lektury, którym poświęcono wieczory, rozpadają się  

na dwa działy; tematy budzące zainteresowania estetyczne i  tematy nau* 

kowo-£ilozofiezne, odpowiadajęoe potrzebom teoretycznego poznawania. 

Otrzymamy w ten sposób trzy rubryki: 1 / estetyka, z /  nauka, 3/ życie.  

Ten zgrubsza zrobiony poazia ł  pozwoli zorjentować s ię  w potrzebach i  

upodobaniach Ufnysłowych ówczesnej in te l igenc j i  lwowskiej. Mówię: zgru- 

bsza, bo nie zawsze rozgraniczenia takie mogę. mieś wartość besspornę. 

Mniej więcej jednak cyfry te wskażę jak w potrzebach umysło wyoh inte­

l i g e n c j i  polskiej ustosunkowane sę z a i t t f e iesowania ideałami Piękna, 

Prawdy i Dobra.



Obraz będzie taki:

Bok Sat ety ka Sauka
•

Zycie ogółem wieczorów Uwagi

1898 7 8 2 17

1899 7 6 6 19

1900 12 6 4 22

1901 24 4 4 32

1902 18 IB 9 39 z odczytami

1903 13 1 7 £1 w ratuszu

1904 16 5 9 30

1905 19 1 / 5 29

1906 16 2 9 27

1907 IE 6 6 24

1908 11 3 4 18

1909 12 Z 8 22

1810 7 * 4 16

1811 10 1 4 15

1912 11 3 7 21

1913 4 4 5 13 l/ z roku

ogółem 199 73 93 365

Widzimy z tych cyfr ,  ie  Zwięuzek poświęcił  l i te ra tu rze  pięknej,  

sztukom i zagadnieniom psychologii piękna 55* swoich wieczorów, k«estion| 

z dziedziny nauk przyrodniczych i f i l o z o f i i  -  20^, sprawom polskiego  

życia -  Z t% , Stosunek ten odpowiada mnie.1 więcej tema, Jaki i s tn ia ł  w 

doborze dz ie ł  w wydawnictwie Świńsku Miedza i  Zycie” • J e ś l i  s ię  i  

tu ta j ,  tak Jak tam, zaliczy badania estetyczne do dziedziny wiedzy, to 

się  okaże, że w tej przeciw;-; awni księ-żki i  życia trzy czwarte
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przypisanie na książkę /wiedzę/.

Być może taki a nie inny stosunek pa nu,1 a v życiu umysłowym ^śród 

in te l igenc j i  wszystkich krajów cywilizowanych, Kie śmiem tego przesa­

dzać. fiyć może w stowarzyszeniu literackim takim, jak Związek, stosune 

ten jest  zjawiskiem wasalnym. Niepokojącym on sią  s t a j e ,  gdy się  bada 

stan umysłów publiczności, poza ścianami gabinetów naukowych i aa l  wy­

kładowych, gdy s ię  widzi, że ten stosunek zachodzi w obyczajach myślani^ 

i  bycia duchowego całych pokoleń, gdy s ię  widzi, że całe społeczeństwo 

myśli o sprawach ’‘S yc iaM kategoriami literacko-poetyokimi, •%% nie  umie 

oosegrefować sobie  w głowie, co s ię  należy sztuce, a co życiu. Przy 

zdławionym 'ż y c iu ’’ podK zaborami łatwo było ś  takie przesunięcieJfyetod 

poznawania prawdy.

•"wiązek w ostatnich latach poświęcił  te j  sprawie szereg wieczorów, 

wywołując ze pomocą specjalnej ankiety zainteresowanie umysłów w tym 

kler uaku. ?o, co asm w Związku o tym mówiłem, powtórzyłem potem w 

kai.ążce "Myśl przebudowy” . Domagała s ię  te j  przebudowy umysłowość oświe­

conego Polaka w G a l i c j i ,  gdzie myśl patrjotyczna odkarmiała się chci­

wie lekturą romantycznej poezj i  i  skrawy realne życia gubiła w gestach 

natury estetycznej. Polonistyka sts-łwała s ię  wspólniczką w dziele  

demoralizacji uczuć obywatelskich.

Funkcje mydlenia człowieka oświeconego wtedy dobrze dz ia ła ją ,  j e ś l i  

ten rozróżnia w owej świadomości to* ,  1/ coby się  podobało, czegoby się  

chci3ło, słowem -  marzenie, swoje widmo piękna, oó tego 2/ co je s t ,  co 

ogarnia wieuzę pozytywną i co rozumie dla czego je s t  / f i l o z o f i a /  i  

wreszcie od tego 3/ co powinno być w myśl* ideału dobra, a więc w po­

rządku etycznym i obywatelskim.

Jest rzeczą charakterystyczną, że tam, gdzie s ię  un internatów "po- 

l ityoznych,!, ś c i ś le j  mówiąc -  związanych ze sprawą budowy narodu, tam 

nie budzą zainteiesowsnia kwestje etyki, tam dusza poszukuje miary 

rzeczy w partyjniotwie i w sektach f i lozoficznych, tam nie ma miejsce 

na py.anie, jak powinno być. -'od tym względem działo się w Związku
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coraz l e p ie j .  W  miarę oł^śdaaria s ię  ducha narodowego w społeczeństwie 

potrzeby umysłowe zyskiwały re żywotności. Dosyć >orównać tematy od­

czytów i 0 3 0 oy prelegentów w latsch 1P0C-1901 z pozycjami ar wykazach 

la t  I91P-19L8, aby s ię  o tym przekonać*

4/ Każdym razie praca w Zwięsku nie była daremna. 7. uznaniem i  wdzi

cznoicię. wspominają to ognisko c i ,  którzy tatr. nauczyli s ię  cenić wyża
/

ponad osobiste drogi życie dachowego. Byłe to praca kulturalna nad 

uprawę, szczerych pożędań Piękno i  Prawdy. *v c 1 ęgu wytrwałej przez la t  

kilkanaście praktyki w tym* kierunku odpadali e szCSererów c i ,  którzy 

tu s z l i  ze snobizmu i  dla popisu i  wytwa zała s ię  e l i t a  ideowa, świa­

doma, jak wiel<vifu dobrem jes t  cywil izac ja  narodowa*

%
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Rozdział

HJiOiiO iTx3 . LICYJSKI.

Og isko po z j i  polsk ie j  w G a l i c j i .  -  Rleb: scyt opi­

n i i .  -  yapiańeki, Kasprowicz, Przybyszewski. -  blacze- 

go trójka? -  rtłoda Polska. -  Twórca i  publiczno 'ć .  -  

yspiadski i  ^rzybyszewgki. -  Udział żydów w plebiscy­

c ie .  -  Talent i styl narodowy. -  Propaganda hasła:

wieczeństwem. -  Żydzi w l i te ra tu rze .  -  Ta etyka kupieok* 

» Feldmana. -  Jarmark: w Krakowie. -  Kasprowicza sa­

mie* ie narodowe. -  Ja i i  użytek polityczny z poezji  

z ro b i l i  żydzi.

Co się działo w ży iu l iterackim Polaki i.a początku wieku l.XY

Scena tero widowiska wypadła w owe czasy w G a l i c j i .  Poaozas 

rozbiorów zmieniana ona miejscy: Kiedy dyrekcję życia umysłowe o

sprawował® poezja, miejsce ■* t i l n l a ^  ; oy batuta *r?,e-
«

szła w ręce f i l o z o f i i ,  zwracały s ię  umysły ku Poznaniowi^ poayt^- 

wizm by i arszawsci^ neoromantyzm -  dzia ł  sjLę w Calic j  i .  £uś?zyt :c 

jedno, jak nazwiemy ten ostatni o :res. Każdy okres, któremu o b l i ­

cze nadaj ę. poeci, można nazwać romantyzmem. Każde stulecie  polski  

na swój romantyzm w tym szerokim znaczeniu, a następuje on wtedy 

dy ;o łosu dochodzi fa la  uczuciowo'ci narodu, włolciwio jego 

samopoczucia.

Trudniej było dawniej w ruchach psyohi i narodowej się zorjen­

tować, dy dzie je  pisane były tylko wielkimi przewrotami r e l i  i j -  

n, mi i wojennymi ozy nami, a le  v dobie życia nowoczesne o każda 

drob a nawet przemiana społeczna składa swój raport w l i te ra tu rze  

opisywana z tysiąca różnych punktów obserwacyjnych. Zyoie */ewnę-

dobrem i złem -  poza czło-
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trzne narodu jes t  odsłonięte dla każdego, kto się  nim ot ee intereso­

wać .

3 tych wszystkich punktów obserwacyjnych najciekawsze dla history  

sę te , które zajmują wielcy poeci, wyoa wajęcy, jak aparaty sejsmo­

graficzne, najgłębsze orrnienia duc a narodowa o. Ich wy ja ' lenia ra ję  

c arakter drogowyKazowy, d lat fgo  nazywane sę wiecznymi, dla tego przy 

oznaczaniu okresów życia urnysłowepo posługuj ery się  popularnie nos di­

akami poetów lub nazw ,mi ich grup.

Nie darmo l i t e ra tu ra  tak jest  ceniona przez naród, a le  a jbardzie j  

charakterystyczne w tym stosunku tfs* poezji  do arodu jes t  to, że za 

największych poetów uznawani byli  zawsze tylko c i ,  którzy mieli ooś 

do wyjawienia narodowi z jego u uszy, którzy pomogli narodowi do po­

czucia się w jego odrębnej indywidualności cywilizacyjnej . Ten laur,  

w , i ł  dany przez naród na głowę poety, odpowiada wymiarowi sprawiedli­

wo '.ci estetycznej, bo istotnie na wypowiedzenie tego, co jest  w naro­

dzie ręaem nieuświadomionym, potrzebna jes t  duża skala artyzmu i  -  

c z ! owieczeństwa,

X

X X

Młodej Polsce było trzech wieszczów: Jan Kasprowicz, Stanisław  

yspia s i i  i Stanisław Przybyszewski. Moie nie tytuł wieszczów, alo  

ajwyżazy stopień w h ierarchii  talentów tym trzem przyznał ^ox populi

ITistoryk l ite ratury  nie powinien s ię  wstydzić stwierdzania ta ie j  

hierarch ii ,  opartej na zasadzie tr ia l izmu. szystko, co dostępne jest  

krytyce . zerokich s fer  publiczności, ulega tej zasadzie. Dobierano 

tak t ró jk i  we wszystkich okresach, w każdej dziedsini l iteratury  j ię- 

knej i tak zawsze będzie. Bo je * t  to prawo sychologiozne plebiscytu  

estetycznego, oparte na zasatzie: s i f i i i i s  s im il i  gaudet.

Głos op in ii  publiczni j konkuruje z opinię krytyka artystyczne o 

W 8  osób nieprzezwyciężony • Oozywi loie dobór t ró jk i  nie może krytyka
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obo^i ę.zywać, ale historyk l i te ra tu ry ,  zwłaszcza kultury umysłowej

musi takie fakty paychologiozne, jatc panuj$o$ opinię trialistycznę.  

stwierdzić.

Jra o trializmu pochodzi ot$d, że zasadniczy ochemajb budowy p s j -  

chic znej w każdym człowieku Joat t r ia l i s tyo zn y . każdym rozwiniętym 

prawidłowo człowieku, zdolnym tfydawać opinię o rzeczach l i t  ra cach ,  

zarysowuje się  mniej lub więcej wyraziście charakter jego wyobraźni.

U jed.oych w najwyższej cenie jest symbolika, wypływająca z pry u c z J ’ 

innych najwyżasę. a*trakcję  budzi obra£ wynika j ycy g racy myśl i ,  

wreszcie trzecich porywać będzie gixxaz.xx$a.ixx$v<&z. wyobraźnia óz ia łani  

/czynu/. Każdy eze; o inne,, o szuka dla siebie* w twórcy literackim.

J i \ : ■'* i£* y ■7l0':e i:y ć wynik grosowania powszechnego, skoro wła­

śc iwej^  i s tn ie ją  tylko te trzy rubryki głosów, ynik będzie zawsze te^ 

} i *  naJwiS°eJ głoaów otrzyma t>£&po ta, który W sobie hsrmoni/ni^

wszy st <ie trzy władze *yobrAfitt $  ucauc i a , myśl i  w0*ę .  Takim bezkon- 

kurenoyjnym laureatem był geniasz Mickiewicza. Drugie miejsce przy­

padło .> i opackiemu -  r wolucj oni śeie, dramatuijowl duszy po lsk ie j ,  a 

trzecie  miejsce wyznaczono my ; l io ie lo ,v i  Xrn3 i  ' skiemu.

Do zabawnych wydarzeń naszych czasów należał spór między krytykami 

czy nie należałoby trzeciego miejsca oddać Norwidowi, ydarzenie zaba­

wne, bo dla krytyka rfcślizm to tylko zabawa.

nie mniej i r ia l izm  Jest faktem społecznym, z którym h istor ia  musi 

się l iczyć ,  jak z każdym faktem nieodwołalnym, a znamiennym.

Plebiscyt stare o romantyzmu był prostszy, dokonywał s i ę  bowiem na 

wspólnej wazyatkina pomienionym poetom podstawie patriotyzmu świadome c 

Odbywał s ię  między nimi -  rzeo można -  konkurs trzech wyobraźni (ó 

znaozn m zabarwieniu martylogicznym) na jeden temat: Narodu.

Plebiscyt neoromantyczny był trudniejszy, bo bardziej bezpośredni, 

dokonywany w kraju oaz pomocy legendy, niosącej wieść o sławie z za4w 

idta emigrao., .me;.o. 1 temat, wskutek dużych przemian społecznych,
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od tamtego czasu przebytych, był bardziej zróżniczkowany. lam atawalj 

ao tr ia l istycznego konkursu ludzie Jednako ego niemal typu cywiliza­

cyjnego, przedstawiciele kultury szlacheckiej z tej samej 3zkoły, my­

ślący tymi samymi kate orłami, choć wyrny'lali sobie od "szlacheckich  

/ Słowacki do Krasińskiego/* 3a naszych czasów wystąpi li  na 

areną ludzie już z innę, wyobraźnię, społeczny: yspia iski tyjm mie- 

szczańskiero, Kasprowicz -  chiop, Przybyszewski -  jak iś  typ przed­

miejski, półińte ligenokl,  szkolony w socjalizmie ko rnopolitycznym, 

w magii talmddu, w rozkładowej atmosferze l i te ra tury  niemieckiej, na­

leżący z ducha raczej do te j  społeczno'ci niemieckiej, która nieba­

wem wywoła straśznę. rea c ją  w postaci rasizmu i  totalności*

X

X X

Słusznie nazwano ruch, sprawimy na początku togo stulecia  w l i ­

teraturze polskiej/; ilodę. ••olsk$'/ bo istotn ie  nowa Już Polska wsłu­

chiwała s ią  w głosy iaęoe z l i t e ra tu ry .  Zjawiska l i te rack ie  trzeba 

ujmować dvaatronnie: nie tylko przez bibułą, i  przez odbiorców 

j e j ,  przez te rzesze, które czekaj $ na Słowo, przypadające im do su­

mienia społecznego.

Otwiera sią tutaj pole b; dań, jak ie  to były owe rzesze wśród in-

odbywał. Obie strony -  pisarz i  publiczność -  sęi dla s iebie  wzajemnie 

lustrem. Przez dobre pzzyjrzenie 8ię sferom in t e l i g e n c j i , które wyda­

ję. o twórcach opinią, można ocenić walory duchowe umiłowanego przez t 

sfery twórcy i odwrotnie przez analizą twórcy można rozoznaó sumieńi 

hołdowników, szukających u twórcy rozgrzeszenia. Dla tego potrzebna 

je s t  obok h is to r i i  l i t e ra tu ry ,  h is to r ia  kultury, polegająca na badani 

a sp ira c j i  duchowych publiczności.

ba dobro pokolenia, które w czasie neoromantytanym wydawało o poe­

tach opinią, trzeba zapisać, że na pierwszym miejscu wysunęło ono 

yapiadskiego i Kasprowicza,
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A stało  sią to dzięki wrażliwemu sumieniu tych, którzy umieli wyczuć 

w tych twórcach drgnienia ducha narodu. A nie było to łatwe, j e ś l i  

się zważy warunki życia umysłowe o w C a l i c j i ,  gdzie to życie w mia­

stach znajdowało się pod dyrektyw żyaoW3twa, soc ja l i . tów  i  l ib e ra ln y  

postępowych demokratów.

los,/:' przytoczyć dis przykładu, że gdy w r .  1901 wystawiono w Ara* 

«cowie  " e s e l e "  yapiariskie o , poczytny organ miejscowy "!vo .'a heforma^ 

w sprawozdaniu z te j  premiery wypowiedziała opinię, że jest  to mi a 

sztuka ludowa z muzykę, i  tańcami; nie orek w n ie j ,  Jak to w życiu 

vieśniakat dysonansów, a le  wszystko kończy się  dobrze dziarskim kra­

kowiakiem. tym auchu l i t e r a t  w dzienniku oemokracji pojmował ćziełc  

oetyokie, dobywajęofcz nowoczesnych dziejów Polski na jtrag icznie jszy  

nutę. Aa zczę :.c ie uratował in te ligenc ję  krakowską od pośmiewiska 

re f  r nt koned:watywne o "Czasu’’ , majęce, o w tradycjach swoich przeoho 

wany zmysł odczuwania wielkich l i n i i  tycia  narodowego. lam na myśli 

rozprawą o " eselu" Starz e.vs,ciego»

©w plebiscyt odbywał się lata całe i wśród goręcyoh sporów, zanim 

u s t a l i ł  pomienion^hierarchię talentów. Głos pojjsuli przezwyciężyć mu­

s i a ł  nietylko tępotę życia up ywatnionego, nie majycego Już żadnego 

kontaktu z prydami życia politycznego narodu, ale przegłosować też 

musiał klasyków sztuki, nie mop;ycyoh pogodzić się z no ;at orsfwe:

yspiańo<ie< o. Opinia o nim wyrabiała się wbrew sędom St. ia m o rsk ie #  

eyssenhoffa, Sienkiewicza. 3* dy te tyczyły tylko formalnej s< rony 

artystycznej, ale było gorzej ,  bo yst iański budził niechęć* ku sobie 

całych s ier  in te l ig enc j i ,  dla których treść ufctorów tego poety była 

niezrozumiała i  -  powie,zmy wprost -  wstrętna z owodu, że w tenće oji  

i  w tematyce miała ioeę narodowę.

Odtrutkę, na yspiańekiego w tych to sforach oył Przybyszewski. 

x\eakcji na działanie tamtepo zawdzięcza on swoje p o w o d z e n i e .  Był to 

laureat Polski aażydzonej .

S i łę  niepospolitej organizacji  twórozej wydobył s i ę  t.a szczyty



Ul
rowici* Sta nic | Koale ładnych programów, nie miał nawet aa ustać 

wyraaa "Ojczyzna*’ , a le zamanifestował swoją twórczość wskroś narodową 

że wszedł z nim do dziejów lud, przeczuwany już przed stuleciem. Co 

było dawniej pomysłem romantycznym, stało s ię  już rzeczy realną,

X

X X

Okres najnowszy, o którym piszę, był dobą j,rzys, iesaone o procesu 

oznalfania pra d o życiu narodu. Uczyliśmy już t.ie ty lico od poet<f 

ale także od publicystów, Którzy dorab ia l i  drogowskazom poetów i  h i -  

at o rylców ramię nowe, wskazujące, doicąd mianowicie naród ma iść .  Przy­

szedł czas na statystów, obejmujących wodzostwo narodu, przyszedł  

czas na -ry ś l  polityczną w coraz aciUejszym znaczeniu obowiązującą i  

odpowi dzia lną. t e j  myśli zawarł s ię  probiera warto 'c i  wszystkich
t

do czy naft, życia umysło e g o .

luazę u po iedaieć rzecz, niezbyt jasno rozumianą w -olsce i  

wogóle w społeczeństwach, gdzie niewola wytruła w duszy wolność oby­

watelską.

Ka czym polega to poczucie wolno;ci obywatela :iej ? Kie na tym,' że 

mi n-zystko robić wolno, ale na tym, że mi wolno czuć, myśleć i  d: ia- 

łać za cały naród, któremu zawdzięozam swoją duszę. Przecież czło­

wiekiem cywilizowanym jes t  dopiero ten, który rozumie, że jes t  ucze­

stnikiem i  współtwórcą j a \ ie j ś  c y w i l iz a c j i .  Je o dusza nie rnoże żyć 

w buncie przeciwko tej cyw i l izac j i ,  jaką naród reprezentuje, ani w 

obojętno ;ci wobec losów te j  cyw i l izac j i ,  lecz musi s ię  w nią Wkupić 

swoją aktywnością, to inaczej sana s ieb ie  będzie uszczuplać i  krzy­

wdzić. Jednostka cywilizowana żyje s i ł ą  swej indywidualnoiei, a le  na 

pr alfach s y l u  swej cywi , izaoj i  n rodo »ej • Nie eg i  ty mu .i e cz Io­

wie a, lecz sty.1 duchowy. Styl nie jest rzeczą zewnętrzną. Styl j e 3 t 

naturą człowieka wyhodowanego przez naród.

Chcę przez to powiedzieć, ;e gdy chodzi o ytłumaczenie się  ze

4
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swego cz łowieczeństwa,  n ie  można wyprowadzać swego rodowodu z j a k i e j ś  

szkoły l i t e r a c k i e j ,  czy z j a k i e j ś  doktryny. Trzeba być Polakiem, albo 

nim nie być, A to s i ę  poznaje  po sumieniu cz łowieka,  po t e j  na jg łębsz e j  

j ego  i s t o c i e .

Zle j e s t  z c y w i l i z a c j ą  danego narodu, kiedy p isarz  tego aimienia 

n i e  ma. Jest  to cechę, in fanty l i zmu kultury danego środowiska, gdy ono 

z całę. powagę, dyskutuje na temat: sztuka czy naród, czy a r t ys t a  ma 

służyć sztuce dla sz tuk i ,  czy narodowi.  Takiego dylematu niema, a 

uciekanie s i ę  do n iego  j e s t  ty lko  wykrętem. Kwestia przedstawia s i ę  

in a c z e j :  czym j e s t  sztuka - wiaaomo, sztuka j e s t  dla sz tuk i ,  a l e  o 

t o  chodzi ,  kim ty j e s t e ś .  Kie chowa# s i ę  za sztukę ze wstydu, że n ie  

j e s t e ś  kompletnym człowiekiem.

zyk ład , Oto Stanisław Przybyszewski  w a u t o b i o g r a f i i  /p r z ed ­

mowa oo utworu "Krzyk"  1918^ tak p is ze  o sobie:

"idoże być, że wniosłem do l i t e r a t u r y  po l s k i e j  " n i e c z y s t y "  ton,  jak 

mniema zasłużony p ro f esor  Bruckner w swej " H i s t o r i i  l i t e r a t u r y  po lsk ie j *  

a przed nim ^ z  nim razem t w i e r d z ^ i  'prawdopodobnie t w i e rd z i ć  będęi to 

samo wszyscy nasi  h i s to rycy  i  krytycy l i t e r a t u r y ;  może być, że by­

łem szkodliwym dla młodzieży^społeczeństwa — a któż nie był  z samoi­

stnych twórców, poczęwszy od Sokratesa( uwodzić ielem młoazieży i  zbro­

dniczym przełamywaczem "praw"?  -t^jpże być, że mój t rag ic zny  pesymizm 

płciowy z a t ru ł  c zyśc iu t eńk i e  dusze dziwwic po lsk ich ,  niejednemu smarka 

czowi kazał  s i ę  powoływać na mój aksjomat, że” winy" i  wskutek

tego n ie  p o j m u j e " k a r y j | l e  c ó £ t o  mnie obchodzić może? t f )

Otóż - o ; Ten j e s t  dumny z tego,  że n ie  ma sumienia. Yyznaje to z pychę. » 

crak sumienia podnosi  do znaczenia pro nr a mu*

Cóż to j e s t  sumienie? 53dy wszystkie inne dary duchowe właściwe j e ­

dnostce wyprowadzić można z założeń b io log ic znych  wspólnych każdemu 

stworzeniu,  to  ten dar j e s t  zaobycz^ nadorganicznę, cz łowieka społecznego

x/ Por.  o l . Przybyszewsk i .  L i s t y .  Warszawa / l93^) , J i -  198,
/
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Od tej mety zaczyna się  czło ieezeistwo. Tu zaczyna 3ię życie r e l i ­

g i jne ,  humanitarne, etyczne, społeczne, polityczne. Tędy, przez su­

mienie, jednostka w trakcie długich dziejów ceduje potroohu yvoję 

ps.ychiK.tj na oobro swej zbiorowości, która j e j  zapewnia możliwodć 

rozwoju, aż sama ta zbiorowość ukszta łtu je  s ią  w pełnię osobowości# 

Sumienia to jest  s rawę, że z togo procesu cywilizacyjnego zro­

dzi ła  s ię  w duszach mi ość dla środowiska, płynąca z wdzięczności za 

dobrodziej stwa rozwoju, że zrodz i ł  c i ę  solidaryzm, a go najważniej­

sze, że u s ta l i ło  się w sumieniu poczucie odpowiedzialności za dobro 

te j  ca łości  zbiorowej, przede wszystkim za zdrowie moralne społooze 

stwa. Sumienie sprawia, że w imię jego nakazów wewnętrznych postępo­

wanie ludzi,  budujęoych cywil izaoję ,  jest tak unormowanie, iż wytwa­

rza sa łog l ,  które staję, aię instynktem życia na długę metę, i wy- 

twarzaję w ludziach s ty l  właściwy całej rodzinie narodów europejskie., 

a pr y bliższym wejrzeniu, j e ś l i  chodzi o nas, s ty l  cyw i l izac j i  

p o lsk ie j .

wypadku, przytoczonym wyżej, o żadnym etylu nie może być mowy. 

Jest to bezstyloóęTżjawtfekoi^ypu z rounicze; o, to nało posiedzieć -  

poznspołecznego , (nie zdolne o z powodu >re u sumienia co rozróżnieni*  

dobra i z ła .  nie rozumiejące o i kary,

świetle przy ' oczone-o wyż j wyznania objęć możemy łatwo obraz 

zniszozenia, jak ie  tego rodzaju typ, obdarzony talemtem, dokonać 

zdotał w oięgu paradzie siętków lat tworzenia '‘sztuki dla sztuki" .

Czy ys. ia ski lub Kaspro icz sprzeniewierzali  s ię  te j  słuszn^ąj 

zasadzie: "sztuKa dla uz tu tci"^ foyn aj mu Lej . Ale to b y l i  ludzie stylowi 

syn •.•wie po lsk ie j ,  a szerzej bioręc -  rzy ms KłN (TJywlTizac j i  ♦ Byli to 

twórcy z ustalonym sumieniem ludzkim i to wystarczało, że mreli 

przez to samo sumienie narodowe, bo bez narodu nie byliby ludźmi,
4

Porzućmy wię* raz na zawsze o >io oszukiwanie s ieb ie ,  że można 

zastąpić prawa żyoia jatimiś odrębnymi prawami sztuki, nie zas łan ia j ,  

my się  oOK.ratesem a n i . . .  Przybyszewskim# omyślmy po ludzku ze



Uh
et ano wiska interesów ka i tury o powyższym zjawisku społecznym. Odbywa

(P\2
się -  jak Mówiłem -  p leb iscyt,  do wyniku losowania dochodzi ,m e -  

bezpośrednio przez czytanie tekstów, leoz w atmosferze kultu, przy- 

sto aowane. o przy pomocy cale  o zastępu w ie lb ic ie l i  i  uczniów, przy 

pomocy instytuoyj społecznych, jak teatr ,  prasa, krytyka, jak wre­

szcie "fama” zatruwająca atmosferę, tworząca modę na nierząd, pi*
< l* J

jaństwo, nawet ~ pbrodnle .

Któż s ię  będzie dziwił ,  gdy zrozumie bezczelność powyższego wyzna­

nia, prokuraturze b e r l iń s k ie j , która po nagłej śmierci pierwszej 

żony /żydówki z *grdWoa/ kazała aresztować FrcybyatsWsfc lego pod za* 

żute,m ^  trucia żony^ ^to  się  będzie dziwił  pogłoskom, że i rug a żona 

Dagne /oórka narodu norweskiego/ zginęła z podważczenio teroź czło-  

wietcaó Nikt się nie będzie dziw ił ,  <to czytał potem, *b. jak ten sam 

pisarz wypierał się uawnej miłości i bezcześcił o f ia rę ,  choć tej 

kobiecie tyle  zawdzięczał* Czy pozwoliłby sobie m to człowiek, ma­

jący w swym stylu pierwiastek rycerski? Któż się będzie dziw ił ,  że 

toki człowiek bez stylu zdradził  p rzy jac ie la ,  zabiera jąc  mu żonę i  

ro b i ł  potem z te,*-o zwiyzku l i te ra tu rę  -  kłamany, bo i  k  te j  żony 

ohciał się pozbyć, jak świadcz* l i  ty? Któż będzie wreszcie się  

dziw ił ,  że kłamstwo, pospolite  łgarstwo -  nie żadna Prawda, stra -  

.■.fliiczica sztuki -  były rysem zasadniczym jego utworów?

X

X X

Dlaczego wypisuję te straszne rzeczy? Dlatego, że jest czas za j ­

rzeć a tym przykładzie prawdzie w oozy. ?ędy c! odz i ł  vox populi^p.

neoroman: yozny -  w sto la t  po romantyzmie Wiotciewiczo wskim. 3 trudem
h ri

opinia polska wydobyła na pierwsze miejsce po ( latach n /. im iiwun

Kasprowicza i  yspiańs tiego, a le  jako odpowiednik w ie lk i mu sumieniu 

Krasińskiego wypłynęła postać twórcy, którego ^[nio nie obchodzi” , 

człowieka poza dobrem i  złem, poza viny. i kary..



u r
•̂co.i o niema sumienia, któreby dosięgało poziomu etycznych odczuwań, 

to ooż mówić ) sumieniit nar odowo-politycznym?

Nie ty le  to ważne, że jakaś jemostka dotknięta Jest tego rodzaju 

kaleotwem, i l e  to, że taka jednostka $arx± miała tylu gorąoych w ie lb i ­

c i e l i .  Da'e to sposobność porównania dwu epok pod względem

stanu i  składu klasy, zwanej inbeligenoją,

okazu je s i ę , jak niebezpieoznę klasą jest sfera " i n t e l i g e n c j i ’', 

której nowe czasy oddają w ręce ster dusz^ i jak wielką wagę przywią­

zywać trze a do j e j  edukacji w duohu obywatelskim. Można posiąść wszy­

stkie fachy, a le  bez sumienia tworzyć się będzie tylko gnój. Gdy brak 

sumienia społeczne; o, przerywa się wszelki kontakt z życiem iat**któw,  

stanowiących fundament psychiki społeczeństwa i  sprawiających, że ta 

psycbira nie jes t  wywrotna, óe społeczeństwo, Jak drzewo ma swój pion, 

sw 3j Sok, swój pęd.

Cóż z tego, że przyjdzie Szaweł, który się nawróci potowioznie, jaz 

Stanisław Brzozowski i ao swojej p ro le tar iack ie j  /bo nie ludowej/ 

doktryny iJarksa doda e vleictycznie ideę nacjonalistyczną Sore la , f.dy 

swegojraojonalizmu fi lozoficznego nie może opr eć na sumieniu wrodzonym 

wskutek czego brat mu wyobraźni państwowo-twórczej i ,  mówiąc fyt(>o  

drzewie społeczeństwa, nie widzi jego korony. Nacjonalizm Brrfozow*k len 

nie jest zdolny objąć sobą życia polityczne o narodu, a przez to i  

historycznego. Nie w idz ia ł  <Jolski jako państwa.

I leż więcej polotu, dzięki wrażliwemu sumieniu, miał Bolesław Prus, 

óy układał Jak modlitwę, nie Jak aowplpną doktrynę, swój system 

Najogólniejszych ideałów życiowych". Społeczeństwo było i w jego  

oczach organizacją pracy, a le  nie tylko pracy zawodowej, bo była to 

f i l o z o f i a  żywa, nie zawodowa,

Brzozowa: i  łączy ł  w sobie dwa zawody, zawód soc ja l is ty  uarksowskiegt

i  zawód inte ligenta wiele czytające o. Zbywało ma r.a uyobrażnl sumionii 

narodowego,

40
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Co kosalawiło rozwój klany inteligentnej w czasach nowoczesnych ni 

t lico u nas, a le w gołej Europie, z Płaszcza w ostatnim 50-leciu?

Jedni rzaoy nazwisko Marx, inni s łuszniej  pójdy g łę b ie j  i  powie- 

dzy: Rousseau • Nazwiska to jednak: niewspółmierne. Nie chodzi tutaj

0 wie lkie  has a ludzkości, jak raiło-ić, wolność, równość, ale o to, oo 

z tych haseł potrą i zrobić żydostwo, przeniesione do Europy i w con­

trach dachowych tej Europy uprzywilejowane.

Jac nem, tak Francuzom, tok Morycom żydzi daczę kory owali na awaj 

s t y l . I bardzo skutecznie. To byłe i  jest toksyna zatruwająca organ 

najważniejszy duszy -  sumienie narodowe. Czy to sumienie zdołał nam 

zatruć jakikolwiek aryjczyk z nami zasymilowanyV

Miewali kłopoty ze swoim sumieniem pisarze polscy poohodzonia 

ruskie o, jak t .  Orzechowe i lub Maurycy Moohna&ki; Brzozowski był  

też pochodzenia ruskie o, a le  ten, je f i l i  nie dooiągał idei naojone- 

istycznej,  to nie z powodu swego pochodzenia, leoz dla tego, że 

przechodził szkołą s o c j a l i s t y c z n y . A to nie była szkoła polaka, 

to był cheder.

K lasa^ inte l igenc j i " ,  zwłaszcza tej wytwórczej -  w dziennikarstwie

1 l i te ra tu rze  -  dla tego jest  nieb osp i -es na, że t^Tconcen tru je  się  

targowisko o duszę społeczeństwa. Tutaj skupiajy się zab ieg i  6 sposób 

społecznego myślenia i  wypowiadania s ię ,  tutaj ustalane sy mody byoia 

duchowego, tutaj jiarmark na hasła, sumienia i  światopoglądy. Biory w 

nim udzia ł  roduoenci, konsumenci i  gapie -  tych najwięcej -  ale naj­

ważniejszy rolę odgrywajy pośrednicy w postaci krytyków, a wśród, nich 

-  żydzi*

Jarmarki a l icy  jac ie  XX ■< ieku w Krakowie i  Lwowie nęo ły jako naj­

większy atrakcję Przybyszewskim. Sprzedawały się  tam has.a jego z 

' Conliteor ’1. y t lb  był obcokrajowy, niemiecki, jednak dzięki mnii c e l -



a/f
nej i  moralnej sprzedawany był tanio po miejscowej cenie rynkowej.

Jak to na jarmarku, i l e  ie  dla gościa,, pławiono się  orzytem w wćdwe. 

Szynk na takim jarmarku rzecz nieodzowna, bo gdy chodzi o sumienie, 

to trzeba dobrze”zalać robaka”#

W kęt poszło hasło Artura Górskiego, łoszęee w ”Zyoiu” nawrót do 

Mickiewicza, bo właśnie, jakby dla zaćmienia tego światła, coprawda
rryo

ks i ęiycowegoT^^przy wieziony wprost z Berlina stragan Przybyszewskiego, 

pełny błyskotliwych klejnotów. Klejnoty tych zasad olśniewały takimi 

błyskami:

"Nie znamy żadnyoh praw ani moralnych, ani społeoznyoh, nie znamy
l i i i

iadnych względów, każdy przejaw duszyydla nas czystym, świętym, głęb  

i  tajemnicę., skoro jest  potężny”#

”Sztuka tśndenoyjna, sztuka pouozajęca, sztuka -  rozrywka, sztuka 

-patriotyzm, sztuka maj oa jak iś  cel moralny lub społeczny, przestaje  

być sztukę, a staje  s ię  b ib l i a  ] aupet^rum dla ludzi,  którzy nie umieją, 

myśleć lub sę zbyt mało wykształceni,^;

"Zassdniezę podstawę ca łe j  tzw. "nowej” sztuki wszystkich prędów i
W  ( fkierunków w sztuce jest  pojęoie duszy* jako potęgi osobiste j -*?'.. Itd .

Faktorzy krzykiem swej propagandy nie pozwo li l i  ludziom zastanowić 

się  nad tym, ozy owa ”dusza” nie je s t  fałszowana, skolfo s ię  j ę  tak 

tanio sprzedaje.

Dusza to dobra rzecz, a le  trzeba j ę  mieć. Dusza ludzka zaczyna si^  

od sumienia w górę i  dla tego je s t  duszę, że pełna ”praw moralnych i  

społecznych” , i&ż wie lk ie j  duszy mogłoby szkoćzid, gdyby według tych 

praw tworzyła? Skoro twórca takie j  duszy ludzkiej nie ma, to san jest  

biedny, i  Jego twórczość jest  księgę paupeł^rum.

Z tych niemiee .ich tez wynikałoby, że Miokiewicz, Słowacki, Kra­

siński nie by l i  artystami, skoro ich "obchodziły” moralność i  ojczyznę 

nie mieli te j  "potęgi o sob is te j” , co Przybyszewski, ten zaś prawdopo­

dobnie jako człowiek prywatny -  poza sztukę -  był obywatelem normalny 

x/ ’.v.Feldman, Piśmiennictwo polskie 1880-1904.Iw,

*4



-  etycznym i  patriotycznym... Tymczasem był to już kaleka na ludzkę.

normalnę miarą i  nie mógł dla tego być wielkim artysty.
. > 

Przyozynęi kalectwa tego pisarza, moizra zdaniem, było to, co ujawni­

ło s ią  teraz w ogłoszonych ego l is tach ,  że Jako młodzieniec w latao/^ 

dla rozwoju duszy krytycznych wychowywał s ią  w Wę.gr<5fccu w domu łydo— 

wskim po żydowsku, studjuj^c tam hebrajszczyzną i  kabałą, a nawet 

wię.żę.0 s ią  sercem, przez miłostki, b duohem tego domu. Stęd jednę. 

z córek, która nm było powierzona, jako guwernerowi, zabrał potem 

do s ieb ie  do Berlina i  tym trybem za ponętę, dróg odsłoniętych mu 

przez te nauki i  praktyki az d ł  całe życie. Sztuka ze swym absolutem 

według ukutej przez dekadentów doktryny, miała mu zastę.pić rzeczywi­

stość ludzkę,, niepotrzebne wiąo było sumienie. Zostało jednak wewnątrz 

jakieś miejsce niezaspokojone ż niepokojące wspomnieniem pejzażu.ku­

jawskiego i  zawiścią w stosunku do współziomka Kasprowicza. To, co 

z rob i ł  Kasprowiozowi,- było jego satysfakcję, za utratą sumienia. Był tó 

stosunek Kaina do Abla . Szukajmy w "Hymnach” i  w ”Walę.oym sią  domu” 

śladów tego stosunku.

X

i  X

Skę.d przyszło ne poozętku wieku XX do takiego poruszenia urnysłów, 

że nazwaliirny Je w poezji  ruchem neo-romantycznym? Oto stądjj^że doby­

wała s ią  na widownią dziejów istotn ie  ”młoda Polska", odmłodzona prze 

dcętyw ludu. Było to doszukiwanie sią przez nowych ludzi nie częgo 

innego, jeno sumienia narodowego, sumienia dziejotwórczego. Najwy­

bitniejszym przedstawicielem tego ruchu był Kasprowicz, który zanim 

wypowiedział w wieku dojrzałym wyraz ”ojozyzna’̂  długo b ie d z i ł  s ią  z 

zagadnieniami sumienia* Przyniósł z sobę. na świat instynkty ziemi; 

z nich wytwarzał światopogląd, niezbędny do opanowania duohem otwie­

raj ęoyoh sią przed nim zagadnie^ cyw i l izac j i  górnej, po l itycznej ,  za­

gadnień, które były Chlebem powszednim dla jego poprzedników typu
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Mickiewicza, Słowackiego i  K ras i 'sk lego .

Na tej drodze do nowego sumienia dziejotwórozego napotykał ciężki£.  

i  niebezpieczne przeszkody, takie same Jak Przybyszewski, w postaci  

socjalizmu kosmopolitycznego, materializmu naukowego, a przedewszy- 

stkiem wychowania germanizuję.cego* Cud to prawdziwy, że to wszystko 

przezwyciężył dzięki wrażliwości natury, która pochwycić zdołała  

zdaleka doohodzę.oy pogłos rodzącego s ię  w kraju ruchu narodowego* 

Przezwyciężył zwodzę.oe z drogi pokusy dzięki zdrowiu dziedziczonych 

insł^giktów ludowych • Nie zdołała pochwycić go najniebezpieczniejsza  

sieć ducha żydowskiego*

Może to będzie drastyczne, co powiem, a le  była to natura p ie rw o tn i  

tak zdrowa, że sięgająca w poozuoie rasowe. Nie bez znaczenia s$ fa­

kty, /zanotowane w pamiętniku Jego żony/, że po spoiyoiu Jadła w domt 

żydowskim /a żydzi ub iega l i  s ię  o to, żeby go gośoió/, gdy sobie 

uprzytomnił, że jad ł  w domu żydowskim, dostawał t o r s j i .

Sumienie jest  regulatorem etycznym we wszystkich sprawach, do­

stępnych twórczości ozłowieka, a le  -  patrz«c ie  -  jak głęboko sięga  

korzeniem w obyczaj krwi, w instynkty, w rasę*

Myśl polska nie mogła s ię  pogodzić z "nowościami” błyskotliwymi,  

przywiezionymi z Berlina, pomimo, że Już oswojona była z nimi, gdy 

je  w łagodnie jszej  formie propagował Zenon P r z ^ g k i  w "Życiu” war­

szawskim*- /1887-1891/, a potem w "Chingrze" /1901-1907/.

Tezy "Confiteor" Przybyszewskiego mogły w tak cynicznej postaci 

dojrzeć tylko w Ber l in ie ,  Jako owoc z pt^iewu zwycięskiego żydostwa. 

Kto ohoe zrozumieć reakcję, która po niewielu latach nastąpiła  w 

Niemczech pod hasłem rasizmu z tak wybitnym akcentem antysemityzmu, 

ten nie może pominąć l iterackiego  obozu, który w czasach Przybysze-

stanu i zikości przez żydów i  masonerię.



Z l o

Xtak na odradzający sią  polską my i l  polityczną obmyślany był przez

masonerią w porą bardzo krytyczną, Przeslepiono przedtem Warszawą z

je j  rozwijająoą się  wspaniale powieścią. Dozór masonerii rytuału  
«

szkockiego, rozoiągnięty nad Sienkiewiczem, nie był dostateczny. 

Uznano, że należy baczniejszą uwagą skierować na G a l ic ją ,  gdzie za­

nosiło sią na poezję, na rozwój sztuki malarskiej i  teatru i  wogóle 

na rozwój polskiej ideologii^. Już samo pojawienie s ią  Szozepanowakieg 

było faktem masonerią niepokojącym. Załatwiła  s ią  z nim demokracja 

przy pomocy żydów. Odgrywał w tym dużą ro lą  Wilhelm Feldman, który 

teraz w ruchu neoromantycznym na jarmarjtku krakowskim był głównym 

gospodarzem, jako najruchliwszy pośrednik. Myśl polska konserwatywna

Niebezpieczeństwo grozi ło  z innej strony, oto wtargnął do G a l i c j i  prąd 

wszechpolski ze swoją nauką etyczno-poll  yczną o sumieniu narodowym. 

Zanim sią  spostrzeżono "Przegląd Wszechpolski” był już w Krakowie, 

Kasprowicz, Wyspiański czerpią stąd jak z żywego źródła. Masoneria, 

zwłaszcza Wielk i Wschód, wzięła sią do kontr-ofensywy. Trzeba było 

sprowadzić rezerwą w osobie b. re.aktora socja l istycznej ”Gazety Ro­

botn icze j” w Ber l in ie ,  Przybyszewskiego.

ilhelm Feldman miał wiele roboty, a le  też niemało kłopotu. Jako

wydawca "Życia” a potem "Krytyki” , do r .  1902 główny referent l i t e r a ­

cki "Słowa Po lsk iego " , pracował w różnym towarze, nie mógł zniechęcać 

do żadnego towaru. Jedno tylko: musiała to być "nowość” , bo w tej 

branży pracował, a nie w starzyźnie, jak jego przodki. Lansował tedy 

Przybyszewskiego ostrożnie, wysuwając na pierwsze miejsce zapewnienia, 

że Jest to właściwie towar z polskiego aurowoa, a że zrdbiony w Ber­

l i n i e ,  to dla tego najświeższej mody.

Opowiadał tedy w pąk ow ie  o tym, jak to "młodzież modernistyczna 

mówiła ox nim już od kilka lat  z szeptem i ubóstwieniem jako o tajem-



ętrzonych, przetapiajęcyoh s i ę . . .  w bezbrzeżny,

duszy ozyBto polskie j * " , . .^/

2  A/f •
niczym wywoływaczu cudów, 0 magu i  proroku, co daleko między obcymi

z najciemniejszych otchłani ducha głębokie, nieznane, pełne grozy wy­

dobywa piękności^. . f  " I  wszyscy wchłania li  z bolesny rozkoszę wspa­

n ia łe  rapsodyozne utwory, które pisane po niemiecku miały jednak w 

ekspresj.1 w rytmie^ducha polskiego, przynosiły potężne wizje  ziemi 

i  ludu polskiego” . , .  1/
J

Zupełnie jak Kasprowicz. Feldman ręozy, że to był duch czysto pol­

ski: j”0wa szeroka rozlewnoSć uczucia, raigooęoa blaskami fan taz j i ,  jak 

chorągiewkami lanc jazdy dawnej, rzucająca się nagle z impetem, z
w / Ł r

f u r ję  * *  odmęty, .jak niegdyś na po lanę  nieprzyjaoie la  husarja skrzydla­

ta, ów

nieraz bezprzytomny ża l  -  wyr

Feldman, jak przystało na Kraków, byt bardzo polsk i,  bardzo patr io ­

tyczny, istny^ułan z chorągiewką, lub husarz ze skrzydłami "rzucający  

się  na śoianę,bywał też jak krakowiak w k ie re z j i ,  a le  to mu nie prze­

szkadzało rozumieć, że sztuka jeat  czemś nieskończenie wyższym od ży­

cia ,  że w sztuoe jeat Piękno metafizyczne i  Absolut. Conajmniej absolut  

Tak tedy Przybyszewski i  Feldman z chorągiewkami lanc dawnej Jazdy 

dobywali s ię  do bram tego Absolutu. Cóż wobec tego idea Dobra, gdy 

chodzi o Piękno! Feldman przepadał za Pięknem, ”pięknem nieskońozono- 

śoi '  , Czyż nie miesznę^wobec t e g o N j^ ś ^ z u s s ę  kwestia jakiegoś "zdro­

wia”, o które się  spierano z Przybyszewskim, jak ie jś  dbałości o d o s t o j ­

ne i  p e łn eży c ie ,  jakiegoś sumienia? Dla Feldmana śmieszni b y l i  z po'-v<j>~ 

du swej m^ośoi krytycy "u ty l i t a ry śo i” , dla których kwestią estetyoz*e  

na drugim i  trzeoim stoję, p lanie, a na pierwszym -  zdrowie społeczeń­

stwa" ! . . .

l /  Feldman. Piśmienniotwo po łac ie " ,  I I ,  145.

£/ 1. o. IV, 187. 

l . o .  IV ,380.
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A cóż mnie ono obchodzić może -  myśli w duchu za Przybyszewskim.

X

X X

Stwierdzam fakt, że Wilhelm Feldman był Maurycym Moohnackim ruchu 

neo-romailityosnego • l e  dwa nazwiska daję. miarę i  propoirroję dwu epokom 

kultury. Dystans gnaczpy, Widzimy z te o zestawienia, że w tak krótki)^, 

czasie uczynił s ię  ogromny wyłom w kulturze inte ligenoki€* sfer spo-
%

łeozeństwa polskiego, zwłaszoza w poziomie kultury etyozno-polityozne^  

Jeże li  sta le  fermentujący w łonie społeczeństwa ruch umysłowy wy­

dziela z s ieb ie  prąd, charakterystyczny dla epoki, to ten prąd wido­

czny się stanie dla ogółu i  należycie będzie zasilony przez opinię,  

o i l e  znajdzie się współcześnie talent odpowiednio referująoy sens 

dziejowy tego prądu. Moohnaoki był takim referentem, ctóry uświadomił 

nietylko publiczność, a le  samych poetów, co znaozy ten ruch romantycz 

”na ziemiach Bolesława Chrobrego” - yczuł, że przez poetów doohodsi 

do głosu duoh narodu, odnajdujący swoją ja iń  osobowy, że duch narodu 

przychodzi do "poczuwania s ieb ie  w swoim jes testw ie” , foohnaoki po­

czuł się sam w dziejowym prądzie. Jeżeli  dzie je  wogóle są dramat 

a l i te ra tu ra  dramatem narodu, d^żjoe o do pełni swej świadomości 

osobowej, to bohaterem książki Moohnackiepo o l i te ra tu rze  polskiej  

jes t  Naród. Idea narodu jest  dla niego miarą wielkości poetów, miarą 

ich in tu ic j i  i  artyzmu. Ta miara Feldmanowi jes t  obca, zastępuje j ą

sądem SfLinił. pf. bieżącej op in i i ,  która orzekając o modzie, j e s t  dla
\

niego wyrocznią. Orientuje się według wzmianek dziennikarskich i  

gawęd w kawiarniaoh, przy ozyrr, każdy sąd stara się przelicytować  

superlatywem zawsze w tym poczuciu, że buduje sobie samemu pomnik.

Nie da się nikomu/ przelicytować, j e ś l i  czuje, że dany talent ma powo­

dzenie i  będzie modny. Stara s ię  wtedy dolioytować idee autora do 

bezmiaru Absolutu i  Wszeohludzkości. Czeka na sąd innych , jego własny,
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M
zbyt pośpiesznie wygłoszony zawsze nietrafny. W miarą rozrostu sławy 

autora entuzjazm Feldmana rośnie. 0 Kaspr owicz^zrazu p i s a ł  jako o 

niezdarnym, gruboskórnym chłopie, wnet, zorjentowawszy sią  w op in i i ,  

przyznaje mu wybitne znamiona polskości, wkrótoe mianuje go poetą 

słowiańskim, wreszoie nazywa go wszechludzkim. To samo z yspiańskim. 

Jednego tylko Przyt^zewskiego przywitał odrazu superlatywem, bo mia£ 

już gotową opinią z Niemieo* Marka obca dużo znaczy.

Z Wyspiańskim miał duży kłopot, żeby go zrobić "wszeohludzkim" i  wy­

minąć jego nacjonalistyczne akcenty, żeby go przełknąć tak zręcznie,  

jak żonglerzy Jarmarczni łyka ją  ogień.

Było troską istotną krytyki ówczesnej, jakby zataić przed opinią,  

że ożywiony ruch l i te rack i  spowodowany jest  prądem odradzającej sią  

myśli po l ityczne j .  Prasa gal icy jska  jednomyślnie bojkotowała wydawni­

ctwa i  ludzi obozu wszechpolskiego. Milczało s ią  o "Słowie Polskiem", 

gdzie panował pomimo to ruch l i te raok i  na mifllrę dotąd w dziennikar­

stwie galicyjskim nieznaną, milczało s ią  tak samo o "Związku Naukowo- 

Literackim", który szereg la t  był ośrodkiem życia l iterackiego we 

Lwowie.

Działaniu tego prądu wszechpolskiego przypisać należy, że wreszcie  

nastąp ił  zmierzch Izrae la ,  panującego dotąd wszeohwładnie nad opinią.  

Zaczęto s ią  przypatrywać Feldmanowi i  Jego "Krytyoe". Pierwszy bodaj 

odważy! s ię  zerwać maską temu krytykowi Jerzy którego arty-

k i ł  ogłosaony w "Słowie Polskiem" /1909/ pt.  "Pan Wilhelm Feldman, 

historyk l i te ratury  po lsk ie j "  rozchwytywany był w broszurze. Posypały

sią  potem broszury, artykuły, l i s t y  otwarte: Rosnera, T. Mioińskiego,
\

W, Rabskiego, K. Tetmajera, K. Irzykowskiego /"Brouiąy swojego żyda"/,

Feldman poraź pierwszy zanotowany był w l i te ra tu rze  przez Edwarda 

Paszkowskiego w powieści "Podłm iebie" / l90 l/ .  Portrecik jego satyry­

cznie naszkicowany, zrobiony był w latach dziewięćdziesiątych, kiedy 

Feldman Jako młody sekretarz fundacji żydowskiej bar. Hirsoha przybył 

do Warszawy i  tam sprezentował s ią  redaktorom "Głosu" jeko l i t e r a t .
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dyskusji zarzucono mu tam nieuczciwość, że nie szanuje swych prze-

A lt t)
konań i  p isu je  wszędzie, gdzie ijiu płacą. Odpowiedział w tym

ixaka.x duchu: Dobrze że i  taki Jestem Jak jestem, bo w Ja kimże brudnym 

świeoie się  wychowywałem...

Zatrzymałem dłużej uwagę czytelnika na te j  postaci,  bo to była na j ­

bardziej typowa postać umysłowego życia ga l icy jsk ie  o i  wiele tłumaczy 

zjawisk. W świeoie literackim zachowywał pozory apolityczności, a 

przeoieź dobrze ś le d z i ł ,  co się  dzie je  w po l ityce .  Wydał takie dz ie ła :  

"3tr onnictujjoL, i  programy polityozne w G a l i c j i *  1846- 1906" /2 tomy, 

1907/, "Gesohichte der polit ischen ideen in Polen" /Berlin  1917/ m 

Tenże temat po polsku /3 tomy/, "Vor der neuen Teilung 'olens" /Berlin  

1918/.

widzimy rozwinął szeroką działalność polityczną w czasie wojny, 

i  to w Ber l in ie  jako gorliwy propagator ugody polsko-niemieckiej,  

płaconej u tratą  wszystkich ziem dawnego zaboru pruskiego. W Berlin ie  

z Jego iniojatywy powstał klub polskó-niemieoki, gorąco popierający  

projekt niemiecki rekrutowania wojska polskiego przy armii niemieckiej 

do walki z Rosją, rzuoający zaś anatemę na ideę formowania wojska 

polskiego we Francji  i  w Rosj i .  Tamże w Berl in ie  wydawał w czasie  

wojny osławione "Polnische* BIMtter".

Osiągnął szczyt swej karjery życiowej. Był w Berlinie  ani mniej 

ani więcej: reprezentantem urzędowym krakowskiego N.K.N.*u, a potem 

warszawskiej Rady Eegenoyjnej, a za czasów niepodległości p e łn i ł  

urząd w Min. Spraw Zagranicznych w Warszawsie do śmierci swojej /w r .  

1919/.

Okazali s ię  więc w Polsoe w czasie krytyoznym w0Jny światowej po«*^

trzebni na oz£owyoh stanowiskach ludzie, wypróbowani pod względem

antypatii  do rodzimej polskiej ys myśli po l ityczne j .  Potrzebni b y l i

ludźiom ze szkoły soc ja l is tyczne j ,  obejmującym rządy w Polsoe dla tej

właśnie antypatii  żydzi: Feldman, Askenazy, Mtihlstein, Reichman, 

Gross-



Grosstern i t d . ,  rzecznicy niemieckiej po l i tyk i  w Polsce, w krą) u na­

zywający s ią  "niepodległościowcami’ . vVidzimy, jak dwuznaczny ro^ą 

ten kiakowiak, entuzjasta ułana polskie o, ustanawiający hierarchią  

twórców polsk^r^odgrywał w dziejach cultury p o lsk ie j .  $6ź  warta 

kultura duchowa narodu historycznego, która magistralny l in ią  rozwo­

ju -  myśl polityczny oddaje w arendą oboym, posługujyo sią  w stosun­

kach międzynarodowych pośrednikami żydami? Co warta byłaby nasza 

kultura umysłowa, gdybyśmy do tej pory nie zrozumieli,  że życie duoho- 

we przedstawia jedny całość i  że nie podobna rozważać l ite ratury  jako 

świata odrębnego od reszty życia naro^wego.

Ł ycz^ te  światy Feldmanowi^ k tó r^nas  uczy^-' że trzeba je  rozdzie­

lać .

Słusznie powiedziano, że klasa t .  zw. in te l ig enc j i  jest  ba dzo 

nie bezpieczna ̂ ku ltu ry  bowiem umysłowa pod wpływem czynników obcych 

ułatwia jetf wykręty, gdy dzie je  muszy iść drogy prosty. Tą l in i ą  

prosty wyznaczajy instynkty m3s i natchnienia intuicyjne wielkich  

poetów narodu. Kultura zatracajyoa ten kierunek wiedzie na manowce.

x

X X

Sprzeczność tendenoyj politycznych wytworzyła w stosunkach między 

l i t e ra tu ry  a życiem niezmierny zamęt. Samo zagadnienie tego stosinku 

je s t  trudne, a gdy wogóle stosunki sy niezdrowe, praktyka życiowa, 

zwłaszcza wychowawcza, bardzo j e  gmatwa.

Starałem sią  pokazać, i l e  zamętu sprawia krytyka, powołana przecież 

do wyjaśniania tych spraw, a praktycznie powierzone żydowi, obojętnemu 

na sprawy dobra i  prawdy, a majycemu przy każdej okazji  do załatwienia  

swoje misje socja l istyczne, polityczne nie liozyo żydowakioh, wszystk 

sprweozne z interesami narodu polskiego.

Prawda przedstawia sią  zupełnie inaczej, a mianowioie w ten sposób:
s  \

1/ "Nacjonalistyczny poglyd cywil izac ją  bynajmniej nie epWeoiwia aie 
zas-Ssie :  "sztuka dle owszem, jak najbar<te ie'j jy  p>op\era.

40
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Chodzi tylko o duszą artytefey, jakę ona na być: czy ma by^ oałkowit

Jałc przystoi auszy człowieka cywilizowanego, czy też ni epc ończ on#. 

Dusze barbarzyńcy, choćby utalentowanego, nie da z s ieb ie  sztuki, od­

powiadającej poziomowi wysokiej c y w i l i z a c j i .  Dusza, zatrzymana dajmy 

na to na pćziomie walki klas w poglądach na życie społeczne, -j-»M

niedokształcona, niezdolna co wyjawienia a sp i ra c j i  ogólnoludzkich nie  

ty$co narodowych, to dusza p ó ł in t e l i g e n t a  z domowym wykształceniem* 

Tym mniej mo e dać z s ieb ie  dusza, nie dosięgajęoa elementarnego pozi  

mu etycznego.

Maturę, artysty jest moment dooięgnięoia sią sumieniem do poziomu 

cyw i l izac j i  narodu, który mu duszą d8ł . Niczego więcej od artysty sią  

nie wymaga: niech tworzy tylko z myślę, aby dzieło jego było aroydzie  

łera. Ono bądzie wszeohludzkie, a zarazem narodowe, bądzie dla życia 

drogowskazem.

Ze ta kwestia "sztuki dla sztuki" tak długo u nas s ią  kołacze, to

dla ochrony swych praw grafflomaństwa i  pięknodusznośoi. Cięgle im coś 

grozi rzekomo od "życ ia " .  Tymczasem temu"życiu", właściwie ogólnej 

kulturze narodowej, narzuca s ią  inne zagadnienia, odwrotne.

Sfery oświecone w Polsce /klasa " in te l ig en c j i " /  pod koniec 2IE 

wieku były chore na l i t e ra tu rą .  To sią  stało  najcięższym za aniera 

rodzęcego s ią  prędu narodowego, jak tą chorobę przezwyciężyć, '“'pądzi- 

liarny sią  w tą ohorobę, nie przestrzegajęo hygieny duchowej w czasie  

niewoli,  przez wyrzekanie s ią  wszystkiego, oo t rę c i ło  "po litykę",  

wpędzśli nas w nię też i  c i ,  którym zależało na tym, abyśmy chorzy

Zbyt długo karmiliśmy ducha wyłęoznie symbolikę poetyokę, S trac i ­

liśmy wreszcie poczucie, co snem -  co jawę, oo żelaznym prawem życia 

-  oo dowolnościę improwizacji, co konkretem życia -  co tylko analogię  

z przesz łośc i .

dowód niskie j  kultury l i t e r a o k ie j .

b y l i .
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W diagnozie tego faktu okazali sią zgodni publicy ści "kulturnicy" 

broniący spraw Życia, z takimi mistrzami, hołdującymi sztuce, jak  

Wyspiański /"Wesele*1, "Wyzwolenie", "Legion11/.

Dpprofl adzone do stanu naiwno ści politycznej pokolenie schyłkowe nj£ 

zdawało sobie sprawy z dramatu dziejo ego# Nowy ruoh narodowy nazwano 

powrotem dawnego romantyzmu, aby cofnyć myśl polsky w stan wrzenia 

typu "powstańczego".

Komu powrót ten był potrzebny? Tym, którzy nie chc ie l i ,  aby w 

Polsce dojrza ła  własna, realna myśl polityozna, a właśnie do tego 

już szło, gdy ujawnił sią pryd wszechpolski, ogarniający coraz szer­

sze masy. Potrzebny był "państwom centralnym'1, a nawet mile byłby wi­

dziany w Rosji ,  ufnej w sojusz p rzy jac ie lsk i  z Niemcami. Wpędzić Po-
i

laków w ruoh powstańczy przeciwko Rosji znaczy łoby wyniszczyć rodzycy 

s ią  w Polsce s i ł ą  biologiozny i  spędzić z areny międzynarodowej gro­

źne widmo sprawy po lsk ie j ,  joko sprawy wewnętrznej Rosj i .

W tei kombinacji ro lę  wykonawczy w z ię l i  na s ieb ie  wewnątrz kraju 

so c ja l i ś c i  pod kierunkiem żydów, masonerii W, Wschodu, wogóle ozyn- 

niki po l i tyk i  niemieckiej, penetrujące duszę polską. Nie zaniedbywano 

żadnej okazji ,  a więc okaz j i ,  Jaką dała wojna japońska /szykowane 

przez Piłsudskiego powstanie przy pomocy Japonii/, ruoh rewoluoyjny 

w Rosji /powstanie socja l istów w Warszawie/, wreszcie p rzygo tow an ie  

zbrojne wprost na użytek A u st r i i  /ruch strze leck i  w G a l i c j i  przy 

pomocy i  pod kierunkiem sztabu wiedeńskiego/.

Skorzystano też z okazji ,  Ja$y nastręczył ruoh l i t e ra ck i  Młodej 

Poick i.  Wyspiański orzekł, że"naród ma prawo istnieć tylko jako pań­

stwo*1*

Orzekł to samo, co uznał za ce l  odległy program Stronnictwa De­

mokraty czno-Naroaowe* o . -  A więc niepodległość^ -  podchwyciły "maski" 

-  Zgoda, niech będzie Niepodległość jako hasło* Ale Jakże osiągnąć 

tę niepodległość, j e ż e l i  nie s i ł y  zbrojny? A więc zbrójmy s ię !  Już si
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robi!  Już je s t  przyzwolenie sztabu generalnego austrjaokiego, już sę 

kadry, sę pieniędae, Już nie trzeba rozbijać banków, napadać na pocią­

g i .  Bądzie powstanie taicie samo, jeszcze lepsze, jak w r .  1830*

Otóż,na to, był potrzebny Feldman, znany w sferach literaokich pod 

przydomkiem: "Mojsie, sk^cz po bombą!” Zadaniem takich kierowników 

opin ii  l i t e raok ie j  było skrąoió pręd, aby nie s j a ł  s ię  państwowo-twó*- 

czym, lecz p d osłonę, l i te raok ie j  symboliki posłużył p a r t i i  międzyna­

rodowej, a przy czyjej stanie sią to pomocy, co się  stanie z polskę  

myślę polityeznę, jak na tym wyjdzie naród, -  o takie rzeczy nie  ich 

pytać.

Tak sprawy wyględaję ze stanowiska kultury. A z tego stanowiska ob^i 

mować trzeba wszystkie dziedziny źyoie narodowego. W^nurtach tego ży­

cia jest i  l i t e ra tu ra .  Zagadnienie Jej stosunku do życia nie jest  

takie proste, jak się  parwenjuszom kultury wydaje.

Sen na kwiatach byflra miły, ale można iwk od ruch umrzeć, 

j f a l i c j s  stała  się istnę pułapkę l itereckę n8 inte ligenc ję  polskę.  

Odurzona kwiatami romantyzmu zeszłowieozne o śniła  o Polsce symbolsąmi 

i  alegoriami, Polska była od święta, czczona obchodami rooznic powstąfc- 

czych i urodzin wielkich poetów.

Oczywiście główny nacisk w polityce szkolnej kładziono na polonisty-
11

kę. Był* w tym dowód patriotyzmu władz krajowych, a le  nie miało nic 

przeciwko temu austr jackie  ministerium oświaty. Uprawa poezji  oddalałaś  

umysły od rzeczywistości.

kiedy w r .  1914 wybuchła wojna światowa, or jentacja  polityczna  

wśród in te l ig enc j i  polskiej konkurowała z żydowskę o to, kto b l iże j  

i  w ierniej sto i  przy tronie, a gdy wynikały spory^przecinał je  profe­

sor polonistyki,  zupełnie się nie orjentujęóy, przykazaniem: "czyta j ­

cie księgi wieszczówy. A trzeba sobie przypomnieć, że na przełomie 

stu lec i  mieliśmy trzy wielkie rocznice urodzin wieszczów. Każda z nich 

Jedna po drugiej na oałe lata wypełniała program zajęć w szkołach ^



i  gabinetach polonistycznych. Matury, doktoraty, rozprawy seminaryjne 

serjami dokonywane były pod wezwaniem tego lub innego wieszoza* Prze­

padał na egzarainachinaturzystn, który nie zdołał opowiedzieć potoczy­

ście ♦‘Króla Ducha” Słowackiego*

zje poetów były rzeczywistością, wojna natomiast jakimś snem 

dziwnym, stanem zupełnego za^padu psychiczne/sp , jak pod chloroformem 

w czasie op^eracji .  Krząta li  s ię  koło ohorego Polaka patrioty zawsze 

przytomni źydkowie i  masoni, majęoy na posługach socja l istów . Był to 

wtajemniczony KKN.

X

X X

Tak się przedstawia ruch ^eoromantyozny w obrębie G a l i c j i ,  widzia­

ny ze stanowiska zdrowego sensu politycznego. Ten sens, a nie inny, 

musi być probierzem zjawisk społecznych, nie wył^ozaj^o l i teraok ich .  

Dopóki co do tego kryterium nie można s ię  porozumieć z przedstawicie­

lem " in t e l i g e n o j i ” , bez względu na jego brańżę, dopóty o sensowpym 

życiu historycznym niepodobna myśleć.

Temat ten był żywo rozstrzę.sany na łamach prasy wszechpolskiej,  

w odczytach i  dyskusjach Związku Naukowo-Literackiego. Praca ta7 dają­

ca moralne i polityczne podstawy ^stanowisku posłów obozu narodowego 

w Kole Polskim, wiele dobrego zdz ia ła ła .  Dosyć przeczytać '‘Pamiętnik 

polityczny” St. Głę.bihskiego^ogłoszony r .  1939.

O zatargu kultury z l itersturę. w G a l i c j i  pisałem obszernie w książ­

ce, wydanej w 'arszawie w r .  1912 pt,  "Myśl przebudowy”. Do niej odsy 

łam czytelników, którzy by pragnęli szkic mój o neoromanty'mie g a l i ­

cyjskim uzupełnić.

c
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Lwów -  Kraków.

Perspektywa i  rozróżnienie. -  Postęp od stu l a t ,  -  

1795-1895. -  Pogłębienie społeczne żyoia. -  Pr$d z góry i  

działanie instynktów z dołu. -  Udział G a l i c j i  wschodniej 

w praoy narodowej. -  T. S. L . , Sokół, Kółka ro ln icze .  -  

Odwróoona proporcja. -  Zastój i  zdrój j d ł  żywotnych. -  Za­

raza ga l icy jska .  -  Polityka i  kultura. -  Polityka i  sumie­

nie narodowe, -  Tło socjalne G a l ic j i  zachodniej. -  Lęk 

pro le ta r ia tu .  -  Wyspiańsk i^  P o p ła w 8 k i^ ^ ^ e se le ł, i  ri>yZwo­

len ie ”, -  Rola G a l ic j i  Wschodniej^- Skuteczność zastrzyku 

ideowego z Warszawy.

Trudno nam dz is ia j ,  patrzącym zbliska na ten fragment stosunków 

tak barazo wewnętrznych, Jakimi 3$ zjawiska życia umysłowego, ogarnąć 

sę.dem epokę. Stanisław Szozepanowski przed laty napisał książkę o 

G a l i c j i  gospodarczej, daj$c obrazowi swemu tytu ł  "Nędza Ga l ioJ i " .

Miał przed oczyma rzeozy konkretne m k n t z i  u jęte  w cyfrach, a 

przecież zarzuoano mu jecnostronność#

Po doświadczeniach, jakie przeżyliśmy przed wojnęt 1914 r . ,  nie 

trudno byłoby napisaó książkę o "nędzy moralnej” G a l i c j i .  Istotnie

id£C£ ddukacj ę polity  ̂ znę,. Dzisiaj Jednak musimy spojrzeć na ten 

fragment dziejów G a l i c j i  w pewnej perspektywie czasu i  przestrzeni,  

unikając sumary cznośoijw,

■Przeba przdewszystkim zrobić rozróżnienie między Galiojęt Wschodnią 

i  Zachodnię., bo Jednak w ci^gu stulecia  wytworzyła się między tymi 

połaciami znaozna różniea. A j e ś l i  je  w myśli łączymy, to dla uzyska­

nia sprawiedliwego punktu widzenia, porównajmy tę G a l ic ję  z ostatniej

była to dzielnica najbardzie j  wyniszczona moralnie



doby z t£, jakę. ona była sto lat  przedtem, porównają ję. w dataoh 

1795 -  1895, a uderzy nas widok doniosłego rozwoju społecznego, ja ­

kiemu przez ten czas kraj u le g ł .

Rzę.d austrjaoki z ro b i ł  wazyBtko, co mógł, aby go wyniszezyó, zanim 

darował mu pod koniec trochę swobód. N e  było już gubernatora w Kra­

kowie jakiegoś Margelika, to był w ' iedniu minister -  dajmy na to -  

jakiś Husarek. Robil i  oni różne operacje z warstwy górn$ naprzód 

artystokrac j i  po lsk ie j ,  potem z przewódcami stronnictw polskich i  

tu zbiera ło  s ię  dużo barw ciemnyoh, a le  jakże rozwinęło s ię  przez 

ten czas pod spodem życie społeczne i  narodowe!

Spojrzyjmy porównawczo na te lata ;  w r .  1795 masy społeczne były 

dla historyka niewidzialne, na widowni is tn ia ły  tylko rody szlaohe-  

o<cie i  salony. Po klęsce iiaciejowiokiej najeohały na Lwów i  na Kra­

ków wielkopariskie dwory i nie widzęic przed sobęi przyszłości dzie jo­

wej , w l irycznym  stanie dusz szukały zapamiętania w użyciu i  w hu­

laszczej zabawie, Jakby to była stypa pogrzebowa po kimś dalekim. 

Przeczytajmy pamiętniki z tych czasów, a potem pomyślmy, te w sto 

lat  później w r .  1895 zjeo a l i  do Lwowa inni ludzie: Popławski, 

Dmowski i  i n . , l i d z i e  ascezy i  wielkich programów id*owyoh, wodzowie 

narodu już $demo cratyzowanego, zasadzający politykę polskę. nie na 

podejmowaniu gubernatorów ozy namiestników, lecz na kontakcie z sze­

rokimi masami narodu, na wielkie j praoy oświatowej i  kulturalnej ,  

zdolnej podnieść naród do r o l i  suwewena w przyszłym odrodzonym 

państwie.

Zrozumienie tego postępu nie pozwala obeonernu historykowi być 

pesymistę, i  zmusza go do zastosowania innych metod szkicowania dzie­

jów, niż to r o b i l i  dawni pamiętnikarze i  historycy, ograniczajętcy 

się* £ńy chodziło o charakterystykę epoki, do notowania anegdot z ży- 

oia xxBtfcta.il wielkopaśskioh salonów, Zycie społeczeństwa nowoczesneg 

w wymiarze narodowym badać trzeba przy pomocy cyfr ,  socjologicznie

4
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i  psychologicznie. A wtedy w świetle  tych obserwacji rozróżnimy o b l i ­

cza wschodu i  zachodu w dzielnicy byłego zaboru aastrjaokiego.

W lipou r .  1909 "Słowo Polskie" og łos i ło  bardzo interesującą, pracą 

młode o publicysty Wilhelma Kahla, który postanowił mefcodf pracowitej 

analizy statystycznej wykazać, na czym polega wyczuwana powszechnie 

różnica w tątnie  żyoia G a l i c j i  wschodniej i  zachodniej. Ponieważ stu- 

djura to dotyczy zagadnień pracy kulturalnej,  której poświęciłem ksią­

żkę, przeto jest  tu miejsce na przytoczenie wyników te o st idium.

"W życiu politycznem i  narodowem polskiego społeczeństwa w Gelicyi  

-  pisze Kahl -  zachodzę, poważne różnice między zachodnią, a wschodnią 

częścią kraju, Przedewszystkiem pod względem politycznym przedstawia­

ją  się obie części, jsko odrębne środowiska. Gal ic ja  wschodnia jest  

kolebcą i  ogniskiem ruohu demokratyczno4narodowego, który stanowi tu 

najbardziej wpływowy, prawie deóydująoy ozynnik żyoia politycznego.

Na 23 posłów Koła 'olskie o £ Galioyi wschodniej jest większośó 

członków stronnictwa demokratyczno-narodowego.

W Ca l icy i  zachbdniej ro lą  najważniejszą odgrywa po miastach t.zw,  

"s ta ra" ,  skoncentrowana demokracya, po wsiach zaś -  ludowcy, jakkol­

wiek w ostatnich czasach ruch narodowo-demofcratyczny zapuszcza w te j  

części kraju coraz głębsze korzenie i  rośnie w s i ł y .

Atfównieź psychika społeozedstwa wschodniej i  zachodniej ozęśoi
V

kraju jest odmienna. Społeczeństwo polskie we wschodniej Galicyi  od­

znacza s ię  daleko większym zamysłem politycznym, energif. i  rzutkośoią,  

kiedy zaohodnią ozę«ó kraju znamionuje znaczna doza apatyi i  bierno­

śc i .

P  Przypomnieć należy, że do Galioyi wsohodniej zaliczamy obszar pol­

sko-ruski, obejmujący mniej więcej terytoryum Wyższego Sądu krajowego 

we Lwowie/na wschód od l i n i i  Sanu/* Na obszarze tym mieszka, według 

obliczeń pro f .  Buzka, 1 447 000 Polaków, kiedy na obszarze czysto 

polskim /Galic ja  zachodnia/ mieszka ludności polsk ie j  2 600 000.

3
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W odsetkach przedstawia się ten stosunek jak 36$ i  64$. 

j )  Obraz życia narodowo-s; ołeoznego obu częśoi kraju daje działalność  

trzech największych stowaizyszed, które w ostatnich 1 taoh wysunęły 

się na pierwszy plan w życiu narodowem Galicyi i  które gęstę. sieoięi 

pokrywają cały k ra j .  S$. niemi: "Towarzystwo Szkoły Ludowej", "Sokół",  

i  "Towarzystwo fcfółek rolniczych". Instytucje te, wytworzone przez sa­

mo społeczeństwo, wyciskają piętno na f i z y ^ o m i i  swego środowiska, 

i  śmiało można powiedzieć, że tętno ioh rozwoju jest  zarazem tętneiji 

źyoia i  ruchu narodowego.

Ą  B l iże j  określać, jakie znaozenie i  zadania maj$ te instytuoye,

chyba niema potrzeby. Tow. Szkoły ludowej uważamy za najważniejszę.

organizaoyę oświatowy, narodowo uświadamiając^' "Sokoła", oprócz

spełniania zadań wyohowania fizycznego -  za niezmiernie ważny czynnik

tężyzny i  sprawności obywatelskiej; Kółka ro ln icze -  za organizaoyę,

pracujęeę. z powodzeniem nad podniesieniem flJLonomicznem włośeiaństwa.

^ J a k  przedstawia się działalność i  intensywność pracy w rzeczonych

instytuoyach? Sprawozdanie Tow. Szkoły ludowej za rok ubiegły wykazu

w cpłym kraj u 827 Kół i  £3 872 członków. Koła te utrzyrnywały 1638

ozyte l i ,  w których wygłoszono 4871 odczytów, miały 143 szkół poozę-tko

wych, 38 szkół ludowych, 7 domów ludowych i 14 burs. Otóż z cyfr ty oh

na Galicyę wsohodnię., liozę.cę. 36$ ogółu ludności po lsk ie j  w kraju,

przypada 60$ Kół, 67$ ozłonków, ^4,5$ czytelń, 75$ wygłoszonych w

nich odczytów, 69$ szkół początkowych, wszystkie bursy i  domy ludowe,
4 "

90$ szkół,przez Koła utrzymywanych. Na Galioyę zaś zachodnią, stanów 

0 £ 64$ ogółu ludności po lsk ie j  w kraju, przypada 40$ Kół, 33$ człon­

ków, 25 f 5$ ozy te l ' ,  24$ wygłoszonych w nich odczytów, 0$ burs i  domów 

ludowyoh, 31$ szkół początkowych, 10$ szkół przez Koła utrzymywany oh , 

yN ie  lep ie j  przedstawia się stosunek w "Sokole". Na 162 gniazda i  

18 730 sokołów przypada na Galioyę zaohodnię, 38,8$ gniazd i  34$ ssknc 

ozłonków, na Galioyę wso odnift 61,2$ gniazd i  66$ członków.
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^Jedynie w organizaoyi Kółek rolniczyoh 3tosunek j es t nieco normal­

n ie jszy .  Na 1340 Kółek i  52 000 członków przypada na Galicyę zachodnią 

58# Kółek i 62# członków, a na wschodnią 42# Kółek i ^ 8 #  członkójfci/^'' 

^Ciekawe świstło na ofiarność epołeeznę rzucaję cyfry dochodów po­

wyższych instytucyi. Koła Tow. Szkody ludowej wykazuję. 502 000 dooho- 

du, z czego na Galioyę wschodnię przypada 79#, na zaohodnię 21## ha 

gniazda sokole z ogólnego doohodu 1276 kor. daje Galicya zachodnia 

27£, wsohoSnia 1 7 $ . ^

/ /  B
Cyfry te jednak nie daję Jeszcze, o i l e  ohodzi o wyświetlenie re­

a lnej pracy społeczeństwa w obu częściach kraju, dostatecznego obrazu. 

Aby módz stosunek intensywności realnej pracy sprowadź id do właściwe­

go mianownika, przeprowadza autor pewne korektury. Przedewszystkiem 

bierze pod uwagę ludność żydowekę. Ludność ta wynosi w całym kraju 

811 000, z czego na obszarie polsko-ruskim, według obliozeń prof# 

Buzka, mieszka 603 000 ożyli  64#, a w Galioyi zachodniej 203 000 czy­

l i  26#. Ludność ta przyznała s ię  w znacznej większości podczas osta­

tniego spisu ludności do narodowości polskiej# Jeżeli  jednak chodzi

0 istotnę s i łę ,  na której wyżej wymienione instytucje mogę. się oprzeć

1 z której mogę ozerpać środki, rzeczywistość nakazuje cyfrę tę zre-  

dukowsć do nieznaozne, o odsetka, a tem samem obniżyć procent ludności 

polsk ie j  i  zbliżyć go przedewszy et kiem w Calicyi wsohodniej do pozio­

mu, odpowiadajęioego l i c zb ie  ludności wyznania rzymsko-katolicklggo# 

Pomijaj yc bowiem fakt, że Żydzi w powyższych instytu^ao żadnego pra­

wie udziału nie b iorę ,  nie należy zapominać, że Galicya wschodnia 

jest terenem nadzwyczaj wybujałego ruchu syonistycznego#

j  Ta^ więo rzeczywistość obniża jeszcze bardziej na niekorzyść Ga­

l i o y i  zachodniej wyżej przytocz me w odsetkach rezultaty praoy oświa­

towej i  społecznej; wypada ięo zastosować Je już nie do klucza 36# 

i  64#, lecz do rozsiedlenia się l idności  rzymoko-katoliokiej, t . j .  do 

klucza 30# t  Galicy i wsohodniej i  70# w Galicyi zachodniej.



l j  Jeszcze j edi a uw >ga. Praca powyższa, szczególnie w Iow. szkoły lu­

dowej i  Sokole, to praca sfer t* zw. inte ligencji  i mieszczaństwa.

I w tym wsględaie warunki miejscowe układaj ę* 3ię w Galioyi zachodnie 

pomyślniej, niż we wschodniej. Liczba polskioh jednostek z t .  zw. 

sfer inteligenoyi jest daleko mniejsza w środowiskach Galioyi wscho­

dniej niż zaohodniej. Przyczyny tego jest  istnienie  wzmagającej s ię  

coraz bardziej sfery inteligenoyi ruskiej /np. w sadownictwie Już 

blizko połowa/, daleko większy odsetek ludności żydowskiej, zatrutej  

jadem eyonizmu, lub wprost poozuwajęcej się do narodowości niemie­

ck ie j .  Nie należy zspominad, że z tego ostatniego powodu niektóre 

z większych miast Galioyi wschodniej wykazuję, mniejszość polskę /mp. 

Kołomyja 48$, Drohobycz 37$, Brody 31$ i  t .d ,/ .

Jako ilustraoyę do powyższych uogólnień możnaby przytoczyć fekt,  

źe jedno tylko/fcńło "Iow. Szkoły lud o - e j ” w Galioyi wschodniej, w Tar­

nopolu, mieśoie iusę  liczęcem 19 tysięoy Polaków, wykazuje połowę 

ogólnej sumy odczytów Galioyi zachodniej, jednaę czwartę czytelń,  

ofiarność zaś większa, niż wszystkie Koła na 2 i  l/2 miliona ludności 

polekiej w Galioyi zachodniej•

jj Oeobliwę kartę poczucia narodowego i  obywatelskiego w obu ozęśo 

kraju stanowi dbałość o kresy -  tych "twierdz* granicznych, których 

ludno'ć kresowa broni w imię i  dla dobra c a ło śc i " .  Słusznie można 

powiedzieć, że dbało ;ć o kresy jes t  miarę poczucia obywatelskiego 

danej dzie ln icy. Galicya ma takie kresy na wschodzie jYźaohodzie.

Jak Galicya zachodnia dba o kresy wschodnie, nie trzeba chyba wspo­

minać. Społeoze Istwu polskiemu we wschodniej części kraju odmawian4o 

nawet moralnego poparcia w o iężkiej  walce. Byłoby więo rzeozę natural  

nę, ażeby przynajmniej kre3y zachodnie otaczało społeczeństwo z za­

chodniej części kraju wydatnę opiekę, tern bardzie j,  że chodzi tu o 

dzielnicę polskę, o Ślęzk, który stanowi przecież dla Galioyi  przed­

murze od zalewu niemieckiego i  który musi prowadzić walkę na dwa
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fronty -  z żywiołem germańskim i czeskim.

|| Niestety, i tu zimne cyfry wykasują co^ przeciwnego. Na Icresach 

zachodnio/*, samej Oalioyi ,  w okręgu Bialsicim, is tn ie je  wprawdzie sze­

reg zakładów szkolnych, utrzymywanych przez zarząd główny Tow. SzkoJry 

(fttfdowej . Jedli  jednak zważymy, że na fundusze zarządu głównego składa 

cała Ga] ioya, to okaże s ię ,  źe w tych pozyoyach uczestniczy, odpowie­

dnio do stopnia owej o fiarności,  w olbrzymiej większości Calicya 

wschodnia. Chodzi jednak p zedewezystkiem o Ślązk, Otóż sprawozdania 

"Macierzy d aszyń sk ie j "  wykazują, źe w of iarności Galicyi na sprawę 

narodową na Slązku uczestniczy w przecięciu, w ostatnich dwóoh la ­

tach, Galioya wschodnia z oyfrą 70#, GaLioya zachodnia z cyfrą  30#. 

j f  Jeszcze jedno spostrzeżenie z dni ostatnich. Pod wrażeniem wzma­

gającego się oorsz bardzie j  naporu niemieckiego i  czeskiego na Slązk, 

rzuci ło  ''Słowo Po lsk ie” , jako podjęcie rzuconej przez hoseggera rę­

kawicy, has o zebrania przez społeczeństwo milionowego "Daru grun- 

waldz<ieg0", lako "czynnej, odpowiedzi na ataki niemczyzny" . . .  Spo­

łeczeństwo nasze przy ję ło  wezwanie z zapałem, tiwota, deklarowana w 

przeciągu dwóoh miesięcy, doszła do wysokości przeszło 800 000 koron. 

I  znowu rzuca się  w oozy ty le  razy stwierdzony fakt .  0 i l e  w wykazach 

dotychczasowych zoryentowaó się można, około 80# zdeklarowanej sumy 

wykazuje Galioya wschodnia, zaledwie zaś około 20# przypada na Ga- 

l ioyę zachodnią. A przecież hasło "Daru grunwaldzkiego" rzucono pod 

wrażeniem niebezpieczeństwa na kresach zachodnich.

/) J° wy" 8Ze ustaw ien ia  upoważniają do wyciągnięcia wielu wniosków. 

Przytoozone powyżej cyfry wykazują n iezb ic ie ,  jak ogromne obszary ży­

cia narodowego, kulturalnego i  społecznego leżą odłogiem w te j  dz ie l ­

nicy, w k tó re j , w porównaniu z ini emi, cieszyłby 3 ię  najbardziej dogo­

dnymi warunkami, największą swobodą. A przecież Galioya zachodnia 

Jest to w ogólnem rozumieniu "Piemont po lsk i" ,  to rdzennie polska, na­

tur alnajppdatawa dla ziem czerwonoruskioh, dla k ląska ,  z której ma

i
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się czerpać s i ły  żywotne na stwierdzenie polskości na kresach.

tach j e 3t w olbrzymiej większości wynikiem dzia ła lnośc i  społeczeństwa 

wsohodniej części kra ją .  Prawda, że w Galioyi wsohodniej wrogi napór 

ruski jest tym momentem psychologicznym, który daje bodźca do coraz 

większego rozszerzania zakiesu pracy, do pogłębienia j e j .

bojowe, mające działać jedynie tara, gdzie grozi axe bezpośrednie nie­

bezpieczeństwo, lecz sy to również organizacye, obliczone na normalny 

systematyczny pracę kulturalno-społeczny, powołane do praoy w warun­

kach, w których względy polityczne w grę nie wohodzy, to efekt te j  

w nojobszerniejssem znaczeniu słowa pracy narodowej w Galioyi zacho­

dniej rauaircy nazwać, w porównańiu ze wschodniy, anormalnym, wręcz

wynikiem dz ia ła lnośc i  la t  ostatnich. Pamiętamy przed kilku laty na 

walnych zjazdach Tow. Szkoły ludowej, kiedy praca w Galioyi wschodniej 

wychodziła zaledwie ze sfery kiełkowania, gwałtowne ataki na "wszech­

polski szowinizm" pracowników, wnioski o"prze«nieoienie" prsoy Tow.

że poozuoie obywatelskie da s ię ,  Jak towar, przeprawiać pooiygami.

I kiedy we wsi zaohodni9-galicyjskiej grasowały klasowe hasła lu -  

doweów, którzy równocześnie zaznaczyli sty bytność w Galioyi wschodnie/

tem, że "nie pa t rzy l i  na metryki" i  parcelowali ziemię polsky w ręce 

ruskie, kiedy w miastach zachodnio-galicyjskioh sprawowała "rzyd dusz*' 

"s ta ra " ,  ^ezprzymiotnikowa demokraoya, wiecznie koncentrujyca s ię  i

poszukująca tdgo, czego je j  bogowie na zawsze odmówili, j • ideowego 

programu, gdy rzadko kiedy u "miarodajnych czynników" zachodniej Ga­

l i o y i  znaleźć można było zrozumienie walki£ toczyoej s ię  o uratowanie 

polskiego stanowiska na wschodzie, a od zielonyoh stolików redakoyj-

p  Wspaniały rozwój instytucyi narodowych w Galicyi w ostatnich la -

Obeony stan praoy narodowo-społecznej w Galioy i  wschodniej je s t

szkoły ludowej na kresy zachodnie. Naiwni doktrynerzy



nych rzucano groźne anatemy na "wszechpolskich szowinistów"^ -  wted^. 

petryotyoznie i  poważnie na swe zadania patrzące sfery społeczeństwa 

we wsohodniej czyści tego kraju z zapałem garnęły się pod ideowy 

sztandar rea ln ie ,  bez sentymentu pojętej praoy narodowej, który w 

Królestwie, w tak ciężkich warunkaoh byiu narodowego zdoła ł  skupić 

dz ies iątk i  tysięoy chłopów i  robotników.

I I  Leż§oa prawie ugorem, jak cyfry wskazują, w Galioyi  zachodniej 

dziedzina praoy społecznej i  uświadamiającej, powinna dla patryoty-  

oenyoh i poważnie w przyszłość patrzących czynników społeczeństwa tej 

dzielnicy stać się punktem wejścia do skupienia s ię  pod sztandarem 

o f ia rne j ,  intensywnej praoy, do wytężenia wszystkich s i ł ,  by w służb 

obywatelskiej Galicya zachodnia nie zawsze zajmowała ostatnie miejsce. 

Przenikające coraz s i ln i e j  w społeczeństwo zaohodnib-galioyjakie has 

ze wschodniej części kraju każy nie  wątpić, że sprawa j e s t  na dobrej 

drodze.

t/ I przypominajy się słuszno słowa nieodża owanej pamięci Jana Po* 

pław8kiego, -:e -'Galicyę wschodnią, trzeba ala polskości odzyskać, a 

z a c h o d n ią .u n a ro d o w ić ”*  ^  ^  ^

Istotnie, dalszy rozwój stosunków, uja niony tak jaskrawo w czasie  

wie 1';: i ej wojny i  codoBas walk z ludnością rusky, potw ierazi ł  słusznoś 

wywodów Kahls. Odzyskiwaliśmy kraj na wsohodzie, a le  zachodniego nie  

zdołaliśny unarodowić. I.s te j  części zachodniej le ż a ł  ciężar jak ie jś  

tajemnicy, która tak niepokoiła wyobraźnię krakowianina Y*yspiańskiep-o
V

Co było przy capy zastoju w tej dzielnicy?

Oto parę przykładów;

"Kurjer Lwowski" doniósł w r .  1914, że jest we Lwowie do sprWania  

dziennik polityczny za 80 tysięcy koron. Dziennik niecna ooprswda pre­

numeratorów i  anonsów, a le  ma sab-enoje reydowe. Dlatego w łaśc ic ie l  

stawia cenę tak wygórowany. Wyznaje to jawnie: "Oto od ministerstwa 

spraw wewnętrznych -  powiada ten pan -  pobieram 1£ tysięcy koron i  od 

namiestnictwa lfi tysięcy kor .” .



1
io

“Słowo Polekie" /w nr.  £68 z £ i .  V I ,/  z tego powodu p isa ło :

"Fakt ten odsłania nam jedną 3 dziedzin dotychczasowego żyoia publi  -  

oznego w G a l i c j i  i  wiele wyjaśnia. W życiu tern óotyohozas sprężyna 

myśli i  działań politycznych była nie w apołeozeństwie, lecz w namie­

stnictwie i  w ministerstwach. 1 to we wszystkich dziedzinach, zarówno 

w wychowaniu narodowsn , jak w pranie, nietylko w działaniu p o l i t y c z n y  

beapo ?redniem. Myśl i  wola b y ^  poza społeczeństwem,

'■lamie, poza społeczeństwem upatrywano wszelką s i ł ą .  Widzimy to ja* 

skrawo i  tersz jeszcze w stosunkach ekonomiczny oh, w pracy kultura In ^  

nawet. Na co rząd nie da subwencji, to w naszych oczach słabe ma wido­

ki urseczy.-.istnienia i  rozwoju.

''Dis ster kierujących musiał ten stosunek okazywać s ią  w ostateoz 

b i lans ie  korzystnym, skoro go uprawiały tak zasednioz^, aczkolwiek w 

sprawach gospodarczych z oardzo pon\ysłowem skąpstwem. Napozór stosu­

nek taki wydaje sią  kosztownym dla państwa, bo Jygląda to tak, że 

kraj j e s t  na jego utrzymaniu. Ale tylko pozornie. Ostatecznie to s ią  

państwu opłacało. K oj bowiem dostarczył zawsze na te  wszystkie sub­

wencje środków w podatkach, które z tego powodu można było «.ta .iM ±nxE 

właśnie wygórować.

"Nie wystarczy -  jak to nieraz słyszeliśmy -  winić rząd, że daje 

subwencje pras ie .  Dopókąu w społeczeństwie kursuje opinia: g łup i ,  kto 

nie bierze ,  dopóty obowiązującą jeat  dla rządu maksymą: g łupi ,  kto 

nie p ła c i .  Niedawno byliśmy widzami spektaklu politycznego, na którym 

ujawniono w sposób drastyczny jedną z takich operacji  między rządem 

a naszym icrsjem. wódz polityczny jednego ze stronnictw uemokratyozny 

( do której o rasród przywiązywał w swoim ozasie wiele nadziei,  wzi$ł od 

rządu na cele prasowe 80 tysięcy kor. za pośrednictwem i  za at*intmx 

namową dr. Jaworskiego, wodza stronnictwa konserwatywnego /który -  

jak powiadają -  wziął na ten oel  trochę więcej, a le  i  konserwatywny 

organ też potizetował/. A gdy trzeba było tym i owym zrobić z ^ i ^  

użytek, najmłodsi w^chowaacy pol ityczni z ludu, wo ła l i :  "g łup i ,  kto



nio b ie rze " ,  a sam wóds Stap ińsk i-che łp i ł  s ię :  "Gdyby rai da l i  jeszc  

wziąłbym więcej*1. . .

"Czcze sę /bez sensu i  przedmiotu/ gadania o autonomii polityczno/ 

gdy społeczeństwo niema w sobie autonomii moralnej. Jakże można było 

na 3©rjo myśleć o zagospodarowaniu się  samodzielnam w jakiejkolwiek: 

dziedzinie, gdy prean, apełnisjęoa funkcję myśli i  woli społeozeńst 

była inspirowana nie przez społeczeństwo, lecz przez stronę Intere­

sowany w odwrotnym kierunku?

^  Presa niezależna w G a l i c j i  jest  jeszcze nowodcię. l 3 tn io je  ona 

tylico w pewnych odłamach, jest  zwalczany przez b loki organów zależ­

nych, a le  obyczajowo do ostatnich prawie czasów subwencje rzędowe

w ówiecie dziennikarskim nie raz i ły  prawie nikogo. Mówiło się o tem,
%

jako o przywileju pewny oh wydawców.

"W na8sem położeniu narodowcem wszelkie z naszej strony mylenie 

narodowi jego j3Źni jest zbrodnię., bo tylko semowieds^ właściwie nam 

została jako rzęd. Wszędzie, nawet w państwie własnem.naojonalaem -  

społeczeństwu potrzebna Jest Jasna świadomość, kontrolująca stosunek 

do rzędu; dla nas ona jest zagadnieniem bytu. Okropny więc musi być 

3tan społeczeństwa w tych -arunkach, gdy ono nie jest pewne swojej 

prasy, gdy w życiu wewnętrznym swoioh myśli i  ćężeń ulega oszustwu i  

wyzyskowi. Cóż się musi dziać w innych dziedzinach, niekontrolow ny 

publicznie 1 Strach pomyśleć’’ .

A drugi przykład, który niż j przytoczę, udowodni:

1/ nie tylko to, źo polityka więże s ię  śc iś le  w życiu zbiorowym z 

etykę i  kulturę, a le  xb £/ źródło owej "zarazy g a l i c y j s k ie j "  spoozy* 

wało w Krakowie, 3/ że między Krakowem a Lwowem i s tn ia ł  antagonizm 

baz vzględu na dobro sprawy narodowej i  wre3 zcio i !  te antydotum 

na truciznę krakowskę naród znajdował w zdrowych instynktach mas, 

dajęcyoh żywotność G a l i c j i  wsohodniej.

r .  191E rzęd austr jacki za te wszystkie swoje subwencje zażędał

y / 0
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od G a l i c j i  oddania uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwowie na pastwę 

rusinom. Zwrócił sią  z tym żędeniera do Koła Polskiego, którego preze­

sem był wówczas bi profesor krakowski, potem burmistrz Krakowa -  Leo. 

Rseoznikiera tego żadenis był namiestnik Bobrzyński, b. profesor uni­

wersytetu krakowskiego, a referentem p ro f .  tego uniwersytetu Wł, L. 

Jaworski.

Więc polityka zaatakowała dziedzinę kultury i Lwów miał się  stać 

miastem ruskim; w cóż sięjobróoi przewodniotwo duchowe Lwowa?

Na wieść o tym fakcie zareagowała bezpośrednio ludność Lwo a. "rł a -  

śnie 15. XII o d b y w a ł y  się  na boisku sokolskim ćwiczenia. Po

ćwiczeniach zastępy sokołów wraz* z publicznością zaimprowizowały 

wiec, który uchwalił  wysłanie telegramu do prezydium Koła Polskiego 

z protestem/^ w którym oświadczyli: że jfwszysoy razem i każdy z osobn 

nie dopuszczę. do żadnej szczerby w polskim c/iarakterze uniwersytet* 

lwowskiego, a przeciwko wszslkim zakusom w kierunku ustępstwa z nasze 

stanu posiadania na rzecz rusinów, ostrzegaję.c zarazem, że polityczne  

czynniki poniosę odpowiedzialność za n ieobliczalne skutki następstw."  

To samo t e o  dnia uczyniło mieszczaństwo lwowskie. "Słowo Po lskie"  

zaś /nr. 596 e 10. XII/ p isa ło  z powodu sprawy uniwersytetu:

"Przede wszystkion ustalmy sobie pofjęd, że Jest ts eprawe w rękach 

polskich, k któż nię dysponuje? Oto trzech profesorów krakowskich, z 

których a -aj ale innych urzędów z tych stano A ' i s k  ust upil i ;  pp, dr.  

Bobrzyóski, dr. Leo i dr. Jaworski. 

j j  Tak się z łożyło, nie bez lo g ik i .  Jeś l i  teraz minister o 'wiaty  

Fusarek odpowiada zniecierpliwiony na pretensje:

-  Czego wy ode-wiie chcecie? Prezydjum Koła na ten projekt orędzia 

się KKBdttiw zgodziło. Ja swoje zrobiłem.. .  -  To istotnie trzeba^ię  

zastanowić nad psychologię tych panów, czemu robi im satysfakcję to, 

co dla Lwows jeat wprost, nieszczęściom. Dlaczego ukrywalW.i etan rzecz 

^zwodzili depntacje, a w dodatku jeżeli,  sten rzeczy uznaję dobry.

4<Ił
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DLAC2ego zas łan ia ją  się uemok.racj$ narodową. w osobach je j  posłów?

" in em miejscu dajemy autentyczne wyjaśniani^7, jaką obławą robio^

no na tych posłów, aby potem zasłaniać się  nimi przed gniewem społe­

czeństwa. Bobią tak dzieci niegrzeczne, gdy ich si$  schwyta na kłam­

stwie.

n  Wiele s ię  wyjaśni, gdy się przyjrzymy na nowo ludziom- ich chara­

kterom, a potem nałogom ich myślenia i namiętnościom*

Wszyscy t rze j  pomienieni panowie są dziećmi Krakowa, skądś od w ie l  

kiego o łtarza  po l ityk i  i  rzeczy narodowych, a le  ze s fer  drugorzędnych 

które się wychowują b l isko o łtarza ,  s jednak daleko, od młodości pa­

ł a j ą  żądzą zdobycia stanowisk marzonych, i wiedzę, te  tylko przez od­

stępstwo od 3Wyc$ przekonań dostać s ię  tam mogę. l i s t e r  ja polityczne  

nia były dis nieb nigdy nowością, tern mniej świętością* Pa trzy l i  na 

nie zbliska,  oswoili  się z oet ę zęfctiliscwo^buć larową maszynerią po­

l i t y k i  stańczyków, wielkich panów, którzy t r z ę ś l i  krajem, niekiedy 

państwem, i wynieśli  z tej szkoły zasadę praktyki "brudnych dróg"# 

Później gdy doJ4ą co władzy i ćo pióra, u za pad nią Ją z całą  szczero5o 

bo to Jedno zrozumieli.

"Kie obeszło ł ą  bez o f ia r  wewnętrznych. Wyzwoleńcy nasi r o b i l i  

kerjery naukowe. W gruncie rzeczy wszyscy trzej  b y l i  wolnomyśliciela­

mi i takimi pozosta li  na zawsze, z obyczaju ześ społecznego b y l i  -  

demokratami. Trzeba to wszystko było nałamać do myślenia stańczyko­

wskiego, przynajmniej 3moderować".

Po bardzo dosadnej o arakterystyce owych trzech osobistości kra­

kowskich "Słowo Polskie" dodaje:

"Brudne drogi! Gdybyś przynajmniej cel tyc- dróg był ozysty. Ale  

oe l  może być dla umysłów te-o typu albo partyjny, albo o s o b i s y ,  a 

ar33etą nawet bez celu -  polityka, Je ko sport także ooś warta. Wszy­

stko Jest na sprzedaż -  oto zasada*

j )  Powiecie: w polityce iawsze podstawę, j st  - kiś targ* Zapewne. Ale 

nic można urządzać pos łuchu  wyprzedaży kapitału dóbr narodowych.

*3



 ̂Są. ta rg i  i  t a r g i .  Jeden polityk, majr^oy za sobęt s i ł ą  w społeczeństwie 

sprzedaje jego us ług i  świadome, wtedy iaród p łac i  niejako procent od 

swego kapitału; inny zań polityk nawet nie pracuje na to, aby mieć 

wpływ w społeczeństwie. On d$ży intrygą do stanowiska, gdzieby mógł 

byó szafarzem dobra narodowego i  sam kapitał wyprzedaje potajemnie, 

l i *częo na niedopatrzenie op in i i .  Takęi sprzedać inaczej s ię  nazywa. 

Wtedy sprzedaje się, Jak rzecz kradziony, im taniej dla narodu, tern 

zyskowniej dla s ieb ie .  Te "drogi" powinny byó wyłączone z po l i tyk i .

To już jest polityce prywatnych korzyści i  ka r je r .  Kto od takihh kupu 

je ,  jest paserem.

yJ/Sprawa ruska w Krakowie nie była znana do niedawna prawie nikomui 

KwestJonowano tam do końca je j  is tn ien ie ,  niedoceniano j e j .  Wogóle g 

się swojej sprawy narodowej nie widzi, trudno widzieó, że z nię. inna* 

emuluje.grzeszono tern w Warszawie w kołach liberalnyoh i  w Krakowie, 

że sprawę ruskęt lekceważono. Gdy zaś prr^bra konkretne laragc kształ  

ty, panom krakowskim przybył tylko jeden więcej materjał do robienia
' L

p o l i ty k ^  na społeczeństwie, fiozszerzyło się pole interesów polityczny  

Brakło zaś właśnie materjału do sprzedawania. Los z e s ła ł  s p r a w ą  rusłcęi. 

I I  A potem ten Lwów! W pub/ioyetyce "wszechpolskiej" wskazywano oi^gl  

na niebezpieczeństwo podziału G a l i c j i ,  które sią  ujawniało (aż oddawn 

w obyczajach ogólnego myślenia i  postępowania. Lwów emulował z Krako­

wem. W te j  szkole polityków neo-stańczykowskiej, w grunoie rzeczy par 

wenjuszowskiej, bo już nieobejmuj ę,cej myślęi, Jak* było w tradyc j i ,  

całości  ziem polskich jako jednego terenu -  partykularyzm odpowiadał 

budowie charakterów i  uirjysłów. p. Leo nie może bez z łoś l iwośc i  powie­

dzieć o burmistrzu Lwowa, profesor krakowski czuje sią  zagrożonym 

przez emulacją uniwersytetu lwowskie o. Tłem stosunków stała s ią  uta­

jona nieohąó•
i

y j J e ś l i  s ią  doda przykrości, jak ie  ci politycy znoszą od Lwowa, jako

ogniska szybciej orjentuj^oego sią  w sytuacji  po l ityczne j ,  bar, na wię- 

k s » x
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większe ta rc ie  narażonego, wtedy się zrozumie ansę, jakę c i  panowie 

maję, do Lwowa, szystkie interpelac je ,  deputscje lwowskie z tego s ie ­

dliska demokracji narodowej do z ło śc i  ich doprowadzaję. Gdyby nie  

Lwów, możnaby spokojnie, podzieliwszy się terenami, politykować i  ro­

bić ksrjery l Zawsze LwówI w dodatku ten uniwersytet! Dr. Bobrzyński 

nie c ie rp i  go, noga jego nie stanie w jego muradh, nie chodzi na 

otwarcie roku akademiokiego, n ie  >y ł  nawet na uroczystości jubileuszu.  

Uniwersytet króla Kazimierza! To się jeszcze pokaże.. .

JJ Otóż t on uniwersytet znalazł s ię  pewnego dnia na targowisku inte­

resów politycznych. Można go sp rzedać . . . -  i  do tego zarobić. Lzuoono 

się  na ę gratkę. Sprawa znalazła się w rękach trzeoh panów z Kratowa, 

Ą  Nieszczęsny los  tego uniwersytetu. Oto macie jego jubi leusz!  *

J Z

X X

Jeże l i  na podstawie te;ro szkicu historycznego zdołaliśmy na tak 

skromnym materjale faktów w tak krótkim okresie wyśledzić tendencje 

rozwoju i upadku, to stwierdzimy, że w czasach nowożytnych, gdy tak 

szybko następuję przemiany w stoaunkaoh, widonzne s|ę s ta ję  dwa z ja­

wiska, śc ie ra jęo «s ię  z sobę: l/  dzia łania wychowawczego państwa i  e l i ­

ty rzędzęoej na masy narodowe i  E/ prężności twórczej społeczeństwa za 

wskazaniem instynktu narodowego i pod kierunkiem e l i ty  ideowej.

Z faktów, przytoczonych w powyższym obrazie, ± n v tx  uwidocznia się ,  

że w G a l i c j i  pierwszy z tych piędów miał swoje ognisko w Krakowie, 

drugi -  we Lwowie. Kraków, urzędowiony i  noszęoy się arystokratycznie,  

uohodził za sied lisko konserwatyzmu, Lwów nazywany był zawsze demo­

kratycznym i reprezentował czynnik ruchu n a r o d o w e g o .  ^

^Przy^bliższym wejrzeniu spostrzeżemy, że Kraków, który za świeżej 

t radyc j i  po lsk ie j  jeszoze w czasach popowstaniowych prze jaw ia ł  ten- 

denoję myślenia ogólno-polskiego, szybko ja łow ia ł ,  cedujęo prawa my­

ślenia politycznego na Wiedeń i  popadłszy w zastój,  wytworzył niebez-



pieczne dla całe j  Polski bagno, szerzęoe zarazą; przeciwnie zaś Lwów,
♦

zaniedbany pozornie w kulturze, przechował zdrowe instynkty narodowe 

i  był dla Polski żywym zdrojem młodości. Lwów ze swoję ziemią na wach# 

dzie, jak  widzieliśmy z cyfr ,  uzupełniał Gal ic ją ,  odciętę w sposób 

tak krzywdzący od pnia macierzystego, że mogła wegetować jako orga­

nizm. Lwów współzawodniczył z Krakowem -  nyślano o tym z nieohęoię w 

Crakowie y a le  było to współzawodnictwo o lepsze, o to, kto wiącej da 

z s ieb ie  krwi narodowi,

Z psychikę, zbiorowości dzie je  sią tak jak w duszy Jednostki, Decy­

duje o j e j  wartości energja żywotna, udzielajęoa s ią  wszystkim wła­

dzom duchowym. Dusza ludzka, bioręo rzeoz ogólnie, ma tendencją roz­

padania 3ią na dwie części: l /  na to, co jest  w nie j  pamięoię i  2/ na 

to, co jest  w niej ohęcię dalszego tworzenia, 21e sią dzie je  ze zdro­

wiem i kulturę cz owieka /zbiorowości/, gdy energii psychicznej na tę 

drugę część n& starczy. Samo rozpamiętywanie przeżyć własnych czy na­

rodowych ma w sobie ty le  uroku, i$e dać może ułuda, że się  żyje całę  

pełnię, gdy to jest tylko gra wyobraźni przy bezwładz^ Odczuwał to 

doskonale Wyspiański^tworzęo rapsod o Kazimierzu Wielkim. To Ktaków 

"tak się w swę przeszłość weśnił, schodził we wszystkie grobowe p i -  

wnioe, z trupami sią  umarłymi rówieśnił,  badał im w trzewaoh skonu 

tajemnice, że sam w tych eięgłyoh łzach i  płaczach p le ś n i ł ” .

Ale życie to nie mauzoleum -  trzeba z żywymi naprzód iść, a gdy na 

to brak energii ,  trzeba się  wyręczyć, oddać kierownictwo sprawami 

bieżęcymi komuś, oo tę s i ł ą  reprezentuje, iąo abdykCMfe^fc.,

Kraków abdykował. Mam na myśli e l i t ę ,  owę arystokrację władnę i  

odpowiedzialnę.

Publicyści obozu (demokraty czne-:o joceniajęc psychikę te j  e l i t y ,  może 

zbyt wyłączny nacisk k ład l i  na osobiste kwalif ikacje ,  jednostek, jako 

ludzi nieutalentowanyoh i  słabych charakterem. Należy do oceny wpro­

wadzić czynnik socjologiczny. Jednostki władne potrzebuję pomocy psy—



n

X h L

ohicznej ze środowiska, Jego żywotność musi im się udzielać. Brakło 

żywotności ziemiom zachodniej G a l i c j i ,  nazbyt przeludnionym i  nie sa­

mo stare żalnym ekonomicznie. Pomimo dużych postępów, jak ie  poczyniła  

ludność wiejska na polu gospodarczym, ziemia ta była 2 byt przeciążona 

ludnością, a y mogła j ą  dostatecznie nakarmić i  raz z lepszym samo­

poczuciem dać ludowi możność rozwoju kultury narodo e j .  Ciężka walka 

o byt znalazła n ie jak ie  ułatwienie w zdobyczach politycznych na t l e  

konstytucji parlamentarnej, a le  ponad klasowe hasła wzbić s ię  nie mo­

g ła .  Cała energia psychiki społecznej pochłonięta była przez politykę  

partyjną klasową z wybitnym zabarwieniem soojalnym walki z "obszarni-

dworskiej i  nie ozeri iąoyoh ze swych tradyo ji  wiary d s i ł ę  twórozą

patrzy l i  ze ■ trachem na stosunki, wytwarzające s ię  na folwarku, za 

jak i kraj uważali. Folwark te*v is totn ie  by ł  p ro le tar iack i  i przejmował 

ich większą trwogą, niż strwożyć icla mogła myśl o utracie  niepodle­

g ło śc i  państwowej,

J31a tej sfery, która wydała z s ieb ie  stańczyków, najgłębszym prze­

życiem po rozbiorach był rok 1846, zakrwawiony rzezią  ga l icy jską .  Da- 

renne Już było wołanie Krasińskiego: nz szlaohtą polską po Inki lu d ln, 

a le  nie było bez podstaw szyderstwo Słowackiego, gdy rzu c i ł  Krasiń­

skiemu: WA tyś s ię  zl^lcł, szlachecki synu’1, . .  Poeta, wyczuwający w 

zawody z publicystami tajemne prądy psychiczne, w nazzyoh czasach 

czuł tc samo co Słowaoki:

Pon się  boją  we wsi ruchu,

Pon nos obśmiwujom w duohu.

A ja myślę, ie  panowie

duza by juz mogli mieć,

ino oni nie chcom chc ieć . . .
-<§-------------------------------

masy narodowej . Panowie wypuściwszy



Nie ohoie l i  chcieć, bo popsdli w bez ład psychiczny, na którym 

trudno budować życie etyczne narodowe, wymagające dużej dynamiki bio 

log iczne j .  Panowie krakowscy nie zdawali sobie nawet sprawy w swoim 

sumieniu, i l e  u lg i  przyAi6 0 . im fakt dziejowy, że nie potrzebują rzą« 

dzió krajem w tak skomplikowanych stosunkach społecznych. Niewola
s

miewa swoje dobre strony: rozgrzesza sumienia jako via  major i  sprzy­

ja  kwietyzmówi.

Konserwatyści krakowscy, którzy mieli w swoim ręku inicjatywę,  

z r o b i l i  wielką dogodno 1ćp partjom demokratycznym, zdę^mując z nich 

ciężar myśli po l ityczne j .  Part je  te kłóciły  się ze  "stańozykami" na 

tematy socjalne, a le  przyjęły chętnie ioh myśl zasadniczą: "przy 

tobie^ NPanie^, stoimy"• Potrzeby serca narodowego zaspakajano już potem: 

zgodnie, za pozwoleniem i  rządu i  konserwatystów, we wspaniałych 

obchodach patrjotyoznyoh, urządzanych wedle kalendarza historyoznego 

i  wedle ustalonego rytuału obr2ędow«*iego. Konserwatyści, jak Już za­

znaczyłem wyżej, zastrzeg l i  wyjątek dla rocznicy Grunvaldzkiej i  

innych ternu podobnych, za to rocznic^powstań przeciwko Bosj i  nie 

spotykały żadnych ograniczeń.

Ga l ic ja ,  sprzedawszy swoje pisrworództwo narodowe za mis^ę socze­

wicy, i  zatraciwszy l in i ę  magistralną rozwoju, pędziła bytł ióoie  

sielankowy w najlepszej zgodzie z żywiołami obcymi i  z międzynarodówką 

socja l istyczną. Sielankę w tej Beocji zakłóciło wtargnięcie prądu 

wszechpolskiego, św ita ło  Już nad Polską, Kraków zaś spał dręózo-

ny ciężkimi snami, nudziła się pierwsza Galic ja  Wschodnia. W kąt 

szły rekwizyty teatralne patriotyzmu. Za jrza ł  w oozy straszliwy  

dramat rzeczywistości dziejowej.
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" spółcześni* nie zdaj ą. sobie sprawy z te^o, co się  dzie je  w orga­

nizmie narodowym: dopiero wzrokiem historycznym można wyrozumieć, cze 

go organizm sią domagał, gdy pewne jego organy doznawały zaburzę lub

martwiały. Rozrastało 3ią c ia ło  Polski przez unią, która przybierała  
IM, V  *+* h rtiM jg n u *. ,

ziemie^Tóprzednich s t u l e c in s r i lT w ie ^ rR i r s l ^ j a k a  była radość, gdy

tamta dzielnica doszła do świadomości narodowej, jak romantyczny oył 

wybuch samowiedzy, wypowiedzianej przez Mickiewicza, Słowackiego, 

Goszczyn.kiego, Zaleskiego i  działaczy filomaokioh ozy f i la reck ioh .

Inny proces odbył s ią  w sto la t  później w dzielnioy zaboru austria  

ckiego, która zdawała s ią  usyfl^ó, jak konar polskiego drzewa.

Na ziemi Czerwieńskiej dojrzewał organizm Po lsk i .  Wywoływało to 

pewny. odporność ze strony Rusinów, wchłanianych do Polsk i,  a le  byłby 

to tylko rodzaj swędzenia^ świadczyoego o normalnym przebiegu zrostu,  

gdyby nie dzia łanie s i ł  zewnętrznych, które temu zrostowi pragnęły 

zapobiec.

Polska zbiera ła  ziemie, należące do je j  naturalnego organizmu, si łą  

zrostu wewnętrznego. Wrogowie rozrostu Polskiyjak dawniej od strony 

ro sy jsk ie j ,  i  tutaj w G a l i c j i  d z ia ła ją  zapobiegawczo przez u ś p i a n ie  

czujno <oi polskiej w stosunku do tych procesów, a nawet przez budzenie 

odporu na nie w centrach Polski śród Polaków. Dy.żyli przez tatruwa- 

nie oentrów do godzenia sią o lski z losem rozkładu organicznego wedle 

trzech zaborów.

Największy., najdoftdoślejszy. zdobyczy s i ł  wrogich Polsce, d z ia ła jy -  

oyoh pospołu z bałamuctwem politycznymi samych Polaków, było uśpienie  

Krak owa. ^

JT^O jes t  teza historyczna, który, u s ta l ió  sobie musi historyk naszyci 

czasów 2 pogranicza wieku XIX 1 XX.
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nurtv życia i jeśli śledzić zechcemy, czem Galicja była, 
a czeta jest —  jeśli natężyrty słuch, Au czemu ona 
dąży “A  / \

, Zastrzeżenia p. Horoflyskiego bardzo\ są słuszne 
i na rr>ieiscu\ Nie można/spraw takich, jak\Borowskiej 
uogólniać. W ied zie po/wszystkie czasy pr&cesy takie 
się zdarzały; chotłzi tyl)to o  to, jak gdzie na\takie zja­
wiska otoczenie reaguje, W tem miejscu d o p ito  należy 
szukać wskazówek zdrawia społeczeństwa. \

Listy przytoczpne^wiadczą, że opinja właściwa 
w Krakowie nie b y a  przez\nrasę należycie wirażona 
i kierowana, że j ł ,  Reforma%znaIazła się ponizlej po­
ziomu normalnie ihyślącego czytełujka. \

'FtKa j"pr?,yfcf ?ię..^ f,warty doftmclltr  IlldśTŁly ir& -  
.N owa Reforma* po procesie Borowskiej za­

mieściła na czele numeru (48) dwa artykuły, razem 
około 500  wierszy, poświęcone temu .dram atow i". A jaka 
ich treść ? Przytaczam urywki, zasługujące na to, aby 
się im przyjrzeć uważnie. Artykuł wstępny tego polity­
cznego i najpoczytniejszego w Galicji Zachodniej dzien­
nika zaczyna się ta k :

„Przez czternaście dni wnoszono ją do ponurej 
sali sądowej... Oskarżona to wątła, długiem więzieniem 
śledczem sterana, —  znękana ciężkim zarzutem, niezwy­
kle inteligentna kobieta. Czy piękna ? Nie była nigdy 
pięknością, ale w swym indywidualizmie, w temperamen­
cie, w s w e j  p s y c h e  m i a ł a  c z a r ,  krdry starczył 
za piękność, bo k u  n i e j  p o c i ą g a ł . . .  A ona chciała 
być kochaną".

A d ale j:
„Gdziekolwiek, w cywilizowanem społeczeństwie, 

stawałaby przed kratkami sądowemi tak niezwykła ko­
bieta, musiałaby wywołać cały huragan opinji i napięć 
nerwowych. Zwłaszcza świat kobiecy odczuwać musi 
w Janinie Borowskiej tę w y b i t n ą  p r z e d s t a w i ­
c i e l k ę  n o w o c z e s n e g o  i n d y w i d u a l i z m u  
n i e w i e ś c i e g o ,  który wytwarza się już pod naci-



skiem najnowszych stosunków i walk socjalnych, bez 
parcia tych stosunków nie wytrzymuje i staje złamany 
przed forum opinji publicznej.

„Od chwili zarzutu zostawania w stosunkach 
z ochraną warszawską, zaczyna sią tragedja w życiu 
Janiny Borowskiej"...

„ J a k i k o l w i e k  bądzie już wynik sprzeciwu, 
zgłoszonego przez prokuratora, nie zmieni on ogólnego 
tła, ani charakteru tego dramatu sądowego, którego 
bohaterką była Janina Borowska, w swoim rodzaju typ 
niepospolitej kobiety, pnącej sią przebojem przez życie, 
aby zdobyć sobie niezależne stanowisko, i pod tyra 
względem okazującej tyle zdumiewającej siły i zaparcia 
sią siebie, —  a słabej i łamiącej sią odrazu, gdy tylko 
w grą weszło uczucie miłości. O  tą miłość rozbija sią 
moralna siła Borowskiej.,."

Chyba dosyć! Czytajmy następny artykuł, poświę­
cony refleksjom historiozoficznym i wnioskom publicy­
stycznymi

„Po dłuższem u ś p i e n i u ,  —  pisze .Nowa Re­
forma" z namaszczeniem ■—  po pewnego rodzaju m a- 
ł o s t k o w o ś c i  i p r o w i n c j o n a l i z m i e ,  dopiero 
w ostatniem dziesięcioleciu Kraków zaczął sią europei­
zować w dobrem i złem znaczeniu tego słowa. Dopiero 
w ostatnich dziesięciu latach dawny kościół i klasztor 
pod wezwaniem św. Michała przy ul. Senackiej, na sąd 
karny przerobiony, był miejscem sądzenia spraw, jakie 
dawniej nigdy nie mogły mieć miejsca, dla jakich nie 
było u nas podłoża społecznego, nie było ludzi, którzy 
w podobny sposób mogli wejść w kolizją z kodeksem 
karnym, nie było tła odpowiedniego. Zbrodnie, sądzone 
w Krakowie do tego czasu, chociaż nieraz bardzo po­
tworne, nosiły cechą p o s p o l i t o ś c i ,  a Kryminalna 
afera rzadko kiedy absorbowała uwagę publiczną poza 
rogatkami miasta. Trafił sią czasem wyjątkowy proces, 
jak n. p. w roku 1893 proces prowokatora Hendigere* 
go, potem jednak znowu upływały lata, zanim głośniej- 

1 sza, o  szerszym politycznym lub społecznym podkładzie

°i '



lekarz chorób we^.,x„ 
łądfra i jelit mieszka obecnie ul. Fredry 9 róg pl. Ąkade 

mickiego i ul. Fredry. 1720

sprawa sądowa zająć mogła umysły ogółu. Dopiero 
ostatnie 10 lat i na tem polu stawiają Kraków w rzę­
dzie in i a^sj, w i eJJ>

tf WTefkT Kraków! Stał się on miastem tak europej- 
skiem, że teraz kiedy... „centralne siedlisko kultury ca­
łego świata, Paryż, uległ potopowi —  wszyscy mówią 
o Borow skiej; w dziedzinie polityki zagranicznej zanosi 
się na decydujące wypadki —  wszyscy mówią o B o­
rowskiej. Przez trzy tygodnie przestała dla większej 
części ludności Krakowa istnieć nauka, literatura, sztu­
ka, sprawy społeczne i ekonomiczne, bo sprawa Bo­
rowskiej wsiąkła w mózgi wszystkich"...

„Niezwykła była podsądna, niezwykłe też musiało 
być jej otoczenie, trybunał, oskarżyciele, przysięgli, pu­
bliczność, nastrój niezwykły"...

Wszystko było niezwykłe! „Nowa Reforma" pisze 
o tem w nastroju świątecznym, rozmarzona jak po 
balu lub po wspaniałej uczcie duchowej. Jakaż —  my­
ślicie —  mogła bvć konkluzja tego artykułu? Bez cienia 
ironji, z całą powagą publicysta tak kończy i przyznać 
trzeba logicznie:

„Proces ostatni przekonał niezbicie, jak nieodzo­
wną jest budowa nowego, wielkiego gmachu sprawiedli­
wości, któryby miał o d p o w i e d n i o  u r z ą d z o n ą  
s a l ę  d o  t a k i c h  r o z p r a w . . .  Z ł e m u  zaradzić 
może t y l k o  nowy gmach, na który podobno w Wie­
dniu leżą już plffty gotowe".

Aę V***1 Ni— —— # •-*— *■*—
WszystkojByłoby dobrze; europeizujemy się, hie- 

zwykłych mamy bohaterów —  tylko sala sądowa za- 
mało mieści słuchaczów. Ale i na to zło „w Wiedniu 
leżą już plany gotowe". Tak myśl demokratyczno-libe- 
na rozwiązuje najzawilsze zagadnienia.

Dosyć*porównać stanowisko, zajęte przafe ludzi 
prywatnych ^pow yższych listach z tym głosenĄpubli- 
cznym, aby siAprzekonać, jak nWśl liberalna, rAzwol-



powinien być wielki.
Odbędzie się 

— — — n — —
też wiele zjazdów narodowych

niona do stanu zupełnej dowolności, btaJrS się w zaga­
dnieniach, dotyczących życia zbioroweaaflPozostaje dzien­
nikowi jakj«s przygodne stan o w iło  pelerynowego my­
ślicielaJrT.awiarni —  stanowi^Ko wolne, jak peleryna, 
„refy/mowe".

Tu dopiero można znaleźć sprawdzian, ile ufać 
należy tego typu publicystyce w innych zagadnieniach 
narodowych, społecznych, politycznych. Do tych spraw 
nie rodzą się osobni publicyści; tą samą metodą do­
wolnego kojarzenia, przypadkowych pobudek rozwiązuje 
się wszystko —  od zagadnień literackich do zadań po­
lityki narodowej ,rre5 g fij ą t n».

Czyż to stanowisko „N. Reformy" w sprawach 
etycznych nie odpowiada dowolnością swoją niespodzia­
nym poglądom jej —  dajmy na to —  na politykę Ko­
la polskiego w Wiedniu? Te znowu zmieniają się za­
leżnie od tego, kto tę politykę prowadzi. Jeżeli kiero­
wnik jej należy do stronnictwa, które zwalczyło wy­
dawcę na ostatnich wyborach, to dziennik pójdzie wbrew 
interesowi narodowemu. Tak tandetnie pojmpwany libe­
ralizm, posiłkujący się w braku jakiegokolwiek programu 
ogóluem hasłem postępowości lub opozycji, ma jedną 
cechę zasadniczą, ale niestety negatywną — brak wszel­
kiego poczucia o d p o w i e d z i a l n o ś c i  za to, co w 
społeczeństwie się dzieje. Żadnego kryterjum dobra i zła, 
żadnej stałej zasady budowania przyszłości narodowej, 
bo wszystkie są historyczne i trącą zachowawczością,, 
i firinflj-rffifwif.ririalnnfoi- - -finś i  ta
go-cwyiikfn* a

się
Nie n 

»N. Ref
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i tem jednak polega demok^atyzm. Niechaj

której w Krtkowie nie
prrna'1 swa na „mądrość! wszechpolską",

Dtrzeba,
jnkiem

ale to 
demokwinna, że pierwszym wai 

sów w społ iczeństwie jest\mrganizowanii 
aby całość ipołeczeństwa dojść mogła d 
samowiedzy 1 narodowej, jakn^otąd byi

zrozumieć po- 
itycznych cza- 
opinji na to, 
takiego stanu 
udziałem za-



Naj skuteozniejszy okazał się zabieg, dokonany w tej części kraju, 

gdzie wolno było polltykować narodowi wyzutem* z praw politycznych .*^  

^•snrftfiri^#. i  dobrej woli Polaoy, jak s ię  pokazało, za mało by l i  nowo- 

oześni, za mało wczuci w tycie organiczne narodu, aby zrozumieć, że 

nie można zasadzać po l i tyk i  na dyplomacji personalnej z zaniedbywaniem 

jedynej s i ły  dziejowej, -  s i ły  żywotnej orgsnizmu narodowego. Nie moż­

na uratować dziejów narodowi po l itykę - jak  się mówiło -  "kanapowę", gdy 

sprawa wymaga, aby cały naród wypowiadał swoje Słowo. Polityka "ka­

napy!ł zyskuje na afektach powagi, gdy naród uśpiony.

Polityka gtańczyków w A u str j i  i  zorganizowanych przez nioh stron­

nictw ugody w In. ych dzielnicach doprowadziła ich do triumfu personal-
*

nego i  do lokalnych korzyści kosztem uśpienia myśli politycznej w na­

rodzie. nozohodziła się ta senność po wszystkich dzielnicach, po 

wszystkich partjaoh, a le  centrum uśpienia było w Krakowie.

Psychicznie stało s ię  to miejsce loous minoris re s is ten t ia e , na j -
mm mm —  mm mm mm * * * * * *  • * . * * * » * »

bardziej nieoezpiecznym punktem w organizmie '3o lsk i ,  ogniskiem zarazy^

-̂ 900m~ ~na całę  Polskę, j o*

< * € -  -  -  -
✓

[  lĄyśl polaka uświadomiła sobie przyczynę tej oiężkiej niemocy i  za­

razem wykryła loka l  .e ognisko zarazy dopiero wtedy, gdy dojrzewać po­

częło nowe pokolenie, nazwane w l i te ra tu rze  Młodę Polskę. Stało się -̂o 

na inauguracją wieku XX,

Zauważono tę ''młodość” w je j  przejawach l i te rack ich .  Oauozenij^ pa­

trzenia w życie, bo wskutek zatracenia myśli politycznej pozbawieni^: 

^^Lody śledzenia dhiejów w przejawach społecznych, a z uwagę śleazęo 

l i t e ra tu rę ,  spostrzegliśmy w zjawiskach poez j i ,  że święci się cośW'"

nowego. Istotn ie  poeci wyczuwaję intuicyjnie stany psychiczne społe­

czeństwa wpierw, niż je ogół^j/potrai i  sobie uświadomić. Nie była to 

jednak sprawa wyłęoznie l i t e racka .  Owa "młodość” była już sprawę
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m
odradzania s ią  żyoia narodowego i  owocem programowej pracy tych,

00 nad tym odrodzeniem pracowali.

I tu wialnie chcą pokazać, jak w życiu schodzą aią drogi po l i tyk i

1 kultury wbrew opiniom o ich równoległości. Drogi te schodzy aią w
i

umysłach ludzi prostych i ludzi genialnych v.&ród e l i t y .  Bozchodzy 

sią ,  plyczy i  f-ubię, aią na bezdrożach u ludzi po środka, którzy za­

t r a c i l i  syntezą życia prostacky^a nie zdo ła l i  dojść przez kulturą do
r

syntezy myślowej w indywidualnym pełnym prostaty odkryciii^jedności  

żi-2 ia-  1110210 2 *9- wysoką kultury spotykajy sią  z soby na ms, i s t s a l -  

nej l i n i i ,  który j e s t  idea narodxx. Tu spotkali sią na gruncie g a l i ­

cyjskim Popławski, Dmowski, Kasprowicz, Wyspiański .

Kasprowicz nawiązał stosunek duohowy z genjalnym publicysty. Popła­

wskim już dawn ej,  gdy go budził narodowo na^Slyzku ' 'Głos" Popławsicie- 

go z Warszawy. Popławski był zjawiskiem w publicystyce polskiej  tak 

niepospolitym, że żaden miłośnik £łowa, wyjawiającego Prawdy nie mógł 

minyć s±ą go obojątnie. To nie były "słowa-słowa", to nie była l i t e ­

ratura, to była rewelacja. Dla "yspiaoskiego, który sią dusi ł  w atmo­

sferze Krakows kiej i  rzuca ł  s ią  w poszukiwaniu klucza, by^ otworzyć 

zaparte dźwierze dziejów, Popławski, a zaraz potem Dmowski s t a l i  sl ą 

zwiastunami.

Kto chce dociec, co dsro wylot myślowy Wyspiańskiemu przy tworzeniu
r l )

"Wesela" i  "Wyzwolenia” ,/musi sią wczytać w roczniki "Przeglycu  

Wszechpolskiego” z l s t  1900-1903^

^Popławski po piąoiu latach wiywania sią  w stosunki ga l icy jsk ie  tak 

sią poczuł już odpowiedzialnym za nie, że przełamują przestrzegany  

dotyd zasadą neutralności pisma /pewnego rodzaju ekaterytorialności/,  

w r .  1900 w paru rozprawach dał folgą swoim no stosunki ga l icy jsk ie  

poglydom. Były one tak przemyślane i  o iwietloną^gj"tak no*e*o dla 

oświeconych ga l io jan  stanowiska, że zrobiły  niesłychane wrażenie. Nie 

mógł nie zamyaleć sią nad nimi Wyspiański, który właśnie wówczas roz-

ŁV,./f3S..



w i ę z y w a ł  w duszy zagadnienie legendy i  rzeczywistości i mętfzył 3ię 

wraz ze swym pokoleniem w więzieniu marnej doby obecnej, odciętej od 

przysz łośoi .  Bo to była męka^ duszy Młodej Po lski ,  że poczuła się zam­

knięta w terażniej szóści z trupem przeazłośoi^bez wylotu w przy® łość  

polską, * której pokolenie starsze abdykowr^ło.

Nad wyzwoleniem z tego więzienia praco wat, niemal pod ziemię, j e ­

szcze, zastęp rówieśny z Warszawy w "przeglądzie wszechpolskim’’ .

Popławski wstrzęsnęł kratami tego więzienia w artykule "Podwójne 

bankructwo"• Wskazuję© na jedyny pocieszajęoy objaw życia G a l ic j i  

w poe^aci ruchu ludowego, Popłowaki z ubolewaniem stwierdza, że sfery  

in te l ig en c j i  nie wiedzę., co z tym zjawiskiem żywiołowym maję robió.  

Zwracam uwagę, że ten ssm punkt widzenia je s t  punktem wyjścia proble­

matyki "Wesela".

"Niestety -  pisze Popławski -  nie ma ta inte ligencja  myśli prze­

wodniej politycznej,  narodowej i  społecznej, lub sama nie uświadomiła
7 ----------------     zmysł
je j  sobie Jeszcze. Nie tylko je j  c&ara*.ter polityczny, ale i  j e j  ęagtac

polityczny jest znieprswiony. Od la t  trzydziestu tłumiono i  wyszydzano

wszelkę śmielszę myśl polityoznę, wszelkę inicjatywę, wychowano oałe

pokolenie w kuloie poziomego, ciasnego utylitaryzmu oolityoznego. I

oto dziś, gdy trzeba łamaó rutynę, szukać dróg nowych -  niema dimmra

ludzi zdolnych do takiego działania i  nawet do zrozumienia jego konie-

oznośoi. A taka konieczność sta je  s ię  coraz bardziej wy^gśnę nawet dla
«

tyci:, którzy "tak^e widzę świata koło, jak ie  zakreślę tępymi oczy” 

mężów stanu z Koła polskiego i  biurokratów ga l ioy jsk ioh . Coraz jaśn ie j  

szę i  powszechniejszę s ta je  się świadomość, że oprócz bankruotwjitfi f i ­

nansowych i  moralnych, o któryoh wiele mówiono i p i s a n o , s t o i m y  

1/ J. Popławsci -  Pisma polityczne, I I ,  217.

2/ Mowa o sprawie Szozepanowskiego.
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wobec niemal nieuniknionego bankructwa politycznego zarówno w atosun 

do państwa, jak. i  v stosunkach wewnętrznych kraju. Ta ó viudosnośó zacz 

na już przenikać warstwy, do myślenia poważnego o 3prawach publicznych 

nieprzyz*yczojonc. Już nie tylko ludzie, zajmujący oią polityką, ale  

aria cała masa t .  zw. in te l ige  c j i  i  pół in te l igenc j i  bankructwo to 

przewiduje i  nie widzi sposobu zapobieżenia mu skuteczner.o. Gała ta 

nasza inte ligencja  zapada w atan bezwładności chorobliwej, p rostrac j i  

beznadz ie jne j . . .  Względne powodzenie kandydatury p. Daszyńskiego we 

Lwowie Jest znaraienny^objawem panującego w społeczeństwie nastroju -  

powszechnej bezradności. I rzekome moakalofilatwo jest właśnie skutki 

tej bezradności, objawem chęci wyjścia za jaką bądź cenę z nieznodneg 

■dławiącego, jak zmora, położenia. Pożądanie choćby katastrofy -  byle  

zmiany niemożliwych do życia normalnego warunków jest psych ologisznie  

zupełnie zrozumiała’’ . . .

Zajrzyjruy do ''Wesela” , przeczytajmy wynurzenia intymne Poety /k, 

Tetmajera/, Dziennikarza / ii, Stal/zew gkiego/, rozmowę tegoż ze Stań- 

ozykiem^a będziemy mieli obrez psychologiczny tych nieuchwytnych na­

strojów społeczeństwa.

:iftislałbym przepisać tutaj os łą  tę znakomitą rozprawę Popławskie/o, 

ary pokazać, jak imponującą dla umysłów yfapajazesnyoh była in tu ic ja  

publicystyczna tego p isarza.

Inny artykuł Popławskiego z tegoż roku nosi ty tu ł  ' 'Zaraza - a l i o y j -

skc,ł. Ten z ro b i ł  jeuzoze większe wrażenie. Była to nie tylrco ooena
(

po l ityk i ,  a le też eąd nad ludami. Popławski i oda,i pierwszy stw ierdz i ł ,  

że polityka krakowska była źródłem zarazy no całą  Polskę.

"Ten atan, do jakiego ta polityka Ga l ic ję  i sprawę polską w Auatrj 

doprowadziła, świadczy n a j lep ie j  o j e j  wartości. Kie yła za iste  mą­

drą 1 przezorną ta polityka, która w ostatecznym rezultacie  po 30 la ­

tach stosowania j e j  w warunkach niezwykle pomyślnych, daje bankructwo 

i  rozstró j  zarówno w stosunkach wewnętrznych kraju, jak 1 w stosunku
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Jego do państwo, powszechne niezadowolenie, oo gorsza bezradność pow- 

szec.ną, beznadziejną, wywołującą w społeczeństwie niezdrowe pragni 

bodajby Jakiejś katastrofy, byle wyjść z nieznośnego położenia” . . .

"A jednak -  ciągnie Popławski dalej -  a jednak ga l ioy jsk i  rozum 

polityczny w ca łe j  Polsoe zyskał uznanie, wywarł wpływ niezaprzeozony 

na działalność wszystkich stronnictw. To Jest fakt, który wyjaśnić 

naieży” . . .

Tutaj Popławski rozwija świetną argumentację, do jakiego stopnia 

utrata zvd ąsku ty życiem całości narodowej os łabia  wolę i wyobraźnię 

polityczny in te l ig en c j i ,  zajmującej się sprawy publiczny, a przytem^a  

pac3y charaktery? i  sprzyja dobywaniu się  na widownią ludzi nie tylko 

słabej głowy, a le  nikczemnych etycznie.

Popławski wznosi s ię  w tym biczowaniu polityków galioy jskio/z, do 

wyżyn proroczych^ Skargi, ' pada w gniew na rr\yśl o niebezpieczeństw e, 

jakim grozi ta zaraza. ”1 takie oto żywioły prowadzić mają politykę  

narodową, polską, obejmująoą nietylko sprawę G a l ic j i ,  a le  i  innych 

dzie ln ic ,  mają przedstawiać myśl polityczną polską, wykreślać kieru­

nek dz ia ła lnośc i  całego narodu?^

Inicjatorowie po l i tyk i  g a l icy jsk ie j  mieli przynajmniej wspomnienie 

udziału osobistego w wielkich ruohaoh narodowych i  s ołeoznych , mieli  

przyrodzone poczucie polskości.  Następcy ioh i  tego nie mają. Ktokol­

wiek itin ranw ut obcował z wybitnymi politykdmi galicyjskimi wie dobrze 

o tym, źe nie mają oni pojęcia  o ca łokszta łcie  spraw polskich i , *  oo 

gorzej,  nic ioh te sprawy nie obchodzą” ,

Ktoby mi z rob i ł  zarzut, że kładę taki naoisk na dziedzinę po l i ty ­

czną życia ga l icy jsk iego ,  gdy ograniczyć się  miałem s fe rą  zadań kul-  

tury, jemu odpowiedzą fakty, dotąd poruszone, że nie można żadnego 

zJawisica w dziedzinie kultury zrozumieć należycie w sensie rozv0jowym, 

Jeżeli  straoiqy z oks l in i ę  magistralną rozwoju politycznego. Bo jakiż  

Vc e l l io B t j procy narodowy poza tym głównym wytworzenia cyw i l izac j i  naro­
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du, b t ]  bez wskazań rozumu po l i ty cznego  zbudować niepodobna,
Ą ~  A r  J t *

K: obrazie kulturry gal icy jsk ich  afer oświeconych, który tu naszki­

cowałem, uwidocznił sią fakt z życia psychiki narodowej, że myśl krą-  

ży po organizmie narodowym, jak krew po c ie le ,  uwidocznił sią  fakt,  

że myśl polityczna j^ub icysty Popławskiego dpphmogła widzeniom y-  

spiańskiero nadać charakter profetyczny, wywikłać go z ciężkich^- snów 

krakowskich. Dwa duchy genjalne, oddzielone od s ieb ie  pozornie w za­

klęte na odosobnienie sfery po l ityk i  i sztuki, -  podały sobie ręką i

epiewiły, że rozprostowała się postać duchowa Polski do fcycia na jawie
•

Duch dziejów '■'olski przezwyciężył klątwę snów, przez vyoięźył te czary, 

którymi odprowadzano duszę Poleki od rzeczywistośoi w krainą marzeń^

dla marzeń, sztuki dla sztuki, gestów dla gestów, Wyspiański zrozumiał
/

że nie samo to jest  groźne, iż naród s ię  w p r z e s z ł o ś ^  weśnił,  lecz  

to, że zamordowano mu w duszy przyszłość i  dla tego przeszłość jes t  

mu czczą, upiorową zabawą.

Nie bylibyśmy w sądach o t e j  przełomowej epoce sprawiedliwi, gdy­

by śrry całą  winę za ten stan ducha zrzucali  na kierowników po l ityk i  

ga l icy jsk ie j  popowstaniowej. Byli nadto inni wjcdsraoszy wychowawcy 

społeczeństwa żydzi ze swoim kultem religi jnym światopoglądu Marsa. 

Równolegle z prądem,odradzenia narodowego w tym samym czasie rozpoczął 

swą akcją socjalizm, współzawodniczący z ruchem narodowym. Od roku 

mniej więcej 1886 toczyła s ię  na ziemiach polskich a zwłaszcza w Ga­

l i c j i  głucha walka o duszę młodego pokolenia zarówno warud inte ligen ­

c j i ,  jak i  wśród ludu miejskiego. Były lata  tak s i lne j  ofenzywy ideo-/TnjOL/
logicznej |Wrksiz.nu, że młodzież narodowa znajdowała się w mniejszości* 

Duch ko spo po l i  ty z.mu Aytwarsał modę wśród ia te l i g en o j i  tyn s łab ie j  o*-"  

rjentu jącej s ię  w prądach, im obłudniej socjalizm posługiwał s ię  ha­

słami, po -'etańczy mi, wypożyczonymi z rekwitytów Polski X I I  wieku dla 

swych celów rewolueyjnyoh,

Sprawdzianem wartości kultur, jakie niosą z sobą prądy duchowe, są



v 4

kwtaty poez j i  przez nic wy hodowany oh* $ ea i uoaem Młodej Polski socja­

l istycznej był Przybyszewski* Między tymi postaciami żyoia wysilonego 

na twórczość dziejowy i  rozkładu tego żyoia w duchu nihiliatyoznym,  

między Wyspiańskim i  Przybyszewskim znalazł się  Kasprowicz, postać 

owego chłopstwa, któwe w jodnej ze scen "Wyzwolenia" przy3łucfcft$e 3ię 

pogwarom teraźnie jszośc i*  Przedstawicie l owego "Jutra" Po lski ,  zacho­

wuj ąoego 3 ię  w rezerwie, Kasprowicz, reprezentuje w tej p le jadz ie  eta/
ca 4v-̂ . K* oaI ^oa™. j  

p i « 2"*i8 3 telc, ^Jeat ^ z ł o w i e k  w swojej w^rtoSoi

moralnej •

Jak te żywioły, znaczone sztandarami pomienionyoh poetów, sprawiły^  

s ię  w czasach wypadków dzis jo vych, które niebawem nadeazły, o ty 75 już 

nie będę mówił tu ta j .  Moim zadaniem było tylko przyosynió s ię  niektó­

rymi rnaterjałami z dziejów kultury do zrozumienia 3trmu społeczeństwa 

gal icy jsk iego  w okresie pozornego zacisza przedwojennepo•

W r .  1905, wskutek przemian jakie zaszły w stosunkach politycznych  

zaboru rosyjskiego, fa la  "emigracji*1 warszawskiej odpływała z G a l i c j i *  

"Przegląd Wszechpolski” po us esięoii^ latuoh s<vej gościny w G a l i c j i  

zamiesił wydawnictwo, redaktorzy bowiem Dmowski i  Popławski zamierzali 

wrócić do ' 'arszawy, Tam "Przegląd” wychodzić będzie już pod zmienionym 

tytułem jako "Przegląd Narodowy”, redagować go zaś będzie, jak to dla 

c iąg łośc i  obrazu już antycypowałem w jednym z poprzednich rozdziałów, 

P*u ‘TTj aaAKJb'li' at" t-ndn Nnrndoir,'.«,r.tfey r

Na pożegnanie redaktorzy wydali s .ee ja lny ,  bardzo vażny dla histo­

ryko, zeszyt "Przeglądu '■‘iszechpolakiego", zawierający przegląd dzie­

s ięc io lec ie  i szerng artykułów programowych. Na szcze­

gólny uwagę zasługuje w te j  pub likac j i  ro^praw^fJsna Popławskiego pt.  

"Pzut o«ts ri8 sprawy poi o kie w Ubiegłym dzieci ęe lo lec iu"  j

J.ietoryk znajdzie w tym kapitalnym re ferac ie  zarys dziejów p o l i ­

tycznych C e l i c j i ,  dwlruczący, jek głęboko ten utalentowany publicysta  

i historyk wtajemniczył się w życie G a l i o j i .  yjmę tylko parę zdań,



które dają poparcie memu w tej książce poglądowi na lata  ostatnie  

tego zaboru*

Scharakteryzowawszy bankructwo po l ityk i  gaiisiyjjtsicis polskiej^. w s o ­

borze, Popławski stwiarasa:

"W tych warunkach zanikało powoli pojęcie  po l i tyk i  narodowej. Ga­

l i c j a  była już nie częścią Polski pod rządem austr^jacKim, prowadzą­

cą w stosunku cio togo rządu swoją politykę narodową, ale stała  się  

prowincją polską monaro n i i  austr iack ie j ,  mającą jeszcze swoją własną 

politykę prowincjonalną, a le  dostosowującą ją  do wymagań i  interesów 

państwa*

“ńakutek braku łączności organicznej między składowymi częściami 

społeczeństwa, polityka narodowa w G a l i c j i  byłe możliwą, dopóki po­

szczególne grupy i  kłusy nie uś iadomiły sobie swoich własnych in-  

teresów. skoro to nastąpiło , ponieważ nie is tn ia ło  weole poceucio ł ą ­

czności moralnej, nakazujące podporządkowywać interesy części intere-  

aona ca łośc i ,  pomiędzy stronnictwami zawrzała zacięta walka. ’V -co.) w « i -  

ce interes narodowy nie wchodzi woale w rachubę.

"Ostatnie uz ies ięc io leo ie  Jest okreaom wytwarzania się stronnictw 

w G a l i c j i  i zaciętej międlty nimi walk i .  Jannoźyio s i ę  ty ło  ntr onnic4w, 

ze kat da niemal grupa ludnośc i  ma swoją, niektóre zaś grupy raają po 

dwa lub trzy .  Programowych, zasadniczych różnic niema często ^eale^ aą 

natomiast różnice w formułowaniu p o s tu la tó w . . .

' a l k a  stronnictw i  jedność polityki parlamentarnej polskiej znie­

chęcać zaczęła najlepsze żywioły do udziału w życiu publicznym. la  

abstynencja mogra stać się  zjawiskiem niebezpieoznem, nu szczęście  

a to l i  minęła wskutek powstania w społeczeństwie ga’1 icyJskim^zbawien-  

nej reakc j i  w duchu narodowym.

"Ta reakcja różne miała przyczyny, a i .  bezpośredni do niej impuls 

^ało zaostrzenie stosunków polsko-ruskich*. .

" la  reakcja oddzia łała  w pewnej mierze na G a l i o z a c h o d n i ą ,  gdzie



inne Jeszcze w tym samym kierunku działaby czynniki. Jednym £  n a j s i l ­

niejszych był niewątpliwie wpływ ideowy stronnictwa De®okratyo3ne*iia- 

rodowego, przy którego programie skup jóet się znaczna i lość  młodziety 

akademickiej we Lwowie i  w Krakowie... Beakoja w duo hu narodowym 

znacznie szersze oj.jęła koła*

C i f no patrzy l i  Jeszcze potem la t  dziesięć na stosunki w G a l io j l ,  

co p rzeży l i  śp. -'opławakiego , stwierdzić mog£ w spo3 ób bardziej  ka­

tegoryczny, te Lwów z, Ga l ic ja  Wschodnią wpływy te dla Polaki odzyskały

Im przypisać należy stanowisko l e g j o n ^  wsohodni^f^którW w czasie  
KO*/ 2

wojny sx»n^T3łszywym austro-niemieckim fronoie nie e ta n jr^ , im za­

wdzięczamy bohatersk?j obronę Iwowa. "Orlęta" zrodziły s ię  w tyra giiie- 

ździe,

Lwów w ohwili dla narodu krytycznej znalazł się na otano^Jku 

przoduj a.oyra.

l/  J. Popławski, Pisma /olitycane I I ,  432 i  n-
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ą pierwotnością stosunków rodzinnych, 
śmiało polecić do wszystkich bodaj typów 

ą i nie bez pożytku przeczytają czytelnicy, sto- 
poziomie wykształcenia, by zrozumieć dystans 

rykę od Europy.
P. Warszawa). Stefan Natanson.

Maxwell W. B.: Mężczyźni i kobiety. Tłum. Z. Czerwińska. (Inst. 
Wyd. „Lektura"), Warszawa, str. 250. Cena zł. 6.—

Najnowsza powieść Maxwella „Mężczyźni i kobiety" należy do 
słabszych powieści tego autora.

Mnogość przedstawicieli świata literackiego i wydawniczego, o ty ­
pach słabo zarysowanych, nie pogłębionych, stwarza chaos. Wzajemne 
stosunki mężczyzn i kobiet tego świata nie dają jasnego obrazu.

Główna postać kobieca: Brygida Addington, szlachetna, subtelna,
pełna charakteru dziewczyna, zawodzi się dwukrotnie na mężczyznach 
pragnących je j się podobać. Pierwszy je j narzeczony Lydell okazuje się 
człowiekiem interesownym, z chwilą znalezienia bogatszej panny opusz­
cza swoją narzeczoną —  drugi Gordon Sake rani ją  głęboko, gdy nie 
umie oprzeć się zalotności koleżanki Brygidy.

Najwyrazistszą postacią książki poza Brygidą jest je j opiekun, mą­
dry, pełen wzniosłych zasad, Dawid Bruce, pisarz i wydawca.

Książka ta mimo usterek budowy ma wiele walorów etycznych i mo­
że być polecona do wszystkich bibliotek oświatowych.

T. C. L. (Poznań). Olga Węglowa.

zur Muhien Herminia. D iabelsk i młyn. Przeł. M. Tarnowski. War­
szawa 1937. (Księg. Popularna) str. 279. Cena zł. 6.

Powieść kobieca, pisana dla kobiet i z pełną wczucia się w dolę płci 
słabszej, już od dzieciństwa skazanej na bezradność i rezygnację, stanowiące 
nierzadko jedyne wyjście w trudnej sytuacji istoty delikatnej i wątłej,  ata­
kowanej przez gwałt, fałsz i brutalność życia.

Historia chorej czternastoletniej dziewczyny, o kryształowo czystej duszy 
i niewinnych oczach, z których stopniowo otoczenie izdziera mgły złudzeń, 
jest  stara jak świat, powtarza się zapewne w niejednej rodzinie, rzeczą 
autorki było uczynić ją na nowo atrakcyjną i świeżą.

Dramatyczność akcji wzmaga się przez fakt wrogości, jaka panuje 
między córką a matką, lekkomyślnie stawiającą na szalę rozgrywki między 
zachodzącą a rodzącą się kobiecością miłość i zaufanie do siebie dziecka 
własnego. Bolesne doświadczenie i kolejne uświadomienia. Maryleny, doj­
rzewającej przedwcześnie umysłowo i uczuciowo, przeprowadzone zostały 
nader subletuie w szeregu sytuacyj i zdarzeń. Przekład poprawny i literacki.

Książka polecona zwłaszcza dla rodziców i wychowawców.
P. M. S. (Warszawa). Stanisław Józefowicz.

N ałkow ska Zofia: N iedobra  miłość- Romans prowincjonalny. Wyd. III 
(Książnica-Atlas). Lwów —  Warszawa, str 255. Cena zł. 6.

Ukazuje się już od pewnego czasu nowe, zbiorowe wydanie dzieł 
świetnej p o w ieśc io - i  dramatopisarki. Nałkowska stanowi niezwykłą pozycję







uzy w

dował s ię ,  czy b y ł  kontakt między terenem, przez  t e n  korpus 

okupowanym a Piotrogrodem?

Sw. Zdziechowski:

Kiedy s ię  l ikwidował?

Adw; Nagórski:

Gdy b y ł  w obrębie okupacgi n iem ieck ie jk .

Sw. Zdziechowski:

To znaczy po uk ładz ie  gen. Dowbur-Muśnickiego z gener

c ją  niemiecką.

Adw. Nagórski:

Po w y jeźdz ie  Pana z Bobrujska.

Sw. Zdziechowski:

W momencie mego wyjazdu z Bobrujska kontakt między k

pusem gen. Dowbur-Muśnickiego a P iotrogrodem by ł  niemożliwy

z tego względu, że korpus Dowbora-Muśnickiego prowadził  wal

z bolszewikami i  j a  zostałem eksportowany z terenu, zajmow

przez  korpus/razem z kilkoma o f iceram i francuskimi, k tórzy

również o p u śc i l i  korpus Dowb©ra-Muśnickiego wmKham&m j ako  p

t e s t  wobec obecności na tym t e r e n ie  o f i c e r a  niemieckiego i

nika niemieckiego i  zna leź l iśm y s ię  na gran icy  walk po lskc-

szewickich i  zna leź l iśmy s ię  w Rogaczewie wśród oolszewików

Adw. Nagórski:

 Mnie chodziło  o u s ta le n ie ,  że n ie  by ł  możliwy żaden ko

ta k t .

Sw. Zdziechowski:

J a k i " je s t  możliwy kontakt między dwoma stronami, walcz

cemi za pomocą armat.

P rzewodniczący:

Jak s ię  Panu wydawała sytuac ja  tego korpusu, z jednej

ny on w a lc zy ł  z bolszewikami, z drugie j  z Niemcami. Jak Pan 

sobie wyobrażał woj/kowe stanowisko tego korpusu, k tóry  był 

dy między dwoma ogniami: tu bo ls zew icy ,  tu hiemcy. 

gm ym M  jol®© z
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o skarż en! esi, jnk ie  b y ło  przedaił o ton rozprawy sądowej i ze p t z

ci fko temu wnl ofiko^i , ni c znaj ąc Ktnio otJobi scli^, pose ł  daszyn-
ze sprzeciwem /  , .

ciKi i on w y s t ą p i l i / i 1 o s ta te  zni ft komisje bejprowa o d rz u c i ła  te -

g  o rodza ju  'mi osek* hnH ^pn ie  w cl ągu cnW&o szeregu l a t ,  ki ed

byłem atakowany,ze st rony  w łaśn ie  ty ch jA n ó w  miałeś’ dowody ni

jednokrotne ,  żo ni e s » n j r c  n ic  o^obi :|cjre nawet, b i o r ą  bardzo

sceptyczni o te zarzuty* '•'potkałem M ^  r.arę l a t  późn ie j  p o

raz  p I erw^zy 3  żv-' : u mojem z pos łe r/ ia szyńsk i  m, który  mi

p o tw ie rd z i ł  to ,  cX> teó«d > KI emensJ fvA cz i jodnosześn ie  z tern

o św iadczy ł ,  że nie  tooże sobl e wyobraz ić ,  żeby cz łow iek ,  powoł

ny r r zez T-ol^kic ^połepzeńet^o /a  odpowiedzia lne stanowisko

mógł dokonad tych rzeczy ,  o k t i f e  j a  byłem oskarżony.
y /

b iedy  przyszed ł  * roces Lr akowski i jogo  ostateczno r ozwł 

aani o i k iedy p .  Kioraensi etfj/cz b y ł p rzez  sąd un iew inn iony , b y ł  

zup o ł ni e naturalnym  z m o j ^ V t r u n y  odruchem uczuci owym, ażeby  

odpowiedzieć na to ,  co p  w sVoi ns io  z r o b i ł  w stosunku do 

tani ©, m i 'mówicie ,  żc d/e**ę e l \ ,  * •  J !%o niewinność z o s ta ła  

stwierdzona i źe zatn^umfowała jego  o s o b is t a  prawda i rozwaga 

p o l i t y c z n a ,  ! •  ni c / n ł  on s ię  wciągnąć, do tego rodza ju  wyo&dk 

; odąłem te j  depes/y charakter intymny, dopi sałem: Ściekam 

bańską d łoń .  ki a4y byłem na kuracji  r ien badz ie  1 do «z ła

do mnie wUdom /'ć o niezgodnym z r o j ą  in t e n c ją  t>omacseniu 

t « j  depeszy p  Klemensiewicza, .o z ar łenbadu wysłałem pro­

stuj ;,cy l i  w którym swoje y l i  wyłuszeżyłem*  

rrsytem wy obudził'era z założenia, fi e cIobe ri^,4e nietylko ; leueneie 

wioa.ktwry L  stosunku do mnie eaj$2: etanowirko b • ob o w i$ zu j a o e , był 

uniewlnnlfiny.ai© te  1 z terno r i  cieez ,że było stwierdzone,£e 

ir;f , s • i? orotacb tych ludzitktórzy byli e§dzeni,nie brata udziatu 

w bunrcie przeciw l-aketwa olrkiemr,bo trudno eoble wyobrazić jakby 

m&BZ nasz netrćj ,£*dyby stronnictwo majsce czterdziestu kilku 

poełćw brałro udziai w bunaie rrzooiw władzy pauetrowej.





szego ^ r n f /  znaczenia* Co mają wypśdki krakowski® współ no 

k o  z  t e r !  wypadkami , jaki®  m iały  ml e j  *ce w 1914 ł 1916 r * ,  te, o 

n ik t  ni ® zrozumie* to  ni® ma żadnego innego celu r, róoz t e g o ,  

ieby  stworzyć w t e j  wprawie nowy b a las t*

Mw. k i jeń n k i :

J a  n i©  a ta k u ję  w cale  wypadków krokowok/{ ch , bo one są  ntakc 

wano na i nnn rai © j ecu i "*•' innym  nądzi o ,  t / l k o  k n s t y z  l i  " tu  

p .l.e d n ł cki ego,w h u r j e r z e  n r z y to c z o n y  i d o łą c zo n y  do a k t ,  p o n ie ­

waż chce go w y tło e ia czyć .

Co s i »  tyczy ©owi edzenia*  że jakoby opi nja nie  ma z tera 

nic wepólnogo, to my na ruńcie op in j i  każde t>ostępov&8t o r..Led«i 

ni ck i ego chcemy oceniać, 

i r sewodniczący :

Sąd Ar.el ncvjny p| wysłuchaniu stron r.'o*tenawi a: biuletyn 

stronnictwa zachowawczego ‘ r y  V # jako irjaii k treści l i s tu  

r**! edni cki ego,dołączyć do afttów sprawy i pozwoli ć stronom po ■■■■- 

1-,,-wać *1 ę ') to. Co n\ f* Jiyczy X numeru Gazety arszawsklnj

M w . Srai

Aera 3̂ p r o s 2® o poz^oł cni o za*-o znani a ®i o z t r e ś c ią  b lu l e t i

nu.

i rz«y>dnl czący:

Uważam, że przewód sądowy zo s ta ł  zakończony.

J.edni cki :

' t roszę  o danie wy jaśn ien ia*  1*1 V r . , k ody zaczę ła  ®ł ® 

przeci wko mnie kampanjn, która dzl ó raz s i ę  skończyć -  n ie  wiomj 

czy  s ię  skońezy w przyszed ł  do rani o poseł Zygmunt Klemens!©wic 

» a ' —  Vw,> «óvrr.?,a* rpałora no Sejm Ustawodawczy i k tórego wtedy





i ridVi duał no 'cl d 3nł o zarysowanej , którejhy nl o opluto* nł o 

o czerw ono 1 nie sohydz ■ o. I.ossm każdego zasłużonego t.oM -  

tvcznątfto dzia łacza je s t  po' *wtanlę o zdradęyOÓw! ten świadek 

ho* tern ą ł e  ominął i Aleksandra L ed n ł okie&p* t  jako ta k a  j e  -  

nos tka fcnn musi ał m! eć s^ol cii wróg wrogo w mi ał • Gd

wj e 1 u Itiu Wrzy?a s| #» walka b zr.rz yk łyna  o1 • ozm cał ego nr ze- 

oiwko j «  ifiesiaczło^ekow ł. Odrzucony skrupuły noralne* nie 

p r z e b i e r a n o  wCV le  w środkach, zastosowano p a r t y jn ą  inkwizycję 

odwracano j  o je A a  do góry nogsc/, nic szanowano życia rodzi nn 

go domu -  robionb wszystko. I & >  «r.ołe czerstwo zapomni ało o 

nl ezawodnych zasługach ^yh^tncgo działacza* .-ykot z/stnno na­

w e t akt, znajdujący się r f  jego posi adaniu*|Jrz©elw*o i.ednł cki« 

mu walczył t.zw. obóz n/rodowy** z ni a. rą*«w rzecznik tego 

obozu, rcrlniŁtor ii;tzet/Warszawski ej p.Uygmunt asilewski .

V jaka małość w metalach t e j  wa l k i ,  j ak i e  za t racen ie  s z la ­

chetności r k n p . r A i t p ,  przeciwko Aleksandrowi Lednickiemu, 

Kompanja przeciw Ał4keandrow:ll Lednickie tan Ject przykładem tero 

rodzaju walki.kie/fy ktoś starA c l  unieszkodliw 10 przeciwnika 

zarzutami łiieeJtj^8meBii,boleen«Qi*a redukującenii e l j  do równicy 

w por ladach aa rozetrzygni cie\vep Inej zpnwry* Wyrabia e ię  ja ­

kaś specjalna technika brukaniJ cudzego imienia* tcwia e lę  

wpierw zarzut/UEzcr-creay.ponarm się g© n innej io r  . ie .a potem 

mo«l c i/  o tyś -akcie jako o rzeetey notorycznie znanej 1 eącsy 

e l ,  powoli^  ad kłaraetwa,zatruwa

jednoetkaf żyje i nracujc,nabija eiAjęi moralnie, zmaga t t f  J$ , 

a drukowanemu ełowu dopomayaję. pogłrraki, szepty brudne, wrtrętne, 

A jeże li Jednostka wzburzow krec zeohoe położy napaści i  Jeżeli 

pat p a  honorowego zadośćuczynienia, to niech naiwnie nie r zypu- 

ezćza , te rui tej drodze eat^rfakcJt otrsyna . ezczerca b dzie 

tyraw, przeóięrab bez ko ca* zawoze przeąlet znajdzie eekundant w 

pod wzrl’ dom etycznym równych mu. Sprawa b^tale trwać d -uąo,

mleeięce cale, konorowość w aetowanej Jednostki b dyle zekwe-
\

etjopowana, ale nie wolno b dzir zakweetJonować fconorowośoi
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P H Z  E H O H ,

Jak to było w Polsce przed wielką wojnę, światowy? JObserwatorzy ży­

cia narodowego z bacznę uwagę. ś l e d z i l i  zjawiska w zaborach rosyjskim 

i praskim, gdzie grozi ło  wynarodowienie i  eksterminacja, %  spofcoj em 

zaśja nawet z otuchę^na stosunki w Galic j  i  ̂gdzie -  zdawać się mogło -  

nic ;̂ 3̂ groźnego się nie dz ie je ,  owszem gdzie rozkwita życie narodowe* 

Jakież to byłA złudne, gdy się  nie baczyło na rdzennośó myśli po l i  

tycznej 1 Tjsm nie wynaradawiano etnicznie, kwitła owszem obrzędowość 

patriotyczna, a le co się  sts ło  z sumieniem narodowym? Dopiero gdy na­

deszła chwila owej w ie lk ie j  wojny, która rozwiązać miała sprawę pols  

ze zdziwieniem spostrzegliśmy, że największy kłopot mieć będziemy z 

Galicję.. Znakomity publicysta -soc jo log ,  Zygmunt Balicki w je s ien i  r # 

191 E p i s a ł  z goryezę:

•'Zaniedbaliśmy skrupulatnych obrachunków postępu lub cofania się  

świadomości narodowej, przypuszcza j ęc z góry, że rozwój odbywa s ię  tara 

/w G a l ic j i /  w kierunku pożądanym na drodze normalnej. Drobne, rzucając 

się jednak w oczy usterki skłeaano na karb wyjątkowego zbiegu okoliczn 

ści i traktowano jako symptomaty przemija jęce, bez donioślejszego zna­

czenia w życiu ogólno-narodowym. Dopiero wypadki ostatnie, wrzenie, 

jctóre wywołały widoki zb l iża jęce j  się wojny Austr i i  z Bosję, ujawniły 

fakty i  przejawy tak dla ogółu nowe i  nieoczekiwane, że dotychczasowe 

pojęcia innych dzielnic  o typie patriotyzmu niektórych s fe r  społeczeń- 

st a ga l icy jsk iego  i  o charakterze ich myśli narodowej stanęły wobec 

niespodzianki, a nawet ao pewnego stopnia -  zagadki.

•'Okazuje się, żeśmy zaniedbali  regestrować i  oceniać przesłanki, z 

których wypłynę.! stan obecny i  że dziś rodzi się naglęca potrzeba uzu­

pełnienia tych braków; j e ż e l i  chcemy zdać sobie należycie spra ę ze 

złożonej gry nastrojów, którym podlegaję, w różnych zresztę kierunkach 

i stopniach, pe~ne koła społeczeństwa ga l icy j  iego . 3biorow>ść, podo­

bnie jak je  nostk^r, poznaje się należycie dopiero w chwilach wyjętko- 

wych” x/
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t/  Z. Ba l ick i :  "Fermenty przedwojenne w G a l i c j i ”, PrzegL ęd Narodowy, 

Warszawa, listopad 1912.

Otóż chciałbym przyczynić się do uzupełnienia tych braków, Z a r e j e ­

strować i  ocenić" kilka faktów t życia G a l ic j i  /wschodniej/, którym 

się  przyjrzałem naocznie. Nigdy est zapóźno na takę pracę, j e ś l i

chcemy, 4a*yx®atBria±xzexsata±®xiwiadsiakWBmx0B®iistyjay żeby h istoria  

czegoś nas nauczyła. Przekonaliśrijy s ię  aż nazbyt dowodnie, że nie skoń 

czyło się na fermentach przedwojennych. Obłęd, który nas p rze raz i ł  w

r .  1912, dręczył przecież Polskę przez caŚ$20 la t  odzyskanej niepodle­

g ło śc i ,

Obser acje moje w G a l i c j i  pochodzę, z la t  1902-1914. Część ich, o 

i l e  tyczyły przeżyć osobistych, spisałem w pamiętniku, napisanym w cza­

s ie  tej nowej wojny /1939-1940, a spoczywaj ęcym w rękopisie, pragnął­

bym jednak -  w myśl wezwania Zygmnta Balickiego -  spożytkować drobny 

materiał archiwalny, którym rozporządzam, i l e  że brak czasu nie stoi  

na zawadzie /lj|4l/,

,£z k ica jc ie  wyczerpfcj^e* tematów, piszę bowiem na podstawie 

tylko tego, co mam w domu pod rękę., poczuwam się jednak do obowl ęzku 

przekazać historykom ten skromny materiał ze swoim świadectwem osobi.  

styra, sę to bowiem informacje, wymagające dopowiedzenia. A dopowiedzie. 

trzeba to, co wynikło z oceny poszczególnych zjawisk.

Zdarzyło s ię  w tym okresie historycznym wielkie dla historyka uba­

wienie, mianowicie to, że na arenę polityczny. Po lsk i wkroczyło stron­

nictwo Demokratyczno-Narodowe, przodujące żywiołowemu ruchowi odrodze­

nia narodowego. Ono to w swoim programie daje historykowi w rękę kamie] 

probierczy uznawanych w kraju za debrę, monetę poględów i dężeń. Prograr 

ten iśc ie  bazaltowej wartości jest probierzem, zawiera bowiem w sobie 

s i ł ę  rozpoznawczę życia nie tylko na poziomie s t ra teg i i  i  taktyk>i p o l i ­

tycznej, a le w jego pokładzie etycznym i w najg;ębszyoh instynktach na- 

rodowych. Jest to kamied probierczy sumienia nar odo-ego. Przyznaje mu 

1ę wartość nietylko wiara członków stronnictwa, ale powszechna opinia
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nawet jego *e>££ów. A najlepszym dowodem jest  fakt historyczny wstrzą­

śnie i, które wywołał w G a l i c j i  przez swoje pojawienie się na widowni. 

Właściwe oblicze wyniszczonej ideowo G a l i c j i  nie byłdby s ię  ujawniło  

w te j  jaskrawośoi, która z rob i ła  lakę. niespodzianką, gdyby nie podcią­

gnięcia tego ułamka dzielnicowego pod ogólny mianownik programu wszech' 

polskiego.

To podciągnięcie zastosowałem jako metodę do mojej oceny obserwowa­

nych zjawisk.

A teraz co do zakresu moich szkiców. Hie wchodzę w dziedzinę wielkie 

p o l i ty k i .  3tarcz£ tu za wszystko znakomite "Wspomni nia polityczne"  

Stanisława Gł^biński go /1939/. Nie dotykam też spraw gospodarczych: 

znajd§. ich obraz czytelnicy w dzie le  Franciszka Bujaka "Ga lic ja "  /l908 

-1910/. Moje spostrzeżenia i  materiały należy do dziedziny kultury du­

chowej , traktowanej przez historyków bardzo po macoszemu. Jedfc to sfera  

która pozostaje w bezpośredniem władaniu t.zii .  " in t e l i g e n c j i " ,  produ­

kującej i  spożywającej słowo drukowane, a która stano i  podścielisko  

duchowe i  społeczne dla nauki, l i t e ra tu ry ,  publicystyki,  dziennikarstwa 

i  spraw wychowania.

Bez^ żadnej p re tens j i  do ogarnięcia ca łośc i  zaznaczę tylko

kilka fragmentów tego świata i to w miarę posiadanych materiałów, nie­

raz da surowo i  bez należytej propeucji.
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Rozdział pierwszy.

Lwów na przełomie stu lec i .

Lwów jako ognisko kultury po lsk ie j .  -  Instytucje i  nastroje ,  

narodowość i  p a r t je .  -  Dernokraoja mieszczańs ca i  Stanisław 

Szcz panowski. -  Sukurs z ' arszawy. -  Nowi’’emigranci'' i  ich 

hasła. -  "Przegięci wszechpolski" .-Program stron iotwa Demo­

kraty czno-Nar odo wego.

Sięgam do roku 1895. S okresie dwudziestolecia od te j  daty do roku 

1914 Lwów odegrał w dziejach Polski większą ro lę ,  niż to współcześni 

mogli sobie uświadomić. Tutaj bowiem dokonała się  praca przygotowawcza 

do aktu, który wkrótce miał nastąpić, odzyskania niepodległości po l ity ­

cznej. Ca l io ja ,  dzięki uzyskanym wolnościom konstytucyjnym, stała  się  

jedynym ól8 tej dZkoły terenem, a w szczególności je j  sto l ica  Lwów, prz 

dujący swą ruchliwością polityczną i  postępowością.

Dla zrozumienia ówczesnych objawów w £yciu wewnętrznym °o lsk i  wszy­

stkich dzie ln ic  trzeba się uciec do ogólnego założenia: że is tn ie je  o- 

bjektywnie utajone w masach i w instytucjach^ zamienione w instynkt^ży- 

cie narodu ze swoją dynamiką psychiczną. 1 yozuwaj to tycie w postaci  

pewnych prądów umysły wrażliwsze, s ta ra ją  s ię  one te prądy uświadomić, 

dać im wyraz i  nimi kierować. 2a ioh przewodem te rądy zgęszozają 3ię 

w pewnych punktach kraju, organizują się  w myśl planową, która wytwarza 

fakty historyczne.

Takie jest najogólnie jsze rawo życia politycznego narodu. Do szczę­

śliwych wydarzeb należą te, kiedy te prądy natury biologicznej odnajdą 

dla s ieb ie  umysły, zdolne im nadać korzystny dla narodu kierunek, to 

znaczy zdolne wynaleźć dla pulsującej w narodzie siły żywotnej syntezę, 

wyzwalającą naród do życia pełnego. Gorzej się dz ie je ,  gdy biorą górę 

prądy wtórne, rodzącęfeię w partykularzach, w poszczególnych klasach
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społecznych. Jeszcze gorze j ,  gdj^wytki tych prądów wyzyskiwane ay prz 

czynniki obce duchowi narodu, v6#ewHrf^rogie jego aspiracjom.

Bliższe przyjrzenie s ię  poszczególnemu ognisku uirysłowego życia ta* 

kiemu, jak Lwów, może być bardzo pouczające, łatw ie j  bowiem zanalizow^  

czystkę niż całość.  Ob j yć jednym wejrzeniem życia duchowego całe j  Pol­

ski w owym czasie niepodobna se względu na kordony, które zatamowały 

normalny obieg myśli i  wytworzyły z jednej oywlizacyjnej ca łośc i  szer 

tymczasowych bytów społecznych z soby nie skowun i  kowanych .

S i ln ie jszy  od wszystkich zmysłów społecznych instynkt narodowy spra 

wiał,  że myśl polska, szukająca dla s ieb ie  ognisk, umiała w tych cię*  

żkich warunkach wybierać dla s ieb ie  kolejno miejsce wolniejsze od*ififK 

zewnętrznego, gdzie mogła się podźwign^ć ponad kordony, objyć całość  

swych zada i, wskazanych przez potrzeby życiowe całego narodu. Takim 

punktem da owe czasy okazał s ię  Lwów.
4
Zycie umysłowe we Lwowie na przełomie stfcleoi było woale bogate. Lud 

dność od r .  1^70 zdwoiła s ię  i wynosiła w r .  1904 z górę. 160 tysięcy  

mieszkańców, w tej l ic zb ie  Polaków 77 procent. Jako siedziba namiestni­

ctwa, Sejmu i  ydziału Krajowego Lwów l ic z y ć  wśród i n t e l i g e n c i  znaczmy 

oditetek rodzin urzędniczych. Pod względem narodowym poważny s i ł y  psy- 

c iezny Lwowa było mieszczaństwo, przechowujące dawne polskie tradycje.  

Buch zaś umysłowy zawdzięczało miasto głównie s i ln ie  rozwiniętemu szkol 

niotwu. Wiek XX zasta ł  tu w pełni rozwoj*: Uniwersytet, politechnikę,  

akademię weterynarii,  akademię handlowy, szkołę leśny, ó gimnazjów mę­

skich, jedno żeńskie, szkołę realny, przemysłowy, seminaria duchowne, 

saminaria nauczyoielskie, sztcołę kadetów, konserwatorium^: muzyczne 

wiele ĵ zkół wydziałowych i  ludowych.

Is tn ia ła  też łatwość korzystania z b ib l io tek  i  muzeów. Dość wymieniś 

oprócz uniwersyteckich takie zakłady jak: Ossolineum, rimT^zieduszyckich 

im. Baworowakich, ^®awlikowskich, muzeum przemysłowe, s rereg stałych  

wystaw i  tp .  Z pomocy tych instytuc j i  korzystało kilka towarzystw nau­

kowych, jedynych w Polsce: Przyrodnicze /czasopismo "Kosmos^, F i lo lo g i ­

czne /"Eos"/, Ludoznawcze /"Lud”/, Pedagogiczne /"Muzeum*/, Literackie  

im



im. Mickiewicza /"Pamiętnik”/, Historyczne /"Kwartalnik Histor yc zny '' j  

i  inne.

2 szerszy publicznością łączyły s ię  laborator ia  umysłowe Lwowa za pi 

mocy czasopism, których było przeszło sto. S tych 70 polskich, Dzion- 

ników polski h politycznych miał lwów oóm. 2 nich największe "Słowo 

Po lsk ie " .

szystkie te instytucje, stowarzyszenia, czasopisma pracowały wed(/C,
%

swych możności, a le  brakowało im jednej rzeczy^ nieuchwytnej, a le  cywi­

l iz acy jn ie  najważniejszej,  brakowało świadomego związku z ogólny my 43$. 

narodu. Brakowało dachowych transmisji między tymi kółkami a tendencją  

poiit yczny narodu, który przecież żył  jako osobowość zbiorowa i  doma­

ga ł  się  od warstw oświeconych realizowania.

Istn ia ło  poczucie plemienne, podsycane walkę kulturalny z Businami 

których w °o lsce  organizowały w naród Niemcy, łożyć na te# ce l  fund u 

przez konsulat lwowski. Z ty strony jednak polityczny charakteru mię­

dzynarodowego Gal lc jan ie  oswoili  s ię  jako z czymś normalnym. Prsyzwyc 

ijono się  też do niekrępowonej n i c z y j  gospodarki żydowskiej. Zwłaszc 

inte ligencja  oddawała chętnie żydom główny ro lę  w ruchu umysłowym, 

marzyc o sposobach zupełnego zasymilowania się z nimi*

Od kilkunastu la t  szerzył s ię  w G a l i c j i  po kierunkiem żyddws socjj 

lizra. Była to na pczytku te o sfclccia s i lna  już organizacja, zwiyzana 

śc iś le  z 3oo j a l j â ey-n o}- Demo kr ae j y państwa niemieckiego, zasilana z Ser­

i i  a funduszami, zwłaszcza na wybory. Przedstawiciele najbogatszych 

rodzin żydowskiego kapitalizmu /Diamsnd/ s t a l i  na czele polskich ssst< 

pów socjalistycznych, inni zaś żydzi bogaci przewodzili polskim demo­

kratom /L6wenstein/ bezprzymAotnikowym lub postępowym /Aszkenaze/. Nać 

młodzieży polsky patriotyczny czuwał sprowadzony z Warszawy na katedry 

h is to r i i  polskie j  żyd p ro f ,  Szymon Askenazy. Wszysyy ci żydzi b y l i  wy­

bitnymi politykami żydowskimi, podlegaj ycymi rozkatom centralnego rzyć 

żydowskiego, istniejyc ego gdzieś w świecie, a panujyeego nad stosinka 

w Europie przy pomocy masonerii. Każdy z tych żywiołów narodowych re­

prezentowanych we Lwowie, Rusini i żydzi, miał jakyś dyrektywę po l i ty -  

BXKyx±xfcBxxwx&CKJiyxpzz:e e i *
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tyezną^T~to zwróconą przeciw żywiołowi głównemu -  Polakom, dyrektywę

# /
się&aj^oą daleko poza granice G a l i c j i  i  w odległe ce le .  Polacy 7?ozko- 

szjebwali s ię  jedynie poczuciem, że są pod dyrektywą po l ityk i  austr ia ­

ckie j,  bez najmniejszego poczucia, że noże istnieć jakaś dyrektywa po­

l i t y k i  po lsk ie j ,  obejmującej wszystkie dzie lnice dawnej Rzeczpospolite 

jjTradye je  tej po l ityk i  pamiętały w G a l i c j i  rody staroszlacheokie i  

te^ dla niej wiele ś a z ia ła ły ,  manipulując przez "Stańcayfcówr ugodę z 

Austrią i  wywalczając pewną sumę swobód autonomicznych. &Ale na począ­

tku wieku X-\ i  ta nastąpił  upadek myśli konserwatywnej z powodu zaży- 

dzenia stronnictwa. Ma rację Stanisław Głąbiński, pisząc w swoich ” spo 

niania oh. politycznych'' /Pe lp l in  1939/, że na przełomie stu lec i  trzyma 

ła  się Jeszcze na posterunku polskim grupa ziemiańska, mająca swój or­

gan polityczny we Lwowie /Gazetę Herodową"* Tak, a le  to była grupa nie­

wielka ziemian z Podola. 'Gazeta' nie miała wpływu na życie umysłowe 

Lwowa.

3tsnisław Szczepanowski /pochodzący z zaboru pruskiego^ osiedlony w 

G a l i c j i ,  zrozumiał nienormalność stosunków, usiłował odrodzić myśl po l -  

ską trybem po l ityk i  demokratycznej. Poczynania jego szakże musiały 

pójść na marne, demokracja bowiem gal icy jska,  z którą współpracował, 

tyła już w rękach sydów. Zainicjowany przez* niego ruch wydawniczy v»q 

Lwowie pod koniec >1X w. budził wiele nadzie i .  Sfery l i t e rack ie  w " a r -  

szawie i w Krakowie w działy w pomysłach Szczepanowskiego gest romanty­

czno- rewolucyjny. Odbiło s ię  to w powieściach /& . Paszkowskiego "Podnio  

b ie " ,  Sewera " :ionad s i ły "/ *  Sam Szczepan owaki uważał się za spadkobier­

cę idei Mickiewicza, który narzucił  wyob aźni polskiej postać osobowo­

ści narodowej, nająć ej byt niezależny od pańatw zaborczych*

Ale to była chimera. Smutna rzeczywistość zadrwiła z inicjatywy, u- 

wikłała 3zc z opanowanego w dramat finansowy, a założony przez niego 

dziennik Słowo Polskie? gdy ^ttmi*^rał, wszystkie swoje ambicje skierowsł  

na to, aby ze Lwowa wybrać na posła do parlamentu so c ja l i s tę  Ignacego 

Daszyńskiego, co oczywiście przy pomocy żydów i  zasiłków z Berlina uda­

ło s ię  znakomicie*
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X

#■ * Jr
^aergia psychiczna narodu pod doniec XIX eta lec is  tek; już była s i l i  

że wywołała odruchy w uśpionym c ie le  jednocześnie^ różnych punktach 

ziem polskich. Zacza i s ię  proces dźwigania psychiki poszczególnych par 

tytularnych kręgów na poziom myślenia politycznego ogólno-polskiego.By 

ła  to wszędzie inicjatywa jednostek wyższego typu, zdolnych wyczuć w 

s.vya sumieniu społecznym duszę narodu. Prąd, który przebiegł  po c ie le  

narodu, miał avój początek w Warszawie i  był fcosłem. Za w poez j i ,  któri 

<ijpJwrażliwiej odczuwa drgnienia kosmiczne w duszy narodu, pojawił  s ię  

nad Gopiera Kasprowicz^, a w Krakowie Wyspiański, to źródła tegop*3t rzą3i 

szukać należy w ruchun nao j ona l i s  tyczny ta, ao inicjowanym przez Ligę Pol  

o.kę. /potem Karodową/ i  jawnie prowadzonym przez warszawski "G łos" .

E źródła tego ruchu, jako rowelatorzy, s t a l i  Sygraaat liiłfcowski i  

Jan 5. Popławski. Pierwszy z nich sam nie zdavał sobie sprav?y, żo auch 

jego twórczy i etycznie wobec idei historycznej narodu wysoko ponad 

środowisko wolno-raulsrsfcie wzniesiony, przystępuje z jego broszury **0 

obronie czynnej1' do innego ruchu, niż ten, o którym ńat ±a;ar« xribatfcąy śn iła  

dotąd emigracja. Ten ruch, który teraz .v kraju powstawał, nie był już 

ruchem } r '» ił  powstańczy a, to było odrodzenie

narodu v; jego biologicznych podstawach, a tego masoneriy^yn^Jmniaj 

sobie nie życzyła.

Popławski z Dmowskim skorzysta li  z in ic ja ty w y  L ig i  Po lsk ie j ,  założo­

nej na emigracji i ,  odsunąwszy z je j  szeregó* masonerię, już w r .  1353 

przetworzyli tą  na flaejonalistyczną Ligę herodową. Ta zaczęła d z ia ła l ­

ność od broszur i wydawania "Przeglądu szeohpolskiego".
✓

Udało s ię  ten "Przegląd" za łożyć we Lwowie pod pozorem, że będzie  

on skierowany przeciw Bpaji jedynie, co rząd austr iacki chętnie vidział.  

Siało znanym i niedocenionym je s t  faktem, że sama obecność we Lwowie 

"Przeglądu. tYszeohpolskiego" / kolportowanego przeważnie za kordon ro­

syjski/ oddziałała ożywczo na atmosferę umysłową Lwowa, choćby przez to^ 

p o s i ą d ą  przy nim "emigranci" Popławski i Braowafci.



“Przegląd szeehpolski*’ wychodził w G a l i c j i  lat  dziesięć /l895-19C^t 

3 tych pierwszych 5 lat  we Lwowie, drugich b -  v Krakowie.

Zastrzyk wazechpolskości doskonałe dał rezultaty w akcji  społecznej 

oświatowej /Tow. Szkoły Ludowej/ i  wychowania fizyczne o /Sokół/. Do 

te j  akc j i  dzięki członkom Ligi /£. Adam we Lwowie, Turski w Krakowie 

i  inni/ wciągnięto szerokie maay in te l ig en c j i ,  mieszczan i  ludu. W c i^  

gu kilku la t  Lwów przybrał inne ob l icze .  Nie było to już strzelanie  

“karkowe” i  f i lan trop ia ,  nie były to już czcze parady w rocznice naro­

dowe, lecz była to robota pozytywna ludzi,  powołanych do spełniania  

n is j i  narodowej, robota przytem niezależna od dyrektyw żydowskich i  ma­

sońskich.

Ogarniający społeczeństwo świeży pr^d pozwolił  już w r .  1903 na zor­

ganizowanie nowego stronnictwa Demokratyoeno-Karodowego, które powołało 

do szeregów l id z i  Ee wszystkich stanów społecznych w imię polskiej i -  

dei narodowej. Pokrzyżowało to dotychczasowy układ stronnictw, organi­

zowanych na podstawie klasowości i  doprowadziło do tego, że wszystkie*  

dawne stronnictwa w końcu /1909/ zblokowały się  do wałki z ‘'wszechpo­

lska roif'.

Będę s ię  s t a ra ł  jednak pomijać w tym szkicu działalność praktycznę. 

stronnictw, co ta  należy do dziejów politycznych. .Muszę jednak niekiedy 

wkroczyć w tę dziedzinę, gdyż ona ś c iś le  s ię  wi^ie w czasach nowoży­

tnych z działaniem prądów umysłowych. Myśl narodowa /zwana nacj onaliety- 

cznę./ nie wyozerpuje s ię  w zagadnieniach socjologicznych i  f i l o z o f i ­

cznych, dęiźnościę. je j  bowiem jest resLizacja, a ts  w ostatecznym wyniku 

jes t  polityką. Myśl t .  zw. “wszechpolska" dożyła w G a l i c j i  do przemia­

ny politycznej w kierunku usamodzielnienia kraju na stępę życia polskie  

go, niezależnego od dyrektyw polityki austr iackie j  i żydowskiej.

X

X X

Wnet po objęciu “Słowa Polskiego” obóz wszechpolski przystąp ił  do 

organizowania zaczątków stronnictwa Demokratyczno-Narodowego . Program
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tt zasadniczych rysach j jo l ityki polskiej był już opracowany w „arszawie 

gdzie stronnictwo w sposób tajny zorganizowane było już w r .  139?. Dla 

G a l i c j i  trseba było program dostosować do *srunkćw prawnych miejsoowyc 

i  do zadań miejscowych.

Nie saa miejsca wśród tych szkiców, które tutaj  podąj ę, na dzie je  

stroi nic twa. Opraoow ne one będą lub już c?ą gdz ie indz ie j .  Jako uezestn 

tych prac zanotowałem to i  d«o z tych dziejów w swoim pamiętniku, któ 

ry w tych czasach wojny spisałem. Ale uważam, że j e ż e l i  c odzi o doku­

menty, tyczące kultury umysłowej itr ej u* w tym okr°s ie ,  to p^łghSm^aki  

go stronnictwa opartego na ideo log i i  narodowej, powinien znaleźć tu 

miejsce. Zwłaszcza, że dla ogółu ludności g a l i c y j s k ie j ,  gdzie jedynie  

stronnictwo kons r -aty«ne w 3wym kółku podejmowało zagadnienia polityk  

ogólno-polskiej , było no '^ości'1 takie zastosowanie ide i  narodowej do 

życia praktycznego i. miało doniosłe znaczenie wychowawcze.^ r t r t n w,-

we i  .

Sudany broszuro© z datą r .  1906, tłoczonej w drukarni " Słowa

Polskiego".  Karta tytułowa opiewa: "Program pilskiego stronnictwa Dono- 

kratycsno-Karodoweg) w państwie austriackim, uchwalony m  J 1  Bjeźdsie  

stronnictwa w dniu 8 i 9 grudnia 1905 wo Lwowie"* stronie 30*

Broszurka ta była drugim z kolei wydawnictwem Stronnictwa. Uprzednio
Ą

vyĄ^ła inna p t .  sprawie fefortny gminy w ie jsk ie j .  Dwie konferencje.  

Pot era wydano rsees "0 reformie wyborezej " i  Stanisława Głąbińskieg) ro 

prswę "Samodzielność finansowa G a l i c j i " .  ByłonaaŁsyi /TTęcej publikacji ,  

ale  spisu ich nie  mam.

Program rozpada s ię  na dwie części:

1/ Sasa&y Stronnictwa i  2/ Program szczegółowy Stronnictwa.

Zasady stronnictwa

^przytaczam z programu w ca łośc i ;  

y. Stronnictwo demokratyezno-narodowe w państwie austriackim jest  zwią­

zkiem politycznym Polaków, który przyjmując za punkt wyjścia swego pro-



giramu jedność narodu polskiego, jego prawo i  zdolność do niezawisłego  

bytu politycznego i  potrzebę nieustannej pracy dla osiągnięcia tego 

bytu, ma w dzis ie jszych warunkach prawnych na oelu: a/ zdobycie dla 

społeczeństwa po 13 kiego w tem państwie jak największej samodzielno lei  

politycznej,  kulturalnej i  gos odaresej; h/wszechstronny obronę inte­

resów narodoAych polskioh i  przestrzeganie we wszystkich sprawach kra­

jowych stanowiska ogćlno-pol3kiego; e/ powołanie i zaprawienie wszy­

stkich warstw społeczeństwa, zwłaszcza zaś warstw ludowych do a p t e ­

cznej pracy na wszystkich polach życia publicznego, do umiejętnej obr
✓

ny własnych interesów i co walki o narodowe prawa i  o interesy kraju 

przeciw weze ikiią:«i ogarn czynnikom. Stronnictwo demokratyczno-nar od owe 

jea t  więc s t r o n n i c t w e m  s a m o d z i e l n o ś c i  n a ­

r o d o w e j  i  jak najszerzej pojętego i  nit e r e a a n a r o d o -  

w e g o, stronnictwem śmiałej po l i tyk i  narodowej i twórczej po l ityk i  

demokratycznej.

^ Stronnictwo demokratycano-narodowe zawdzięcza swojo powstanie dwom 

naczelnym objawom współczesnego życia narodowego na całym obszarze 

ziem polskich: wszechstronnenu wzrostowi s i ł  i dężeń narodowych z je ­

dnej strony, a wzrostowi politycznej samodzlelności ludu polakiem 4 z 

drugie j  strony. Z uznania i równorzędnego u-względnienia tych dwóch fa ­

któw stronnictwo czerpie swoję myśl przewodnią, w obronie czynnej inte­

resów narodowych * idzęc najwyższy ce l ,  w den o kra ty zaoy i  społeczeństwa 

-  najskuteczniejazy środek po l i tyk i  narodowej. Z uznania i  zrozumienia 

tych dwóch faktów powstało stronnictwo drogę, naihuralnę, równolegle 4 

niemal równocześnie z poaobnomi stronnictwami innych dzie ln ic  Polski:  

powstało jako wytwór życia narodowego i  jego potrzeb, i miało jako 

nieeorgenizowany kierunek polityczny w zaborze anstryackim oddawria l i ­

cznych zwolenników, dla których zorganizowanie stronnictwa było zaspo­

kojeniem rosnęoej z każdę chwilę potrzeby, było jedynie formalne# 

stwierdzeniem stanu rzeczy jut istnie jącego .

Z weŁcazanego wyżej celu i  genezy stronnictwa wynikaję same przez się  

naczelne jego zasady. Pierwszę z kych zasad jest niezachwiana wiara '
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w żywotność i  przyszłość naszego narodu, jego prawo i zdolność do n 

podległego bytu państwowego, w i ego niespożyte i  rosnące s i ły  materia 

ne i duchowe* Siły te na jaw wydobyć, zespolić i  zorganizować, iwiado 

mość narodowa rozszerzyć i  po głąb i ć , poczucie jecnostki i  solidarność  

narodowej wzmocnić i rozpowszechnić, interes narodu, jako c a ło 3e i ,  po­

stawić ponad odrąbne interesy klasowe, wyznaniowe, korporacyjne, ózie 

nioowe i  miejscowe, samo pojęcie  tego interesu narodowego uczynić eor 

głębseem i  W3Sechat. oaniejozem, wytworzyć oilnę. opinią obywatelską,

świadom?, swego znaczenia i  od żadnych ubocznych wpływów niezawisły:
*

oto najważniejsze obowiązki i zadania, jakie stronnictwo dla s ieb ie  z
0

powyższej naczelnej zasady wysnuwa*

^ $ myśl tej zasady stronnictwo d?ż.y do wyzwolenia ducha nar o owego 

polskiego z pod jednostronnego naśladownictwa i przemożnego wpiy *z uajj 

ełowości obcej, zwłaszcza niemieciciej, do wzmocnienia duchowej saraouzś 

ności narodu, do jasc największego rozszerzenia wpływu kultury polskie  

i polskiej myśli po l ityczne j .  V myśl tej zas >dy stara sią dalej stron­

nictwo o wzraocnienie dachowej i ekonomicznej łączności wszystkich dzie 

nic Polski i o ożywienie poczucia, że dzie lnica, w lepszych warun&rch 

politycznych zostająca., ma obowiązek popierania pracy narodowej w inny 

cznśoiaeh Polski i p dej mowa ma tych zadać ogólno-narodowy oh, ki, ó remi 

inno dzielnice skutecznie sajnć się nie raog*u 

/»'■’ imię te j  zasady stronnictwo zwalcza as kora «i i  on? w nasz era społe­

czeństwie obawą przed każdym śmielszym krokiem politycznym, roz ossseol 

nion? skłonność do ustępstw na rzecz żywiołów obcych, roiwielraożniony. 

nałóg sprzymierzania s ię  z obcymi przeciwko swoim dla stronniczych ce­

lów i szukanie w oboera zwierzchnictwie i  obcym nadzorze środków zarad­

czych na wewnętrzne niedostatki narodowego życia,

^ • imię tej zasady stara cię  stronnictwo o podniesienie w całem spo­

łeczeństwie poziomu a?żeń i asplraoyi narodowych, o wyrobienie po^szach 

nego przekonania, że interes narodu, który nie chce powoli gin?ć, lecz 

iść wiaz z innymi v# postępie, wymaga nietylko obrony tego, co naród 

posiada, i cieszenia aię te®, czego mu jeseoze nie zabrano, ale także
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stałego powiększania jego s i ł  i  wpływu, ciągłego pomnażania jego aoro-

bku politycznego, eywi lizacy! nego i  gospodarczego, nieustannego zdoby­

wania siłom narodowym nowych pól dzia ła lności*

* r ' myśl też te j  zasady stronnictwo wypisało ns czele swego programu 

szczegółowego zmianę prawno-państwowego stosunku Ga l icy i  do państwa w 

celu zdobycia dla kraju jak najszerszej samodzielności ustawodawczej, 

finansowej , gospodarczej i  administracyjnej, wytworzenie jak najśd iś le  

szej dachowej i  politycznej łączności Sitaka cieszyńskiego z Galioyę. , 

rozszerzenie autonomii kraju i zabezpieczenie interesów narodowych, 

jut na gruncie dz is ie jszego  ustroju państwa, przystosowanie ustawodaw­

stwa administracyjnego i skarbowego do potrzeb społecznych i  warunków 

ekonomicznych kraju, oparcie wychowania i nauczania publicznego na 

gruncie narodowym, wreeu cie  zwiększenie wpływu Polaków ns politykę  

państws *

^  I<rug$. naczelnę. zasadę stronnictwa jest wiara w niespożyte s i ły  ludi 

polskiego, w jeąr zdrów?, duszę i  wrodzony instynkt narodowy* Poaczone 

doświadczoni en, że indu tego nie trzeba dopiero dle Ojczyzny ku,owad 

ustępstwami i obietnicami, ani też wystawień mu ideałów narodowych 

jako jztuosnej konswiewenoji radykalnych programów, lecz że lud ten san 

przez się po dojściu do uświadomienia poozuwe się  do obowiązków naro­

dowych, a nawet s ta ja  s ię  dla warstw innych wzorem zdrowego realizmu 

*v pojmowaniu t  gednień narodowego życia uważa stron .ictwo interesy  

warstw ludowych, sprawę ich postępu społecznego, kulturalnego, ekono­

micznego i politycznego za równoznaczne dziś c najważnieJszymi intere- 

ea -ni narodu, za równoznaczna ni etyl ko su spraw? liczebnego pomnożenia 

bojowników przyszłości naiodowej i  utrwalenia żywiołu polskiego na kr 

soch, a lo  zarazem ze sprawę, pogłębienia i  wzbogacenia t reśc i  narodowe 

życia, /s mocni on i  a i  rozwoju samoistnej kultury ogrodowej, odświeżeń 

i  uzdrowienia całego życia politycznego w kr9,1 u* Postęp społeozny lud 

przygotowuje jednak stronnictwo nie i rotę. sztucznej ned nim opieki i  

f i l a n t r o p i i ,  a le  prses roz i jan ie  w nim poobucia samopomooy i  l iczen i  

pod każdym względem na si ły  własne, rzez zaprawianie o do wytrwałej
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prgey kulturalnej we ciasnym środowisku, do Byze.?zonej i zorganizowanej 

dzia ła lnośc i  na wszystkich polach.

Postęp ekonomiczny ludu stronnictwo upatruje nie w sz tuczne j  rozbu­

dzaniu w nim ^świadomości upośledzenia, nie w zaostrzaniu przeciwieństw 

klasowych i rzucaniu nieziszczalnych haseł demagogicznych, lecz przede 

wszystkim w podniesieniu wytwórczości ludu, w otwarciu mu nowych źródeł 

zarobku, w usunięciu prawnych przeszkód jego rozwoju, w chronieniu go 

przed wyzyskiem, w zorganizowaniu ~o do wspólnej ekonomicznej dzi l a l -  

nośoi, wreszcie w taprawianlu po do umiejętnej, z rzeczywistością s ię  

l ic zące j ,  zbiorowej obrony własnych interesów gospodarczych. Podobnie 

postęp polityczny ludu widzi stronnictwo nie w jednostronnem rozpamię­

tywaniu go peryodyeznemi walkami wyborozemi i  posługiwania się nim jako 

narzędziem obcych mu nieraz stronniczych żabie óv, lecz przedewszystki^  

w zaprawianiu go do realnej pracy politycznej na gruncie samorządu 

gminnego i  powiatowego, na gruncie stałego i  odpowieazia lnego rządzenia 

własnemi, miejsoowemi strawami; nie w meohanicanem i  czysto formalnem 

rówi oupra«nieniu jednostek zapomocy powszechnego i równego prawa wybor­

czego, lecz w zapewnieniu wszystkim obywatelom takiego udziału w prawact 

politycznych, któryby umożliwiał wytworzenie rzeczywistej reprezentacyi 

wszystkich warstw i  interesów społecznych/i s t a ł  s ię  dla ludu prawdzi­

wy szkoły narodowego i  społecznego uświadomienia.

II ■ myśl tych zasad dyźy stronnictwo w swym programie szczegółowym do 

przekształcenia i  wzmocnienia samorzydu gmtemnego i  po iatowego przy 

równoczesnej reformie adminis trący i  politycznej kraju, do reformy wy­

borczej sejmowej i parlamentarnej, do popierania i  ułatwiania wszelkich 

form pożytecznej asocyacyi, do zabezpieczenia i  rozszerzenia praw wol­

nościowych i  obywatelskich, usunięcia nadużyć administracyjnych i skar­

bowych, sprawiedliwej reformy podatkowej, rozszerzenia prawodawstwa 

apo ecznego, podniesienia rolnictwa i  uprzemysłowienia kraju,  

f j  s ' osunfcu do innych stronnictw polskich, stojycyoh na gruncie naro­

dowym, stronnictwo dyży do osiygnięcia jednomyślności w najważniejszych 

sprawach politycznych, zwłaszcza zaśx w sprawach naszegĆ~śtosunku~na
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zewnętrz do innych nxrodów, do rzędu i  państwa. Również dęży stronnictv

do zgodnego współdziałania z wszystkiemi stronnictwami i instytucyami 

polskiemi na tych polach pracy gospodarczej i  cywilizaoyjnej , na któ­

rych o kierunku pracy nie rozstrzygają  różnice programów politycznych,  

i do wprowadzenia wzajemnego szacunku utronniotw w walce politycznej*  

£ężęc do zjednoczenia całego społeczeństwa pod wspólnym sztandarem 

po l ityk i  narodowej, st ronniotwa uważa za Polaków -  bez różnicy pocho­

dzenia i  wyznania -  tych wszystkich, którzy p rzy ję l i  polskę kulturę i  

podzie la ję  bez żadnych zastrzeżeń polskie dężenia narodowe. W stoainku 

do żywiołów obcych lub obojętnych dla naszej sprawy narodowej -  zachowu 

je stronnictwo traaycye polityczne naszej h isto ry i  oraz zasady obowię« 

zujęcych przepisów prawnych i  sęsiedzkiej to leracy i ,  unika wszelkich 

stfisó i  sporów i stara się o zgodne z nimi współżycie, aężęc jednak 

zarazem środkami kulturalnymi do wzmocnienia i utrwalenia żywiołu po l ­

skiego, jego zdobyczy cywilizacyjnych i  jego zdrowego rozwoju ekono­

micznego* Wszędzie natomiast, gdzie obce żywioły zachowuję się wzglęj 

nas nieprzy.jaźnie lub wypowiadaję wojnę żywiołowi polskiemu, stronni­

ctwo zwalcza stanowczo wszelkie ioh wrogie lub separatystyczne u s i ło ­

wania, odpiera zamachy na nasze instytucye narodowe i  cy va. l i z a cy jne , 

dęży do zabezpieczenia naszych praw i  interesów także tam, gdzie stano 

wimy mniejszość liezebnę, i  broni polskości ludu naszegD wszędzie, gdz 

ona je s t  zagrożonę,

^  Zarówno w swych działaniach, jak w całem życiu publioznem stronni­

ctwo przestrzega zasady jawności i szozerości* W myśl tej zassay stron 

nictwo poddaje każdę ważniejszę sprawę pod publicznę ocenę i  dyskusy^ 

całego społeczeństwa, potępia zaś politykę zaśoiankowę, podstępnę i  

obłudnę, potępia wszelkie Samozwańcze i  pokętne zrzekanie się  praw i  

dężeń narodu i  przyjmowanie zobowięzań politycznych w jego imieniu, po 

tępią wszelkie formy bałamucenia op in i i  publicznej i  demoralizowania 

życia publicznego. W myśl tej zasady dęży stronnictwo do wzmocnienia 

wśród ogółu poczucia odpowiedzialności przed własnem społeczeństwem za 

ozyny polityozne, do uzdrowienia i  podniesienia poziomu moralnego całe



go życia polityoznegp naszej dzie lnicy, do wyrugowania z niego takich
•>

środków, jak  kłamstwo i  oszczerstwo, jak presya i  przekupstwo, jak nad­

używanie po l i tyk i  dla korzyści osobistych, Jak zawieranie sojuszów po­

litycznych z przeciwnikiem, wczoraj odsądzanym od czoi i  wiary. W myśl 

te j  zasady stronnictwo dyży do wyrobienia w społeczeństwie poszanowania 

praw obywatelskich i  do wzmocnienia odporności op in ii  publicznej prze­

ciw wszelkim nadużyciom i naruszeniom tych praw, a mianowicie do ochro 

ny swobody przekonań osobistych przeciw terroryzmowi, do ochrony wolno 

ści zgromadzeń przeciw ich rozbijaniu przez samych uczestników, oraz 

do ochrony powagi i  godności prasy przeciw je j  nadużywaniu do napaści 

na cześó osobisty i  do obśażania moralności publicznej.  W myśl też tqj 

zasady dyźyć będzie stronnictwo nadewszystko do tego, aby posłowie 

polscy nie używali swoich wpływów w sprawach czysto osobistych i  pry­

watnych celem przysporzenia sobie lub protegowanym przez s ieb ie  osobom 

korzyści moralnych lub materyalnych, n.p. koncesyi, dostaw publiczrych,

przywilejów taryfowych, orderów, tytułów lub posad, i  dlatego wkł; da
\

niniejszem w pierwszym rzędzie na każdego z poSłów demokratyczno-n ro -  

dowyoh obowiyzek zrzeczeiia  się mandatu w razie  otrzymania tytułu,  

orderu, posady lub koncesyi, i  poddania się ponownemu wyborowi, j e ś l i  

naczelna władza stronnictwa jednomyślny uchwały nie zwolni go od tegp 

obowiyzku./i ^

Był tro silny zastrzyk ideowy. Nie była to już l i te ra tu ra ,  pisana 

na wiatr, lecz stosowanie oo życia tez skondensow.»fcfych, które będy 

rozwijane w drodze propagandy przez setki i  tysiyce najiziel«niej szych 

ludzi całymi la ta milfo

Program szczegó owy zobowiyzywał członków stronnictwa do stosowania 

powyższych zasad w szeregu najważniejszych zagadnień życia G a l i c j i  za­

równo politycznych i  kulturalnych. W dalszym ciygu Programu czytamy: 

"Szczegółowe zadania stronnictwa sy konsekwentnem rozwinięciem jego 

głównego celu i/6asad, oraz zastosowaniem ich do potrzeb i  warunków 

chwili  b ieżyce j.  Zadania te obejmij 9- nie tylko działalność śc iś le
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polityczny, ale także wszechstronny pracą kulturalny i ekonomiczny, ró­

wnież w duchu głównego celu i  naczelnych zasad niniejszego programu pro 

wadzony, do której stronnictwo niemniej istotne jak do dz ia ła lnośc i  po­

l itycznej przywiyzuje znaczenie i w której pragnie zjednoczyć te szero­

kie koła swych zwolenników, które nie choy lub nie mogy brać czynnego 

udziału w życi$ politycznem*

tfyczerpujyce wyiiczaiie  tych zasad szczegółowych ani też nieodwo­

ła lne sformułowanie ich w sposób, dla wszystkich członków stronnictwa 

raz na zawsze wiyżaoy, nie jest  ani potrzebne ani możliwe; program bo­

wiem każdego żywotnego stronnictwa, a tembardziej tak, jak nasze, dro- 

gy naturalny, z życia narodu, nie zaś z doktryny oderwanej oni z chwi­

lowych komMnaoyi politycznych powstałego, musi być programem dynami­

cznym, ciygłemu rozwojowi, c iyg łe j  ewolucji podległym. Program n in ie j ­

szy obejmuje przetą/tylko dyźenia zasadnicze, które zmianie ulec mogy, 

oraz te najważniejsze zadania chwili  bieźycej,  & których spełnienie  

stronnictwo przedewszystkiem starać; sią bądzie i. których 8 e łnienie u-  

waźa w praktyce za możliwe. Co do innych zadań szczegółowych, jakie  

przyszłość z soby przyniesie, poprzestaje stronnictwo na ogółnej zapo-
• f

wiedzi, że bądzie s ią  starało zawsze rozwiyzywać te zadania w duchu 

swego głównego celu i  naczelnych zasad i  zajmować w każdej sprawie  

szczegółowej stanowisko śc iś le  rzeohowe, nie zaś stanowisko partyjno -  

polityczne, chęciy odróżnieniasią od innych stronnictw i  wzglądami a- 

gitacyjnymi lub oportunistycznymi podyktowane"#

Dodać tutaj muszą nawiasowo, że to, co o powstaniu programu Demo- 

kratyczno-Narodowego zanotował Stanisław Głybiński w swoich "Wspomnie­

niach politycznych" /od s t r .  7l/ ulec musi pewnej modyfikacji ze wzglą­

du, że głównej Jego zasady były znacznie wcześniej ustalone przez 

twórców l i g i  Narodowej w Warszawie. Powołują s ią  tutaj na broszurą mojy, 

ogłoszony w Piotr ogrodzie 1917 pt. ”Siły czynne po l ityk i  po lsk ie j  przaJ 

wielky wojny. Demokracja Narodowa, w 20-lecie  programu stronnictwa’’# 

Dosyć porównać program ga l ic y jsk i  z programem poprzednim /l897/ dla

zaboru rosyjskiego. I w ppogramie galicyjskim ro lą  kierownika ideowego 

spe łn ia ł  Jan Popławski. v redagowaniu oząści szczegółowej czynni by l i  

obok Stanisława Ołybińskiego wybitn ie js i  członkowie stronnictwa, że 

wymienią znawcą prawa państwowego Zdzisława Próchnic kiego, Jana Pa­

wlikowskiego, Jana Rozwadowskiego i  innych*
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Rozdział d r u g i

Nowe organy i hasła.

"Przegl.ć  'szechpolski"* -  "Polak".  -  "Ojczyzna". -"Wiek  

XXV -  "Słowo Po lsk ie " .  -  Nowy światopogląd. -  Sumienie naro­

dowe jako wskaźnik człowieczeństwa. -  Synteza etyczna. -  

Polityka i  kultura. -  Uczucie patriotyczne i rozum stanu. -  

Przemiana stosunków. -  Nowy program i stańczycy. -  Ioh pro­

gram przed 30 laty i  obecny sojusz z socja l istami.

Przyda s ię  historykowi prasy po lsk ie j  parę informacji o czasopismac: 

Które w zaraniu tej doby przełomowej w G a l i c j i  się pojawiły.

Pierwszy chronologicznie, jak powyżej była mowa, pojawił się we 

Lwowie "Przeglyd Wszechpolski". Dzieje tego miesięcznika zdobyły oso­

bny kartę w h i s t o r i i .  I s tn ie je  już w głównym zarysie h istor ia  ide i ,  w 

tym piśmie wypracowanej, skreślona przez R. Dmowskiego i  ogłoszona w 

ostatnim zeszycie "Przeglydu" z r .  1905, zamykajycym jego dzies ięc io ­

lec ie  /1395-1905/.

Ruch wszechpolski, wierny swemu założeniu współpracowania dla spra­

wy polskiej z ludem, czuł potrzebę uzupełnienia " -rzeglydu" pismem 

bardziej popularnym, r .  1397 powstało czasopismo Polak • Założycie­

lami i kierownikami pisma b y l i  Popławski i Dmowski. Na s iedzibę 'wola ­

ka" obrano '"‘raków, jako punkt dogodniejszy dla druków, przemycanych 

xaxkBKdHR
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za kordon rosy jsk i .  Na redaktora odpowiedzialnego wobec władz powołano 

galic jan ina,  Kaspra Wojnara, poczętkujęcego księgarza krakowskiego. 

Mamy przed sobę metrykę "Polaka” w postaci umowy, zawartej z Wojnarem 

przez wydawców. Na pamiątkę przytaczamy ję  tutaj w ca łośc i .  Oto jej  

brzmienie:

Par 1. Pp. Jan Popławski i  Rę. Dmowski, jako przedstawiciele grupy 
//

osób, nie występujących z imienia, wydaję, w Krakowie pismo p . t , :  "Po­

lak” , którego sę prawnyni właścicielami, maję zatem prawo rozporzędzać 

całkowicie zarówno samem pismem jak wszelkiemi jegp dochodami, a także 

przyjmuję, na siebie  so lidarnie wszelkęi odpowiedzialno.';ć materialny i  

zobowięzuję się niedobór pokrywać.

Par. 2. Redaktorem odpowiedzialnym, formalnym wydawcę i  administra­

torem pisma zostaje p. Kasper Wojnar, który zobowięzuje się tern samem 

pismo wobec władz przedstawiać, być widocznym przedstawicielem pisma 

i jego redakcji dla publiczności, pobierać prenumeratę, dostarczać p i ­

smo prenumeratorom, a nadto dawać lokal na redakcję i  administrację,  

pilnować druku i robić korekty, ora; pisać do każdego numeru od 150 do 

£50 wierszy druku.

Par. 3. Za spełnianie tych czynności p. K. Wojnar pobiera miesięczn 

z ł r .  40, wyraźnie złotych czterdzieśc i  w. a . ,  z których sam opłaca 

lokal redakcyjny i  wszelkę pomoc, jak ie j  w administrowaniu pismem może 

potrzebować.

Par. 4. "Polak” wychodzi raz na miesięc w objętości dwuch arkuszy 

druku. Artykułów na cały numer zobowięzuję się ,  za każdym razem dostar 

czać wydawcy pisma, pp. J. Popławski i  R. Dmowski.

Jar .  5. Faktycznym redaktorem "Polaka” jes t  p. Jan Popławski, arty­

kuły wszystkie przechodzę przez Jego ręce i nic bez jego wiedzy i  woli 

zamieszczonem w piśmie być nie może,

Par. 6. Jeżeliby dla jakichkolwiek względów wydawcy nie uważali za 

■łaściwe wydawać pisma da le j ,  lub gdyby cho ie l i  zmienić miejsce wyda­

wnictwa, czy też powierzyć komu innemu odpoviedzialnę pisma reprezenta
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oję i jego aa minie tro jen ie ,  mogę. to uczynić każdej chwil i ,  z zawiado­

mieniem tylko obecnego odpowiedzialnego redaktora o każdej z tych 

zmian na dwa tygodnie naprzód i  po pokryciu wszelkich należności.

UWAGA. Gdyby wydawnictwo''Polaka” zostało zawieszone w ciygu roku, 

wydawcy zobowiązuję, się zwrócić za poaostały czas prenumeratę wszystk 

czytelnikom, którzy jy  o p ła c i l i .

Par. 7. P. K. ojnar ma prawo każdej chwili zrzec s ię  podjętych 

obowiązków, z zawiadomieniem wszakże wydawoów pisma na dwa tygodnie 

naprzód i po złożeniu na ich ręce ksiyg i rachunków pisma w porządku.

Par. 8. Nie majyc prawa niczego wła sno wolnie w piśmie zamieszczać, 

p.K. ojnar, jako odpowiedzialny redaktor, ma prawo veta co do wszy­

stkich rzeczy, zasadniczo sprzeciwiających się Jego przekonaniom.

Umowę niniejszy, spisano w dwóch egzemplarzach i  podpisany przez obi 

strony w obecności świadka p, Bronisława Koskowskiego, we Lwowie zamie­

szkałego, otrzymał w jednym egzemplarzu p. Jan Popławski, w drugim 

zaś p. Kasper 'o jn a r .

We Lwowie, dnia £0 lutego 1897 roku.

Następujy podpisy: Jan Popławski, Homan Dmowski, Kasper Wojnar, 

Świadek: Bronisław Koskowski,

"Polek” w.eay rozpoczęty oddał wielkcie sprawie us ługi ,  wykształci ł

we wszystkich zaborach całe pokolenie włościaństwa, z których z rob i ł

tęgich obywateli, dalekich od typu chłopów -  po l ityk ierów , kształconyc

w C a l i c j i  na kateghiźmie egoizmu klasowego. Okazało s ię  to wkrótce w

zaborze rosyjskim, gdy przyszło do manifestacji narodowych w czasie
iegpy

rewolucji  1905 r .  i podczas wyborów. Przypomnijmy tak/pósła Nakonie- 

cznego z Lubelszczyzny.

r .  1898, o i l e  pamiętam, z inicjatywy Ligi Narodowej powstało 

czasopismo akademickie "Teka", które podobno ro lę  odegrało wśród mło­

dzieży .

Dmowski w r .  1900 przeniósł się  do -^rakowa z "Przeglydem Wszechpol­

skim” i " :,olakiem", Popławski zaś, pozostawszy we Lwowie, pestanowił
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wraz z Franciszkiem Eawitę-Gawrońskim wydawać tutaj dziennik popularny. 

Projekt ten doszedł do skutku w czerwcu r .  1901.

Od roku już wychodził we Lwowie pasażu Mikolascha^ dziennik, vyda- 

wany przez Bronisława Laskownickiego, młodfego dziennikarza, należęce??D 

do redakcji "Słowa Polskiego”, lak pojmowano w obozie demokratycznym, 

współpracę ze Szczepanowskim, że człoftko*/ie redakcji pozwalali sobie 

zakładać na swoję rękę f i l i e  dziennikarskie. Nazywał się ten dziennik 

”W i e k XXV

Rawita-Gawroński ze wz-lędu na swoje stosunki towarzyskie okazał się  

dobrym łęcznikiem między kolonię "obcokrajowców” z Warszawy a światem 

lwowskim. Iiozp rzędzał wówczas dostateoznymi środkami, aby nabyć pod 

Lwowem folwark Łozinę a ponadto odgrywać we Lwowie, gdzie sta le  prze­

bywał, ro lę  mecenasa l iteratury  i dziennikarstwa. Laskownicki chętnie 

odprzedał mu swój dziennik, co nie przeszkodziło zaraz potem założyć 

nowy taki sam ze zmienionym tylko nieznacznie tytułem -  "Wiek Nowy” .

3ył to sposób wynaleziony przez Tadeusza Eomanowicza, który ustępiwszy 

a "Reformy” krakowskiej, za łoży ł pod bokiem Czerwińskiego w łaścic ie la  

"Reformy" -  dziennik "Nowę Reformę". Niehawem tenże Romanowicz, wystą­

piwszy ze "Słowa Polskiego” założy obok we Lwowie dziennik "Bowe Słowo 

P o l s k i e " .

Nr. 417 "Wieku XX" /z £5 czerwca 1901 r ./  by ł  już wydany przez no vę 

redakcję. Do czasu załatwienia formalności w wydziale prasowym co do 

zmiany tytułu własności w koncesji "Wieku XX” podpisywał jak iś  czas do 

3 lipca l iskownioki. Od nr. 4£4 jako wydawcy podpisuję dr. Czesław Uhma 

i  dr. Józeg? Pawłowski /agronom/, późniejszy w łaśc ic ie l  maj. Grajewa/. 

Redaktorem pisma i  to nie formalnym, a le  pracowitym, zapisujęcy niemal 

połowę każdego numeru by ł  Jan L. Popławski, drugim został wierny jego 

przy jac ie l  z dawnego "Głosu" Józef Hłasko. Właśnie po powrocie z zesła-  

nia, Wyemigrował był z Warszawy do Lwowat w siad za Popławskim i  Dmo­

wskim. Niebawem przybędzie tu za nimi również towarzysz z "Głosu" p i -  

szęcy tę h is to r ię .  Warszawa zagnieździła się  we Lwowie na dobre.
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W dek laracj i  redakcyjnej, zamieszczonej na czele pierwszego numeru 

czytamy :

"Wiele XX” jest  i bądzie pismem niezależnym. Nie jesteśrgy organem 

żadnego z istniejących stronnictw, żadnej grupy ozy ko te r i i .  Na slcrom 

nym a le  ważnym postojunku, który z dniem dzisiejszym łtajmujemy, pragni  

my służyć uczciwie i użytecznie sprawie publicznej i dla niej', w miarą 

s i ł  naszych pracować w duchu szczerze narodowym i demokratycznym, w 

duchu prawdy i miłości, unikaj ęc uprzedzeń^ zawiści stronniczych lub 

klasowych i szkodliwej zawsze jeanostronności, a le  zwalczając energi­

cznie wszelkie drżenia *rog ie  ideałom i  interesom społeczeństwa pol­

skiego".

Jak widzimy Popławski, który p i s a ł  te słowa, wprowadzał do prasy 

ga l icy jsk ie j  nowy ton, daleki od napuszoności, "tromtadratycznej" i  

samochwalozości, ton właściwy prasy rzeczowej i  nie budzący żadnych 

podejrzeń co do zamiarów wszechpolskich odgrywania w G a l i c j i  r o l i  

politycznej .

"Wifek XX" pod redakcję. Popławskiego może służyć za wzór dziennika 

popularnego, pragnęcego naprowadzić urnysły nieóokształoone polityczni  

na samodzielne ściafcki myślenia. "Zadaniem pisma -  brzmi tak zapowiedź 

-  zwłaszcza taniego i  popularnego, jak nasze, nie je s t  pouczanie doj­

rzałych umysłowo czytelników i narzuoania im swoich poględów i  prze­

konań, a le  sumienne informowanie o tym wszystkim, co ich obchodzić 

może, i dopomaganie im w ten sposób do wyrobienia sobie samodzielnego 

sędu w sprawach politycznych społecznych i wszelkich innych. Za dużo 

niestety mamy ludzi,  bezmyślnie powtarzających cudze zdania, a le  za

mało śmiało i  samodzielnie myślęcych obywateli".
J*j]b C *£ v  c Ł tf*U o  .

Pisemko było skromne, a le  fumie j ętnie wy z y s kyggafr każdy wiersz

na swych czterech stronnicach cztero-azpaltowyoh. Żadnych frazesów.  

Pakty tylko i mocne słowa przy ich osędzaniu. Była to istotn ie  sokoła 

elementarna myślenia o sprawach publicznych. Popławski rozkochał sią  

w tej robocie. Wielką, zasługę pisma było śmiałe wycięgniącie i  piątno



wanie po l ityk i  p rask ie j .  Była to nowość w prasie  austr iacko-galicyj  sklej
U J
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opinii  wobec t .  zw, "Sprawy Vrzes ińsk ie j",  która wynikła w tym roku 

1901. Po haniebnym wyroku sy.au praskiego w te j  sprawie "Wiek XX" ogło-

który na ten cel p rzy s ła ł  200 koron /nr. z 24 listopada/. Popławski

wystąpiła z projektem sabaty tanecznej na dochód o f ia r  wrzesińskich.

Wogóle Popławski uczył elementarza, jak należy myśleć i działać w 

sprawach tyczycych narodu, jako ca łośc i .  Dała mu do tego sposobność 

sprawa dla G a l i c j i  b l iższa ,  gdy chodziło o żorskie Oko w Tatrach, za­

grożone od Wągrów,

Wytwarzał sią dzięki niepozornej na rzut oka pracy Popławskiego gru 

pod działalność stronnictwa Demokratyczno-Narodowego, które powstało 

w r . 1903_.

W październiku 1901 wydawcy "Wieku XX" zawiązali stowarzyszenie pod 

nazwy. Związku "'ydawniczego.Statut zarejestro ano w sydzie krajowym lwo­

wskim 30 października, a wnieśli go do re jestru  upoważnieni przez zało-* 

źy c ie l i  pp. Jan Popławski i  Józef Hłasko. i s tn i a ł  widocznie zamiar po­

dejmowania obok dziennika innych wydawnictw. Zwiyzek ten trwał do r .  

1907. Z protokułu walnego zgromadzenia, na którym przystąpiono do z l i ­

kwidowania Zwiyzku, widzą, że na leże l i  do niego g a l ic jan ie  Stanisław 

Biega, dr. Lrnest Adam, dr. Jan Socha, Mieczysław Paszkudzki, Piotr  

Panek i warszawianin Stanisław Kośmiński /zwany wśród p rzy jac ió ł  Bi­

skupem/. Wszyscy z wyjytkiem Paszkudzkiego i Sochy na leże l i  do L ig i  

Nar odowej.

a&snościę. Z *iyzku był tygodnik ludowy "Ojczyzna". Pismo to powstało 

w grudniu 1902 r .  z inicjatywy i  staraniem ga l ie jan ins  Piotra Panka, 

członka Lig i  Narodowej, Panefc zaprzyjaźnił  sią z dawnym gniazdem "Głosi" 

w warszawie, dokyd często przybywał z transportami "Przegląda Wsdech-

kuł "Zwrot w opin ii  publicznej z 4 l ipca/ .  Wiek XX przygotował grunt d

zamieścił l i s t  H. Sienkiewicza,

w jednym z zednich wp&dł z impetem na młodzież lwowsky, która



polskiego" i "Polaka", jako uczeń Popławski go i  jegp p rzy ja c ie l .  Z 

wielkęoawagę, nawet brawurę wykonywał osobiście transporty. Schwytany 

przez żandarmów i osadzony w Cytadeli zdaje się w poczętku roku 1901, 

opuścił j ę  we wrześniu 1902 r .  Tam w c e l i  obmyślił plan wydawania p i ­

sma wszechpolskiego/na wzór "Polaka"/ dla ludu ga l icy jsk iego .  Po powro­

cie ao Lwowa plan swój przedstawił Popławskiemu jako politycznemu kie­

rownikowi L ig i  Narodowej , pod której egidę chciał pismo prowadzić. Po­

pławski do projektu się zapa l i ł ,  z a ję ł  się stronę materialnę w y d a w n i ­

ctwa i  wtedy to przydał się ów Zwięzek "'ydawniozy, istniejęcy właśoi-  

wie na papierze, odkęd "Wiek XX" p rzesta ł  wychodzić.

Popławski, zamknęł ten dziennik w kwietniu 1902, gdyśmy o b ję l i  "Słowo 

Polskie",  z tym warunkiem, te nasza spółka dzierżawna przejmie długi  

Zwięzku.

Redakcję "Ojczyzny" prowadził samodzielnie od poczętku Piotr Panek. 

Był to tygodni-c ilustrowany /jeden do półtora arkuszy druku/ z bezpła­

tnym dodatkiem miesięcznym w postaci broszurki. Popławski na prośuę 

Panka napisał dwie takie broszurki dla "Ojczyzny" -  jednę o programie 

stronnictwa D. N., drugę o hetmanie Żółkiewskim.

"Ojczyzna" wychodziła we Lwowie do sierpnia 1906 r . j  wtedy władze 

Ligi uznały, że trz ba j ę  przenieść ao Krakowa. Tam redagował j ę  Sta­

nisław Rymar, Wówczas to w roku 1907 zwięzek wydawniczy został z l ikwi­

dowany, o czem wyżej wspomniano.

Rysem zasadniczym nowego ruchu umysłowego we wszystkich dzielnicach

było to, że za-cząfco się w Polsce przemawiać publicznie / i  wychowawczo

do sumienia Polaków/ od imienia Narodu, nie zaś od imienia klasy czy

p a r t i i .  A przenikj^ten’ ruch głęboko na zachód. Jednym z najpierwszych 

rezultatów akcj i  demoktatyczno-narodowej było obudzenie się  polityczne  

Slęska. Lwów w żywym pozostawał kontakcie z Wojciechem Korfantym i  Ja­

nem Kowalczykiem na Córnym Slęsku. Pierwszym posłem polskim z Górnego 

Slęska do parlamentu niemieckiego by ł  Wojciech Korfanty /1903/.

Chociaż to wybiega poza granicę tych szkiców, to jednak dla pełność 

obrazu pozwolę sobie tytułem przykładu przytoczyć ze "Słowa Polskiego"
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które mam pod rękę, urywek prospektu "Gazety ludowej", rozpoczynajęcej 

żywot na poczętku r .  1911. "Słowo" z dnia 1. I .  1911 sygnalizuje:

l j  Nowe pismo na Górnym Slęzkuy

wydawane staraniem kół demokratyczno narodowych pod nazwę "Gazeta 

ludowa", pocznie wychodzić według nadesłanego nam prospektu, w czasie  

najbliższym.

Charakter polityczny nowego pisma określaję  za łożycie le  pp. dr. Fe­

l ik s  Biały, dr. Włodzimierz Krzyżankiewicz, dtjcyl Ratajski, dr. Józef  

Kostek, Sóward Rybarz, dr. Zygmunt Seyda, oraz podpisani na prospekcie

mężowie zaufania, wybrani na zgromadzeniu organizacyjnem, w sposób

następujęcy:

"Razem z całem społeczeństwem polskim pod zaborem pruskim należymy 

do jednego polskiego obozu narodowego i  wysyłamy posłów do wspólnego 

Koła polskiego. Z tej podstawy lud polsk i na Slęzku już nie ze jdzie .  

Ale l id  ten ma obowięzek pogłębiać swoję świadomość narodowę, swoje 

poczucie łęcznośoi z resztę narodu i domagać się tych praw narddowyoh, 

któro mu się  należę i  tego stanowiska w kraju, do którego ma prawo. W 

zabiegach tych stać będziemy niezłomnie na podstawie pełnej san odzi e l -  

ności narodowej i rzeczywistej niezależności od obcych wpływów, kt órę 

to zasadę wyznawać należy nie tylko na papierze, a le  także w codzienne 

dz ia ła lnośc i  politycznej zarówno tu w kraju, jak w parlamencie.

"Przeoiwstawiać będziemy się  stanowczo wszelkiej po l ityce  złudzeń, 

która myśl politycznę społeczeństwa wiedzie na manowce i  społeozeństwo 

politycznie  do upadku prowadzi. Z jak największę ostrożnościę odnosić 

będziemy się do t .  zw. "pozytywnej pracy" w izbach poselskich, która 

rzad :o tylko przynosi korzyści naszemu narodowi, natomiast często wożę 

ga nas w czysto niemieckie sprawy, Jakoby Koło polskie nie było przed­

stawicielem całego narodu polskiego, tylko stronnictwem parlamentarnem 

porówno z niemieckimi. 0 i l e  owa tzw. "pozytywna praca" w gruncie rze-  

ozy zmierza do narzucania się  rzędowi i  stronnictwom rzędowym z ubli£  

żeniem naszej godności narodowej i bez jakichkolwiek narodowych korzy­
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ści,  będziemy j zwalczali  stanowczo.

"Przyszłość nasza od nas samych przedewszysttciem zależy, od naszej 

s i ły  moralnej i materialnej, od naszego poczucia s i ły  i od naszej wia­

ry w s i ł ę  własny. To też nie oglądając się na obcę pomoc, budować będzie 

my na s i l e  żywiołu polskiego i  wieść go drogę, samodzielności narodowej 

i niezależności od oboych wpływów, aby stanowisko jego narodowe się  

wzmocniło, aby wzmogła s ię  jego twórcza praca narodowa i wzmogło jego 

znaczenie polityczne, gospodarcze i  oświatowe", 

j, sprawach dotyozęcych obrony zasad katolickich i praw kościoła nowe 

pismo pragnie działać z centrum katoliokiem. "Z drugiej jednak strony 

przeciwstawiać będziemy się  stanowczo wszelkim zakusom garraanizacyjnym 

w łonie żywiołu niemiecko-katolickiego, bo germanizacja przez Kościół 

sprzeoiwia się zasadom katolickim, chrześcijańskim, a dla społeczeństwa 

naszego jest  tern-bardziej niebezpieczny, że występuje właśnie pod Łato- 

lickim płaszczykiem.

*  *r£  x

Zwiążemy teraz te poczynania p r a s o w e  2 ruchem, jak i  wywołał program 

stronnictwa Demokratyczno-Narodowego.

Trzeba sobie zdać sprawę, jak i  przewrót dokonywał s ię  w umysłach 

pokol&iia, wychowanego w wyobrażeniach niejasnych, że kultura jest  

czyimś ndręb iym od po l i tyk i ,  że ma ona jedynie zadanie pielęgi owania 

t radyc j i  narodowych i zachowanie odrębności etnioznej, polityka zaś jest 

rzecz#, państwa austr jackiego, a udzia ł  w n ie j  Polaków ogranicza się  

targiem o te odrębności etniczne i  o potrzeby materialne kraju.

Program narodowy stawia przed oczy nowe oelo i nowe zadania ćb tego 

celu zmierzaj ęce. Do oelów politycznyoh narodu polskiego ma być dosto­

sowane wszystko, co w drodze praoy i kultury dzień powszedni nastręcza.  

Słowem światło, przyświecające drodze żywota dotychczas tylko z jorze- 

sz łośc i ,  jako wspomnienie dawnej niepodległości,  uznane zostało za nie-  

wystarczajęce: zapała się przed społeczeństwom światło jako cel,  i  to 

światło nie z poetyckiej wyobraźni, lecz realne, praktycznie osięgalne.

V tym świetle świat rzeczywisty przybiera nowy postać, inaczej
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przedstawiaję s ię  stosunki i perspektywy t inaczej gra w człowieku ser«  

Budzi sxę sumienie narodowe, a to znaczy więcej niż sentyment naro 

dowy, któremu dość marzenia sennego. Człowiek przybiera postawę czynny 

we wszystkich okazjach, bo mu przyświeca na j ogólniej szy ce l ,  wszystkie 

działania obejmujący, stwarzania pełnej cyw i l izac j i  narodowej.

Przed in te ligenc ję  polskę, krzętajęcę się w mroku przy zgaszonym św 

t le  politycznym, leżało rozdroże: albo polityka, jako fach -  albo upr 

wa pięknoduszności, zwana kulturę, a więc albo polityka

b i jan ie  szlakami podniebnymi czy podziemnymi w poszukiwaniu ”nagiej 

duszy” . Teraz przyszedł czas syntezy, gjednoczenia po l i tyk i  z etykę i  

z wysiłkiem najżywszej wyobraźni, potrzebnej do tworzenia największego 

z arcydzieł:  monumentalnej budowy Narodu, wykończonej jako państwo.

Zlęknę się  haseł te j  syntezy te wszystkie czynniki, którym nie doga­

dza ten kierunek a sp i ra c j i  polskich, a vięc rzędy państw zaborczych i 

ci,  którzy świadomie lub nieświadomie plany ich popie raj ę, |Nie był to 

za\ kierunek wyłęcznie działania politycznego. Pojawieniexaię takiego  

programu było wyrazem dojrzewania myśli narodowej, było dalszym etapem 

rozwoju, sygnalizowanego przez romantyzm, który do tej drogi sposobił  

podstawy uczuciowe narodu.

Myśl polska dojrzewała do stanu przeświadazenia, że misję narodu je  

stworzenie^; własnej cyw i l izac j i ,  które aaje s ię  aokonać przez ujęcie  j ęj 

w ramy własnej samodzielnej państwowości.

Postulat państwa wypływa konsekwentnie z samopoczucia się narodu, 

je3t odrębnę o3obcwościę, ia  treśó bytu psych iczn eg® domaga się swej 

formy, utrwalajęcej ten byt» daj ęoeJYustrój , rzad i  pancerzH oraz mo­

żność działania na zewnątrz. \

V- Ta postać bytu naro. owego ma naturę życia organicznego, w którym 

wszystkie czynności sę od s ieb ie  uzależnione i traktowane być muszę jako

j - - - ^

neo-stańcsycy' -  chodzeń ie Sbrudnymi drogami^'- a l

, że myśl o oałoaoi nie jest powołaniem jakimś fachowym



polityków, lecz stanowi podstawowy kwalif ikacją  umysłowy każdego czło ­

wieka i  chlubą jego wykształcenia f i lozo ficznego .  Zwytpić można o inte-  

l igenc ji^misj i  społecznej człowieka oświeconego, któryby za trac i ł  w sw

narodu lini^,, jaicy mu podaj y instynkty ludu, od natury 

obdarzone patriotyzmem.

Myśl człowieka oświeconego jes t  ty le  warta, i l e  wyjawi tego, co mu 

narzuca sumienie społeczne. Od punktu, gdzie sią  daje odczuwać sumienie 

zaczyna s ią  Człowiek. Zadaniem kultury osobistej azłowieka je s t  rozsze­

rzać zasiąg sumienia, poozynajyc od obowiyzku wobec bliźniego aż do 

obowiy-ków wobec Narodu, 1'ymage takiego zasiągu samo zrozumienie, że 

bez współżycia z narodem nie miałoby sią pełni własnej osobowości. Swo­

jemu środowisku cywilizacyjnemu zawćziąeza każdy, że jest człowiekiem. 

Nie wstydzić s ią  wiąc kryteriów narodowego dobra, a le  dumnym być trzeba 

że sią takie . kry ter ia posiada.

T" duchu tych założeń rozumieć na leży zasady nowego życia, nadawania 

dyżeniom kulturalnym i politycznym przez Stronnictwo Semokratyczno-Ną- 

rodowe.

X

X X

Dzieje pracy i walk stronnictwa Demokratyczno-Naroaowego pozostawić 

muszą historykowi staeunków politycznych. Ten zaś wdziączne bądzie mia 

zadanie, j e ś l i  zechce porównać czasy tego ruohux z poczytku wieku XX z 

czasami poprzedniego pokolenia, gdy^sp^^r* stańczyków Szujskiego i Tar­

nowskiego z "tromtaóratami" Jana Dobrzańskiego z lwowskiej "Gazety Nar 

dowej” porówna z ty walky regularny, jaky musiało przez lata toczyć 

"Słowo Polskie" i jego stronnictwo z demokraejy postąpowy, żydami, so­

c ja l is tam i i konserwatystami. Spór odwieczny Krakowa i  Lwowa pozostał  

ten sam, a le  godził  te dwa sukurs z Warszawy, obu tym ogniskom

zagrażajycy. Cdy wówczas walka miała charakter raczej gazeciarski,  te­

raz życie polityczne organizowane masowo znacznie sią poszerzyło i  po- 
!

g łą b i ło .  LwJJw z ro b i ł  duży postąp, skoro po Dobrzańskim reprezentuje  

polityką narodowy Stanisław G łyb i isk i  były współredaktor te jże  "Gazety
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Narodowej", obecnie r z y ja c ie l  Bomana Dmowskiego, kroczący z nim pod 

jedny chorygwiy.

Niedawne to czasy, gdy 20 lat  tomu Stanisław Tarnowski, współpraco­

wnik ''Teki Stańczyka", p isa ł  w "Przeglądzie Polskim" f i l i p i k i  przeciwko 

tym ze Lwowa zwolennikom metod powstańczych:

"Lękamy się  wsąy stkioh ruchów lekkomyślnych, bo wiemy, że nie spłodzi  

dziecka człowiek, który się systematycznie niszczy samogwałtami, a n i­

czym in .ym jak polityczny onanią, płonnftm wyzuciem sij^ żywotnych, grze­

sznym marnowaniem szpiku własnych kości, x ły  nieudane, niepłodne perjo-  

dyczne ruchy i  ta mdła pożądliwość ruchu, która s ię  demonstracjami obja  

w ia " . ) ^

Tarnowski brsł na cel T. Bo ma nowie z a i tow. chodzycych w czamarkach 

po Lwowie. Przeciwstawiał im,^mamnotrąweom szpiku*, swojy męsky twór­

czy postawę: "/,'rzy tobie, //. Panie stoimy i stać choemy” . Czasy zmieni- 

ły się :  nowa imigracja "obcokrajowców" wtargnęła do G a l ic j i  nie podar­

tym sztandarem powstańczym, lecz z programem realnej po l i tyk i ,  opadtym 

na”myślaoh nowoczesnego Polaka", Tarnowski ja łzcze żył wtedy, a obok 

"Przeglydu Polskiego" w tymże Krakowie i s tn ie je  "Przeglyd Wszechpolski", 

z^którym też wypadło walczyć, pomimo że ter jest również A/rogiem "o- 

nanii po l i tyczne j" .  Ałe ten nowy "Przeglyd" jes t  również wrogiem pro­

s tytuc j i  p o l i ty c z n e j . . .  Zmiana zaszła duża, bo oto konserwatyści kra­

kowscy już nie przy jednym K. Panu sto jy .  W polemice z "naszymi stron­

nictwami skrajnymi" wyręcza ich od mssky i& r  iptora publicysta z Pe­

tersburga /P i ltz/ ,  bo jeśt  już sojusz Stańczyków z ugodowcami po stron" 

ro sy jsk ie j .  Nie o powstan”iel( o lsk i o męsky twórczość właśnie . Oto 

konserwatyści sy już sercem z socja listami, kt6r<x$ w C a l i c j i  formujy 

o d ry  zbrojne do powstania. Dmowski wkrótce wyda keiyżkę pt.  "Upadek 

myśli konserwatywnej w Polsce".

Był w Krakowie jeszcze jeden miesięcznik -  "Krytyka". I-.edaktor j e j  
Wilhelm Feldman trzymał rękę na pu ls ie  życia polskiego i wogóle ludzko­

śc i .  Patrzył na to, co się dzie je  i zastanawiał się. przy kim właściwie
• f

on sam -  w razie czego -  będzie s t a ł  i stać chcia ł.  Przecież nie przy 

Dmowskim. OtyDpjedzie wprost do Berlina.

^ p o t T c ^ n i e g o w s k i  P. Zarys fitt^wrisej l i te ra tu ry  p o l s k ie j , ly95 8tr lQr?
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f Wielki dziennik: narodowy we Lwowie. -  Obraz jego pracy w prze- 

r  kroju z r .  1910. -  Dokument w postaci bilansu finansowego.

( -  Fragmenty walki o polskość p o l i tyk i .  -  Osaczanie Stronni-  

 ̂ ctwa Demokratyczno-Narodowego. -  Namiestnik Bobrzyński jako 

wódz zblokowanych stronnictw. -  Ataki na "Słowo dolskie".  -  

Falka z demokratami i  żydami. -  Przedśmiertne zvycięstwo 

Austr i i .

"Słowo Polskie",  o którym już wspomniałem, zaczęło wychodzić w r .  

1896. Założone przez Stanisława Szczepanowskiego, po jego śmierci /l90(/ 

było własnością spadkobierców i  wspólników w rodzini-e*Szczepanowskich, 

Wolskich i  Odrzywolskich. Zmuszeni złym stanem interesów spadkobiercy 

na początku r .  190£ wydzierżawili wydawnictwo Spółce Dzierżawnej, która 

potrzebny na to fundusz zebrała w Warszawie staraniem członk w l i g i  

Narodowej. Eedakcję z ramienia tej spółki powierzono mnie.

W pamiętniku napisanym w r .  1940, znajdującym się  teraz w stanie rę-  
✓

kopisu /"Życiorys"/, opisałem h isto r ię  tego wtargnięcia 'arszawy do 

C a l i c j i  na tak ważny posterunek. Nie będę więc po.v ta rza ł^ ź^e jó w ,  pra­

gnę tylko ukazać, jak pismo pracowało, a to da s ię  uskutecznić przez 

przytoczenie jednego /sprawozdania rocznego. Będzie to obraz stanu rze­

czy w przekroju. W dniu 1 stycznia 1911 r .  r dakcja tak się tłumaczy 

przed czytelnikami ze swej dz ia ła lnośc i  w r .  191o. Postarzam w całości
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ten prospekt z zachowanego wycinka:

"Wczoraj "Słowo Polskie" skończyło 15 lat  is tn ien ia .  Starym zwycza­

jem prospektowym powinnibyśmy wypisać dz is ia j  d ługi szereg zapowiedzi 

i  ogólnych przyrzeczeń, co robić będziemy, cẑ fm podejmować czytelników 

w tym roku 1911-ym. Byłyby to proroctwa, bo któż przewidzieć może w 

dzienniku, co przyniesie jutro  wartka fa la  wydarzeń, jak ie  nastręczę, 

się  zagadnienia, jak ie  gwiazdy talentów wejdę, na horyzoncie, "'olimy 

rzucić okiem wsteozR na rok ubiegły, aby przypomnieć czytelnikom, co 

robiliśrrjy w cięgu tamtego roku. Uprzytomnienie takie roku nam samym je^ ,  

potrzebna, a wobec czytelników dowody pracy i powodzeń bardzie j  

obowięzujęce od ob it tn ic ,  i l e  że święto kalendarzowe Nowego Roku nie 

przerywa prscy: ta sama, w tym samym rytmie, z samemi pobudkami i

ambicjami trwać musi da le j .

y  Trudno nie zatrzymać uwagi na stronie ilościowej wydawnictwa. Sam wy.

dawca, spojrzawszy wstecz po upływie roku na swój rocznik, przerażony 

j e s t  jego rozmiaramif Jest to wielki tom, złożony z pięciu tysięcy trzy­

stu stron druku w 3 szpaltach. Gdyby te szpalty podzie lić  na 3 strony 

formatu powieściowego i oprawić w księżmi po £00 stron i  dodać do nich 

arkusze powieści, wydane w dodatku tygodniowym, powstałaby z tego ro­

cznika b ib l ioteka 300-tomowa. A nie byle jaki to romans -  taka opowieść 

jednego roku o tern wszystkiem, c*© sl ę działo blizko i  daleko i  o tjfn , t® 

się  nie powinno dziać. Wszystko to robione na świeżo, prosto z życia i 

dla użytku życia, wśród c ięg łe j  rozmowy i współdziałania ze społeczeń- 

sCwem.Mie masz księgi tak jak ta aktualnej. A ro b i ło ^ i^  księgę kilku lu ­

dzi w redakcji przy współpraoownictwie setek osób, które, jak fa le ,  do­

nosiły do brzegu redakcyjnego szum morza i  jego owoce, 

y Gdyby pracownioy morza sta le  zajmowali się refleksjami na ten temat, 

może s t rac i l iby  wiarę w swe s i ły ;  szczęściem psychika ludzi publicznych 

przeniesiona na samowiedzę ogółu, próżnę się staje  obaw, wahań i  znużeń.

d I l e  n ic i  umysłowych więzało nas z życiem społeczeństwa i świata, 

z i lu s t ru je  pobieżny wykaz współpracowników, którzy w tym roku wsparli
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wydawnictwo piórem.

W d z i a l e  p u b l i c y s t y c z n y m :  Abrahamowicz D.,

Adam E . , Arvayowa M., Aleksandrowicz S t . ,  Bandurski Wł, ks. biskup, 

Bartosiński J . ,  Badura W., Ba^aer 0 .,  Bandrowski Ju l . ,  3androwsca M., 

Bek J , ,  Bieniowgki S t ., Błażek 3., Bochenek W., Blauth J . ,  Brzeziński  

R., Biega 3t.,  3ukowiecki St . ,  3uzek J.,  Gheradame A . ,  Ciompa P .,  Ciem-

Diehl J.,  Dębski Wł., Dmowski B . , Drexler J . ,  Drobniak F i , Dulęba B., 

Dworzaczyk W.,  Dziędzielewicz J. Dzieślewski R., E i le  H . , r,ulen-

fe ld -Bo les ław icz , Gabryszewski T .,  Garczyński F .,  German L . , Gatnikie- 

wicz W., Głębinski St , ,  Goliohoweki N. ks., JProaecki Z., Grabski St. ,  

Gruiński St., Grot J .,  Gubrynowicz T., Halban H., Haluoh-Brzozowsk i  J.,

Harnsdor^owa J . ,  Heck K , , Immeles K.,  Jabłonowski Wł.,  Jabłoński W., 

Jane l l i  M., Jarecki K , , Jas ski F . , Jastrzębiec S. ks., Januszewski 

Z., Kahl W., Kami'ski Zdz., Karski K . , Kiedroniowa Z., Kiwerski K ł . ,  

Kochanowski C., Kohl A., KojSyciński A. ks., Kordys R., Kornecki J.,  

Kozicki S t . ,  K ra i isk i  W ł. ,  Krajewski J . ,  Kruzenstern Kar., Kryozyński 

3r.,  Kryozyński Wł,, Kucharski K. , Landesberg J . ,  Landau M., Loewenstein

Taś lanka A . ,  Maślanka M., Medyński A l . ,  Mic ej da J . ,  Mikulski J .A.,  

Misię.giewicz A .,  Naganowski E.S., Nakęaki •, Nowicki A.,  Nowicki Miecz. 

Odrzywolska Z., Opioła T .,  Orski K., Ostrowski A * , Ostrowski W., »aulo 

A., ^alędzki J . ,  Pawlikowski J . ,  Pazdro Zb., Peretiatkowicz A .,  Perko­

wski ,;r., Jlahner Z., Piasecki E., Piątek J . ,  Piestrak F., Pietrusze­

wski ł . ,  Plutyński A . ,  Popławski Si4s.,  Pepłowski K , , Potrzebski ,r,ks. 

Próchnicki Z.,  Ptaś J . ,  Raoiborski A l . ,  Raczkowski Z . ,  Rothfeld A .,  

Rozwadowski J . ,  Rutowski T., Rybiński K . , Rymar St. ,  Saloni A . ,  Schram— 

mowa J . ,  Siemiradzki J.,  Sikorski ? . ,  Skarbek A l . ,  Skrochowski J . ,  

Sokulski J.,  Starkel .,  Stahl L . , Starzyński St. ,  Stępowski M., 

Swieżaw^ci L., Szaykowski •, 3zczepanowski S t ., Szczerbowśc i J.,

niewski J. ks., Gsala P.,  Cybulski A . ,  Czeohovski A l . ,  Dąbrowski W,,

Łabędziński S t ., Łozińska J.,  Machalski M.,

Szpo^Ł. ,



Szenderowicz " ł . , Szczurkiewicz L . , Tabaczyński T., Terti  T .,  T,i{eodo-

rowicz J. ks. arcybiskup, Thom J., Tomaszewski F r ., Tranda Z., Turowski

S., Turski M., Twardowski K., Waldt G., Walenta A.fes., archolik St . ,

asilewski Zygm., Wię,oek ., Herczak K . , ie rzb ick i  ł . ,  Wind J , ,

Wirstlein H.f Włodek 1.,  o lsk i  Adolf ,  Wolski acław., Wdynarowski J .,

Wróblewski K . , Zalewski T .,  Załuski Cz., Zamorski J.,  Zawałkiewicz Z.,

ZdekWł, ,  Zieleniewski E., Z ie l iń sk i  s t ., Zuber K . , Zwiling E., Ziii- 
• • • 

słocki E., Zegestowsci K . , Żukowski W',, Zulińska 3,

^ V d z i a l e  l i t e r a c k o -  a r t y s t y c z n y m  i  n a u ­

k o w y m :  Bandrowski J.,  Baranowski I . ,  Bełcikowski J .,  Bełza Wł.,  

Biernacki E., Birkenmayer L . , Bohrer M., Dąbrowski T. ,  D$brovdci W., 

Dembiński Br . ,  Długoszowski B . , Ernst M., Friedberg J.,  Frycz S t ., 

Fuhrman Ig . ,  Heck K*, Jabłonowski W ł . , Japołł M., Jurasz A., Kami'ski 

J. ,  Kamiński Z., Kleiner J.,  Klemensiewiczowa J . ,  Kossowski 3t. ,  Ko­

zicki Wł., Kallenbach J . ,  Kochanowski J.^ K . , Landau M., Lewicki J .,  

Łukaszkiewicz Cz., Makarewicz Ju l , ,  Makuszyński K., Michalewicz N.,  

Moraczewski W,, Naganowści E . , Niewiadomski St. ,  Orłowski 3., Opolski 

St., Nusbaumowa R . , Nusbaum J.,  (Liszewski M., Paderewski Ign.,  Paszko­

wski E., Raciborski M., Pawlikowski J .,  Romer E . ,  Semkowicz Wł,, Sinko 

T.,  Siedlecki Ad., SchrBder A., Sandel J.,  Smoluohows *ci M., Sobolewski 

T.,  Smólski G., 3okul.:ki J . ,  Stroner W., Strusiński W,, Szel^gowski Ad., 

Szukiewicz M., Szumowski J.,  Tretsr M., Walter E . , '.'agner E., '' a s i l e -  

wski Z.,  Witwioki W ł, ,  Wołowioz J •, Woźnicki K., W irst le in  H., Wirst-  

leinowa M., Zacharjewicz J . f Zagajewski (J., Zbyszewski L . , Zdziarski  

S t . , Zrębowioz R . , Zakrzewski St. ,  A. Zarnecka, Lutosławski w.

/j W dziale  beletrystycznym /poezja, nowela, powieść/: Ambroziewicz W,, 

Andruszewski J.,  Bandrowski J,,  Bilińska 0.,  Chwalibóg F., Czerkawska 

M., Dalecka W., Dobrowolski A., Dzieduszycka E . , Dzieduszycka Kar., 

Floryański M. V., Gawalewicz M., Gdula WŁ., Gliński K . , Hodur J . ,  Eordi- 

ner G., Rorodyski ”1'., Horodyski Witfc., Kubicka , Jasieńozyk M.,

-  33 -
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Kasprowicz J . ,  Kazet/f Konopnicka M., Kopystyńska C., Kubalski E . , 

Króliński K . , Landau M.f lubeoki K., Laskowski K . , Łubieńska M., Lu- 

kaszkiewicz CZ., Obrzud S t ., Makuszyński K . , Marcinowska J . ,  Maszko- 

wska A.,  Maykowski St . ,  Mirski J . ,  Monkgud, Nawrocki J .,  Nikorowicz

I . ,  Ostrowska Br., Pawlikowski M., Perzyński " ł . ,  Pieniążek J . ,  Poto­

cka Z.,  Relidzyński J., Reymont Wł.,  nomocki L . , Róg 'T., Smoluchowska

Z., Smolarski M., Sienkiewicz H., S ta f f  L . , Sternklar L . , St rońsH£ M.,
%

Strusióska A., Swiderska A., ' e l t z  KI. ,  Klewe, "'ysocząński Br.,  W01-
• * 

ska M., Zechenter E . , Zarnecka M., Zys H . , Żuławski J . ,  Zbierzcho vski

H., Zlasnowska J,

Nie wymieniamy w tym dziale j l  ltł 'Trryfca.. a z -j ̂ u nazwisk autorów ohcych, 

A tych w dodatkach powieściowych, w małym fe l ie ton ie  i  w odcinku wyda­

nia porannego zamieśćiliśruy dł igi szereg.

.. V d z i a l e  l i s t  ó«w z p o d r ó ż y  dru kowaliśruy opisy 
*  /

podróży do Ziemi Świętej J. Marcinowskiej, l i s ty  z B razy l i i  F. Słoniny 

z Afryki wschodniej A. Jakubowskiego, z lnd j i  E. Dzieduszyckiej , ze 

Stanów Zjedn. Ameryki PSłnocnej ii. Merwina, T .  Siemiradzkiego, z Ja­

ponii l i s ty  Janiny Czaykowskiej , te jże  autorki l i s ty  z A u s t ra l i i ,  z 

g ł tbi Azjii l i s ty  członka ekspedycji naukowej dra J. Tokarskiego^. z 

Egiptu Kaz. Pepłowskiego.

f f l i i e  brakło też l istów stałych lub dorywczych z rozmaitych c e n ­

t r ó w  ż y c i a  e u r o p e j s k i e g o .  Z wystawy brukselskiej
R.

p i s a l i  M. Nowicki, w/.ilA.Kozłowski, St. Lewioki, Z. Zawałkiewicz, Z 

kongresu hygieny szkolnej w Paryżu dr. Vł. Hojnaoki, dr. E, Piasecki,  

J. Dobrowolskat Z kongresu wychowania fizycznego w Brukseli W, R. 

Kozłowski. Z kongresu słowiańskiego w S o f j i  p i s a ł  specjalny korespon- 

dent Stanisław Kozicki. O wystawie sztuki w enecji umieściliśmy otunT

ne fel jetony Wł. Kozickiego .

z / K o r e s p o n d e n c j  e: Z Paryża p.iofc/wali w. Gasztowt 

Długoszowski /sztuka/.  Z Berlina i wogóle z Niemiec pisywali :  dr.

3
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Kleiner, Bryła, Kohl, Japołł .  Nazwisk stałych Korespondentów z Peter­

sburga, Kijowa, Wilna, Warszawy i  Poznania wymienić dla względów p o l i ­

tycznych nie możemy, a należę, one do wybitnych w świecie pisarścim oso-* 

b is tośc i .

l j  Nie wymieniamy przez dyskrecję Korespondentów stałych z prowincji:  o 

'Wiedniu zaś ty le  możemy powiedzieć, że j e s t  tam część naszej redaKcji 

w osobie Adama NowicKiego, od Którego mamy codzień artyKuły i  informacj 

^^obieżĄ/ ten przeględ, iw Którym z natu^/ rzeczy >^ele  

pomi\ęić s i ę \ u s i ,  dokończyflfcfy w numerze następnym.

^Wyliczyliśmy nazwisKa, o i l e  można było wykonać to ś c i ś le  bez goto­

wego jeszcze sKorowidza. Nawiasem dodarry dla wiadomości b ib l iografów,  

że od r .  1903 prowadaray w redaKcji alfabetyczny w jednym egzemplarzu 

do wewnętrznego użytku skorowidz poruszonych w piśmie tematów i  pod­

pisanych nazwisK za Każdy roK z osobna.
i

Jesteśmy bardzo aurnt# z tego długiego spisu, bo sę. to promienie ży­

cia duchowego społeczeństwa, skupiające się  w naszym ognisKu. Boczny 

zespół nie daje Kompletnego pojęcia o stosunkach, widzimy w porównaniu 

ze spisami dawnymi, że co roK znaczne s& zmiany, wiele nazwisK przyby­

wa, wiele uKaże się  po przerwie ponownie. Oęi w tym szeregu nazwisKa ze 

wszystKich stton Kraju, ze wazystKich sfer społeczeństwa, od najwyższyc 

dostojników Kościoła do przedstawicie l i  ludu; posłowie, profesorowie  

ij^iiwersytetu, gimnazjalni, 1 dowi, księża, urzędnicy, ziemianie, prze­

mysłowcy i cały obóz l i te racK i autoramentu narodowego.

^  PrzypomiBmy ważniejsze praoe dziennikar sKie i  dz ia ły .  W związku z 

nazwiskami pisarzy pozostają Kwestje l i te rack ie  i  najpopularniejsza z 

nich Kwestja powieści. Z oryginalnych p o w i e ś c i  drukowaliśmy 

w r .  ubieJl^SienKiewicza "Wiry1’ , J. Żuławskiego "Zwyoi ę-zpę", /ł, .•ReyffiOn- 

ta "Z ziemi Chełmskiej", Kaz. Glińskiego "Grunwald", M. łaslen^zyka)  

^Sieczek ' i e l i s k i " ;  pud Koniec roku zaczęliśmy Sienkiewicza pustyni 

i puszczy", J. Nikorowicza "Jan KiazooKi". Jednocześnie drukowaliśmy 

w wydaniu poranaem szereg utworów powieściowych tłumaczonych, przeważnie
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t r e ś c i  s e n sa c y jn e j ,  np. "Włamywacz i  dziewczyna", "Znikaj y.oe f lo t y "  i  

in n . ,  a w małym f e l j  etonie mnóstwo oryginalnych i  przekładanych no vel  ̂

n ieraz  pierwszorzędnej w artośc i  l i t e r a c k i e j .  W dodatku tygodniowym 

ogłos i l i śm y  powieść M. 3erao "Po przebaczenia"  w przek ładz ie  K. hr.  

D z ieduszyok ie j , drag i  tom "Rzeczy ciekawych i  pożytecznych", obejmu­

jący przez Z. Wasilewskiego opracowane czasy S. Goszczyńskiego w Ga­

l i c j i  /1831-184£/ ,  Bjdrnsona powieść "x\ybaczka" w przek ładz ie  J .  Kle- 

menaiewiozowej, powieść 3. Margueritta "Grzech" w przek ładz ie  F .  Po­

pław skie j  , oraz "W zaczarowanym domu" nowele Kipl inga  w przek ładz ie  

F. Chwaliboga i  A. Z. «ific w dodatku tym dbaliśmy także o urozmaiceni* 

' .jedna rzecz oryginalna historyczna /poprzedni tom "rzeczy pcźytecznyc 

i  ciekawych" był przeważnie krajoznawczy/, jeana powieść francuska ,  

jedna włoska, jedna skandynawska, jedna a n g ie l sk a .

jf Naogćł w wyborze utworów obcych kierowaliśmy s i ę  s t  od 9 l a t  

zasady pomijania l i t e r a t u r  r o s y j s k i e j  i  i l e  możności n iem ieck ie j ,  j a k  

szkodliwych dla nasze j  uniysłowości lub p ła sk ich  i  n ie  ciekawych.

^ L i t e r a t u r a  p i ę k n a  i  krytyka l i t e r a c k a  zajmowały 

w piśmie mie jsce  poczesne, a wynikało to zarówno z dążności  do obej­

mowania c a ło k s z t a ł t u  twórczości  duchowej narodu, ja k  i  z wąrunków 

czytelmictwa naszego, skupia jącego  s i ę  w dziennikach i  nie  korzysta­

jącego  ze specjalnych czasopism l i t e r a c k i c h .  Dział p o e z j i ,  większy 

niż gdziekolwiek w dziennikach, zdobiło nazwisko wielkiego poety Jana 

Kj Ś̂ 8 p f o  w i  c z a, który w tym roku o g ł o s i ł  u nas fragmenty prze­

kładu /Cfaanteclera" "Peer ^ynta” , o iaz  przepiękne utwory swoje n a j ­

nowsze "$hwile" I "Szklana Góra".

/ f Ti nowych talentów be leetry  styczny oh wysunęły s i ę  w "Słowie P o lsk ie  

w roku ubiegłym: Lwa Dzieduszycka, Marta Hubicka, Zofja  Smoluchowska 

Monkgud. Pod pseudonimem Monkgud ukrywa s i ę  g łośne nazwisko aryafcfckra 

tyczne z Litwy, a l e  i  to ta jem nica ,  n ie ay sk re tn ie  t u t a j  odsłoniona.  x

x /  Tajemnicę tę  można d z iś  odkryć. Monkgud - to był pseudonim p. Mart 

M c r a s iń sk ie j  z "arszawy / - r z .  a . /
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Do najświeższych poza tern talentów, które jednak ukazały s i ę  już vpi e

g d z ie in d z ie j ,  należę, p .  L. nomocki /w warszawie/, M. Smolarski /w "La

m u sie " / ,  Z p isarzy  be le trystycznych,  którzy w kilku o s ta tn ich  latach

wypłynęli w "Słowie Polskiem", o g ł a s z a l i  w tym roku utwory: B i l iń sk a ,

Gdula, Hodur, Kubalsk i ,  Maszkowska, Róg, Strońska M., H. Zys, Obrzud,

Landau, Cfcwalibóg.

//Bylibyśmy wdzięczni autorom, którzyby s i ę  c z u l i  d o t k n ię c i * *  pomi­
j a

n ięc i/w  tym s p i s i e  i  u zu p e łn i l i  tę  metrykę l i t e r a c k ą .  J e s t  pewną dumą 

dla pisma żywotnego, gdy rjiu s i ę  uda wprowadzić nowe ta len ty  na drogę 

p i s a r s k ą ,  Nagrodą i jest  apa naa przysporzony pi imiennictwu ta le n tu  

Kornela Ma ku s z y ńs ki e go .

^ K r y t y k ę  a r t y s t y c z n ą  upraw ia l i  s t a l e  re fe re n c i  

działów; 3 t .  Niewiadomski, K. Makuszyński, Wł, - ' itwioki,  Wł. Kozick i ,  

//Działy te ł ą c z n ie  z krytyką l i t e r a c k ą  i  naukową w f e l j e t o n i e  s t a l e  

umie szczanym, z przeglądami i  b i b l i o g r a f i ą  dawały obraz pełny i  ruchl 

wy życia umysłowego w Polsce  i  na obczyźnie. Pomimo trudnośc i ,  j a k ie  

t e j  pracy s i ę  spotyka z po-odu braku osób ohętnych do p i s a n ia  sprawo­

zdań, zwłaszcza z d z ie ł  naukowych t r e ś c i  sp o łe czn e j ,  h i s torycznej  i 

innych, wyw|ązaliśny s i ę  z zadania ja k  było można na jsum iennie j ,  nie 

szczędząc poparcia  usiłowaniom wy dawnie zym,

//Jak w poprzednim roku święto Słowackiego, tak  w tamtym znowu mie­

liśmy święto Szopena, którego BiSzciliśmy specjalnymi numerami. Korzy­

sta j  ąc z uprzejmości dla nas Igfj/acego Paderewskiego, drukowaliśmy a r t  

kuł jego i  mowę, k tórą  wydało te raz  osobno Tow. Wydawnicze*

.Ażeby zwrócić uwagę na potrzebę kultury mowy p o l s k i e j ,  uprosi l i śm y 

s p e c j a l i s t ę  p r o f . {Kryńskiego o r e fe ra ty  i  s t a ł e  wskazówki językowe, 

które w znacznym stopniu ce l  swój już o s ią gn ę ły .

 ̂ S p o r t  / r e f e r e n t  Kłośni-c/ rozwinęliśmy p ierw si  w p r a s i e  po lsk  

jako s ta ły  d z i a ł ,  odpowiadający potrzebom wychowania f izycznego i  zab 

wy, tak  s i l n i e  manifestującym s i ę  w spo łeczeństw ie .  D z is ia j  "Słowo Po 

sk ie "  j e s t  w ręku młodzieży, a staraniem naszem będzie  l i c z y ć  s i ę  z



wpływem, ja  lei wywieramy na drżenia w t e j  d z ie d z in ie ,  aby j ą  utrzymać 

w normalnej l i n j i  rozwoju. Rok: ten był w znaku A w j a t  y k i ,  więo 

i  tu sięgnęliśmy po informacje oryginalne z dziedziny postępów techniki  

i  referowaliśmy zdarzen ia .  Przypominamy artykuły doskonałego znawcy 

przedmiotu Wł. Floriańskiepo z Pragi i ze Lwowa, oraz anonima o awjaty- 

ce wojskowej,

/ S p r a w y  p u b l i c y s t y c z n e  i  d z i e n n i k a r ­

s k i e ,  im g łę b ie j  zapuszczać s i ę  w l a s  życ ia ,  tern t ru d n ie j s z e  óę. do 

przypomnienia i zreferowania .  Sę. dwa momenty orj en tacy jn e : robota spra­

wozdawcza e x p o s t  i  rpbpta uprzedza jąca ,  da jąca  in ic ja ty w ę .  ‘'Sło­

wo '“•o lak ie ” znalazło  s i ę  w środku ż y c i a .  Nic ludzkiego nie j e s t  hju obc 

^źadna dziedzina nie j e s t  rhs^mattwa. Skupiając  opinję o rzeczach i  świa­

domość życ ia ,  musi s i ę  stawać źródłem in ic ja tyw y, z a s i l a j ą c e j  wolę spo­

łeczeństwa .

Samowiedza dziennika pracu je  nad tern, aby fakty d z ie ją c e  s i ę  nie za­

skakiwały go/fiie zalewały, żeby zawsze mógł być ja k  Arka w potopie

na f a l i ,  gwarantująca,  że, pomimo wszystko co s i ę  s t a n i e ,  nie zaginą 

idee i  t r a d y c je ,  źe myśl społeczeństwa a i e  z a t r a c i  l i n j i  o r j e n t a c y jn e j .

// Wiernie służyliśmy wszystkim usiłowaniom ogółu p o lsk ie go  dobrej woli. 
/
Świadectwem s ą  te  skrupulatne notowania i  przypominania terminów i  prap 

napozór jak  monotonny kaiawfcrz robót w t .  zw. komunikatach zebrań, 

odczytów i  t . p .  Wszystkie zbiorowe akty sprawozdawaliśmy skrupulatn ie  

i we Lwowie i  na prow inc j i .  Nie było zebrania bez de legata  "Słowa Pol­

skiego'* .  A tych zebrań w czasach demokratycznej pracy - taka masa!

//Nigdy też bodaj w dzienniku polskim tak  o b f i c i e  i  s taran n ie  n ie  ś l e ­

dzono życia  p row in c j i .  Nasz d z i a ł  korespondenoji  prowincjonalnych pro­

wadzony j e s t  celowo i  na to  zwracaniy uwagą czytelników, którzy n ieraz  } 

$$dzę., że upośledzamy Paryż na rzecz Przemyśla.  Dziennik służący zara *  

zem pracy społeczeństwa n ie  może być uważany jedynie za le k tu rę  l i t e ­

racką;  j e s t  tr. w zasadzie  machina pociągowa, używana ty lko  do celów 

spacerowych. Akurat ta k  j a k  człowiek normalny.

-  38 -
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u Od zrozumienia t e j  rzeczy przez publiczność.^ zależy w znacznym s to ­

pniu dalszy rozwój prasy p o l s k i e j ,  która ma szczególne dla narodu zna­

czenie ,  inne, niż g d z ie in d z ie j .  My musimy zajmować siej wszystkiem, bo 

organizujemy życie  od podstaw; dQ n a jprostszych  rzeczy,  aby je  wszcze-
i

pić  w krew obyczaju, w nałóg życ ia ,  używa £, musimy nacisku c a łe j  świa­

domości zbiorowej,  wzywać pomocy o p in i i ,  a więc używać do tego p ra sy .  

Niema w życiu we-nętrznem rzeczy obojętnych^ j e ś l i  j e  choć troo ę o- 

świetlimy myślę, przewodnię i  ogrzejemy dobrę wolę - stworzenia z dro­

biazgów pięknej c a ł o ś c i .

h Stosownie do tego co mówiliśmy o dwu rolach dziennika^, "Słowo Pol­

sk ie "  nie zadowala s i ę  tylko referowaniem zdarzeń tak ich ,  jak obchody, 

a le  szczep i  idee pracy nowej. Bo nie  dość rozpamiętywać z a s łu g i  przo­

dków, trzeba tworzyć nowe życie  zgodnie z realnymi warunkami. Stęd 

może niezrozumiała dla kogoś w innych warunkach waga, jak ę  przykładamy 

do tak ich  spraw, j a k  nauka w s p ó łd z ie lc z o śo i , j a k  nawet nauka pracy rę­

cznej w sz kołach. Dla innych sę  to może rzeczy nudne, dla nas s ę  uro­

czys te  i programowe.

/., Na tern stanowisku widzenia rzeczy ?xxg4%i.byKagŁ pragnęlibyśmy s i ę  

zn&leżć a czytelnikami i  w tym kierunku pchnęe za interesowanie ogólne.

Takie artykuły ,  j a k  p ro f .  Błażka o warsztatach szkolnych jordanowskich
'jak  Beka o s i l e  współdz ie lozoac i  spoży wców z tego stanowiska nabieraj ę 

znaczenia narodowego i  g ran iczę  o mieuzę z tern wszystkiem, co s i ę  pisze

0 walce obronnej z nawałę hajdamackę, syońokę, pruskę.

„ Zwracamy uwagą czytelników, że w miarę przenoszenia  punktu c iężko­

ś c i  na pracę pozytywnę ku budowaniu życ ia ,  zmniejsza s i ę  w azienni.cu

1 w społeczeństwie eołem potrzeba walki s ł o w n e j  z n iebezp ie­

czeństwami. Nie potrzeba ł a j a ć ,  hałasować i . . .  zadawalać s i ę  hałasem. 

Odkęd we wszystkich d z ie ln icach ,  d z ię k i  kierunkowi demokratyczno-naro- 

dowemu, wszczepione zo sta ły  metody p r a c y  n a r o d o w e j ,  zro­

d z i ł a  s i ę  w społeczeństwie większa pewność 3 ieb ie  i  nie bawi s i ę  już

^  ono jedynie złorzeczeniem na wrogów*



C„ 6rializować niebezpieczeństwa i  wskazywać sposoby obrony - oto za- 

danie prasy ,  j e ś l i  społeczeństwo j e s t  zorganizowane w o p in j i  sw o je j .

rocznika c a łe g o ,  -.'/akażemy dla przykładu $ 1 ę, z k - artykuły inż* 

Drobniaka o zafc*ębiu węg l 0wem. "Słowo P o l s k i e j  d la tego ,  że j e s t  organem 

interesów narodowych wywiera wpływ tam, gdzie  j e s t  robota narodowa. Ua 

ono, j a k  wierny, większe znaczenie na Siczku, niż prasa  krakowska. Ale 

też nie zadowala-się  ono artykułami sygnalizu jącym i:  przypomiengimy i n i ­

cjatywę wa szę. w sprawie Daru Grunwaldzkiego i  u d z ia ł  nasz w zbieran iu

na złożonego niemal połowa p rz e sz ła  przez nasz dz iennik .  A napewno trzy 

czwarte, dz ięk i  naszym wpływom, zebrano s  G a l i c j i  w s c h o ­

d n i e j .

f/ Ozdobę, i  świętem nasze j  pracy narodowej była tegoroczna uroczystość  

Grunwaldzka. Oćggrało w n ie j  nasze pismo ro lę  n ie p o ś led n ią ,  u s t a l a j ą c  

opinję  wbrew s t a r e j  dyrektywie s f e r ,  które wogóle p rzes ta ję ,  s i ę  or jen- 

tować w sprawach narodowych. A Grunwald* na Bukowinie?

1/ y l i czy  my tylko - dla braku miejsca  - n iektóre  prace d z ien n ikarsk ie :  

szereg  artykułów o stosunkach w t fo s j i  i  w Królestwie Polskiem, sprawę 

Częstochowską i  związane z n i$  artykuły z Warszawy o duchowieństwie, 

oraz k s .  arcybiskupa feodordwicza, sprawę kongresu w Mu* Ameryce i  re­

l a c j e  p .  Perkowskiego, przyjmowanie we Lwowie go śo i  po lsk ich  z Ameryki 

i  g o śc i  francusk ich ,  spraęę Ź u l i ś sk ^ ,  k tórej  nasza ankie ta  dała  inny 

obrót,  akcję  co do uzdrowisk /K ry n ica / ,  ankietę  kanałowy, która dała 

podstawę do zorganizowania s i ę  c a ł e j  o p in j i  w k ra ju ,  ank ie tę  i akc ję  

w sprawie Banku Przemysłowego, obronę Lwowa od sp ó łk i  z Unionbankiem, 

artykuły w sprawie sp isu  ludnośc i ,  stanowisko nasze w Sejmie wobec ob- 

s t r u k o j i  demokratycznej i budżetu, ak c ję  na rzeoz 7 .  S .  I .  i  burs i  tp .  

II Tak j a k  l a t  poprzednich akc ja  "Słowa P o lsk iego"  w obronie cukrowni*

_ J 3̂  Po lsk iego ,  tak  w tym roku ankiety w kwestjach Banku Przemysłowego

J • J  t S J  A

ora miljona zdeklarowanego funduszu i  pół m il io-



i  kanałów zapanowały - muszę, to  nam wszyscy przyznać - nad sy tu a c ję .

To samo ze sprawę Happerswylu, j e s z c z e  n ie  skończonę.

/- !Ta tern kończynę? ten pobieżny rzut oka, potrzeby doorientowania sij 

w p iśm ie .  Je szcze  ty lko  słowo. Stosunki z czytelnikami mieliśmy tak 

dobre, jak tego nie mógłby sobie  wyobrazić jakiśic  zachodnio-europej­

s k i  wydawca k a p i t a l i s ty c z n y .  Tak sz c z ę ś l iw ie  ułożyły s i ę  s to sunki ,  

że pismo łęczy s i ę  tętnem swojem z najlepszymi instynktami i  dęźeniarnC- 

czytelnitców. s z y s tk ie  l i s t y ,  a tych wiele odbierany, tchnę p rz y ja ź n i j  

i  zaufaniem. Niema 3prawy tak  poufne j ,  z którę nie zwracanoby s i ę  do 

nas  o radę i pomoc.

,/Nie będziemy 3obie im ludziom wmawiali, żeśmy ze wszystkich zadań 

i  wymagań nam stawianych n a leżyc ie  s i ę  wywięzali ; mogło to przecho­

dzić nasze s i ł y ,  Ale na s z a c u n e k  nam okazywany v; zupełności  

zapracowaliśmy dowodami swej aobrej v o l i . ”

Przytoczyłem powyższę^prasozdanie redakcyjne jako dokument, p isa łen  

j e  bowiem zo świeżej pamięci czytelników, którzy b y l i  świadkami dzia-  

ł a l n o ś c i  pisma. Tytułem też dokumentu podaję poniżej  " b i l a n s  i  rabunek 

s t r a t  i  zysków*', zamknięty na uniu rć l  grudnia 1911 r . ,  bo ten jedynie 

udało mi s i ę  zachować. Sporzęd zi ł  go i sw0 j ę  rękę dla mnie p r z e p i s a ł  

wielce zasłużony dla dziennika jego dyrektor administracyjny śp .  Zygmu 

Medycki. Dokument de je  pewne p o ję c ie  o majętku i  s t a n ie  finansowym 

wydawnictwa.
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B i la n s  z dniem 31 grudnia 1911.

Stan czynny

Ele Ka sy

" Papieru rotacyjnego 

" Farby rotagji jnej 

” Przyborów do s t e r e o t .  

* Drukarni 

” Wydawnictw 

” Dłużników 

Domu

Ruchomości 

Kosztów założenia  

Odsetek

4398&31 

5978.88 

372.60 

319.12 

8978.67 

9719.58 

190986.04 

143238.83

118498,73 

150000 —  

1599.21 

634089.97

Stan bierny

Ek Kapita łu  udział©veg© 

” Funduszu rezerwovego 

" Depozytów 

” W ierzyciel i  

" Akceptów

234745 —  

2364.27 

18832.20 

87526.12 

281360.23 

624827.82 

9262.15

634089.97
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Rachunek S t r a t  i  Zysków za rok 1911.

Wydatki

Rk Zarządu 

” Reaakcyi 

n Słowa 

w Ekspecycyi 

” R o z n o s ic ie l i  

,f ©orta gazetowego

£8462.91

136585.40

107136.62

19575.26

11833.70

67404.40

" Papieru  rotacyj negoll7782.48 

*’Przyborów do s t e r e o t .  1107.46 

” P«rby rotacy jne j  

w Reklamy 

” Domu

” Czynszu l o k a l i  

f’ Ruchomości

” Kasy chorych 

*' Asekuratfyi 

" Odsetek 

” Podatków

3373.55

2783.99

133.38

6641.20

13166.53

1253.13

1112.18

16293.79

3733.15 

538379.13

9262.15

Dochody

Rk Prenumeraty 

" Ogłoszeń 

" Dr uka rn i  

" Wydawnictw 

" S t r a t  i  Zysków -

363907.73 

178937.42 

2871.81 

1849.87 

r e sz t a  74,45

547641.28 547641.28
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Bk; Prenumeraty Bk Kapitału  Udziałowego.

Bok 1902 250938.24 Bok 1902 43000.—

?» 1908 314482.79 " 1903 47000.—

11 1909 335266.29 " 1904 52000.—

t* 1910 350384.72 " 1905 255000.—

1911 363907.73 " 1911 234745.—

z dniem 31 gru d n ia , l i c z y ł a  £

37 jcfcłonków , z których 3 wypc
Bk Ogłoszeń

ło  swoje udziały  w wysokości

Rok 1902 88130.50 Rok 1905 Kupno 200000.—
Słowa Pol .

w 1908 138852.84 1906 Kupno p a r c e l i 60000.—
"bud.

11 1909 150038.24 1907 Koszta bud owy 215000.—
domu

11 1910 169733.12 1908 Maszyna r o ta c . 45000.—

11 1911 178937.42 520000.—

Bk Dru ka rn i Bk Odsetek

Bok 1907 2563.96 Bok 1902 Dochód 2420.03

n 1908 6664.85 ” 1903 97.01

n 1909 3494.71 " 1904 244.08

ii 1910 S t ra ta 1635.20 " 1905 6588.45

ii 1911 2871.81 n 1906 6064.92

" 1907 6668.31

” 1908 15681.08

" 1909 16697.69

" 1910 15995.57

" 1911 16293.79
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X X
"Słowo Polskie" wychodziło bez przerwy dwa razy dziennie do czerwca 

1915, mianowicie do dnia, w którym powracały wojska austr jackie do 

odebranego wojskom rosyjskim Lwowa. Pismo trzeba było zwinę.ć, prowa­

dziło bowiem polityką przeciwko państwom centralnym. Wogóle zlikwido­

wała s ię  wówczas lwowska, "Obcokrajowa" Warszawa.

Tak ę przedfifiawiał aparat dziennika. Ale gdybyśmy z a j r z e l i  do vn 

trza te j roboty, którę. pismo spełnia ło , zobaczyliby śn^y, że frontem 

swa im było w c iąg łe j  walce ze stronnictwami, którym "endecy" robotą 

krzyżowali.  Dla przykładu przytoczą niektóre artykuły, które sam p i ­

sałem, a które się zachowały w wycinkach.

r .  1911 przy sposobności wyborów do parlamentu namiestnik Bo- 

Irzyński osobiście z a j^ ł  się -  nie baozę.c na charakter swego stano­

wiska państwowego -  zorganizowaniem bloku trzech p a r t j i :  konserwatywn 

c-demokratycznej i  ludowej w celu odebrania mandatów Narodowej Demokracj' 

Artykuł "Słowa Polskiego" pt. "Namiestnik -  czy dr. Bobrzy ńsici?’.1 /nr.  

185, z kwietnia 191l/ brzmiał jak następuje:

[^"'Wczorajsze dzienniki, otrzymały z Krakowa n§istępującą, wiadomość:

"Jak się dowiadujemy, tro isty  blok wyborczy: demokratów, ludowców i  

konserwatystów krakowskioh, który był przedmiote* konferencji kilko­

dniowych , odbywających sią  przy uczestnictwie n a m i e s t n i k a  

d r a  &Bkxxjt£sk±Kgg B o b r z y  ń s k i e g o ,  zostaj: wczoraj wiecz o- 

rem definitywnie zawarty""/Kurj. Lw."/.

.. 1f "Wieku Nowym” zaś czytamy*:

"Bytność parodniowa namiestnika G a l i c j i  dra Bobrzyńskiegp w Krako­

wie -  jak s ią  dowiadujemy -  będzie niezwykle obfita  w swoich skutkach. 

Oto n a r a d y ,  j a k i e  o d b y ł  d r . B o b r z y ń s k i z .  wy- 

bitnemi publicystycznemi /?/ osobistościami w ^rałcowie wczoraj i  one- 

gdaj , miały ten skutek, iż zawarty będzie cichy b^pk konserwatystów, 

d-e nrlerotdw i  ludowaów.



-  $6 -

demokratów i ludoewców przeciw endekom, w celu przeprowadzenia wspól- 

nyfah kandydatów, a utracenia warchołów wsz echpolskich'1 • t

" X -  * V v  ~ v ^  ■ V X - v  X - X -
j f !  Namiestnik?

j t Skałon, generał-gubernator warszawski, ro b i ł  podobne kombinacje 

wyborcze w myśl życzeń Stołypina. Kobił to o f i c j a ln ie .  Partje  ugodowa 

i postępowa uznane zostały za legalne, demokratyczno-narodowa zaś zna­

laz ła  s ię  na indeksie, a 3kałon długo przemyśliwał, jak ję  zniszczyć 

za pomocę. procesów politycznych.

(f ?. dr. Bobrzyński jes t  urzędnikiem austrjackim, jak Skałon rosy j ­

skim, a le  tu s ię  kończy analogia. Tamten je s t  generałem, który zarzą­

dza krajem zabranym w sposób wojskowy, według planu rządowego zni­

szczenia odrębności politycznej Królestwa, a nawet jego kultury naro­

dowej, namiestnik Bobrzyński jest zastępcę- cesarza austryjackiego,  

który takich planów względem Polski nie żywi. Owszem namiestnikiem 

G a l i c j i  dlatego właśnie je s t  Polak, aby dawał społeczeństwu polskiemu 

rękojmię, że jego roz o jiu gwałcić w widokach rzędowych nie będzie.

I  Państwo austrygackie nie ma żadnego interesu w tępieniu indywidu­

alności narodowych w swoich iraj ach# Ruoh demokratyczno-narodowy ,»a - 

dzęcy się organicznie ze świadomości mas, ze świadomości, która w tej 

dohie historycznej nadaje popęd do organizowania społeczeństwa w jedn 

l i t e  c ia ło ,  odzyskujęce możność myślenia, czucia i  dz ia łan ia ,  w spra­

wach swego bytu narodowego, tai ruch narodowy w niczem nie zawadza 

interesom państwa, zwłaszcza, że chbdzi o naród, który z tymi intere ­

sami łęczy swoje własne polityczne. Stosunek nasz do państwa austry ja -  

ckiego u łoży ł  się właśnie na t le  pewnej wspólności interesów. I tylko 

zależeć może koronie na tern, aby społeczeństwo polskie swoję myśl 

politycznę organizowało.

( l Stosunek trwalszy w czasach demokratycznych, w czasach zwłaszcza 

parlamentu ludowego, nie może być tylko mechanicznym stosunkiem pana 

dp niewolnikaa Społeczeństwo polskie musi mieć swoję rację  stanu i  do-
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browolną s i ł ę  przylegania w kooperatywie politycznej z państwem na 

gruncie parlamentarnym. Do ter:o potrzeba wyrobienia politycznego krajiŁ 

w duchu narodowym. Dziś ideałem państwowym A ustr j i  nie może być Galie '  

jako bezwiedna i bezwolna prowincja, szarpana anarohją, jak kap j^  pia­

sku w polu.

^Namiestnik G a l i c j i  o tem wie. Wie o tern jako namiestnik, że demo­

kracjo narodowa, pragnąca doprowadzić kraj w dobie szybkiej demokra­

tyzac j i  i płynącego stąd bezładu politycznego do jakiego takiego stani 

organizac ji  w duchu narodowym, jest historycznej dobrodziejstwem kraj#  

■He o t tem, że państwo i  korona nie byłyby mu wdzięczne za to, gdyby 

przeszkadzał natura], nemu organizowaniu się  stronnictw, mających za so­

bą w kraju opinję? najlepszych żywiołów, a zdążająoych do stworzenia uf 

Wiedniu solidarnej reprezentacji  narodowej, któraby roaumiała, że 

bankructwo parlamentu austryjackiego będzie katastrofą dl8 G a l i c j i ,  a 

bankructwo polityczne Galiejii -  katastrofą dla Austrj i .

^ G a l i c j a  byba na drodze do bankructwa politycznego. I j  z tej drogi  

zawrócić ją  może tylko stworzenie nowego kierunku pracy ku odrodzeniu 

narodowemu.* fc.,

- V -V  -v -v- -v\  - -v- -v -v -V - k- k - k v  v -\-------
^Umysły ciągnące bezwładem starych nałogów do owego bankructwa, mę­

tne i  tępe wyobrażają sobie, że nazwiskiem namiestnika uratują się w 

h is t o r j i ,  że nadadzą swemu obsuwaniu się  w nicość znaczenie ruchu po­

litycznego.

l f  Złudzenie! Nie mają z sobą "namiestnika". Dr. Dobrzyński, j e ż e l i  

is totn ie  przykłada rękę do tworzenia nagonki przeciwko demokracji na­

rodowej, - dzia ła  nie jako namiestnik, lecz jako człon^ek p a r t j i  stań­

czykowskiej. Czujemy się  w obowiązku wyjaśnić to za niego, zanim sam 

nin wyprze s ię  publicznie i  te j  prywatnej swojej r o l i .  Bo, być może, 

doniesienia powyższe są mistyfikaoją, obliczoną na "przerażenie prze­

ciwnika", a wyssaną z palca p. Stapińskiemu przez uctestników bloku.

uodczas ostatniej s e s j i  sejmowej widziano p. Sta ińskiego w W -  ua- 

rachą jak obejmował w pół dra Bobrzyńskiero . Ale odrazu wyrażono
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przypuszczenie, że tą f igu rę  towarzyską wymyślił bezczelnie p. Stapiń- 

ski wbrew woli namiestnika. Pewno sprzedał ją  potem za dobrą cenę Ja­

kiemuś klientowi, który na tę scenę patrza ł  s boku. W żadpym zad razie  

nie trzymał w pół "namiestnika", jeno prywatnie dra Bobrzyński ego , bo 

byłby to przecież skandal, gdyby namiestnik pozwalał s ię  o f i c ja ln ie  o- 

bejmować w pół politykowi, który świadomie działa przeciwko Kołu pol­

skiemu i  szerzy rozstrój w parlamencie. .« % t

• w - v  - x  ^  ~ \  -  -  -
*

^ A  więc -  nasze przerażanie ^/^asze "przygnębienie" ^chociażby, które 

tam przewidują! Politycy rea ln i  niczemu się  nie dziwię, i niozern się nie 

przeraźaję .

^  Umysły bankrutów politycznych, aferzystów, wszelkiego rodzaju ryce­

rzy przemysłu politycznego nie mogę. zrozumieć, że stronnictwu, które 

ma aż za wiele roboty w kraju /a tu jest  punkt ciężkości zadań obecnych 

narodu/ nie zal źy tak gwałtownie ns l i c zb ie  mandatów. Gdyby w ieaz ie l i ,

jak trudno stronnictwu, pracującemu sta le  w krajiu i  to masami jodnostek
%

uprosić swoich najlepszych ludzi,  aby kandydowali, wtedy *£• mie rzy lity  

go swoją miarą. Bo kiedyż tamte stronnictwa, jak np. demokracji, nie 

mogący dobrać sobie przymiotnika, ob l ic za ją  swoje kadry? Podczas wybo­

rów, według liczby kandydatów. Akurat ty lu  stronników, i lu  amatorów 

mandatu.

j  ' stronnictwach pracy politycznej j e s t  inaczej.  Kandydaci, uproszeni 

przez zarząd, idą do walki wyborczej, o i l e  czują odpowiednią s i ł ę  swo­

j ą  w społeczeństwie. Oni s ię  l i c z ą  z tą  naturalną s i ł ą ,  jaką sami wy­

pracowali. Zbraknie je j  -  będą dalej bez mandatu pracowali.  3o £ n i  w 

mandacie widzą nie ce l ,  a le  środek do pracy dalszej nad odrodzeniem 

kraju. Cel mają większy i ponętniejszy.

A S&y si<t tylko kandydatów i  tylko mandyty na celu, to s i j ^  wy­

borczą / s i ł ę  zaufania społeczeństwa/ trzeba komponować. Surogatem tej 

s i ły  by l i  w G a l ic j i  od dziesiątków la t  namiestnicy. Stąd i  dziś nałóg  

wciągania w grę namiestnika. Stańczycy to robią  na zasadzie powinowactw
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^do namiestnik jest  z nich, a demokraci i  ludoewcy na zasadzie ftebractv? 

A że namiestnik jes t  jeden, więo z konieczności łęczę s ię  w "b lok",  co 

j e s t  tem konieczniejsze, że i stańczycy, pomimo posiadania namiestnika 

zbankrutowali i  nie mogę wybredzać w dobieraniu towarzystwa, choćby 

ich byle kto miał w pół poufale obejmować..*,

- - V  - - ' v -  V  - V - V -  V - v  -V K -  -

^  Bankructwo patrzy im wszystkim z oozu, bo w tej robocie n ie  widać 

żadnego celu politycznego. Jakiż p r o g r a m  może na tem dobrze 

wyjść?

// Ludowcy, którzy mieli świetnę przed, sobę karjerę, po przejęoiu  

starych metod asekurowania mandatów dla mandatów, dosz l i  w społeczeń­

stwie do ruiny moralnej. Demokracji, że s ię  czep ia l i  namiestnika, za­

miast pracować, do dziś dnia nie mogę. sobie znaleźć przymiotnika, a 

nawet rzeczownika. Sami nie wiedzę czem sę, ani do czego dężę. Teras 

u łoży l i  im odezwę pp. German i  Battaglia według tego, czego się naucz 

l i  z programu w innem stronnictwie, a le  odezwą i program można mieć po 

10 hal.  od wiersza. Gdyby zaś w e d ł u g  s i e b i e  chc ie l i  robić  

społeczeństwo i  jego przyszłość, to przecież namiestnik nie  zapobiegł­

by ogólnemu bankructwu. Stapiński dostanie jeszcze jednę koncesję i  

pgzzeda.. .  P. Leo zasyci swoję ambicję i zostanie ministrem...

I l Wszystko to możliwe, a le  co t  tego przyjdkie krajowi? Jakie głębsze  

powody ma społeczeństwo polskie, żeby rozbijać  się  za ich mandatami? 

Gdzie j e s t  zwięzek interesu narodowego z ich uciechę ewentualnę jako 

delegatów? ich osobisty interes lub przyjemność posłowania nikogo, 

prócz ludzi  bezmyślnych, nie rozczula, Świadomego swej woli wyborcę 

może przejmować w tej chwili  tylko jedna myśl, czy jego p r o g r a m  

polityozny w c ie l i  s ię  w życie choć cokolwiek przez wybranego delegata,  

ozy nie.

(( Gdzie się robi b e z  i d e i ,  w tym wypadku nawet wbrew elementar­

nej idei narodowej, g d z i e  n i e  ma  m o w y  o p r o g r a ­

m a c h  /boć w bloku sprzeczne programy masuję 3 ię  wzajemnie/, jeno

ó



o ludziach /i namiestniku jako symbolu na postrach/ -  tam nic nie łą -  

ozy op in j i  publicznej z kandydatami. lam o poparciu op in j i  nie może być

mowy.

^ Może ta opinja jest  słaba i  dostatecznie po drugiej stronie akcji  

wyborczej w duchu po l ityk i  narodowej nie wesprze; w każdym jednak ra­

s ie  opinja to nic bądzie tak słaba, jak po tamtej stronie wpływ dra 

Dobrzyńskiego , na którego pomoc blok konserwatywno-demokratyczno-^fady- 

kalny wyłącznie l ic zy .

^ Siły własne stron* obu, dajmy na to, są. równe; a le  esy pomoc dra 

Bobrzyńskiegp skompensuje s ią  z wpływem, jak i może wywrzeć aa wybory -  

uczciwa opinja społeczeństwa? Oto pytanie.

(f To tylko je s t  pewne, że sywtły żywipły narodowe dalekie sę, od uczuć

strachu. Bać s ią  mogę o wynik wyborów tylko a ferzyści ,  dla których par-
(—

tj ę jost  wszelkie zrzeszenie, mające na celu asekuracją osobi&tę. Stron 

nictwa narodowe idę jak żywioł -  bez goręczki i bez strachu -  jak ży­

wioł obowiązku. . t ^ «

-  00 -

-  - -V — V. “\r — — — — —

f( A powracając do punktu wyjśoia, powtarzamy, ^Stfganizowaniera walki

międfcy stronnictwami polakiemi -  j e ś l i  to prawda, a nie przechwałka pp.
1 /

Stapińskiego, lea ,  Germana i 3attagai -  zajmuje sią nie namiestnik Ga­

l i c j i  jako tak i,  lecz t y l k o  dr. Bobrzyński, polityk z obozu stań 

czykowskieg) , człowiek starych majijer politycznych i  w społeczeństwie 

osobiście nie znajdujący poparcia.

Marny za złe prasie ,  że okoliczność tą -  nawet j e a l i  ona prawdziwa -
A
wyciągnęła na wierzch. Bo to kompromituje władzą, ziożonę w ręce Pola­

ka, a o powagą wszelkich posterunków p o l s k i c r d b a ć  winniśmy, Nie na­

miestnik n iec i  waśni miądzy stronnictwami polskfcemi, nie on organizuje  

nagonkę na poważne stronnictwo, budzące w społeczeństwie drżenia orga­

n izac j i  i  pracy, -  a le  prywatnie dr. Bobrzyński.

To rozróżnienie jest  ważne. Bozumieć je  powinny organy rządowe,
H

które przecież z ludzi są złożone. Czytając doniesienia gazet, mogę. 

myśleć, że obowiązkiem ich jest rzucić się  za dr. Bobrzy iskim w wir.



walki# Nie mają oni tepo obowiązku, skoto to dzia łanie jest  prywatne. 

Owszem popełniłby najwyższe wykroczenie przeciwko prawu i swojemu su­

mienia obywatelskiemu. " -

%^Jak widzimy, społeczeństwo polsk-e w G a l i c j i  w r .  1911 tak już było 

spoufalone z rządem państwa zaborczego, że uważało sobie za zaszczyt, 

gdy szef administracji państwowej w kraju spe łn ia ł  ro lę  agenta wybor­

czego i wybory prowadził# Woźna sobie wyobrazić, jak i  napór od tego 

czasa dńwigać musiało na sobie stronnictwo narodowe. "Słowo Po lsk ie ’’ 

było osaczone nie tylko przez owe trzy stronnictwa, miało nadto prze­

ciwko sobie żydów, socja listów i  rusinów.

Dla scharakteryzowania atmosfery ówczesnej, przesyconej polemiką, 

przytoczę artykuł "Słowa Polskiego’’ z 17 i 18. 1# 1915 r . ,  pt.  "Prze­

ciw Słowu Polskiemu". Chara terystyka sytuacji ,  robiona dziś z pamięci, 

nie by aby tsk autentyczna. Oto, co wówczas pisałem:

Zaraz u progu nowego roku zaszedł nam drogę "Czas” -  jak go malują, 

z kosą w ręku. Prawda nie przeznaczone mu było, a więc nie zd ją ł  nam 

głowy, a le  za to przeklą ł  nss i . . .  wydziedziczył ze wszystkich wobec 

społeczeństwa zssług. Tak symbolicznie ułożył s ię  w G a l i c j i  obraz po­

lityczny nowego roku 1913. Skazany na wymarcie system polityczny nie 

choe ustąpić pod nacistciem doby nowej, fo rty f iku je  s ię  i  złorzeczy# 

^Artykuł pt .  "Słowo Po lsk ie " ,  ogłoszony w "Czasie" na czele ąumeriz 

przed kilku dniami, znalazł sympatyczny od£2Sgs w prasie  namiestniko­

wskiej i  z drugiej strony w prasie  -  postępowo-radykalnej , tej , która 

reprezentuje łączące się do walki z ideą narodową polską żywioły ży­

dowskie, ruskie i soc ja l istyczne .  Zawsze jes t  ten sam układ s i ł  wal­

czących z kierunkiem demokratyczno-narodowym. Dla czego? Bo dawny sy­

stem polityczny "Czasu" i  dzis ie jszego bloku opierać 3ię musi przed 

zagładą na wszystkich tych żywiołach, które stanowią u nas negację 

rozwoju narodowego.

fl Stoją przeciw sobie dwie s i ły ,  dwie zasady. Ma rac^ę "Czas” , gdy 

jedną z nich w "Słowie Polakiem” uosabia, bo istotn ie  ona tutaj znaj-
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duje swój najwybitniejszy wyraz i autorytet ideowy, a le  się myli, gdy 

widzi w nas postać złego ducha, gdy chce wmówić w opinję, że polityka  

narodowa w G a l i c j i  jes t  objawem zwyrodnienia politycznego. Nie rozumi 

czasu, lub nie chce go rozumieć,

^  To, co "Czas" nazywa po naszej stronie l i b e r u m  v o t o ,  

jest głosem zasadniczym, pierwszym, jest  tę l i n j ę  naturalnę rozwoju 

narodowego, którę instynkt i  myśl naro.u chce nareszcie po długich 

latach wyprostować, 'Słowo Polskie” może to lep ie j  lub gorzej wykony­

wać -  sany} sobie sędziami być nie możemy -  a le  nie o to tutaj chodzi, 

"Czas'' ani mniej ani więcej tylko stanowisko demokratyczno-narooowe, 

oparte na wyczuwaniu dężeń mas i  interesu narodowego, podaje za 

l i b e r u m  v e t ol 7 tern tkwi moment t i a g i -  komiczny tego okresu

przełomowego pojęć.

3o w formule tego przekleństwa jakież widzimy pojęcie? Oto, że 

głosem zasadniczym, uchwałę narodowę / j e ś l i  brać porównanie z życia 

dawnego Sejmu/ jest  wola grona polityków, mniej lub więcej sprzysię-  

żonych. Głos op in j i  -  jest liberum ceto. Wynika takie pojmowanie rze­

czy z całego artykułu ' 'Czasu", napisanego w Wysokiem rozdrażnieniu,

( Na to musimy reagować, Bo to nie j e s t  już wymyślaniem, wmswiajęoe 

taki lub inny fakt lub przymiot, które łatwo się p ros t i je ,  a le io  

wypacza sposób myślenia, wdraża Ki w życie fałezywę metodę tra  

spraw publicznych.

"Słowo Polskie" robi chyba wszystko co może, aby nie być kw a l i f i -
f(

kowanym jako "l iteraturfca" polityczna. Nie w is i  ono w powietrzu, me  

bierze z powietrza pomysłów i prędów. Zwięzane s i ln ie  z życiern jest 

w y r a z  e m tego, co myślę, czuję i  czynię szerokie masy. Nie 

wypo iada jednego postulatu, jeanej ide i ,  które nie byłyby poparte 

źywem słowem grup, zrzeszeń, zgromadzeń, o rgan izac j i .  "Słowo Polskie 

dało dowody chyba dostateczne, że za nim sto ję  sfery szerokie spo­

łeczeństwa, daleko l ic zn ie jsze ,  niż je  może zmieścić jakaś w ściąłem 

znaczeniu organizacja polityczna.
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I tak sią układa życie, że ten stosunek do społeczeństwa raoże być 

osięgnięty. Z jednej strony eę naturalne potrzeby, naładowani) s i ł  umy­

słowych i  moralnych, wystarczy zaś, by z drugiej strony /te atronyor- 

ganu/ była dobra wola i  możność te potrzeby wyczuć, wyrozumieć i  dać 

im wyraz. Wystarczy, a le  nie trzeba społeczeństwa s ią  barć, trzebg mu 

wierzyć, trzeba szacować na ser jo jego p r a w o  d o  ż y c i a .  To 

jest zasługę. "Słowa Polskie; o " , że po t ra f i ło  tą opinją zorganizować 

vf zakresie życia narodowego. Zasługa jogo i stronnictwa, na ktćrem sią  

oparło, współdziałając z aiem wiernie.

^  Ale ten system wypowiadania myśli politycznej,  ten system s ł  o w 

opartego na fakcie rzeczywistym życia -  nie jest liberum veto. To głos  

prawowity^ Można go korygować, a le  nie wolno odmawiać mu prawa f jQL naw e 

próżno dzisiejszym umysłom wmawiać, że to " o b j a w  c i' ą ż k i  e j 

c h o r o b y ,  k t ó r a  g n ę b i  n a s z  n a r ó d  i  h a m u j  

j e g o  o d r o d z e n i e " .  /%/̂ \

^  T a ki frazes byłby objawem uwiędu starczego, gdyby -  niestety -  w 

ałabem jeszcze społeczeństwie oduozanem myślenia, oddawna demorslizowa 

nem, a le  zorganizowanem -  nie miał jeszcze za sobę. warunków ba ta l is ty ­

cznych. Niestety, tam, gdzie is tn ie je  jeszcze możność zorganizowania 

wbrew społeczeństwu przedstawicielstwa narodowego w obcym parlamencie 

na zasadach apriorycznych według woli rzędu, tam oczywiście zwolennicy 

tego porządku rzeczy mogę. mieć odwagą wygłaszania takich tez i ochotą 

ich utrwalania,

(I .Dwa główne zarzuty wytacza "Czas" przeciwko "Słowu Polskiemu": l/  

że wszystkie czynniki d z is ia j  będęce u steru spraw publicznych pomawia 

ono o grzechy przeciwko interesowi narodowemu i z/  propaguje walką na 

wszystkie fronty.

Pierwszy z tych grzechów, zdaniem "Czasu", osłabia  wiarą ogółu w 

s i ły  narodowe /?/, a drugi pocięge za sobę odosobnienie społeczeństwa 

i straty w narodowym stanie posiadania /i?/. Zdaje sią,  że taki niosek 

z tych słów pełnych i r y t a c j i .  Oto argumenty główne;
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"Organ domokratyc3no-no rodowy propaguje walicę na w ^ys tk ie  fronty,
*(

We wschodniej części kraju rozżarzył antagonizmy narodowe do najwyż­

szego stopnia* Żydów zmob Lzował i  dąży systematycznie do wtrącenia 

ich w ca łośc i  do wrogiego na-” obozu. Garstk® Niemców, mieszka.5 aca w 

naszym kraju, kłuje go w oczy. W polityce zagranicznej mcnarchji rzu­

cić nas pragnie na tory, któreby nas oddzie l i ły  raz na zawsze od koro-

z każdym punłioznymppsterunkiem, nie zajętym przez swego stronnika. 0

skutkach nie myśli: Odpowiedzialnymi za nie czyni kogo innego; sam

^ Tak wygląda prawda ze stanowiska "Czasu". A w naszym języku wyraża 

s ię  ona tak: ł'Słowo Polskie '5 nie chce płacić  dobrom narodowem nikomu 

za udaną przyjaźń, o więc Rusinom, żydom, Niemcom i  tp .  i  walczy we­

wnątrz narodu z tymi czynnikami, które chcą prowadzić politykę cudzą, 

nie zaś wyłącznie polską. "Czas" nie przyznaje narodowi /op in j i  pu­

b l iczne j/  prawa r o l i  czynnej w po l i tyce .  Wszelką akcję samodzielną

społeczeństwa i  prasy uważa "liberum veto".  i!- tem świetle ocenia "Czas 

działalnodć'.'Słowo Polskiego".  Oczywiście wydaje mu się  ona karygodną.

. Z takiego fałszywego punktu widzenia fakty dziejowe muszą si e prze^:
7
stawiać złudnie, albo opacznej muszą ulegać ocenie. Według "Czasu" nie 

byłoby niebezpieczeństw narodowych wogóle, gdybyśmy na nie nie zwraca­

l i  uwagi. Bo poprostu uczucie niebezpieczeństwa jest  rzeczą subj ekty- 

wną. Gdyby wrogowie wszystko zab ra l i  narodowi po cichu, nie byłoby 

uczucia niebezpieczeństwa i  krzywdy, co najwyżej wiedziałoby o ter 

kilku polityków; tymczasem "Słowo Polskie" budzi opinję, odruchy, 

walkę, Jednem słowem "liberum veto" .  Stąd brak spokoju i  wołka na 

wszystkie fronty. Nazywa się to w języku "Czasu" warcholstwem, brakien 

odpowiedzialności. . .
V «

f "Czasią idzie  do le j .  Starzy znawoy duszy narodu, usypiacse, nie po- 

przesta ją  na tem. Świadomie szerzą z a b o b o n y  społeczne i  p o l i ­

tyczne: że ewręoając uwagę na niebezepieczeństwo - w y w o ł u j  e

ny. Prowadzi walkę zaciętą, namiętną z namiestnikiem, z Jtołem Polskiej

niszczy i  t r a tu je . "  0

/



s i ą  przyczyny złego. "Słowo Polskie" wywołało, spowodowało niebez­

pieczeństwo ruskie, niemieckie, żydowskie, austryjackie i  t .p .  Tak 

znachorzy tłumaczę, ciemnym zło piorunochronów i leczenia ractf om lnepp . 

To Już poczyty-wać musimy za świadomie kłamliwy środek agitacyjny*  

h  A więc pisze: "Organ demokratyczno-narodowy /"Słowo Polskie"/ roz­

żarzył antagonizmy we v/soh8ctniej części kra ju" .  Jakby nie wiadomo było 

"Czasowi", kto rozżarzał całe sto la t  ta antagonizmy i  kto teraz łoży 

nawet na to pieniądze! Redakcja "Czasu" ma przecież proces nieukońozo- 

ny jeszcze, a wytoczony przez Rusinów aa to, że pośrednio Prusakom tą 

rolą przy ivSy#aata. 0 po l ityce  dcm.-nar. "Słowa Polskiego" może być 

mowa od r .  1903, a w r .  1902 były już ruskie s t ra jk i  ro lne. Mamy więc 

tu przykład, jek  niesumienna publicystyka starego obozu po t ra f i ,  szcz 

ćząo wrogów, winami ich obarczać swoich braci ,  aby tylko stworzyć f a ł ­

szywy perspektywę, dziejowy*

H  Właśnie z powodu togo lekkiego traktowania n a r ó d  u, jako 3fc rory 

walczącej, odmawiamy "Czasowi" i  blokowi instynktów narodowych. 3tąd 

zarzut nam czyniony /natury raczej towarzyskiej/ pychy ozy buty. A nie  

jest to buta, nie wywyższanie sią  w patryjotyzmie, tylko ciężki obo­

wiązek ludzi trzeźwych, którzy muszą cuoić i  budzić, przywoływać do 

przytomności: ratujmy a ią !

U  Panowie politycy s "Czasu” i całe ich polityczne pokolenie traktu ją  

politykę klasycznie, jako pewien kunszt obracania s ię  w gabinetach bez 

urażenia nikomu nagniotka. Zasługa być m^łym, właźliwym, obleśnym, po­

żądanym kompanom w rządzie sagórowała w tem pojmowaniu po l i tyk i  nad 

interesom narodu. Stąd już b l isko do nikczemności, a le  daleko do służę  

nia prawdziwym interesom narodu. Ci wszyscy, którzy przypominają 

p r a w d ę  ż y w ą są niesympatyczni, nieprzyzwoici, niezręczni,  

szkodnicy, warcholi. Raczej postradać dóbr narodowych, niż narazić s ię  

komuś. Skoro rządowi danemu potrzebni są Rusini, no to -  polityka ruska 

i  basta, Inaczej j^ s t  s ię  w t o w a r z y s t w i e  gabinetowem "odo­

sobnionym” /nie mówiąc o tern, że karj ery się  nie zrobi/. Nawet w dobrej



wierze, j e ś l i  interes narodowy tak się ldka lizu je  w jednostkach, może 

ktoś taki mieć wrażenie, że i naród z nim rasem leo i  w przepaść.

//Ot, poproś tu zła metoda widzenia. "Skutków" trzeba gdzieindziej  

patrzeć; trzeba myśleć o tem: gdy nas, bawiących się pozorami przy­

zwoitości i  zgody, nie stanie, -  czy będzie co reprezentować u rządu. 

Gdy wszystko z rąk nam wyszarpię..

^  "Słowo Polskie" żydów zmobilizowało I Niestety prawie nie^^j^fliśrqy  

dotąd tego bolesnegpto kraju stosunku . Przyznajemy się  do winy w odwr 

tnym kierunku. Ale co to "Czas" i tego typu polityków obchodzić może, 

jakie są istotne stosunki? Chodzi im o to, aby było cicho. Przecież 

w bloku łatw ie j  było /zbyt łatwo/ porozumieć s ię  z żywiołami żydowski­

mi i  z masońskimi, niż z czynnikami narodowymi. Walka podczas wyborów 

do parlamentu jakiż sens miała? kto się  przyznawał, że mu nadewasyst ko 

drogie są interesy narodu, ten był zwalczany. Zyd2 i  b y A  forytowani,  

a duchowieństwo polskie całkiem zostało usunięte. Przecież dz is ia j  

prędzej s ię  porozumie z "Czasem" jak iś  organ "postępowy" z u licy lwo­

wskiej, niż my. Dla czego? Bo on tak samo traktuje interes narodowy, 

jak po l ityk  starego typu. Interes te4 jest  wszędzie /może za kordone 

a le  nie tu, gdaie s ię  pracuje -  bodaj woale go niema.

"Słowo Polskie" stworzyło żydów! I to 3ię mówi -wtedy, gdy w kraju 

już ogryzione kosteczki interesów ekonomicznych, o które nikt nie dbał 

z polityków "Czasu"; wtedy gdy w Europie całaj papiery nasze spadły 

dla tego także, że zdajemy się być dobrowolnym terenem kapitałów ży­

dowskich, ciałem już nie własnowolnem.. .  Tak, a le  mówiąc o ten "os ła ­

biamy wiarę w^pijsne s i ł y . . . "  Nie wypada o tem mówić!

l l
" G a r s t k a  Niemców, mieszkająca w naszym kraju, k łuje  ich w

o czy " . . .  Biedni c i  Niemcy! "Czas" tak pragnie przyjaźni z Niemcami 

/politycy polscy obcują przecież z Niemcami w komisjach/, że nie może
/

nam darować wtrącania s ię  na Slązku w walkę o kulturę.
/

Nad Polską wisi nawała niemiecka. Spiętrzyła 3ię na Slązku, którędy 
l( ' y

droga do nas. Wykupiła kopalnie w G a l i c j i  zachodniej / i  Id właśnie pr
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pomocy protektorów "Czasu//, osaczyła Kraków. ?■' Krakowie coraz śmielej 

rozbrzmiewa mowa niemiecka, ogłoszenia rozklejane na ulicach w dwu ję ­

zykach. Ale co to może szkodzić komu?

Może jednak nie wiadomo wszystkim, że za tym "humanitaryzmem" idzie

dzkim politycy "Czasu" protestowali przeciwko urządzaniu obchodu, bo 

on może być przykry Nieemcom, że przedstawiciele tego pojmowania sto­

sunków narodu do w®ogów wyjechali z Krakowa podozae uroczystości, bo 

nie mogli patrzeć na . . *  nieprzyzwoitość. Bali s ię  "odosobnienia"?

W tern świetle trzeba widzieć "zarzut zatracanego poczucia interesów

narodowych. Popsuty zmysł prawdziwie polityczny Oderwania tętna na­

rodowego prowadzić musi na bezdroża. 3 tę metodę, wszędzie zajść można 

-  zarówno w prywatę, jak w sprzeiawczykostwo i szkodnictwo narodowe. 

Niechże się "Czas" tak bardzo nie dziwi tym wyrazom!

"W polityce zagranicznej mon© r oh. j i "  . . .  Dajmy temu lep ie j  pokój!
(!

wiemy, jak ładnie tego typu politycy po tra f ię  doradzać monarchji, Wi­

dzimy skutki. Ale wiemy i  to, że dla po l i tyk i  pochlebstw potra f ię  oni 

ćenuncjować politykę nerodowę własnego narodu, 3by się wydać lojalnymi. 

To ich nic nie kosztuje.
A «net potem "Czas* dał sposobność "Słowu .Polskiemu" do wyprowa-

it
ćzenis op in j i  o t .  sw. "Pozytywnej pracy, które Ó9ła podstawę "blokowi" 

namiestnika. Odpowiedź! "Słowa Polskiego" p t . "Tajemnica bloku" uka-

"Czss" w artykule wstępnym z 30 stycznia ods łoni ł  tajamnicę bloku:

yuj Mowa o Natanie Loewensteinie, adwokacie za Lwowa. Został ón powo­

łany do Izby Panów, Cesarz nadał mu przytem tytu ł szlachecki, co dało 

mu prawo przybrania oprócz "won" -  przydomfca. Obrał przydomek "Opoka", 

gdy mu wyperswadowano, że byłoby przykro Polakom, gdyby 3ię nazwał -  

jak pierwotnie zamierzał -  "Skarga",
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^  "Ne platformie pozytywnej precy spotkać się m u s i a ł y  stron­

nictwa, która jpają  ję. /pozytywną pracę/ w swoim programie, i dążyć 

xxxxx /musiały/ do kompromisu. Oto ta jemnica.. .  bloku. Jest w nim 

miejsce dla każdego, kto chce zdziałać coś dodatniego. Niema w nim 

miejsca dla tych, którzy szerzą anarchję".

^Ponieważ Demokracja Narodowa... nie choe zdziałać nio dodatniego, wi 

dla niej w bloku miejsca niema. Więcej nawet -  z toku artykułu wypływa 

że cały blok powstał w tym celu, aby się  przeciwstawić demokracji naro­

dowej, ''Gdy stronniotwo to /B.-N ./  w zabiegach o podniesienie się  nie 

ustaje i gdy metodę wichrzenia systematycznie uprawia, przeto kraj musi 

być przygotowany na c iąg łą  obronę przed atakami" . , .  "Bez niego /bloku/ 

zapanowałaby anarchja, a le  też t a k i e j  a n a r c h j i  ż y c z y  

s o b i e  " S ł o w o  u o l s k i e "  i s t r o n n i c t w  o, któ retro
Za -

jest organem. Przed nią. /anarchją/, przed chaosem, któryby nastał w raz 

zwycięstwa demokracji nar . ,  bronić się musi k r a j  wszelkiemi si łami.  

Obrona ta była, jest i z pewnością będzie skuteczną".

f f  £*Ćż się tak broni od anarchji,  rozkładu, chaosu! "Kraj" !  jeden tylko  

organ krajowy mógł obmyeleć tę obronę. Br. Bobrayński, reprezentujący 

syntezę myśli politycznej^, kraj u, zblokował tych, którzy/haą zdziałać  

cos d o d a t n i e g o #

(( Bodatniośe jest pojęciem względuern, "Czas" b l iże j  nie wyjaśnia, jak  

się orjentować trzeba w tej ćoćatniości: dla kogo dodatnią je i-t praca 

bloku, a dla kogo ujemną proca demokracji narodowej. Względnie do l i n j i  

politycznej pp. Bobrzyńskiego, Los, Stapińskiego, Germana /cztery stron­

nictwo pozorne, a jedne l in ja /  kierunek po l i tyk i  polskiej j e s t  negatywny 

Ale dla n a r o d u  polskiego Inaczej s ię  to przedstawia.

Nie powinno się nawet ze stanowiska bloku rządowego przeciwstawiać  

kraju -  narodowi. Jest to robota lekkomyślna. Nikt nie powinien sobie 

życzyć tego, nawet namiestnik Polak, aby kraj uważać jedynie za prowinb^ 

austryjsoką, której wrogiem jest  wszelkie stronnictwo narodowe. Jeś l i  

tak się ułożyło, to ten brak etyki narodowej w polityce bloku, tłumaczymy



sobie zwyrodnieniem polityce nem jego składników.

((
Wyzyskano stronnictwa niewyrobione politycznie ,  nie mające poza

hasłami partyjnemi ładnych zasad narodowych i  uczyniono z nich jedno 

stronnictwo rządowe, wzorowane na węgierskiej p a r t j i  praoy. I wmawia 

się teraz pracą pozytywną grupom, które nic nie robią; iżby zaś upra­

wdopodobnić to ioh rzekome znamię, czyni się ze stronnictw, nie nale­

żących do bloku, widmo anarchii .  "Czas’’ /nie robiący sobie od pewnego 

czasu ceremonii z logiką i sumieniem/ tworzy taki obraz popularny: 

blok powstał w celu ratowania kraju od ansrchji /bynajmniej nie dla 

ratowania zagrożonego bytu p a r t j i ,  które się s^ały anachronizmem/.

Demokracja narodowa nie zagraża niczem k r a j o w i ,  ona bowiem 

organizuje społeczeństwo w pracy /nie tylko parlamentarnej, jak zo 

czyni blok poselski/, a sam r Czas1' przed utworzeniem bloku przez dra 

Bobrzy'skiego niejednokrotnie wyrażał uznanie dla tej praoy; nie  

zagraża też państwu /jakby się zdawać mogło z namiętnego udziału dra 

Bobrzyńskiego w walce bloku z D.h./, bo państwo może się oprzeć je ­

dynie na krajach zorganizowanych narodowo* Walka bloku z I», iń jest  

amatorskiem dziełem kilku jednostek, którym użyczyła pomocy mocna rę­

ka picy nadarzającej s ię  sposobności wł8dzy, a od których społeczeń­

stwo bardzo zbiedzone złymi ląądami nie j e s t  w stanie się  obronić. 

Zwłaszcza, że przewódcy blokowi -  jak widać ze wszystkiego -  zjedno­

czeni są między sobą hasłami masońskimi, które łączą ich w nienawiści  

do wszystkiego, co t rąc i  interesem nacjonaibnym Polski,  a jednocześnie 

dają irn satysfakcję działania programowego.

Wis wchodzimy tutaj w kwestję, o i l e  i a s ł a  te są dla sprawy naro­

dowej korzystne, to jednak trzeba stwierdzić, że pod względem p o l i ­

tycznym wprowadzają one ohaos, wobec nich bowiem podział na stronni­

ctwa sta je  się  sprawą czysto formalną, nawet nominalistyczną tylko,  

na ozem cierpieć musi i  etyka i praca polityczna. Widzimy też w bloku 

że przywódcy stronnictw demokratycznych są właściwie delegatami par— 

t j i  neo-stańczykowskiej, same zaś stronniotwa albo nie i s tn ie ją  fakty



cznie, albo są oszukiwane.

Stan taki oczywiście jest możliwy tylko przy zupełnem ubóstwie

życia polityoznego.• My na ten ubóstwie nic gruntować nie chcie liby ­

śmy; wolelibyśmy raczej dz ia łaś  wśród stronnictw, rzetelnie psacuj 

aych według swoich programów, bo wtedy rzecz ô ve interesy rarodu sta 

nowiłyby naturalny i zdrową. podstawą kompromisów między nimi. Dzi­

siaj ten konpromis, o którym "Czas** mówi, j a s t  spowodowany unją 

personalny, przewódoów, a słabością wewnętrzną stronnictw, Jest to 

karykatura polityczna, której nie napra i gołosłowna dewiza "ptacy 

pozytywnej” . Coś, co is tn ie je  jedynie do walki z innymi /jak  to san 

"Czas1' przyznaje/, musi mieć znaczenie tylko negatywne. A że ta wal 

ka zmierza do wyręczenia z kraju czynników po l i tyk i  narodovej , misi 

wląp być traktowanfis prze/, opinją jako dążność szkodliwa i praw* i -

wie anarchiczna,
#

f Życia nie zapewni krajowi komenda czynników administracy jr$ ch , 

potrzeba też wewnętrznej organizac j i  społeczeństwa i jego ra rodowej 

twórczości, Zwalczanie tego życia wewnętrznego nie je s t  "pracę po­

zytywną” . Może to jest pozytywne dla .jakichś dążeń, poza narodem 

nurtujących, a nas przeznaczając oh na eksperymenty, dla ras jednak 

ze stanowiska interesów kroju i na rodu j e s t  to dzia łanie nsga ty vne 

i  nieetyczne, bo nadt> nsdużywsnd dla celów osobistych. 

jy  Pp. neo-stańczycy w ' 'Czasie” zbyt często i  zoyt chytrze motym ją  

potrzebą bloku ”ewolucją” stron ictwa ludowego, które rzekomo doj­

rzało do pracy pozytywnej /przez wstąpienie do niego p. Długosza?/, 

Niechby raczej coś rzek li  o tom, o i l e  więcej potrzebuje bloku ich 

własna dekadencja. Nie "kra*" sio zorganizował z nimi, leds stron­

nictwa, których asekuracji oni rami potrzebowali, aby życie swoje 

przedłużyć, Dali zaś wzaminn wpływy swoje osobiste u rządu. Oto te -  

j sun ie o blokft,

^ ^ d z i e  jest  robota pozytywna, a gdzie anarchia -  niech odpowie 

na to sumienie po lsk ie .  Do niego apelować będziemy zawsze od zarzu­
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tów takich, jak; "ańarc Ja", "zdrada stanu", "moskalof ilstwo ", któę ch 

blok w niesumienności swojej nie przesta je  wzglądem nas stosować i  

w prasie i  w intrygach gabinetowych.

^  Każdy taki "dowcip", ukuty w gabinecie bloku, na komendą rozbrzmic 

wa w ca łe j  prasie /nee-estańczy kowsk ie j  i  żydowskiej, śc iś le  z sobę 

skomunikowanej. Społeczeństwo jednak polskie nie jest już dziecinne.  

Nikt nie bierze na serjo Sbajek "Czasu" o "tajemnicy bloku". Zawiele 

społeczeństwo wie o pracy pozytywnej żywiołów narodowych, zawiele im 

zawdzięcza, aby ich kosztem chciało s ię  bawić, oklaskując neo-pomysły 

"Czasu" o ich anarchiczności. Radzilibyśmy nawet nie wywoływać rozmów

o "tajemnicach bloku", bo my 6 nich wiemy nieco więcej, niżby "Czas"
»

chciał ujawnić.

(( ' Słowo Polskie" ciężkie walki staczać musiało z demokrację, lwowdcę 

rzęćzonę przez żydów wyżej wzmiankowanego Loewensteina i  Tobiasza 

Aszkenazego, adwokata wydawcę popularnego dziennika "Wiek Nowy"f Pod­

czas wyborów uzupełniaj ęs ych do 3ejmu w r .  1913 Stronnictwo Demokra­
cityczno-Narodowe, wysuwaj ęc kandydaturę Stanisława Grabskiego, walczył 

o to miejsce e Loewensteinem i  tak do demokracji przemawiało w arty­

kule "Lwów przodujęcy" /nr. 300 z 30.Vl/:

"Chcielibyśmy, aby opinja miasta Lwowa zdawała sobie s rawę, że 

przesi len ia  obecne, które kraj przechodzi, w różnej prze jawia ję  się  

postaci na różnych terenach /reforma konstytucji kraju, polityka ze­

wnętrzna, odrodzenie ekonomiczne i  t .p ./ ,  a le  istota  ich jes t  zawsze 

ta sama, mianowicie społeczeństwo polskie doży do opanowania rozkładu 

aby się  usamodzielnić w polityce i w życiu wewnętrznem,

/( Po jednej stronie sto ję  rzecznicy pewnych interesów i planów naro­

dowych, a po drugiej stronie -  rzecznicy wszelkiej woli cudzej, nie 

pozwalaj ęcy na to, aby życie C a l i c j i  miało charakter własny, swoję 

myśl, żeby rozwijało się  w duchu interesów narodowych.

// Pod temi hasłami odbywa s ię  też walka podczas obecnych wyborów, *W 

takich ohwiłach trzeba umieć sobie uprzytomnić sytuację, nie sztuka
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bowiem poniewczasie zrozumieć takę chwilę potem z książki historycz ne 

trzeba zrozumieć zawczasu to, co się  robi,  bo .Jeśli s ę nie rozumie,

to idzie się na rzeź czynników szkodliwych dla narodu, albo n 

im.

//Srzy każdej sposobności powtarzamy, że w takich czynach zbiorowych 

jak wybory do c i a ł  przedstawicielskich, które za nas majię potem decy­

dować, jedynę miarę, haseł i  ludzi j e s t  interes narodowy. Inaczej się

poplęczemy i podczas, gdy inne kraje w raonarchji /Niemcy, Czechy,

Chorwaci, nawet fiusini/ będę zorganizowane narodowo, my "matury" 

8g£w£x swojej nie zdamy nigdy.

^ Za nas nie może przemawiać, ważnych interesów załatwiać p. Leewen-

stein, albo ludzie przez takie duchy inspirowani, choćby najpiękniej 

po po latu mówięoy, a le (1^oT lWren>i^ -^  udzie/, którzy nie dorośli  do 

czucia z narodem.

U  Inne czasy -  inni ludzie .  Trzeba zrozumieć czasy, aby wiedzieć, 

jakich ludzi do nich potrzeba. Ginęły te czasy, kiedy wystarczały 

wiatraki do mielenie frazesu bylejakiego -  konserwatywnego, ozy postę 

powego, frazesu, branego z powietrza. Dzisia j  walka realna; trzeba  

znać rzecz, mieć ambicję robienia rzeczy użytecznych dla kraju i dla 

Polski .  Nie zćbjemy egzaminu z f i l o t o f i i ,  ani z poez j i ,  czy umiemy 

powtarzać za innymi cudze? formuły, a le  zdajemy egzamin z roboty ory­

ginalnej na własnym warsztacie.

j j  A więc odpadaj ę teraz przy wyborach l id z ie  pustego frazesu bez 

tr  e ś c i/ ia ln e j . Dlaczego dz ia ła j  wprost nie można słuchać takiego np. 

dr. Putowskiego? On zawsze był taki sam, a le  teraz jes t  anachronizmem 

Bo czasy s ię  zmieniły, podniósł s ię  poziom polityczny całego społe­

czeństwa, a w miarę tego obsunęła się  mechanicznie pozycja starodaw­

nych polityków,

f i  Teraz a i leży na tern, aby męż stanu prowadził politykę nar odowę ,  

politykę narodowego interesu. Społeczeństwo, któro samo nie bęl zie
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prowadziło gospodarki swojej, musi być pastwą gospodarki cudzej. Pod 

tym względem się  nie łudźmy, nie dajmy sobie wmawiać oszustom p o l i ­

tycznym, e hasło po l i tyk i  narodowej jest wymysłem jak ie jś  p a r t j i .  

Wszystkie part je  w społeczeństwie dojrzałam prowadzę politykę narodo­

wą. Patrzmy w Niemczech, nawet socjalna demokracja jest  w gruncie 

rzeczy narodowa; ona załatwia w międzynarodówce interesy państwa nie ­

mieckiego, z polskich pokrewnych organizacji czyniąc ekspozyturę po­

l i t y k i  niemieckiej.

P  Nam tylko obrzydzają robotę narodową. Na naszych l ibera łach ,  rady­

kalnych postępowcach, soc ja l istach  wygrywają, jak na cymbałach, inni 

obce melodje; a gdy patrjotyzm ogółu wzrasta, to wtedy g ra ją  swojski 

melodje, aby niemi zagłuszyć patryjotów, ?4p mamy takich sparodjowa- 

nych Jankielów miokiewiczowskich, którzy, gdy im trzeba odwrócić od 

gruntu realnego wyobfaźnię naszą, wygrywają nam melodje powstańcze, 

a jednocześwnie urągają nam od wsteczników, gdy przypomnimy o bezpo­

średnim interes ie  narodowym.

Otóż obecnie oplnja już potrochu odróżnia frazesy od t re śc i ,  ludzi,  

myślących samodzielnie, od tych, którzy są narzędzi mi myśli cudzych, 

odróżnia programy praoy narodowej od zatajonych in sp ira c j i  cudzych.

0  Zmienił się gatunek ludzi,  którym powierzać chcemy intereyy p o l i ­

tyczne. K o się  nie wytłumaczy z planów swojej po l ityk i  narodow ej i 

nie złoży dowodów pracy aa rzeoz tych planów, ten nie jest polskim 

politykiem narodowym. Nie wystarczają, owszem tępione będą hasła po­

l i t y k i  klasowej, a już w pogardzie są kandydaci, którzy nic nie mają 

do powiedzenia, prócz tego, że im mandat osobiście potrzebny.

(j  k wymagania te zmieniły s ię  dlatego, -e zrozumieliśmy niebezpie­

czeństwo, grożące krajowi. Gdyby dalej iść miało po dawnemu, teraz w 

czasach rozwiniętej walki o podstawy bytu realnego pod sp łeczeństwa 

mi, to Galic ja  zniknie jako indywidualność z powierzchni życia p o l i ­

tycznego, a my Polacy zejdziemy co r o l i  pr o letar  j atu. Jeszcze chwila 

a wpływy postronne dokonają rozbioru naszych dóbr, na rzecz cudzą i
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nasz stanic s ię  terenem kolonizacyjnym dla żywiołów mądrzejszych.

Społeczeństwa odłogiem nie leśą .  Albo gospodarują same, albo na nic 

gospodarują inni. Nie chcecie rząau myśli narodowej, będziecie miel 

rządy rozumów cudzych. Te właśnie rozumy przy pomocy bloku ohciały si 

w G a l i c j i  u trwalić .  One to wyjawiają się w walce, już teraz otwartej,  

z polską myślą polityczną, a d z ia ła ją  w kierunku rozstroju ogólnego 

właśnie przy pomocy ludzi pustych, mających zagłuszać, jak cymbały 

brzmiące, h.3sła interesu narodowego.

Ij Nie jest to pogląd partyjny. To prawda dziejowa na chwilę bbeoną. 

Zrozumienie tej prawdy daje s i ł ą  moralną stronnictwu demokratyczno-na- 

rodowemu i ułatwia mu obowiązek nawoływania żywiołów narodowych do o- 

brony i  organizowania ich w pracy twórczej. Nic dziwnego, że s i ły ,  

powołane do tego rodzaju pracy, znalazły się przedewszy stkiem w tem

gronie; mają one jednak wartość ogólną, bo id('a sama nie jes t  party j ­

ną. Stronnictwo dem.-narodowe we Lwowie z pośród swoich najlepszych 

ludzi oddaje obecnie na usługi kraju trzy wybitne osobistości,  wypró­

bowane w służbie publicznej.  Są niemi: Adam, Głąbiński i  Crab ski.  0- 

bok nich s ta ją  na podstawie tych sanach zasad narodowych dwaj mie­

szczanie, pp. Neumann i Biedl,  oraz przedstawiciel stronnictwa kato­

l ick iego ,  p. Przygodzki.

^Przeciwko tym kandydatom wysunięto właśnie falangę ludzi, wśród 

których prym wiedzie p. Leewenstein, jako rozum, ta lent i świadomość 

tego, do czego dąży. Wszyscy inni, -  to właśnie niepoczytalny instru­

ment, na którym wygeywa meloaje p. Leewenstein. Oto nazwiska: pp. T.

^Pomyślmy sobie, śe tego typ i ludzie mieliby w naszem imieniu decytb 

wać o sprawach kraju! Toć lep ie j  wprost oddać kraj w antrepryzę pp. 

Loewensteinowi, Aschkenaz-tfemu et consortes. Bo ci tylko demoralizację  

powiększają swemi polskiemi nazwiskami. Gzyjażby to była gospodarka? 

Darmoby o to pytać tych panów: oni sami nie wiedzą, co właściwie

Rutowski, J. Olszewski, H. Śliwiński,  A. Lisiewicz,  

nicki.



wyobrażaj ę,. 3 $. to ladzie  albo zupełnie niewy tcształceni, albo pokry­

waj g.cy brak temperamentu politycznego mówieniem szumnych słów bez 

związku z rzeczywistością, ladzie  albo zdemoralizowani, albo zraanje- 

rowani, nie dom użycia w pozytywnej pracy politycznej,  zdatni jedy­

nie do mg.oz"enia wody, doskonałe narządzie do załatwiania interesów 

bylejakich pod pokrywką szumnego frazesu.

y  Niedawno na wiecu tych kandydatów jeden z kierowników trupy, dr.  

Aschkenaze, postawił rezolucją, w której wymieniono jednym tchem 

Andrzeja Potockiego obok -Jana Stapióskie o , jako tych wielkich 

działaczy polskich, na których rzucały s ią  obozy polityczne narodo­

we z krytyką. Cóż dziwnego -  dano tam do myślenia -  że napadaj ą. na 

Loewensteina, gdy wszystkie wybitniejsze jednostki były przez naród 

szarpane! Wyrażono w prasie zdziwienie, że p. Aschkenaze tak mało ma 

czucia polskiego, iż te dwa nazwiska na jednym planie stawia, lak  

nie je s t ,  naszem zdaniem. PP. Aschkenaze czy p. Loewenstein znaj$ 

sią na ludziach /przecież pe Stapińskim nie rob i l iby  interesów/, ale  

im chodzi o takie poplątanie wolorów ,v Polsce, żeby opinja nie wie­

dz ia ła ,  w ktćr§. iśó stroną. Nie oni sę. odpowiedzialni, a le ta gro-  

maoa polskich kandydatów, na których rachunek panowie c i  takie  

rezolucje  układaję..

i ^ ^ I a ^ c y  w parze i  p. loewensteinem dr. Butowski je s t  odstra­

szającym typem ginącego świata politycznego, u którego słowo mówione 

nie kryje sią z treści** i któremu zupełnie wszystko jedno, co w da­

nej chwili wyraża. Baz nastawiony na frazes,  mówi go całe życie, wy.c 

konujęc jak iś  testament rewolucji francuskiej w rzeczach społecznych 

postąpuj c zas jak wypadnie, a zawsze w polityce orjentuję.c s ię  po 

austryjaoku, nawet gdy planuje powstanie polsk ie,  Umysł wskróś l i ­

teracki -  stanowi rażę.oy kontrast z dr. Loewensteinem, który w spo­

sób wyrafinowany używa podobnych ludzi i  ich haseł do swoich celów, 

wzięły s ią  pod rękę dwa typy politykanckie -  zgranego demokraty bez 

przymiotnika, branego do ozdoby wszelkiego forum, oponującego p o l i -
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tyce polskiej i  sprytnego gracza, który w dachu śmieje a  ę z wszel­

kich haseł i robi interesy. Dr. Butowski w tern zestawieniu jest  figu 

ry alegoryczny, wyobrażajycy dekadencję staroświeckiej polity<ci mi­

nionego pokolenia, wypranej z ambicji narodowych. Małomiasteczkowy 

zaś Mefisto tego ty|m polityków polskich, dr. Loewensteln, wyobraża 

znowu łatwy tryumf pasorzytnictwa na chorem c ie le .  Niema tam bowiem 

żadnej idei szersze j,  tylko spryt adwokacki i  brak skrupułów v robie 

niu interesów -  na sprawach żydowskiej czy po lsk ie j .  Każdy mandat -  

to nowe biuro adwokackie zawsze zyskowne, a nawet trudno dać wiarę, 

czy interesy wszechżydowskie, robione zagranicy w celu opanowania 

G a l i c j i ,  nie sy też na zysk osobisty obliczone. Interes Byazyński 

był tak dobry, jak każdy inny; dr. Łoewenstein pewno nie przeczuwał, 

że tyle  hałasu narobi; przecież instynktu polskiego nie ma, aby 

odczuć, gdzie granica przez prawo narodowe niedozwolona.
U?o

/j Przy tych kwalifikacjach, które, zdawałoby się ,  krępowaó\winny 

w stosunkach prywatnych, p. Łoeweę^tein wybił s ię  w G a l ic j i  na opi e- 

kuna narodu polskiego i jego rzecznika; ma nawet możność sięgania po 

mandat ze stolicy kraju. Zaszczyt ten mógł spotkać społeczeństwo 

nasze tylko przy taklem poziomie wyrobienia politycznego, jak i  repre^ 

zentujy pp. Butowski z towarzyszami bez przymiotnika.

W obozie tym najgłupszy, bo najżarliwszy ro lę  gra jy  "postępowi 

radykali" ;  ich służba jednak jest  tak niedwuznacznie obca i  wroga 

interesom narodowym, że wszyscy na nie$ się poznali,  acz kol iek ich 

ha 3 ła  niepodległościowe-kosmopolityczne mogły się wydawać najtriidnie  

sze do zrozumienia.

jj Kie warto jednak wdawać się w odcienia. Cały ten obóz, stajycy 

przeciwko obozowi narodowemu, ma ten rys zasadniczy, że jest obay 

polsk ie j  politycy narodowej. To  go dostatecznie kwalifikuje  i to 

łyczy stronnictwa narodowe w solidarny obóz drugi, stajycy z tamtym

walki".  ^  ^

Namiestnik Bobrz.yński odniósł łatwe zwycięstwo. Wybory do par ła -
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mentu, po zblokowaniu stronniotw i  przy pomocy państwowego aparatu 

wyborczego przeprowadzone, zmieniły skład Koła Polskiego. Ody w r .  

1910 na 72 członków Koła Demokracja Narodowa miała posłów 20, to po 

wyborach 1911 r .  l iczba ich zmalała do połowy /lO/. Konserwatyści 

z 9 posłów u ro ś l i  do potęgi £2. Demokraci z a ro b i l i  niewiele, bo 

tylko '£ mandaty /zamiast^ 11 dosta l i  13/, ludowcy z 18 u ro ś l i  do 20.

|~Bobrzyński nietylko h isto r ię  p isa ł ,  postanowił j robić, skręcaj 

j§.c dz ie je  narodu na ślepy tor austry jacki.  Wiedział, ze nadchodzą­

ca *ojna będzie decydowała o losach sprawy p o l s k ie j . olol^ę stronnictv 

był potrzebny na tc, aby na tym fundamencie powstał NKN ku spara­

liżowaniu akcji  dyplomatycznej Dmowskiego. Na to było już zapóźno: 

,'->oza Galie j ę. był jeszcze Naród i jego wola zadecydowała.
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ZWIĄZEK DZIENNIKAKZY POL KICH.

Dwutorowość duszy ga l icy j  skiej . -  Uczuciowość polska -  

myśl austrjaeka. -  Pogodzeni z losem, owszem dumni ze swego 

losu. -  Aliaż kulturalno-polityczny i  wszechpolski kamień 

probierczy. -  Ideologia z "poruczonego zakresu dz ia łan ia ’*.

-  Dziennikarze użyoi do propagandy. -  Związek na sposób 

wszechpolski. -Statut i  regulamin. -  Pier sze kroki Związku

-  Na dwu toraoh grunwaldzki^^manlf es ta =341 z po- 

wodufwyja^Lenia Chełmszczyzny. -  Biuro korespondencyjne na
0 $»Uąj+.

cała  j olskę z s iedziby w Krakowie. -  Merfr dziennikarzy pol­

skich z Ameryki. — (o t

Przy rozważaniu stosunków wewnętrznych w Polsce na pooz§ 

tku wieku XX nasuwa się mimowoli porównanie ze stanem rzeozy z przed 

atu l a t .  Od tego czasu zaszła ta różnica, że na dawnych ziemiaoh po l -  

skioh były już trzy społeczeństwa i  obliczami odmiennymi, z własnymi 

koli8kami zadań życiowych, na.'.yknień i  rygorów op in i i .  Społeczeństwa 

t c o r a z  Lardziej ulegały skłonnościom do współżycia ugodowego z rz& 

darni państw zaborczych, a w tyml  ̂ wz, lędz ie  bodaj mniej szem niebezpie­

czeństwem było to, co się  wyrażało tu i  ówdzie w programach po l i ty ­

cznych, niż to, co się osadzało na dnie dusz, jako oswojenie niewol­

nicze z losem. Psychika niewolnicza, jako bezwład, niszczy duszę 

przez to, że-przy pewnym oswojeniu -  zwalnia człowieka od ciężaru  

sumienia narodowego. Dusza jego przyzwyczaja s ię  do próżniactwa w 

tych dzieózinaoh życia wewnętrznego, które wymagajęi najwyższej kultu­

ry etycznej • Społeczeństwo odzwyczajone od stałego ćwiczenia tskioh  

zmysłów sumienia, jak ozujność i  odpowiedzialność w sprawaoh bytu
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narodowego, ubożeje syohicznie i  morallnie. Gorszę, od ugody po l i ty ­

cznej wy rozumowanej je s t  ugoda z losem, gdy milłcnię^łos sumienia 

rozgrzeszonego z trosk i  narodowej. Nie ma już wtedy dramatu niewoli,  

owszem człowiek uczuwa się  przez niewolę uprzywilejowanym, że nie 

dźwiga X  obowiązków, gotów jest nawet znienawidzieó tych, którzy 

mu te obowiązki chcę. narzucić.

tym położeniu psychicznym i moralnym znalazło się pod koniec
*

XIX stulecia  8 ołeozeństwo g a l ic y jsk ie .  Oswójenitt/się z losem sprzy-
,  Mfyncujv%*~

j a ły  darowane swobody samorządowe, a zwłaszcza «*3**»®4^enia językowe

w urzędowaniu i  szkole.

S T ,I stało się to, czego nie było w dwu innyoh dzielnicśch, że życie  

pofcikie jak w biurach samorządowych^tak również w stosunkaoh prywa­

tnych płynęło falami z ”poruczonego zakresu dz ia łan ia” , Było to na­

turalne, że np • burmistrz p i ł n i ł  w pewnym zakresie funkcje państwowe 

/dajmy na to podatkowe/, ale nie było naturalne, że Polak braj? na 

s ieb ie  dobrowolnie ro lę  propagatora po l ityk i  au s t r jaok ie j . Działo się  

tak już bez dramatu, bezboleśnie, nawet nieświadomie, bo dogadzało 

wygodnej ugodzie z losem.

Probierzem psychologicznym tego stanu rzeozy sta ła  s ię  akcja wszeo 

polska jidę.ca z arszawy i  biorąca ludzi na egzamin, o i l e  zdolni 

njyśleć politycznie po polsku, to znaczy -  rozumieć, że Polak powinien 

mieć własny politykę polskęi, obejmuj^cę, oałość bytu nąrodowefo •

Łatwiej było obudzić tę śpię.oę. w duszy Polaka myśl w G a l ic j i  

wschodniej, bo tam współżycie z Rusinami zmuszało, j e ś l i  nie do czuj­

ności, to przynajmniej do wyróżniania swojej narodowości; natomiast 

w G a l i c j i  zachodniej, zwłaszcza w .rakowiefnie było możności rozmówić 

się z nikim na|temat. Stańczycy w czasach bojowania o pgogram ugodowy 

kłopoty swoje ze Lwowem^ przypisywali głównie wpływom na unjysły lwo­

wian ze strony b. powstańców 1863 r .  Zapewne, że i  to było, a le  dla 

czego owi emigranci'’ tam właśnie w i l i  gniazdo, dla czego lep ie j  s ię
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taft jczuli 1 lep ie j  by l i  rozumiani? Dla tego, że ta rc ie  etniczne nie 

pozwalało sumieniu polskiemu całkowicie zamilknęć. Tym się tłumaczy, 

że gdy w kilkadziesiąt  la t  po powstaniu z ja w i l i  się w G a l ic j i  nowi 

v emigranci" bez programu powstańczego, owszem spotykajmy się  nawet 

z zarzutem, że sę. przeciwnikami metód powsta'ozych, to oni dla swojej 

ide i  wszechpolskiej jedynie w t£j wschodniej części kraju mogli zna- 

lećć oparcie. Tam jeszcze można było l iczyć n i {wlTil iiin e l i t ę  zdolnęi 

wzięć do seroa nakazy ogólno-polskiej myśli po l ityozne j.

E l ita  owa jednak obecnie podnieść musiała głowę nie tylko przeciw 

dyrektywom politycznym Wiednia, a le  przedewezystkim przeoiwko op in ii  

kraju, skonsolidowanej całkowicie po stronie po l i tyk i  austr jaok ie j . 

- y r a i i c i e lk ę  i gospodynię w świeoie te j  opinii  była prasa polska.

Organy prasowe we Lwowie na rozmaitych graj^T Judkach Party jnyoh ,  

a le  j ednę rzecz grały zgodnie^ gdy chodziło o politykę nawet polską -  

mianowicie hymn państwowy austr jaok i.  2 małymi w wyjątkach zastrzeże­

niami ubiegały s ię  o zaszczyt wykonywania te j  po l i tyk i  w "poruczonym 

zakresie dz ia łan ia” . rezu ltacie ,  gdy przyszło w pierwszym już la t  

dziesiątku w. XX do wypowiedzenia się w sprawie po l i tyk i  po lsk ie j ,  

wszystkie p srt je  polskie  i  wszy st Ki^g ich organy zblokowały się  w jeden 

wielki front przeciwko samodzielnej myśli po lsk ie j ,  ma j mej na oelu
4

zrealizowanie integra ln ie  pojętej s;rawy zjednoczenia ziem polskich^  

do życia niepodległego. Opowiedziano się za ideę austrjaokę sprawy 

p o l s k i e j , choć ta idea należała pośrednio do au3 tr jaokiego takresu 

dzia łania ,  poruczonego wasalowi przez Niemcy.

Na t le  te j  psychiki i stosunków wytwórz nych dziej owo rozumieć 

trzeba epizod z życia prasy po lsk ie j ,  który s ię  zdarzył w lataoh  

1909 -  1914 w ramach organizac j^pod  nazwę. "Związek dziennikarzy 

polskich*1.

-a pobieżny rzut oka był to epizod, pozbawiony akc j i  dramatycznej, 

jako jedna z wielu prób działania półsennego w czasach bazdziejowyoh, 

gdy pomysłom brak realnych podstaw, a ruchom brak konkretnego oelu,



gestom -  t re śo i ,  gdy sią coś dzie je  w duszy jak: w "Weselu” Wyapiań-

3o przeoież tai świat dziennikarski w Galio j i  był patr jotytfzny; 

niedostatkiem jego był brak myśli politycznej,  w duszy Jego grały  

tylko wspomnienia i  nieokreślone tęsknoty, zażegnywane dla wygody 

byle pozorem jakiegoś dzia łania  choćby tylko obchodowego w kulcie  

tradycyj.  Od tego udawania życia odwróciły sią oczy wgteoz i w idz ia l -  

niejaze s ię  stary rzeczy dawne od tych, które nadejść miały. W r .  

1913.firdv Już wo lna nadohndziła#cała nntrl ntvozna duflr.n nnlslta e-

zsłatwione, rozstrzygnięte w ministe»jaoh austrjackioh.

l(Viedziano przecież, że w tym rozstrzygnięciu pominięta będzie
/

sprawa przyłączenia do Polski zaboru pruskiego i  Sitaka, nie mówiono

symbolicznym. Ale i te sny stawały s ię  własnością austrjac-cę.
W lU fa '*  M<C*

Tak było z ideę. zorganizowania w Jedno ciało prasy pols£lej-j Odsu-

wena z pola po l ityk i  idea wszechpolska xxx±aks j>s : ^ i ^ x n ic j a t o r ó w  

sw0 ję  pięknościęj trudno było oprzeć się myśli, jakby to pięknie było  

zorganizować w jeanę całość dziennikarstwo wszystkich dz ie ln ic .  By3$ 

to u ltra  petrjotyczn^, a le  jak pogodzić tę wszeohpolskość pomysłu z 

faktem, że prasa galioyjska^ isuoajęca tę inicjatywą, jes t  zorganizo­

wana koło namiestnictwa? Pokazało się ,  że można tą sprzeczność pogo­

dzić, owszem bardzo korzystnie by wypadło dla polskiej  po l i tyk i  pad- 

stwa austrjaokiego, gdyby tu w C a l i o j i  zbiegły się n ic i  prasy polsk  

wszystkich zaborów -  władałoby się oe łę  opinię, po lsk ę . . .

X
1  X

Z takich odruchów i  okruphów złożona idea nie mogła wytworzyć r e a l -

skiego:—raz do koła, rak do koła;
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fkZJsĄ4A**--
Rawita-Gawroński, który z łatwością zapalał się do po my s ł  (w j  j»0-*ćai*ą  
u***Ą* j+ fo  ****** /dA/hrie/tffAA**) -

j^. 4 o ptHf-su&e -łA o -h ry  prftrlni;ąy-al p n

ę£3Cy t—ł ite r r rt h andolnl aiilmnl w ItloTunlcu. ty^doń h io toryesny 3h> olre

p pol l l yunnr j *  Pantoyfi j#  p£uiięxaM-u-'4-̂ -io j 3 ty w 

d»daw,rłTr~mu -opcrrody onfte KrunoźBtr f̂r;—kr̂ OT̂ y- zawdzi ąc? wł upatHroii. po grgego- 

Irft j n-t-wiroł <■ j t w* mi frf b a ohąć

» xrp< w j fląę y r r  ,1 ii ? r4r-Hn^  f̂ 1"1 ■! f c prr eprn^Bd r en 1 a ide i  Związku ułatwił' 

mu autorytet w świecie dziennikarskim Adama Krechowieokiego. Łączyła 

ich przyjaź ^zawart.a na gruncie lwo«skim^\ umocniona wspólnymi tra ­

dycjami czeaów ziemiańskich na Ukrainie, skąd obaj poohodzili .  Gawroń-

aki reprezentował ideą wszeoh; olską, był formalnie demo krat ą-nsrodowyir 
„  jĄ*C **HŁw¥ ^ >

twórc^^zlennTka~ iek U l " ,  przyjacielem Popławskiego^ -  Krecho «'ieoki 

był hofratem, r a d c ą  namiestniotwa i  w tym charakterze redaktorem 

urządowej ''Gazety Lwowskiej "•

Kreohowieoki pewno nie bez namysłu politycznego przyklasnął idei  

zjednoczenia dziennikarzy wszystkich zaborów, a nawet zgodził  s ią  

wejść do Zarządu tej instytuo i .  Gawroński był  przeznaozony na pre­

zesa Związku. Zaproszony przez inicjatorów do współpraoy^również nie 

bez namysłu zgodziłem sią,uznałem bowiem, że potrzebny bądzie w te j  

robocie ktoś z naszego Stronnictwa n r o l i  obserwatora*

wiosny 1909 r .  Związek rozpoczął: czynnośći. Zatwierdzony przez 

namiestnictwo statut w głównych punktach opiewał co nastąpuje:

^  Par. 3. Celem Towarzystwa jes t  zjednoczenie pra^y po lsk ie j ,  bez 

wzglądu na różnioe przekonań politycznych , do wspólnego postąpowania 

w sprawach ogólno-naromowych oraz^/rawach dotyczących godności i 

zawodowych interesów polskiego dziennikarstwa*

^ Par. 4. Jako środki do tego celu służę.:

a/ Ogólne Zguomadzenia, na których mają być omawiane kwestje na­

dające sią do łącznego postąpowania prasy po lsk ie j ;

b/ podania, memorjały etc. do o ia ł  prawodawozych, władz, korpo-
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porac ji  i t d . ;

c/ utrzymywanie st iłego stosunku z istniejącymi stowarzyszeniami 

dzlennikarski^mi polski^mi o pokrewnych celach;

d/ zbieranie materjałów ód dziejów powstania i  rozwoju prasy pol­

sk iej ;  utrzyniywanie spisu pism polskich, gdziekolwiek wyohodzę.oych; 

zapoć zętkowanie i utrzymywanie muzeum prasy; założenie zawodowego biu­

ra pośrednictwa pracy i td .  

yyPar. 5. Członkowie Towarzystwa dzielę, s ią  na: 

członków rzeczywistych^ i  oałonków honorowych.

Par. 6 . Członkiem rzeczywistym może byó każdy zawodowy dziennikarz

i  l i t e r a t  bez różnicy p łc i ,  pomieszozaj ę.cy swe prace w polskich dzien­

nikach i pismach perjodycznych,

p  Par. 15. Sprawami Towarzystwa zawiaduje ydz ia ł .

Wydział składa s ią :  a/ z przewodnick o, b/ dwóoh zestąpoów prze­

wodniczącego, i  o/ dwunastu członków, z pośród których '-ydział ns 

pierwszem posiedzeniu wybiera sekretarza i  skarbnika ne jeden rok. 

Przewodniczący, sekretarz i  skarbnik muszę, stale  mieszkaó we Lwowie.-̂  

jsarc ie j  istotne przepisy zawiera "regulamin de legac j i "  dodany do 

statutu, a na ię.za.:y do paragrafu 4 ^utrzymywanie stałego stosunku ze 

Stowarzyszeniami)'. Podaję go w ca łośc i :

^ ,1 .  G e z__j Celem zjazdów jest  wytworzenie i  utrzymani^

łęioznośoi między pols cierni Tfoworzy stwami^^biennikar skiemi dla osięgnlę  

cia o i l e  możności wspólnego i jednolitego postępowanie dziennikarstwa 

polskiego zarówno w sprawach zawodowych, jajĉ  w ważnych sprawach ogólno 

-narodowygfc znaczenia.

! I I .  O r g a n i z a o y a .  Zjszdy delegatów polskich towarzystw 

dziendikarskioh odbywaję. się z reguły d w a  r a z y  d o  r o k u ,  na 

wiosnę i  w je s ie n i .  Próoz tego na źę.danie któregokolwiek z trzech To­

warzystw może byó zwołany zjazd adzwyczajny, o ozem jednakże musi byó 

każde Tow rzystwo zawiadomione, w myśl postanowień p a r .5. Każdy z j 3 zd
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zwyczajny oznaczy dokład ie tfirmin zjazdu następnego.

I l I I I .  M i e j s c e  z j a z d ó w .  Sta ł^n miejscem zjazdów jest  

Kraków; na podstawie wzajemnego porozumienia jednak, może byó wyzna­

czone na miejsce zjazdu którekolwiek inne miasto polskie,  lub nawet 

obce.

j j  IV. 3 i  u r o. Zwoływaniem zjazdów zajmuje s ię  Wydział T . dzień.  

Polskich we Lwowie. Sekretaryat tego Towarzystwa prowadzi także pro-
t .

tokoły zjazdów i przechowuje je  w swern srohiwum wraz z wszystkiemi 

korespondencjami i  dokumentami, które maję zwięzek z organltaoyę  

zjazdów.

/y V. P o r z ę d e k  d z i e n n y .  Każdy zjazd ustala porzędek 

dzieęny następnego zjazdu. Na źędanie jecnak któregokolwiek z Towa­

rzystw, wchodź ęcy oh w skład crganizacyi, może byó postawiony na porzę- 

d<cu dzlennym sprawo nowa, nie objęta porzędkiem, na poprzednim z je -  

żdzie ustalonym, pod warunkiem, że zgłoszenie je j  w Towatrz. Dz. Pol.  

v»e Lwowie naetupi tak wcześnie, by wszystkie Tow., przez Wydział T.D.P. 

we Lwowie co najimniej na 15 dni przed zebraniem o tera powiadomione, mo 

gły nad tę  sprawę przeprowadzić debatę we własnych organizacyach i  

udzie l ić  swym delegatom od.owiednioh instrukoyj.

// V I .  I 1 o i d e l e g a t  ów. Każde z Towarzystw, należęcych do 

organizaeyj wysyła na ajszd po 3 delegatów. ■$ sprawach ważnych, na żę- 

danie jednego z Towarzystw, delegacja może być wzmocnionę do liczby 5 

z każdej części .  - razie  gdyby o organizaeyi zjazdowej przyatępiło  

inne jeszcze Towarzystwo pols ie ,  skład delegacyi danej części nie 

zmienia się co do l iczby ,  lecz odpowiednio rozkłada się ns owe Towa­

rzystwa tak, i-y delegeoye każdej ozęśoi były zawsze l iczebnie  równe. 

Delegatami powimiiYw zasadzie członkowie l ^ d z ia łd *  poszczególnych 

Towarzystw, 16 wyborze delegatów Yydziały n ie  sę niozem kręoowane i  "móg) 

każdy razem delegować na z jazd innych członków. Ze względu jednak na 

cięgłośó i  jednolitość akoyi uznaje się za pożędane, by w oięgu jedne­

go roku kalendarzowego przynajmniej część każdej delegacyi miała cha­



rakter sta łośc i

// V I I .  O b r a d y .  Obrady zjazdów mają się toczyć według norm, przy­

jętych ogólnie w ciałach pailamentarnyoh. Kieruje niemi wybrany na 

każdym zjaździe przewodniczący. Protokół prowadzi s ta le  sekretarz Tow, 

Daieri. Polskich we Lwowie, lub tegoż zastępoa.Obrady zjazdów są z re­

guły poufno, 'ynik ich w całości ,  czy też w części może być ogłoszony 

Jedynie na podstawie wyraźnej w tym kierunku, jednomyślnej uchwały

zasadę, że uohwały zapadają zwykły większością głosów. Na żądanie je ­

dnak którejkolwiek z trzech delegaoyj, przewodniczący musi odstąpić od
%

te j  zasady i  zarządzić głosowanie delegacyami. W takim razie  głosowa­

nie odbywa się  w łonio każdej delegaoyi osobno, a uchwała większo Soi 

tej del egacji ma być w ogólnem głosowaniu iważana jako jednostka /ra­

zem -3 Jednostki/. Viększośó 2 jednostek 3 tanowi obowiązującą uchwałę 

całego zjazdu. Delegat, który nie może przybyć osobiście, powinien u-  

powaźnić pisemnie jednego z kolegów do oddania głosu w jego imieniu.

razie nadiwyozaJnym może Towarzystwo dać jednemu delegatowi pełnomo­

cnictwo do generalne-a zastępstwa.

Ij IX. 1 wypadkach, w których chodzi o aprswy, bezpośrednio dotyczące 

Jednej z trzech części, uchwała ta nie może za-aść wbrew op in ii  de lega-  

cyi t ‘ jże części .  Należy jednak dążyć do Jednomyślności, w tym celu ma 

nastąpić ponowne otwarcie rozpiawy, a po przeprowadzeniu je j  powtórne 

głosowanie. Gdyby i tym razem nie dosz ło  do porozumienia, całe g łoso­

wanie ma być uznane jako nieważne, sprawa pozostaje w zawieszał iu i  

może być podniesione ponownie dopiero na następnym zjeździe./J

ramowej o stowarzyszeniach nie mógł traktować o zjazdach "międzynarodo­

wych” . Z regulaminu tego wynika, że zjazd taki,  kierowany faktycznie

przez prezydjum Związku dziennika: zy Lwowa, mógł siwiąz&ć całyyi[M k i 

świat l i t e r a ck i  i dziennikarski^, uchwałą największej doniosłości p o l i -

zjazdu .

II.-.. G ł o s o w a n i e .  Co do sposobu głosowania przyjmuje się



tyczne j .

Kierunek; ten spoczywał w ręku prezydjum Związku, ważnę więc rzeczę 

było, ja«c 3 ię owo prezydjum w Wydziale ukonstytuuje* Na zebraniu orga 

nizacyjnym w kwietniu 1909 r .  obrano na prezesa Franciszka tiawitę Ga­

wrońskiego, na jago zastępców powołano z Warszawy Stanisława Libicki  

i Stefana Chociszewskiego z zaboru pruskiego, na sekretarza Bronisław 

Laskowziic-ciego, redaktora ”’’'ieku Nowego” we Lwowie, raniej zad /"Słowo 

P o ls . i e " /  przypadła ro la  3 karbnika.

3q  "ydziału weszli  nadto: z arssawy Ksawery Chamiec, z Krakowa: 

Adam Loboszyński /Nowa Eeforma/, hudolf Starzewski /Czas/, Miohał Ko- 

nopińałi  /N. heforma/, ze Lwowa^ Czapelski Tadeusz, Czechowski Ale­

ksander, Dębski Jan, Dąbrowski ojoieoh, Kreohowieoki Adam, Ostasze­

wski-Barański Kazimierz /Dziennik °o lak i/ .  D© Komisji rewizyjnej we­

s z l i :  Fryling Zygmunt, Hałaciński Zygmunt, Maćkowski Karol, M|£runo w i ^  

T eo f i l ,  Papłowski Kazimierz.

Procedura wpisywania członków była taka, że l i s t ę  choęoyoh należeć  

do Związku dziennikarzy formowało miejsoowe stowarzyszenie i ono tę 

l i s t ę  przysyłało Związkowi wraz z kwotę zabranych op łat .  3 dwu stówa- 

rsyszeń warszawskich tylko Kasa przezorności i pomoćy literatów i  

dziennikarzy akces do Związku ag łoa i ła ,  ?ow. l iteratów i  dziennikarzy 

^tdziału sw go w tej hkoji odmówiło. Kaso wpisała odrozu k ilkudzies ię ­

ciu ozłonków, 'fkrótoe l i s t a  członków Zwięzku wzrosła do 220. Organi­

zowano Jednocześnie dziennikarzy w stanach Zjed 'oozonych A. P. w celu 

wpisania ich do Zwięzku, a le  to nie nastąpiło .

Sęćlzę, te najciekawszym dokumentem w h is^o t i i  Zwięzku jest  owa l i ­

sta członków, będęce jakoby" l is tę  obecności” wobec zdarzeń h istory­

cznych. Dla tego podam Ję na zakończenie tego rozdziału.

Nie mar pod rękę dostatecznego materiału^aby dokładnie u s ta l ić  d a ^  

i  fakty z dzia łalno le i  Zwięzku, archiwum bowiem główne pozostało w rę­

ku aeicretafjatu, który był faktycznie motorem in is ty tu o a j i .  Z pamięci 

tylko zanotować mogę, że sprawezdanie z pierwszego roku dzia ła lności
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dla po l ityk i  bieżyoej w złoj/liwyeh manifestsojach. Tak samo 

pojmowołji& ri obohód, Jako święto wewnętrzne ^olski,  Paderewski, przy-  

czyfpisjyc się ŝ -o im pomniki u do podniesienia uroczystości#

Eosmiary, Jakie to święto p rz y b ra ły  by?| dla sanach Polaków nieo­

czekiwane. Tradycja tego obchodu przeszła na pokolenie. j^-wypadł on 

w porę, gdy wpadnie naród miał s ię  orjentow&ć w swej l i n i i  h istory­

cznej. Jak wiemy, politycy ga licy jscy  nie mogli jut tego wskazanie 

wzlę.6 do s ie b ie .  Blok stronnictw bardziej eię zac ieśn i ł  i  zawziął.  

Prasa miała mu iść a pomocy w napędzaniu P&lski na nowy drogę dzie jo­

wy.

w warunkach nieładu, Jaki panował v głowach, majycych reprezsntowa/ 

myśl polsky, z góry moźns było przewidzieć, że pomysły Zwiyzku, s ię ­

gające poza sprawy dziennikarzy^ w tyaie polityczne narodu, nie dadzy 

realnych wyników. Zamiast charakterystyici poszczególnych zabiegów 

Zwięzku dam poniżej charakterystyczny i wyczerpujący rzecz dokument, 

Jest to "Sprawozdanie Wydziału Zwlyzku dziennikarzy polskich za czas 

od 1 l icea 1910 do 30 grudnia 1911", sporządzone przez prezesa i  se­

kretarza Zwięzku i przedstawione walnemu zgromadzeniu w r .  1912. Wła­

ściwie po za tym okresem nic więcej iwięzefc nie r o b i ł .  Pominę dla skr/ 

cenią parę drobnych ustępów bez znaczenia.

1

j j  Sprawozdanie obecne z drugiego roku dz ia ła lnośc i  "Związku" po­

jawia się z pewnym, dość znacznym opóźnieniem, obejmuje bowiem okres 

półtoi -8 roku. Opóźnienie to, niezależnie od najlepszej woli Wydziału, 

zdanie rachunków are swej ra€y w porze właściwej, określonej statutem 

wywołane zostało trudnościami, połyczonami ze zwołaniem halnego Sgro- 

mad :enia. Pierwotnie mieliśmy zamiar urządzić j© w© wrześniu ub. r « ,  

na prośbę jednak kolegów warszaws^ioh byliśmy zniewoleni odroczyć je  

do grudnia a następnie do pierwszej połowy stycznia r .b .  Ta ostatnia



pora okazała się  zaów wielce niedogodny, dla jcolegów poznańskich, za­

jętych w ysi caasie wyborami do parlamentu Hzeszy, wobeo czego mu a la ­

liśmy zgodzić eią s koniaosnośoi na dalsze odroćbzenlo terminu wal­

nego zgromadźenia najpierw do końoa stycznia 1912 r .  a później raz 

jeezcze z powodu trwajęcyoh we Lwowie obrad sejmowych -  do pierwszych 

dni marca.

^  Półtoraroczny ten oj^res, z £tór go zdajemy ninieJazem sprawą, pc- 

jw ięc i ł  tydz ia ł  głównie dalszemu konsolidowaniu i  utrwalaniu podstaw 

towarzystwa. ,’Zwięzek,!, jako organizacya dyiyca do zrzeszenia w j q. 

dneiuognisku v;azyatK.ich polskich organizaoyj dziennikarskich, bez 

wzglądu na teren ich pracy, na ziemiach polskich, ozy na obczyźnie, 

Jest jeszcze dc;ć dalekim od zupełnego osięgniąeio tego celu, dla 

którego przedewezyatkiem zosta ł  stworzony, ff każdym rasie ,  Jakkolwiek 

nie wszystkie nasze usiłowania w tyra kierunku uwieńczane zostały po­

myślnym skutkiem -  to jednak rok ubiegły posunął nas na te j  drodze

znacznie naprzód. Przystąpienie do ** Zwięzku dziennikarzy polskich  
u

w Ameryce - o ozem jeszcze n dalszym eięgu sprawozdania obszerniej 

będzie mowa -  uwetamy z rj  fakt dla rozwoju naszego towarzystwa tak 

wielkiego znaozaiia i  doniosłości,  że nie ahamy sią  podnieść o na 

wstąpię aszego sprawozdania, Jako największy i  napornyślniejssy su­

kces, który niewątpliwie «3syscy koledzy powite ję  ze szczery radości  

Oo sią  ty zy wewnętrznej naszej pracy, to z wielu łatwo zrozumia­

łych względów, w zrzeszeniu tak i  era jak nasze, nie zamkniętem grani­

cami jednej tylko dzie lnicy, znaczna cząśó tej pracy musi mieć s na­

tury rzeczy charakter poufny i  nie ńadaje s ią  uo publicznego omawiani] 

Z drugiej strony jednak nawet co do tych najpoafuiej traktowany oh 

spraw niepodobna w chwili zdawinia rachunku z tak długiego okresu 

działalno 'c i  ''y działu pewnych szczegółów pominęó z jpełnem milczeniem# 

Tak sią me rzecz przedeweeyatkiem ze oprawy chełmakę, 'Która dobiegłsz; 

w ro<u minionym do kreau swego nieszczęsnego rozetrzygniącia , musiała
Y ^

wywołać w oałem społeczeństwie polsKiem zupełnie zrozumiale i

} t  v
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usprawiedliwione wrzenia narodowej op in ii  publiozn J a tem samem nie  

mogłe także i  w naszej orgsnizacyi, tak śc iś le  z w i j a n e j  z całośoię. 

narodowego źyoia, nie wywołać pełnego odczucia i odpowiedniej reakoyi. 

Przypominamy na tem miejscu, i 9 już poprzedni y&zlał spe łn i ł  w tej  

mierze godnie swój obowiązek przez ogłoszenie drukiem i  rozesłanie  

prseie  europejskiej opracowanego w Języku francuskim /w polskim te­

kście dziennicom pole kim/ obszernego a Joiśle rzeczowego memoryału 

o sprawie chełmskiej. Było to podówczas jedyna w Polsce -  a uwzglę­

dnia jęo dalszy przebieg sprawy, w ogóle pierwsza no szerat^ skalę 

podjęta a kojcu, celem zwrócenia uwagi europejskiej op in ii  publicznej  

na nowy gwałt, dokonywany przez carat na żywem c ie le  naszego narodu* 

Memorysł ten, który w owym ozaaio tylko częściowo odniósł skutek, 

staraliśmy się w ubiegłym roku ros 0W3Zechnió w dalszym ol&gu wśród

prsey europejskiej nie bez p a l n y c h  acz skromnych rezultatów* Szereg 

dzieńuików zagranicznych, nawet nlezb t przychylnych sprawie p o lsk i^  , 

skorzystał z dostarczonego mu przez nas mamorysłu, iiędzy innemi po w 

ny francuski organ katolicki "La Croiisc" u r?rce z dnia £3 grudnia 1910 

r * w «rty  kale p*t* "L*orthodoxie rnsse contrę le aatholioisme polonai  

przytoczył -  z powołaniem się na 'ródio -  o' aseni| treść memoryału 

"Zwięzku dziennikarz y polskich".

H  Vo za t *  ako** dz ienn ikarskąza in i  ryownnę. v; roku poprzednim, bywała 

sprawa chełmska na posiedzeniach Tydziełu "Związku” takfte w ubiegłym 

roku niejednokrotnie przedmiotem pilne j  uwagi i do jrza łe j  rozwagi.

Gdy w społeozejfatwie neszem dopiero w ostatnich czasach kiedy już 

projekt oderwanie Chełmszczyzny dostei cię na porządek dzienny obrad 

dumy -  obudził się żywiołowy ruch i  podniosło się do Koła Polskiego 

we iedniu żądanie, by ono zabrało głoe w spranie chełmskiej -  my już 

w grudnia 1910 r ,  szeroko 0!̂ Ĵ ^ ^ ,ra2r $ stronę sprawy i  poważnie

zastanawialiśmy się nad tem, S e d n i e  należałoby z naszej strony po­

czynić odpowiednich stararf, ażeby Już ? y x stsdyum dokonywanego
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"czwartego rozbioru” rzucono na szalę wpływy naszej wiedeńskiej repre 

zentacyi parlamentarnej. Zarówno prezydyurn "Zwlęzku", jak pcszczególn 

członkowie Wydziału odbyli tedy szereg konferencyi z wybitnymi polski­

mi parlamentarzystami, w szczególności także z ówczesnym prezesem 

Koła 'olskiego, Eksc. Gł^bińskim, co do ewentualnego poruszenia spra­

wy cheł#£kiej będź w jarlamencie, b$dź podczas zb l iża jące j  s ię  wła­

śnie sesyi delegacyJnej, ażeby w ten sposób wp^jwadzić Ję. przed forum 

publicznej op in j i  w Europie. Zgodnie jednak z wszystkimi tymi po l i ty ­

kami doszliśmy do przekonania, że niepodobna i  nie itfolno nam przed- 

siębraó żadnego kroku na wł isnęt rękę i  bez uprzedniego zasięgnięcia  

zdania tych, których ta bolesna sprawa bezpośrednio dotyczy, t . j .  ro­

daków z zaboru rosyjskiego. Na pytania lak  nasze, Jak i  członków wie­

deńskiego Koła polskiego, zwrócone do szeregu osobistości ,  reprezen­

tujących różne kierunki polskiej op in j i  publicznej w Królestwie, otrz$ 

rnaliśmy wówczas stanowczę. odpowiedź, by pod żadnym arunkiem w owej 

porze sprawy chełmskiej nie poruszać na arenie parlamentu wiedeńskiego 

fgdyż to w danych okolicznościach mogłoby je j  raczej zaszkodzić, aniżlel 

pomódz.

Nie naszę rzeczę sędzió, czy takie postawienie sprawy nie było je f̂t 

dnem z owych zlicznyoh złudzeń, jakim niemal w każdej ważniejszej  

chwili  historycznej ulega skołatana dusza polska -  będź co $  będź j e ­

dnak nam nie pozostawało nic innego, jak zdanie przedstaw ic ie l i  Kró­

lestwa uszanować i  zastosować się  w całe j  J?ełni do woli, objawionej 

przez nich w formie nader kategorycznej* Interwencja parlamentarna, 

którę pragnęliśmy spowodować je  zoze w raiesi^oaoh l is topadz ie  i  gru­

dniu r .  1910., musiała być zaniechana. Zadanie je j  podniosła w rok 

później opinia publiczna kraju z wielkim naoiskiem^a wynikiem tej 

akcyi był -  Jak wiadomo -  pamiętny manifest wiedeńskiego Koła polskie ­

go. Wydział " Zwięzku" nie zabierał w sprawie chełmskiej głosu pub l i ­

cznie, pozostawiajęo Walnemu Zgromadzeniu, jako c ia łu  jedynie ku temu
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powołanemu, formę i  treść manifestacyjnego ośfgiadozenia aię zorganizo­

wanego w "Związku" dziennikarBt a całe j  Polski*

^Przechodzimy do drugiej sprawy, którą uważaliśrrgr zawaze i  nie prze-
. 'Ylz

staniemy nigdy uważać za jedno z najważniejszych, wręcz piekących zada 

naszej organizaeyi, tak, że nie spoczniemy, dopóki tego zadania, nie­

zmiernie doniosłego dla ca łości  polskich interesów narodowych, nie 

ujrzymy spełnionem* Mówimy o stworzeniu Polskiego Biura koresponden­

cyjnego.

Sprawa ta, któ fi j  doniosłość ocenia doskonale cały ogół polskiego  

dziennikarstwa a jeszcze, niestety nie docenia należycie ogół naszego 

społeczeństwa -  ma już swoją h is to r ię .  Poruszona na wielkim w iec^na -  

rodowym we Lwowie w r . .1903 w re feracie  kol. Bolesława Laskowniokiegoj 

podniesiona następnie na zgromadzeniu "Związku dziennikarzy polskich"  

dnia 30. października 1909 r .  przez kol. Wojciecha Dąbrowskiego, który 

później opracował j ą  w obszernym i  wyczerpującym memoryale -  była spr 

W8 Jolakiego Biura korespondyncyjaego przedmiotem liozrj^jjh narad we 

wszystkich naszych organizaoyaoh dziennikarskich a szozegółowśgo bada­

nia i  rozpatrywania w poprzednim "ydziale "Związku dziennikarzy pol­

skich’ wreszcie na alnem Zgromadzeniu "Związku", odbytem w Krakowie 

dnia 16. l ipca 1910 r .  Zgromadzenie to, po wysłuchaniu referatu kol.

asilewskiego i  po przeprowadzeniu obszernej rozprawy, uchwaliło na- 

stępującą rezoluoyę:

"CJ-znająo w zasadzie konieczność utworzenia Polskiego Biura kore­

spondencyjnego, alne Zgromadzenie "Zwi zku dziennikarzy polskioh" po­

leca poszczególnym organizaoyom dziennikarskim wybranie osobnych ko-
f)

misyj, oefiem przygotowania sprawy w porozumieniu z '"‘ydziałem "Związi<u 

dziennikarzy polskich", który winien objąć kierownictwo ca łą  akcyą 

przygotowawczą i  dążyć do tego, aby Polskie Biuro korespondencyjne jak  

ł s j ry oh le j  „ s t a ł o  powołane do żyola. Zgromadzenie uwala za nieodzowne
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zebranie przed8w4x,ystkiem odpowiednich funduszów, kt reby zapewniły 

byt Polskiemu Biuru korespondencyjnemu na czas dłuższy, oraz wybór 

takiego kierownika Biura, któryby dawał rękojmię najzupełniejszej  

objektywności w prowadzeniu Biura",

>) Czy i  w jakim stopniu zastosowały s ię  poszczególne organizacye 

dziennikarskie do zawartego w tej rezolucyi wezwania, czy wybrały dla 

te j  sprawy osobne komisye i  czy prace tych komisyj doprowadziły do 

jakich pomyślnych wyników -  o tem niestety nie mieliśmy żadnyoh re ia -  

1 Wobec ozego "kierowniotwo", zlecone "Związkowi" przez Walne Zgro­

madzenie, musiało w przeważnej części pozostać tylko pium desiderium. 

Możemy przeto mówió jedynie o tem, co Wydział "ZwSięzku" zdz ia ła ł ,  wagi 

dnie usi łował zdziałać we własnym zakresie, izecz prosta, z pominięcie 

l icznych szczegółów, nadajęoych 3ię Jedynie do poufnego traktowania. 

Stosujęc się tedy do o l i  Valnego Zgromadzenia, dokonał Vydział na 

posiedzeniu z dnia 13. października 191CK.wyboru komisyi, której poru- 

ozono zajęoie się st rawę, dolskiego Biura korespendendyjnego. W skład 

komisyi weszli :  prezes* Gawroński, sekretarz Losko nicki,  skarbnik 

1 as i lewski,  i  kol. Dąbrowski; nadto postanowiono zaprosió jako delega­

tów z łona Towarzystwa dziennikarzy polskich, kolegów Merunowicza i  

Lr. Vogla, którzy uozestniozyli  w naradach wstępnych nad tę sprawę, 

przeprowadzonych przed alnem Zgromadzeniem w Krakowie w lipou r.1910, 

Komisyę upoważniono do rokowań z Radę Nsrodowę we Lwowie, które też 

is totn ie  zostały prze rowadzone w cięgu miesięca listopada »  tym bodaj 

teoretycznie pomatyślnym skutkiem, iż Rada Narodowa zgodziła s ię  przy­

jęć sprawę utworzenia Polskiego Biura korespondencyjnego w program 

swej dz ia ła lnośc i .  Następił  szereg konferencyi prezesa " Z Jięzku *dzie  

nikarzy polskich’' p. Gadomskiego z prezesem Rady Narodowej p. £jdhtexnqi 

Cieśskim, oraz z wyznaczonymi przez Radę do dalszych rokowa' delegat  

mi, pp• Grhbskim i Lr.  Voglem« Niestety nie dały one żadnych pozytywny 

rezultatów. Zarówno u przedstaw ic ie l i  Sady narodowej, jak i  u całej  

liady, spotykaliśmy s ię  nietylko z pełnem zrozumieniem i  uznaniem do-.
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n ioa łośe i  takiego Biura kor ^swondencyjne o dla sprawy p o lsk ie j ,  a le  1 

z najszczerszy dla nassyeh projektów życz. l iwościy -  wszystko jednak 

rozb i ja ło  się o brak odpowiednich funduszów, bez których -  w myśl przy— 

toozonej rezolucyi alnego Zgromadzenia -  nie mogliśmy przystypić do 

dzie ła  a który oh także Eada narodowa wyczerpania innymi wydatkami^na 

cele narodo>^dostarozyó nam nie była w stanie#

Niejprzestali 3my mimo to ani na chwilą poświęcać naszej uwagi sprawie 

której waga i  aktualność niatylko nie zmniejsza s ię ,  lecz wśród raźno 

zmieniających się  stosunków politycznych i  arunków naszego narodowego 

życj.a we wszystkich trzech zaborach, nabiera coraz większego znaczenia - 

Nie minęło też ani Jedno posiedzenia Wydziału bez tego, ażebyśmy nie  

poruszyli  na niem sprawy Polskiego Biura korespondencyjnego, nie zasta­

nawia li  a ię  nad drogami, które wreszcie mogłyby nas doprowadzić do po­

żądanego celu. Omawialiśmy szczegółowo jego różnorodne a tak doniosłe  

zadania, obszerny zakres dzia łania ,  podstawy i  środki finansowe, zasta­

nawialiśmy się  nawet atk nad wyborem osoby przyszłego kierownika Biura  

-  tak, że możemy powiedzieć śmiało, iż w łonie Wydziału ,’Zwiyzktt,, spra­

wa ta jes t  już dokładnie przestudyowana -  coflajmniej w teoryi przego­

towana.

^Oczekiwaliśmy sposobności porozumienia się z analogiczny do g a l i c .  

Rady Narodowej inatytucyy w Warszawie, mianowicie z Komitetem pracy 

społeoznej . Doszliśmy bowiem doą przekonania, że ani organizacye zawo- 

dowe dziennikarzy, ani wydawcy w orodse rozpisanego abonamentu nie 

zdo łs jy  samodzielnie dźwignyć przedsięwzięcia bez pomocy całe o społe­

czeństwa. Zorganizowanie Biura korespondencyjnej o dla wszystkich ziem 

polskich leży w interes ie  narodowym, dziennikarstwo więc domagać s ię  

winno od organizacyi ogólny narodowych, aby uznały sprawę za ewojy tak­

że i przyczyniły s ię  do kosztów założenia i utrzymania Biura.  

j j  Dopiero w grudniu ub. roku delegat Vydziału 8vyriyzku redaktor Z. 

Wasilewski mógł udać się do warszawy, aby w sferach miarodajnych zba­

dać możliwość takiego x x » * * * y s i s  współdziałania ogółu z n as i *  ekcyy.



Niewątpliwie tylko Związek pośredniczyć może w tej sprawie między orga' 

nizaeyami narodowerai, a po ujednostajnieniu w tym wzgLędzie między ni 

mi liczyć będzie mógł na większą gotowość tych instytuoyj, które z lo ­

kalnego stanowiska sprawy nie doceniały.

\}Organizacya warszawska obarczona jest  wielkimi ciężarami, wszakże 

zapewniono naa* autorytatywnie, że potzzebę Biura korespondenoyJnego 

odczuwa i  rozumie w zupełności. Zapewniono delegata, że znajdzie s ię  

fundusz na postawienie organizaoyi tego Biura w zaborze rosyjskim, a 

nawet forma odpowiednia zlegalizowania go, dająca Biuru swobodę dzia­

łania i  połączenia się  s iec ią  korespondencyjną ze staoyami zakordono- 

wemi.

j lWysokość kwoty, zarówno szczegóły układu i  sama detfyzya ze strony 

Komitetu pracy społecznej nie mogą być w te j  chwili przesądzone. Kze- 

ozy te byłyby przedmiotem poufnego układu, gdy sprawa dojrze je  do ł ą ­

cznego działania po stronie Galicy i i  Poznania*

\j Przypuszczać można, j e ś l i  te horoskopy nie zawiodą, że gdyby zade­

klarowano w dwu tych dzielnicach łącznie 10.000 Koron zapomogi, sprawa 

mogjtaby stanąć na trwałym gruncie. Ogólnie więo tylko zapewnić możemy, 

że Wydział -  zająwszy s ię  w dalszym ciągu tą sprawą -  w rrjyśl uchwały 

zeszłego Zjazdu -  w najbliższym czasie wyczerpie szanse je j  załatwie­

nia. Przesądzać je j  teraz nie można, w każdym razie jes t  faktem, że 

wyjaśnia s ię  i  dojrzewa.

^  Zanim ta sprawa Biura dobiegnie kresu /oby jak najrychlej 1/ postano­

wiliśmy na rasie  skorzystać z tego, co daje nam ohwila dz is ie jsza  a 

co w ważnych okolicznościach mogłoby bodaj w małej częśoi zastąpić  

nie is tn ie jąoe  jeszcze Biuro korespondencyjne w spełnieniu je  o zadari. 

Jak wiadomo, obok mnóstwa bądź otwartych wrogów, bądź obojętnych na­

szej sprawie narodowej, bądź zgoła j ą  zapoznającyoh, nie brak Jeszcze 

na szczęście w prasie  europejskiej,  nawet Ku w prasie  rosy jsk ie j  i  nie 

miee.-ciej, ludzi uczciwych, których mamy wszelkie prawo s i p i s *  uważaó za

<9
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szczerych p rzy jac ió ł  i  l iczyć w danej ohwiłi na ich poparcie. Równo­

cześnie we wielu ogniskaoh europejskiej kultury pracuje l iczny, ohoć 

małp na-ę, często więcej obcym znany zastęp naszych rodaków, którzy 

także, gdyby tylko z krojowemi organizacyami utrzymywali s ta łe  sto­

sunki, mogliby w wielu wypadkach sprawie polskiej  znakomite oddawać 

stssonikti: us ługi ,  byliby w stanie bronić je j  skuteczniej, an iże l i  to 

dziś czynią, niejedną, napaść odeprzeć, niejeden fa łsz  sprostować, ni  

jedną żywotny sprawę pboym, a tak często na podstawę błędny oh lub 

złośliwych informacyj osądzsjąoyra nas społeczeństwom przedstawić we 

włagciwem a korzystnem dla Polski oświetleniu. Zebrać jak najwięcej  

szczegółowe o tych ludziach informacje, nawiązać z nimi sympatyczne 

n ic i  i utrzymywać stały kontakt -  o^to zadanie, którego podjęliśmy 

się  dokonać już w n a jb l iż sze j  p rzysz łośc i .  Zadanie, wymagające wiele  

rracy i  dużych zabiegów, którego 3smi nie zdołalibyśmy spełnić, j e ś l i  

nie znaleźlibyśmy odpowiedniej w tym zakresie pomocy. 2 gorącą prośbą  

o tę pomoc zwracamy s ię  na tem miejscu nie tylko do członków "Związku’ 

ale  do wszystkich ludzi dobrej woli, którzy rozumiejąc znaczenie ta­

kiej orgenizacyi, mogliby i  oho ie l i ,  przez udzielenie nam stosownyoh 

iiflfcrmaoyj, poprzeć nasze w tym kierunku usiłowania#

^Dążeniem naszej Jest, w drobnej części już doprowadzOnem do skutku 

^stworzyć i utrzymywać o i l e  .możności jak najdokładniejszy indeks

wszystkich p rzy jac ió ł  Polski,  wśród oboych publioystów i dziennikarzy 

oraz wszystkich tych Rodaków, którzy pracują s ra le ,  lub choćby tylko 

ozasowo na niwie obcej publicystyki i  dziennikarstwa. Prowadzenia 

tego indeksu podjął s ię  kol. Zygmunt Wasilewski, jemu też należy po­

syłać wszystkie pożądane w tym zakresie informacye i  dokładne o i l e  

możności adresy.

>̂od kon ec roku ubiegłego -  wkrótce po wybuohu wojny turecko-wło-  

ekiej -  zdarzył s ię  we Florencyi wypadek, którego echo głodno a dla
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nas bardzo ie^mfle, odbiło ię na łamach prasy w łoskie j.  -Jakiś p. Ci­

eki /?/ rzekomo Polek, przedstawiajyoy się za polskiego dziennikarza

z Poznańskiego , wywołał w jednej z restsu^aoyj florenckich nieprzyzwoi 

ty awanturę, przyczem zadrażnił boleśnie patryotyczne uczucia Błochów, 

tek, że polieya tylko z trudem zdo ła ła*  ochronić go przed doraźnym sa­

dem oburzonej publiczności. Donoszyc o tem za jśc iu ,  dzienniki włoskie  

zwróciły się z ostrymi zarzutami przeciw polskiej op in ii  publicznej,  

jako wrogo usposobionej przeoiw Włochom, mimo, że oi zawsze ze szczery 

8yrapatyy odnosili alę do sprawy polsk ie j  i  l iczne tej sympatyi składa­

l i  dowody.

)!) Zdawało się nam, że tych głosów pra .y włoskiej nie wolno pominyć 

milczeniem i  dlatego wystosowaliśmy do prezesa Zwiy3ku prasy włoskie j,

p. B e rs i la i  *a pismo, w którem przedewszystkiem stw ierdź i l iśnw , iż ów
J.

awanturnik, z Florencyij. niema nic ws ólnecro z pola ciem dziennikarstwem
‘I*

i  kto wie czy w ogóle ma co wspólnego z polskościy a równocześnie za­

pewniliśmy, że w narodzie naszym^ były zawsze i trwajy w dalszym ciągu 

przy jac ie lsk ie  uczucia dla odrodzonej i zjednoczonej I t a l i i .

^y l is t  nasz, przedrukowany niemal przez cały prasę włoeky, wywnrł we 

•łoszech -  jak nam później o tem doniesiono — bardzo korzystne wrażenie, 

y  a p o m n łe l l ^  JttS ns w s y p ie  sprawozdani^ o radosnym dla nas fakcie  

przystąpienia do "Zwiyzkti" w roku ubiegłym dziennikarzy polskich w a -  

meryoe. Sprawa ta łyczy się  śc iś le  z doniosłym dla amerykańskiej Polo-  

n j i  i tamtejszego dziennikarstwa polskiero faktem, utworzenia w ubie­

głym roku pierwszej na gruncie amerykańskim pokrewnej nam organizaoyi.  

Nawiasem dodamy, że już dawniej podejmowaliśmy próby nawiyzania b l i ż ­

szych stosunków z amerykańskimi kolegami, względnie pozyskania ich dla 

idei ł'Zwiyzku". *1 tym celu jeszoze w roku 1909 upowaźłniliśmy delegata  

krakowskiej Rady m. na kongres polski w Waszyngtonie a zarazem ozłonka 

naszego ydziału Dra. Adama Doboszyńskiego, by w naszem imieniu poczy­

n i ł  na miejscu odpowiednie zab ieg i .  '■? rok później,  w październiku 1910

x. za pośredniotwem skarbnika "Związku” , red, as i lewakiego, usiłował '



nawiązać stosunki s "oxakim Klubem prasowym’* w Chioapo. Ale dopiero

aorgsnisowanie s ię  "Towarzystwa literatów i dziennikarzy polskich w 

Ameryce północnej" -  o ozem zawiadomili nas koledzy aaerykańsky l i s t ę  

z 24. majr.a 1911 r .  -  a następnie pierwszy Zjazd tego Towarzystwa odby­

ty w dnia oh S. i  3. października 1911 r .  w mieśoie Syraouse N .r ,  -  

wprowadziły sprawą, ne której nam tak bardzo zależało,  na właściwe 

tory i  zb l iży ły  nas wreszcie do upragnionego celu .  Z uchwał tego Zja­

zdu wymieniamy najważniejsze, stanowiące dowód szlaoh.etnoloi oelów 

i  zadań tero najmłodszego z polskich stowarzyszeń dziennikarskich. I  

tak uchwalił  Zjazd, jako wytyczne swej praoy:

"wspierać dążenia wszelkie, zmierzające do ujednostajnienia naro-
%

dowej jedności, w zachowaniu b l isk iego  kontaktu z krajem ojczystym 

oraz pielęgnowania ducha narodowego w szkole i organizacyaoh na 

wychodźt wie.

flD^żyć do podniesienia etycznego prasy polskiej w Ameryce, przez 

usunięcie s je j  łamów wszelkiej n ie to le ranc j i  i brudnej polemiki".

^Zasadnicze znaczenie dla naszej sprawy narodowej ma ostatnia z u-  

chwslonyoh przez Zjazd amerykański rezolucyj, opiewająca, jak nastę­

puje:

"uznajemy jedną i  niepodległą Polskę, nieprzyznaiąc żadnych zaborów 

ani dzielnic* i  zobowiązuj arr\y się g łos ić  te hasła z wiarą żywą w ich 

zrealizowanie, nawołując do szeregów wszyatkioh bez wyjątku, bez wzgl 

du na przekonanie r e l i g i jn e  i społeozne".

Prezesem Towarzystwa wybrany został kol. Stanisław O s a d  a.a jeec

3wiązku' wysłać na ręoe prezess nowego bratniego stowarzyszenia ser­

deczne pismo powitalne z gorącem zaproszeniem do wstąpienia w ramy 

naszej organ izac j i .  

xxzttizad?uiBtiz
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Na odpowiedź nie potrzebowaliśmy długo cSekać. Nadeszła niemal 

odwrotnie, a treść je j  jes t  tak znamienna i  cenna, dotyka ty lu  spraw 

wie lk ie j  doniosłości, wreszcie stawia nam tak oważne kwestje do roz­

strzygnięcia, że nie wahamy s ię  przytoczyć tutaj ten dokument w do­

słownym brzmieniu.

/L ist  ten jednak pomijam jest  bowiem zbyt obszerny i  wybiega tre­

ścią  po za ramy dziejów Związku/.

•'List Kolegów naszych z Ameryki był w “ydzia le  Związku przedmiotem 

szczegółowej rozwa i  a wnioski, do których doszliśmy po rozpatrzenia  

poruszonych w l i ś o ie  spraw, przedstawimy alnemu Zgromadzaniu. a tem 

m ie lcu  niech nam będzie wolno wy raz ić/jeszcz^ r a z  J na sz$ szszerę. i

gorę.c$ radość, ż® udało doprowadzić do nawiązania tego -  jak

się t ra fn ie  wyrażają nasi zamorscy bracia -  "pierwsze o widzialnego 

węzła, ł$ez$cago nas ponad kordonami i  Oceanem w jedno żywe c io łoTT. 

Dla "Związku*’ , dla dalszego jego rozwoju, dla stanowiska jego w przy­

sz łośc i ,  ma ten fakt niewątpliwie olbrzymie znaczenie -  a le  z drugiej  

strony nakłada na jego barki olbrzymie zadania i  obowiązki. Marny j e ­

dnak połnęt w ia ię , żo u przyszłych kierowników "Związku1* nie zabraknie 

ani należytego tych zadań i  ob4wi$,sków zrozumienia, oni naj lepszej  

woli godnego ich wypełnienia

w innej, również bardzo walnej dla polskiego ozisnni carstwa sprawie, 

mianowicie udziału w Zjazdach dziennikarzy słowiańskich. Jak długo 

Zjazdy te odbywane co par - la t  w różnych miastach austr iackie j  monar­

ch ii ,  utrzymywały pierwotny swój oharakter koleżeńskich zebrań, po- 

d ięoonych w osę lei naradom nud wspólnymi sprawami zawodowemi a po 

części kultywowaniu towarzyskich stosunków -  mogło nam być obojętne, 

czy i  kto z dziennikarzy polskich uczestniczy w tych poniekąd tury­

stycznych kongresach;, na któryoh jednak prawie ani rasa nie obeszło

j j  Z osobnym wnioskiem przyjdzie  toż’Vydsiał przed Walne Zgromadzenie



Hs ię  bez nader przykrych dLa uczuć Polaka epizodów. Sprawę tę zresztą  

ujmowało w pewne karby "Towarzystwo dziennikarzy polskich" we Lwowie, 

naj star sza i  przez d ługi czas jedyna z polskioh organizaeyj dzienni­

karskich, która pi zez wysyłanie na Zjazdy słowiańskich dziennikarzy 

swoich ofioyaluyoh óelegaoyj czuwała do pewnego stopnia nad prawidłowym 

przebiegiem tyoh Zjazdów, baczyła by one nie przekraczały właściwych 

grania i  strzegła  p i ln ie ,  by przynajmniej nie uwłaczano na nich naszej 

narodowej godności.

^  iCiedy j ednak z biegiem czasu Zjazdy te zaczęły nabierać coraz wyraź­

n ie jsze j  oeohy panslawistyoznej i  uprawiać politykę, przekraczającą  

ich zakres dzia łania a sprzeczną z naszymi narodowymi ideałami i wrogą 

naszym narodowym dążeniom; kiedy coraz jaskrawiej poczęło się na nich 

wybijać piętno rosyjskiego nacjonalizmu grających tam pierwsze skrzypce 

pp. Bobrińskioh i  eigunów; kiedy w ślad zatem \owarzystw0 dziennika­

rzy polskich" cofnęło już z dwóch ostatnich Zjazdów dziennikarzy sło­

wiańskich swoje oficyaine przedstawicielstwo -  zdawało s ię  jasnem, żo
t

na tych pan sławi stycznych kongresach nie powinno być/miejsca dla sza­

nującego s ieb ie  i godność swego zawodu polskiego dziennikarza i ,  że 

nie znajdzie się nikt, ktoby się wyłamywał z pod samorzutnie budzącego 

się  w tej sprawie poczucia so lidarności i karności.

<// Niestety -  stało się inaczej.

.^Zarówno na poprzednim Zjaździe dziennikarzy ałowiańskioh w P o f j i ,

Jak na ostatnim w Bel-radzie  -  na których już nie ,yło delegatów "To­

warzystwa dziennikarzy polskich", zna leź l i  s ię  jednak samozwańczy ocho­

tnicy, którzy pod ję l i  się mało zaszczytnej r o l i  nieofioyalnych repre­

zentantów polskiego dziennikarstwa. Coppawda/ niewiele c i panowie mie­

l i  wspólnego z istotnem dziennikarstwem, to j dnak nie przeszkadzało 

im wcale dać się  wybierać do prezydyów kongresowych w oharakterze 

przedstaw ic ie l i  togo dziennikarstwa a nawet wygłaszać w tym charakterze 

polityczne mówki bankie^we. Zwłaszoza na kongresie belgradzkim przefcro-
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czyła już ta samowola wszelkie granice i  przybrała wprost formy wyuzd 

nia .  -

Ą Miało to obok wcale niepożąaanej na ten temat dyskusyi w prasie  

słowiańskiej,  szczególnie naoyonalistycznej ro sy jsk ie j ,  także i ten 

jędyny dobry 3 kutek, iż polskim o rgs niżący om dziennikarskim otworzyło 

wreszcie oczy na to, że pądobnych wybryków nie wolno lekceważyć i ,  że 

obowiązkiem tych orgonizpe#j je s t  na przyszłość kres im położyć, 

Wydział ,’Zwi$zfcu” zastanawiał s ię  również nad tę. sprawą a wynik «
//
swyoh narad streszcza w rezo luc j i ,  którą przedłoży halnemu Zgromadzeń 

do uchwały,
v

— f *p -r *r 4 4 f “

Przedmiotem narad Ty działu była także poruszona w prasie  warsza­

wskiej przez p. Stefana ( j f l r sk is ło  a następnie w całej prasie polskiej  

myśl urządzenia obchodu jubileuszowego z powodu £ŁO-lecia polskiego 

dziennikarstwa. Najodpowiedniejszym i najgodniejszym aktem uczczenia 

tej rocznicy, która słusznie może być uważana za święto nietylko pol­

skiej prasy, a le  i  całej naszej narodowej kultury -  wydawało się  nam 

opracowanie i  ogłoszenie monografii polskiego dziennikarstwa. Ezecz 

ta jednak wymaga gruntownego przygotowania i  źródłowej pracy history' 

któryby onciał i  mógł podjąć się  tego wdzięcznego wprawdzie, a le nie­

łatwego zadania, ha razie projekt ten uważać należy za niewykonalny 

w okresie jubileuszowym.

0 wiele prostszym, jakkolwiek również niezbyt łatwym do przeprowa­

dzenia, wyaeje się projekt drugi, który wyłonił się tak w dyskusyi 

dziennikarskiej na ten temat, jak i  w toku narad ftydziału "Związku"

) )

4nad formą i  sposobem obchodu jubileuszowego -  mianowicie projekt urz 

dzenia jubileuszowego ogólnego Zjazdu dziennikarzy polskich w połącz; 

niu z Akademią, któraby bodaj epizodycznie przypomniana na jw ażn ie js i  

okresy powstania i rozwoju dziennikarstwa w Polsce, zdała sprawę z 

ocecnego stanu naszej prasy i stworzyła jej nowe na przyszłość hory­



11zonty, Kto wie, czy przy sposobności takiej iUademji, nie dałaby sią

^Jmówió a nawet stworzyć pierwsze podstawy do urzeczywiatnienia inne­

go projektu a to założenia po lsk ie j  szkoły dziennikarskie j , której 

potrzeba wobec ogromnego rozrostu polskiej prasy i wzmagajyoych sią  

z dnia na dzień je j  różnorodnych zadań, s ia je  s ią  coraz p i ln ie jszy ,  

coraz lep ie j  rozumiany i szerzej odczuwany,

^  Zastanawiał aią też "ydaiał nad wyborem miejsca i czasu takiego 

zjazdu jubileuszowego. Były projekty urzydaenia go byd ' w Krakowie 

bydź we Lwowie równocześnie Z Jednym z wypadajyoych na rok 1912 obcH 

dów jubileuszowych /Skarga, Krasiński, K o ł ł y t a j / ^  przeważała jednak 

myśl zupełnie samodzielnego i niezależnego od innych obchodu, 

^/Ostatecznie doszliśmy do przekonania, że ule możemy lej sprawy 

stanowczo rozstrzygać na własny rąką bez zastygnięcie op in i i  szersze­

go grona kolegów a przede .szysikiem zdania kolegów % innych zaborów,

ko było powodem chwilowego odroczenia sprawy, której jednak nie skre-
JC

ś l i l i ś y y  z naszego programu i  który w najb l iższe j  przyszłości "Zwiyz 

d^ennikarzy polsk ich ’’ bądsie musiał zajyć sią o l i ż e j .

cono naszy uwagę na pewny nieostrożność, Jakiej dopuszczajy sią nie­

które dzienniki zwłaszcza przy opisywaniu uroczystości narodowych na

na uyure jeunos^ea. x caryc n roazrn poiskien z inny on zaDorow, nozesła 

ny przez nas w tej sprawie poufny okólnik do wszystkich redakcyj pol­

skich odniósł pożydany skutek, a mamy wsselky nadzieją,  że także w 

przyszłości pod tym względem patrystyczne  nasze dziennikarstwo bądzi 

baczniejsze an iż e l i  dotychczas.

W innej sprawie, dotyczycej ś c iś le  naszych interesów zawodowych i

godności naszego etanu - odnosimy aią dzl4  óo naszego dziennikarstwa.

l j  * ciygu ubiegłego roku ze strony po vclanych do te .o czynników zwr



ft
Chodzi o t .  sw. logitymaoye dziennikarakie. Zdarza s ią  mianowicie -  

niestety dość cząato -  że redaktorzy, nie mogyc sią  oprzeć pro-B

śbom osób ani z redakcyy, ani nawet z zawodem dziennikarskin nie majy- I 

oych n i& wspólnego, udzielaj y im, głównie przy wyjeździć na granicą,  

lub do miejsc kypielowych, redakcyjnej legitymeoyi celem uzyskania u l g i  

prsyznawanyoh dziennikarzom za granicy, Otóż smutne dośv?iadczenia w c-a-B 

łym szeregu wypadkówppwflusjjtłyt. pouczyły, ża takie legityinaoye, etanówiyer»l 

ce w rękach niedziennikarzy już same w aobie pewne nadużycie, sta jy  II 

sią  nierzadko powodem przy kryóh nieporozumień a nawet zaj ść rzucaj ycychl 

na obczyźnie wcale niekorzystne światło na nasze stosunki dziennikarską!

^Uważamy tedy za nasz obowiyzek zwrócić sią do redakoyj. pism po lsk ich ]  

z gorycy prośby, aby zaniechały tego procederu, a czynimy to z rozmysłj j  

publicznie, aoy redaktorowie mogli tem snadniej -  powpłujyc sią na 

opinią ogółu polskiego dziennikarstwa -  odmawiać nieuzasadnionym pre-  

tensyom do wyświadczania podobnych **grzeczności^” zarówno nieetycznych f 

jak ubliżających godności nasze o stanu . ^  %

( 1
Pod sprano r. dani om podpisani: Franciszek Ra **i ta- 6  a .vro ński -  prezes,  

Bronić ław Laskowicki -  sekretarz, ji I

Oczywiście pomysł akc j i  c ełmskiej, wyrwanej- s całego kompleksu a ta -|  

ków na Polską, musiał nią spotkać z re f lek s jy  umysłów, dbajycyeh o ca- I 

łość sprawy po lsk ie j .  Był to przecież tylko fragment Kampanii przeciw | 

Polsce państw r v. , zmierzaj ycych, do okrojenia terytoriów poi- I

skich. Przymierze rczbiorców nie przeszkadzało Austr i i  w porozumie^ u 

z iSieaicpmi snuć planów na Ukrainą i na samicszki powstańcze w Króle- P 

stwie, potrzebne je j  choćoy dis celów wywiadowczych na wypadek wojny 

s Roej y. Miała już gotujyc sią  do wyprawy ̂ kadry rewolucjonistów poi- I; 

skich, którzy schronil i  s ią  do G a l ic j i  po próbach r e w o ^ T o c T j 05-  

-1906. 3owgtanie oczywiście byłoby zdławione, wskutek czego sprawa poi-  | 

ska na długi czas byłaby uśmiercona. Rzecz charaktery styczna, że z ar ównol 

w sprawozdoniu powyższym, jak i w on; ej prasie g a l icy jsk ie j  nie mówiło I
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się  o gwałtownym ataku ekst rminacyjnym na ziemiach polskich w Prusie  

« nawet Q  akc j i  austr jacko-niemieckiej w G a l i c j i  wschodniej, gdzie

"ułcrałścy" upoważnieni zosta l i  do zakładania Siczy, man5festanyjnyćh

zlotów, strajków wolnych, napadów zbrojnych. 2# o tuszowano nawet^ sprawy

morderstw^dokonanego przez rusinów na namiestniku Andrzeju Potockim

w r .  1908. Gdyby nie akcjo "Słowo Po lsk iego" , zbierającego składki na 
*

"Żywy pomnik" /fundusz na Tow. Szkoły ludowej/ dla upamiętnienia tego 

strasznego faktu, soi swa utonęło1y w głuchym milczeniu rzędu i  prasy 

polskiej .

*  warunkach tak niewiar oarodnej aberac ji  umyałwei i nicnzczerości  
f twa j

dziennik* T0 Ękx%  ga l icy jsk ie  o niepodobna było myśleć no ser jo  o zała­

twianiu spraw polityki polBkiei ,^^e» nawet spraw czysto ewnętrznych 

tyczących zawodu. Jakiż bowiem pożytek miałaby prase^d^j.e^liCpoza Ga­

l i c j ą  z takiet-"o Biura korespondency jnt-go rowadsonego przez dziennika­

rzy galicyjskich?

Kie mieli oni nic do powiedzenia narodowi, coby miało Jakiś sens 

żywotności, a nawet w zakresie reporterskim biuro takie nie przezwyoię 

y boby par ty ku lary'.mu dzielnicowego, idg idiomy not er, w czasach n ie-  

pod leg łośc i , gdy już nie było ordonów, że pozostały po dawnemu trzy  

ko 13 eka prasowe, nie  czujące potrzeby komunikowania «Jf; r. sobą. Kordo­

ny wtarły s ię  w psychikę 1  dług© leszcze trzeba będzie jo leczyć.

ięc i wówczas nie przekonał ogółu dziennikarzy obsramy memoriał 

Wojciecha Dąbrowskiego, o którym mowa w sprawozdaniu pr«zydjum# Mam 

ten memorJ«ł drukowany -.-od ręką, a le  nie ■ idzę potrzeby cloSiu . podawać, 

bo f ra sao l tg ia  jego, pozoawionn realnych podstaw, nie przyczyniłaby s i
i

niczym do po głębienia te< o szkicu hieterycznego.

Pewnym dysonansem w tym "wazeohpol skitn" hu rmonizoynr.it> ś -v lata  dzien­

nikarskiego był wspomniany v sura/rozdania prezydium l i s t  dziennikarzy 

polskich z Ameryki, Przytaczam go w tym miejscu dla zachowania na pa­

miątkę tego dokumentu.
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/: Towarzystwo l iteratów i dziennikarzy polskich w Ameryce północne

Chicago, 111*14 grućnial9l4 

^Do Wysokiego Zjazdu Związku Dziennikarzy Polskich w Krakowie.

Czcigodni Koledzy!

składamy Wam równocześnie wyraz najwyższego hołdu i  uznania za dz ie ło j  

któregoście dokonali:

za nawiązanie tego pierwsze o widzialnego węzła łęczęcego nas ponad 

kordonami i  oceanem w o: jeuno żywe, a Narodowi Polskiemu naczelne 

c ia ło  przewodnie.

Cze ść Wam i  pozdrowienie!

^Stanęliśmy do apelu na pierwsze wezwanie z najżywszy skwapliwościę, 

zapałem i  wiarę w potrzebę takiego zrzeszenia, wiarę, potęgujęcę się w 

nas stokrotnie tęs .notę za dalekę Ojczyznę, której częstkę w piersiacłi  

własnych unosi lud nasz zax morza.

Stanęliśmy do apelu, bo gorącej może£ jeszcze, niż Vy tam, tylko 

kordonami, a nie przestrzenię pooddzielani, pragniemy jedności dzia ła j  

myśli i  dężeń, bo goręoę pragnęlibyśmy -  jeden z Wami stanowięo Zwięn 

zek -  całemu Narodowi uprzytamniać tę prawdę naczelnę że jednę z Nim 

stanowimy całość i że z Niego wyohodzęo nie fozerwaliśmy ani jednej 

z owych n ic i ,  które wewnętrznie więżę całe ^ego c ia ło  soołeczne.

Wystarczy wzięść do ręki, którykolwiek numer, któregokolwiek pisma 

naszego, nawet z tych najbiedniejszych, aby s ię  przekonać, że prasa

nasza tutejsza znacznę ozęść szpalt swych poświęca Polsce i Jej spraw

całe j  Ojczyzny we wszystkich Jej zaborach, niż którekolwiek z pism poi 

skich w kraju ojczystym, które zazwyczaj uwagę swę zwracaję na n a jb l i  

sze tylko, z założeniem swem zgodne cele i  okolice.

Il A za pracę naszę idzie także nasz lud na wyohodźtwie; żyje i  umier 

z Polskę na ustach, uczucia własne szczepięc nawet w dzieci tu porodź 

ne.

infotmujęc z daleko większę, drobiazgowę
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j jFa le  amerykanizmu podmywają nam w wielu punktach nasze okopy, ale  

się  bronimy z całych s i ł  i  obronimy się  z całą  pewnością, j e ż e l i  tylk( 

nasz kraj Ojczysty choć w jednej setnej części odwzajemni się nam za 

naszą o nim myśl i  troskę największą.

U Nie wymawiając niczego Ojczyźnie swej, boć to wszystko, co się tu 

z myślą o Niej czyni, to tylko powinność święta i  potrzeba duszy naj­

głębsza, chcemy jednak uprzytomnić Wam Czcigodni Koledzy i  owe miliony 

dolarów rok rocznie z kolćnii naszych płynące na zas i łek  krewnym, na 

wykup ziemi -  i  owe masy powracających z zarobionym groszem i głową 

otwartszą -  i  owe dz ies ią tk i  tysięcy dolarów, wysyłane stąd do księ­

garń Waszych, na książki, któremi zasilamy setki naszych czytel" po 

wszystkich prawie koloniach już istniejących.

To wszystko zaś uprzytomnić Wam chcemy Koledzy Czcigodni w tym Jedy 

nie celu, abyście jako wyłącznie na dziś reprezentanci naszej Ojczyzny 

całe j  i  niepodzielnej,  skonstatować zechcieli  ten fakt, że Ojczyzna ta  

wzamian za całą  miłość i  przywiązanie nasze, właściwie nic dla nas nie  

czyni.

Wi my, że biedna, że potrzebująca, że skrępowana, są jednak dzie­

dziny pewne, w granicach których bez uszczerbku dla s ieb ie ,  a z wielką  

dla nas korzyścią, mogłaby okazać nam choć cokolwiek swej życzliwości  

i  dowodów pamięci.

W'1' pierwszej zaś l i n i i ,  mogłaby je  nam przedewszystkiem okazać Jej 

prasa .

| zamian za zabiegliwość wszystkich pism naszych, aby jak najdokła£?T 

dniej informować Polaków w Ameryce o wszystkiem, co się pod trzema 

dzie je  zaborami, -  o nas Polska wie bardzo mato, a raczej nic wcale.  

Nasze pisma idą do koszów redakcyjnych nie rozoinane, a o informaoye 

z pierwszej ręki rzadko kiedy i  to sarwcjgc zazwyczaj na któtki tylko 

czas, postarają  siłf redakoye najzamożniejszych jedynie dzienników.

II A życie czterech blisko milionów Polaków w stanach Zjednoczonych,
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z których w dodatku co rok wraca £0 i  więcej tysięoy z powrotem do 

Ojczyzny, -  zasługuje chyba na więcej uwagi . . .  .
V j \

l| J ż e l i  dib tego czasu były trudności jakie w doborze korespondentó 

dostatecznie uzdolnionych i zaufania godnych, to dziś, nasze Towa­

rzystwo Literatów i Dziennikarzy -  gotowe jest  trudność tę w zupełno 

ści usunyć. Mamy w szeregach naszych dostateczny l iczbą  s i ł  kompe­

tentnych, aby obsłużyć nawet po kilka pism w każdym z zaborów i  -  

Od Zjaadu Waszego oczekujemy pomyślnego rozwiyzania w pierwszym rzę­

dzie tej sprawy.

i/Sydzimy, że w Polsce, w każdym zaborze, znaleśćby sią mogło jedno
/£

przynajmniej, j e ż e l i  nie więcej pism, które bez uszczerbku dla sieci* 

mogłyby wyznaczyć pewny sumą na honorarya dla naszych korespondentów,

^Druga sprawa, ;<tóry światłe j  rozwadze Waszej przedstawić pragnłem 

w nadziei uzyskania również z "'aszej strony pomocy, to zupełny na 

tutejszym gruncie brak jakiejkolwiek instytucyi, popierajycej jak ie ­

kolwiek badania naukowe, zestawienia statystyczne, lub nawet prace 

l i t e ra ck ie .

(l ftydawcy tu t e j s i  z zasady nigdy i  nic za żadne tego rodzaju prace 

nie płacy, bo korzystajy z zupełniy swobody darmo i  bez żadnych ogr 

niczeń z wszystkiego, co sią tworzy w Polsce, a orgąnizacye nasze 

również nie dorosły jeszcze do wysokości popierania celów tego rodzą* 

ju  -  i  my, majyc często s i ł  dosyć i  odczuwajyo głęboko potrzebą uzu­

pełnienia nie jednej luki,  niejednego braku, nie mamy poprostu śro­

dków do podjęcia się takiej roboty. Dla braku środków n.p. nigdy j e ­

szcze nie policzyliśrręy się dokładnie, nie sprawdzili rozmieszczenia 

naszych s i ł ,  n ie  przeprowadzili rewizyi, gdzie i  w jakich gałęziach  

pracujy nasi rodacy i  t . p .

Dla b: aku również poparcia ze strony wydawców i  księgarzy tu- 

tejszych, nie rozwinył s ię  tu ćotyd tad n ta lent nowelistyczny i  

powieiciopisarski,  chociaż nie brak nam wcale lu. z i ,  którzy przy
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sprzyjających warunkach, z powodzeniem na tern polu pracować by mogli, 

Społeczeństwo nasze, z mas ludowych się organizujące, prawdopodo­

bnie długo jeszc:;e nie będzie mogło odczuć tych potrzeb w takiej mie­

rze, by je odpowiednio poprzeć finansowo i  -  dlatego także i  z tą  spr# 

wą odnosimy się  do "ysokie; o Zjazdu, przedkładając prośbę, o ułatwie­

nie nam korzystania z fundacyj krajowych, ku popieraniu tego rodzaju 

celów służących.

łtMożeby znalazła się tam gdzieś jakaś fundacya, któraby nam dopomo­

gła  do przeprowadzenia co la t  parę dokładnego cenzusu, możemy się też 

znalazły instytucye, które rozpisując konkursy l i te rack ie ,  uwzględnić 

by zechciały także tematy i s i ły  polsko amerykańskie.

Xf Te trzy sprawy: uregulowania korepondenoyi dziennikarskich z Amery 

ki, fundusz na prace cenzusowe i  konkursy l i te rack ie  raz jeszcze pole­

camy głębokiej rozwadze Waszej i  w tej nadziefli, że zrobioie  wszystko 

co będzie w Waszej mocy, szlemy Wam z g łębi serca rwący się okrzyk: 

N i e c h  ż y j e  p o ł ą c z o n e  d z i e ń  n i k a r s t w A  

P o 1 s k i e ,

N i e c h  ż y j e  O j c z y z n a !

Zarząd Towarzystwa Literatów i Dziennikarzy 

Polskich w Ameryce Dółnocnej.

Stefanja L a u d y n 

skarbnik

mp. Stanisław Osada mp 

prejps

Aleksander tarczyński mp. 

v' ł .  Kon i u szewski mp.

Iza P o b ó g m p .  

sekretarz



A. Z zaboru

Lista  członków Związku.

Swięc icki

Dunin Karol Koleżak Władysław

Dutlinger Edward Kijeński Stanisław

Clińsici Kazimierz Kulwieó Kazimierz

Bosakowski Stanisław L ib ick i  Stanisław

laierźkówna Natalia Lorentowicz Jan

Dębicki Zdzisław Mayzel Bronisław

3ib l  Aleksander Maciejowski Stanisław

Baliński Ignacy Modrzejewski T eo f i l

Potocki Ksawery Oohimowski Feliks

Rabski Wł dysław Peszke Ignacy

'•'"eryjjb Władysław Ohrenstein Jerzy

Dąbrowski Ignacy Rodkiewicz Stanisław

Malczewski Władysław Syrokomla -Syrokomski Jan

Bogusławski Edward Szubrowski Teodor

Barszezewski Stefan Ijertz Jan Adolf

Karoli  Władysław Stonko Andrzej

Chamiec Jaxa Ksawery Rygier Henryk

Herbaczewski Bolesła-v Krzemiński Stanisław

Orłowski Wacław Pytl i - 'sk i  Henryk Stanisław

^S^iwiKski Artur Zakrzewski Jan

Plam Mgicey mi l i  8 n Neufeldówna Bronisława

Smotrycki Jen lesznowski Stanisław

Rakowski Kazimierz Rakowski Konrad

B. Z zaboru pruskiego.

Koócielski Józef Chociszewski Stefan

Jaworski Tadeusz Kościński Konstanty

rosyjskiego.

•Julian X. Wesołowski Stanisław



Mizerski Ludwik 

Rzepecki Karol 

Seyda Mar jen 

Buczyński Bronisław 

Kozłowski Karol 

Goździewicz Józef 

Krycisk Franciszek /Eerlin/  

Hojnacki Ludwik 

Łebiński Walery

X. Kłos Józef  

Biederman Marcin

Rydlewski Celestyn 

Rakowski Bolesław 

Królikowski Dyonizy 

Majerski Michał 

Dziembowski Zygmunt 

Brownsford Kazimierz 

Polski Jan

Siemianowski Józef /Gliwice/ w iniewski Paweł /Fryburg/ 

Szuman Henryk /Oborniki/ Chłapowski A l f red

X. BKlrikł Dettlof Feliks  

Ziółkowski Kazimierz 

Czartoryski Zygmunt ks. 

Wrześiński Seweryn

X. Adamski Stanisław  

Stefański Antoni 

Kulerski Wiktor /Grudziądz/

Skarżyński Witold

Noskowski Mieczysław /Berlin/ Fiedler Antoni 

Ulatowski Józef /Grudziądz/ Marweg Zygmunt 

Świtała Idzi /Berlin/

Gaysler Ludwik 

X. Smorawski Kazimierz 

Cegielski Stefan 

Gruszczyński Maksymilian /Inowrocław/ 

Marchlewski Bolesław

Poszwi 'ski Adam /Inowrocław/ Kozłowski Tomasz

Palędzki Józef

" ojciechowski Franciszek /Bochum/  

Hoffman Stefan /Grudziądz/

Kucik Stanisław /Gniezno/ 

Puffke Kazimierz 

Chmielewski Bonifacy 

Kowalski Dyonizy /Gdańsk/ 

X. Pieprzycki Konstanty 

Kędzierski Cze ław

X. Zimmermann Kazimierz

X. Wawrzyniak Piotr /Mogilno/

Knapowski Kazimierz

Łabuński Ignacy

Ezepecki Zdzisław

Powidzki Tadeusz

Pieniężny Kaatsosi T ł ./ d s z ty n /  Gustowski Artur
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Napiera lski iidam /Bytom/ 
Biejoki Jan /Bochum/

Lamentowicz Franciszek

Rzepecka Helena

Czechowski Ignacy

Dombek Piotr /Bytom/

Korfanty ojcieoh /Katołwice/

Karwowski Adam

X. Lisiecki

X. Nejczyk Tomasz

Buczyński Bronisław

Szpot ańaki 
✓
Zniński red.

Siemiątkowski

C. Z zaboru au3trjackiego.

iniewicij Józef  
Chrzanowski Bernard

Namysł Władysław

Królak Józef /Inowrocław/

Chociszewski Józef /Gniezno/

Jankowski -Kazimierz /Berlin/

Kossowski dr.

Leitge^er Roman

Łukowski

Ha»toweki Edmund

X. Stychel

S z my t ko w sk i W in o e n ty

Sohróder dr.

Bień«kowski Adam /" i e d e a /  

Bartoszewicz Kazimierz 

Cepnik ij^nryk

Chołoniewski Antoni /Kraków/ 

Chyli ?eki Michał 

Czapelski Tadeusz 

CzapęIski Kazimierz 

Czajkowdci Bohdan 

Czechowski Aleksander 

Dąbrowski "o joiech  

Dąbski Jan

Gawroński-Rawita Franciszek  

Grek Michał

Hopcas Józef /Kraków/

Inlk*nder ładysław /Wiedeń/ 

Krajewski Adam

Jaworski Franciszek 

Jo3ee Henryk:

Jaworski Władysław Leopold /Kraków/ 

Karoz Aleksander /Wiedeń/

Kitschman Adolf  /Wiedeń/

Konopiński Michał /Kraków/

Poliński Roman 

: opławski Aiitn ni 

prokesch Włedysław /Kraków/

Eolle  Michał 

Eosso^ski Stanisław  

Sawczyński Henryk 

Siedlecki-Grzymała Adam /Kraków/ 

Sołtys Mieczysław /Kraków/

Srokowski Konstantyw*

Staniszewski Władysław
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Krechowiecki Adam

Kucharski Kerol

Kuncewicz leydor

Kwa szewski Szymon /Wiedeń/

Lsskownicki Bronisław

Lech Antoni

Lewicki Bolesław

Lewicki Witold

L i l l g  n Edward

Maałowbki Wacław

Mali iski Stanisław

Merwin Bertold

Merunowicz T eo f i l

Milski Aleksander

Naake Na kęski Wacław

Niewiadomski Stanisław

Nittmen Karol

Noskowski Witold /Kraków/

Obrzu^ Stanisław /Nowy 3y.cz/ 

Rymar Stanisław /Kraków/

Diehl Józef /Kraków/

N&tanson Stefan /Kraków/ 

Kryozyński /Nowy 3y.cz/ Bronisław

Obogi Oswald /Wied®'/ 

Ostaszewski-Barański Kazimierz 

St a s a k Ludwi k /Kr a ków/ 

Staszewski Rudolf /Kraków/ 

Szendarowicz Leopold 

Fzenderowicz Władyaław 

Tranda Zdzisław 

Trejdosiewiez Zygmunt 

V©gel Aleksander 

Wasilewski Zygmunt 

Sasowi.o z ' r ady sław 

Wysocki A lfred  

Zawadzki łodzimierz 

Z ie l ińsk i  Jan Kazimierz 

Zipser Józef /Wiedeń/ 

Gawalewioz Marjan 

Pepłowski iązimierz 

Biega Stanisław 

Pry l ing  Zygmunt 

Nowicki Stanisław /Kraków/ 

Stępów ski Mar jan/Kra ków/ 

Nowicki Adam /Wiedeń/

Grott Aleksander /Wiedeń/
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B o z a z i a ł  p i ę t y ,

Ateneum Polskie -  Przegląd Narodowy.

"Ateneum Po lsk ie " ,  miesiącznic lwowski. -  ' 'Przegląd Narodo­

wy " w uarszaw^ie .  -  Stanisław ZakrzewskiZygmunt Ba l ick i .  

-  Ognisko myśli narodowej wraca do Warszawy. -  Dotknięte 

ambicje redakcji lwowskiej. -  Wartość pism. -  Osobistość 

Zygmunta Baliokiego i  jego l i s t y ,

Wlwowskim obozie "wszechpolskim" wychodził nawet jak iś  czas 

w r .  190^ miesięcznik naukowo-literacki pod redakcję, członka Zarządu 

Stronnictwa Demokratyczno-Narodo Jvego, Stanisława Zakrzewskiego, pro­

fesora h i s t o r i i  polsk iej  na Uniwersytecie lwowskim. Przedstawię tai 

epizod obszerniej w tej formie, jak to zrobiłem w szkicu, ogłoszonym 

w "Myśli Narodowej" w r .  1937 /nr. 29 i  następny/.

Bfwtarzam ten szkic w całości ,  są w nim bowiem szczegóły, chara­

kteryzujące stosunki między Lwowem i  Warszawę. A był to czas, kiedy -  

wskutek pewnych swobSd uzyskanych pod zaborem rosyjskim -  Warszawa 

zaczęła powracać do swych praw kierowniczych na polu po l ityk i  polskie’ 

Znajdzie się tu przytem sylwetka Zygmunta Balickiego, który obok Po­

pławskiego i Dmowskiego zajmował wybitne miejsce w triumwiracie, sto­

jącym na czele ruchu wszechpolskiego.

X

X X

BO DOW OD obecnej /1937/ "Myśli Narodowej” w prostej l i n i i  j e s t  nastę­

pujący: "Cłos" /1887-1894-1899/ - "P rzeg ląd  Wszechpolski" /1895-1905/- 

"Przegląd brodowy" /1908-1914/ -  "Sprawa Polska"/?etorsburg £l915- 

1917/ -  "Przegląd Narodowy” /1919-1924/ -  "Przegląd Wszechpolski" 

/1925/ -"Myśl Narodowa" /od* 1925/ .̂"^ączy te pisma typ wydawnictwa,
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przeznaczenie w zastosowaniu do warunków czasu, a nawet ciygłość gru­

py wydawniczo-redakoyjnej . Pomijam eh periodyków i  ga­

zet; ten typ pisma był przeznaczony na wypracowywanie myśli po l itycz­

nej i  kulturalnej,  obe^jmujycej całość ruchu narodowego*

niestety, dzie je  tej prasy, która odegrała tak wielką ro lę  w Ł0-le ­

tnim okresie h i s to r i i ,  nie sy dotyd opracowane, niema nawet dokładnej
%

b i b l i o g r a f i i  samych czasopism, nfce tylko ich zawartości. Usprawiedliwi 

to raojy pochopność, że znalazłszy w papierach paczkę l istów Zygmunta 

Balickiego , znakomitego inspiratora i organizatora ruchu umysłowego 

pośród ówczesnej młodzieży, pragnę ogłosić z nic1- kilka pisanych do 

mnie do Lwowa, a dotyczących sprawy założenia w Warszawie v r .  1908 

”Przeglyću Narodowego*'. Oto pierwszy z tych l is tów .

I*  Kochany Zygmuncie.

Wydawania miesięcznika w »arszawie nie możemy zaniechać, gdyż na 

tem opieramy widoki rozbudzenia myśli politycznej i  teoretycznej na 

tutejszym gruncie. Oczywiście chcemy również poruszać ogólne tematy 

z dziedziny po l ityk i  i  oświetlać zasadniczo życie bieżące. Tak pojęty

miesięcznik lwowski musiałby w krótkim czasie utracić debit, a poświę-
. <xc

eony sprawom ozysto kilturalnym nie mógłby^ się  organem naszych śc i ­

ś lejszych kół i  uzyskać pełne ich poparcie, -  o to właśnie id z ie .  Na są*, 

pismo nosić będzie tytu ł  ’’Przeglyd Narodowy -  poświęcony zagadnieniom 

życia narodowego w zakresie politycznym, naukowym, literackim i arty­

stycznym’' .

•V zasadzie, ani my nie liczymy na abjjft w Galicyi /pomimo stanowiska 

trójzaborowego/, ani wy nie możecie l iczyć w danych warunkach na zna­

czniejszy przedpłatę ani na pewny debit w Królestwie. Natomiast ma zna­

czenie nierozpraszanie s i ł  piszycych i nierobienie sobie pod tym wzglę­

dem konkurencyi. ^obec tego rozważcie następujący kombinacyę;

ychodzy dwa pisma, nawet może pod różnymi tytułami, a le jako j e ­

dno kierunk»owe -  pozostajy ze soby w stosunku wymiennego współdziała-
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nie .  Gros numeru może być nawet identyczne, różnica -  w paru artyku-

4
łach, kronice, a przedewszystkiem w w|ększem uwzględnianiu spraw mie 

scowych. Z teg> wzglądu redakcye musiałyby być oddzielne i  własny 

mieć sposób cenzurowania, zwłaszcza dla nas, gdyż nie wierzą w to, a- 

żeby pismo lwowskie, cokolwiek; żywotne w sprawach po l ityk i ,  mogło sią  

utrzymać na stopie oenzuralnej dla Królestwa. Honorarya doić wysokie, 

ale jednej dla artykułów wspólnych /wymówić to trzeba z góry/. Oozcsą 

dności styd pochodzące pokryję. z czubem możliwe -koszty wspólności, Dy 

może nawet zobopólne dochody, przewidywane z odpowiadajyoej prenumera 

ty. Za to podnosi s ią  bardzo żywotność obu pism i zmniejsza s ią  niżej  

niż do połowy ryzyko braku artykułów, 0 tyra projekcie mówiłem z Doma­

galskim; uważa go w zasadzie za dobry.

Idzie o usunięcie trudnośoi praktycznych. Wobec podwójnego nakładu 

trzebaby albo opóźnić wychodzenie jednego z pism o 10-15 oni /np.jedn 

wychodzi 1-go, drugie 10-go lub 15-go/ i  swobodnie przedrukowywać art  

kiły ,  albo przesyłać je  sobie zawczasu w rękopisie, wzglądnie w kore­

kcie. Pierwsza kombinacja jest dla pisma opóźnionero bardzo niedopodn 

! gdyż inne pisma będę- bydź co bydź otrzymywany wcześniej na wymianą i  

mogę, robić o ntcA-wzmianki lub poddawać krytyce;

Druga korabinacya jest uciyźliwy: l/  artykuły bywajy nadsyłane późno 

i  niezawsze zdyży na czas; 2/ wypadałoby je  przepisywać ręcznie lubna 

maszynie, co pochłonie dużo ozasu i kosztów; 3 / przesyłane w korekcie 

musiałyby sią doczekaó d r u g i e j ,  gdyż pierwsza zawiera zawwyczaj 

błędy, niemożliwe do skontrolowania bez rękopisu.

Sy to wszystko trudności znaczne, a le  w praktyce podobne kombinacye 

funkcy onu j y w bardziej nawet złożonych warunkach. Myślą, że jako pra­

ktycznie js i  w tym wzglądzie obmyślicie odpowiednią formą, bo zasada w 

daje mi się bardzo korzys-ny dla obu pism.

Oczywiście szybka odpowiedź jest konieczny, zdecydujcie tą rzecz 

jak najprędzej i  dój mi te legra f iczny  zas idniczy odpowiedź, szczegóły 

w l i ś c i e .  Swojy arogy uważałbym za konieczne, żeby Zakrzewski lub ktoś
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inny wpadł wkrótce na jakie dwa dni do ^arszawy, ażeby wszystko szcze 

gółowo ustnie omówić; ja  absolutnie nie mcgę s ią  wydalać w tych cza­

sach.

Dodam jeszcze, ie  tylko własne pismo w Warszawie może porządnie 

zorganizować s i ły  piszące, do pisma zamiejscowego pisywaliby tylko 

przygodni.

Cena prenumeracyjna byłaby ta sama -  8 rb. -  o i l e  kombinacya doj­

dzie ^o skutku, gdyż reflektowaliśmy na mniejszą objętość.

ściskam Cię serdecznie

Z. BALICKI.

Do zrozumienia^, o co w tym l i f c i e  chodzi, potrzebne są następują­

ce informacje:

Byłem wtedy redaktorem "Słowa Polskiego", Stronnictwo nasze było 

już w całeji pełni swego rozwoju. Jednocześnie z ogniskiem politycznym, 

stwarzaliśmy we Lwowie -  kulturalne. Mieliśmy w te j  dacie istnie jący  

już osiem lat  Związek Naukowo l i t e ra ck i  z odpo'*iedniemi nakładami 

Książek /"Wiedza i Zycie"/, mieliśmy doskonale postawione i  zasobne

w nakłady Tow, '‘ydawnicze /spó łdzie ln ia ,  której duszą był Ignady Dom

A L  ^g s l s k iK a le  przede wszystkim najpoczytniejszy i wpływowy dziennik ”S^

wo Polskie",  posiadające swój dom i własną drukarnię.

Był to wtedy moment największego kffywienia ruchu umysłowego we Lw$ 

wie. Odczuwaliśmy potrzebę miesięcznika. Piór było wiele, s i ły  nauko^ 

z uniwersytetu skupiały s ię  koło nas zarówno w dzienniku, jak i  w stoi 

h;nictwie. W zarządzie stronnictwa mieliśmy obok jł>rezesa Jana Gwalber 

Pawliko wski tgo.dwu^jrrof^sorów'Stanisława Grabskiego i  Stanisława Za­

krzewskiego, znanego historyka*

Zakrzewski powziął plan założenia miesięcznika w oparciu finanso­

wym to Tow. ydawnicze. ^ażyło się w nim dwu ludzi:  polityk i  uczony. 

Zakładany orgyn le ż a ł  bardziej w jego ambicjach naukowo-literajfllljfch; 

rozumiałyże rola organizatora pisarzy naukowych znakomicie umooni je



znaczenie w kołach uniwersyteckich.

Gdy to wszystko było już ułożone, nadeszła z Warszawy wiadomość, 

stronnictwo nasze w Warszawie wskrzesza zamknięty w roku 1905 "Przeg  

Wszechpolski*’ pod nazwą "Przegląd Narodowy*', Na nazwę "wszechpolski" 

włodze rosyjskie nie zezwoliłyby, a le od czasu Konstytucji pozwolono 

Polakom używać sjtowa "naród". Skorzystano s te^o już w r .  1906, zakł 

dając dziennik popularny "Naród” /redyKozick i/ ,

Zakrzewskiego wiadomość o 'p rzeg lądz ie  Narodowym" zaniepokoiła, l i  

czył bowiem na debit "Ateneum" za kordonem. Pisałem tedy do Balickiego  

żeby 3ię dowiedzieć, czy decyzję już powzięto i ,  czy nie da się  prac 

naszych jakoś skombinować. Na razie nie dało się  planów zmienić -  prz 

gotowania i zapowi dzi były już zrobione. Od stycznia 1908 r .  we Lwo­

wie zaczęło się ukazywać “Ateneum Polskie" a w Warszawie: "Przegląd  

Narodowy".

-Karta tytułowe pi3rna warszawskiego brzmiała: "Przegląd Narodowy, 

miesięcznik, poświęcony zagadnieniom życia narodowego w zakresie po­

litycznym, naukowym, społecznym, literackim i artystycznym pod kiero­

wnictwem Zygmunta Balickiego",  neda^cja mieściła się u Balickiego na 

Smolnej 10 m. lo ,

W Warszawie był też ruoh nietłiały i  postęp. Gdzieżby dawniej możliwe 

były taki "Naród" lub "Przegląd Narodowy"1"Gazetę Polską" już zdążono 

pr ymlcnąó, stronnictwo wydawało j ą  pod zmienionym tytułem jako "Głos 

Warszawski". Cc^zaaaienniejsze, ukazał s ię  w Wilnie dziennik, wydawany 

po polsku /red. J. Hłasko/ p. t."Goniec Wileński" z dodatkiem w tytule  

"najtańsze pismo polskie codzienne na L i t w i  e " . r . 1905 wycho­

d z i ł  w Kijowie "Dziennik Kijowski/ pierwsze i  jedyne codzienne pismo
•st

polskie na Ii u s i**". Redaktorzy J ovc ftarim B a r t  oszewicz i 'ilhelm Kuli-  
■V W  \ A

kowski. Do organów naszego stronnictwa należał  też świeżo założony w 

Lublinie dziennik "Ziemia Lubelska".

I
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%Miesięcznik, Jako centralne laboratjjum myśli przewodniej dla tak 

bujnie rozszerzaj ącego się ruchu^ był niezbędny. Balicki był wymarzo­

nym takiej roboty kierownikiem: socjolog, psycholog, świetny publicy­

sta, obdarzony n iepospolitą  wyobraźnią maszynerii życia organizator,  

a przy tym, Jeko artysta obdarzony był poczuciem estetycznym, tak 

potrzebnym w każdej robocie. Był przecież artystą .

Z typu umysłowego "naukowiec” , śc iś le  metodycznie i zijj^mno myślący 

w publicystyce ro b i ł  wrażenie inżyftiera społecznego, stosującego bie­

dzę do życia. Ale było tam coś ięcej -  jakieś wypromienienie od dzia

łania na jego głęboki patriotyzm, trsdycyj historycznych i  od \zrua2e
(.wielka

jakich jego wrażliwej naturze^stetycznej dostarczała^ sztuka polska.

"Przeglądzie Narodowym" z największym upodobaniem uzupełniał pub li ­

cystykę rozprawami z dziedz ny krytyki l i te rack ie j  i  h i s t o r i i .  Trady­

cjonalizm, ja*. zooaozymy, będzie go narazie więcej kosztował, niż re­

wolucjonizm polityczny jego publicystyki, bo oto za umieszczanie w 

"Przeglądzie" odezwy Szymona Konarskiego /1837/ karany będzie więzie­

niem.

Przetoczę nieznany w życiorysie Balickieg) szczegół, że w r .  1903,
-4,kiedy mieszkał jeszcze w Krakowie na Dębnikach, w porozumieniu z grup 

wileźską stronnictwa zredagował i wydał w Krakowie kalendarz przezna­

czony co tajnego kolportowania przez kordon. Tytuł pełny te j  publika­

c j i :  "Noworocznik Litewski aa rok 1904, wydany staraniem Stronnictwa 

Demokratyczne Narodowego na Bitwie. ho<c pierwszy. $ Wilnie nakładem 

Stanisława Nowiokiego . Odbito w drukarni ff. I .  Anczyca i  sp. w Krako­

wie 1904". A na drugiej karcie rzed Callendarium: "Kalendarz Polski  

nowego i starego stylu na rok pahski 1904 z dołączeniem rocznic h isto­

rycznych z dziejów porozPiórowych". Tytuły główne i ro ł  odbite farbą  

amarantową/.

Piękna ta książka na lekkim papierze z wielkim smakiem typograf i ­

cznym wyoana, zawiera na dwustu zgórą stronach wiele pożytecznych i  

starannie opracowanych rubryk. Kalendarzyki historyczne z pietyzmem



opracowane i bardzo szczegółowy. Jo tym następuję, hymny /trzy/, a na 

czele działu l iterackiego "Słowo wstępne" pióra Balickiego. Na p ie r ­

wszym miejscu tego działalna 47 s t r . , /  cenna praca "Pamiętki narodo- 

we£ w Wilnie. Uzupełnienie przewodnika po Wilnie Itirkora". Po tym 

"Sseśó dokumentów do h i3 to r i i  unii Litwy z Polskę 1363” , ,vreszcie 

moje opowiadanie /napisane na zamówienie Balickiego/ "Uniwersytet v? 

niebezpieczeństwie” . l/ «  ^

ftzeoz dla Balickiego charakterystyczna, że nie yominęł w kalendarz 

sposobności, aby czytelnikom z szerokich afer podsanęó troohę materia­

łu do zaciekawień f i lozo ficznych. Mianowicie wszystkie między rubryka­

mi luki wypełnił aforyzmami. Aforyzm uważał Balicki ze rodzaj nasieOis
t

f i lozo f io znego , które dla tego przy jęć*, s ię  może na każdej g leb ie ,  że 

ma wdzięk artystyczny słowa. Zb ie ra ł  też aforyijw$ak kolekcjoner i  miał 

je  wy dać w osobnej księżne. Nie wiadomo jednak, co się  stało z ręko­

pisem tego zbioru.

"o moje cofniecie  się od tematu do r .  1903 potrzebne było do chara­

kterystyki Balickiego jako redaktora i dzia łacza.  Uważany przez wielu  

tylko za naukowego badacza, Balicki po długoletniej nieobecności w kr 

ju z zapałem welęł się do propagandy elementarnych podstaw wiedzy o 

narodzie i  0 po l ityce .

X

X Z

' 'Przeględ Narodowy" i  "Ateneum Polskie" wychodziły równolegle przez 

cały rok 19o8. Stanisław Zakrzewski był też człowiekiem nauki i  dzia ła  

czem /radny miejski, później poseł w Polsce/. Inaczej Jednak w tych d.’~ 

osobistościach układały się te elementy wiedzy i energ ii .  Balicki był 

organizację auohowę wskroś ideowę; dla niego i s tn i a ł  raimek "My". Za­

krzewski miał umysł nu wszystko otwarty, a le  serce nie na wszystko od 

kniętej jego zaimkiem było "Ja" .  Był egocentryczny, jako wola działania
mj*

Był człowiekiem raczej koniunktury, niż id e i .

"Ateneum" Zakrzewskiego okazało się  kosztowne i charakterem swoim
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nie bardzo usprawiedliwiało konieczność zajmowania się nim przez 

stronnictwo polityczne. Był to organ typu profesorskiego, ogłaszajęc^ 

dobre rozprawy, a le  próżno byłoby doszukiwać s ię  w nim jakiego') pro-  

gr amu, majęcego zwięzek z zadaniami stronnlotwa. Firmujęc zaś ten 

organ Tow. Wydawnicze nie mogło już myśleć o jakimkolwiek nakładzie  

księż kowym*

Decydowała jednak psychika naszej grupy lwowskiej, będęcąj ekspo­

zyturę v?arszawy i oddanej całę duszę zadaniom polityoznym, wskazywa­

nym z Warszawy. Zależało nam więcej na rozwoju "Przeglądu Narodowego* 

około którego należało skupić wszystkie rozporzędzalne środki materią; 

ne i  s i ły  p isarsk ie .

Dla tego też kierowałem sprawy tak, aby "Ateneum" dotrwało do ko 

ca roku i  w jaki? honorowy i korzystny dla "Prseględu/ ^ 3  ;osćb zrzekło 

się  swego istnienia  na rzooz organu warszawskiego. Oczywiście było 

przykre dla Zakrzewskiego, n:Ls® miało też było tarć ż tego powodu.

I zeozowo jednak bioręc, dla kół naukowych lwowskich nie było taicie 

pismo niezbędno, Is tn ia ło  bowiem w G a l i c j i  wiele czasopism naukowych, 

gdzie wszystkie prace z "Ateneum" mogły być z łatwo ścię  i ozmieszcząne 

/"Przeględ Po lsk i" ,  "Przeględ Powszechny”, "kosmos", "Muzeum", "Kwar­

ta ln ik *  Historyczny " , ^Pamiętnik Literacki im. Miokiewioza" i  in./' 

Nadto we Lwowie właśnie w r .  1908 powstało staraniem Michała Pawliko­

wskiego wspaniałe czasopismo l i te rack ie  "Lamus"*

Bóżnica w psychice politycznej nas z Królestwa /'"przybyszów” , jak  

nas nazywały part ie  lokalne w G a l ic j i /  a działaczy miejscowych /nawet 

w pewnych kołach należęcych do naszego stronnictwa/ była ta, że lućzi£  

miejscowi zżyci już by l i  z ustrojem politycznym samorzędu galicyjskie,  

gdzie mogli wyładowywać swoję energię i  najlepszę wolę patriotycznę,  

my zaś mieliśmy cele ogólniejsze, wszechpolskie, które osięgnięte być 

mogły przez rewolucję, znoszęcę kordony i przywracaj ęoę Polsce zjedno­

czenie i niepodległość, Dla nas na pierwszym planie stać musiała publj 

cystyka tej t re śc i ,  wychowującej naród do wielkiego dzie ła ,  które



no
przede wszystkim zdecydować musiała Warszawa.

"Ateneum Po lsk ie5’ wypadło zamknąć. Bronił się  Zakrzewski, a le ulec 

musiał. Dalszy ci$g korespondencji mojej z Balickim dotyczyć Będzie 

możliwości gładkie o załatwienia tej sprawy,

(4U.43] l / .  Opowiedziany tutaj przebieg procesu Mickiewicza i  kolegów /spra­

wa F i l a r e t y  i  Promienistych/ wszedł do książki mojej "Siadami Mickie­

wicza’' /Lwów 1905 p . t .  "Szkoła w oblężeniu"/,

11.
Kiedy wreszcie /Udało s ię  przekonać Zakrzewskiego, że wyd.swani^ dwu 

miesięczników dla stronnictwa jest niemożliwe i że potrzebny nam jes t  

właściwie Jeden charakteru po l i ty czn e j  , ułożyliśmy plan l ikw idac j i  

"Ateneum’ z tym, że prenumeratorom jego dawać będziemy wzaaian "Prze­

gląd Narodowy", Ba l ick i ,  dowiedziawszy s ię  o tem, p i s a ł ;

"'arazawa, Smolna 30.11.1903 

I I *  Mój Drogi,

M’ ś l  twoja byłaby nom bardzo na rękę z dwóch waględów: ugruntowałaby 

niezależność "Przeglądu N a r .” i pozwoliłaby mu stać się organem rze­

czywiście trójzaborowym. Stoimy dobrze i pismo się wyrabia, aczkolwiek 

jeszcze przy sjibsydyum, zapcwnionem zresztę. zupełnie. W roku ubiegłym 

zaoszczędziliśmy już kilkaset rub l i  w stosunku do preliminarza budże­

towego. Gdyby nam przybyło od 'as  300 tylko prenumeratorów /na więcej
-<Ł

trudno liczyć/ 1/ oĄszlibyśray się już bez subsydyum lub moglibyśmy 

nawet pismo rozszerzyć.

Co do zreformowania "Przeglądu", to trudno był&by nadać mu charakter 

1/ Balicki  się łu dz i ł  z właściwym sobie optymizmem. Ga l ic jan ie  z małyrrjł 

wyjątkami nie interesowali się zupełnie wydawnictwami warszawskimi.



pis-na głównie naukowo-literackiego, typ bogiem obecny na j lep ie j  od­

powiada pot 2 gębom, należałoby ty lico traktować bardziej rćwnomierrje 

sprawy trzech zaborów, zwłaszcza w artykułach wsgrtąpnych -  teoretyoz  

^ -po l i tycznych ,  dz ia ł  zaś naukowo-^dteraoki nieco rozszerzyć i uczy­

nić bardziej pełnym.

Mało mam nadziei,  żeby twój wniosek przeszedł .Tak wiesz z depeszy 

qor«aj wysłanej, czekamy na wyniki dzis ie jszego waszego posiedzenia,  

Mnie tradnoby było wyruszyć obecnie do Lwowa /w raz ie  pomyślnego obro­

tu/, a le  ważniejsza byłaby tu strona adminiatracyjno-finanBOwa niż re­

dakcyjne, którą raożftft  ̂ l istownie omówić, to też -  według mego zdania -  

odpowiedniejszy byłby przyjazd Niklewieza. ‘-/. Mógłby on również poro­

zumieć się co do sprawy redakcyjnej -  szczegóły zaś ułożylibyśiąy w 

styczniu ostatecznie.

Konieczną jest szybka decyzye, to też n iec ierp l iw ie  oczekuję wiado­

mości. f-olękam Cię serdecznie
Z, BALICKI.

Tychże kweetyj dotyczą trzy następne l i s ty  Balickiego.

Smolna 10, m. 10 d. 12.X I I .  1908 

I I I  Mój Drogi,

Tak więc doszliśmy f̂o porozumienia, którego warunki oczywiście a- 

kceptuję, aczkolwiek nie bez pewnych ofia/1 Punkty drobniejsze," umową 

nie objęte, zwłaszcza twoje uwagi, postaram się uwzględnić, o i l e  to 

okaże się  możliwe, uważam je  bowiem za tra fne .

Przechodzę ćo rzeczy najważnie jezej . Baidzo nieprzyjemnie mnie ude­

rzyło, że Zakrzewski nie p rzy s ła ł  przez Mklewiaza  artykułów, pozosto- 

łyoh w tece "Aten. P o lsk .“ Przecież Nr. styczniowy, j e ż e l i  ma wyjść na 

15—go, a nawet na 20-go /co jes t  jedynie prawdopodobnem/, musi już być 

teraz przygotowany do druku i  ułożony. Widocznie idzie mu o utrudnienie  

2/ Nislewics Mieczysław był wtedy dyrektorem administracyjnym ‘'Głosu 

Warszawskiego*' /przedtem “Gazety do lsk ie j”/.



//Jt
a nie o ułatwienie* Takie dziecinne ambicje są zresztą właściwością  
jEłtjSMt i

charakteru wszelkich grabarzy pisrti^t Mój drogi, zrób z tem jaki£ po­

rządek: przecie dostarczanie artykułów ma sią zacząć od Nr. 1, który 

musi byó .yjątkowo dobry, j e ż e l i  ma służyć zs reklamę. Mam jeden arty

kuł t re śc i  zateordonowej o Polakach na Orawie imttlskiego, 3/, a le  

radbym mieć coś dobrego z artykułów ogólnych. Przeoie “porozumiewania 

się  z autorami” , gdy jedno pismo obejmuje* spadek po drugiera, jest  

sztucsnem formalizowaniem s ię ,  które się nigdzie nie praktykuje. Na­

desłanie teki je s t  rzeczą niezmiernie nagląftą, l ic zę  na Ciebie, że to 

w najkrótszym czasie przeprowadzisz.

Wogóle punkt pomocy redakcyjnej w umowie wydaje mi się nieco pozo­

stawi o*hym na opiece boskEej i pozbawionym sattkoyi. A co będzie, jeże" '  

wogóle żadne artykuły nie będą napływać ze Lwowa? Widzę nazwisko Sta­

cha Kośmi skiego jako odpow. za Eedakcyę, na Galioyę. Czyż on ma dość 

stosunków i autorytetu, żeby mógł wywierać nacisk na współpracowników'. 

Byłby dobry do prowadzenia ze mną korespondencyi, o i l e  za nim stałby

tematy. Punkt ten musimy Jafcnajprędzej uregulować i  u s ta l ić .

Tymczasem parę uwag konkretnych. "Aten“ . musiało mieć w gronie  

współpracowników ludzi kompetentnych w zakresie spraw zab. pruskiego 

/macie takiego w Bed. “Słowa P o l . ” -  Czechowski',/; b/ jes t  to najsła^sz  

punkt “P rzeg l .  N a r .” Dalej czy nie dałoby się  poruszyć J. G. Pawliko- 

wskiego -  odpisał mi przychylnie w swoim czasie, tylko chwilowo wymówi 

się chorobą. Co do Kryńskiego, 6/ będącero w zakresie waszych

3/ W zesz. styczniowym “Prz. N a r .” Grzegosz Smólski zamieścił artykuł  

“Polacy na Orawie w Węgrzech” .

4/ ^ośmiński/działacz narodowy, emigrant, mieszkał wówczas we Lwowie. 

Zmarł przed paru la ty .

5/ Aleksander Czechowski, wybitny dziennikarz. Pochodził z Poznańskie 

pracował w Warszawie, a w r .  1906 przeniósł się  do Lwowa. 'V “Słowie

wyszukiwać autorów i  podsuwać im



m '
Polskim” był referentem po l ityk i  zagranicznej. Zachorował w r .  1911 

na rozstrój nerwowy, umarł przed sarnę, wojnę.

6/ Prof.  Adam Antoni Kr^yński warszawianin, zajmował w uniwersyte­

cie lwowskim katedrę języka polskiego, w "Słowie Polskim" prowadził  

rubryjcę błędów językowych.

stosunków, to radbym bardzo mieć jego artykuły -  a le  nie zwrócone 

przeciwko pisowni Akademii, co razi wprost w "S ł .  P o ls . " ,  że rubrykę 

błędów językowych zaczyna od rzekomych błędów jedynej instancyi, któ- 

r j wszyscy podlegać powinni.

Będę Cię niepokoił l istami,  dopóki strona realizacyjna nie zostani 

uregulowana, gdyż z Tobę jednym mogę się  porozumieć w tym względzie*

Przypominam artykuły wstępne teoretyczno-polityczne!

Ściskam Cię serdecznie i dziękuję za dotyohczasowę interwencyę.

Twój Z. BALICKI.

IV. /Blankiet l is tu/ :  Gazeta Polska, Redakcja i  Administraoja, Warsz 

wa, Vareoka 14.

Warszawa, 21, X I I .  1908

Kochany Zygmuncie.
t

Sprawa f i l i i  redakcyjnej we Lwowie nie jest jasnę. Konieczna je s t  

osoba poważna, posiadajęca kwalifikacye redaktorskie, któraby zamawia­

ł a !  p o d s u w a ł o  autorom artykuły. Osoby takiej ja  znaleźć 

nie mogę z odległości -  widzę tylko Ciebie jednego, z którym bez obaw 

i  zastrzeże! mógłbym pracować. Pamiętaj, że miesięcznik wiąże s ię  śc i ­

ś le  z dziennikiem, skoro go uzupełnia, ja jestem takim łęeznikiem wobeo 

"Gł. War.", Ty byłbyś obec "Słowa J?ols." Boboty na i lość  nie miałbyś 

wiele, gdyż stosunki i  ta<c utrzymujesz, konieczny byłby tylko pomocnik 

coś w rodzaju sekretarza, któryby za łatw ia ł  poarzędniejszę korespon- 

dencyę, -  do te j  funkcyi Stach* K. nadawałby się doskonale. Sędziray tu 

^że f i l i a  redakcyjna powinna pobierać pewne wynagrodzenie za pracę, jak 

o t m już mówił K ił lew ioz .
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A teraz o materiałach.

Zakrzewski poprostu mnie zdumiewa! Redaktor, który zamyka rocznik 

poozętkiem artykułu i  chce go kończyć w innem piśmie jest  pewnego 

rodzaju ^fturiosum. Przecie logika kazałaby przesłać całość artykułu 

do "P rzeg lęću" , a dać choćby Rostafińskiego /zapewne przyrodniczy/, 

który prawdopodobnie do "P rzog l , "  nie będzie 3ię kwalifikował. ?/.

Muszę Uważać za zwykły kawał, na który wzięć się mu nie dam. Jeżel  

zakończenie Bujaka stanowi is totn ie  odrębnę całość, o ozem b. wętpię, 

w takim razie dam go p o d  i n n y m  t y t u ł  e r a i w  odpowiednim 

czasie, t>ez wzmianki, że jest jakimś dalszym oięgiem. Przecież nie mo 

kompromitować się wobec dotychczasowych prenumeratorów "P .N ."  dajęo 

im dokończenie z innego pisma! Jeżeli się to nie da x± zrobić, nie bę­

dę wcale drukował, a Zakrs. niech się rozprawia z Bujakiem, któremu 

pdetnie możność ogłoszenia dokończenia artykułu. Dajęc pod tytułem 

"Nr. I " ,  ohciał na mnie zwalić śmiesznośft swej dyspozycyi, avażam za 

właściwsze, żeby ję  sarn ponosił.

"Przeględ spraw p o le . " chcę rozbić na trzy dzie lnice /nie "zabory"

-  cenzura tego wyrażenia nie znosi/ z trzeba podpisami: Sadz., twoim 

i Czechowskiego -  łęcznie nie więcej niż 12-16 kolumn. Trudność leży 

w tem, że Przeglęćami normowałem ściś liwość numeru, tak iż czasem 

spadaję do ć-7 kolumn każdy. Nie b ie rzc ie  mi więo za złe ,  gdy będę z 

szony ni:  raz robić skróoenia. Rękopisy na 7-go muszę już mieć w ręku.

Mój drogi, poproś Szelęgowskiego, żeby w lepszym stanie przysyła ł  

artykuły: sę nieczytelne i  niemożliwie pokreślone. Tracimy z korektor 

po k i l k a  p e ł n y c h  d n i  czasu, żeby je  doprowadzić do po- 

rzędku. A przecież to jes t  praca nadetatowa dla nas, którę autor pono­

sić powinien.

Zrób koniecznie przez święta artykuł o powieści sensacyjnej -  rzecz

bardzo na czasie! Chciałbym j ę  mieć nawet do styczniowego zeszytu -  mo-
\

że mi się  uda go umieścić. Liczę na to! 8/

9
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Z Greb. i  Pawi, 9 / umów się również -  im prędzej przyślę, -  tern le  

p ie j .  B ty ź  wobec nowych warunków będę miał więkezę trudność z układem 

numerów, a do tego potrzebuję zapasowych materyałów.

Cieszę s ię  nc rąyśl, że wspólnie z Tobę $|dziemy mogli postawić p i ­

smo na porzędnej stopie.

Ściskam Cię serdecznie.

Z. BALICKI.

7/ Mowa o a r t .  prof .  Prane. Bujaka "Sprawa uprzemysłowienia G a l i c j i " ,  

Zakrzewski umieścił pierwszę. ozęśó tej fcKięifcfc rozprawy / 3 0  atron 

druku/ na poczętku ostatniego zeszytu, kiedy już wiadomo było, że 

dokończenia nie da.

8/ Artykuł mój ukazał s ię  w zesz. styczniowym "Przeględu" p . t ,  "Po- 

wieśó -  kinomatograf"•

9/ Mowa o p ro f .  Stanisławie Grabskim i  jf. Cw. Pawlikowskim.

Od N r . £ Roman obiecuje mi żywsze współpracowniotwo.

Warszawa, Smolna 3,1.1909

V Mój drogi,

Dziękuję Ci serdecznie za artykuł i  za obiecane w depeszy jego 

zakończenie. Jest b. dobry i  podkreśli  należycie cięg łość obu pism. 

Liczę na to, że druga połowa wyniesie tyleż kartek -  lub nieco więcej 

-  co pierwsza, razem arkusz druku. Numer nie je s t  jeszcze zapełniony, 

a poozętek wynoszęcy 7 s t r .  dr. byłby kawałkiem dla "P .N . "  niemożli­

wym. Nie potrzebuję pisać, jak mi zależy na pośpiechu. Końcowy kawa­

łek wsadziłem w połowie do przedmowy, a le  antycypuje treść dalszę i  

nie bardzo pasuje. Czy nie lep ie j  go usunęć.

O i l e  sędzić mogę z tamtego l i s tu ,  nie otrzymałeś mojej karty, w 

której wyjaśniam, dlaczego Bujaka drukować nie mogę. Jest to nie
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druga część, która się zaczyna znacznie woześniej, a le  zakończenie 

czysto już specyalne, wynoszące np. 13 stron, wobec 30 stron, wydru­

kowanych w Ateneum* Nie mów, że Z . nie winien. Gdyby nawet początek 

; y ł  już wydrukowany, to s ię  daje koniec w drugiej czyści numeru, wy­

jaśnia jąc  czytelnikom w dopisku to rozkawałkowanie, przy numerze po­

dwójnym niema to nawet w sobie nig, rażącego. W żadnym razie nie za­

myka się rocznika -  cóż dopiero pisma -  początkiem artykułu.

Jeżeli  a r t .  Rostafińskiego j e 3t o kopcach pamiątkowych, to jaknaj-  

raocniej pragnąłbym go mień dla “P rz e g l . ” Ale czemu nie przysyłają  

teki?! Przecie w naszym wspólnym interes ie  leży, żeby ten właśnie nu­

mer był jaknaj leoszy . Czy Czechowski przyśle osobny artykuł, czy też 

tylko swoją część “Przeglądu spraw polskich” . Tę rubrykę musimy, z 

góry uregulować i zacząć ją  należycie prowadzić od 1-go numeru. Zapy­

tuję więc w tym względzie: czy motecie zapewnić regularną dostawę 

ozęści g a l icy jsk ie j  i  poznańskiej i  czy przyśleoie je do zeszytu 

styczniowego? 10,/.

Artykułów Dr. Br. Pawłowskiego b .  pożądamy -  na luty, a więc na 

15 stycznia.

Poezyi i  wogóle be letrystyki nie mam zamiaru amieszczaó, jest  to 

dzia ł  odrębny, obsługiwany przez inne pisma, którego nie dałoby się  

należycie obstawić, przytem brak miejsca na pełn ie jsze  nieco, niż

sporadyczne jeeo traktowanie. 0
/ ^  Mój drogi, z Posadzym, 11/, Ty załatw interes, nie znam go zupełni1

nawet z pism, -  zresztą jes t  to normalne zadanie f i l i i  redakcyjnej

lwowskiej.

10/ Do zorganizowania tej rubryki w 3posób przez Balickiego projekto­

wany, nie doszło,  

l l / .  Ludwi.c Po3adzy.

i/1
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Art.  Geniusza /l8/ -  o i l £  sędzić .nogę /wszak to temat z etyki egi -

psk ie jr/  mógłby się nadawać, j e ż e l i  ma wartość sam w sobie.

Go do rozszerzenia dzia ła  informacyjno-bibliograficznego, to wogó

"P rz . "  mało się nadaje jako pismo informacyjne w jakimkolwiek dz ia le .
*Wejście na drogę ankiet trzeba będzie rozważyć, chociaj? to także rzec 

raczej dziennikarska.

Oczekuję n iec ie rp l iw ie  zakończenia twej pracy oraz a r t .  Czechowski

go

Ściskam Cię serdecznie

S. B.

Takie były kłopoty Balickiego, zanim u s t a l i ł  s ię  stosunek do Lwowa

Kłopoty te w świetle powyższych listów zamknięte były w ścianachcsprswy
redakcyjnych, były to -  powie ktoś -  zwykłe\ techniki wydawniczej, we­

dług mnie jetnak zasługuję na upamiętnienie jako przyczynę/^ do mało 

znanej h i s to r i i  życia Balickiego, a powtóre jako materiał do dziejów 

doniosłego zwrotu w okresie odrodzenia Po lsk i .  Wskutek zmian p o l i -  

tycznyoh, jak ie  się  dokonały w strukturze politycznej Rosji ,  Warszawa 

wracała do swej r o l i  ster-emiczej w politycznym ruchu narodowym. Kie­

rownictwo to przestaje  korzystać z gościny, jak ie j  je j  udzie lały Lwów 

i Kraków. Prflwia wszechpolska wycofuje s ię  z G a l i c j i  i  próbuje grunto- 

wać się w tej dzie lnicy, która przez cały wiek KIK zrywała 3ię do wal|

0 zjednoczenie i wolność. "Przeględ Narodowy" był oczywiście tylko 

drobnym fragmentem tych przemian, śc iś le  zwięzanych z nowę orientację
d k1 taktykę, wskazanę przez R. Dmowskiego w księźce "Niemcy, Rosja i o/  

stia  polska" /lwów 1903/.

Zaznacza s ię  w l istach  Balickiego jeszcze jedna rzecz charaktery­

styczna. Mamy tu próbkę, jak trudno było wywołać w dzielnicy, pod pa- 

nowaniem A u st r i i  zosta jęcej ,  reakcję, na gotujęoe s ię  w św ie c e  polsk* 

przemiany; takie się tam wytworzyło poczucie samosbarczalnożci regio­

nalnej .

&XKSltyxt(3,KX
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Czwarty tom "Ateneum Polskiego" /za kw. IV. 1908/ pochłonął sporo 

mat^eriału /36C atron^ a na kodo u miał dodany kartką z odezwę, do czy­

telników. '-7 odezwie tej redakcja "Ateneum" żegna sią z czytelnikami i  

współpracownikami i zawiadamia, że "na mocy układu, zadartego między 

wydawcami "Ateneum" i "Przeglądu Narodowego" w Warszawie, poświęconego 

również sprawom kultury polsk i j -  oba te czasopisma zleję, s ią  od 1

stycznie 1909 r .  w jed o wydawnictwo pod tytułem "Pr zeględ Narodowy",
*•

"W ten sposób -  czytamy dalej -  dwa jednorodne, do jednego celu dę.ftęioe 

przedsięwzięcia, złączone razem i oparte przez to na s i ln ie jszych pod­

stawach materialnych, skuteczniej zadanie swoje wypełniać będę, ku tym
■pn

większemu pożytkowi czytelników i naczelnej ide i ,  która obu wydawniot^ 

przyś ■ ieea. Oba te czasopisma, założone jednocześnie w dwu ogniskach 

celu wypróbowania i  przystosowania dla s iebie  terenu, miały w przezna­

czeniu swe im zlanie b ±$ w jedno swojej dz ia ła lnośc i .  Jak jedna ma być 

myśl polska i  jedna Jej kultura, tak i  do koncentrowania je j  w chwilaę^ 

przełomu użyć należy jednego organu i  tam skupiać myśl piszę.cych, oraz 

interesy umysłowe najwyższych sfer in te l ig enc j i  bez względu na dz ie l ­

nicę" ,

Jak widzimy, była to operacja w duchu wszechpolskim, a chyba p ie r ­

wsza w czasie porozbiorowym, rozładowuj^ca Ga l ic ję  z obowięzku obsłu­

giwania myślę, politycznę. ca łe j  Polski i  przenoszęoa punkt ciężkości  

na Warszawę,

lS?zzypatr2 {ny się różnicom w typie dwu czasopism z r .  1908 "Ateneum 

Polskie" d z ie l i ł o  materiał na grupy: l/  artykuły oryginalne, 2/ roz 

dy i sprawozdania, 3/ fakty i  dokumenty, 4/ przeględ prasy, 5,/ zapiski  

b ib l io g ra f iczne .  Była to, jak widzimy, systematyka typu naukowego. Je­

ś l i  zoś c ho -ż z i o treść, przytoczę dla przykładu zawartość tego osta­

tniego IV tomu,

grupie pierwszej były rozprawy: p ro f .  Józefa Buz Aa: Hozsiedlenie  

ludności polskiej i  ruskiej w C a l i c j i .  J. Andruszewskiego: Zyoie /po-
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emat prozę/, Leopolda Caro: Nasi wychodźcy w Brazy l i i ,  Henryka Arcto-  

wskicgo: 0 przesz łośc i  lodo.v#ów, p ro f .  Pr .  Bujaka: Sprawa uprze:qyało- 

v»ieni3 G a l ic j i ,  Antoniego Langego: •enedzi /fragment t raged ii/ ,  p ro f .

S t . Kutrzeby: Ideał kobiety w Polsce wieków średnich, Heleny d ’A^an- 

co-rt :  Z nad brzegu Lewanty /podr./, p ro f .  Gustawa Roszkowskiego: 0 

poczętkach kodyfikacji międz. prawa prywatnego«

grupie drugiej:  recenzje z księżki Dmowa.-ciego "Niemcy, Rosja i  

kwestia polska" /przez Zakrzewskiego/, po za tym liczne sprawozdania 

z dz ie ł  l i te rack ich ,  f i lozo ficznych. 3ę tu Wł. Jabłonowskiego o Dosto 

jew3kim, ł .  Hor ody skiego o nauce cyw i l izac j i  / £ .  Majewskiego/, Pr.

Ra wity Gawrońskiego /O bohaterskim koniu Kasprowicza/ i  wiele innych.

’J: śród "fakt ów i  dokumentów" szereg wydarzeń z życia kulturalnego. N§ 

stud ia , utwory, fakty, żadnej publicystyki.  Nie było rubryki i okazji  

gdsieby redakcja gfoa zabrała od s ieb ie ,  życie polityczne bieżęce nie 

znajdowało na tyci; spokojnych wodach żadnego odbic ia .

"Przeględ Narodowy’' nie miał takie j  ob f ito śc i  s i ł  pisarskich ze 

świata naukowego, a le  też inne przyświecały mu widoki pracy. Podstawę 

każdego zeszytu "Przeględu" był artykuł wstępny. P i s a l i  te artykuły 

najczęściej 3. Ba l ick i ,  albo Dmowski, Z zeszytów z r .  1908, które mam 

pod rękę, wymienię: w lipcu. Z. Balicki:  Pxzeobrażenia metod walki; w 

sierpniu - 3k. /ii. Dmowski/: Przeobrażenia polityczne .schodu; we wrze 

śniu i-i. D. /Dmowski/: Upadek nauki; w l istopadzie  B. 0. /Balicki/ Z 

metodologii po l i tyczne j ; w r .  1909 w styczniu R. Dmowski: Stanowisko 

Koła Polskiego /w Domie/; w kwietniu S. Ba l ick i  -  Małostkowośó ducha; 

w czerwcu R. DmSwski "Pażdziernikowcy", w l ipcu R. Dmowski*; w sierpni) 

Z. 3a lick i  -  Zachowanie typu narodowego itd .

każdym zesz^rycie prócz tego publicystyce iroświęcone były stale  

dwie rubryki: Przeględ spraw polskich i  Przeględ po l ityk i  zagranicznej- 

. ierwaza rubrykę prowadził Antoni .Sadzewicz, drugę 3ogdan Wasiutyński. 

Charakter publleystyczny miała też rubryka Z prasy, prowadzona przez 

Balickiego. Z innych artykułów wymienię dla przykładu treść zeszytu
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styczniowego 1909. Po a r t .  Dmowskiego następowały: '•?. l a t  osła w ski ego : 

Relig ia  w życia narodowym, Z. as:lewskiego: Powieść -  kinematograf,

S. Kozidkiego: Bułgaria współczesna, Grz. Bmćlskiego: Polacy na Ora­

wie na Węgrzech i in . kwietniowym były rozprawy A. 3zelygow&iego,

•J * K. Kochanowskiego, J. Długosza /o pro jektowanej gub. Chełmskiej/.

Balicki wielki nacisk kładł na wiedzę historyczny o Polsce. Spo­

łeczeństwo w zaborze rosyjskim spragnione było teuo nawiązania do 

czasów dawnychi. Zobaczymy n iże j ,  jak ie  ten jego historycyzm pociągnął  

dla niego skutki osobiste.

Z r .  1909 znajduję w tece jeszcze jeden l i s t ,  a le  ten jako dotyczy 

cy spraw organizacyjnych Lig i pomijam. Znalazły się dwa l i s ty  z r .

19jto, tyczy.ee naszego tematu -  "Przeglądu Narodowego". Ba lick i,  jak to 

mówią, -  "wpadł ", władze rosyjskie  wytoozyły mu proces za zamieszczeni 

w "Przeglądzie Narodowym" odezwy Szymona Konarskiego. Z listów odtwo­

rzyć można, Jaki obrót sprawa wzięła.

Warszawa, 1 . I i . 1910 

VI Mój drogi,

Byłem w Petersburgu i po zbadaniu sytuacji  zdecydowałem się  rp-sracc 

roz|> ezyć karę od 14 lutego w tymże Pet raburgu, w Krestach z perspe­

ktywy znacznego skrócenia terminu.

Chcąc w jakim takim stanie zostawić następcy /Kozickiemu/ tekę 

"Przeg ydu" z vra :aj£się do Ciebie, właściwie do -as wszystkich z gorycj 

prośby o poparcie. Ja stanowczo przez c a ł^  czas uwięzienia nie będę 

mógł pisać nic bieżącego, -  mogę tylko pracować /swobodnie/ nad roz­

prawy naukowy, stąd luk3 w artykułach wstępnych przede wszystkiem.

i&iBioie więc koniecznie dostarczyć Bedakoyi:

l/  Jeden przynajmniej artykuł wstępny z zakresu po l i tyk i  narodowej 

w Galicyi ,  nie partyjny a le  kierunkowy 16 stron druku.

2/ Jeden przynajmniej artykuł historyczny, eekonomiczny, polityczny
/

lub społeczno-kulturalny do środka numeru na 3-4 ark. druku.
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3/ J od en przynajmniej artykuł .literacki -  do £ ark. -  wszystko to w 

cięgu 2-2 miesięcy na jda le j ;  jede.i z nich koniecznie za miasięc*

Mój d ro g i , l ic zą  na to, że nie zostawicie!  "Przeglądu" na opiece 

boskiej w chwilach tak trudnych*

Może 3 t • Zakrz. zapomni "Ateneum** i  da sią przeprosić. Nie wętpię, 

że Ty przede,-/szystkiem dasz Goś swego.

OC żywi lei  o w lutym nie bądą już mógł nigdzie wyjechać.

Żegnając Cię na czse dłuższy, ściskam Cią serdecznie.

2. M IICKI.

Nastąpiła długa przerwa w korespondencji. ■ redakcji zastępował Sa 

l ick iego Stan. Kozicki, je, o też najwięcej w tym czasie było artykułó 

wstępnyoh. Dopiero w lipcu otrzymałem l i s t ,  pisany już z wolności.

Marsza a, 6 l ipca I9 p )  •

VII Kochany Zygmuncie,

v'itam Cię naprzód z te j miłej swobody, którą sią od soboty oieszę,  

po 5 miesięcznej b lisko /nie 4 mieś. jak p isa ły  gazety/ k lauzu li .  Wy­

szedłem z tej imprezy obronny, ręką -  zdrów na c ie le  i  umyśle; na c ie ­

l e  -  gdyż porządna hygiena z codziennej rąbaniem drzewa, gimnastykę,, 

rytmioznem oddychaniem xw& etc. sprawiła, iż ozuję się jakby po opu­

szczeniu sanatoryum; r;a umyśle -  gdyż napisałem połowę por żądnej nau- 

kowej rozprawy p . t »  "Społeczna psychologia poznania. Teorya użyteczno­

ści iS wartośc i" .  Obecnie wybieram się  z żonę do Szwajoaryi /via Grun 

vald/ 1 / na ustatkowanie nerwów, a przedewssystkiem na dokończenie 

pracy, Postanowiłem sobie nie wraoaó, dopóki krc|ki nie postawię. Otóż 

wielką byłoby dla mnie finansową ulgę, gdybyś mógł mnie zaopatrzyć 

w b i le t  redakcyjny od Krakowa do Buchs i  z powrotem, o terminie możli« 

wie długim. Roman /£/ mówił, że to się da zrobić, przypuszczam, że i  

dla żony. .Mam nadzieję iż się w Krakowie zobaczymy tara mógłbyś mi y/rę­

czyć. Mój drogi, dołóż starań, bo mnie koza bardzo finansowo poderwał*
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Resztę odkładam do widzenia, tymczasem ścislcam Cię bardzo serdecznie.

Bardzo charakterystyczne dla 3alickiego jest miejsce w ostatnim l i  

śoie, gdzie sobie chwali pobyt vj więzieniu, charakterystyczne ze wzg 

du na motywy hygieny c ia ła  i ducha. Człowiek ten miał tak bogate upo­

sażenie życia wewnętrznego, że potrzebna mu była samotność do rozgo- 

spodarowania się w tym bogactwie, Może ta potrzeba samotności była re 

akcję, na los życia, który go uczynił mistrzem uspołeczniania zarówno 

własnej myś^i, jak stosunków w środowisku. Filozofem był my ś£i społe-  

oznej, wychowawcę, społecznym i organizatorem społecznym; jednakże t ty 

pu swej umysłowo $oi jako inte lektua l is ta ,  najwięoej miał pociągu do 

myślenia o tajemnicach duchowości społecznej, o tern, jak życie z duszy 

jednostki dobywa przędzę na użytek zbiorowości, aby w tej psychice 

społecznej hodować człowieka wiecznego.

Ba lick i  umiał w swej duszy gospodarować. Myślicie l  subtelny, w gru3 

cie duszy esteta, doprowadził swoję naturę s i ł ę  woli do tego,

że był zawsze gotów do dz ia łan ia .  Pomagała mu W tym staranna, idęca w 

parze z hygienę ducha, dyscyplina c ia ła .  Pamiętał o niej nawet w wię­

zieniu. Rzekłbyś, c ia ło  zaprzęgał do służby duchowi, aby nie poddawać 

się kaprysom nerwów*
»

Był to człowiek renesansowy, tym większej dla naszych czasów warto­

śc i ,  że nie z temperamentu przyrodzonego pochodziła jego dzielność,  

lecz ze świadomej woli .  Takich ludzi nie łamię etyty41 -7 Ksayrn / . Uję­

ty z wiru dzia ła lności  do więzienia, organizator, publioysta, dzienni-

zoficzne, niezmiernie trudnę metodę pomyślane, nieprzemijajęoej warto­

ści naukowej.

Jakże rad jestem, że dzięki przechowanym listom, pięknę postać 

mogłem w tym pobieżnym szkicu przypomnieć jednym, innym -  wskazać. 

Wskazać jako drogę. Myśl narodowa, żeby twórozę była, wymaga współprac

Z. BALICKI

stworzyć dzieło f i l o -
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wszystkich czynników, składających sią  na osobowość jednostki, wdrażać 

musi muximum j e j  charakteru, Z okruchów człowieka nie podobna ^tworzyć 

osobowości narodu. Naród we wszystkich -swoich wymiarach rośnie rozro­

stem jednostki ideowej,

czołowy jednostką ostatniego okresu twórczego był Zygmunt

Ba l ick i ,

1 / Uroczystość Grunwaldzka w Krakowie, 

2/ Boman Dmowski,
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0 poziom kultury umysłowej.

Jasło zrzeszania organizacji  naukowych. -  Tow. Popierania  

nauki po lsk ie j .  -  y s i ł k i  p ro f .  Oswalda Balzera. -  Nawoływa­

nie społeczeństwa do o f ia r  na rzecz pracy naukowej , -  Przy­

kład wa r sz9wy, -  Projekt utworzenia Tow. P rzy jac ió ł  Nauk. -  

Akcja ,ł Słowa Polskie?©" i Zwięzku Naukowo-Iiterao kiego. -  

Nauka i społeczeństwo. -  Potrzeby i zadania ogniska lwowski 

go, -  Ruch wydawniczy. -  Ignacy Domagalski i jego Tow. Wy­

dawnicze. -  Wiedza i życie J. Gwalberta-Pawlikowskiego. -  

Szkoła Nauk Politycznych.

Zaznaczyłem już w pierwszym rozdziale, że Lwów posiadał szereg to­

warzystw naukowych specjalnych, a każde z nich wydawało s i  czasopismo* 

Praca w tych zespołach, prowadzona na uboczu, może wystarczająca spe­

cjalistom, zajmującym katedry w wyższych uczelniach, nie była w społe­

czeństwie widoczna i dostatecznie oceniana. Promotorom idei odrodzenia 

narodowego wydawać się musiała oderwaną od życia s fer in te l ig enc j i ,  p 

dzącej żywot poziomy, pozbawiony a sp i rac j i  cywilizacyjnych. Pomimo, że 

niemal każdy inte ligent g a l ic y jsk i  nosi ł  tytu ł  "doktora", życie powsz 

dnie stolicy nie wiele się  różniło od prowincionalnego, zdobionego 

e l i t ę  biurokratyczną.

Pracom naukowym towarzystw i katedr brakowało polotu społecznego, 

zmierzającego do podniesienia kultury umysłowej. Wysoka kultura dobywa 

z każdej uzie ;̂ vt«y pracy ideę twórczą, podnoszącą ogólny poziom życia.

Potrzeby nawiązania żywego stosunku nauki ze społeczeństwem odczuł, 

pomny świetnych tradycyj twórców Ossolineum, prof .  Oswald Balzer.  Stwo 

rzy ł  on w r .  1901 Towarzystwo popierania nauki po lsk ie j ,  pojęte już
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w duchu potrzeb nowoczesnego społeczeństwa. Dawniej fundatorami by l i

magnaci, dziś -  Balzer to zrozumiał -  na społeczności oprzeć się trze

ba. Zeby dać pojęcie  o zamiarach Balzera i o jego pracy, przytoczę to

oo v/ "Słowie Polski om" o g ło s i ł  jego współpracownik Norbert Michałowic

z okazji  dz ies ięc io lec ia  Tow. naukowego /nr. 13? a 20.I I I .1911/.
• ^ 
2y .i en̂ y -  pisze autor — w ozasaoh bezwzględnono uznania potęgi ass

c j a c j i  społecznej, zrezygnowaliśmy już z rnysli oględania się na potę­

żne jednostki, duchy mocne a ofiarne, które dawniej podejmywały same 

brzemię nowych idei i same s i ł ę  swego ducha, wielkością, swej o f ia ry ,  

potęgę swych zasobów tworzyły wielkie dzieło cywilizacyjne, narodowe, 

społeczner miejsce nich kontynuuj e ich wysiłki ludzkości naród, spo­

łeczność , lecz u nas, w naszem środowisku, toezonem pr zeróżnerni ch^o- 

dzieląoem swe s i ły  na różne fronty wewnątrz i zewnętrz, oodziei  

nooUjemy snutne zjawiska. Padają* wielkie zjednoczenia narodowe, usy­

chają z anemji zrzeszenia kulturalne, choruję, na brak soków żywotnych 

towarzystwa społeczne, nawet te assoojaoje, które są u nas z tradyc j i  

najstarsze i najmilej odpowiadają naszemu upodobaniu, assocjaoje p o l i ­

tyczne pędzę suchotnic sy ywot. Tak -vięc stań naa na wzloty Ikarowe, 

nio stać nas na wskrzeszeni^zjawisk trwałych i  żywych.

"Tym skwapliwiej zatem notujemy taki oto fakt: Przed dziesięciu lat '  

zjawiło się nowe . owarzyat vo, oni poii.yosne, cni społeczne, bez tanie 

dzi j  haseł uszczęśliwienia ludzkości, odrodzenia ojczyzny, a le  z niop 

polarne..i zadaniem... popierania nouici p o lsk ie j .  Dziś Towarzystwo to nie 

tylno k esccze is tn ie je ,  a le  dz ia ła ,  ro3 v’. i ja  s ię ,  z dniem każdym naDie- 

ra mocy, żywotności, ogarnia coiaz szersze widnokręgi, utrwala*się  tak. 

ze urasta na wie lki czynnik, z którym w j ego zakresie dzia łania nie  

l jczyć ^ię nlepo(obna. lo dziwne, u nas i  ni zwykłe zjawisko zmusza 

do dociekania Jogo przyczyn, bo wykluczy wazy ras na zawsze z życia 

społecznego przypadkowość, już nawet ,v życiu indywidualnym z rachuby 

wyri,. conę, musimy przyjść do przekonania, Co coś się posok tern zjawi­

skiem kryle, co nie będzie pozawione znaczenia ogólnego, a może nas
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wzbogacić o cenne doświadczenie. Musimy tu zatem zbadać dwa kierunki 

dzia ła lnośc i  Towarzystwa popierania nauki po lsk ie j ,  jego usiłowania i  

pracą tudzież jago stosunek do jpołooze istwdf*

"Postawiło sobie za zadania popieranie nauki polskiej w trojakim  

kierunku; udzielanie młodym adeptom nauki pomocy materjalnej w celu 

pogłębienia ich wiedzy, 'wydawnictwo dzie ł  naukowych i wspieranie uczo­

nych w formie nagród#

^ Z r o d z i ło  s ią  z głęboko odczutej potrzeby stworzenia nowej formy 

assoc jac j i  społecznej, mającej na oku cele naukowe. Rozwój nauki za le ­

ży od użyczonego je j  poparcia mater ja lnego . Nauka polska nie doznaje 

należytego poparcia. Niektóre rzędy odmawiaję je j  zasadniczo pomocy, 

inne udzie la ją  poparcia w skępej mierze, a i  samo nasze społeczeństwo 

nie przychodziło tu z wydatnę pomocę, bęaż ze wzglęuu na trudne warun­

ki gospodarcze, będź z niedostateczne;© zrozumienia doniosłości sprawy 

będź z braku odpowiednich form popaicia. Stan rzeezy był bowiem taki,  

że na całym obszarze ziern i-.zeczypospolitej is tn ia ły  tylko trzy insty­

tucje o charakterze ogólnym z za aniem popierania nauki we wszystkich 

je j  kierunkach. Akedemj.a w Krakowie, Towarzystwo Przy jac ió ł  Nauk w Po- 

znaniu i Kasa im. Mianowskiego w warszawie, z ogólnym rocznym fundusze) 

roz^orzędzalnyrn na cele naukowe w kwocie około 400 tysięcy koron. Jest 

to oczywiście w porównaniu z miljonami, wydawanymi na takież cele zag 

nicę, kwota zni

"Miasto lwów z długoletnię kulturę, z chlubnę tradycję historycznę,  

takiej ogólnej instytuc ji  naukowej polskiej nie posiadało. Brakom tym 

zaradzić w obu kierunkach pragnie Towarzystwo popierania nauk i^o lsk ie )  

we Lwowie, jako czwarta polaka instytucja naukowa ogólna. Charakter j e ­

go przecież odrębny od dotychczasowych form. Nie ograniczyło się  bowie 

na szczupłe grono uczonych, lecz powołało do współudziału całe społe­

czeństwo* każdy bez względu na zawód, a także bez względu na stopień 
J  ^

zamożności, może Dyć członkiem Towarzystwa. Klasyfikacja wkładek /200

lub 50 kor. jednorazowo, 8 lub £ korony rocznie/ umożliwia wpisanie
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s ią  w szeregi "mecenasów Kzfcufc nauki" wszystkim warstwom społecznym

od ludzi po:1 wiąc3 jąoych s ią  nauce zawodowo do rzemieślników. Tych

ostatnich członków, którzy z za swojego warsztatu rzemieślniczego ai^

geja  •.•/zookiĉ i da le j ,  przyjmuje Towarzystwo ze szczególny radością,, u#
t 'f -

patrująo w tem objaw zataczania przez idee popierania nauki coraz sz 

szych krągów i fakty tego rodzaju, niestety dość rzadkie, podnosi z 

chlubą w gwyoh sprawozdaniach.

"Na takiom podłożu wyrosłe Towarzystwo popieran a nauki polskiej  

rospocząło swą działalność w r .  1901. Obecnie po latach dziesięciu  

znojnej pracy, przetrwawszy najtrudniejsze chwile początku, zapragnę­

ło odwrócić na chwilę wstecz wytężone c iąg le  naprzód oczy i okiem 

wędrowca, który przebył najcięższe trudy, ogarnąć to, co w czasie  

dzies ięc io lec ia  zdzia ła ło ,  aby z bilansu swjTej praoy zaczerpnąć otu­

chy na przyszłość, przypomnieć się  społeczeństwu, pozbierać re jestro
<A

wane dotąd tylko spostrzeżenia i doświadczenia i podjąć pracę na now 

"W ciągu 1 0  lat  zebrało od społeczeństwa przeważnie w drodze wkła­

dek na nieruszalny fundusz zakładowy pokśćnę kwotę 50.000 kor., a 

d r u g i e  t y l e  wydało na cele nauki, obraogLrocznym funduszem 

obrotowym w kwocie około 1 0 . 0 0 0  kor.,  pozyskało t y s i ą c  członie 

dla a oioh wydało £9 pub l ikac j i  naukowych /30 tomów/ o łącznej obję­

tości 446 arkuszy druku, puściło w świat 6700 egzemplarzy swoich wy­

dawnictw, u d z ie l i ło  kilkakrotnie subwencji czy to na poszukiwania 

archiwalne, czy to na częśoiow/e pokrycie kosztów druku dz ie ł  nauko­

wych, których nie objęło we własny nakład, urządziło  szereg odczytów 

naukowych, wreszcie podjęło brzemienną w skutkach, zawrotną myśl 

zakładania b ib l jo tek  prowincjonalnych w większych miastach w G a l i c j i  

"Publikac j e jjfowsrzy stwa obejmują zgodnie z jego ogólnym charakte­

rem wszystkie dziedziny wiećzy. Są to prace wysokiej wartości nauko-*

wej, uznane zgodnie przez krytykę jako takie, bardzo często widnieją  

na nich najznakomitsze nazwiska nauki p o l s k i e j . Dzięki przykładaniu

wysokiej miary do prac Towerzystw^przedfcładanych, wyrobiło ono swo
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wydawnictwom wysokie pow&żanie w świecie naukowym; dziś firma Towarzy 

stwa w dzia le  naukowym posiada równe znaczenie z firmami naj o ważniej­

szych instytuc j i  naukowych. Podjęta akcja b ib l io tek  prowincjonalnych 

była już oma lana  publioznie^ ema i ięc  potrzeby rozwodzić s ią  nad 

olbrzymią je j  doniosłością dla kultury narodu. Podziwiać należy już 

nie śmiałość myśli, a le  rezultaty z pracy około je j  urzeczywistnienia  

osiągn ięte . Oto zebrano już 30*000 tomów dla i d i o t e k  przeznaczonych, 

nie wliczając w tę cyfrę licznych dzienników i czasopism, rękopisów, 

atlasów, map, rycin, sztychów, monet, medali, nut i innych przemiotów 

muzealnych, nadto uko rzy ło  Towarzystwo osobny fundusz b ib l jo tacsny , 

^do"tuJąc go corocznie za swego ogólnego funduszu kwotą 1 0 0 0  koron /o te u  

cnie wynosi on już óO00 kor./

(( szyst to to, co tu sumarycznie tylko wyliczono, t® rezultat  w 1  a- 

a n e j pracy, fiie przyszedł żądny nojny zapis, nie z jaw i ł  się żaden 

niezwykły ofiarodawca^#śzyst ko zawdzięcza Ho varzystwo sobie samemu* 

Zjawisko osobliwe, w swoim rodzaju jedyne,

"Stosunek towarzystwa do społeczeństwa, jako stosunek dwustronny, 

aimy roz -ażyć z dwojakiego punktu widz-nia, a to ze stanowiska każdej 

z obu stron,

^Towarzystwo starało się za vsse utrzymać śc is ły  kontakt tak ze świa­

tem naukowym jak z ogółem społeczeństwa. Jsk0 instytucja naukowe ma 

ono obowiązek łączny z ogólnym ruchem naukowym cywilizowanej ludzkość*. 

Inaczej mogłoby się stać, że w ogólnoludzkim związku naukowym, op3 au- 

jąoym całą  ziemię, zabrakłoby rx łącznika nauki polskie j lub nie by łab1 

ona dość godnie reprezentowana. Temu celowi służy biuletyn Towarzystwa 

redagowany po francusku, który rozsyłany instytucjom naukowym całego 

świ&T.a, daje zagranicy wiadomości o publikacjach Towarzystwa, temuż 

celowi służy także wzajemna wymianę swoich dz ie ł ,  co wszystko s p r a w i a ,  

ie niędzy Towarzystwem a ruchem naukowym zagranicznym i s tn ie ją  oży vioj\ 

stos.unki, a Towarzystwo stanęło na równi z innemi instytucjami w rzędź
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c z y n n ik ó w  kultury międzynarodowej. Ze tem śc iś le jszy  is tn ie je  stosu­

nek a instytucjami naukowerai polskiemi, nie potrzebujemy chyba zazna­

czać.

Odnośnie do własne .50 społeczeństwa Towarzystwo nigdy nie zapomniało 

składać mu szczsgółSw./sprawozdań ze wszystkich swoich kroków i  wykazy­

wać, da powierzony mu grosz publiczny nigdy nie został zmarnowany. 

Fakt, który właściwie nie po wini być notowany, tak dalece jest natu­

ralny. Niestety, \obec wielu smutnych przykładów z innomi naszemi asso 

ojaojarni wyrósł on dc r-ięau wyróżniającego zjawiska. Kie pozostało też 

Towarzystwo nigdy w ty le  za społeczeństwem we wszystkich jego smutkach 

i  radościach, zgodnie z niem manifestujęo, adresami, pismami, udzia łe -  

przez swoich delegatów, swa uczucia wobec zdarzeń, które wszystkich 

poruszały#

r Społeczeństwo nasze wobec nowej instytucji  zachowywało s ię  począ­

tkowo z pewnę. odporno icięi. lo fs i& ła  może nieufność cbec myśli, która 

miała s ię  przekształcać dopiero w rzeczywistość., i  wobec nowej asso-  

a ja o j i -  Tera większa zatem zasługa Towarzystwa, że zdołało przełamać 

pierwsze lody i  zyskać 1 0 0 0  członków; zjawisko w dziejach towarzystw 

naukowych u nas doprawdy rzadkie. Na tę i.lcść składa.’ § s ię  ludzie ze 

wszystkich ziem polskich, największego kontyngentu dostarcza Galic ja  

/07 proc./, bardzo znaczny jes t  udzia ł  z Królestwa /cOproo./, nato- 

miast jyrPo zńań .• ki ego i in. k ra jćw 3  proc./. Odpowiedni je s t  też sto­

sunek nabywania wydawnictw To mi" ysiwa* Największa ich i lość  /44 pro. 

rozchodzi s ię  przez księgarnie ga l icy jsk ie ,tuż  zaraz udzie księgarnia  

warsza ska /41 proc./, przez księgarnię w Poznaniu rozchodzi s ię  t y l ­

ko 4 proc. wydawnictw, ■’ tych dwu faktach odzwierciedla s ię  stosunek 

zapotrzebowania et rewy duchowej we wszystkich dzielnicach Polski!

miarę rozwoju Towarzystwo spotykało się  nieraz z objawami zau_. 

n ia .  Zdarzało s ię ,  że pewne osoby lub in s ty  ucje, c. oęfi.za sięgnęć rady 

lub pomocy naukowej w pewnej sprawie, zwracały się o nię do Towarzy­

stwa. Dowodem rosnącego uznania s$ także warunkowe na rzecz To arzy-  

etwa przekazy majątku innych /dotę.d czterech/



/3 o

towarzystw na wypadek ich rozwiązania. Towarzystwo liozy w rzędziegwyc 

członków niektórych całę. dusz^ mu oddanych, którzy jako delegaci podję 

l i  s i  na się obowiązek zjednywania mu w swoich kołach jak najwięcej  

członków; innych znowu, którzy dobrowolnie^podatko vuj ą. aię na rzecz 

Towarzystwa w kwotach wyższych, niż wynoszą wkładki członkowskie. 

f f  Wsz* 8tl«> to notujemy jako poci eszaj^ce objawy wzrastania wśród sze­

rokich kół moralnego znaozenia Towarzystwa, stanowi to zarysem dowód, 

że społeczeństwo nasze wobec rzete lne j ,  niestrudzonej, o f iarnej praoy 

nie pozostaje w obojętności. \Nie znaczy to jednak, Jakoby tpm, oo do- 

t&d społeczeństwo użyczyło tej instytuoj i  ̂miała s ię  wyczerpać je

ofiarność. Tysiąc ludzi,  którzy daję. na cele nauki kilka koron rooznip 

to przecież na kilkudziesięciomiljono wy naród cyfra zhik&£&ao mała. 1 

nie znajaujemy wprost słów gorących, aby zwrócić się z serdecznym ape­

lem do wszystkich powiększenia zastępów członków tego Towarzystwa. 

Udzielonego zaufania ono nie nadużyje a oparte o wielkie zasady mate­

r ia lne ,  tworzy dla kultury i  nauki po lsk ie j  dzieło wiekopomne, dprawa 

nauki polskiej nie mogła s ię  dostać w lepste ręce.

"W tę odświętne dla Towarzystwa chwilę popłynę doń ze wszystkich

stron liczne dowody zasłużonego uznania, pozwalamy sobie ks do tego

chóru przyłeczyć i  nasz skromny g łos z serdecznem życzen^jm, aby pełna

poświęcenia, niezmordowana praca twórcy, organizatora i  duszy tego

Towarzystwa, p ro f .  Oswalda Balzera, przyniosła szybko naj wspanialsze

owoce, oby idea przezeń podjęta i  ukochana zatagfoła  coraz szersze

kręgi i znalazła żywy oddź.ięk w sercach wszystkich. Tego mu dla dobra 

nauki polskiej goreoo życzymy,” " J y

Właśnie w tym czasie zdarzył się w Warszawie fakt, który poruszył  

głęboko p ro f .  Balzera. Zamieścił on bezimiennie w ”3Jowie Boiskiem”

/nr. 164 z 7 . IV .1911/ następujący artykuł pt .  "Vivat sequens qui 

tąpać ( łuplioabit” ,

'•Bozniosła s ię  radosna na cał$ Polskę wieść o wspaniałym darze, ofi  

rowanym na rzecz Towarzystwa naukowego warszawskiego przez magnata,
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nietylko z urodzenia i majętku, a le  ducha i  serca; darze, który utrwa 

l i ł  podstawy bytu te j  in stytuc j i ,  a zarazem stworzył dla niej możność 

rozwinięcia dz ia ła lnośc i  naukowej na szerokie rozmiary# ^

"Dar h r . Józefa Potockiego przedstawia wartość z górę £00.000 rub 

t . j .  p ó ł  r a i l j d n a  k o r o n .  Wyszło przytera na jaw, że jut  

prz em ten sam ofiarodawca u d z i e l i ł  Towarzystwu warszawskiemu sub­

wencji kilkudziesięciu  tysięcy ru b l i ,  i  że by l i  inni, którzy je  wspfce 

r a l i  datkami "tysięcznymi i  wielotysięcznymi". Od czasu zaś hojnej 

ofiary h r . Potockiego społeczeństwo z Królestwa idzie w zawody, ażeby 

j ę  uzupełnić i  powiększyć nowymi darami. Dzienniki warszawskie zapi­

suję pod każdym dniem nowe of iary  po 100, po 1000, po 6000 ru b l i ,  cza 

sem nawet bezimiennie, więc nie dla rozgłosu, jeno dla usłużenia wzni 

słemu calowi składane. 1 tak nowa placówka zyskuje tu coraz dalsze pó 

każne zasoby materjalne, ułatwiajęce skutecznę pracę dla dobra nauki 

polskiej •

"Dodać trzeba, że obdarowane tak hojnie Towarzystwo naukowe warsz 

wskie is tn ie je  dopiero od lat czterech. Poczęte w skromnyoh varunkao 

nie mogło w tak krótkim czasie rozwinąć wydatniejszej dz ia ła lnośc i .  

Nie ty le  więc w uznaniu położonych znaozniejszych zasług, i l e  raczej 

w zaufaniu do instytuc j i  samej i  w poczuciu ważnych zaaań, jak ie  ma 

do, spełnienia naułca polska, ot worzyły się  na ścieżaj wrota ofiarność  

publicznej,  oeiem utrwalenia podstaw bytu newej instytucji#

"Tak jes t  -  w Warszawie i  w Królestwie* Jakże jest  we Lwowie i  w
>
G al ic j i?  'ii przemówienia p ro f .  Balzera na uroczystości jubileuszowej  

dowiedzieliśmy się ,  że Towarzystwo dla popierania nauki polsk ie j  pra 

całych dziesięć l a t  istnienia nie zdołało zgromadzić ytięcej nad oko 

100.000 kor. /40.000 rub l i/ ,  przeważnie z drobnych wkładek członków; 

dziwnie smutnie brzmiał zaznaczony przy tej sposobności szczegół, że 

znaczniejszych da$iów prywatnych było w tym czasie ty łk i  k i  1 k a, 

a najwyższy z nich nie przekroczył sumy 400 k o r o n #

"Z okazji obchodzonego właśnie dziesięcio letniego jubileuszu To*va
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rzystwa nadarzała s i ę  na j l epsza  sposobność opatrzenia t  j i n s t y t u c j i  

znaczniejszymi  darami. Jest  zwyczaj ,  że Towarzystwa, s łużące celom kul 

turalnym, a potrzebujące do tego odpowiednich zasobów materjalnych, o- 

i l e  nie zawiodły pokładanej w nioh nadzie j ! ,  otrzymuj ą w czasie jub i ­

leuszu odpowiedni d a r  j u b i l e u s z o w y  oelem zasi len ia  fun­

duszów i  ułatwienia dalszej ich dz ia ła lnośc i .  Mało komu należał  się
r

on tak słusznie, jak Towarzystwu lwowskiemu, które mimo skromne g ro ­

dki zasł żyło się już poważnie wobec naszej nauki, i którego d z ia ła l ­

ność spotykała s ię  od pooząticu z pełnem uznaniem wszystkich powołanyć] 

czynników.

Nie spotKałem wprawdzie nigdzie wiadomości o jak ie jś  zbiorowej ak 

w celu zebrania takiego daru; przypuszczałem jednak, że przynajmniej 

ta czy owa instytucja lub jednostka przes ła ła  wprost do Towarzystwa 

of ia rę  większą czy mniejszy, żeby w ten sposób zadokumentować swoje 

dla niego zzzkzslz uznanie, a zarazem przyczynić się do poparcia jego  

celów, Chcąc rzecz poznać dokładnie, udałem się o infofmacje do same­

go zarządu Towarzystwa; otóż wiadomości, fctóremi się tu podzie lić  mo­

gę: Z o ;ca z j i  jubileuszu n i e  p r z . e s ł a ł  n i k t  ż a d n e ­

g o  d a r u  n a  r z e c z  T o w a r z y s t w a ,  choćby w niezna­

cznej tylko kvooie, ani przed uroczystością, ani po n ie j ,  aż po dzień 

dz is ie jszy .  Wpisało się  tylko kilku nowych członków -  razem 8 z e-

ś c i * , ,  z wkł dkami rocz^flemi po 8 kor. Co razem czyni koron 48#
Ĉ ałej

"Otóż jubileuszowy dar, jak i Towarzystwo otrzymało ẑ  Calicj i  po 

dziesięciu latach pracy. Bez mała - p i ę ć d z i e s i ą t  k o r o  

w tym samym czasie, Kiedy w arszawie jjdda osoba ofiarowała na cele  

nauki pół miljona koron! Ta jedna osoba zdobyła się na o f ia rę  dzie­

sięć tysięcy razy wyższą, an iże l i  całe społeczeństwo polskie w Galie"

"Doprawdy, " t f i f f i c i l e  est skaz satyram non sor ibere”# 

f Ale rzecz jes t  zanadto poważna, żeby poprzestać na satyrze. Są 

prace narodowe, których, kiedy są w toku, i  rozw i ja ją  się dodatnio, 

bezkarnie lekceważyć nie wolno. Takie zaniedbanie może s ię  później
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zemścić. Przypuszczam, że tym razem jes t  ono tylko przypadkowe, że 

wynikło tylko z tego powodu, iż sprawy nie poruszono i  we Yłaści vy 

sposób nie przypomniano.

"Ezucam tedy my ś l :  z e b r a n i a  d i o g ę s k ł a d e k  

p u b l i c z n y c h  j u b i l e u s z o w e g o  d a r u  d l a  

T o w a r z y s t w a  p o p i e r a n i a  n a u k i  p o l s k i e  

w e  L w o w i e .  Jest i  u nas spory poczet jednostek, które bez u- 

szczerbku dla s ieb ie  przeznaczyć mogę. sto ozy tysięc koron na iz ecz 

nauki po lsk ie j ,  Jest wiele bogatych insty tuc j i ,  zwłaszcza finansowych, 

które również znaczniejszymi datkami przyczynić s ię  mogę. do tego celu.

bardzo wielu; zbiorow-ea ich ofiarność może przynieść także kwotę bar-  

dzo pokaćnę. I przyjęć trzeba, że pośród nich wszystkich, mniej czy 

więcej zasobnych, znajdzie się duża i lość  takich, którzy, uznajęc do­

niosłość sprawy, dary te złożę z przekonania i  najchętniej.

"Obok d a r u  w a r s z a w s k i e g o  p o s t a w m y  d a r  

d l a  T o w a r z y s t w a  l w o w s k i e g o .  Takie współzawodni­

ctwo, i  taka ambicja zrównania s ię -z  innymi, to najzdrowszy objaw ży­

cia społecznego. Skoto już nie dodtaje królewskich o f ia r  jednostek, 

niechaj je  choć częściowo wyrówna zbiorowa ofiarność ogółu. Częściowo 

-  bo o zupełnem wyrównaniu -  trudno z pewnościę myśleć w naszych sto­

sunkach. Ale i to, co w skromniejszych rozmiarach dałoby się  u nas 

przeprowadzić, złożyć s ię  może na g o d n y  d a r  j u b i l e u ­

s z o w y ;  godny celu, o który chodzi -  nauki i Towarzystwa, które mu 

d0tęd na jrzete ln ie j  a wydatnie s łużyło.

"Dołęczem na cel powyższy 50 kor. "Vivet seouens, qui dup l icab it " .

Eedakcya "Słowa Polskiego" oświadczyła w przypisku gotowość pośre­

dniczenia w przyjmowaniu składek ns powyższy der jubileuszowy.

Tych zai, którzy na ten cel ofiarować mogę j est

P. P
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Nie nam zamiaru wykładania dziejów To . Popierania nauki po lsk ie j ,

przetworzonego wkrótce w Tow. Naukowe na wzór warszawskiego. Dzieje  

te nie zaniedbało opraoowsć ono samo. Chcę tylko pokazać, jak praea 

wszechpolska wiązała w całość ruch umysłowy, gdziekolwiek się  poczynał 

Staraniem "Słowa Poinkłeg©" było związać z drżeniami Balzera pracę 

Związku Naukowo-j&iteraokiero. Usiłowaniem redakcji tego dziennika 

i  prezydium Związku było nakłonić Balzera do założenia na wzór war­

szawskiej instytucji  z przed stu lat  -  lwowskiego Tow. P rzy jac ió ł  Nauk 

Odbywały się  w t e j  sprawie óźywione konferenoje z Balzerem i  księ­

ciem Andrzejem Lubomirskim. Temu, jako kuratorowi Ossolineum, uśmie­

chała się my 11, że dając do użytku tego przyszłego Tow, siedzibę w 

Ossolineiim uzyska od rządu na ten cel plac przyległy do is tn ie jąc  ego ; 

gmaohu. Plac ten, leżący w obrębie t .  zw. Gytadeli, i  będący wła­

snością wojska, nie pozwalał zakładom im. Ossolińskich odpowiednio do 

potrzeb się  rozszerzać. Usiłowania w tym kierunku spełzły na niozem, u 

w każdym razie dały sposobność prowadzenia ożywionej w "Słowie Polskie  

dyskusji na temat kultury naukowej,

"Słowo Polskie" motywowało potrzebę społeczną interesowania się  

sprawami nauki ze stanowiska ogólnej kultury narodowej. W celu popar­

cia projektu wyżej pomienionepo, pisałem w "Słowie" szereg artykułów. 

Motywy ogólne tek brzmiały:

"Dusza jest jedna na w s z e l k i  użytek twórczy, j eMo różne są metody 

twórczości. Zycie twórcze je s t  jedno, zjednoczone w źródle swojem -  

w podmiocie tworzącym;* zależy ono we wszystkich przejawach i  we wszy­

stkich dziedzinach, wzajemnie na s ieb ie  oddziaływujących, od jednej  

s i ły  wspólnej -  ogólnej e n e r g i i  duchowej, jaka jes t  nam dana.

pTutaj już, u źródła, rozstrzyga s ię  kwestja twórczości naukowej 

także. Ta twórczość jest  częścią integralną życia duohovego narodu, 

zależną od jego ogólnej żywotności, tak integralną, że niemasz matema 

tyka, któryby mógł j e j  bezwzględną wartość określić  bez związku z
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innemi dziedzinami i oszaeować, co ważniejsze: twórczość praktyczna, 

czy naukowa? Cywilizacja obojgiem sto i .  To tylko pewna, że niema je j  

bez nauki.

"Po ambicjach cywilizacyjnych poznaje s ię  zdolność odradzania się  

narodu, a nawet zdolność jego istnienia jako osobowości.

^ Ambicje polskie -  tak się  zanosiło od początku £IX wieku -  parły  

w tym kierunku, aby naród nasz utrzymać na wióownik świata twórczo­

ścią cywilizacyjną. Warunki nie sprzyjały te j pracy. Boswój nauk wy­

maga znacznych nakładów materjalnyoh i opieki, a nie mająo swego pań­

stwa, nie mogliśmy tym potrzebom zaradzić. Jest to jasne i  niema po­

trzeby tego udowadniać.

"Ale co wymagałoby udowodnienia? To -  czyśmy z ro b i l i  wszystko^. 0 0 "

śny mogli zrobić. Nie należy zbyt łatwo rozgrzeszać się ze wszystkiego
-Ą

raczej więcej od s ieb ie  wymagać, niż wymagają obcy. Zwłaszcza, gd^ńsi 

chwytamy na gorącym uczynku w sumieniu swojem.

dwu dzielnicach nie było warunków, a le  tam, gdzie były, czyśmy 

p a ł a l i  ambicjami na po?.u naukowem? Czyśmy dostatecznie wyzyskiwali 

nasze dwa uniwersytety, lub nasze towarzystwa naukowe w G a l i c j i  ozy 

Poznaniu? Nasze stypendja i podróże zagraniczne?

 ̂ Zdaje s ię ,  że niezupełnie. Mogą w pewnych okresach wyniki pracy 

być niezbyt efektowne, nie zadziwiać świata, a le  życie umysłowe we­

wnętrzne za to niechby było zasycone pragnieniem tworzenia i  rozpo­

wszechniania wiedzy,

"Mam wrażenie, że nauka nasza nie domagała na punkcie niezawisło­

śc i ,  powtóre mało była wydajna, a po traecie  za mało spełniała  zadaś 

kulturalnych.

^ To, co mamy, nie je s t  wyzyskane, wiele s i ł  i środków marnuje s ię ,  

a przedewszystk iem młodzież chodząca blisko ognisk nauki, nie wchodzi 

w nie. Wielkie zadania i cele nie jarzą  się dość jasno w umysłach i  

nie zagrzewają. Obojętność i  pustka duchowa b łąkają  się po kurytarzac
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zakładów naukowych, ^

"Znanę było rzeczy, że przeo wojnę, dwa polskie uniwersytety zaledwi 

na starczyć mogły zapotrzebowaniu ludzi dyplomo■anych do urzędów i  zaw 

dów wolnych. Mało wskutek tego młodzieży odcawało się  nauce czyste j .  

Ale i  w tamtym zakresie bt ło ź le ,  Społeczeństwo wolałooy mieć więcej 

in te l ig en c j i  dyplomowanej i  na wyższym poziomie wykształcenia. 3poty-
/

kaliśmy się w G a l ic j i  zbyt często se skargami, że młodzież poi ka wog 

le  uczy się za mało i nie przystępuje do gazaminów. Za mało ma ambicja 

już nie naukowych, a le  nawet oświatowych,

"Zachodziło ooś złego w psychice umysłów naszych, w stosunku do 

zadań naukowych. Jest co 1 złego, co zawisło nie ty le  od warunków ze­

wnętrznych, i l e  od naszego własnego usposobienia i  pojmowanie, co ',  

co może być poprawione przez4fe>raw$ ogólnego gruntu pod wyższe ambi­

c je  cywilizacyjne.

"Opinja publiczna w Polsce naofeół za mało przywiązuje wagi bo sprą 

nauki. Daleko popularniejsze potrzeby sztuki i  je j  honor. Uprzy-

tomnijmy sobie, jak rzadko mamy do czynienia z pytaniem; co się  dzie-  

je  %  naukę, polską, kto s ię  n ię  opiekuje, ozy ona się  rozwija jako sa­

moistna gałęź cyw i l iz ac j i  po lsk ie j ,  jaka będzie j ej x przyszło ;ći Nia 

jest  to sprawa dla niikogo piekęca, nawgt dla ludzi wysoce os■ reconycfy 

"Na tę obojętność stosunku naszego do nauki polskiej s i a d a j  ę 3ię 

następujące p ierwiastki :  1/ mniemanie, że nau.ci nic zbraknie, bo za­

granicę. Ję. tworzę, 2/ ja«caś dziecięca ufność w hierarchję społeoznę, 

że ktoś j ę  przecie szczepi w kraju, gdzieś baruzo u góry, jak dawniej, 

dwory /sę przecież akademje, uniwersytety/, 2/ przesęd demokratyczny^ 

iż nauka jest zbytkiem dostępnym dla wybranych, o którym przedwcze­

śnie nam myśleć, 4/ poczucie wyższości moralnej nad ludźmi nauki, 

którzy wygodnie odwracaję 3ię od życia, podczas gdy nam zostawiona 

praca i walka•

”Ie  surowe pierjtfwiastki wyobrażeń i uczuć kultura narodowa, na 

prawdziwie demokratycznych zasadach oparta^musi przetrawić. Naukę
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trzeba wcie lić  do ca łośc i  naszych trosk: i zabiegów, jako jeden z naj-  

wgfcniejszych artykułów dobra narodowego*

^.Najbardziej mogły niepokoić błędy, świadcz ęce, że nie zorjent owa l i ­

my się w swoje.n położeniu. Nie mieliśmy długo państwa swojego, dworu,
%

mecenasów, jak ie jś  warstwy opiekuńczej, która z pańskiej fan taz j i  lub

z r o l i  opiekuńczej tworzyłaby nam cywil izac ją  bez naszego udziału.
^ «

”Zycie społeczeństwa nie przedstawia żadnych tajemnic i nieJpofl*J*a-

nek, niema w niem nic i nie będzie nic, cze o nie przerobi samowiedz# 

ogólna, co by nie stało w s więź ku psychicznym a opinj a publiczny. Kast 

ły czasy demokratyczne de fae|ł©, dla całego narodu. Wszystkie obowią­

zki państwowe spadły na ogół narodowy, a w tem i  troska o rozwój nauk.

Gdzieindziej o prawa i obowiązki ogół dob i ja ł  się u swego państwa w
2 1 ,

drodze rewolucji,  na nac spadł (gięźar/bały'Yodpowiedzinlnoścl z© życie 

wewnętrzne. Puszczono naród samopes, powołujęo go tem samem do pochwy­

cenia n ic i  rzędu wewnętrznego we własne ręce.

"K obz demokratyzm na też szczególne piętno i powołanie; z natury 

stosunków musi być narodowy, bo jest  oparty o obowiązki państwowo -  na­

rodowe. Podczas gdy gdzieindziej mogę. wyczerpywać go zadania wyłęoznie 

l i b  er a In o -soc ja ln e , motywowano tros-cę o prawa jednostki i grup, w na­

szych warunkach przeważać* w nim musi pierwiastek obowięzku ojcowskiej 

pieezołowi-ośoi o całość. Demokrata polski musi dbać o prawa ludu, ale  

nie może zapominać i o interes ie  " s z lach c ica " , gdy ziemia idzie w obce 

ręce, musi dbać o oświatę ludu, jako konsumenta nauki, a le  nie może by 

obojętnym na Josy wielkiej nauki, która gdzieindziej ma koronowanych 

opiekunów. Nasza myśl narodow© z natury rzeczy musi dężyć ddmokratyo*n> 

zbiorowo, powszechnie do opanowania zarówno szczytów cyw i l izac j i ,  jak 

i padołów życia politycznego.

"Bównież niepokojący jes t  przesęd socjologiczny, Jakoby w zasadni­

czych funkcjach życia wewnętrznego is tn ia ła  kolejność potrzeb i  za ła ­

twień. ,'opułarne Wyobrażenie jest  takie, że nie czas nam myśleć o spra­

wach nauki, dopóki nie załatwimy się  z zadaniami podstawowemi -  ekono-
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micznemi i  oświatowemi. Mogliśnty przekonać się w drodze smutnego do- 

śwaadozenia, że niemo ustalonego porządku w potrzebach społeczeństwa* 

w życiu duchowem wszystkie zadania trzymają s ię  organicznie ca łośc i ,  

wszystkie muszę być zaapokojan£ jednooześnie} et ' aeo facienda, et 

i l l a  non omittendn.

"Pomijając sprawę gospodarczego pożytku nauki, bez której nie ma 

mowy o bogactwie i  współzawodnictwie ekonomicznem z innymi narodami, 

na ;o zwrócić trzeba uwagę, że wyższe życie umysłowe wi postaci swoi- 

st j cyw i l izac j i  wiąże, Jak kopuła, ściany nasze. Mówimy potocznie o 

jakichś podstawach, o fundamentach mater jalnych, które Hptfydują o i -  , 

stnieniu społeczeństwa. Jest to przenośnia zbyt uproszczona, na modłę 

budowlaną. Budowa psychiczna nie kalkuluje s ię  wedle prawa ciążenia  

do ziemi. Układ psychiczny samowiedny, jakim ma być naród nowoczesny, 

utrzymuje się tyleż s i ł ą  świadomości z góry, co i  popędami samozacho­

wawczymi z dołu. To też społeczeństwa budować trzeba jednocześnie u 

góry w kontygnacjach wyższych, żeby nadawać mu formę, bez której żadna 

treść w wyższymi rozwoju nie jes t  do pomyślenia. Wyższych uzdolnień 

umysłowych, twórczości samoistnej ty le  narodfrw*.potrzeba, że gdyby masy 

o tom wiedziały, krzyczałyby o ratunek dla kultury naukowej.

"Ze złych wyob ażeń o znaczeniu cyw i l izac j i  płynę również przesądy 

społeczne kultury.

"yobrażamy sobie mianowicie, że kwestja uraysłowości i  moralności, 

sfer górnych, t .  zw. oświeconych nie jest  łwe3tją narodową, natomiast 

jest nią specjalna kwestja oświaty ludu. Może to się  wyda paradoksem,
XL-

ale z mojej obserwacji tak wynika , że nasze sfery oświecone więcej na: 

żone są na ździozenie, niż ludowe. A jest to zjawisko dla tegp właśnie 

groźne, że sfery oświecone odgrywają odpowiedzialną ro lę  owych wiąz di 
u góry w budowie i  produkuję myśl na użytek ca łośc i .

"Większa jest odpowiedzialność, większe niebezpieczeristwo, gdy oświ 

ceni dziczeją, niż to, że lud wolno się oświeca. Bo w tyra orugira wypa­

dku znamy tylko Opóźniony postęp w rozwoju, gdy w pierwszym -  całej



budowie grozi katastrofa. Oświecony etłowiek, nie wytwarzający cywili

zac j i ,  spoczywający bezwładnie na szczycie społeczeństwa, sta je  się  

nieznośnym ciąż a rem. A rozkład takich ludzi moralny i umysłowy powoduj 

je  n ieobliczalne  spustoszenia w całe j struktifcrie społeczeństwa.

"B i ła  idzie  z dołu, a le  rozkład z góry. "Od głowy ryba cuchnie".

A ten rozkład zaczyna sią od bezwładu, gdy umysł wyrzeknie s ię  zadań 

twórczych w miarą swoish s i ł  i  nie doje z s ieb ie  żadnej .mocy społe­

cznej, świadomej, konstrukcyjnej . Umysł oświecony petizebuje atmo­

sfery i prędów, któreby go ratowały od zastoju i  utrzymywały w ruchu, 

wyższe życie umysłowe w atmosferze gankowej powinno być jego zasadę,. 

Jeden dokt f i l o z o f j i  zdziczały więcej szkody przynosi, niż zaniedbp- 

ny prostek w polut Bo tamten ma swój lwiąt umysłowy utrwalony trady­

cjami, przeciw któremu nie wykracza, dopóki go rozkład z góry nie do­

sięgnie. Tymczasem u góry wiązania sę subtelne,tam każdy musi uskrzy­

dlać s ię ,  sty nie opadać i  nie być ciężarem; tam trzeba coraz więcej 

rozumieć, coraz wyższe szczeble etyczne zajmowa£: tam prawo rozwoju 

sta je  się obowięzkiem."

X X

Temat ten był dłuższy czas przedmiotem odczytów i  dyskusji w Zwię- 

zku Naukowo-Literackim. Przytoczę n iże j ,  co się mówiło w tej sprawie o 

stosunkach konkretnych we Lwowie. Referat mój na ten temat drukowany 

był w "Słowie Polstiem" w nr. 112 z 7 marca 1913 r .  Oto jego brzmienie;

"Traktuję rzecz ze stanowiska publicystycznego / i  ta dziedzina może 

być przedmiotem publicystyki,; nie wkraczam więc do pracowni uczonych 

i ie będę oceniał dorobku nauki po lsk ie j .  Zajmuje mnie strona społe­

czna s rawy w tem miejscu, gdzie s ię  ona siyka z interesem szerszych 

s fer ,  gdzie ogół staje  się uczestnikiem pracowni będź jako odbiorca 

/spożywca/ nauki, będź jako miło śnik uspi^ra j i^y naukę w otrzebach 

materjsinych. Wykładnikiem tej społecznej organizac ji  nauki w G a l ic j i  

sę przedewszystkiem towarzystwa naukowe, gdzie z ludźmi nauki styka 

się publiczno Ić, Po za Galicj ę, do niedawna pra vie nie było organiza­

c j i  naukowych, tfjętek stanowiło poznańskie Tow. P rzy jac ió ł  Nauk. W
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G a l ic j i  była Akademia umiejętności, dwa Uniwersytety, l ic zn y  towarzy­

stwa naukowe. Kraków dawał ton nauce i skupiał wszystkie dzie lnice  

swoję akademię. Pogasły ogniska w i ln ie ,  Krzemieńcu, arszawie. Kra­

ków, skupiwszy w Akademii uczonych ze wszystkich dzie ln ie ,  chlubnie 

spe łn ia ł  swoję misję cywil izacyjnę . Sztandar nauki polskiej zatknięty 

na Akademii by ł  w oczac oświeconego społeczeństwa za kordonem symbo­

lem rzędu w państwie polskiego życia umysłowego, wyobrazlcielem jedno­

ści cyw i l izac j i  na wszystkich ziemiach, tam nawet, gdzie już zanikała  

je j  tradycja, szystkie utajone w instynktach zdrowego narodu ambioje 

twórcze zwracały się z utęsknieniem do Krakowa, oczekujęc stamtęd wie­

ści o przewagach uczonych polskich.

"Popularność Akademj i "Mm. za kordonem rosyjskim jest dowodem, jak  

bardzo narodowi zależy na istnieniu nauki po lsk ie j ,  szystkie tradycje 

Uniwersytetu wileńskiego, Tow. p rzy jac ió ł  nauk, potem Szkoły głównej 

zdeponowano w Krakowie, a z niemi dumę narodu, przyzwyczajonego do 

tworzenia własnej c yw i l iz ac j i .  Z Warszawy widać Akademię l e p ie j ,  niż 

ze Lwowa, widać ję,  jako coś strzeli..te,.o, co skupia w dalekim widno­

kręgu Polskę orwieconę. yrazem kultu dla tego symbolicznego znaczeni 

Akademji były zapisy, na nię czynione w tamtej dzielnicy przez ludzi,  

którzy z naukę oso Łaście mieli mało styczności.

"Lwów tej żywości uczuć narodowych na punkcie nauki mieć nie mógł. 

Pozwijał swobodnie swoje ognisko naukowe, czerpięc si ły  ze szkół, któ 

rych miał poddostatkiem. Miasto, nie przytłaczaj ęce wyobraźni społe­

czeństwa tradycjami, zaprzętnięie zadaniami prakty znemi, ześrodko''u j 

oe w sobie interesy żywotne craju, coraz intensywniej pracujęoe na po 

lu oświaty, wyrabiało się stosunkowo szybko na ognisko nauki, prędzej 

niż rozwojowi nastarczyć mogła świadomość, ozem je s t .  Lwów jako o- 

środek naukowy nie może odgrywać te j  r o l i  yOo Kraków dla innych ziem 

polskich, choóby z po odu swojego położenia geograficznego, a le  w ży­

ciu umysłowem G a l i c j i  wybił się na czoło i spełnia dz is ia j ' " ro lę  cy vi- 

l izacy jnę  bardzo ocpowińdzialnę#
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"Cechg. znamiennę Lwowa j eot świeżość /za wiele powiedzieć -  suro- 

wolć/ właściwa skupieniom, które może już wyszły ze statu nascendi, 

sią  jeszcze nie zorganizowały. Kraków jest wykończony, t r i  dno tam coś 

dodać, raczej należałoby nie jedno odskrobać, jak na taaelu ,  3by odsy- 

skał indywidualność właściwy, dawniej sformowanę. Lwów s ią  tworzy, 

zdecydowany na nowoczesność, która w niem rzeźbi z pewnę brawurę., ale  

bez jasnego modelu w duszy, bez dostatecznie przetrawionego v samowie- 

dzy narodowej planu. Lwów rozrzucony jest w robotach społecznych tak, 

jak na wielkim obszarze swych u l ic  rozrzucony jest nowemi budowlami, 

zaczynanemi we wszystkich jednocześnie punktach i odmienia j ęcemi z 

dnia na dzień fizjornomią miasta tak dobrze w śródmieściu, jak od ro­

gatki.  Lwów jest cały w szkicu, a le  r*ie w tym szkicu Michała Anioła
f*g )

który paru linjami nadaje charakter rzeczy; jest  on cały zaproj ektową/ 

punktami tak, jak je bezładne życie narzuca, nie ma za& jeszcze rnięćz 

nimi poł$,cześ, któreby dawały rysunek i wyrażały myśl rozwoju.

"We Lwoeie -  rzec można -  wszystko jest .  co zwykle bywa w mieśoie 

europejskiem, a le  bez dostatecznego ugruntowania, 'szystko co sią rob£ 

w dziedzinie kultury jest potrzebne, ale nie wszystko sią  robi, co by­

łoby potrzebne. Ozuć, że na inicjatywą wpływa nie zawsze potrzeba we- 

•'vnątrzna, głąboko odczuta, natomiast wiele faktów budzi podejrzenie,  

że sę dokonywane przez analogją i  naśladownictwo, że cudza inicjatywa  

działa tu bezwieunie. ie le  poczętków, a mało organizacji ,  za mało 

organ^zności. Dotyczy to wszystkich dzieczin. Wszyscy robię dobroczyn- 

ność np. a le  nie ma insty tuc j i ,  któraby im plan dawała i  za wy kony w»n?
r

dobroczynno ci w mieście brata odpowiedzialność, "szyscy robię przefnys 

i handel, a le nie rna do kogo s ią  zwrócić o plan całości ,  o program po­

l i t y k i  ekonomicznej kraju. Tak samo i  w nauce, **amy mnóstwo tovarzyst 

naukowych, a le  niema c iata ,  któreby robotą ich sharmonizo ało iSLż.ęayat' 

lub zapobiegło rażęoym lukom, jakie w flaj istotniejszyoh punktach miąd£ 

towarzystwami is tn ie ję .

"Towarzystwa nauowe powstaję na to, aby s i ły  społeczne zaprzęc do
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dźwigania pewnych ogólnych zadań naukowych. Wie wystarczaj ę posady na -  

ukowe przy uniwereytetaah, laboratoria  rządowe; potrzebna jest lidzie? 

nauki kooperatywa i  pewne praoce materjalnej i moralnej natury, które 

dać może śrąjfowiako społeczne. Uczonych ze stanowiskami naukowemi l i ­

czy sto lica  na dziesiętki,^ 'oktorów aa'i r żnych nauk na setki.  Wśród 

nich i w szerszych kręgach oświeconych ludzi is tn ie je  wiele materjaity 

na którym akcja w zakresie nauki oprzeć się może. Miłośnicy i  sympa­

tycy nauki mogę. współpracować lub popierać cele materjalne. A przy tera 

ludziom oświeconym, których craj vyprodako vał, należy się pewna atmo­

sfera, odpowiadajęca ich interesom umysłowym. Sę to już obowięeki o- 

Iw ia tow^  społeczeństwa, aby ~ jak mó viłem wyżej -  górne sfery nie  

dziczały. Dla tego też towarzystwa naukowe sę tak pomyślane, aby w 

nic!: zna leź l i  miejsce wszyscy, Idt z .jakiegokolwiek po"-odu interesujęey  

się  spraw mi naukowemi, a więc opróC2r członków faktycznie czynnych na-
j

leżę do nich członkowie popierajęcy, '• e wszystkich -  piętno demokraty­

czne, praca oparta na wymianie myśli - będ': no konferencjach, będź 

przez czasopismo, praca w p o ł o w i e  twórcza, w połowie popularyzatorska.

”k'e Lwowie mamy takich stowarzyszeń cały szereg: 1. 'Iow. Popierania 

nauki po lsk ie j ,  wydajęce dzie ła  naukowe, 2. Historyczne, z czasopismem 

"Kwartalnik historyczny1’ , 3. Heraldyczne, czas. "Przeględ heraldyc zny ł‘, 

4. Ludoznawcze, o za s . ’’Lud” , 5. Miłośników przeszłości Lwowa, wydawni­

ctwa, 6. L itersokie im. Mickiewicza, czas. "Pamiętnik l i t e r a c k i ” ,

7. rawnicze, czas. ”Przegl,d prawa i aam.", 8. Nauczycieli szkół 

wyż szych, czas. "Muzeum” , 9. Pedagogiczne, czas. "SaJcoła” , 1C. P i łozo -
fł

ficzne, czas. "Buch f i lo zo f ic zn y” / i  ' 'Przegięć f i lozoficzny/,  11. F i l ,  

logiczne, czas. "Los” , 12. Przyrodnicze im. Kopernika, czas."Kosmos” , 

13. Lekarskie, ozas."Przegięć lekarsk i” , 14. Hygieniozne, czas. "Prze-  

ględ hygieniczny, l i . Politechniczne, czas. "Czasopismo tecfdliczne” ,

16. Lekarzy wetćjfynarji, czas. "Przeględ weterynaryjnymi inne.

I l  Przytoczyłem ten spis z pamięci, jest  więc pewnie niedokładny. Te, 

które wymieniłem, l ic zę  zapewne około 5.000 członków nominalnie: z ty
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jakie dwie trzec ie  opłaca wkładki* i n t e r s u j e  się zaś bytem i pracę, 

towarzystw najwyżej b procent. Ogól polski jest poczciwy i lo ja lny ,  

inicjatywę chętnie poprze ni* zawsze z przekonania, ale raczej na via 

rę inicjatorów, aby nie przeszkadzać rzeczom, które widocznie są potr 

bne, skoro ktoś je  rob i ,  Ale ten ogół nie korzysta z praw swoich, opł 

oanyoh wkładkami, bo nie bardzo nawet zdaje sobie sprawę, czy, gdzie  

i  jak towarzystwa s? te są dostępne,

"N a jb l i ż s i  nawet wtajemniczeni, ladzie nauki, mało się stowarzy­

szeniami interesują.  Posiedzenia wydziałów nie dochodzę, dc skutku z
4

powodu braku completu, w czasopismach trudno o re feraty ,  w wielu sto­

warzyszenia ch niema wcale zebrań naukowych, w niektórych jes t  ich za­

ledwie parę na rok, A trzeba dodać, że niektóre z nich reprezentuję, 

swój dz ia ł  na całę Polskę, niektóre nie maję. odpowiednich katedr na 

uniwersytetach i  dźwiga ję  ca łę  odpowiedzialność za roz.vój dane o dział

"Na czym stowarzyszenia opieraj ę swój byt mat er js  lny? Częściowo na 

w-cł- d.-cach członków, poza t£m na subsydiach, wyśebrywcnych u rzędu, od 

.Sejmu, od gminy. o.e, które ma.i^protełctorów politycznych, jakoś radzę 

sobie z zapomogami, te zaś, które nie umieją s ię  dopilnować, odchod :ę 

z kwitkiem, i l e ,  że cele naukowe przez te urzędy sę lekceważone, Po­

siedzenia tedy wydziałów schodzę na kłopotach ekonomiezno-administrsścr 

nych , a co jak iś  czas przychodzi na s tó ł  kwest,j* zwinięcia stowarzysz^ 

nia, Jedynie ambicja kilku członków ratu je  sytuację j. pcha się  biedę 

da le j .  Oczywiście nie ma mowy /z rzadkiemi wyjętkami/ o własnym lokalu  

nnenaz o biurku własnem. Stowarzyszenia koczuję, czepiajęc się kątem 

szkół i  pokr vnyoh instyt c j i ,  tak, że nieraz członek nie umiałby zna­

leźć adresu zarzęću,

'Nie wchodzę w o ocność właściwej pracy naukowej tych towarzystw, 

interesuje mnie strona organizacyjna i  społeczna ich żywota. Jakiż jeS1 

-  zapytajmy -  cel pub l ikac j i  przez stowarzyszenia wydawanych? Każde 

z nich -  jak widzieliśmy -  wydaje czasc pismo, w którym manifestuję s l  

zdobycze naukowe, propaguję i popularyzuję; jednem słowem ogniska za-
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pornocę tych publikacji  rozezerzaję swój pływ j. komunikujęat s ią  z© 

świstem naukowym w innych punktach*

"Na dowód, jak; źle ta sfera życie umysłowego j s s t  u nas zorgania o-V/
wana, zwróć, uwagę ®s uboćby na ten szczegół wymiany czasopism z© świ 

teo obcym* Lwów styka się z nauka obeę zapomooę tych swoich sto arzy-  

szećCzasopisma obce, które no wymianą do redakcji tych sfcowar zyszeyć 

nadchodzę, stanowięjbogsctwo w ognisku naszem jedyne. Gdzież ot szukać 

poza tem? Przychodzę czasopisma naukowe obce do b ib l jo tek i  uniwerayte 

f o i l e  k/.tedry tego wymagaję; nie '-aaystkie jednak specjalności sę na 

katedrach reprezentowane, a powtóre miesięczniki te s?̂ niedostępne dla 

ludzi 3 miasta, służę bowiem potrzebie pro fesorów . Licziijy, że z 16 

pomienionyoh wylej stowsrzy3zeć, 10 wymienia swoje czasopismo z publi ­

kacjami światowemi. Sę r e d l c i e  naukowe we Lwowie, ktgóre otrzymuję w 

zamian ponad 50 czasopism obcych. Ogółam l iosęc ,  kilkss czasopism i  

publifcacyj nadchodzi do Lwowa, do stowarzyszeń. Co się  z niemi dzieje?  

larnują s ię ,  niema bowiem lokalu, w który roby na widsku leżeć mopv. ,̂ 

w ogóle niema sposobu uprzy stępnienia ich członkom nawet czynnym. One 

sę we Lwowie, ale gdzie? Jedne stowarzyszeni* gromadzę je na strychu,

inne sprzedaję / * /  b ib l jo tece  rzędowej / '/ •
i —*"Zapytajmy, który z tych mnogich setek doktorów różnych nauk we Lwo

wie styka sią  z czasopismami naukoweroi indzie? f i z y  w kawiarni, która 

sią etaie we Lwowie jedynen miejscem obcowania towarzyskiego i  odświe­

żania umysłowego? OpowieHfwypadek, który sią zdarzył niedawno z pcwodu 

pewnej ankiety l i t e r a c k ie j , g n ic i a t o ro w ie  ankiety powiedzie l i  sobie, 

że należy przeglądać miesięczniki, ażeby wiedzieć, co w przedmiocie 

dotyczęeym ankiety^ piszę teraz krytycy. Ale gdzie znaleźć te czasopi­

sma? W tem sęk, a chodziło o czasopisma tylko polsk ie .  ?o n radzie u- 

ozyniono tak: podzielono między sobę kawiarnie w mieście. Każdy z u- 

czestników zamachu na l i te ra tu rę  wziął na s ieb ie ,  że wymusi na wła­

śc ic ie lu  kawiarni jedeii "miesięcznik". I tak z r o b i l i  -  znelnzło s ę  

sześć kawieri, które na jak iś  czas uprzystępniły stolicy sześć polski'
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czasopism litersoicich! Ter drobny na pozór szczegół rzuca Światło, 

j a k  deleee nieuspołecznione aa  dobra c y w i l i a c j i  w nsszem ognisku, taj 

bardzo zróżnic ^owanera i  zdawałoby się demokratyoznem. Mamy wiele 

sposobności do p i jan ia ,  przy tylu czasopismach specjalnych, ale nie  

mamy gdzie ich przeczytać* We Lwowie brak poprostu czytelni naukowej , 

w którejoy owo tysiące stowarzyszonych ludzi,  płacących z żalem wkła­

dki, miały możność zetknięcia s ię  z ruchem naukowym na świecie.

"Więc ' S Z y a t k o  j e s t ,  a le  tylko zemnrkow ne i  to od ko'ca, od naj ­

wyższych szczeb l i ;  ale ugruntowania głębszego w społeczeństwie niema, 

jakby to nie wyrastało z naturalnych potrzeb życia umysłowego, jakby 

ta grobla sypane była nie wedle własnego stawu. Winien temu przede"'  

wszystkiem brak organizac ji ,  e tej nie może być bez myśli przewodniej 

ogetniająoej całość*

"Zaznaczyć rausze z naciskiem, '.e srrawa nauki, jako instytuc ji  sp
V/

ł e c zn e j , widziana ze stanowiska ogólnego interesów narodowych, może 

być niezrozumiała uczonemu, zamkniętemu w swojej komórce. Gdy rozma­

wiam z uczonymi o potrzebach ogniska lwowskiego, powiadają, że to, j&er 

Jest, wystarcza* v każdej ga łęz i  nigdy nie pracuje więcej Ifltd parę

jednostek, te zaś nie potrzebują ani zgromadzeń^ ani czytelń, ani lo-
crg

kałów. Poradzą sobie sami. Wszelkie naogół stowarzyszelfia, są konwenan 

eem, a j e ś l i  są, to gdziekolwiek członkowie 3ię zbiorą, dla nauki nie 

ma to znaczenia*

"Zapewne. 2 tesp stanowiska ludziom wierzącym niepotrzebne są jfak- 
»

że świątynie, nawet tembardzlej, Ideałem m o d l i t w y  są rozmowy sam na

sam z Bogiem, a jednak życie duchowe zbiorowości, wymaga instytuc j i

obrzędowych i  ' wiątyń. Na każdem polu, każda instytucja, do której
r*

społeczeństwo większą przyfpfązuj e wagę, .wyróżniana jest  zewnętrznie 

i organizowana starannie a celowo z pewnym noddatkiem pompy obrzędo­

wej. Domaga się ^ijgo uczuciowość zbiorowa, szukająca swego wyraiu 

zewnętrznego, wyjątkowych ucisków ducha, kiedy wszystko skupia się  

wewnątrz i działa przez to samo intensywnie, praca dusz ukrywa się



w podziemiach. Praca naukowa we Lwowie w tych warunkach bezdomności 

swojej t rąc i  katakumbami, a le  tylko z powodu zaniedbaraia społecznego* 

-CO fanatyzmu pierwszych chrz ig/ścian i konspiratorów nie widzimy w niej^ 

byłoby więc normalniej wydobywać ją  na widownię szerszą, uczynić pu­

bliczną, z a s i l i ć  pierwiastkiem ducha zbiorowego, szukającego w atmo­

sferze wiedzy pokrzepienia dusz i chwały narodu. Ta-ci pierwiastek  

społeczny, na całym świecie wypróbowany, zupełnie prawowit^^est siłą^  

która dźwiga świątynie wszędzie tam, gezie kiełkuje życie 'wyższe. 

^•Interesy nauki polskiej  domagają s ię  szerszej organizac j i ,  któraby 

obejmując ich całość, mogła widzieć braki i zapobie ać im. Interesy 

nau*i w jakiemś sied lisku do pewnsoo tylko stopnia mogą być różniczk 

wane; daleko lep ie j  wychodzą na współdziałaniu i  organizowaniu się  

wspólnem* Nauki są konarami wspólnych p n i , tya połączeniu zyskuje Eko­

nomia s i ł ,  i l e ,  że przy współdziałaniu i  emulacji przybywają podniety 

i przeróżne inponderabilia społecznejfnatury, potęgujące życie.
JM'

•Już sto lat temu bez mała, w r .  1817, wyćlano we Lwowie o stworzeń^

o. o warzy stwa Naukowego ogólneflo na wzór 'arszawskie.p Towarzystwa Przy*
A// *

jao[ół nauk. 0 tych planach znajdujemy interesujące w ia d o m o ś c i  w histo-

r j i  uniwersytetu lwowskiego prof .  Finkla i w przyczynku historycznym 

dr. Czernika /"Pamiętnik L i t / 1903, s t r . 603/. Myśleli  o tem profeso­

rowie Niemcy wespół z Polakami, a zwłaszcza z Ossolińskim^ Przełamywa­

no trudności narodowościowe pod naciskiem potrzebuj naukowych, rozumia­

no, że taka instytucja jest  konieczna. A czyż możr.a porównać otrzeby 

naukowe we Lwowie ówczesne z i z i s ie j s z e m i . Dzisiaj nawet Huaini mają 

już we Lwowie taką instytucję centralną w Tov. im. Szewczenki i traktu­

ją  ją  odpowiednio jako Zakład Narodowy.

"U nas stosunki organizacji  i  kultury naukowej rzec można, pozostaw 

ły bez zmiany te sto la t . -P rzy  wybitniejszych ambicjach w tym kierunku 

wszystkie towarzystwa naukowe już dawno byłyby zjednoczone pod skrzy­

dłami, dajmy na to, Zakładu Narodowego im. Ossoli śskich. Ty nczasam 

zakład ten X/kie rozwija s ię  w duchu czasu. Jaki był la t  80 temu za
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czasów Bielowskiego, taki pozostał.  Polskie pierwiastki organizacyjne,  

tam zaznaczone, ustąpiły miejsca państwowym, na które zdaliśmy się c a ł ­

kowicie ze swoję kultury i  cywilizację,. To prawda, że w czasach wolnie' 

szych politycznie  wiele tyło robót i s i ły  rozproszyć się musiały; ale  

przyznać musimy, że znaczenie idei Ossolińskiego poszło zbytnio w nie­

pamięć, Wszystkiego -  dajmy na to -  dostać z zewnętrz można, ale jednej 

rzeczy nikt nam nie aa -  organizacji  narodowej w żadnym kierunku#

''Pod wielu względami źle wyszliśmy na otwartych do zachodu rogatkach. 

Przygnębia nas i onieśmiela cywil izacja  cudza. Straciliśmy na fantazji^  

za nisko sieb ie  szacujemy, porównywajęc się stale  z Niemcami, którzy, 

jako rnistrze nasi,  p o t r a f i l i  nas zahukać, lwów porpwnywać trzeba z Pra­

g ę / i  tan uczyć się ambicji narodowych/, z Sofię  i tp .  Tego, co mamy, 

zazdroszczonoby nam nie w jednej s to l icy .  Ale my nietylko obcym, a le  

samym sobie nie umiemy tego pokazać, co mamy. Wskutek n iedba łe j  orga­

n izac j i  praca źle idzie i niepokaźnie się prezentuje#

HMojeOJ.Sdaniem lwów, któryby prace swoje v dziedzinie n ukowej zor­

ganizował w jednę całość, w postaci Tow. Przy jac ió ł  nauk, byłby innem 

miastem, niż lwów, który te j instytuc ji  nie posiada, ydaje mi się sprGt*- 

wę dojrzałę, pilnę, narzucajęcę się do wykonania -  założenie takiej cen­

tra lnej instytuc j i  naukowej we Iwowie, odpowiadaj ęcej Tow. Naukowemu w 

v'arszawie, Tow. P rzy jac ió ł  tfauk UTWiinie i  Poznaniu.

"Akadomja umiejętności je s t  jednę na wszystkie ziemie polskie naj-  

wyższę instytucję naukowę, majęcę swoje przeznaczenie, której nie  usze 

p l i  żadne z towarzystw piowinojonalnyoh w typie stowarzyszeń demokra­

tycznych.

•'lwowskie Tow, P rzy jac ió ł  nauk, rówfl^ofjgle do tamtych w innych dz ie l ­

nicach, będzie stanowiło owszem podporę Aka^emji. tych szersasych sto­

warzyszeniach, opartych na żywej wymianie myśli w szerokich sferach mi- 

;0  >nii5w wiedzy, Akademja będzie miała niby folwarki swoje, podnoszęce 

kulturę gfeby, wynajd jęce współpracowników, współdziałajęoe w pracaoh 

nad materjatami, potrzebnymi Akademji. Jednocześnie społeczeństw^ o- 

świecone uwowa nabierze jak ie jś  struktury, choć trochę odpowiadaj ęo ej
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powadze s to l icy ,  Instytucja tatca we Lwowie dźwignęłaby poziom życia 

umysłowego i stałaby się  w kraju autorytetem. Ten sam obywatel, który 

teraz wykręca się od karoty towarzystw, z chęcią p łaciłby podwójnę. 

wkładkę na utrzymanie zakładu narodowego. Byłaby to bowiem instytucja  

narodowa; już nie takie lub inne kółko miłośników, a le  organizacja  

umysłowej praoy narodu. Na tekę. instytucję nożna będzie zbierać skła­

dki, zapisy, uzyskać zapomogi od gminy, kraju i państwa*

.... Tow, P rzy jac ió ł  Nauk we Lwowie byłoby najgodniejszym sposobem upa­

miętnienia pamięci króla polskiego, któr«y przed 250 laty zrozumiał 

już znaczenie ogniska nau ko wago we Lwowie i dał mu uniwersytet. W par 

wieków potem społeczeństwo polskie, nie majg.ce swego rzgdu, dorosło 

całe do uświadomienia misji  cywilizacyjn j i  założyło samo w drodze 

zbiorowego wysiłku własng. organizację nauko vg, widzgc w niej jeden 

z f i larów swojej wewnętrznej państwowości*

"Wszystko, co się rob i  w towarzystwach naukowych lwowskich, zlbie-
■y.

rzeiriy tutaj edng. całość, podzielimy na wydziały i  sekcje, a dodaVsz 

to, ku czemu dotgd niema towarzystw. A przedewszystkiem stworzymy na 

dole wieikg, czytelnię czasopism naukowych, owych 500, które dzis ia j  

leżg  na strychach. Członków będziemy mieli dwu kategorj.1 /czynnych i  

zwyczajnych/ kilka tysięcy, j edne.to prezesa generalnego i sekretarza,  

wspólny skarb, szereg prezesów wydziałów, rzy.dzg.oych się w aauce 

autonomicznie, gospodarczo zcentralizowanych, w wielkiej s a l i  wykłado­

wej odczyty publiczne, w mniejszych posiedzenia naukowe. Wszystkie 

publikacje dotychczasowe uporządkowane, uzupełnione, kolejno ukazujyce
vj=:

się,  wydawane ekonomicznie bo ze znawstwem technieznem a jednej druka 

ni.

"Obraz może zbyt fantastyczny. Nie odrazu zapewne do tego dojdzie­

my. Ale powtarzam, s i ł g  społeczng. żywotności jes t  ambicja. Trzeba dą­

żyć do tego. A potem racjg. stanu £xx każdej cyw i l izac j i  jes t  trakto-  

wanie gospodarki narodowej t  ko jednej ca łośc i .  Bez myśli gospodar­

czej narodowej, którg. właśnie wskazywać mogę. publicyści,  spędziniy
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drugie sto la t  na sobko* s teł em Reparowaniu towarzystw, zanim uzupełnimy

luki, jakie są między niemi*

'"Oto patrzmy, że utrzymuję, się stowarzyszenia poświęcone naukom,

mającym mniejszą styczność z życiem praktyoznem. 'Winnych zaś, gdzie
*

popularnie wydaje się, %,t same się  wytwarza ję, nic się  nie robi zbi o-

rowo. Czyż nie jest to znamienne, że nie mamy we Lwowie żadnego erganu

naukowego, poświęconego naukom polityczno-społecznym, a nawet /w naj -

boleśnie j szym miejscu potrzeb/ ekonomicznym? A następnie myśl gospojfer

cza w towarzystwtek ogólnem Skierowana byłaiy do tego, aby wszystkie

działy rozwijary się normalnie, miałby ktoś pieczę nad tem, aby nauki.

czysto polskie, lub nie mające swoich katedr na uniwersytecie zasilać
w

ludźmi i  zasobami. Petizfyż s ię ,  w jak i  m oplakanem położeniu zostawia 

my takie np. Tow. ludoznawcze. Przeszłe dziesięć l a t  zseferysa boryka 

się z tak zasadniczym brakiem, jak biak ludzi pracujących w tym kie­

runku naukowo, hauka, zmierzająca bezpośrednio do poznania narodu, 

jego właściwości etnicznych, dająca nam wiedzę o sobie, nie może we 

Lwowie z miejsca ruszyć w sto la t  po inic jatywie Chodakowskich i  Bro­

dzińskich. Ną wszystkie ziemie polskie jedyny we Lwowie or an etnolo­

giczny "Lud” , wydawany przez to towarzystwo, pozostaje bez fachowego 

redaktora. .
h

^  haród, formujący się dopiero, jak na 3Z, na zasadach samorządu, którj 

musi obudzić w sobie wazy3tkie pierwiastki miłowania swojej ziemi i  

ludu i  wszystkie tytuły swojej dumy narodowej, je s t  bardzo zaintereso­

wany w tem,aby krajoznawstwo i  ludoznawstwo kwitło.Ambicją młodzieży

naszej powinno być wynieść taką naukę na wyżyny z o.Jlłym uniesieniem
/

patriotyzmu.W Wilnie przed stu laty F i la re c i  urządzali  kwestjonariusze 

w celu badania kraju i  s z l i  za te swoje ambicje poznawania kraju do

z ien ia ,dz is ia j  we Lwowie,gdy otwarto katedrę e tno log i i ,p ro fesor  nie

miał słuchaczów,a w "Ludzie"nie znać s i ł  młoiych#W Warszawie przed

laty 25,gdy rodz i ł  się prąd odrodzeniowy i myśl zwróciła się do ludu,
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powstała "W is ła” , a w niej  znalazło sią  w ci^gu kilku la t  około stu 

współpracowników z pośród młodszego pokolenia. Niestety, zabrakło po 

śmierci Karłowicza kierowników naukowych i  "Wisłę*' zamknięto. IiadziejC- 

zwróciły sią  do "Ludu" lwowskiego i Tow. ludoznawczego.

"Gdyby is tn ia ło  we Lwowie s i lne  Tow. p rzy jac ió ł  nauk, czy możliwe 

byłoby takie osamotnienie etnologii ,  matki wielu nauk? Czy nie wysła-  

noby już dawno stypendystów za granicą, aby katedrą lwowską, świeżo 

zołożonę., a nie maję.cęi profesora, obsadzić? Kto się  ma zatroszczyć 

dz is ia j  np. o katedrą soc jo log j i?  yszło od dwu la t  znakomite dzieło  

dr. Zygmunta Balickiego /wykształconego we Francji/ p t . :  "Psychologia 

społeczna". Dot$d w całe j Polsce nie ukazała s ią  wzmianka o tern dzie le  

bo je j  nie ma kto napisać.

"Oto parą momentów zaledwie tego obrazu, który -  nie widzę.o -  mamy 

przed sgcisęc oczami. Jak wyjść z tego, w jak i sposób praktyczny dojść 

do organizacji  naszych robót naukowych ? -  to rzecz szczegółowej dy­

skusji w gronie znawców. Mojem zadaniem było wskazać punkt słaby i
//

ogólny sposób wyjścia.

X

X X

Akcja w tym kierunku nie dała wyników realnych, przerwała j ą. bowiem 

wojna. Podniosła Jednak znacznie poziom wymagań umysłowych i zaintere­

sowań, co wyraźnie dało sią odczuć w pracach Związku Naukowo-Litera­

cki ego .

0 tej instytuc ji ,  pamiętnej w dziejach Lwowa, będzie mo,va nifeej o- 

sobno. Tutaj wepomfią w paru słowach o Szkole Nauk Politycznych, is tn i  

ję.cej przy Związku Naukowo-Literackimi Szereg la t  dzięki zabiegom Jana 

Gwalberta Pawlikowskiego. Bardziej szczegółowych Wiadomości o pracach 

Szkoły nie mam. To tylko wiem, że przewodniczącym w tej organizacji  

był prof .  /rektor/ Władysław Ochenkowski. Do Wydziału wykonawezdgo 

przewidzianego w statucie na leże l i  z tytułem wiceprezesów: Jan Gwal-
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bert Pawlikowski, Władysław Stadnicki i Przysiecki.  Wiem, że materjały 

do dziejów Szkoły miał u s ieb ie  Pawlikowski* x/

Szkoła Nauk Politycznych ma na celu:

•'popularyzowanie wiedzy przez a/systematyczne kursa i odczyty, z 

różnych działów nauk społecznych, jako to h istory i ,  socyologj.i, ekono- 

m j i  politycznej,  prawa oraz tych nauk, które dostarczają materyału 

do nauk społecznych; b/ pogadanki naukowe; o/ udzielanie wskazówek 

bibliograficznych i  rad w sprawie samokształcenia sią  swych członków; 

d/ tworzenie kół samokształcenia s ię ;  e/ wydawnictwo tanich dziełek i  

pism treśc i  naukowej, a nadto w miarę możności zakładanie czy­

te lń  i  wypożyczalń książek; f/ ogłaszanie konkursów na wydawniotwa 

naukowe t re śc i  społecznej; g/ wycieczki naukowe; h/ zakładanie poszczę 

gólnych oddziałów Towarzystwa na prowinoyi; i/ wspieranie towarzystw

0 podobnych celach” .

?r$d odrodzenia polskiej  myśli politycznej,  przedostaj i^cej się z 

Warszawy do G a l i c j i  przez Lwów, znalazł w Pawlikowskim znakomitego in-  

t e rp ^ to r a  i  wyznawcę. Nowi ludzie przysz l i  z nkfcarsem jego pracom na 

polu kultury. Zetknęli się na tym polu przedstawiciele trzech dzie lnio  

polskich, wszyscy trze j  Janowie: ^opławsici, Kasprowicz, i  Pawlikowski

1 bez układów i narad wszyscy rozumieli to samo, że Galic ję  trzeba dla 

narodu odzyskiwać. Przedewszystkiem przez ożywienie życia umysłowego.

Popławski w szczęśliwy sposób łączy ł  w sobie ideowość romantyka z 

zasadami nowoczesnego propagatora pracy organicznej. Pierzył,  że d®ko- 

nywid można wielkich rzeczy, j e ś l i  s ię  w nie rzuci ffbród rozwoju 

x/ Opowiadał mi Pawlikowski, że Studnicki z okazji wojny j a Jso es ko-ro­

sy jsk ie j  /1904/ wyjechał do Królestwa i  na jego ręce wniósł rezygnację  

ze swej wiceprezesury, motywuj ę.o tym, że mogliby go tam powiesić, a on 

aie-chce wisieć jako wiceprezes, żeby nie robić przykrości Ochenkowśki

mu. Była to zgryźliwa aluzja do jak ie jś  admonieji Oeherjowskiego z po-
«

wodu głośnej awantury, zrobionej przez Studn^ckiego na poważnym zgro­

madzeniu.
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organicznego. Stąd pochodziło, ż e wcielicie znaczenie przywiązywał do 14 

dei samopomocy i współdzielozośoi, opartej na zbiorowym wysiłlcu ma- 

terjalnym, a zwłaszcza moralnym. Tym się tłumaczy jego inicjatywa za­

łożenia Tow. Wydawniczego. Powstało ono w r .  1897 przy pomooy Ignacego 

Domagalskiepo , urzędnika w Tow. o f ic ja l is tów  prywatnych i pod jego do« 

skonałym kierunkiem szereg lat  z pożytkiem pracowało* Korzystając z

obowiązującej w Austr i i  ustawy z r .  1873 o stowarzyszeniach z ^pfani-  

czoną poręką, oparto stowarzyszenie na statucie, oryginalnie do celów 

wydawnicznych zastosowanym*

Zadaniem stowarzyszenia jest wydawanie drukiem i rozpowszechniani^
l//

l i te rackich  i.naukowych prac członków stowarzyszenie. Członek /per,.*/ 

płaci wpisowego do kapitała żelaznego w kwocie kor. 2 i  udzia ł  naj­

mniej kor. 50. Dopóki pozostaje w stowarzyszeniu /par. 5/, nie może 

podjąć swego udziału, odpowiedzialność zaś za straty stowarzyszenia 

/par. 6/ ponosi do wysokości jednokrotnego udziału. Przy nabywaniu 

wydawnictw Towarzystwa korzysta z rabatu księgarskiego. Od zysków 

pobiera dywidendę.

Przedstawiane do wydania książki ocenia Dyrekcje i Rada Nadzorcza. 

Tow, wydaje książki na swój rachunek, p łaci honorarium, odpisując 

autorowi 10^ na udzia ł .

Łatwo sobie wyobrazić, że wydawnictwo miał9 duże trudności z powodu 

l/słabych funduszów, £/ ograniczających czytelnictwo kordonów, 3/ osjjfe 

łego rynku miejscowego, 4/ nieżyczliwości księgarń. T re f i ły  jednak 

te przeszkody na człowieka uporgJfc^wego i bardzo dokładnego w pracy -  

Ignacego Domagalskiego. W r .  1905 Towarzystwo wydało katalog wydawnict 

swoich. W przedmowie do tego katalogu czytamy:

. . . " Z re s z tą  dotychczas nie użalamy się na brak poparcia, owszem 

podnosimy to z dumą, że Towarzystwo nasze zdołało w niedługim sto-  

sunkowo czasie skupić w sobie najwybitniejsze s i ły  twórcze w dziedzin  

polskiej nauki i  sztuki, niemniej też wiele jednostek, którym troska 

o krzewienie się myśli polskiej leży głęboko w sercu. Radzibyśmy, je -
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dnak sprawić, aBeby idea obywatelska, która Towarzystwo nasze powołała 

do życia i, która zawsze przyświeca jego dzia ła lności ,  pozyskiwała 

dla nas coraz większe zastępy zwolenników. A idea ta streścić  się da 

w któtkicb słowach: Wytwarzanie samodzielnej umysłowości po lsk ie j ,

"Tow. Wyd. oparło swą działalność na samopomocy, mianowioie na zrze­

szeniu dla celów wytwórczych ludzi,  bądź mających własny w tym interes,  

wydawniczy, bądź zainteresowanych ogólnie rozwojem piśmiennictwa pol­

skiego . W tej jedynie drodze f o  warzystwo Wydawnicze, nie obliczone na 

zyski, może skutecznie przychodzić z pomocą autorom i wydawać dzie ła  

cenne, które niefaz nie mogłyby liczyć na księgarski nakład,

"Do jak wyda+nych wyników dojść można w drodze kooperacji wydawni­

czej drobnymi środkami jednostkowymi, dowodzi nasz katalog, obejmujący 

dz is ia j  109 tytułów. Pomimo braku reklamy i  niedostatecznej dotychczas 

organizacji  handlowej, Towarzystwo Wydawnicze zdołało w ciągu niespełn) 

8\\flat stowarzyszyć 278 członków i wypłacić autorom 53,387 koron hono- 

rarjum, nie licząc zysków na udziałach.

"jtsciBtTB: Katalog nasz obejmuje dz ie ł :  w zakresie nauk ścis łych 6, 

społecznych i  historycznych 32, z dziedziny Krytyki, estety ci i h isto-  

r j i  l iteratury  16, dz ie ł  specjalnych 5, z dziedziny powieści i  drama­

tu 30, z poez j i  i  muzyki 20” ,

wielu autorów, którzy p isywali w "G łos ie” warszawskim, mianowioie są 

tam:

Współzawodnictwo i współdziałanie/, Zygmunt Ba lick i  /Egoizm iiarodowy/,

osadnictwo, Niemcy.Rosja i  kwestja polska/, Zygmunt Miłkowski /Skarb 

narodowy, Sprawa ruska/, Z. Wasilewski /'Warszawa współczesna, Nowy Kon­

rad, 'Siadami Mickiewicza, Od romantyków do Kasprowicza/, Popławska 

Fe l ic ja  /Dwie mogiły/, Antoni Potocki /Martosis i my, Wyspiański, Ko­

nopnicka, Szkice/, Paszkowski Edward /Podniebie, Jasne wody/, Bolesław

Cyfry te są nader wymowne. Rozglądając się w katalogu

<• / /Jan Popławski /Życiorys T . I .  Jeża/, Józef K. Potocki /Marjan Bohusz;

Roman Dmowski /Myśli nowoczesnego Polaka/ trzy wydania, ychodztwo i
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Koskowski /Gminę w o jska/ ,  Adam Saelągowski /Pieniądz w XVI i  XVII w.,

Wschód i  Zachód/, Kazimierz róblewski /Trentowski, U je jsk i ,  Zaleski/,
. (  . «»

Ludwika Codlewska /Exterus: Dobrane pary/, Jdzefat Nowiński /Zycie i

marzenie/, A. Sygietyński /Drobiazji/ , St. Żeromski /Syzyfowe prace/, 

Zdzisi&Utf' Dębicki /S łsataza , Noce bezsenne, Spięto kwiatów/, Jan Le­

mański /Ooilojjfuia/, Jan Kasprowicz /Krzak dzikiej  róży, Wybór poez j i ,  

Ginącemu świutu, Bunt Napierskiego, Baefl riocy świętojańskiej,  Poezje* 

Potem wyszły: Dzieła poetyckie, Arcydzieła poezji  dramatycznej, Aj achy 

lo s/ .

Nie było to więc przedsiębiorstwo z przypadku handlowego, lecz a kej 

związana historycznie z prądem* Do zasług Towarzystwa należy w wysokim 

stopniu to, że zaopiekowało się twórczości?. Kasprowicza. Opiekę teką 

znalazł tutaj Władysław Orkan, który tu wydał: Nad urwiskiem, Komorni­

ków, v. Bostokach, J. A. Kisielewski: O teatrze japońskim, Sonata, W

sien i,  Karykatury. Stanisław Witkiewicz: .oagno, Sztuka i krytyka u nas
/ *Dziwny człowiek, A l .  (Jiefymski, Jul. kossak/, Jerzy Żuławski: Prolego­

mena, ha srebrnym globie ,  A l .  Bruckner: Z dziejów języka polskiego, Ja 

Karłowicz: O człowxeku pierwotnym, Leon hlarchlewski: ie o r je  i  metody b 

dania chemji organicznej, Barcin Ernst: O końcu świąta i  kometach, 

Piotr Chmielowski: O Sienkiewiczu, St. Szozepanowski, Pisma 1 /Myśli o 

odrodzeniu narodowym/, Koraon T. Zamknięcie do dziejów za Stanisława 

Augusta. . .

Wystarczy to, co przytoczyłem dla pokazania, jak \v3 zechstr0nna i  

żywotna była działalność Towarzystwa. V późniejszych latach wiele 

dzie ł  przybyło, aczkolwiek słabło tempo z powodu przeniesienia się Do­

magalskiego do Cieszyna, dokąd go z lwowskiego Tow. uósędników prywa­

tnych ściągnął dyr. Kasy Zaliczkowej w Cieszynie P i la s iew ioz . B^ła to 

wielka strata dla Towarzystwa i dla kolonii warszawskiej we Lwowie. 

Domagalski poszedł za prądem penetracyjnym polskości, który tak wybi­

tnie ujawniał się w jego wydawnictwach . :vtyśl Lwowa zwrócona była eke-

34
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pansywnie na Śląsk. Iow. Wydawnicze miało w swym katalogu takie ksią­

żki ;  Wacław Naake-Nakęski /Piastun/, Spór czesko-pfllski n& Śląska 

Cieszyńskim, Antoni Plutyński: Walka na Górnym Sitaku, Wabisz J.:

Z niwty ś lą sk ie j ,  Mscoszek A. ks.: Przewodnik po Śląska Cieszyńskim.

Po a 81 ąp i en i  u Domagalskiego zmieniali 3ię dyrektorowie*, a le  nikt 

poprzednikowi tyie sprosta ł .  Jakiś czas dyrekcję sprawował Michał Pa­

wlikowski, pod koniec, gdy interesy finansowe były tjuż bardzo ciężkie  

obowiązki te spadły na mnie. Zobowiązania wekslowe w bankach przekra­

czały *f00.000 koron, w tym położeniu rzeczy jako krok przedwstępny 

do l ikw idac j i ,  nastąpiła /25.1.1913/ umowa z księgarzami Gebethnerem 

i  Wolffem w Warszawie /Józef W0l f f  pośredniczył/ oraz Wł. Gubrynowi- 

czem we Lwowie, którzy do spółki pod ję l i  s ię  dalszego zarządu is tn ie ­

jącymi nakładami Towarzystwa i spłaceniem pożyczek bankowych oraz 

długu w drukarni Anczyca /sST.CDfflO koron/• Cpółka księgarska miała to 

zafatwić z dochodów, potrącając dla s ieb ie  50/. Vojna zaskoczyła ten 

układ w stanie dalekim od uporządkowania. 2 kłopotów wybawił Piotr  

Panek, który nabył od spółki pretensje i zlikwidował Towarzystwo. Z 

nakładów, które partjami rozprzedał, nie pozostało nic na skłodzie.
-*r*

Skoro mowa o wydawniotwaoh, poświęcić muszę parę słów b ib l io tece  

"Wiedza i Zycie” , wydawanej od r .  1900 staraniem Związku Naukowo-Ll- 

teraokiego. Inicjatorem cennego wydawnictwa i  redaktorem był

Jan Gwalbert Pawlikowski, Do komitetu redakcyjnego wohodzili nadto: 

Jan Kasprowicz, Kazimierz Twardowski i Józef Nusbaum. &KHfcs: Koszta 

wydawnictwa i administracji ponosił na podstawie <£kładu księgarz 

Alt^gnberg we Lwowie, 'ydawnictwo miało na celu ożywienie ruchu umy­

słowego w zakresie przepisanym dla Związku statutowo.

W jakim kierunku redaktorzy "Wiedzy i  Życia” pragnęli kształcić  

in te ligencję ,  o tym daó może pojęcie  katalog wydawnictwa. Z dzie ł  

autorów polskich znajdujemy tutaj następujące:

Ba l ick i  Zygmunt: Parlamentaryzm. 2 tomy.

Biernacki Edmund: Co to jeset choroba?
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Bruckner A l . :  O l ite raturze  rosyjskie j  i naszym do niej stosunicu dzis  

i  la'o temu trzysta.

Bujak: Franciszek: G a l ic ja .  £ tony.

Buzek: Józef: Polityka pruska,

Chmielowski P iotr :  Najnowsze pr^dy w poez j i  naszej.

Ernst L.laroin: 0 przyrodzie planet.

Nueoaum Józef: Z teki b io loga .

v Z zagadek b io lo g i i  i  f i l o z o f i i  przyrodniczej.

Piotrowski Gustaw: Zola i  naturalizm.

Przewóeki Edward: Krytyka l iteracka we Franc ji .  2 tomy.

Stempowski M.: Wychowanie przedszkolne.

TeUner Juliusz: Estetyka żywego słowa.

Zakrzewski Stanisław: Zagadnienia historyczne.

Charakterystyki l i te rack ie :  Żeromski, Przybyszewski, Wyspiański.

Z psychologii i f i z j o l o g i i  wychowania.

Z l i t e ra tu r  obcych wydano w przekładzie:

dMyeneŁ: Mechanizm życia współczesnego.
  /
Bergson: Śmiech. Stadium o komizmie.

Ie Bon: Psychologia tłumu.

Dallemagne: Zbrodnia w świetle teo r i i  współczesnych*

Faguet: Liberalizm /przekład St. I.a tan sona/.

Fechner: 0 życiu pośmiertnym /przekład K. Twardowskiego/.

James: F i lozo f ia  wszechświata /przekład ". Witwickiego/.

Khlpe: Zadania i  kierunki f i l o z o f i i . t.

Mosso A.: Fizyczne wychowanie młodzieży.

Nitobe: Bushido -  dusza Japonii.

Ostwald: Jak powstało chemia,

Peulsen F r .: Schopenhauer, Hamlet, sto fe les  /przekład J. Kasprowie

Podstawy kultury estetycznej /MorriB, Sizera^ne, H|6e i inni/. Wtórny. 

Prins A.: Duch rządów demokratycznych.

&
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t e ł
Kibot: 2 zagadnień Psych o log i i  uczuć.

Segnóbos i Langlois: 0 metodzie historycznej.

Sizera||ne:h. huskin i ku lt *  piękna. 2 tomy.

Stefydhal: o miłości.

Toulousse i  Marehaud: Mózg i  je  o czynności /przekład K* Twardowskiej  

Walter: Zasady geo log i i .

■o^rmann: Czego nas uczy. dzie je  sztuki /przekład J. Kasprowicza/.

Yaihinger: F i lozo f ia  Nitzschego /przekład K. Twardowskiego/#

Wydano więc ogółem 38 dz ie ł  w 42 tomach, w tym 16 autorów polskich
' f

j  18 tomów/, •‘ idoczny jest z tego wykazu zamiar urabiania wśr£a e l i ty  

in te l ig en c j i  światopoglydu f i lozo f icznego .  W przewadze l i te ratury  

obcej zaznaftzył się wpływ inicjatywy jfcedaktorów Twardowskiego i  NtiLs- 

bauma. Dzieła ^  tematykę, i dyżnościy społeczny zawdzięczało wydawniot^ 

iniojatywj.e Pawlikowskiego. V tym dzi^Le przewaga dz ie ł  polskich ory­

ginalnych.

Jeżeli  zaś obejmiemy całość wysiłku Lwowa w tym ożywionyn na poczę 

ttcu stulecia  ruchu wyugwniczysnD naukowym, to będziemy mieli obraz ro -  

snycej w tym środowisku świadomości, że potrzeby jest  naglycy wytwarz 

nie e l i ty  myślyoej ponad poziomem wykształoenia zawodowego i  rutyny

biurokratycznej.
/
Świadomość ty usiłowano rozbudzić w szerszych kołach społeczeństwa 

przez wytworzeni^, ruchu towarzyskiego w tym kierunku. Stad powstała 

idoa założenia stowarzyszenia o zadaniach współdzielczej samopomocy 

w wykształoeniu. Tutaj geneza Zwiyzku Naukowo-lit eraokiepp , któr/go 

dzie je  zasługujy na b l iższe  rozpatrzenie.
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B o z d z i a ł  s i ó d m y .  

Z wiązek; Naukowo-Literacki.

Geneza stowarzyszenia. - Ogniskowanie in te l igeno j i  i do­

bór e l i t y .  -  Statut. -  Ciężkie początki. Zastrzyki ideowe. -  

Związek i żydzi. -  Podniety polityczne. -  Jan Gwalbert Pawli 

kowaki i Jan Kasprowicz. -  Zmiany w składzie zarządu. -  

Piotr Chmielowski. -  Kłopoty finansowe. -  Zycie klubowe czy 

peripatetyzm. - Historia z lokalami. - nok 1?1£. -  'A’ykez 

wieszczów l iterackich  1898-191^. -  labe la  tematów. -  Kstety- 

ka, Miedza i Zycie. -  Proporcje zainter sowań. -  rtzrost ży­

wotności. -  Cel osiągnięty.

Pięknym i charakterystycznym zjawiskiem w życiu Lwowa w owym okres 

była działalność Związku Naukowo-Literaokiego w latach 1898-1914.

Istnienie), tej instytuc ji  oapowiaasło potrzebie społecznej dźwi­

gnięcia i  skonsolidowania ” in te l i g e n c j i r . w strukturze nowoczesnego 

społeczeństwa kiesa ta w wieku znalazca się  u ste ru f tworząc nowy 

organ centralny myśli cywilizacyjnej narodu, ogniskującej świadomość 

dziejowy wszystkich warstw społeczeństwa, la  nowa klasa w czasach szy, 

kiego rozwoju potrzeb cywilizacyjnych w środowisku europejskim psu i i

pełni funkcję bardzo odpowiedzialny wytwórcy myśli społecznej nietylko
/

w znaczeniu akademie im. Odpowiada ona nietylko za koncepcje ideowe, 

lecz i za ich re a l iz ac je .  Jest niejako pośrednikiem między gabinetami 

naukowymi, pracowniami twórców l ite ratury  i sztuki a społeczeóetwam, 

oddanym pracy powszedniej i mogącym dać z s ieb ie  życiu duchowemu spo­

łeczeństwa tylko dobre instynkty, arstwa In te l ig en c j i  owej odpowiada 

r,aa inicjatywę myśli narodowej, za jej kierunek i  za poziom kulturalny 

poczynań swoich. Stanowi rodzaj zwornika w sklepieniu społecznym, któr



sprawia, że zbiorowość n a ro do w a  czuje się w sobie i  dzla ła  jako indy­

widualność obdarzone świadomością*

Inte l igencja  pełni ro lę  e l i ty  kierowniczej. Im wyższy .jej poziom 

umysłowy, im szersze e l i ta  obejmuje widnokręgi, tym pewniejszy bieg 

c-iejów narodu, tyra ł a t w i e j  - w imię wielkich zadań narodu -  regulować

stosunki wewnętrzne i nadawać oblicze inteligentne całemu, społeczeństw

W nowożytnym społeczeństwie ogniskami życie duchowego są jnż nie 
*

dwory panujących, dwofcy potentatów lub dworki ziemiańskie, lecz miast

Tutaj w miastach in te ligenc ja  hoouje swoją e l i t ę ,  korzystając s pomocy 

instytuc ji  społecznych oraz z pomocy, jaką daje atmosfera, przepojona 

podnietami wzorów i ambicji intelektualny oh •

Najważniejszą w tyra względzie ro lę  pełnią, miasta uniwersyteckie, 

ze swoimi sta le  płonącymi ogniskami nauki. Społeczeństwo potrzebuje  

specjalistów we wszystkich dziedzinach wiedzy, ale nie małej też wsgi 

jest dla nich ten pożytek społeczny  ̂ jak i Q3iągo przez zakładanie u- 

niwersytetów w kierunku wytwarzania ognisk^ in te l i g e n c j i .  Państwa za­

b o rc ze j  u jarzmianie Polski zaczęły od kasowania lub ograniczania w y ż ­

szych uczelni w celu utrzymania społeczeństwa polskiego w stanie karł  

watym. Wiązała się zawsze z ich widokami politycznymi polityka uniwer- 

sytecka. id zieliśmy- przestrach rządu moskiewskiego na wiifik tego, do 

czego doprowadziło w krótkim czasie na początku tamtego stulecia  ogni-

Kaźdy na w oczach dzie je  poszczególnyoh dzie lnic  polskich, walczą­

cych o prawo kształcenia się i hodowania swej in te l i g e n c j i .  W idz ie l i ­

śmy, i l e  krzywdy wyrządzał brak uniwersytetów w Poznaniu, widziellśr^y 

jak upadła kultura umysłowa na Litwie i Kusi, tudzież jak mało pożytku 

dawał uniwersytet warszawski, któremu odebrano oharakter uozelni pol­

skiej .

najlepszych pod tyra względem warunkach znalazła s ię  G a l ic ja ,  maj 

cs od czasu swobód konatytuoyjnych dwa uniwersytety polskie i  szereg  

innych ucze ln i .  Pomimo to nie były te ogniska dostatecznie wyzyskane,

sko wi-ieńskie.
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oo przypisać należy niewielkie j  żywotności prowincji, oderwanej od oa 

łokszta łtu  c ia ła  narodowego. w Krakowie i Lwowie była niemała i lość  

uczonych, a le  nie było -  co wygląda na paradoks -  " intelipenc j i " ,^  w 

tym znaczeniu, jakie wyżej je j  dałem.

Znane sę. z beletrystyki obrazy życia miast ga l icy jsk ich .  Od czasów 

Lama "Głów do pozłoty" we Lwowie nie wiele s ię  zmieniło na przełomie 

stu lec i  w poziomie tycia umysłowego. Był owszem postęp ilościowy, ale  

nie jakościowy. Boiło s ię  od "doktorów", ale e l i ty^  kieiowniozej w

duchu potrzeb społecznych wytworzyć z s ieb ie  nie byli  w stanie. Spo-
XoU>ę§̂ .

łeczeństwo żyło duchowo ns^pa&te, biurokracj i .  Pozbawione kierunku 

ideowego, ogarniającego całość interesów narodowych, zadowalało się  

postulatami, zawietzanymi do wykonania organizacjom partyjnym, ktćre 

mnożyły s ię  bez l iku,

Kiedy pod koniec XIX wieku zaczęli  pojawiać się we Lwowie przybysz 

z zaboru rosyjskiego, pędzeni stamtąd ź^dzę. znalezienia na ziemi pol­

skiej punktu dla dźwigni, któryby pOjfuszyć można v górę sprawy polski  

-  niezmierne było ich zdziwienie na widok zastoju, ideowego w tyrn̂  pełny 

doktorów zbiorowisku.

Ns tym t l e  zrodziła s ię  ides założenia stowarzyszenia, jednoczę^eg 

in te ligenc ję  tcu wymianie myśli i  samosatołceniu przez zaznajamianie 

się  z najnowszymi prę4ami umysłowymi na szerokim świeole. Myśl tę 

podsunę.! w r .  1893 Stanisław Kłobukowski z Warszawy, urzędnik Wydział 

Krajowego, o którym już była mowa jako o założycie lu "Przeglądu Emi­

gracyjnego". Właściwie odczuwano potrzebę nowego "Kasyna" dla in t e l i ­

gencji naukowej i l i t e r a c k ie j .  Było już porę lackich klubów we Lwowie, 

panowała tam jeanak atmosfera towarzyska, pozbawiona zupełnie pierwia­

stka zainteresowań intelektualnych. Bawiono się tam raczej,  czy nu­

dzono przy kartach i bufecie, czytano dzienniki, Kasyno zw. l i t e r a -  

cko-artystyczne nie różniło się od B&rąero mieezczańsko-ur zędniczero • 

Nowe stowarzyszenie miało się różnić od tamtych zasadę, odczytów i 

dyskusji.  Potrzeba życiowa wytworzyła typ pośredni między towarzystwo 

naukowym a kasynem:
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stałym lokal,  b ib l ioteka, ozytelnia, odczyty, ^dyskusje. Statut wniójF 

do re jes tru  ga l ic jan in ,  nauczyciel gimnazjum dr. Roman Palmstein. Do 

zarządu we$zli: Kłobukomski, jako prezes, Franciszek Rawita Gawroński, 

późniejszy wydawca "Wieku XX", tirzędnik Wydziału Krajowego Stefan Ko'- 

marnioki, lekarz dr. Czesław Uhrna, dyrektor Towarzystwa o f ic ja l is tów  

prywatnych Stanisław Bal, nauczyciele Klemensiewicz i  P a lm s t e in . l i ­

teratem w tym zespole by ł  właściwie tylko Gawroński.

Związek tak zaczęty trwał zaledwie rok. Odbyło się  kilka odczytów 

ale  przy małej frekwencji. Członków było tek mało, że Związek nie 

miał żadnych podstaw mai erjalnyoh. Nie mniejsze były kłopoty z wynaw­

iezieniem odczytów, dyskusje nie k le i ły  s ię .  Po roku zwinięto lokal,  

ale my i 1 o wskrzeszeniu instytucj i  takiej nie zagasła, W r .  1895 in i ­

cjatorzy z ro b i l i  nowy próbę, gdy przybyły nowe s i ł y .  Na zebraniu za­

ło ż y c ie l i  w r .  1905 widzimy oprócz poprzednich osób przybyszów z pozft. 

Lwowa: Jana Popławskiego, Zdzisiaława Dębickiego z Warszawy, Jana 

Kasprowicza, Jana Gw&lberta Pawlikowskiego i Ernesta Adama. Pawliko­

wski z Medyki os iad ł  we Lwowie, styd mu było b l iże j  do Dublan, gdzie 

był profesorem ekonomii, Ernest Adam b. sekretarz "Nowej Reformy", 

założył we Lwowie Kasę pożyczkowy i we Lwowie rozwijać poczyt na duży 

skalę działalność w Towarzystwie Szkoły Ludowej . Daremne Jednak były 

na razie  usiłowania nawet togo zespołu'1'''. Ruszono z miejsca dopiero 

w r,  1898 i  tę datę uważać należy za początek właściwego Zwiyzku, jctó 

oatyd rozwija ł  nieprzerwany i chlubny działalność do roku 1914*

X

X X

1/ 0 i l e  wiem, w zespole tym członkami Ligi Narodowej by l i  już wówczyi 

Popławski, Dębicki, Kasprowicz i Adam.
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Statui Związku, uzupełniony w r .  1899, w ten sposób u s t a la ł  zadania, 

środki i formy organizacyjne jego dz ia ła lnośc i ;

•‘Towarzystwo -  g łos i  par. 2 -  ma za sadaAie: ułatwić członkom swoim

wszechstronno zaznajamianie się z najnowszymi prądami piśmiennictwa,

sztuki i  nauki przez dostarczanie im odpowiednich książek i  pism, mo-
JŁ

źność wymiany myśli, tudzież zużytkować pracę w tym kierunku podjętą n

korzyść szerszej publiczności.
/

Par. 3: Środkami do tego celu ag.: a/stworzenie i  utrzymanie b ib l io ­

teki, b/ pogadanki i odczyty z dyskusją, tai dzież wieczorki l i te raoko -  

artystyczne dla członków, e/ wydawnictwo dzie ł  lub pism perjodycznych,

Par. 4: Członkiem Towarzystwa może być każdy, kogo Wydział na człofc 

ko przyjmie.

Par. 5: Każdy człónek ma prawo: a/ podawani^PWydziałowi wniosków na 

piśmie celem załatwienia ich na posiedzeniach wydziałowych lub przed­

stawienia ich Walnemu Zgromadzeniu, b/ czynnego i biernego wyboru,

A v '  głosowania ns Walnym Zgromadzeniu, <{/ wypożyczenia książek z biblio ,  

teki Towarzystwa, e/ korzystan^eb z cźyte lni ,  f / wstępu na odczyty, wie. 

czorsi  i  pogadanki, g/ wprowadzani^ gości przy przestrzeganiu regularni- 

nu, wydanego w tym względzie prze7. Wydział*

Par. 6: Każdy członek ma obowiązek uiszczać przepisane wkładki i. 

przyczyniać się wedle możności do osiągnięcia celów Towarzystwa.

P e r . V* "łedze Towarzystwa stanowią: a/ "ydział,  b/ Walne Zgroma­

dzenie •

Par. 8: Wydział składa się:  1/ z 10 członków wybieranych na przeciął  

lat gwu przez zwyczajne Walne Zgromadźenie, z których połowa ustępuje  

pc^J^ fw ie  każdego roku, 2/ z członków kooptowanyoh przez .'ydział w 

miarę uznania bez przekroczenia jediiak liczby?: 4, których mandat trwa 

do najbliższego Walnego Zgromadzenia.

Par. 9: Wydział wybiera z pośród s ieb ie :  a/ przewodniczącego, b/ 

jego zastępcę, c/ sekretarza, d/ podskarbiego,^*/ b ib l io tek a rza .”

W grudniu 1897 r .  członkowie pierwotnego zarządu zwoła li  do lokalu  

Xxw sxxyat *BxO±ła#*t±Bkifc
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Towarzystwa O fic ja l is tów  prywatnych, gdzie urzędował Stanisław Bal, 

walne zgromadzenie byłych członków i ci na wniosek Zygmunta Poznańskie 

go uchwali l i  wznowić od nowego roku działalność Związku. W dniu £1 

stycznia 1898 uda..o się stworzyć nowy Wydział. Prezesem obrano Jana 

Gwalberta Pawlikowskiego. d .iu 11 marca odbyło się pierwsze zebranie  

odczytowe: Przemówienieyfcnauguraoyjne Pawlikowskiego og łos i ło  MSłowo 

Polskie" z dnia 19 marca. Prelegentem pierwszego wieczoru był znany 

bio log p ro f .  J^zof Nusbaum /później3«zy Hilarowicz/ na temat "Genoza 

3nu i czuwania".

y

X X

3eby wprowadzić czytelnika in medias res dz ia ła lnośc i  Związku i w 

atmosferą ozonu, przytoczą tutaj  artykuł "Słowa Polskiego" z j e s i e n i  

r .  1909 /nr. 406/, świadczący autentycznie za co 3wiąaek był uważany. 

Znajdy się tam szczegóły historyczne, których potem nie będą powtarzał* 

Dokument ten brzmi:

"V? dniu dzisiejszym Związek naukowo-literaclci otwiera swoje podwoje 

na sezon jesienny. Jest to jedna z na j eyjnpaty czniej szych instytuc j i  we 

Lwowie. Bez febytniego rozgłosu, nikomu nic uciążliwa, nie wymagająca 

od nikogo materjalnego poparcia /krom 1 kor. rtięsięczuie od najbliższy)  

przyjuciół-całonków/, zdawałoby się nawet -  łez oparcia na jakimś wy­

raźnym, realnym interes ie  społecznym, is tn ie je  on<t lat  szereg i  rośnie.  

Dziś Związek jest popularny; w szerokich kołsoh naukowy oh, literackich  

i  autystycznych uznano jego rację  bytu, rzec nawet można, że s ta ł  s ią  

już w nassem życiu uraysłowem instytucją niezbędną.

( Kieras nic podobnego oni w Krakowie, ni w Poznaniu, ani w Warszawie, 

ani w Wilnie.  Tam wszędzie zazdroszczą Lwowu tego salonu l ite rack iego .

1 nie trzeba sią  temu dhiwić. Stworzenie takiego organu nie jest  łatwe, 

Ja on w swojej naturze coś niezmiernie luźnego i  nieuchwytnego -  zaspo­

kajać ma potrzebę niejasno uświadamiającą się w umysłach i  daj ąoą się
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wyprowadzać w pole byle jakim surogatem towarzyskiej wymiany myśli, 

choćby w kawiarniach, -  niemniej potrzebę istotną.

Są przecież we Lwowie katedry uniwersyteckie, i s tn ie ją  towarzystwa 

naukowe, gdzie nie brak wykładów, zdarzają się odczyty, c^gszą się w 

szerokich £3S3:xxii sferach popularnością powszechne wykłady uniwersyte­

ckie; a jednak brak tam pierwiastku tego, który daje rację  bytu Zwią­

zkowi. Potrzeba Związku zrodziła  się poza katedrą akademicką i  poza 

sa lą  wykładów popularnych, tam, gdzie myśl, puszezffina wolno, trzyma 

się jeszcze pracowni naukowej i zawisa nad umy słowo ścią społeczeństwa 

.której stać się ma dorobkiem i zaczynem, bez żadnej rękojmi, czy bę­

dzie zauważona i wchłonięta, a można mieć naukę w gabinetach, można 

j ą  dogmatycznie rozrzucić okruchami wiedzy po szkołach elementarnych 

i  pomimo to nie podnieść kulturą poziomu umysłowości. Ta w każdej 

sferze i  w każdej porze /nie tylko w porze urzędowej nauki/ musi być 

utrzymywana w stanie pewnego podniecenia i  głodu. Umysłowość powszech­

na zwłaszcza w sferach, które szkolnie s to ją  na wyższym poziomie ośw 

cenie, nie może zostawać bez ruchu. Zagłuszenie ciekawości umysłowej 

jest  dla niej śmiercią, a zanik krytycyzmu, bierność poznawcza -  jest  

chorobą, odpowiadającą w organizmie atonji  organów trawienia. Umysł, 

choćby najoświeceńszy, a le  pozbawiony władz ruchu i  chłonności sta je  

się balastem społeczeństwa, hamującym je^o polor duchowy.

^ Przesądem je s t ,  że oświata polega na s ie jc ie  wiadomości tylko mię­

dzy dziećmi i ludem; wielkie  j e j  zadanie to nie dać zwiędnąć i  spró­

chnieć temu, co s ię  już wyhodowało umysłowo z wielkim nakładem s i ł  

społecznych, mianowioie nie zatracić tzw. ” inteligencj i r , która ma 

być środowiskiem myśli twórczej społeczeństwa.

i] H^ t em znaczeniu Związek naukowo-literacki jest  instytucją oświato­

wą. Stara się on o podtrzymanie dobrych stosunków między praoowniami 

wytwórczemi nauki, sztuki i  piśmiennictwa a najbliższem ich Jrodowi-  

Skiem, przez które prace twórcza myśli szczyć s ię  powinna do społecze 

stwa.
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wszystkiego, co mogłoby nas wtrącić w ja«ciś ruch umysłowy. Po wyższe 

wykształcenie z doktoratami sięgamy dla kar.}ery życiovej bez żadnego 

przywiązania do pracy umysłowej; z uniwersytetu wychodzimy, jak ze 

sklepu dyplomów, do którego drugi raz s ię  nie wraca. Widok dzie ł  nowyo 

nie budzi w nas tęsknot, ani skojarzeń, ani ciekawości; między nami a 

pracowniami wiedzy i  sztuki, o które flieaawno tak blizko ocieraliśmy 

się, tworzy s ię  przepaść, pogłębiana upodobaniami w uciechach materjal  

nych i  zrrjy słowych t przepaść radykalniejsza od t e j ,  która is tn ie je  mię­

dzy wielką cywilizację, a ludem. Lud ma jakieś życie duchowe, oparte 

na wysiłku myślowym, a my w tym stanie żadntfm wykazać się  nie niżemy.

Pospolity to widok, że nowa księżks b łędzi bodaj pod strzechy, krę.ży 

między samoukami /gdzie wiele kobiet/ i  między młodzieży, ale niema 

je j  kto czytać między tysiącami doktorów f i l o z o f i i ^ ,  -  tak syci sę. już 

pracy umysłowej •

o i-

regami konsumentów, ma zawiązywać przez wymianę myśli współżycie spo­

łeczeństwa z pracowniami, wytwarzać inicjatywę w tym kierunku wśród 

in te l i g en c j i .  Chodzi mu nie tylko o stronę materjalnę, nowej wiedzy, 

ozy natchnień, a le  bodaj w większym stopnia o wyrabianie nałogów za j ­

mowania się zdarzeniami w tej dzieazinie, o podtrzymywanie w umysłach 

wrażliwości i  krytycyzmu. Związek zapobiegać ma gorszemu stokroć od 

nieuctwa -  ospalstwu umysłowemu, chronięoemu s ię  od nowych wrażeń i  

wysiłku.

, Hoczętki Zwię.zku naukowo- . i  Łeiackiego sięgaję, czasów bajeoznych* 

Towarzystwo te j  nazwy powstało mianowicie w r .  1893. Lo za łożyc ie l i  

na leże l i  Pr.  hawita-Pawrońaki, Palmstejn, 2 t . Kłobukowski, ś.p*

Klemensiewicz, 3 t . Bal, $;p. dr. Uhma i in. Próba nie udała s ię .  Po 

dwuletniej wegetacji Zwięizek przestał is tn ieć ,  -'ozostał zaledwie ślad  

w tradycjach, że mieli wtedy odczyty i pogadanki; K. Gorzycki, T,
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Dwernicki, Cz. Uhma, Gawroński, Iwan Franio, Kasprowicz, L. Bruner,

Br. Szwaroe, Edmund Libański, Miriara*

j f  Odrodziła się  myśl Związku w grudniu 1897, bardzo nieśmiała narazie  

Zbierano s ię  w handlu Bajora w gronie 10-14 członków. W styozniu 1898/ 

ukonstytuował s ię  wydział, do którego weszli :  Jan Popławski, Ernest 

Adam, Jan Pawlikowski, Józef Kusbaum, Jan .Kasprowicz, Zdzisław Dębicki 

Luniński, Czesław Uhma, Corzyctci, '/. Dąbrowski, Stanisław Kłobukowskij, 

Prezesem obrano wtedy Jana Pawlikowskiego, który z msłę przerwę, piastu  

je  tę godność do chwili  obecnej,

U Uroczyste otwarcie Zwięzku odbyło się 11 marca 1893 r .  w ^okalu prz 

u l .  Z ie lone j .  Zagaił je  prezes Pawlikowski, a przemówienie jego ogło­

s i ło  ówczesne ”3łowo Po lsk ie” /w tygodniku a r t .  l i t .  z 19 marca/* 

Pierwszy odczyt vygłoaił p ro f .  J. N u s osuną /o genezie snu i czuwania/* 

Dzieje Zwięzku stanowić będę ciekawy przyczynek do h i s t o r j i  umysło- 

wości Lwowa. Zarówno skład wydziału, jak i prelegentów przypominać bę­

dzie, jacy ludzie i  jak ie  sfery starały s ię  o wpływ .v życiu umysłowym, 

jak ie  tematy najwięcej interesowały. .7 r .  1898 odczyty wyg łos i l i  opróc 

prelegentów na inauguracji:  Szczurat, Rusin /o l i te ra tu rze  rosyjskiej  

la t  ostatnich/, Adolf ’>alewaki aktor, ar. itforaozewski lekarz, dr. J* 

Gorzycki, Kasprowicz^ % r-  Luniński, J ł .  Kozłowski ^ f i lozo f/ ,

Ern^atj Z. Poznański.

/ Sprawozdanie Zwięzku za ro«c 1901 ogłoszono drukiem. Był to rok naj­

lepszy. Urzędzono 31 wieczorów l iterackich .  Mówili z katedry lub recy­

towali:  p.  z. Grynbergowa /"ó razy/, ^Oraczewski, Pawlikowski, J. Tenner 

t razy/, Z. Poznański, fu Nusbaumowa, Radzikowski, (?srgas j z  razy/, 

Walter, Arkawinówna, K. Vorzimmerowa, J, Mokłowski, Augustynowioz, Ga­

wroński, Raciborski. Urzęazono w tym roku uroczysty wieczór Sienkiewi­

cza z konkursem je -o  imienia na charakterystyki twórców; wydawnictwo 

Zwięzku "Miedza i tyc ie” / H. ^ltenberg/ l iczy ło  już vtedy £1" tomów. 

Zwięzek miał czytelnię czasopism naukowych. Liczba członków doszła do 

106, przychód kasowy do cyfry 3.£00 kor. Słuchaczy zwyczajnie nie było



więcej nad 30-40 osbb. Skład wydziału stanowili :  Pawlikowski, Kaspro­

wicz, Poznański, Eulenfeld, Klemensiewicz, Kopera, Nusbaum, L i l ien  

Edward, J. Tenner. Lokal mieścił 3ię wtedy na u l .  Trzeciego ^aja 5.

f/ Przytaczamy te dane przykładowo dla pprzytomnienia l i n j i  rozw®|J>u. 

Była ona f a l i s t a  i nadal: w jednym roku o wykłady było ła tw ie j ,  w in­

nym trudn ie j .  Zwięzek ożywiał sią i naprzemian zniechęcał, a le istnia  

sta le  odpowiednio do napięcia interesów umysłowych w środowisku.

/ Związek w ostatnich latach a t ra c i ł  nieco charakteru klubowego, prz 

bra ł  natomiast cech s a l i  otwartej.  Zycie zamknięte w szczupłem gronie  

najgorliwszych zwolenników Zwięzku wydawało się mało pródukcyjnera, 

zwłaszcza ze względu na wydatki, jak ie  pociągało za sooę utrzymywanie 

lokalu osobnego z sa lę  wykładowy, której używało się rzadko i  z salę  

czytelnianę, z której nie korzystano prawie wcale. Obecnie Związek 

urządza swoje wieczory czwartkowe w s a l i  Tow. po litechnicznego; ujpjfo- 

szczony w ten sposób budżet pozwolił  zniżyć gpłatę członkowskę Związku 

do połowy /do 1 kor./, wykłady zaś w dogodnej s a l i  śc ięga ję  sz^fzę  

publiczność, przez co żywe słowo zyskuje na znaczeniu i  wpływie.

lf Jicczory czwartkowe Związku, ciesz ęce sie. znaczny liczbę, słuchaczy 

/liczba  lć0-£00 osób nie jest  rzsdcośoię/, a połęezone z dyskusję, 

utrwali ły  swój byt. Obecnie trudno byłoby wyobrazić sobie żyiSie Lwowa 

bez tych vieczorówr w których świat oświecony styka się  ze sferami 

uniwerayteckiemi, przedstawicielami l ite ratury  i  sztuki, rozszerzajęo  

w tem żywem obcowaniu zakres swoich zainteresowań umysłowych.

^ Trudno Zaprzeczyć, że nawet w tak ciężkich warunkach, jak lwowskie, 

Zwięz^jl^nie robi wszystkiego, ooby mógł z d z i a ł a ć o n  przed sobę 

duże jeszcze pole rozwoju, które zdobędzie, o i l e  przy aooryoh ohęoia 

starczy ludziom z wydziału czasu na oddanie s ię  tej pracy. Uciężliwoś  

bowiem warunków, o której mówię, polega między innemi głównie na tem, 

że jednostki, którym zależy na ożywieniu ruchu umysłowego, poohłonięt 

sę pracę w różnych kierunkach i  z trudem zdobyć się  mogę na ^ego rodz 

ju wys i łk i  życia towarzyskiego. Będź co będź jest to dziedzina
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towarzyska, bo uwarunkowana bezinteresowny wymiany mydli i do tego na 

wysokim poziomie interesu umysłowego, wymaga j yc a pewnej swobody ozasu

i  urny 3 iuf

^ Wraoajyo do zadań Zwiyzlcu, o których z poczytku była mowa, dodać na­

leży, że ''zużytkowanie pracy w tym kierunku podjętej ,  na korzyść szer­

szej publiczności" -  ja.-c określa statut Zśiysku -  jest  niezbędne w in­

teres ie  rozwoju kultury narodowej.

,,Lwćw jest  dz is ia j  najbogatszem ogniskiem polskiego życia umysłowego. 

I s tn ie je  tu wjele towarzystw naukowych i  szkół wyższych, więcej niż 

gdziekolwiek w miastach polskich. Rozwiń ył się  nadto do niebywałych 

dawniej rozmiarów księgarski ruch wydawniczy, pretendujycy do stwarza­

nia i podtrzymywania kierunków i mód umysłowych, lo ,  co j>ię nazywa du­

chem ezasu, prądem literackim, tutaj we Lwowie ma wszelkie dane do fo r ­

mułowania się i szukania swego wyrazu z pewny dozy odpowiedzialności 

dziejowej wobec innych miast polskich i  dz ie ln ic .  Ale temu zadaniu Lwów 

nie może sprostać przy d z is ie jsze j  swej dezorganizacji żyoia umysłowego 

i towarzyskiego. Organizaoja jakakolwiek, aby tylko ztratynon stykajyoa 

niewiedzyce o sobie jednostki i  s fery ,  jest niezbędna, j e ś l i  środo visko 

tak wielkie, jak Lwów, ma wydawać z s ieb ie  ton. Bez tero żadna myśl, 

utajona w gabinetach, nie stanie się prydem kierowniczym unjysłowości; 

•wszystko ginyć będzie bez rezonansu w umysłach współczesnych, pozosta­

wionych przypadkowemu kierunkowi^ przedsiębiorców druku, sceny, wystaw, 

[{Q twórozó Soi narodowej, według# jak ie jś  l i n i i  historycznej^, nie mo­

że być mowy w tych Warunkach. Umysłowość bierna, nie ożywiona własnym 

ruchem wewnętrznym, staje  s ię  łupem prydów pewnętrznych, bez żadnych 

zreszty dla świata korzyści,

(( Liczenie na prasę w tych warunkach również je s t  zawodne, bo i  ta

bez 0P srcia  o pewne organy myśli zbiorowej, nie majyc gdzie wyczuć tę -  
%

tna, to-t, wyssie prydów z "pa lca" .  Wszystkie próby organizowania u my sło­

wości i ożywiania je j  przez wymianę myśli sy elem-n“parnym warunkiem ży­

cia w zbiorowiskaoh, powołanych do przewodzenia społeczeństwu.
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Związek naukowo-literacki spełnia w miarą możności cząstkę zadań

w tym kierunku i dlatego zasługuje na życzliwe wzglądy i  na poparcie”,
*  l !

Dzieje 2wiąz.<u doskonale i lu s t ru ją  tendencją rozwojową Lwowa jako

ogniska polskiej kultury. Buch umysłowy wśrśd in te l igeno j i  wzrastał  

w propootoji do żywotności poczucia narodowego w oałej masie ludności 

k o lsk ie j .  Nie brakło podniet w tym wzglądzie, i  to bardzo dotkliwych, 

płynący oh ze współżycia z rusinami. Ich agresywny stosunek do

Polaków, zaostrzony od pierwszych la t  tego stu lec ia ,  otwierał oczy spo 

łeozedatwa na polityką austrjaoką w tęj dziel^riioy i  budził  je  ze śpią­

czki. po l ityczne j .  Błatwiło to działalność założonemu w r .  1903 stron­

nic twyty Demokratyczno-Naiodowe u. Coraz wyraźniej zarysowywała sią ró­

żnica w postawie narodowej G a l i c j i  Wschodniej i Zachodniej.

Powstanie stłfonnictwa narodowego, związane śc iś le  z odrodzeniem ”Sło* 

wą Polskiego” , które w r .  1902 przeszło a ręce narodowej demokracji, 

etanowi również datą przełomową w życiu Związku Naukowo-Literackiego.

W r .  1903 Związek wskutek wejścia ao prezydjum zarządu redaktora 

tego pisma znalazł tutaj mocne oparcie, zapewniające ciągłość procy.

"Słowo Polskie" pe łn i ło  odtąd ro lą  motor^J, użyczonego te.nu warsztatowi,
, l  j OCMŁ M O

i.‘ZiąK;x swoim stosunkom pom&gaajf w wynajdywaniu prelegentów i  nada­

waniu dz ia ła lnośc i  Związki pewnego resonansu. Miało to oczywiście wpływ 

i na oobór ludzi,  co otrochu zmieniało barwę zainteresowań umysłowych 

Związku na korzyść kultury narodowej.

'”y raz i ła  sią zmiana mimowoli i w tyra, że coraz mniejszą rolą  

odgrywali w Związku żydzi. Mówią: mimowoli, bo nie było jeszcze wówczas 

programowego antysemityzmu wśród in te l igenc j i  po lsk ie j ,  pełnej wiary 

w możliwość i  w korz.yśoi asymilac ji .  Następował charakterystyczny po 

obu stronaoh układ1 "rozwiedźmy sią"?  Żydzi sami t r a c i l i  ochotą ucze­

stniczenia rozwoju polskie j  idei narodowej. Była w tym jakaś konie­

czność dziejowa psychologiczna. Obcowanie a e l i t ą  polską na polu oderwą- 

nych zagadnień intelektualny oh przedstawiało dla żydów wiele powabu 

umysłowego i obyczaj owo- towarzyski ■ po, a le  odicąd ta -  powiedzmy -
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zabawa poczęła przybierać charakter serjo, przeradzając się  w celo vą 

pracę kulturalną z perspektywą . olityczną odrodzenia narodowego, zs in -
t

tereeow nie źyd0w, również w tym czasie narodowo się organizujących, 

musiało słabnąć*

Charakterystyce: e jest i  to , że po wybuchu akcj i  ukraiński- j w p ie r ­

wszych latach stulecia  lwowska e l i t a  żydowska, spolszczona i poniekąd 

wyrównana patriotycznie z e l i t ą  polską, pragnęła zamanifestować swoją 

przynależność do społeczeństwa polskiego, aby je j  nie pomawiano o sprz 

janie ruchowi ♦‘ukraińskiemu” . Zaznacś^T^3ię to -w Sprawozdaniach ro­

cznych takich instytuc ji  kulturalnych, jak T . S. L. /-Towarzystwo Szkoły 

Ludowej/, i  właśnie 2wi zku Naukowo-Literackiego /1901-1902/, Najwybi­

tn ie jsze  nazwiska rodów źyifow kich znalazły s ię  na l is tach  członków za­

ło ży c ie l i ,  czy zarządów tych instytuc j i ,  całe szeregi garnęły się do 

wystąpień publicznych, rzec można, manifestacyjnie, ńkrótee potem to 

us ta ło » *Jeft i  ów z bogatych przedstawic ie l i  źydostwa po lsk i 'go  otrzymał 

stanowisko członka Izby Panów w iedniu, szanse ukra j niemu stawały się  

coraz wy raźnie przy 3 łość niewiadoma^ żydzi cofnę l i  r.lę na stanowi­

sko neutralne.

Powtarzam: wśród e l i ty  polskiej nie było antysemityzmu. Znaczną j e ­

szcze ro lę  w łonie te j e l i ty  o d g ry w a j  ludzie pochodzenia ziemiańskiego, 

a to j st v Polsce znamienne, że stosunek do żydów ukształtował się  

obyczajowo na m'9wfę ziemia ' s k O s i ^  Szlachta ^  dwojga złego” wo­

la ła  żydów niż. mieszczaństwo, którego współzawodnictwa obawiała cię po­

l i ty czn ie .  A stać ^  iiyło na luksus lekceważenia następstw ekonomicznych 

Na wsi ludność -‘ogóle nie yła zagrożone psychicznie z tej strony, 

dz e l i ł  ją bowiem od żydów zarówno we dworach, Jak. w chatach, dystans 

towarzyski nie do przebycia. Obecnie stosunki w aferze in te l igenc j i  pod 

tym względem się  zmieniły, pomimo, że utrzymywała się wiara w asymilacją  

Prof,  BUjak w : swoim dziele  "G a l ic ja ” , wydanym w b ib l io tece

ieriza i życie' pod redakcją Pawlikowskiego, osobny rozdzia ł  poświęcił  

rozważaniu konieczności i  sposobów asymilac ji .
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* *
Kierownikiem intelektualnym Związku Naukowo-Literacfciego był od po­

czątku do końca Jan Gwalbert Pawlikowski, ńi&> mało autorytetu dodawał 

Związkowi Jana Kasprowicz, z którym Pawlikowski d z i e l i ł  sią  funkcjami 

prezydialnymi. Kasprowicz był jednak raczej gwiazdę, honorowę stowarzy­

szenia, nie mi a i: bowiegi zupełnie uddolnień kierowniczych. Pawlikowski
UJ

jednak tak wysoko cenił Kasprowicza, że cfeuł sią -  wyznawał/poufnie -  

zażenowany, gdy poeta znalazł się po wyborach w r .  1898 na drugim miej 

scu. Iłumaczęc aię nadmiarem za j ęó, -u łoży^fsię  z Kasprowiczem, że będz 

p e łn i ł  funkcją prezesa co drugi rok na zmianę z tećk/Po r .  1903 usta­

l i ł o  s ią  jednak, gdy piszęcego te słowa obrano do pomocy drugim zastę­

pcę. przewodniczęcego , że pełniliśmy służbą we trzech*

^Należy się  parą słów Pawlikowskiemu w tym miejscu. Jozwolą sobie przy­

toczyć parę ustępów z pracy mojej o Pawlikowskim, zamieszczonej w 
(

księźce ”PieśJf,w Górach” /Warszawa, 1930/»

"Kiedym poznał Jana Gwalberta Pawlikowskiego -  było to we Lwowie w 

r .  1902 -  g ł o ś n ^  był jego brat Tadeusz, dyrektor teatru, zwięzany 

s i ln ie  z ogniskiem Młodej Polski.  Przed laty poznałem w Krakowie ojca 

ich, Mieczysława, redaktora ”ftowej Leformy”* Interesowałem się tem na­

zwiskiem, zwięzanem z Medykę i  słynnemi zbiorami bibl^otecznemij wie­

działem z dziejów Ossolineum o profToplaście, który dał poczętek tej  

dynastji s z e r z ^ . i e l i  kultury i  twórców. Z zainteresowaniem czytywałem 

w "Tygodniku Ilustrowanym” w r .  1897 powieść Mieczysława Pawlfckowskieg 

"Baczmahę” .

^ Jan Gvalbert PawlikowskijWłaściciel Medyki, mieszkał we Lwowie, prz 

u l .  Trzeciego Maja 5. W ogrodzie tegoż domu, w zbudowanym specjalnie  

pawilonie, mieściła się słynna bib ljoteka Pawlikowskich, pozostajęca  

pod opiekę znakomitego historyka, Ludwika Kubali. Dowiedziałem się  wte 

dy dopiero o Janie Pawlikowskim, że jes t  ekonomistę, profesorem ekono­

miki w wyższej szkole ro ln icze j  /późniejszej Akad mj i/' w Dublanaoh pod
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Lwow©^, że w Zakopanem ma piękny dom stylowy na Kozieńcu, że życie swo*~ 

je  d z ie l i  między Dublany, Zakopane, Lwów i  Medykę. W tym porządku. We 

Lwowie widzialny jest  w Związku Naukowo-Literackim. Tutaj właśnie z nii 

się  z et kn ą.i em. . .

Ąt 1;i r .  1903 na -io3nę znalazłem się  i  ja w zarządzie i  ofif$ę.d z Pawlikp 

*akim oraz z Kasprowiczem do samej wojny w nim pozostawaliśrrjy. To mi 

dało możność poznania b l i ż e j  Pawlikowskiego . A ta  jedynie można było p 

znać go całego, jako człowieka inicjatywy, pracownika, przedewszystkiec 

zaś jako uniwersalność wiedzy. Dzięki niemu mogło pwstać przy Związku 

wydawniotwo książko e "Wiedza i życie'*, które w kilkudziesięciu tomach’ 

poruszyło najżywotniejsze zagadnienia f i l o z o f j i ,  nauki i  l i t e ra tu ry .  

Bedaktorem te j  b ib l jo te k i  był Pawlikowski. W lokalu Związku miała parę 

la t  siedzibę Szkoła nauk politycznych, którę. prowadził Pawlikowski 

wraz z rektorom Ochenkowskim.

Zwię-zck urządzał w ci$gu roku £0 do 30 zebrań odczytowych z dy;.4cusjjs 

na tematy, które w dawnym momencie najżywiej interesowały l iteratów ,  

p u b l i c y s t ó w ,  artystów. Pawlikowski w każdym wypadku mógł być j e ś M a  

nie prelegentem, to korreferentera. Wymienię niektóre odczyty, które 

sam wygłosił :  0 słowie, jako elemencie sztuki poetyckiej,  0 stylu za­

kopiańskim, 0 współczesnej nauce rolniczej /190£/, o przedstawianiu 

barw w poez j i ,  o Królu Dachu /l904/, 0 źródłach i  pokrewieństwach to-  

wianizmu /d»a odczyty 1906/, 0 mistyce Słowackiego /l90?/, 0 krainie  

duchów w wierzeniach naszej mistyki romantycznej, Sło* ofci o przyszłym 

Człowieku /1908/, 0 mesjanizmie polskim /dwa odczyty/^, 0 nieznaffl^ra- 

psodzie Króla Ducha /l909/. Styl ja to  zjawisko społeczne.

Bozległa wiedza Pawlikowskiego znajdowała sympatyczne u jśc ie  w śro­

dowisku tych z brań; on sam odczuwał potrzebę głośnego myślenia i  wy­

miany myśli. Był też duszę. Z i ę z k u .  Imponował mi rzadko spoty tany m 

darem interesowania się wszystkiemi zagadnieniami nauki, sztuki, i  

życia. Zycii, ludzie, przyroda, były dla niego czytelnemi księgami, 

niby pierwszemi tomami leksykonu nauki, kultury i l i t e ra tu ry .  Umiał

podchodzić z właściwej strony do każdej dziedziny, rozumieć Ją . jasno,
y



w
a każda rzecz budziła w jego uaąyśle odległe z-ięzjU. i f i l o zo f ic zn ie

się  pog łęb ia ła .  Miał to w kulturze umysłu, że mu się nie p ląta ły  metody

dochodzenia każdej z tych rzeczy. Nie był l iteratem-estetę  tam, gdzie

trzeba było być ekonomisty i  odwrotnie, tak samo kęt widzenia politycz  
ffflU

ny nie zlewaJ^się z f ilozoficznym. A jednak był w nim na spodzie, prz 

progiem intelektu, jak iś  zaczyn, który dla tego wszystkiego, jak dla 

ga łę z i ,  tworzył pień, karmięcy każdy myśl i  degyzję iywotnemi sokami.

^B y ło  ooś anty o gnie perypat etycznego w biesiadach, które się  przeci  

gały do północy poza salę. odczytowy przy herbacie w kawiarni. Te  śc i­

ś le jsze  gawędy były nieraz pożyteczniejsze od publicznych. Tu kiełko­

waty idee, a co o s in ie js za , umysły przywykały do wyżyn. Przypisywałem 

to wpływowi Pawlikowskiego, który u s ieb ie  w daszy przeniósł  wszystkie  

upodobania osobiste w sferę życia umysłowego. Najmniejszej nie czuł  

potrzeby t .  zw, używania życia, albo wyróżnienia s ię  z t ł a  swerni prze­

wagami osobie temi. W naszem środowisku l iteracko-cygadsko-pro letar ja -  

ekiem choćby z powodów swej niezależności materjalnej łatwo mógł się  

kusić o tytu ł mecenasa osy arafitrjona; tymczasem z niego raczej trze ­

ba było brać przykład umiarkowania potrzeb i  r chunkowości. Zrównowa­

żony duchowo, opanowany był w nerwach; zawsze równie pogodny, z uwagę, 

zawsze słuchany, przepięknie sam słuchał.  Nie robi z s ieb ie  słońca 

wesołości, a le  zawsze umie dyskusję podniecić doskonałym dowcipem. Po­

goda Pawlikowskiego nie jest słoneczna i  nie je s t  bez melancholji;  

daje światło rozproszone jak z lampy alabastrowej.  Światło czyjeś ra-

s i .  B&y rzuca promienie, zmuszające interesować się  osobistością  bez-
tĄyiecJ

pośrednio. Pawlikowski -  j e ś l i  wolno pomagać sobie porównanymi -  jest  

jak domostwo s zepuszesonemi firankami; gdzieś świeci s ię  w ostatnim 

pokoju; a le  osoby nie widać, nie wystawia się na przyźbę domostwa. 

'Światło swoje rozprasza w rzeczach, któremi zniewala uwnrę słuchaczy, 

ale  sam jes t  ukryty, sobę nie zajmuje nigdy. Ze szranków spraw osobi­

stych chętnie s ię  wydofuje. Wszystko mu się jawi -  napozór -  objekty-  

wnie.Zna rzeczy wesołe 1 chętnie niemi s ię  d z ie l i ,  a le  sam raczej stau- 

tny. hobi wraĄnie człowieka samotnego. Własny świat wewnętrzny mu
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wyatarcza i w nim przebywa. Nie widać, by potrzebował oparcia w kimś 

uczuciowego, ierny i  lojalny w przyjaźni, nie uzewnętrznia łatwo swy< 

uczuć. Stoi sam.

Tale go paraiątam. Ela rysopisu dodam, że j e d l i  3ię esem wyróżnia, to 

chyba w ubraniu, lubi mianowicie nosić białę. kamizelką i  b ia ły  krawat, 

co łg-cznie z kolorytem głowy daje całosói jaany charakter, budzący za­

ufanie do ogólnej czystości charakteru osobistego. Szczupły, w y »  kiigo 

wzrostu, w okularach, z zarostem siwym króciutko przystrzyżonym i  a łs -  

bem już owłosieniem czaszki, postawą ma zawsze młodzieńczy. *$tły~si 

jS iwdai^o, wie od młododci byłHSFWCrtBJTyw leternikiełn^^-.

"Mógłby kto i wyobrażać sobie, że jednostka w tych warunkach nieza­

leżności materjalnej 4 upodoba i umysłowych musi być rodzajem sybaryty 

intelefrus l i s t y  i  estety, który s ią  spala łagodnie w uciechach umysło­

wych. A jednak, kiedy w r .  1903 nowopowstające stronnictwo Demokraty- 

czno-Narodowe przystąpiło  do organizowania kadrów, Pawlikowski atanył

w szeregach jako polityk, zgodził  s ią  objyć prezesurą zerzydu i  obo-
//

wiyzek, związany z tym posterunkiem, p e łn i ł  doskonale aż do wtfjny.
*  * *  * r^ -N ie  bądą wymieniać szczegółowo zmian, jakie zachodziły w składzie  

zaraętdu /1. zw. '"ydziałtf/ 3wiyzku. Nazwiska z pierwszych lat  wymienio­

ne już były tutaj poprzednio, jstsłyta i  bardzo oddanym Zwiyzkowi t y ł

członek zarządu, pełniący ro^ą skarbnika, Bolesław £ulenfeld--3oleoła-
/

4wi02» . Na wyborach v r .  1903 weszli  do

Zarządu: Adam Cybulski /se<ro'. orz/, Adom Skałkowski /bib liotekarz/,  

prof .  MarjanJ^aoiborski, Tadeusz Pix)i, Anzimiers Jarecki, Pietach,

Jul.  Tenner /Prezydium dawne/. r .  1905 sekretarzem był iktor Stru-  

siński,  bibliotekarzem Edmund a l t  er /sądzia, muzyk/. vV r .  1906 Kaspro] 

wiozę już nie było we Lwowie, do zarsę-du wszedł lekarz Wacław Mora- 

ozewski. r .  1907 wszedł docent łady sław Witwicki. w r . 1908 ustg.pl-1 

l i  Tenner i Walter, wszedł Kornel „afcuszyński / jako sekretarz/* *' r .  

1909 wybrano do Zarodu  Jsrjana Gawslewioza na krótko je.mak, bo zmarł| 

w r .  1910. spra u&fedan iu za r .  1910 pośwlącono też wzmianką zmatłemu 

prof .  Edmundowi Biernackiemu, dawnemu członkowi zarządu. Gdy mowa
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o zm arłych, zanotowa*^ muszę słowa sprawozdania zarabia a r .  1904, 

poświęcone śp. Piotrowi Chmielowskiemu: Brzmiały one Lak:

’ 'Ima r ł  w roku bieżącym Piotr Chmielowski, jeden z najznakomitszych 

członków naszego stowarzyszenia, sabalotoweny 12 listopada » .  1903* 

między nami zaledwie kilka miesięcy. Ki© zdążył, obarczony pracą, do­

prowadzić do skutku przyobiecanego Świńsko*i odczytu, uczestniczył  

je  nok chętnie w naszyćftł zebroniseh czwartkowych, biorąc udział w dy­

skusjach, a nawet przykładał rękę do piać 2wi*sku jako członek komi­

s j i  Zimorowicsa. Wydział Związku dał jad dowód rozumienia doniosłości  

etroty, przeznaczając Jeden wieczór naukowy na uprzytomnienie w parnię 

c i  życia i  prac śp. Chmielowskiego. V dnia 3 czerwca rb. aobeo l i c 3 ue* 

publiczności prezes Związku -Jan Aasprowies w gorących słowach wypowie 

dzia ł  wspomnienie c zmarłym, po ozem członek " y działu Tadeusz Pini  

wygłosił  obszerną b iogra f ię  zmarłego uczonego. Kie poprzestaj ąo na 

tym hołdzie publicznym 'hy dz ia ł  notuje tę 3trstę w sprawozdaniu doro­

cznym w celu zaprotokęiłowenia wyrazu czci dla Zmarłego ze strony 

członków Związku, a tę cześć wyrażą Panowie przes fowstanie’*.

X

X

Zanim przystąpię do informacji o najważniejszej stronie dzia ła lno­

śc i  Związku, mianowicie odczytowej, muszę parę słów poświęcić dziejom 

organizacyjnym Związku.

Kajwięooj kłopotu było ze sprawą funduszów, potrzebnych na utrzy­

manie lokalu, czyte lni ,  woźnego. Inicjatorzy i  autorzy statutu nie 

l i c z y l i  się z tą  rzeczywistością, ie  Związek będzie miał do czynienia  

s członkami niezamożnymi. Przeciętny " in te l ig en t ’’ lwowski ze sfory 

l iteratów, dziennikarzy, artystów, docentów, młodzieży akademickiej — 

l i c z y ł  swoją kieszeń na centy, nie na guldeny, więc nawet drobna o- 

p ła .a  miesięczna była ćle niego uciąż liwą. In ic jatorzy pojmowali rzec 

po mieszczańska, wpatrzeni we wzory ^Kasyna’’ , gdzie byłby klub a fo­

telami, czytelnie, b ib l io teka,  bufet, jak w ir.ieścio prowincjonalnym,



gdzie tafcie kasyno lub "św ie t l ica "  stanowi jedyne ognisko kultury spo­

łecznej .  Tymczasem Lwów różniczkował ajuż w inny sposób swoje potrzeby

w fcawiarniaoh choćby nie mogła czytelnia Związku Konkurować, tymbardz 

z bufetami* Z trudem udało s ią  ten nałóg kasynowy wyperswadować i  stru 

kturę Związku uprościć. W drugiej połowie omawianego okresu Związek ko­

rzysta ł  z s a l i  zebrań Towarzystwa Politechnicznego na u l .  Ziraerowioss 

obok "Słowa Polskiego1', płacąc niewielką kwotą aa używanie s a l i  w wie­

czór ozwartkowy.

Przytoczą dla śc is ło śc i  historycznej, jak ta spra a wyglądała według 

sprawozdania Zarządu, przedstawionego alnemu Zgromadzeniu £G.Ki.l90<ł: 

"Ha jednym z posiedzeń 'yaział,  naglony narzeKaniami członków i  pu­

b l iczności na ubóstwo dawnego lokalu /na u l .  Kopernika/, postanowił 

przenieść jeszcze raz swoje ognisko. Lokal, wynajęty w gmachu Skarb4?~ 

wsfcim, a zająty 1 lutego rb . ,  jes t  znacznie uroższy od poprzedniego, 

a le  ty le  dogodniejszy, że łatwiej z dochodów zwiększonych go opłacić .  

Wynajmuj emy go do spółki ze Szkołą. Haik Politycznych, dzie ląc po poło­

wie koszta i  dochody z ub^ci^ne|o oanajmowania. Koszta przenosin oraz 

pewnego przyozdobienia lokalu i  wyfekwipowania w meble pokryliśmy z re­

sztek funduszu Sienkiewiczowakiego /około 500 koron/^pozostałego z la t  

dawnych -  w słusznym mniemania, źe fundusz nie mógł być lep ie j  u^yty* 

"Skarbnik przedstawi nasze dochody i  wydatki a te cyfry usprawiedli­

wią usiłowania Wydziału skierowane ku pomnożeniu dochodów nadzwyczaj­

nych. W celu utrzymania budżetu w równowadze, zdecydowaliśmy sią  pod 

koniec roku wprowadzić opłatą za wstąp gości na wieczory czwartkowe po 

20 groszy /halerzy/ od osoby .JtfK>deK ten nie zaw iód ł " . . .

Wprowadzenie opłat jednorazowych było powodem, że zmniejszyła sią  

i lość  członków stałych. Sprawozdanie z r .  1900 zaznacza spadek a© 111 

członków do stu, stwierdza jeunak, że frekwencja czwartkowych wieczo­

rów sta le  s ię  zwiększa: na niektóryc wykładach bywało do 300 Słuch*

kulturalne. B ib l io tek i  były bogate w miśeoie i  dostępne, z »
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Były różne pomysły pomnożcmis dochodów. Projekt o w .ino np* zozgi&nizowan

przy £więsku teatru amatorskiego. Znowu był to pomysł typa msłomiej-
•

akiego, nie lioz&cy sią  z istnieniem we Lwowie doskonałe,.^ teatru . ”e-
*

by jednak zrobić jak iś  użytek z nowego lokalu, postanowiono w zsrs^dz/. 

uragdsanie herbat l iterackich  dla członków, ich rodzin i zaproszonych 

gości.  Zebrań takich urządzono w r .  1904 jodno, ot w r ,  1905 dwa 

/w styczniu i w lutym/. "Na pierwszym z nich -  czytamy w sprawozdania 

-  zapoznano sią z "Ucztą Herodjady" Kasprowicza, na drugim przynątg. 

by ie coesja p. Maryli fo lsk ie j  w in te rp re tac j i  artystk i  draitstyoznej 

p. Lindy Siemeezkowej, która odczytała roadział "Ogni Ku; sinych" uta­

lentowanej poetki, Ms tymże zebraniu Jan Owalbsrt Pawlikowski wygłosi  

konferencją o przedstawianiu barw w poez j i .  Ne następnym zebrania p.

H. Ty oskiowios0W8 odczytała szereg utworów poit-ów najmłodszych, poga­

danką zoś wygłosił  p ro f .  W . frru cfinalskl, biorąc za temat "p ióro" ,  

jako motyw mitologiczny. Bzecz tą wydrukowano w miesięczniku "Lud" 

z r .  .19OS*".

A dalej czytamy w tymże raporcie: "Czyte nia Związku funkcjonowała 

właściwie tylko w dni odczytów, a uposażona była w k i lkadziesiąt  cza­

sopism /38 polskich/. Czytelniś nie spełnia należycie ewegc zadania". .

tymże sprawozdaniu je3t mowa., te Zwigaek przygotowywał s ią  do 

uroczystego potraktowania jubileuszu B Jn. Ponieważ Jednak Koło PsuS 

w T. 3.11, gotowało taki asm obchód, więc dba nierobienia konkurencji 

in sty tuc j i  odwistowej zawarł z Kołem spółką, dejąo mu prelegenta w 

osobie p ro f .  Bruohnelokiego i  wybrnn^^ recytacj i ,  tytułem zsś

odszkodowania Związek dostał oc Kołs 100 Koron.

sprawozdaniu za r .  1906 -  nowa fa la  kłopot*w o lokalem. Lokal w 

gmachu Skerbkowskim okazał s ią  za szczupły, i sn drogi.  Sala o dc syto w 

było zo mała, gdy niektóre odczyty gromadziły £50-350 osób /byfy to 

odczyty ks. Gralewskiego z ^arssawy, Antoniego Potockiego i  AL. B.rfta- 

ofcncrs/, 2?  **ogi okazał sią dla tego, że Szkoła N»nk Politycznych r:s 

1 iosną wyprowadziła s ią ,  szukając pomieszczenia bezpłatnego. 3erzę.d 

uchwalił  przenieść sią  dc Kasyna Jfiej sklego no u l .  Akademickiej,
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Od4»no tam żwirkowi na odczy ty jedu& z sa l  /ao wybofu/, a w drugiej 

pozwolono rozłożyć s ię  z csyielni$«

*aiiesi&oe letnie -  czytany w apra.vozd«niu -  były krytyczne. Do zwy­

kłego zastoju /w dochodach/ letniego aoł^osyło erę nadużycie, dokonane 

przez woźnego, który sprzeniewierzył puręuet koron saiutasowanych* Dłu 

gi  Związku za lokal i  prenumeratę pism #<Jsręgły tysiąca koron’’ . . .

S$obeo tego cłBd z Kasynem narazie .aógł s ię  wydawać korzystny i  to 

ola obu* stron. Opłata każdorazowa za odnajęta aair oyła niewielka, a 

kasynowcy, którzy się  z aob§ nudzi l i ,  zyskali  możność przysłuchiwania 

s ię  odczynom.

nie  było to jednak swadio dobrane, Publicznośći na odczytach było 

przeciętnie więcej, a le  to obniżało właśnie poziom dyskusji.  C^ogóle 

aoświydozenie pouczało, jak trudno jest, w tego rouzaju stowarzyszeniu 

połączyć potrzeby e l i ty  intelektualnej z zadaniami popularyzacji i  do-
'T.

chódo»ości. 'io też w sprawozdaniu za r .  1907, złożonym 9 stycznia 1908 

znajdujemy już re i lek s je  zarządu, czy nie należałoby ooioyśleć pewnego 

rodzaju dwutorowości Zwięzku: 1/ na wieczory czwartkowe wynajmować duż  ̂

salę, a i i j  na ś c i ś le j  aze zebrania członków, interesuję-cych się  naprawd< 

zagadnieniami, porusz a iiiy rai w odczytach, -  utiKytąywać osobny mały loka!

M/a,. ra .oadaniu za r .  1908 /odczytanym 12. 11.1905/ czytamy:^ /bdczy- 

ty od siyoznia do maja odbywały s ię  w Kasynie Miejskim, wszakże z powo­

du złego ogrzewania i  ciągłych przoróbok s a l i  na bale i  przedstawienia 

lokal był tak niedogodny, że yuzia ł  postanowił zmienić loka l .  Zawarta 

została umowa od września z tow. Politechnicznym o wynajem na odczyty 

s a l i .  Sezon jedienny zaczai się w tym lokalu /Zimorowioaa 9/, gdzie  

nam oauano aaię za opłaty 30 koron, bez opału 30 koron, za wieczór".

I  ten układ okazał s ię  naj uogounxe jazy -  ..ozostał też a£ końca*

1 i

nie pxzechował en sprawozdań za następne l a t a .  leuno z nich, za r i
-i ^

1911, było skomentowane w artykule ' b^owa eolskiego' ę z £1 maja 1913r
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Rozpisano s i £ tara sze^Zej o Związku z powodu sprawozdania za r .  191E.

Ponlowai i w moim fcpowiudaniu wypada zaraz przejść do dz ia ła lnośc i  g łó­

wnej Związku, mianowicie do odczytów, nwoltsra ca stosowne przytoozyć 

tutnj w ca łośc i  ten artykuł. 3ą tera informacje o jego dz ia ła lności  

i  opinia publiczna o niej|r'. Jest to więo dokument:

"Sprawozdanie “*y działu Związku naa kowo-literaokiego za rok 191E, pr 

stawione walnemu zgromadzeniu członków, stanowi poważną kartą w dzie­

jach poi.i-: i  ero ruchu umysłowego. Bez przechwałki lwów o sobie powie­

dzieć toto, .ie w miarą s i ł  wykonywa swój obowiązek w kierunku regulo­

wania tego rucha. Związek naukowo-literaoki odgrywa v» ognisku naszeji 

ro lą  poważną i wywiera niemały wpływ na prądy l i te rsok ie  w innych mia­

stach i dzielnicach.

',‘yól o potrzebach kultury powinna górować ned wszelką twórczością  

i  świa do rai a j ą  regulować w interesach rozwoju życia  narodowego . Kultu­

ra Jest rezultatem pracy cyw i l izacy jne j  społeczeństwa, a l e  też i  zasa- 

dn i  czy 21 tej pracy walonkiem. Nie dość s tw ierdz ić  w katalogu, że s ią  ma 

t y l ^  d ty ło  d z ia ł  o rtok i ,  l i t e r a tu r y ,  ozy nauki; a le  czy w tyra stosunku 

twórczo 'ć ta I lośc iowo i  jakościowo utrzyma się  na przyszłość, a tem- 

i;ftrdsiej c.ry r iq  ponnc-ży, na to naród l i c zy ć  r.ie może, nie prowadząc 

świadomej gospodarki swojej ku ltu ry .  P z ie ła  twórczości sa produktem 

środowiska narodowe; o, które należy uprawiać, podnosząc corsa wyżej 

poziom potrzeb  urgysłowyeh, dobrego smaku i  dążności idealnych wśród 

ogółu. Ognisko c y w i l i z a c j i  zdaw.nć sobie  musi sprawą z tego, co i  jak  

tworzy, co tworzyć powinno, p. więc uświadamiać, sob ie  prądy, żuty t ko wy wad 

umiejętnie ta lenty ,  u łatw iać  in ic ja tywą ,  zbliżać, w ory, przestrzegać  

przed n a le c ia ł  ościami, n ie  odpowiada Jęoemi typokrt. ducha narodowego i  po 

trseboro kultur;  jod nem słowem ognisko tak ie  musi ponosić jakąś odpowie 

dsia lność; sa gospodarkę umysłową, U ,y  ona ty ła  ekonomiczną i celową.

h Oi & ~:+y ' o typu f oo Zwi « v s n a a k o l i t  erac!ci# sa w tvm
‘ yti*

W3gląd ie pomocne. Swiązdc lwowski zdobył już sobie posłuch. Kilkanaśoi 

la t  pracuje nad tam, aby si. ą przystosować do swych zada' i 1 oo je s t
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rzeozę. najtrudniejszy -  stać- s ię  pulsem życ la  umysłowego. Związek w 

s n s m z K  znacznym stopniu to osiygnył, pomimo, że szereg ostatnich 1$£ 

w piśmiennictwie polakiem i sztuce k ry ły  ze zaniedbała. Panowała bez- 

styiowość i  bezplonowośó. Twórczość narodowa szła  ślepo, gubiąc ś lad JU 

dejyo się  zwodzić na manowce byle krzykiem mód importowanych.

Ostatnie la ta  w Polsce lo głucha walka o samo istno śó myśli polskie,  

i  o prawo gospodarowania w domu. Nażyły s ię  losy naszego dornu, czy rneji, 

w nim być panami, czy komornikami. Coraz pokorniejsi skazywaliśmy się  

dobrowolnie na lo s  dostawców surowca, zrzekaj ye się  własnej myśli twór- 

czej . Eksploatowały nasze motywy i surowe talenty cudze cywilizaoje  i  

podjadki różnego gatunku. Narodowość jako czynnik wewnętrzny twórczość* 

podporządkowywano wszelkim innym prydom, które miały kształtować nasz

0 ducha wedle przypadkowych haseł i  gustów snobistycznych. Nie było o 

niej mowy w nauce, w sztuce wykręcał nam rękę cudzy modernizm, w l i t e  

raturze pięknej zourzono podstawy pojęć, obov#ię.zuj goych elementarnie 

naród cywilizowany, w krytyce i  publicystyce czyniono umyślny zamęt 

i  krzyk, aby nic, co rzete ln ie  polskie,  do głosu nie doszło.

U  Dopiero gdy arszawa z Królestwem po kataklizmach powracać zaczęła  

do zdrowia, można było obliczyć s i ły  czynne i  nataralny kierunek łoży­

ska myśli narodowe,} wymiarkować. •' olbrzymim jednak nawale prac za le ­

głych , gay nawet trudno okreś l ić ,  które p i ln ie js z e ,  mało jest czasu i 

s i ł  na robotę około ogólnych zadań kultury. Zgrywają aię coraz lep ie j  

głosy krytyki, coraz śmielsze, coraz świadomiej nawołujące do pracy 

programowej nad odrodzeniem ducha narodowego. Dopiero w tych warunkach 

taki Zwiyzek nautcowo-literaoki we Lwowie mógł być lep ie j  zrozumiany i 

sam wiele rzeczy mógł lep ie j  zrozumiej.

II * *  świetle  oceniać nole y usiłowania Swiysku. Wpływ jego dzia­

ła lnośc i  aaroby się łatwo odszukać w l i te ra tu rze  i  publicystyce. Sym­

patiami cieszy s ię  coraz większeml, a w innych ogiiskaoh polskich w 

G a l i c j i  i  za kordonem nieraz zazdroszozono Dwowu tej łatwości pozornej 

z jaky życie Związku poatrzymuje.

5 >
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konferencje czwortkowe Związku w r .  193$ i  w początkach r . b .  obra­

cały nią koło zagadnień kultury w różnych dziedzinach. Eworzyły się  

cąłf kompleksy ty oh zagadnień w powncj systematycznej c iąg łośc i  i  całe 

kampanie. Po takich należała kampania, prowadzona przez prezsa Związku 

dr. Janc Cwalberta 'owiikowakiego cod wezwaniom "Kultura a natura".  

Zajęła  ona kilka wieczorów. m-ykłady prof .  Pawlikowskiego wyszły potom 

w "lairnaie" i rozszerzone w osobnej książce. Dyskusja była gruntowna. 

Przeniosła ? ię ona nawet do innych ognisk, Je Ir Towarzystwo Politechni­

czne, tow. "Ochron© Tatr" i zostawi po sobie nietylko w l i te ra tu rze  

ślad trwały. Obrona Mękności przyrody po lsk ie j ,  jako postulat kultury 

doirsgo smaku i miłości kraju jest zjawiskiem znsmiennem umyałowośoi 

d z is ie j s ze j ,  pochwy eonem umiejętnie przez Swiąj-ek.

(( 2 ~z io :z iry  kultury estetycznej poza tom było wielo innych konfe­

renc j i .  Prof.  H. Grosman miał odczyt na temat "Czy mamy kulturę este­

tyczną?" 1 z w ią? ku z tą  kwestią dr. Jan Pawlikowski mówił następnie  

wogóle o tem "Co *o j e s t  kulturę estetyczna", zagajając ezeroką na ten 

temat dyskusję. J. Snowios /j*****// wygłos i ł  rzecz p . t .  "2 dziedziny 

piękny", druko-eną następnie w "LamUsie". P ro f .  Zygmunt :,'eyberg mówił 

o twa "Czy jest sprzeczność miedzy twórczością artystyczną a naukową". 

Sutej można '■?& zaliczyć odczyty dr. Edwarda Leszczyńskiego z Krakowa 

"Symbolikę słowa w świetle Bergson!zma"t oraz MSrjsna Olszewskiego 

"iłowe prądy w ozt >oe d z is ie ja *  e j " .

/ f9prewy kultury naukowej poruszył Z. Wasilewski w odczycie "Nasze 

”±* łD naukowej mając na myśli lwowskie stosunki, domagające

oię r oorgonizaMi • in teres ie  nauki p o lsk ie j .  Dyskusja w te j  sprawie 

trwałe p r ę  wieczorów; za ro i ł  i a no raz wtóry p ro f .  dr. A. Szelągów siei

0 doprowadziła ona do jednomyślnego niemal wniosku, że jeat  konieczne 

we Lwowie Utworzenia Tow. p rzy jac ió ł  nauk, któreby organ iezniefswiąza*

1 uzupełniło dotychczasową działalność licznych towarzystw naukowych. 

Doniosły tan projekt przekazuoy zosta ł  Związkowi do konkretne o roz­

p a t r z a ł a  w przyszły® sezonie. Kultury naukowej tyczył też odczyt proi. 

dr. Mar jena cmo lachowski ego "Kobiety w naukach ś c i s ł y c h " .
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((
bejberasie j  odpo'«a cdz i  ł  l n  ą  kam pan ię  przeprowadził  2’Wię.zek przy porno

oy ankiety l i t e r a c k i e j ,  za in io j  owanej przez j,p. Skoczyła ca i  Szarotę*  

iUikłeta by ła  obszerna, obej mowała wiele zagadnie i  współczesnej l i t e r a ­

tury ;  a le  ś t ż io  s ię  z<3 sprawy ducha czasu, który wysawa pytania na j żyr/o 

tniejasce, że z oa ł  j ankiety przedmiotem najmiększego zainteresowania  

sta ło  s ię  zapytanie, j a k i  j e s t  stosunek naszej l i t e r a tu ry  do rzeczywi­

stego życ ia ,  jak ie  j e j  znaczenie ku l tu ra lne .  W odpowiedzi na to pytania  

wygi o s i ł  w 2 * ią ika  dwa odczyty ren* 2. aa i lew ak i ,  parę BitóJt zaś wie-  

cżo/ów toozysa s ię  dyskusja, wśród któi ej z ab ie ra ło  gros  c i  Ikona sta  

pisarzy *

^  bozpioey te drukowane »  czasopismach /a etanowi ąog.głóvmy motyw koi

żki ‘'ićywl przebudowy’ 2. -asi lewek,lego/ odbiły s ię  azerociem eoiiem we 
'^trzech

»i»syatk.icTT\osifcmicaoiu wyaobyiy one na jaw w dziedzinie l i te rack ie j  

it  dążenia omy s io -o śc i ,  które już w stosunkach politycznych i  społecz­

nych wytworzyły silny piąa oduadoAy naroao. An«cfeet> l iteracka Zw itku  

dokonałw rew iz j i  stano p sy ch ic z n eg o ^  zw, in te l ig en c j i ,  te j  a fe ry , 

która ice pretensję kierowabia życiem idealistycznem społeczeństwa, a 

sarna jest od. życia oderwany i  błąka s ię  po manowcach zwietrzałego sym­

bolizmu l i te rack iego .  blanąi program zniesienia puralelizmu między dw^t

t a j n i e  rozumie jąoemi s ię  psychikami: z jednej strony i n t e l i g e n c j i  l i t e -
4.

i’ł o k i e j , z c rugie j  strony payohit i  rea lne j  /b io log ic zn e j/  społeczeństw/ 

żyj eg o, stojącego n ieraz  bezradnie wobec tragicznych zagadnień, ó.cie- 

z owad c s łą  energię umysłów oświeconych do zsgaaaień realnych, wytworzyć 

w joisoe sya£esę ducha twórczego, opartego na woli życ ia ,  wybrnąć z
n

dekadentyzmu, w który wciąga naszą świadomość rozpdóżniaozoną, z.sgapiof 

na sprawy obce l i t e r a t u r a  -  ojty ha ara rzucone przez Związek, prąd ten  

nie wymyślony, lecz wzięty z potrzeb ducha czasu, tylko wyjaśniony,  

doprowadzony do świadomości,został zrozumiany i  -  rzec |łuż można -  

przemógł wssyg«kie s ta re  n a ło g i ,  s ta jąc  arę na czasy n a jb l i ż s z e  jedyny 

poutęyo wym nierunkiem•

2 zagsdaiemiaai kultury umy słowo ści narodowej wiąże się dalej obozy 

fos-uiŁ*
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prof.  uniw. Jagieł 1. dr. tfarjara Zdziechowski ego "'-pływy rosyjskie  o a 

dusze -doIsca ",  ooroszony potem drukiem, oraz ludwika Hieronima 'lo.rstindC 

redaktora "'- î anionu" kr akowskiego "Zagadnienie bytu narodowego we w©p *1= 

czesnej l i te ra tu rze  p o lsk ie j " .

, Ng?ike wychowania publioz neeo miały wprost no co!u konferencje: Lu- 
/ f

dwika Skoczylasa "Hola l i te ratury  polskie j w wychowani**, norodowem",

Zo f i i  Odrzywolsfcioj "Szwajcarskie szkoły nowego ty pu w świetle  saga -
4

dnisd wychowania", potem dr. Ku geniusz o Piaseckiego "Prsyauiłośćjfc reeęp 

ludzk ie j"  /wych. fizyczne/ i Ignacego Kozielewnkiego "Skauting jako 

kier mek wychowawczy".

Konferencje d r .^ad^uszs  ffischkego "Sprana od f  od zenie w t o r j i  n 

w postępowaniu" wiąże wtw tą snrję zagodnloń wy oho wąwozy oh ?, ter> om 

naukowym psychologii .  Psychologii  również tyczy?: ciekawy i pożyteczny 

wykład pro f .  dr. J. Ło.krasiswlcoa o in tu ic j i  Wediug Bcyfdrsena . Dziedzinę 

przyrodniczą reprezentował odczyt dr. Sygia. Z^ lrs fc iego  "0 wrotnouci 

zjawisk w przyrodzie".

Po najciekawszych konferencji należały --ykłnd.y p ro f .  dr. Ptsnicłewa 

Crsbskiego, o przedewpzyetkjera znekemite v; pomyśle naukowym prelekcje  

"Psyche narodów". Szkodo, że brek czasu nie pcc^o li ł  autorowi ogłoeić  

tego wykładu drukiem. P ro f .  ^rebeki yr łor. i ł  ponećtto konferencję a dzi  

dżiny soc jo log i i  "Indywidualizm a karność epołeccna", z powodu *sś ju ­

bileuszu rzecz o Hugonie Kołłętc ju .  ' dziedzinie b i e t e r j i ,  oprócz tej  

ostatniej konferencji mieliśmy uedto: wykłed ćflr. Tadeusza Grabowskiego
i*

prof. uniwersytetu Jagiellońskiego "Skarga ■*: świetle najnowszych óródeł^ 

dr. Kazimierza M, llorawekie to z Krakowę "Bozkwit kultury francueciej  

w ^olsce" ,  wresse•e rzecz poetycką, odczytaną przez autora p. Ignacego 

Kozielewękieco, utwór epicki o Władysławie ‘!orne -czyku.

 ̂ Pozostałe dziedzina h i s t o r i i  l i te ra tu ry ,  i  której 55wiązek pochwalić 

się  moóe również szeregiem interesujących konferencji.  ° r o f .  Kallenbach 

na wieczorze poświęconym Ttokiewiczowi przedstawił nieznane szczegóły,  

dotyczące powstania I I I  części "Dziadów". Odczyt tai  i lu s trow a l i  ceoy-
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tacjami p. Siemaszkowa i  p. Krzyżanowski. H r. Tadeusz Grabowski prof,  

uniw. J a g i e l l .  mówił kiedy indzie j o "Poozytkach krytyki l i t e r a ck ie j  

w Polsce” ; p ro f .  Ludwik Skoczylas o'\Nieboskiąj komedji ze stanowiska 

sztuki sc&ąicznejjl Adam Grzymała Siedlec ci z Krakowa ”Eok 1863 w l i t e  

raturze pięknej” , prof .  Jan Szarota ”Maur#M«et er l inek jako myślioie l  

i poeta”*

Jedna wreszcie konferencja wchodziła w zakres s^raw ekonomicznych, 

mianowicie dr. AL. Szczepańskiego^Bozwój przemysłowy a samodzielność 

gospodarcza Po lsc i”.

O&ółem w sezonie ubiegłym Swiyzek urządzi ł  38 konferencji, a suohy 

ich wykaz powyższy świadzy korzytnie o dobrej x<oli zarzęidu, o jego u-  

siłowaniach wydobycia na jaw i  formułowania zagadnień żywotnych , doma­

gając ych s ię  uświadomienia, wreszcie świadczy korzystnie o jego dobrycj 

stosunkach z koryfeuszami nauki we Lwowie i  Krakowie, którzy ło ż y l i  

trud umyśli w Wieczory Związku. Wogćle Związek c ieszył s ię  niezwykły 

popularnością. Dowodzi tego liczna frekwencja gości i ich dobór, łatwę 

z jafcy Związek uzyskiwał prelegea-entów i  zachęta moralna najlepszych 

s fe r  in te l ig en c j i ,  aby w pracy swojej nie ustawał. '

Działalność Związku w tym ostatnim sezonie zasługuje tembardziej
l ■ rh*

na podniesienie, że był to czas niepokoju polityczne -o i ogólnej pro­

s t r a c j i ,  grożycej wyjałowieniem umysłów, niedostatecznie ugruntowanych 

w swojej jaźni narodowej. Za podmuchem czynników obcych w cudzym inte­

re s ie  powstawały prydy sztuczne, wydmuchujące n górę wszystko, co było 

w Imysłowości polskiej  nie dość związane z interesem życia realnego.  

Ogół zaś polski zdezorjentowany, steroryzowany pogróżkami, dociśnięty  

klęsky ekonomiczny, zmęczony aż do utraty poczucia swego ja ,  wyprzygł 

się z pracy normalnej. Liczono na to, przy s p ie k a  j yc akty polityczne,  

któreby rozb i ja  opinja aprobować musiała. Wszystko tedy, co s ię  rob i ło  

w lym czasie dla umysłów dodatniego, podwójnie dla społeczeństwa było

cenne. 2e nie przerywał swej pracy, a le  owszem jy  wzmógł, za to Zwiy-
//

zkowi wdzięczność się należy.
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Taca była opinja o Związku, nie kwestjonowana przez żaden od$<j^  

prasowy.

Sądzę, że najwłaściwszym sposobem upamiętnienia dziejów 2wiązku 

będzie zrobienie wykazu odczytów, które tam w okresie 1898-1912 wy­

głoszono. Postaram s ię  sporządzić go z możliwą dokładnością.

X

X X

Wyfca* wieczorów l iterackich  w Związku Naukowo-Literackim.

w latach 1898 -  1913.

iHok 1898.

1. 11.111. Jan Gwalbert Pawlikowski: Przemówienie inauguracyjne.

Józef ftusbaum: Geneza snu i  czuwania,

2. 17.I I I .  Szozurat: Najnowsza l i te ra tu ra  rosyjska.

3. £4,111. Adolf Galewski: gawędy w teatrze .

4. 31.I I I ,  Wacław Moraczewski: Prawo przystosowania.

£. 7 . IV. Jat* Gorzyoki: /temat niezanotowany/.

6. 14 .IV. Jan Kasprowicz: ‘'Dzwon zatopiony** Kauptmanna.

7. 24.IV. .Ernest Łuniński; P.ok 1848 /wieczór deklamaoyjno-muzykalny/.

8. 28.IV. Władysław Kozłowski: Pewniki rozumowe a doświadczenie.

5. 5 .V. Marcin Ernst: Atmosfera c i a ł  niebieskich.

10. 16. VI .  'ładysław Kozłowski: Stosunek Mickiewicza do Towiańskiego.

11. 29. IX. Władysław Kozłowski: Pamięć Jako podstawa rozwoju umysłowej

12. 6.X. Zygmunt Poznański: Brandes o Polsce.

13.X. A lfred  Wysocki: o d c z y t a ł  dwa akty ”Ko3tki Napierskiego’' Ka­

sprowicza .

20.K* A lfred  Wysocki: akt. l i i  ̂  r

1 .X I I . Zdzisław Dębicki: Istota  buddyzmu.

16. Maciej Szukiewioz: Z kultury i  l i te ra tury  amerykańskiej.

13

14

1  ̂lv  •
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17. 15.XII.  Kohloerger: O dziwactwie i  obłędzie.

Kok 1899.

1. 11.1. *‘óża Nusbauraowa: Bechtierew o suggest j i .

2. 7.1X. Zdzieław Dębicki: Bozprawa Brucknera o P iaśc ie .

3. 14.11. Józef Nusbaum: Najnowsza wiedza o czynnościach układa nerwo­

wego •
4. 6 . I H -  Zdzisław Dębicki: 0 Tołsto ju .

5. 13.I I I .  Jan Popławski: Blocha przyszła wojna.

6. £0.111. Zdzisław Dębicki: Etyka chińskich f i lozo fów .

7. l . I V .  Zdzisław Dębicki: 0 Anakreoncie.

8. 7 . IV. Jan lasprowicz: zaga i ł  uroczysty wieczór Karola Brzozowskiego

9. £5.V. Jan Kasprowicz: zagai ł  uroczysty wieczór ku czci Słowackiego.

10. 28.IX. Szpor^: Sprawozdanie z książki Tan^-credo Canonioo o Towiai

skim.

11. 5.X. 3zpor. /Temat niezanotomany./

12. 12. X. P ro f .  Beck / j .w ./  
ł S *  ----------
13. 19.X. Aure l i  Urbański: odozytuje przekłady swoje z Heinego.

14. Zdzisław Dębicki: Guy de Maupeasant i  smutek współczesny.

15. 2.XI. Jan Popławski: Podkład społeczny nowych prądów w twórczości

l i te rack ie j  i artystycznej.

16. 16.XI* Dyskusja o utworach Sudermanna.
XX
1 7 .  £ 3 .X I .  Gustaw Piotrowski: F i lozo f ia  monistyczna Haeokla.

18. 30. XI.  Władysław Kozłowski: Kościuszko w Ameryce.

19. 7.X I I .  Kolischer: Organizacja kredytu w G a l i c j i .

Kok 1900.

1. 25.1. 1900 Zygmunt Poznański: Psychologia tłumu.

2. 18.1. ¥anda J^aleeka: odczytała przekład ”Kj£r ostra t a ” Puldy.

3. l . I I .  Juliusz Jpermer: odczytał "Fausta” w przekładzie Czerpaka.

4. 8.11. Bolesław Błażek: Sen^jako odpoczynek.

5. 15.11. Stanisław Zdz i -rsk i :  Mickiewicz i Lermontow.
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6. 27.11. igsncy Nikorowicz: pogaddnka o narkotykach.

7. 7 . I I I .  Tadeusz Pawlikowski: 'jjjjfnterieur” Maeterlineka.

8. 12 .I - i .  L i l ien fe ld :  0 f i l o z o f i i  i  zdrowym rozumie.

9. 22.111. Bakowski: Z przeszłości księstwa poznans.ciego

10. 29.111, Juliusz Tenner: wygłos i ł  utwory Kasprowicza i  Tetmajera.

11. 10.V. BroniBław Dembiński; 0 głównych momentach rozwoju nauki jidsto-

eycznej w wieku XIX.

12. 17.V. Gustaw Piotrowski: Zola i Naturalizm.

13. 31.7. Byakusja nad odczytem pro f .  Dembińskiego z 10.V . ,  potem Juliusz|
Tenner odczytał utwory Miernojpwskiego, Żuławskiego i  Orkana.

14. 16.VI .  Józef Nusbaum: 0 tak zwanych stacjach biologicznych.

15. 21.YI. Szymon Askenazy: 0 legitymisteoh.

16. 29.VI.  Kazimierz Mokłowski: Benesens * Dolsce.

17. Kazimier^ Twardówek!: Od czego zależy s i ł a  uczuć?

18. 8 .XI. Juliusz lenner odczytał Kasprowicza MojĄ. pieśrii wieczorna" i

"P ro log” A. Langego.
19. 15.XI. Edmund " a l t e r :  Opeera polska przed Halkfc.

20. 22.XI. Jan fiyjntoniewicz: 0 sztuce rytmioznej i symfonicznej.

21. l . X I I .  Z. Leser: Pogadanka o reformie cenzury tea t ra ln e j .

22. 8 .X I I . Dr. 0. Piotrowski: Słowacki -  jako malarz.

BOK. 1901.

5,1. Z. Grynbergowa: 0 Balladynie.

2. 12-a * Dr. W. Moraczewski: 0 gruczołach.

3. 19.1. Z. Grynbergowa: 0 Balladynie /c ,d ./

4. £6.1. Dr. J. Pawlikowski: 0 słowie, jako elemencie sztuki poety an e j .

5. l . I I .  Dyskusja nad poprzednim odczytem. /Ąft Wish/Ccuf I

6. 9 . I I .  Juliusz Tenner wyg łos i ł  "Salome" Kasprowicza i^Zaduszki" D-molt. 
2x   /
7. 16.11. Zygmunt Poznański; Udział kobiet w życiu polityczne®^ Ang li i

8. 23.11. B. Kusbaumowa: 0 ksinżce Żfutherra: Psychologiczne podstawy

nauczanie.

9. 2 . I I I .  Dyskusya nad odczytem poprzednim.
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10. 9.111. -Juliusz Tdnner: 0 sztuce czytania.

11. 16.111. det to « * " /c .d ./
12. 30.111. St. E. Radzikowski: 0 sztuce Zakopiańskiej /z obrazami

świetlanymi/.

13. 13 .IV. ■Ajf ^Raciborski: 0 sztuce £jawajskie j/^ demonetracjam^y

14. 20.IV. K. VoJzimmerowa: o Żeromskim.

15. 4 .V. aoław Studnicki: Kongresy słowiańskie i  Panslawizin.

16. 11.V. * z * Gargas: Teoria statystyki l i te ra tu ry .

17. 18.Y. i ^ .  E. Walter: Verdi, Jego życie i dz ie ła .

18. 25.V. Sprawozdanie o wyniku konkursu l iterackiego ,  rozpisanego przez
Z. dla uosozenia 25-lecia pracy K. Sienkiewicza.

19. l . V I »  Kasprowicz i  Pawlikowski odczytali pracę p. 1. Gałeckiego "o
. — ,   --------------------

Zerorańgkim* nagrodzoną I nagrodą na konkursie.

20. 15.V I .  Z. Br omberg-By Akowski odczytał swą pracę o Przybyszewskim ♦

21. 17 . : .  E. Łuniński: 0 ńeselu^Wyspiańskiego.

£2. £4.X. Helena Arkawin wygłosiła Kasprowicza ''Marię Egipcjankę".

23. 31.X. Dyskusja o "Weselu" Wyspiańskiego.

24. 7.XI. Juliusz Tenner wygłosił  ‘'Głębię* Barfjpza, "Judas.a" Kasprowicz

i  " iliłośd" i  "Kowala" Sta f fa .

25. 14.KI. Stan oblężenia w G a l ic j i  w r .  1864.

26. 21.KI. Pawlikowski: dyskusja o stylu Zakopiańskim.

27. 23.XI. " * /c .d ./

28. 28.XI. in ż . 3ok/o*ski: 0 Renesansie polskim /z deraons^hłao jami/
£9. 5.X I I .  D. KoTowaki: 0 *Sdliwolciaoh nauczania rysunku i malowania.

30. 12.l i T .  Dr. Z. Gargas: 0 ludności ziemi.

31. 19.X II .  Aleksander Augustynowicz: 0 sztuce monumentalnej we Lwowie.

32. 14. XII .  1900. Uroczysty wieczór Sienkiewiczowski w s a l i  Domu

narod^ego.
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Bok 190£.

1. 2.1. *\ .  F i l i e  ja Nossig: O Kisielewskim, jako dramaturga.

2. 8.1. Inż . Blauth: ©ospodarstwo wodne śwista.

3. 16.1. Stanisław Zdziarski: C Bohdanie Zalewskim.

4. 23.1. Władysław Orkan odczytał ustępy ze swych utworów.

5. 30.1. Wacław Moraczewski: O współczesnej po4wieóoi społecznej.

6. 13.11. P ro f .  Eugeniusz Piasecki: O nowszych prądach w wychowaniu f i z ,

7. 20.11. Prof.  Piasecki: 0 graoh i  zabawach jako czynniku wychowania

fizycznego.

8. 27.11. Os ap Ortwin: O książce Matusz ewaJrkieg o, Słowacki i  nowa aztui

9. 6 . I I I .  Marcin Ernst, p ro f . :  O nowej gwieździei

10. 13.111. ^-aldmann: 0 wynikach po l ityk i  kolonialnej.

11. £0.111. Dyskusja nad odczytem Kasprowicza^ Presja w w. XI

12. £7.111. * * * * h  {Ła Ą m A iu t^ .

13. 10.IV: P ro f .  Makarewicz; 0 seces j i .

14. 24.IV. Juliusz Tenner: odczytał poezje Staffa^* Bykowskiego.

15. 1 .V. Kornela: 0 po z j i .

16. 15.V. Elmer: 0 p ^ id e a l e  / re fe .a t  z księ-żki Rolsop^la/.

17. 22.V. Józef Siemiradzki; p ro f . :  0 wulkanach.

18. 16.IV. Zygmunt Wasilewski: 0 Dygasińskim,^ilustrowany odczytaniem

. '‘Godów Życia” Dygasińskiego przez TenneraV
w w  y

19. 3/v i i .  profp ^awiikowski: 0 współczesnej nauce ro ln ic ze j .

20. 17.X^Eulenfe ld :  O zadaniach teatru.

21. 31.X. Kasprowicz: 0 -Konopnickiej.

22. £4.X. Tenner: odczytał utwory nowszej polskiej l i r y k i .

23. Dr. Szuman: 0 materji .

24. 7 .XI. Eulenfcld: 0 teatrze lądowym.

£5. 14.XI. fcł. Brzozowski: 0 r e l i g i i  Drusów.

26. 3.X I I .  Adam Cybulski: 0 portrecie  dziecięcym / ilustrowany reprodukcja’

:ni wżyczonemi przez p ro f .  Antoniewicza i  A lten-  

berga/.



27. 10 .X li .  Prof.  Bolesław Błafcelc: zagaja dyskusję na temat jednorazowej

i  dwurazowej nauki szkolnej.

Próoz tego Zwięaefc w imieniu wydawnictwa "Wiedza i  życie ’' urzę-dził na 
zamknięcie wieku XlX szereg odczytów publicznych, które odoyły s ię  w ratu

szu lwowskim. A mianowioie:

£8. 3.11. Konstanty Zakrzewski: Boz wój f izyk i  w XIX wieku.
9 --------------

29. 7.11. prof .  r.adziszewski: Bo zwój chemii.

30. 11.11. Józef Nusbaura: Bozwój nauk biologibznyoh.

31. 14.11. Zygmunt Ba l ick i :  Saufci społeczne.

32. 18.11. p ro f .  KuKera: Postępy medycyny i  hygieny.

33. 21.11. inż. Fo lk iersk i :  Postępy techniki.

34. 25.11. |£an BołOZ Antoniewicz; Szt j»ci plastyczne.

35. £8.11. Jan Kasprowicz: yoesj a * 7 U .

36. 4 . I I I .  Jan B. Antoniewicz: Muzyka.

37. 7 . I i : .  Jan Gwalbert Pawlikowski: Bozwój społeczny.

38. 11.111* <' • ^zeunsk: Dolska w w. XIX.

39. 14.111. Kazimierz Twardo ski: F i lo z o f ia .

Bok 1903.

1. 13.1. Józef Olszewski: biurokracja.

2. 20.1. Artur Gruszecki: Ma półwyspie Helu.

3. 5 . I I .  Ostap Ortwin: 0 '‘Wyzwoleniu’’ Wyspiańskiego.

4. 12.11. Juliusz Tenner; Symbolika dźwięków w poez j i .  Cz# I .

5. 19.11. Bytkowski: Knut Hamsun.

6. 26.11. Juliusz Tenner: Symbolika tń tą  dźwięków w p oez j i .  Czf.II.

7. 5 . I I x .  Jan Lorentowioz: Młoda Francja. Cz. I .

8. 12.111. ** Młoda Francja. Cz. I I .

9. 19. I I I .  ” Młoda Francja. (Łe . l l I *

10. 29.IV. Zygmunt Gargas; Teatr włościański.

11. 4. V. Adam Łada Cybulski: Jaoek Malczewski.
**-------------- Xy

12. 11.V. Jan B o ło z  Antoniewicz: Art/r Grottger.
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13. 15.X. Aleksander Bruckner: O mistyfikacjach w h i s t o r i i .

14. 22.X. Edmund Naganowski: Anglia w polskim ruchu umysłowym.

15. 29.1. Kazimierz Jarecki: Dzieło Tretiaka o Słowackim.

16. 12.XI. Tadeusz Pin i:  Społeczne pggl^dy Krasińskiego.

17. 18.XI. .Marian Baciborski: 0 śmierci r ł ł i t i  ro ś l in .

18. £5.XI. Juliusz lenn e r : Nastrój w poezji  współczesnej.

19. 3.111. Marian Olszewski: Borne Jones.

£0. l o .K I I .  f iabrie l  Dauchot: Ie mouvełfjent socia l  aans la  France contem-

porains.

£1. 17.4X11, Zygmunt Wasilewski: Geneza "Pana Tadeusza” .

hok. 1904.

1. 14.1, Wilhelm Bruchnalsfci: Bogarodzica.

2. 21.1. Tadeusz P in i :  Mazurek D$bro 3 kiago.

3. 28.1. Artur Górski: Tragedia mickiewiczowska.

4. 4.11. Jan Gwalóert Pawlikowski: "Król Duch” .

5. 11.11. Kazimierz Mokłowaki; Sztuka ludowa a twórczość artystyczna w

Polsce.

6. 18.I i .  Adam Szelmowski: Od Bałtyku do Oceanu Spokojnego.

7. £5.11. ładysław Witwieki: 0 podstawie sądów estetycznych.

8. 3.11 . Antonina Gawrońska: Budyard K ip ling.

9. lo .  I I I .  Jan Łukasiewioa: Platon a Kant.

10. 17,111. Konstanty Slfokowski: Finlandia współczesna.

11* £4.111. Edmund Walter: Narodowość w muzyce.

1£. 14. IV. Adam Cybulski: Witkiewicz a Matejko.

13. £8.IV. Ostap Ortwin: ”Skarb” S ta f fa .

14. 5.V. Wł. Kozickie Problem męczeństwa w sztuce.

15. 19.V. Wacław * o lsk i j  inż*: 0 postępach wiertnictwa.

16^ 26.V. Kazimierz Mokłowaki: Styl zakopiański.

17, 3. VI. Tadeusz P in i :  0 Chmielowskim.
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18. 9.VI ,  Eugeniusz Piasecki: Sport jako czynnik npołeczny.

19. 30.IX. Aleksander Bruckner: Spór o ów. Stanisława.

£0. o.Z. Edmund Saganowski: Z życia młodzieży ang ie lsk ie j .

21. 13.X. Adam Szełagowski: Metoda historyczne a krytyka* l i teracka*

22. 20.X. t&zimierz Jarecki: 0 Towianiómie.

22. 27,1 . Wilhelm 3ri*ohnalBki: Konrad Wallenrod.

£4. 2.X I .  Władysław nitwicki: Jan Locke, jako f i l o z o f .

25. 10. XI. Józef iSuebeum: Neowitalisra w b io lo g i i .

26. 17.XI. Edmund Biernacki: aledyoyns jako składnik, wykształcenia ogólne

27. 24.X I . konstanty S^oko^ski; Dziennik i  Dziennikarstwo.

28. l .X I  I .  Bronisława Ostrowska: 0 Tadeuszu Mio i  i  skina.

£9. 15.X II .  Kazimierz Jarecki: Sprawa reformy* wychowania.

30. Bolesław Mańkowski: Beforma wychowania.

Bo*c 1905.

1. 4.1. Marian Olszewski: Krytyka i  t e o r i > malarstwa,

2. 11.I .  Jan Gwalbert Pawlikowski: 0 przedstawianiu barw w poez j i ,

3. 19.1. Konstanty Wojciechowski: Sporne kwestje z t e o r i i  l i te ra tury  pols

4. 26.1. Jtaliusz Tenner: 0 granice poezji  i prozy.

6. 2 . I I .  Wilhelm Bruohnslaki: Pióro w poez j i  i  m ito log i i .

6. 9 . I I .  Tadeusz Błotnicki:  0 Parysie Pil ippim.

7. 16.11. Juliusz Tenner: Sztuka aktorska.
«M *+

8. 25.11. Stefan Zembraueki: o międzynarodowej ochronie własności l i t e r a ­

ckiej .

9. 2 . I I I .  Wiktor Stras ińsk i :  Kwest ja  idealizmu.

10. 9 . I I I .  Edmund Saganowski: Kiedy człowiek jest stary?

11. 16.111. Jerzy puławski:  Sztuka aktorska. Cz. 1,

12. £0.111. Karol raszkowski: Kolędnicy na iłuculszczyźnie.

13. 23.111. Jerzy Zuła ski: Sztuka aktorska: Cz, . I I .

14. 30.111. Marian Jan e l l i :  Kara c ie lesna  w wychowaniu.
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IŁ. 7 . IV. Henryk: Opiedski. Subiektywizm w nowej twórczości muzycznej.

16. 13.IV. Maiian Olszewski: Z psychologii głuchoniemej i ś lepe j .

17. 18.V. Zygmunt Wasilewski: Artyści •* negliżu powieściowym*

18. £5.V. 'Włodzimierz Nałącz: 3ledem sonetów krymskich.

19. 3L.Y. Adam Cehak: Charakterystykę Kasprowicza.

£0. 16.VI.  Marian J an e l l i :  Dzieło Tretiaka o Słowackim.

21. 28.IX. Jakub Dagiss: Z podróży dc Japonii.

22. 5.X. Stanisław Niewiadomski: Fryderyk Chopin.

23. 19.X. Aleksander Brtiokner: Udział Polaków w l i te ra tu rze  rosy jsk ie j*

£4. £6.X. Stanisław GrabBki: Idee społeczne w mesjani-imie polskim.

25. 9.XI. Marian Olszewski: Przyszła ga le r io  miejska, we Lwowie.
 --

£6. 16.XI. Ludwik lesiefciaeki: Liryka b ib l i jn a  według oryginału hebhajskie]
------------------------go,

£7. ££.XI. Władysław Kosieki: Optymizm rozwojowy.

£8. 30.XI.  Zygmunt asilewski:  Psychologiczne podeewy kultu Mickiewicza. 

£9. l l . X l l .  Wacław Moraozewaki: ^spółczaana l i te ra tu ra  francuska.

*

Kok. 1906.

1. 10.1. Adam Siedlecki: Idea rewolucyjna w Kosji XIX s tu lec ia .
r

2. 12.1. Józefat Rowiński: 0 Tadeuszu Kicińskim.

3. 14.1. Henryk Opiec ski: 0 hekworku lu tn iśc ie  i  koncert pieśni Opiedskiegp|

4. 18.1. Marian Raciborski: Walka o byt u ro ś l in .

5. 25.1. Henryk Opieńaki: 0 sztuce odtwórczej.

6. l . I I .  Ludwik Besiekierski: O g loss ie  św. 'Teresy,

7. 8 . I I .  Miron PiatBCh: Jak powinno wygu.vj.dad naese mieszkanie.

8. 15,11. ka. Jan G ra b k i :  X ix  New ^ ^ i lc a t ion  i  ustawy komisji edukacyjnej.

9. £2.11. Jerzy Żuławski: 0 Zacconim <v .vidmsch Ibsena.

10. 24.I I . Kameralny wieczór 'ozartow&ki.

11. 2 . I I I .  Srail Merwin: Psycłologie dramatu.

12. 8*111. Antoni Potocki: U źródeł sztuki nowoczesnej• /Trzy odczyty/

13. 10.I I I .  " * « « w

14. 12.111. M ’’ " "

10
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15* 15*111. Eugeniusz Piasecki: Czy piękno zaniks.

16. 30.111. Aniela Alexandrowiczówna: Nowe systemy wychowawcze.

17. 19*IV• ęj^aiisn Olszewski; Artur Grottger.

18. 9.Y. Stanisław Grabski: O współczeenej kwestii włościańskimi w Polsce.

19. 16.V. M ** Dyskusje nad ostatnim odczytem.

£0. 17.Y. Jon Pawlikowski; 0 źródłach i pokiewieństwaoh^ Towianizmu ze

szczególnym uwzględnieniem mistyki Słowackiego. 

Cz f I •

21. 23.V. Jan Pawlikowski: 0 źródłach i pokrewieństwach f  owianizmu.C*.II,

22. 7. VI.  " « r r Ca.111.

23. 21.VI .  Tadeusz Dwernicki: Egformo prawa małżeńskiego.

£4. 23.VI, Dyskusja nad odczytem Pr. Dwernickiego.

25. :' r o f . A. Bruckner: Stan najnowszych badań nad historię, l i t e r a ­

tury po lsk ie j .
26. 9.X. Jon August Kisielewski:  0 Holsztyńskim, dramacie Słowackiego

opowieśó. . •
£7. 7 . IX. Pr.  Ceci! Heddie: 0 nowym systemie wychowania.

Kok 1907.

1. 8.1. Kazimierz Twardowski prof:  0 zadaniach etyki naukowej.
2. 17.1. Juliusz German: -e a t r  przyszłości .

3. 14,11. Emil Kafedank* Ponikowski: 0 Meksyku,

4. 21.11. Marian Stępoweki: Praca oświatowa w A n g l i i ,

5. 7,111. Zdzisław Jedlicz :  Idfa czynu w komedii greckie j :  Cz. I .

6. 13.111. Aleksander Kaciborski: Piękno w sztuce i w naturze,

7. 20.111. Zdzisław Jedlicz :  Idea czynu w komedii g reck ie j ,  Cz, H ,

8. 4.IV. Marian Planet1: Geneza 3 «eny,

9. 11.IV. "iktor Rahn: Karol L ibe lt  /Sis setna rocznica/*
«**»<*. m» mm

10. 1 7 . IV.  Jan Cwalbert Pawlikowski: Psychika Słowackiego, w okresie

miatyoyg aa,
m

11. 23.IV. Jerzy Żuławski: Co to jeat sztuka?
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12. 2.V. Józef Kallenbach: O Wincentym -"Olu.

13. 23.V. Marcin Ernst: Mewidzis lne  c ia ła  niebieskie*

14. 3.X. Aleksander BrtlcKner: Pierwotna kultura.

11. 10.X. J ó z e f Siemiradzki: Przyroda i  człowiek w epoce mamuta.

16a 17.X. Stsnisław Zakrzewski: Geneza narodowości po lsk ie j .

17. 24.X. Stanisław Grabski: Odrodzenie ide i  narodowości w w.XVHI-XIX*

18. 31.X. Tadeusz Sinko: Romans grecki i jego w ływ na l i te ra tu rą  nowo­

żytny .

19. 7.XI. katol Betele#.^ Reforma szkoły średnie j :  jednostopniowośó.

£0. 14.XI. Karol PeteŚJeftJ': Konferencja w sprawie reformy szkoły średniej, 

£1. w l.XI.  Władysław Witwicki: Sokrates i  Platon na t l e  epoki.

22. 28.XI. Władysław Kozicki: Freski Michała Anioła.

23. 6 .X I I .  Marian Raciborski: Zabytki przyrodnicze na ziemiach polskich.

24. 12.111. Wacław Moraczewski: Konferencja o «yspiańskim.

Bok 1908.

1. £3.1. Marian Dienstl:  Wpływ Wyspiańskiego na zdbbniotwo po lsk ie .
« - — - — -

2. 30.1. Jan Gwalbert Pawlikowski: Kraina duchów w wierzeniach mistyki

romantycznej. Cz. I*

3. 7 . I I .  Jan Pawlikowski*, pralna duchów... C z . I l^ ,

4. 13.11. Rudolf Zuber: Podróż do Wenezueli i  do Antylów,

I .  20.11. Karol Hadajszek: Polygnotos.pierwszy klasyk malarstwa greckiego

6. 13.11-. Adam Szelygowski: Daleki i  b isk i  'schód w dziejach.

7. 9 . IV. Marian 3moluchowski: Stosunki społeczne w A n g l i i .

8. 30.IV .  T. Janiszewski: Walka z g ruź l icy .

9. 7.V. Edmund Valter: Poemat symfoniczny R. Straussa fJ*Tako rzecze Za-
 ----------  ra tus t ra . ”

10. 15.X. Józef Kallenbach: Odnaleziona archiwum filomaekie.

I I .  22.X. Eugeniusz Romer: Klimat w Polsce.

12. 29.X. Ludwik Fosadzy: Psychologia społeczeństwa na t l e  polBkiej

tradycj i .

~?4
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13. 12. XI. -Jan Gwalbert Pawlikowski: Słowacki o przyszłym o zło wieka.Ba .1

14. 19.XI. Jan Gwalbert Pawlikowski: " « w Ca . I I

15. 26.X I.  Adam A. Kryński: Punkty sporne pisowni po lsk ie j .

16. d .X I I .  Włodzimierz leńkiewicz: Ateny.

17. 10.X I I .  Zygmunt Wasilewski: Dwa typy powieści: artystyczna i  ludowa.

18. 17.X I I .  Adam Szel^gowski: Polskie prawo historyczne na Rusi.

Rok 1909.

1* 14.1. -Józef Nusbaum: Dwa jubileusze naukowe: Darwina i  LamardJea.

2. 21.1. Jan Gwalbert Pawlikowski: Mesjaniam po lsk i* .  C z . I i ,

3. 28.1. ** « n n » f i * . I I *

4. 11,11. Stanisław Grabski: Jednostka a społeczeństwo*

5. 18.11. Karol Rittman: Szkolnictwo szwajcarskie.

6. 4 . I I I .  Józef Bmzek: Prusy wobec Polaków.

7. 11.111. Edmuijd Naganowski: 3ubjektywnośó jako czynnik kulturalny.

8. 26.I I I .  Przemysław M^czewaki: "A ch i l le ia "  Wyspiańskiego.

9 . 1 . I V .  « * o 'Wyspiańskim.

10. 12.17. Wieczór Słowackiego: przemawiali Pawlikowski, J. Kleiner, P.

jeżewski, Deklamowali: Wanda Siemaszkowa 

J. Chmieliński, Hubert 8rz ozowski.

11. 29.IV. • łsdysław Konopczyński: Duch i  technika partyjności w Polsce

porozbiorowej•

12. 6.V. Stanisław Obrzud: 0 Kasprowiczu.

13. 13.V. Ludwik josadzy: "Dziady" jako poemat wyzwolenia.

14. 27.V. J. Kretz: "Akropolis" Wyspiańskiego.

15. 11.V I .  Czesław Łukaszkiewioz: Pierwiastek niepodległości w literaturze

węgierskiej •

16. 30. IX. Stanisław Zakrzewski: ładysław Warneńczyk.

17. 28.X. Jan Gwalbert Pawlikowski: Nieznany rapsod "Króla Ducha".

18. 4.11. Ludwik Posaazy: Zakres kompetencji krytyki l i t e r a c k ie j .
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19. 6.XI. Władysław Kozłowski: Rozwój kultury cie lesnej na t l e  dziejów.

20. 13.XI. J. Pslędzki: Hielkopolska i  Prusy Królewskie.

21. 2.X I I .  Michał Pawlikowski: Wpływ oddslenia na p ierwiastki  uczuciowe

i twórcze.

£2. 16.X II .  Antoni Potocki: Twórozość Przybyszewskiego.

Rok 1910.

1. 13.1. Wacław Moracsewski: Współczesna l i te ra tu ra  rosyjska.

2. Władysław M. F lor iański:  0 żegludze powietrznej.

3. Adam Zagórski: Zagadnienia teatra lne .
--------

4. Marjan Gawalewicz: j .  w. c z . I I .

5. Adam Lace Cybulski: Paweł *>ni>grt1nT.

6. Wiktor Struaiński: Powieśó polska najnowsza.
 ----------------------  it -njx

7. Smil L. .agner: Edmund Rot^afyd a tradycje franouskie.

8. Edmund Biaganowski: Re l ig ia  a postępowanie.

9. 3tani8ław Grabsci: Arystokracja -  demokracja -  tłum,

10. Tadeusz Dąbrowski: Wyspiański a ^Król ZamcByska",

11. Józef Stokłosa: Spiż, jego etnografia i  zabytki,

12. Bronisław Biegeleisen: 0 monizmie.

13. Ary Leblond: Zycie towarzyskie we F ranc ji .

14. Stanisław Grabski: Koncepcja energetyczna w so c jo lo g i i .

IŁ .  Leopold Wołłowicz: Zasady zachowania energii  w życiu fizycznym i  psy-
---------------- chicznym.

16. Tadeusz Dębeowski: Zagadnienia osobowości f z  powodu traged i i  Staffa/.
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Bok 1911,

1. Lecn Biegeleisen: heopozytywizm i  neoromantyzm na t l e  spraw y  polskiej  .|

2. Ludwik Skoczylas: Źródła stylu modernistycznego.

3. Ostap Ortwin: 0 literackim ujmowaniu zagadnień narodowych /powodu

"Ozimininy Berenta^/
4. Jan Gwalbert Pawlikowski: 0 stylu jako zjawisku społecznym /z powodu

wy s t a wy Po djija la  i 8 wie j / •
/%

5. i . Piotrowski: Styl w sztukach plastycznych a narodowość.

6. Stanisław Zakrzewski: Próba portretu Bolesława Śmiałego#

7. 19.1. Zygmunt Wasilewski: Kasprowicz i  jego krytycy.

8. Władysław Kozicki: Bozwój sztuki po lsk ie j  a lwowskie Tow# P rzy jac ió ł

Sztuk Pięknych#

9. 2.XI. Tadeusz D^browyici: Maniery Współczesnego dramatu /z powodu Staff ]

10. 9.XI* Mieczysław Tret er: Bota Tow. P rzy jac ió ł  Sztuk Pięknych /dalszy

eiyg dyskusji/.

11. 16.XI. J. Szarota: Juliusz Laforgue.

12. 30.XI# Edmund haganowski: 0 skautingu.

13. 7.X I I .  Adam Zagórski: ‘'Legion” ' yepiań kiego na scenie lwowskiej.

14. 16.X I I .  Hertaczeweki: Stosunek ao romantyzmu /początek ankiety l itera|

Cttie j/ .
15. 22.X I I • B. Jaworski: j .w .  /z powodu akkiety/.

Bok *912.

1. 11.I .  J. Szarota: Maeterlinok jako myślic ie l  i  poeta,

£. 18.1. ” ” * C i . I I .

3. £5.1. Marian Dienstl:  Zadania teatru amatorskiego.

4. 1.11. Zygmunt Wasilewski: Współczesna umysłowość polska a l i te ra tu ra *

/ankieta/•
5. 8.11. Zygmunt Wasilewski: Współczesna unqysłowość polska a l i te ra tu ra

/ankieta/.

6. 15.11. Próba rozłożonego na głosy '^‘słuchowiska ”Na wzgórzu śmierci”
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; Kasprowicza, / inscenizacji  Krzyżanowskiego. O b j a ś n i ł

Zygmunt Wasilewski/.

7. 22.11. Zygmunt Zawirski: 0 wrotności zjawisk w przyrodzie#

8. Jan G-waibert Pawlikowski: Kultura a natura. Cz . I .

9. Jan Swalbert Pawlikowski: *’ *' " Cz.I l#

10. H. Grosman: Ozy mamy kulturę estetyczny?

11. Zygmunt Weyberg: Czy je s t  sprzeczność między twórczością artystyczny

a naukowy?

12. Ludwik H. Morstin: Zagadnienie bytu narodowego we współczesnej l i t e r a

turze polskiej#

13. Jan Gwalbert Pawlikowski: Go to je  t  kultura estetyczna?

14. J. Snowicz: /inż. Aacław -o lsk i/ :  Z dziedziny piękna*

15. Edward Leszczyński: Symbolika słowa w świetle  berg^onizmu.

16. Zygmunt Wasilewski: Kasze ognisko naukowe.

17. Adam Szelygowski: « * w i  dalszy ciyg dyskusji.

18. Ludwik Skoczylas: &ola l ite ratury  polsk iej  w wychowaniu narodowym#

19. A l .  Szczepański: Bozwój przemysłowy a samodzielność gospodarcza Polak
»

20. Stanisław Grabski:Hugo K o ł łą ta j .

21. Józef Kallenbach: 0 genezie "Dziadów*.

Bok 1913.

1. Tadeusz Grabowski: Początki krytyki l i t e ra ck ie j  w Polsce.

2. Adam Grzymała-Sfcedlecki: Bok 1863 w l i te ra tu rze  pięknej.

3. Jan Łukasiewicz: Intu ia ja  według Bergsona.

4. Zofia Odrzywolska: Szwajcarskie szkoły nowego typu wobec zagadnień
—  ---------------  wychowania.

5. Marjan Zdziechowski; Opływy rosyjskie  na duszę polską#

6. Eugeniusz Piasecki: Przyszłość raey ludzkie j ;

7. Ignacy Kozielewski: Skauting jako kierunek wychowawday#

8. Stanisław Grabski: psyche narodów,

9. Tadeusz Mischke: 3 rawa odrodzenie w t e o r i i  a w ostępowaniu.

10. Stanisław Grabski: Indywidualizm a karność społeczna.



% 0 T>

11. Tadeusz Grabowski: Skarga w świetle najnowszych ikxtmXx źródeł.  

1£. Kazimierz Morawski: Rozkwit kultury francuskiej w Polsce.

13. Ignacy Kozielewski: Poemat własny, o Włady s ław ka  rneń czy ku.

Sprawozdanie zr ostatniego sezonu odczytowego od j e s ie n i  1913 do 

wakacji 1914 -  zaginęło, ieezorów w tym czasie było koło £0.

^ powyższym wykazie wymieniłem ogółem 365 wieczorów, urządzanych 

przez Związek w ciągu lat 16. Przeciętnie tedy w ciągu roku urządzano 

£3 odczyty. Kaogół wydział nie ubiegaj s ię  o ich i lo ść .  Najwięcej 

zadowolenia dawała wartość odczytów, budząca aainteresowanift, które 

się wyrażało w ożywieniu dyskusji.  Ta wartość wykładów wzrastała . 0 

powadze, jaką c ieszy ł  s ię  Związek, świadczy dobór prelegentów, wśród 

których widzimy etielu profesorów uniwersytetu. Związek poszczyció się  

mógł takimi prelegentami jek Pawlikowski, Kasprowicz, Aleksander 

Brhckner, ’/, Eruohnalski, J. Kallenbach, Kazimierz Twardowski, Tadeusz 

Grabowski, M. Zdziechowski, Stanisław Gra-sfci, Stanisław Zakrzewski, Jt 

Jan Łukasiewicz, Zygmunt Weyberg, A. Saelągowski, Władysław Konopczyń­

ski, Euge iiusz Homer, A.A. Kryński, Radziszewski, -ładysław Kozłowski, 

Badaczek, W. Lenkiewicz, A l .  Raciborski, Marjan Raciborski, M* Smoluch 

wski, ą. l ^ b e r ,  Jósof Nusbsum, J. 3iemiradzki, T. Sinko, Emil Duniko­

wski, M. Ernst, ! ładysław Koziski, Władysław tfitwicki, i  inni. Stosunki 

z uniwersytetem -  jak widzimy -  nawiązały się dobrze.

Z przeglądu poruszonych tematów moźenr̂ y wysnuć wnioski, czyn się  

interesowała e l i t a  umysłowa w owym okresie, którędy krążyła j e j  myśl. 

Przy wysnuwaniu tych wniosków trzeba mieć na względzie statut, który 

poniekąd ograniczał zakres tych zainteresowań wyłączając z nich zaga-
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dnienia polityczne, a le  przede wszystkim uwzględnić trzeba postawę 

samą s fe r  oświeconych, ateroryzowanyoh w praktyce żyo i^na  punkcie 

polityki*

Za p o l i t y k ę *  uważano wszelkie rozważania rzeczywistości narodowej 

i społecznej, "fa rzeczywistość tak była rozjątrzona *  ciągłym tarciem
/ A

się mnogich stronnictw, że bano s ię  je j  dotykać jak rany.

Tym, co chc ie l i  odrodzić życie narodowe w krajiy chodziło o wytwo­

rzenie wspólnego dla wszystkich stronnictw mianownika w potstaci idei  

narodowej, która nie powinna być własnością jednego jakiegoś stronni­

ctwa, lecz służyć za punkt wyjścia wszystkim poczynaniom i  widokom

politycznym każdego polskiego stronnictwa. Ten ideał był j e s z c z e  

daleki do zrealizowania.

Krępowała zarząd w tym .względzie obecność w Związku osób pochodze­

nia żydowskiego, która, jak już mówił m -  nie interesowały się  ideą

cyw i l iz ac j i  polskie j  w je j  KainsgKl ca łokszta łcie  dziejotwórczym. Cha­

rakterystyczne pod tym względem zastrzeżenie zrobić musiał zarząd 

mutriał flaraą-a Związku w sprawozdaniu swoim za r .  1900-1901;

'■podnoszenie jakichkolwiek kwestuj politycznych lest w Związku 

wykluczone. Nie zawsze da s ię  śc iś le  okreś l ić ,  co jes t  lub nie j e s t  

kweatyą polityczną. Ale zasadę tę, pojmuje i  przeprowadza Zarząd Zwią­

zku w ten sposób, ®e unika wszystkiego, coby utrudniało lub uniemożli­

wiało harmonijne współdziałanie ludzi najróżniejszych politycznych  

odoieni, wnosząc w stowarzyszenie spory dnia powszedniego, namiętności 

zaćmiewające spokojny, rzeczowy pogląd i  echa walk, niezawsze wolnych 

od osobistych orabicyj i  interesów. To też dzięki temu udało s ię  w Zwią 

zku zbliżyć do s ieb ie  ludzi z najrozmaitszych obozów, postawić ich na­

przeciw s ieb ie  w rzeczowej, spokojnej dyskusyi, ktćrej temperatura
U

j e j l i  nawet niekiedy wysoko s ię  podnosi, to nie ma nigdy t ł a  partyjnego?

^ To też sprawy życia zbiorowego natury praktycznej związane ze sta­

nem obecnym społeczeństwa i  dziejami jego na przyszłość były z zakresu 

rozważań wyłączone z wyjątkiem zagadnień kulturalnych zwłaszcza w dsie -



dżinie wychowania i szkc|niet*a. Zbiorowości dotyczyły tylko rozprawy 

socjologiczne i historyczne, dożęli  dęe zrobię n iżej próbę rozklasy-  

fikownnie tematów, o ruszony oh na owych 365 wieczorach, to w osobny 

rubrykę zamknę wszystkie te zagadnienia, ohot tak różne, dotyczęce 

rzeczywistości polskiej  czy to w postaci zadali dz ia ła lnośc i  ku ltura l­

nej ,  czy to charakterystyki żyjącego społeczeństwa, w podróżach, i  stu 

djach socjologicznych, w rozprawach historycznych* Będzie to rubryka 

rozpraw majęcych na względzie, ogólnie biorąc:Zycie*

Inne rozprawy i lektury, którym poświęcono wieczory, rozpadają się  

na dwa działy; tematy budzące zainteresowania estetyczne i  tematy nau* 

kowo-£ilozofiezne, odpowiadajęoe potrzebom teoretycznego poznawania. 

Otrzymamy w ten sposób trzy rubryki: 1 / estetyka, z /  nauka, 3/ życie.  

Ten zgrubsza zrobiony poazia ł  pozwoli zorjentować s ię  w potrzebach i  

upodobaniach Ufnysłowych ówczesnej in te l igenc j i  lwowskiej. Mówię: zgru- 

bsza, bo nie zawsze rozgraniczenia takie mogę. mieś wartość besspornę. 

Mniej więcej jednak cyfry te wskażę jak w potrzebach umysło wyoh inte­

l i g e n c j i  polskiej ustosunkowane sę z a i t t f e iesowania ideałami Piękna, 

Prawdy i Dobra.



Obraz będzie taki:

Bok Sat ety ka Sauka
•

Zycie ogółem wieczorów Uwagi

1898 7 8 2 17

1899 7 6 6 19

1900 12 6 4 22

1901 24 4 4 32

1902 18 IB 9 39 z odczytami

1903 13 1 7 £1 w ratuszu

1904 16 5 9 30

1905 19 1 / 5 29

1906 16 2 9 27

1907 IE 6 6 24

1908 11 3 4 18

1909 12 Z 8 22

1810 7 * 4 16

1811 10 1 4 15

1912 11 3 7 21

1913 4 4 5 13 l/ z roku

ogółem 199 73 93 365

Widzimy z tych cyfr ,  ie  Zwięuzek poświęcił  l i te ra tu rze  pięknej,  

sztukom i zagadnieniom psychologii piękna 55* swoich wieczorów, k«estion| 

z dziedziny nauk przyrodniczych i f i l o z o f i i  -  20^, sprawom polskiego  

życia -  Z t% , Stosunek ten odpowiada mnie.1 więcej tema, Jaki i s tn ia ł  w 

doborze dz ie ł  w wydawnictwie Świńsku Miedza i  Zycie” • J e ś l i  s ię  i  

tu ta j ,  tak Jak tam, zaliczy badania estetyczne do dziedziny wiedzy, to 

się  okaże, że w tej przeciw;-; awni księ-żki i  życia trzy czwarte
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przypisanie na książkę /wiedzę/.

Być może taki a nie inny stosunek pa nu,1 a v życiu umysłowym ^śród 

in te l igenc j i  wszystkich krajów cywilizowanych, Kie śmiem tego przesa­

dzać. fiyć może w stowarzyszeniu literackim takim, jak Związek, stosune 

ten jest  zjawiskiem wasalnym. Niepokojącym on sią  s t a j e ,  gdy się  bada 

stan umysłów publiczności, poza ścianami gabinetów naukowych i aa l  wy­

kładowych, gdy s ię  widzi, że ten stosunek zachodzi w obyczajach myślani^ 

i  bycia duchowego całych pokoleń, gdy s ię  widzi, że całe społeczeństwo 

myśli o sprawach ’‘S yc iaM kategoriami literacko-poetyokimi, •%% nie  umie 

oosegrefować sobie  w głowie, co s ię  należy sztuce, a co życiu. Przy 

zdławionym 'ż y c iu ’’ podK zaborami łatwo było ś  takie przesunięcieJfyetod 

poznawania prawdy.

•"wiązek w ostatnich latach poświęcił  te j  sprawie szereg wieczorów, 

wywołując ze pomocą specjalnej ankiety zainteresowanie umysłów w tym 

kler uaku. ?o, co asm w Związku o tym mówiłem, powtórzyłem potem w 

kai.ążce "Myśl przebudowy” . Domagała s ię  te j  przebudowy umysłowość oświe­

conego Polaka w G a l i c j i ,  gdzie myśl patrjotyczna odkarmiała się chci­

wie lekturą romantycznej poezj i  i  skrawy realne życia gubiła w gestach 

natury estetycznej. Polonistyka sts-łwała s ię  wspólniczką w dziele  

demoralizacji uczuć obywatelskich.

Funkcje mydlenia człowieka oświeconego wtedy dobrze dz ia ła ją ,  j e ś l i  

ten rozróżnia w owej świadomości to* ,  1/ coby się  podobało, czegoby się  

chci3ło, słowem -  marzenie, swoje widmo piękna, oó tego 2/ co je s t ,  co 

ogarnia wieuzę pozytywną i co rozumie dla czego je s t  / f i l o z o f i a /  i  

wreszcie od tego 3/ co powinno być w myśl* ideału dobra, a więc w po­

rządku etycznym i obywatelskim.

Jest rzeczą charakterystyczną, że tam, gdzie s ię  un internatów "po- 

l ityoznych,!, ś c i ś le j  mówiąc -  związanych ze sprawą budowy narodu, tam 

nie budzą zainteiesowsnia kwestje etyki, tam dusza poszukuje miary 

rzeczy w partyjniotwie i w sektach f i lozoficznych, tam nie ma miejsce 

na py.anie, jak powinno być. -'od tym względem działo się w Związku
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coraz l e p ie j .  W  miarę oł^śdaaria s ię  ducha narodowego w społeczeństwie 

potrzeby umysłowe zyskiwały re żywotności. Dosyć >orównać tematy od­

czytów i 0 3 0 oy prelegentów w latsch 1P0C-1901 z pozycjami ar wykazach 

la t  I91P-19L8, aby s ię  o tym przekonać*

4/ Każdym razie praca w Zwięsku nie była daremna. 7. uznaniem i  wdzi

cznoicię. wspominają to ognisko c i ,  którzy tatr. nauczyli s ię  cenić wyża
/

ponad osobiste drogi życie dachowego. Byłe to praca kulturalna nad 

uprawę, szczerych pożędań Piękno i  Prawdy. *v c 1 ęgu wytrwałej przez la t  

kilkanaście praktyki w tym* kierunku odpadali e szCSererów c i ,  którzy 

tu s z l i  ze snobizmu i  dla popisu i  wytwa zała s ię  e l i t a  ideowa, świa­

doma, jak wiel<vifu dobrem jes t  cywil izac ja  narodowa*

%
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Rozdział

HJiOiiO iTx3 . LICYJSKI.

Og isko po z j i  polsk ie j  w G a l i c j i .  -  Rleb: scyt opi­

n i i .  -  yapiańeki, Kasprowicz, Przybyszewski. -  blacze- 

go trójka? -  rtłoda Polska. -  Twórca i  publiczno 'ć .  -  

yspiadski i  ^rzybyszewgki. -  Udział żydów w plebiscy­

c ie .  -  Talent i styl narodowy. -  Propaganda hasła:

wieczeństwem. -  Żydzi w l i te ra tu rze .  -  Ta etyka kupieok* 

» Feldmana. -  Jarmark: w Krakowie. -  Kasprowicza sa­

mie* ie narodowe. -  Ja i i  użytek polityczny z poezji  

z ro b i l i  żydzi.

Co się działo w ży iu l iterackim Polaki i.a początku wieku l.XY

Scena tero widowiska wypadła w owe czasy w G a l i c j i .  Poaozas 

rozbiorów zmieniana ona miejscy: Kiedy dyrekcję życia umysłowe o

sprawował® poezja, miejsce ■* t i l n l a ^  ; oy batuta *r?,e-
«

szła w ręce f i l o z o f i i ,  zwracały s ię  umysły ku Poznaniowi^ poayt^- 

wizm by i arszawsci^ neoromantyzm -  dzia ł  sjLę w Calic j  i .  £uś?zyt :c 

jedno, jak nazwiemy ten ostatni o :res. Każdy okres, któremu o b l i ­

cze nadaj ę. poeci, można nazwać romantyzmem. Każde stulecie  polski  

na swój romantyzm w tym szerokim znaczeniu, a następuje on wtedy 

dy ;o łosu dochodzi fa la  uczuciowo'ci narodu, włolciwio jego 

samopoczucia.

Trudniej było dawniej w ruchach psyohi i narodowej się zorjen­

tować, dy dzie je  pisane były tylko wielkimi przewrotami r e l i  i j -  

n, mi i wojennymi ozy nami, a le  v dobie życia nowoczesne o każda 

drob a nawet przemiana społeczna składa swój raport w l i te ra tu rze  

opisywana z tysiąca różnych punktów obserwacyjnych. Zyoie */ewnę-

dobrem i złem -  poza czło-
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trzne narodu jes t  odsłonięte dla każdego, kto się  nim ot ee intereso­

wać .

3 tych wszystkich punktów obserwacyjnych najciekawsze dla history  

sę te , które zajmują wielcy poeci, wyoa wajęcy, jak aparaty sejsmo­

graficzne, najgłębsze orrnienia duc a narodowa o. Ich wy ja ' lenia ra ję  

c arakter drogowyKazowy, d lat fgo  nazywane sę wiecznymi, dla tego przy 

oznaczaniu okresów życia urnysłowepo posługuj ery się  popularnie nos di­

akami poetów lub nazw ,mi ich grup.

Nie darmo l i t e ra tu ra  tak jest  ceniona przez naród, a le  a jbardzie j  

charakterystyczne w tym stosunku tfs* poezji  do arodu jes t  to, że za 

największych poetów uznawani byli  zawsze tylko c i ,  którzy mieli ooś 

do wyjawienia narodowi z jego u uszy, którzy pomogli narodowi do po­

czucia się w jego odrębnej indywidualności cywilizacyjnej . Ten laur,  

w , i ł  dany przez naród na głowę poety, odpowiada wymiarowi sprawiedli­

wo '.ci estetycznej, bo istotnie na wypowiedzenie tego, co jest  w naro­

dzie ręaem nieuświadomionym, potrzebna jes t  duża skala artyzmu i  -  

c z ! owieczeństwa,

X

X X

Młodej Polsce było trzech wieszczów: Jan Kasprowicz, Stanisław  

yspia s i i  i Stanisław Przybyszewski. Moie nie tytuł wieszczów, alo  

ajwyżazy stopień w h ierarchii  talentów tym trzem przyznał ^ox populi

ITistoryk l ite ratury  nie powinien s ię  wstydzić stwierdzania ta ie j  

hierarch ii ,  opartej na zasadzie tr ia l izmu. szystko, co dostępne jest  

krytyce . zerokich s fer  publiczności, ulega tej zasadzie. Dobierano 

tak t ró jk i  we wszystkich okresach, w każdej dziedsini l iteratury  j ię- 

knej i tak zawsze będzie. Bo je * t  to prawo sychologiozne plebiscytu  

estetycznego, oparte na zasatzie: s i f i i i i s  s im il i  gaudet.

Głos op in ii  publiczni j konkuruje z opinię krytyka artystyczne o 

W 8  osób nieprzezwyciężony • Oozywi loie dobór t ró jk i  nie może krytyka
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obo^i ę.zywać, ale historyk l i te ra tu ry ,  zwłaszcza kultury umysłowej

musi takie fakty paychologiozne, jatc panuj$o$ opinię trialistycznę.  

stwierdzić.

Jra o trializmu pochodzi ot$d, że zasadniczy ochemajb budowy p s j -  

chic znej w każdym człowieku Joat t r ia l i s tyo zn y . każdym rozwiniętym 

prawidłowo człowieku, zdolnym tfydawać opinię o rzeczach l i t  ra cach ,  

zarysowuje się  mniej lub więcej wyraziście charakter jego wyobraźni.

U jed.oych w najwyższej cenie jest symbolika, wypływająca z pry u c z J ’ 

innych najwyżasę. a*trakcję  budzi obra£ wynika j ycy g racy myśl i ,  

wreszcie trzecich porywać będzie gixxaz.xx$a.ixx$v<&z. wyobraźnia óz ia łani  

/czynu/. Każdy eze; o inne,, o szuka dla siebie* w twórcy literackim.

J i \ : ■'* i£* y ■7l0':e i:y ć wynik grosowania powszechnego, skoro wła­

śc iwej^  i s tn ie ją  tylko te trzy rubryki głosów, ynik będzie zawsze te^ 

} i *  naJwiS°eJ głoaów otrzyma t>£&po ta, który W sobie hsrmoni/ni^

wszy st <ie trzy władze *yobrAfitt $  ucauc i a , myśl i  w0*ę .  Takim bezkon- 

kurenoyjnym laureatem był geniasz Mickiewicza. Drugie miejsce przy­

padło .> i opackiemu -  r wolucj oni śeie, dramatuijowl duszy po lsk ie j ,  a 

trzecie  miejsce wyznaczono my ; l io ie lo ,v i  Xrn3 i  ' skiemu.

Do zabawnych wydarzeń naszych czasów należał spór między krytykami 

czy nie należałoby trzeciego miejsca oddać Norwidowi, ydarzenie zaba­

wne, bo dla krytyka rfcślizm to tylko zabawa.

nie mniej i r ia l izm  Jest faktem społecznym, z którym h istor ia  musi 

się l iczyć ,  jak z każdym faktem nieodwołalnym, a znamiennym.

Plebiscyt stare o romantyzmu był prostszy, dokonywał s i ę  bowiem na 

wspólnej wazyatkina pomienionym poetom podstawie patriotyzmu świadome c 

Odbywał s ię  między nimi -  rzeo można -  konkurs trzech wyobraźni (ó 

znaozn m zabarwieniu martylogicznym) na jeden temat: Narodu.

Plebiscyt neoromantyczny był trudniejszy, bo bardziej bezpośredni, 

dokonywany w kraju oaz pomocy legendy, niosącej wieść o sławie z za4w 

idta emigrao., .me;.o. 1 temat, wskutek dużych przemian społecznych,
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od tamtego czasu przebytych, był bardziej zróżniczkowany. lam atawalj 

ao tr ia l istycznego konkursu ludzie Jednako ego niemal typu cywiliza­

cyjnego, przedstawiciele kultury szlacheckiej z tej samej 3zkoły, my­

ślący tymi samymi kate orłami, choć wyrny'lali sobie od "szlacheckich  

/ Słowacki do Krasińskiego/* 3a naszych czasów wystąpi li  na 

areną ludzie już z innę, wyobraźnię, społeczny: yspia iski tyjm mie- 

szczańskiero, Kasprowicz -  chiop, Przybyszewski -  jak iś  typ przed­

miejski, półińte ligenokl,  szkolony w socjalizmie ko rnopolitycznym, 

w magii talmddu, w rozkładowej atmosferze l i te ra tury  niemieckiej, na­

leżący z ducha raczej do te j  społeczno'ci niemieckiej, która nieba­

wem wywoła straśznę. rea c ją  w postaci rasizmu i  totalności*

X

X X

Słusznie nazwano ruch, sprawimy na początku togo stulecia  w l i ­

teraturze polskiej/; ilodę. ••olsk$'/ bo istotn ie  nowa Już Polska wsłu­

chiwała s ią  w głosy iaęoe z l i t e ra tu ry .  Zjawiska l i te rack ie  trzeba 

ujmować dvaatronnie: nie tylko przez bibułą, i  przez odbiorców 

j e j ,  przez te rzesze, które czekaj $ na Słowo, przypadające im do su­

mienia społecznego.

Otwiera sią tutaj pole b; dań, jak ie  to były owe rzesze wśród in-

odbywał. Obie strony -  pisarz i  publiczność -  sęi dla s iebie  wzajemnie 

lustrem. Przez dobre pzzyjrzenie 8ię sferom in t e l i g e n c j i , które wyda­

ję. o twórcach opinią, można ocenić walory duchowe umiłowanego przez t 

sfery twórcy i odwrotnie przez analizą twórcy można rozoznaó sumieńi 

hołdowników, szukających u twórcy rozgrzeszenia. Dla tego potrzebna 

je s t  obok h is to r i i  l i t e ra tu ry ,  h is to r ia  kultury, polegająca na badani 

a sp ira c j i  duchowych publiczności.

ba dobro pokolenia, które w czasie neoromantytanym wydawało o poe­

tach opinią, trzeba zapisać, że na pierwszym miejscu wysunęło ono 

yapiadskiego i Kasprowicza,
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A stało  sią to dzięki wrażliwemu sumieniu tych, którzy umieli wyczuć 

w tych twórcach drgnienia ducha narodu. A nie było to łatwe, j e ś l i  

się zważy warunki życia umysłowe o w C a l i c j i ,  gdzie to życie w mia­

stach znajdowało się pod dyrektyw żyaoW3twa, soc ja l i . tów  i  l ib e ra ln y  

postępowych demokratów.

los,/:' przytoczyć dis przykładu, że gdy w r .  1901 wystawiono w Ara* 

«cowie  " e s e l e "  yapiariskie o , poczytny organ miejscowy "!vo .'a heforma^ 

w sprawozdaniu z te j  premiery wypowiedziała opinię, że jest  to mi a 

sztuka ludowa z muzykę, i  tańcami; nie orek w n ie j ,  Jak to w życiu 

vieśniakat dysonansów, a le  wszystko kończy się  dobrze dziarskim kra­

kowiakiem. tym auchu l i t e r a t  w dzienniku oemokracji pojmował ćziełc  

oetyokie, dobywajęofcz nowoczesnych dziejów Polski na jtrag icznie jszy  

nutę. Aa zczę :.c ie uratował in te ligenc ję  krakowską od pośmiewiska 

re f  r nt koned:watywne o "Czasu’’ , majęce, o w tradycjach swoich przeoho 

wany zmysł odczuwania wielkich l i n i i  tycia  narodowego. lam na myśli 

rozprawą o " eselu" Starz e.vs,ciego»

©w plebiscyt odbywał się lata całe i wśród goręcyoh sporów, zanim 

u s t a l i ł  pomienion^hierarchię talentów. Głos pojjsuli przezwyciężyć mu­

s i a ł  nietylko tępotę życia up ywatnionego, nie majycego Już żadnego 

kontaktu z prydami życia politycznego narodu, ale przegłosować też 

musiał klasyków sztuki, nie mop;ycyoh pogodzić się z no ;at orsfwe:

yspiańo<ie< o. Opinia o nim wyrabiała się wbrew sędom St. ia m o rsk ie #  

eyssenhoffa, Sienkiewicza. 3* dy te tyczyły tylko formalnej s< rony 

artystycznej, ale było gorzej ,  bo yst iański budził niechęć* ku sobie 

całych s ier  in te l ig enc j i ,  dla których treść ufctorów tego poety była 

niezrozumiała i  -  powie,zmy wprost -  wstrętna z owodu, że w tenće oji  

i  w tematyce miała ioeę narodowę.

Odtrutkę, na yspiańekiego w tych to sforach oył Przybyszewski. 

x\eakcji na działanie tamtepo zawdzięcza on swoje p o w o d z e n i e .  Był to 

laureat Polski aażydzonej .

S i łę  niepospolitej organizacji  twórozej wydobył s i ę  t.a szczyty



Ul
rowici* Sta nic | Koale ładnych programów, nie miał nawet aa ustać 

wyraaa "Ojczyzna*’ , a le zamanifestował swoją twórczość wskroś narodową 

że wszedł z nim do dziejów lud, przeczuwany już przed stuleciem. Co 

było dawniej pomysłem romantycznym, stało s ię  już rzeczy realną,

X

X X

Okres najnowszy, o którym piszę, był dobą j,rzys, iesaone o procesu 

oznalfania pra d o życiu narodu. Uczyliśmy już t.ie ty lico od poet<f 

ale także od publicystów, Którzy dorab ia l i  drogowskazom poetów i  h i -  

at o rylców ramię nowe, wskazujące, doicąd mianowicie naród ma iść .  Przy­

szedł czas na statystów, obejmujących wodzostwo narodu, przyszedł  

czas na -ry ś l  polityczną w coraz aciUejszym znaczeniu obowiązującą i  

odpowi dzia lną. t e j  myśli zawarł s ię  probiera warto 'c i  wszystkich
t

do czy naft, życia umysło e g o .

luazę u po iedaieć rzecz, niezbyt jasno rozumianą w -olsce i  

wogóle w społeczeństwach, gdzie niewola wytruła w duszy wolność oby­

watelską.

Ka czym polega to poczucie wolno;ci obywatela :iej ? Kie na tym,' że 

mi n-zystko robić wolno, ale na tym, że mi wolno czuć, myśleć i  d: ia- 

łać za cały naród, któremu zawdzięozam swoją duszę. Przecież czło­

wiekiem cywilizowanym jes t  dopiero ten, który rozumie, że jes t  ucze­

stnikiem i  współtwórcą j a \ ie j ś  c y w i l iz a c j i .  Je o dusza nie rnoże żyć 

w buncie przeciwko tej cyw i l izac j i ,  jaką naród reprezentuje, ani w 

obojętno ;ci wobec losów te j  cyw i l izac j i ,  lecz musi s ię  w nią Wkupić 

swoją aktywnością, to inaczej sana s ieb ie  będzie uszczuplać i  krzy­

wdzić. Jednostka cywilizowana żyje s i ł ą  swej indywidualnoiei, a le  na 

pr alfach s y l u  swej cywi , izaoj i  n rodo »ej • Nie eg i  ty mu .i e cz Io­

wie a, lecz sty.1 duchowy. Styl nie jest rzeczą zewnętrzną. Styl j e 3 t 

naturą człowieka wyhodowanego przez naród.

Chcę przez to powiedzieć, ;e gdy chodzi o ytłumaczenie się  ze

4
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swego cz łowieczeństwa,  n ie  można wyprowadzać swego rodowodu z j a k i e j ś  

szkoły l i t e r a c k i e j ,  czy z j a k i e j ś  doktryny. Trzeba być Polakiem, albo 

nim nie być, A to s i ę  poznaje  po sumieniu cz łowieka,  po t e j  na jg łębsz e j  

j ego  i s t o c i e .

Zle j e s t  z c y w i l i z a c j ą  danego narodu, kiedy p isarz  tego aimienia 

n i e  ma. Jest  to cechę, in fanty l i zmu kultury danego środowiska, gdy ono 

z całę. powagę, dyskutuje na temat: sztuka czy naród, czy a r t ys t a  ma 

służyć sztuce dla sz tuk i ,  czy narodowi.  Takiego dylematu niema, a 

uciekanie s i ę  do n iego  j e s t  ty lko  wykrętem. Kwestia przedstawia s i ę  

in a c z e j :  czym j e s t  sztuka - wiaaomo, sztuka j e s t  dla sz tuk i ,  a l e  o 

t o  chodzi ,  kim ty j e s t e ś .  Kie chowa# s i ę  za sztukę ze wstydu, że n ie  

j e s t e ś  kompletnym człowiekiem.

zyk ład , Oto Stanisław Przybyszewski  w a u t o b i o g r a f i i  /p r z ed ­

mowa oo utworu "Krzyk"  1918^ tak p is ze  o sobie:

"idoże być, że wniosłem do l i t e r a t u r y  po l s k i e j  " n i e c z y s t y "  ton,  jak 

mniema zasłużony p ro f esor  Bruckner w swej " H i s t o r i i  l i t e r a t u r y  po lsk ie j *  

a przed nim ^ z  nim razem t w i e r d z ^ i  'prawdopodobnie t w i e rd z i ć  będęi to 

samo wszyscy nasi  h i s to rycy  i  krytycy l i t e r a t u r y ;  może być, że by­

łem szkodliwym dla młodzieży^społeczeństwa — a któż nie był  z samoi­

stnych twórców, poczęwszy od Sokratesa( uwodzić ielem młoazieży i  zbro­

dniczym przełamywaczem "praw"?  -t^jpże być, że mój t rag ic zny  pesymizm 

płciowy z a t ru ł  c zyśc iu t eńk i e  dusze dziwwic po lsk ich ,  niejednemu smarka 

czowi kazał  s i ę  powoływać na mój aksjomat, że” winy" i  wskutek

tego n ie  p o j m u j e " k a r y j | l e  c ó £ t o  mnie obchodzić może? t f )

Otóż - o ; Ten j e s t  dumny z tego,  że n ie  ma sumienia. Yyznaje to z pychę. » 

crak sumienia podnosi  do znaczenia pro nr a mu*

Cóż to j e s t  sumienie? 53dy wszystkie inne dary duchowe właściwe j e ­

dnostce wyprowadzić można z założeń b io log ic znych  wspólnych każdemu 

stworzeniu,  to  ten dar j e s t  zaobycz^ nadorganicznę, cz łowieka społecznego

x/ Por.  o l . Przybyszewsk i .  L i s t y .  Warszawa / l93^) , J i -  198,
/
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Od tej mety zaczyna się  czło ieezeistwo. Tu zaczyna 3ię życie r e l i ­

g i jne ,  humanitarne, etyczne, społeczne, polityczne. Tędy, przez su­

mienie, jednostka w trakcie długich dziejów ceduje potroohu yvoję 

ps.ychiK.tj na oobro swej zbiorowości, która j e j  zapewnia możliwodć 

rozwoju, aż sama ta zbiorowość ukszta łtu je  s ią  w pełnię osobowości# 

Sumienia to jest  s rawę, że z togo procesu cywilizacyjnego zro­

dzi ła  s ię  w duszach mi ość dla środowiska, płynąca z wdzięczności za 

dobrodziej stwa rozwoju, że zrodz i ł  c i ę  solidaryzm, a go najważniej­

sze, że u s ta l i ło  się w sumieniu poczucie odpowiedzialności za dobro 

te j  ca łości  zbiorowej, przede wszystkim za zdrowie moralne społooze 

stwa. Sumienie sprawia, że w imię jego nakazów wewnętrznych postępo­

wanie ludzi,  budujęoych cywil izaoję ,  jest tak unormowanie, iż wytwa­

rza sa łog l ,  które staję, aię instynktem życia na długę metę, i wy- 

twarzaję w ludziach s ty l  właściwy całej rodzinie narodów europejskie., 

a pr y bliższym wejrzeniu, j e ś l i  chodzi o nas, s ty l  cyw i l izac j i  

p o lsk ie j .

wypadku, przytoczonym wyżej, o żadnym etylu nie może być mowy. 

Jest to bezstyloóęTżjawtfekoi^ypu z rounicze; o, to nało posiedzieć -  

poznspołecznego , (nie zdolne o z powodu >re u sumienia co rozróżnieni*  

dobra i z ła .  nie rozumiejące o i kary,

świetle przy ' oczone-o wyż j wyznania objęć możemy łatwo obraz 

zniszozenia, jak ie  tego rodzaju typ, obdarzony talemtem, dokonać 

zdotał w oięgu paradzie siętków lat tworzenia '‘sztuki dla sztuki" .

Czy ys. ia ski lub Kaspro icz sprzeniewierzali  s ię  te j  słuszn^ąj 

zasadzie: "sztuKa dla uz tu tci"^ foyn aj mu Lej . Ale to b y l i  ludzie stylowi 

syn •.•wie po lsk ie j ,  a szerzej bioręc -  rzy ms KłN (TJywlTizac j i  ♦ Byli to 

twórcy z ustalonym sumieniem ludzkim i to wystarczało, że mreli 

przez to samo sumienie narodowe, bo bez narodu nie byliby ludźmi,
4

Porzućmy wię* raz na zawsze o >io oszukiwanie s ieb ie ,  że można 

zastąpić prawa żyoia jatimiś odrębnymi prawami sztuki, nie zas łan ia j ,  

my się  oOK.ratesem a n i . . .  Przybyszewskim# omyślmy po ludzku ze



Uh
et ano wiska interesów ka i tury o powyższym zjawisku społecznym. Odbywa

(P\2
się -  jak Mówiłem -  p leb iscyt,  do wyniku losowania dochodzi ,m e -  

bezpośrednio przez czytanie tekstów, leoz w atmosferze kultu, przy- 

sto aowane. o przy pomocy cale  o zastępu w ie lb ic ie l i  i  uczniów, przy 

pomocy instytuoyj społecznych, jak teatr ,  prasa, krytyka, jak wre­

szcie "fama” zatruwająca atmosferę, tworząca modę na nierząd, pi*
< l* J

jaństwo, nawet ~ pbrodnle .

Któż s ię  będzie dziwił ,  gdy zrozumie bezczelność powyższego wyzna­

nia, prokuraturze b e r l iń s k ie j , która po nagłej śmierci pierwszej 

żony /żydówki z *grdWoa/ kazała aresztować FrcybyatsWsfc lego pod za* 

żute,m ^  trucia żony^ ^to  się  będzie dziwił  pogłoskom, że i rug a żona 

Dagne /oórka narodu norweskiego/ zginęła z podważczenio teroź czło-  

wietcaó Nikt się nie będzie dziw ił ,  <to czytał potem, *b. jak ten sam 

pisarz wypierał się uawnej miłości i bezcześcił o f ia rę ,  choć tej 

kobiecie tyle  zawdzięczał* Czy pozwoliłby sobie m to człowiek, ma­

jący w swym stylu pierwiastek rycerski? Któż się będzie dziw ił ,  że 

toki człowiek bez stylu zdradził  p rzy jac ie la ,  zabiera jąc  mu żonę i  

ro b i ł  potem z te,*-o zwiyzku l i te ra tu rę  -  kłamany, bo i  k  te j  żony 

ohciał się pozbyć, jak świadcz* l i  ty? Któż będzie wreszcie się  

dziw ił ,  że kłamstwo, pospolite  łgarstwo -  nie żadna Prawda, stra -  

.■.fliiczica sztuki -  były rysem zasadniczym jego utworów?

X

X X

Dlaczego wypisuję te straszne rzeczy? Dlatego, że jest czas za j ­

rzeć a tym przykładzie prawdzie w oozy. ?ędy c! odz i ł  vox populi^p.

neoroman: yozny -  w sto la t  po romantyzmie Wiotciewiczo wskim. 3 trudem
h ri

opinia polska wydobyła na pierwsze miejsce po ( latach n /. im iiwun

Kasprowicza i  yspiańs tiego, a le  jako odpowiednik w ie lk i mu sumieniu 

Krasińskiego wypłynęła postać twórcy, którego ^[nio nie obchodzi” , 

człowieka poza dobrem i  złem, poza viny. i kary..



u r
•̂co.i o niema sumienia, któreby dosięgało poziomu etycznych odczuwań, 

to ooż mówić ) sumieniit nar odowo-politycznym?

Nie ty le  to ważne, że jakaś jemostka dotknięta Jest tego rodzaju 

kaleotwem, i l e  to, że taka jednostka $arx± miała tylu gorąoych w ie lb i ­

c i e l i .  Da'e to sposobność porównania dwu epok pod względem

stanu i  składu klasy, zwanej inbeligenoją,

okazu je s i ę , jak niebezpieoznę klasą jest sfera " i n t e l i g e n c j i ’', 

której nowe czasy oddają w ręce ster dusz^ i jak wielką wagę przywią­

zywać trze a do j e j  edukacji w duohu obywatelskim. Można posiąść wszy­

stkie fachy, a le  bez sumienia tworzyć się będzie tylko gnój. Gdy brak 

sumienia społeczne; o, przerywa się wszelki kontakt z życiem iat**któw,  

stanowiących fundament psychiki społeczeństwa i  sprawiających, że ta 

psycbira nie jes t  wywrotna, óe społeczeństwo, Jak drzewo ma swój pion, 

sw 3j Sok, swój pęd.

Cóż z tego, że przyjdzie Szaweł, który się nawróci potowioznie, jaz 

Stanisław Brzozowski i ao swojej p ro le tar iack ie j  /bo nie ludowej/ 

doktryny iJarksa doda e vleictycznie ideę nacjonalistyczną Sore la , f.dy 

swegojraojonalizmu fi lozoficznego nie może opr eć na sumieniu wrodzonym 

wskutek czego brat mu wyobraźni państwowo-twórczej i ,  mówiąc fyt(>o  

drzewie społeczeństwa, nie widzi jego korony. Nacjonalizm Brrfozow*k len 

nie jest zdolny objąć sobą życia polityczne o narodu, a przez to i  

historycznego. Nie w idz ia ł  <Jolski jako państwa.

I leż więcej polotu, dzięki wrażliwemu sumieniu, miał Bolesław Prus, 

óy układał Jak modlitwę, nie Jak aowplpną doktrynę, swój system 

Najogólniejszych ideałów życiowych". Społeczeństwo było i w jego  

oczach organizacją pracy, a le  nie tylko pracy zawodowej, bo była to 

f i l o z o f i a  żywa, nie zawodowa,

Brzozowa: i  łączy ł  w sobie dwa zawody, zawód soc ja l is ty  uarksowskiegt

i  zawód inte ligenta wiele czytające o. Zbywało ma r.a uyobrażnl sumionii 

narodowego,

40



X X

Co kosalawiło rozwój klany inteligentnej w czasach nowoczesnych ni 

t lico u nas, a le w gołej Europie, z Płaszcza w ostatnim 50-leciu?

Jedni rzaoy nazwisko Marx, inni s łuszniej  pójdy g łę b ie j  i  powie- 

dzy: Rousseau • Nazwiska to jednak: niewspółmierne. Nie chodzi tutaj

0 wie lkie  has a ludzkości, jak raiło-ić, wolność, równość, ale o to, oo 

z tych haseł potrą i zrobić żydostwo, przeniesione do Europy i w con­

trach dachowych tej Europy uprzywilejowane.

Jac nem, tak Francuzom, tok Morycom żydzi daczę kory owali na awaj 

s t y l . I bardzo skutecznie. To byłe i  jest toksyna zatruwająca organ 

najważniejszy duszy -  sumienie narodowe. Czy to sumienie zdołał nam 

zatruć jakikolwiek aryjczyk z nami zasymilowanyV

Miewali kłopoty ze swoim sumieniem pisarze polscy poohodzonia 

ruskie o, jak t .  Orzechowe i lub Maurycy Moohna&ki; Brzozowski był  

też pochodzenia ruskie o, a le  ten, je f i l i  nie dooiągał idei naojone- 

istycznej,  to nie z powodu swego pochodzenia, leoz dla tego, że 

przechodził szkołą s o c j a l i s t y c z n y . A to nie była szkoła polaka, 

to był cheder.

K lasa^ inte l igenc j i " ,  zwłaszcza tej wytwórczej -  w dziennikarstwie

1 l i te ra tu rze  -  dla tego jest  nieb osp i -es na, że t^Tconcen tru je  się  

targowisko o duszę społeczeństwa. Tutaj skupiajy się zab ieg i  6 sposób 

społecznego myślenia i  wypowiadania s ię ,  tutaj ustalane sy mody byoia 

duchowego, tutaj jiarmark na hasła, sumienia i  światopoglądy. Biory w 

nim udzia ł  roduoenci, konsumenci i  gapie -  tych najwięcej -  ale naj­

ważniejszy rolę odgrywajy pośrednicy w postaci krytyków, a wśród, nich 

-  żydzi*

Jarmarki a l icy  jac ie  XX ■< ieku w Krakowie i  Lwowie nęo ły jako naj­

większy atrakcję Przybyszewskim. Sprzedawały się  tam has.a jego z 

' Conliteor ’1. y t lb  był obcokrajowy, niemiecki, jednak dzięki mnii c e l -



a/f
nej i  moralnej sprzedawany był tanio po miejscowej cenie rynkowej.

Jak to na jarmarku, i l e  ie  dla gościa,, pławiono się  orzytem w wćdwe. 

Szynk na takim jarmarku rzecz nieodzowna, bo gdy chodzi o sumienie, 

to trzeba dobrze”zalać robaka”#

W kęt poszło hasło Artura Górskiego, łoszęee w ”Zyoiu” nawrót do 

Mickiewicza, bo właśnie, jakby dla zaćmienia tego światła, coprawda
rryo

ks i ęiycowegoT^^przy wieziony wprost z Berlina stragan Przybyszewskiego, 

pełny błyskotliwych klejnotów. Klejnoty tych zasad olśniewały takimi 

błyskami:

"Nie znamy żadnyoh praw ani moralnych, ani społeoznyoh, nie znamy
l i i i

iadnych względów, każdy przejaw duszyydla nas czystym, świętym, głęb  

i  tajemnicę., skoro jest  potężny”#

”Sztuka tśndenoyjna, sztuka pouozajęca, sztuka -  rozrywka, sztuka 

-patriotyzm, sztuka maj oa jak iś  cel moralny lub społeczny, przestaje  

być sztukę, a staje  s ię  b ib l i a  ] aupet^rum dla ludzi,  którzy nie umieją, 

myśleć lub sę zbyt mało wykształceni,^;

"Zassdniezę podstawę ca łe j  tzw. "nowej” sztuki wszystkich prędów i
W  ( fkierunków w sztuce jest  pojęoie duszy* jako potęgi osobiste j -*?'.. Itd .

Faktorzy krzykiem swej propagandy nie pozwo li l i  ludziom zastanowić 

się  nad tym, ozy owa ”dusza” nie je s t  fałszowana, skolfo s ię  j ę  tak 

tanio sprzedaje.

Dusza to dobra rzecz, a le  trzeba j ę  mieć. Dusza ludzka zaczyna si^  

od sumienia w górę i  dla tego je s t  duszę, że pełna ”praw moralnych i  

społecznych” , i&ż wie lk ie j  duszy mogłoby szkoćzid, gdyby według tych 

praw tworzyła? Skoro twórca takie j  duszy ludzkiej nie ma, to san jest  

biedny, i  Jego twórczość jest  księgę paupeł^rum.

Z tych niemiee .ich tez wynikałoby, że Miokiewicz, Słowacki, Kra­

siński nie by l i  artystami, skoro ich "obchodziły” moralność i  ojczyznę 

nie mieli te j  "potęgi o sob is te j” , co Przybyszewski, ten zaś prawdopo­

dobnie jako człowiek prywatny -  poza sztukę -  był obywatelem normalny 

x/ ’.v.Feldman, Piśmiennictwo polskie 1880-1904.Iw,

*4



-  etycznym i  patriotycznym... Tymczasem był to już kaleka na ludzkę.

normalnę miarą i  nie mógł dla tego być wielkim artysty.
. > 

Przyozynęi kalectwa tego pisarza, moizra zdaniem, było to, co ujawni­

ło s ią  teraz w ogłoszonych ego l is tach ,  że Jako młodzieniec w latao/^ 

dla rozwoju duszy krytycznych wychowywał s ią  w Wę.gr<5fccu w domu łydo— 

wskim po żydowsku, studjuj^c tam hebrajszczyzną i  kabałą, a nawet 

wię.żę.0 s ią  sercem, przez miłostki, b duohem tego domu. Stęd jednę. 

z córek, która nm było powierzona, jako guwernerowi, zabrał potem 

do s ieb ie  do Berlina i  tym trybem za ponętę, dróg odsłoniętych mu 

przez te nauki i  praktyki az d ł  całe życie. Sztuka ze swym absolutem 

według ukutej przez dekadentów doktryny, miała mu zastę.pić rzeczywi­

stość ludzkę,, niepotrzebne wiąo było sumienie. Zostało jednak wewnątrz 

jakieś miejsce niezaspokojone ż niepokojące wspomnieniem pejzażu.ku­

jawskiego i  zawiścią w stosunku do współziomka Kasprowicza. To, co 

z rob i ł  Kasprowiozowi,- było jego satysfakcję, za utratą sumienia. Był tó 

stosunek Kaina do Abla . Szukajmy w "Hymnach” i  w ”Walę.oym sią  domu” 

śladów tego stosunku.

X

i  X

Skę.d przyszło ne poozętku wieku XX do takiego poruszenia urnysłów, 

że nazwaliirny Je w poezji  ruchem neo-romantycznym? Oto stądjj^że doby­

wała s ią  na widownią dziejów istotn ie  ”młoda Polska", odmłodzona prze 

dcętyw ludu. Było to doszukiwanie sią przez nowych ludzi nie częgo 

innego, jeno sumienia narodowego, sumienia dziejotwórczego. Najwy­

bitniejszym przedstawicielem tego ruchu był Kasprowicz, który zanim 

wypowiedział w wieku dojrzałym wyraz ”ojozyzna’̂  długo b ie d z i ł  s ią  z 

zagadnieniami sumienia* Przyniósł z sobę. na świat instynkty ziemi; 

z nich wytwarzał światopogląd, niezbędny do opanowania duohem otwie­

raj ęoyoh sią przed nim zagadnie^ cyw i l izac j i  górnej, po l itycznej ,  za­

gadnień, które były Chlebem powszednim dla jego poprzedników typu
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Mickiewicza, Słowackiego i  K ras i 'sk lego .

Na tej drodze do nowego sumienia dziejotwórozego napotykał ciężki£.  

i  niebezpieczne przeszkody, takie same Jak Przybyszewski, w postaci  

socjalizmu kosmopolitycznego, materializmu naukowego, a przedewszy- 

stkiem wychowania germanizuję.cego* Cud to prawdziwy, że to wszystko 

przezwyciężył dzięki wrażliwości natury, która pochwycić zdołała  

zdaleka doohodzę.oy pogłos rodzącego s ię  w kraju ruchu narodowego* 

Przezwyciężył zwodzę.oe z drogi pokusy dzięki zdrowiu dziedziczonych 

insł^giktów ludowych • Nie zdołała pochwycić go najniebezpieczniejsza  

sieć ducha żydowskiego*

Może to będzie drastyczne, co powiem, a le  była to natura p ie rw o tn i  

tak zdrowa, że sięgająca w poozuoie rasowe. Nie bez znaczenia s$ fa­

kty, /zanotowane w pamiętniku Jego żony/, że po spoiyoiu Jadła w domt 

żydowskim /a żydzi ub iega l i  s ię  o to, żeby go gośoió/, gdy sobie 

uprzytomnił, że jad ł  w domu żydowskim, dostawał t o r s j i .

Sumienie jest  regulatorem etycznym we wszystkich sprawach, do­

stępnych twórczości ozłowieka, a le  -  patrz«c ie  -  jak głęboko sięga  

korzeniem w obyczaj krwi, w instynkty, w rasę*

Myśl polska nie mogła s ię  pogodzić z "nowościami” błyskotliwymi,  

przywiezionymi z Berlina, pomimo, że Już oswojona była z nimi, gdy 

je  w łagodnie jszej  formie propagował Zenon P r z ^ g k i  w "Życiu” war­

szawskim*- /1887-1891/, a potem w "Chingrze" /1901-1907/.

Tezy "Confiteor" Przybyszewskiego mogły w tak cynicznej postaci 

dojrzeć tylko w Ber l in ie ,  Jako owoc z pt^iewu zwycięskiego żydostwa. 

Kto ohoe zrozumieć reakcję, która po niewielu latach nastąpiła  w 

Niemczech pod hasłem rasizmu z tak wybitnym akcentem antysemityzmu, 

ten nie może pominąć l iterackiego  obozu, który w czasach Przybysze-

stanu i zikości przez żydów i  masonerię.



Z l o

Xtak na odradzający sią  polską my i l  polityczną obmyślany był przez

masonerią w porą bardzo krytyczną, Przeslepiono przedtem Warszawą z

je j  rozwijająoą się  wspaniale powieścią. Dozór masonerii rytuału  
«

szkockiego, rozoiągnięty nad Sienkiewiczem, nie był dostateczny. 

Uznano, że należy baczniejszą uwagą skierować na G a l ic ją ,  gdzie za­

nosiło sią na poezję, na rozwój sztuki malarskiej i  teatru i  wogóle 

na rozwój polskiej ideologii^. Już samo pojawienie s ią  Szozepanowakieg 

było faktem masonerią niepokojącym. Załatwiła  s ią  z nim demokracja 

przy pomocy żydów. Odgrywał w tym dużą ro lą  Wilhelm Feldman, który 

teraz w ruchu neoromantycznym na jarmarjtku krakowskim był głównym 

gospodarzem, jako najruchliwszy pośrednik. Myśl polska konserwatywna

Niebezpieczeństwo grozi ło  z innej strony, oto wtargnął do G a l i c j i  prąd 

wszechpolski ze swoją nauką etyczno-poll  yczną o sumieniu narodowym. 

Zanim sią  spostrzeżono "Przegląd Wszechpolski” był już w Krakowie, 

Kasprowicz, Wyspiański czerpią stąd jak z żywego źródła. Masoneria, 

zwłaszcza Wielk i Wschód, wzięła sią do kontr-ofensywy. Trzeba było 

sprowadzić rezerwą w osobie b. re.aktora socja l istycznej ”Gazety Ro­

botn icze j” w Ber l in ie ,  Przybyszewskiego.

ilhelm Feldman miał wiele roboty, a le  też niemało kłopotu. Jako

wydawca "Życia” a potem "Krytyki” , do r .  1902 główny referent l i t e r a ­

cki "Słowa Po lsk iego " , pracował w różnym towarze, nie mógł zniechęcać 

do żadnego towaru. Jedno tylko: musiała to być "nowość” , bo w tej 

branży pracował, a nie w starzyźnie, jak jego przodki. Lansował tedy 

Przybyszewskiego ostrożnie, wysuwając na pierwsze miejsce zapewnienia, 

że Jest to właściwie towar z polskiego aurowoa, a że zrdbiony w Ber­

l i n i e ,  to dla tego najświeższej mody.

Opowiadał tedy w pąk ow ie  o tym, jak to "młodzież modernistyczna 

mówiła ox nim już od kilka lat  z szeptem i ubóstwieniem jako o tajem-



ętrzonych, przetapiajęcyoh s i ę . . .  w bezbrzeżny,

duszy ozyBto polskie j * " , . .^/
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niczym wywoływaczu cudów, 0 magu i  proroku, co daleko między obcymi

z najciemniejszych otchłani ducha głębokie, nieznane, pełne grozy wy­

dobywa piękności^. . f  " I  wszyscy wchłania li  z bolesny rozkoszę wspa­

n ia łe  rapsodyozne utwory, które pisane po niemiecku miały jednak w 

ekspresj.1 w rytmie^ducha polskiego, przynosiły potężne wizje  ziemi 

i  ludu polskiego” . , .  1/
J

Zupełnie jak Kasprowicz. Feldman ręozy, że to był duch czysto pol­

ski: j”0wa szeroka rozlewnoSć uczucia, raigooęoa blaskami fan taz j i ,  jak 

chorągiewkami lanc jazdy dawnej, rzucająca się nagle z impetem, z
w / Ł r

f u r ję  * *  odmęty, .jak niegdyś na po lanę  nieprzyjaoie la  husarja skrzydla­

ta, ów

nieraz bezprzytomny ża l  -  wyr

Feldman, jak przystało na Kraków, byt bardzo polsk i,  bardzo patr io ­

tyczny, istny^ułan z chorągiewką, lub husarz ze skrzydłami "rzucający  

się  na śoianę,bywał też jak krakowiak w k ie re z j i ,  a le  to mu nie prze­

szkadzało rozumieć, że sztuka jeat  czemś nieskończenie wyższym od ży­

cia ,  że w sztuoe jeat Piękno metafizyczne i  Absolut. Conajmniej absolut  

Tak tedy Przybyszewski i  Feldman z chorągiewkami lanc dawnej Jazdy 

dobywali s ię  do bram tego Absolutu. Cóż wobec tego idea Dobra, gdy 

chodzi o Piękno! Feldman przepadał za Pięknem, ”pięknem nieskońozono- 

śoi '  , Czyż nie miesznę^wobec t e g o N j^ ś ^ z u s s ę  kwestia jakiegoś "zdro­

wia”, o które się  spierano z Przybyszewskim, jak ie jś  dbałości o d o s t o j ­

ne i  p e łn eży c ie ,  jakiegoś sumienia? Dla Feldmana śmieszni b y l i  z po'-v<j>~ 

du swej m^ośoi krytycy "u ty l i t a ry śo i” , dla których kwestią estetyoz*e  

na drugim i  trzeoim stoję, p lanie, a na pierwszym -  zdrowie społeczeń­

stwa" ! . . .

l /  Feldman. Piśmienniotwo po łac ie " ,  I I ,  145.

£/ 1. o. IV, 187. 

l . o .  IV ,380.
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A cóż mnie ono obchodzić może -  myśli w duchu za Przybyszewskim.

X

X X

Stwierdzam fakt, że Wilhelm Feldman był Maurycym Moohnackim ruchu 

neo-romailityosnego • l e  dwa nazwiska daję. miarę i  propoirroję dwu epokom 

kultury. Dystans gnaczpy, Widzimy z te o zestawienia, że w tak krótki)^, 

czasie uczynił s ię  ogromny wyłom w kulturze inte ligenoki€* sfer spo-
%

łeozeństwa polskiego, zwłaszoza w poziomie kultury etyozno-polityozne^  

Jeże li  sta le  fermentujący w łonie społeczeństwa ruch umysłowy wy­

dziela z s ieb ie  prąd, charakterystyczny dla epoki, to ten prąd wido­

czny się stanie dla ogółu i  należycie będzie zasilony przez opinię,  

o i l e  znajdzie się współcześnie talent odpowiednio referująoy sens 

dziejowy tego prądu. Moohnaoki był takim referentem, ctóry uświadomił 

nietylko publiczność, a le  samych poetów, co znaozy ten ruch romantycz 

”na ziemiach Bolesława Chrobrego” - yczuł, że przez poetów doohodsi 

do głosu duoh narodu, odnajdujący swoją ja iń  osobowy, że duch narodu 

przychodzi do "poczuwania s ieb ie  w swoim jes testw ie” , foohnaoki po­

czuł się sam w dziejowym prądzie. Jeżeli  dzie je  wogóle są dramat 

a l i te ra tu ra  dramatem narodu, d^żjoe o do pełni swej świadomości 

osobowej, to bohaterem książki Moohnackiepo o l i te ra tu rze  polskiej  

jes t  Naród. Idea narodu jest  dla niego miarą wielkości poetów, miarą 

ich in tu ic j i  i  artyzmu. Ta miara Feldmanowi jes t  obca, zastępuje j ą

sądem SfLinił. pf. bieżącej op in i i ,  która orzekając o modzie, j e s t  dla
\

niego wyrocznią. Orientuje się według wzmianek dziennikarskich i  

gawęd w kawiarniaoh, przy ozyrr, każdy sąd stara się przelicytować  

superlatywem zawsze w tym poczuciu, że buduje sobie samemu pomnik.

Nie da się nikomu/ przelicytować, j e ś l i  czuje, że dany talent ma powo­

dzenie i  będzie modny. Stara s ię  wtedy dolioytować idee autora do 

bezmiaru Absolutu i  Wszeohludzkości. Czeka na sąd innych , jego własny,
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zbyt pośpiesznie wygłoszony zawsze nietrafny. W miarą rozrostu sławy 

autora entuzjazm Feldmana rośnie. 0 Kaspr owicz^zrazu p i s a ł  jako o 

niezdarnym, gruboskórnym chłopie, wnet, zorjentowawszy sią  w op in i i ,  

przyznaje mu wybitne znamiona polskości, wkrótoe mianuje go poetą 

słowiańskim, wreszoie nazywa go wszechludzkim. To samo z yspiańskim. 

Jednego tylko Przyt^zewskiego przywitał odrazu superlatywem, bo mia£ 

już gotową opinią z Niemieo* Marka obca dużo znaczy.

Z Wyspiańskim miał duży kłopot, żeby go zrobić "wszeohludzkim" i  wy­

minąć jego nacjonalistyczne akcenty, żeby go przełknąć tak zręcznie,  

jak żonglerzy Jarmarczni łyka ją  ogień.

Było troską istotną krytyki ówczesnej, jakby zataić przed opinią,  

że ożywiony ruch l i te rack i  spowodowany jest  prądem odradzającej sią  

myśli po l ityczne j .  Prasa gal icy jska  jednomyślnie bojkotowała wydawni­

ctwa i  ludzi obozu wszechpolskiego. Milczało s ią  o "Słowie Polskiem", 

gdzie panował pomimo to ruch l i te raok i  na mifllrę dotąd w dziennikar­

stwie galicyjskim nieznaną, milczało s ią  tak samo o "Związku Naukowo- 

Literackim", który szereg la t  był ośrodkiem życia l iterackiego we 

Lwowie.

Działaniu tego prądu wszechpolskiego przypisać należy, że wreszcie  

nastąp ił  zmierzch Izrae la ,  panującego dotąd wszeohwładnie nad opinią.  

Zaczęto s ią  przypatrywać Feldmanowi i  Jego "Krytyoe". Pierwszy bodaj 

odważy! s ię  zerwać maską temu krytykowi Jerzy którego arty-

k i ł  ogłosaony w "Słowie Polskiem" /1909/ pt.  "Pan Wilhelm Feldman, 

historyk l i te ratury  po lsk ie j "  rozchwytywany był w broszurze. Posypały

sią  potem broszury, artykuły, l i s t y  otwarte: Rosnera, T. Mioińskiego,
\

W, Rabskiego, K. Tetmajera, K. Irzykowskiego /"Brouiąy swojego żyda"/,

Feldman poraź pierwszy zanotowany był w l i te ra tu rze  przez Edwarda 

Paszkowskiego w powieści "Podłm iebie" / l90 l/ .  Portrecik jego satyry­

cznie naszkicowany, zrobiony był w latach dziewięćdziesiątych, kiedy 

Feldman Jako młody sekretarz fundacji żydowskiej bar. Hirsoha przybył 

do Warszawy i  tam sprezentował s ią  redaktorom "Głosu" jeko l i t e r a t .
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dyskusji zarzucono mu tam nieuczciwość, że nie szanuje swych prze-

A lt t)
konań i  p isu je  wszędzie, gdzie ijiu płacą. Odpowiedział w tym

ixaka.x duchu: Dobrze że i  taki Jestem Jak jestem, bo w Ja kimże brudnym 

świeoie się  wychowywałem...

Zatrzymałem dłużej uwagę czytelnika na te j  postaci,  bo to była na j ­

bardziej typowa postać umysłowego życia ga l icy jsk ie  o i  wiele tłumaczy 

zjawisk. W świeoie literackim zachowywał pozory apolityczności, a 

przeoieź dobrze ś le d z i ł ,  co się  dzie je  w po l ityce .  Wydał takie dz ie ła :  

"3tr onnictujjoL, i  programy polityozne w G a l i c j i *  1846- 1906" /2 tomy, 

1907/, "Gesohichte der polit ischen ideen in Polen" /Berlin  1917/ m 

Tenże temat po polsku /3 tomy/, "Vor der neuen Teilung 'olens" /Berlin  

1918/.

widzimy rozwinął szeroką działalność polityczną w czasie wojny, 

i  to w Ber l in ie  jako gorliwy propagator ugody polsko-niemieckiej,  

płaconej u tratą  wszystkich ziem dawnego zaboru pruskiego. W Berlin ie  

z Jego iniojatywy powstał klub polskó-niemieoki, gorąco popierający  

projekt niemiecki rekrutowania wojska polskiego przy armii niemieckiej 

do walki z Rosją, rzuoający zaś anatemę na ideę formowania wojska 

polskiego we Francji  i  w Rosj i .  Tamże w Berl in ie  wydawał w czasie  

wojny osławione "Polnische* BIMtter".

Osiągnął szczyt swej karjery życiowej. Był w Berlinie  ani mniej 

ani więcej: reprezentantem urzędowym krakowskiego N.K.N.*u, a potem 

warszawskiej Rady Eegenoyjnej, a za czasów niepodległości p e łn i ł  

urząd w Min. Spraw Zagranicznych w Warszawsie do śmierci swojej /w r .  

1919/.

Okazali s ię  więc w Polsoe w czasie krytyoznym w0Jny światowej po«*^

trzebni na oz£owyoh stanowiskach ludzie, wypróbowani pod względem

antypatii  do rodzimej polskiej ys myśli po l ityczne j .  Potrzebni b y l i

ludźiom ze szkoły soc ja l is tyczne j ,  obejmującym rządy w Polsoe dla tej

właśnie antypatii  żydzi: Feldman, Askenazy, Mtihlstein, Reichman, 

Gross-



Grosstern i t d . ,  rzecznicy niemieckiej po l i tyk i  w Polsce, w krą) u na­

zywający s ią  "niepodległościowcami’ . vVidzimy, jak dwuznaczny ro^ą 

ten kiakowiak, entuzjasta ułana polskie o, ustanawiający hierarchią  

twórców polsk^r^odgrywał w dziejach cultury p o lsk ie j .  $6ź  warta 

kultura duchowa narodu historycznego, która magistralny l in ią  rozwo­

ju -  myśl polityczny oddaje w arendą oboym, posługujyo sią  w stosun­

kach międzynarodowych pośrednikami żydami? Co warta byłaby nasza 

kultura umysłowa, gdybyśmy do tej pory nie zrozumieli,  że życie duoho- 

we przedstawia jedny całość i  że nie podobna rozważać l ite ratury  jako 

świata odrębnego od reszty życia naro^wego.

Ł ycz^ te  światy Feldmanowi^ k tó r^nas  uczy^-' że trzeba je  rozdzie­

lać .

Słusznie powiedziano, że klasa t .  zw. in te l ig enc j i  jest  ba dzo 

nie bezpieczna ̂ ku ltu ry  bowiem umysłowa pod wpływem czynników obcych 

ułatwia jetf wykręty, gdy dzie je  muszy iść drogy prosty. Tą l in i ą  

prosty wyznaczajy instynkty m3s i natchnienia intuicyjne wielkich  

poetów narodu. Kultura zatracajyoa ten kierunek wiedzie na manowce.

x

X X

Sprzeczność tendenoyj politycznych wytworzyła w stosunkach między 

l i t e ra tu ry  a życiem niezmierny zamęt. Samo zagadnienie tego stosinku 

je s t  trudne, a gdy wogóle stosunki sy niezdrowe, praktyka życiowa, 

zwłaszcza wychowawcza, bardzo j e  gmatwa.

Starałem sią  pokazać, i l e  zamętu sprawia krytyka, powołana przecież 

do wyjaśniania tych spraw, a praktycznie powierzone żydowi, obojętnemu 

na sprawy dobra i  prawdy, a majycemu przy każdej okazji  do załatwienia  

swoje misje socja l istyczne, polityczne nie liozyo żydowakioh, wszystk 

sprweozne z interesami narodu polskiego.

Prawda przedstawia sią  zupełnie inaczej, a mianowioie w ten sposób:
s  \

1/ "Nacjonalistyczny poglyd cywil izac ją  bynajmniej nie epWeoiwia aie 
zas-Ssie :  "sztuka dle owszem, jak najbar<te ie'j jy  p>op\era.

40
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Chodzi tylko o duszą artytefey, jakę ona na być: czy ma by^ oałkowit

Jałc przystoi auszy człowieka cywilizowanego, czy też ni epc ończ on#. 

Dusze barbarzyńcy, choćby utalentowanego, nie da z s ieb ie  sztuki, od­

powiadającej poziomowi wysokiej c y w i l i z a c j i .  Dusza, zatrzymana dajmy 

na to na pćziomie walki klas w poglądach na życie społeczne, -j-»M

niedokształcona, niezdolna co wyjawienia a sp i ra c j i  ogólnoludzkich nie  

ty$co narodowych, to dusza p ó ł in t e l i g e n t a  z domowym wykształceniem* 

Tym mniej mo e dać z s ieb ie  dusza, nie dosięgajęoa elementarnego pozi  

mu etycznego.

Maturę, artysty jest moment dooięgnięoia sią sumieniem do poziomu 

cyw i l izac j i  narodu, który mu duszą d8ł . Niczego więcej od artysty sią  

nie wymaga: niech tworzy tylko z myślę, aby dzieło jego było aroydzie  

łera. Ono bądzie wszeohludzkie, a zarazem narodowe, bądzie dla życia 

drogowskazem.

Ze ta kwestia "sztuki dla sztuki" tak długo u nas s ią  kołacze, to

dla ochrony swych praw grafflomaństwa i  pięknodusznośoi. Cięgle im coś 

grozi rzekomo od "życ ia " .  Tymczasem temu"życiu", właściwie ogólnej 

kulturze narodowej, narzuca s ią  inne zagadnienia, odwrotne.

Sfery oświecone w Polsce /klasa " in te l ig en c j i " /  pod koniec 2IE 

wieku były chore na l i t e ra tu rą .  To sią  stało  najcięższym za aniera 

rodzęcego s ią  prędu narodowego, jak tą chorobę przezwyciężyć, '“'pądzi- 

liarny sią  w tą ohorobę, nie przestrzegajęo hygieny duchowej w czasie  

niewoli,  przez wyrzekanie s ią  wszystkiego, oo t rę c i ło  "po litykę",  

wpędzśli nas w nię też i  c i ,  którym zależało na tym, abyśmy chorzy

Zbyt długo karmiliśmy ducha wyłęoznie symbolikę poetyokę, S trac i ­

liśmy wreszcie poczucie, co snem -  co jawę, oo żelaznym prawem życia 

-  oo dowolnościę improwizacji, co konkretem życia -  co tylko analogię  

z przesz łośc i .

dowód niskie j  kultury l i t e r a o k ie j .

b y l i .
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W diagnozie tego faktu okazali sią zgodni publicy ści "kulturnicy" 

broniący spraw Życia, z takimi mistrzami, hołdującymi sztuce, jak  

Wyspiański /"Wesele*1, "Wyzwolenie", "Legion11/.

Dpprofl adzone do stanu naiwno ści politycznej pokolenie schyłkowe nj£ 

zdawało sobie sprawy z dramatu dziejo ego# Nowy ruoh narodowy nazwano 

powrotem dawnego romantyzmu, aby cofnyć myśl polsky w stan wrzenia 

typu "powstańczego".

Komu powrót ten był potrzebny? Tym, którzy nie chc ie l i ,  aby w 

Polsce dojrza ła  własna, realna myśl polityozna, a właśnie do tego 

już szło, gdy ujawnił sią pryd wszechpolski, ogarniający coraz szer­

sze masy. Potrzebny był "państwom centralnym'1, a nawet mile byłby wi­

dziany w Rosji ,  ufnej w sojusz p rzy jac ie lsk i  z Niemcami. Wpędzić Po-
i

laków w ruoh powstańczy przeciwko Rosji znaczy łoby wyniszczyć rodzycy 

s ią  w Polsce s i ł ą  biologiozny i  spędzić z areny międzynarodowej gro­

źne widmo sprawy po lsk ie j ,  joko sprawy wewnętrznej Rosj i .

W tei kombinacji ro lę  wykonawczy w z ię l i  na s ieb ie  wewnątrz kraju 

so c ja l i ś c i  pod kierunkiem żydów, masonerii W, Wschodu, wogóle ozyn- 

niki po l i tyk i  niemieckiej, penetrujące duszę polską. Nie zaniedbywano 

żadnej okazji ,  a więc okaz j i ,  Jaką dała wojna japońska /szykowane 

przez Piłsudskiego powstanie przy pomocy Japonii/, ruoh rewoluoyjny 

w Rosji /powstanie socja l istów w Warszawie/, wreszcie p rzygo tow an ie  

zbrojne wprost na użytek A u st r i i  /ruch strze leck i  w G a l i c j i  przy 

pomocy i  pod kierunkiem sztabu wiedeńskiego/.

Skorzystano też z okazji ,  Ja$y nastręczył ruoh l i t e ra ck i  Młodej 

Poick i.  Wyspiański orzekł, że"naród ma prawo istnieć tylko jako pań­

stwo*1*

Orzekł to samo, co uznał za ce l  odległy program Stronnictwa De­

mokraty czno-Naroaowe* o . -  A więc niepodległość^ -  podchwyciły "maski" 

-  Zgoda, niech będzie Niepodległość jako hasło* Ale Jakże osiągnąć 

tę niepodległość, j e ż e l i  nie s i ł y  zbrojny? A więc zbrójmy s ię !  Już si
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robi!  Już je s t  przyzwolenie sztabu generalnego austrjaokiego, już sę 

kadry, sę pieniędae, Już nie trzeba rozbijać banków, napadać na pocią­

g i .  Bądzie powstanie taicie samo, jeszcze lepsze, jak w r .  1830*

Otóż,na to, był potrzebny Feldman, znany w sferach literaokich pod 

przydomkiem: "Mojsie, sk^cz po bombą!” Zadaniem takich kierowników 

opin ii  l i t e raok ie j  było skrąoió pręd, aby nie s j a ł  s ię  państwowo-twó*- 

czym, lecz p d osłonę, l i te raok ie j  symboliki posłużył p a r t i i  międzyna­

rodowej, a przy czyjej stanie sią to pomocy, co się  stanie z polskę  

myślę polityeznę, jak na tym wyjdzie naród, -  o takie rzeczy nie  ich 

pytać.

Tak sprawy wyględaję ze stanowiska kultury. A z tego stanowiska ob^i 

mować trzeba wszystkie dziedziny źyoie narodowego. W^nurtach tego ży­

cia jest i  l i t e ra tu ra .  Zagadnienie Jej stosunku do życia nie jest  

takie proste, jak się  parwenjuszom kultury wydaje.

Sen na kwiatach byflra miły, ale można iwk od ruch umrzeć, 

j f a l i c j s  stała  się istnę pułapkę l itereckę n8 inte ligenc ję  polskę.  

Odurzona kwiatami romantyzmu zeszłowieozne o śniła  o Polsce symbolsąmi 

i  alegoriami, Polska była od święta, czczona obchodami rooznic powstąfc- 

czych i urodzin wielkich poetów.

Oczywiście główny nacisk w polityce szkolnej kładziono na polonisty-
11

kę. Był* w tym dowód patriotyzmu władz krajowych, a le  nie miało nic 

przeciwko temu austr jackie  ministerium oświaty. Uprawa poezji  oddalałaś  

umysły od rzeczywistości.

kiedy w r .  1914 wybuchła wojna światowa, or jentacja  polityczna  

wśród in te l ig enc j i  polskiej konkurowała z żydowskę o to, kto b l iże j  

i  w ierniej sto i  przy tronie, a gdy wynikały spory^przecinał je  profe­

sor polonistyki,  zupełnie się nie orjentujęóy, przykazaniem: "czyta j ­

cie księgi wieszczówy. A trzeba sobie przypomnieć, że na przełomie 

stu lec i  mieliśmy trzy wielkie rocznice urodzin wieszczów. Każda z nich 

Jedna po drugiej na oałe lata wypełniała program zajęć w szkołach ^



i  gabinetach polonistycznych. Matury, doktoraty, rozprawy seminaryjne 

serjami dokonywane były pod wezwaniem tego lub innego wieszoza* Prze­

padał na egzarainachinaturzystn, który nie zdołał opowiedzieć potoczy­

ście ♦‘Króla Ducha” Słowackiego*

zje poetów były rzeczywistością, wojna natomiast jakimś snem 

dziwnym, stanem zupełnego za^padu psychiczne/sp , jak pod chloroformem 

w czasie op^eracji .  Krząta li  s ię  koło ohorego Polaka patrioty zawsze 

przytomni źydkowie i  masoni, majęoy na posługach socja l istów . Był to 

wtajemniczony KKN.

X

X X

Tak się przedstawia ruch ^eoromantyozny w obrębie G a l i c j i ,  widzia­

ny ze stanowiska zdrowego sensu politycznego. Ten sens, a nie inny, 

musi być probierzem zjawisk społecznych, nie wył^ozaj^o l i teraok ich .  

Dopóki co do tego kryterium nie można s ię  porozumieć z przedstawicie­

lem " in t e l i g e n o j i ” , bez względu na jego brańżę, dopóty o sensowpym 

życiu historycznym niepodobna myśleć.

Temat ten był żywo rozstrzę.sany na łamach prasy wszechpolskiej,  

w odczytach i  dyskusjach Związku Naukowo-Literackiego. Praca ta7 dają­

ca moralne i polityczne podstawy ^stanowisku posłów obozu narodowego 

w Kole Polskim, wiele dobrego zdz ia ła ła .  Dosyć przeczytać '‘Pamiętnik 

polityczny” St. Głę.bihskiego^ogłoszony r .  1939.

O zatargu kultury z l itersturę. w G a l i c j i  pisałem obszernie w książ­

ce, wydanej w 'arszawie w r .  1912 pt,  "Myśl przebudowy”. Do niej odsy 

łam czytelników, którzy by pragnęli szkic mój o neoromanty'mie g a l i ­

cyjskim uzupełnić.

c
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len ie ”, -  Rola G a l ic j i  Wschodniej^- Skuteczność zastrzyku 

ideowego z Warszawy.

Trudno nam dz is ia j ,  patrzącym zbliska na ten fragment stosunków 

tak barazo wewnętrznych, Jakimi 3$ zjawiska życia umysłowego, ogarnąć 

sę.dem epokę. Stanisław Szozepanowski przed laty napisał książkę o 

G a l i c j i  gospodarczej, daj$c obrazowi swemu tytu ł  "Nędza Ga l ioJ i " .

Miał przed oczyma rzeozy konkretne m k n t z i  u jęte  w cyfrach, a 

przecież zarzuoano mu jecnostronność#

Po doświadczeniach, jakie przeżyliśmy przed wojnęt 1914 r . ,  nie 

trudno byłoby napisaó książkę o "nędzy moralnej” G a l i c j i .  Istotnie

id£C£ ddukacj ę polity  ̂ znę,. Dzisiaj Jednak musimy spojrzeć na ten 

fragment dziejów G a l i c j i  w pewnej perspektywie czasu i  przestrzeni,  

unikając sumary cznośoijw,

■Przeba przdewszystkim zrobić rozróżnienie między Galiojęt Wschodnią 

i  Zachodnię., bo Jednak w ci^gu stulecia  wytworzyła się między tymi 

połaciami znaozna różniea. A j e ś l i  je  w myśli łączymy, to dla uzyska­

nia sprawiedliwego punktu widzenia, porównajmy tę G a l ic ję  z ostatniej

była to dzielnica najbardzie j  wyniszczona moralnie



doby z t£, jakę. ona była sto lat  przedtem, porównają ję. w dataoh 

1795 -  1895, a uderzy nas widok doniosłego rozwoju społecznego, ja ­

kiemu przez ten czas kraj u le g ł .

Rzę.d austrjaoki z ro b i ł  wazyBtko, co mógł, aby go wyniszezyó, zanim 

darował mu pod koniec trochę swobód. N e  było już gubernatora w Kra­

kowie jakiegoś Margelika, to był w ' iedniu minister -  dajmy na to -  

jakiś Husarek. Robil i  oni różne operacje z warstwy górn$ naprzód 

artystokrac j i  po lsk ie j ,  potem z przewódcami stronnictw polskich i  

tu zbiera ło  s ię  dużo barw ciemnyoh, a le  jakże rozwinęło s ię  przez 

ten czas pod spodem życie społeczne i  narodowe!

Spojrzyjmy porównawczo na te lata ;  w r .  1795 masy społeczne były 

dla historyka niewidzialne, na widowni is tn ia ły  tylko rody szlaohe-  

o<cie i  salony. Po klęsce iiaciejowiokiej najeohały na Lwów i  na Kra­

ków wielkopariskie dwory i nie widzęic przed sobęi przyszłości dzie jo­

wej , w l irycznym  stanie dusz szukały zapamiętania w użyciu i  w hu­

laszczej zabawie, Jakby to była stypa pogrzebowa po kimś dalekim. 

Przeczytajmy pamiętniki z tych czasów, a potem pomyślmy, te w sto 

lat  później w r .  1895 zjeo a l i  do Lwowa inni ludzie: Popławski, 

Dmowski i  i n . , l i d z i e  ascezy i  wielkich programów id*owyoh, wodzowie 

narodu już $demo cratyzowanego, zasadzający politykę polskę. nie na 

podejmowaniu gubernatorów ozy namiestników, lecz na kontakcie z sze­

rokimi masami narodu, na wielkie j praoy oświatowej i  kulturalnej ,  

zdolnej podnieść naród do r o l i  suwewena w przyszłym odrodzonym 

państwie.

Zrozumienie tego postępu nie pozwala obeonernu historykowi być 

pesymistę, i  zmusza go do zastosowania innych metod szkicowania dzie­

jów, niż to r o b i l i  dawni pamiętnikarze i  historycy, ograniczajętcy 

się* £ńy chodziło o charakterystykę epoki, do notowania anegdot z ży- 

oia xxBtfcta.il wielkopaśskioh salonów, Zycie społeczeństwa nowoczesneg 

w wymiarze narodowym badać trzeba przy pomocy cyfr ,  socjologicznie

4
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i  psychologicznie. A wtedy w świetle  tych obserwacji rozróżnimy o b l i ­

cza wschodu i  zachodu w dzielnicy byłego zaboru aastrjaokiego.

W lipou r .  1909 "Słowo Polskie" og łos i ło  bardzo interesującą, pracą 

młode o publicysty Wilhelma Kahla, który postanowił mefcodf pracowitej 

analizy statystycznej wykazać, na czym polega wyczuwana powszechnie 

różnica w tątnie  żyoia G a l i c j i  wschodniej i  zachodniej. Ponieważ stu- 

djura to dotyczy zagadnień pracy kulturalnej,  której poświęciłem ksią­

żkę, przeto jest  tu miejsce na przytoczenie wyników te o st idium.

"W życiu politycznem i  narodowem polskiego społeczeństwa w Gelicyi  

-  pisze Kahl -  zachodzę, poważne różnice między zachodnią, a wschodnią 

częścią kraju, Przedewszystkiem pod względem politycznym przedstawia­

ją  się obie części, jsko odrębne środowiska. Gal ic ja  wschodnia jest  

kolebcą i  ogniskiem ruohu demokratyczno4narodowego, który stanowi tu 

najbardziej wpływowy, prawie deóydująoy ozynnik żyoia politycznego.

Na 23 posłów Koła 'olskie o £ Galioyi wschodniej jest większośó 

członków stronnictwa demokratyczno-narodowego.

W Ca l icy i  zachbdniej ro lą  najważniejszą odgrywa po miastach t.zw,  

"s ta ra" ,  skoncentrowana demokracya, po wsiach zaś -  ludowcy, jakkol­

wiek w ostatnich czasach ruch narodowo-demofcratyczny zapuszcza w te j  

części kraju coraz głębsze korzenie i  rośnie w s i ł y .

Atfównieź psychika społeozedstwa wschodniej i  zachodniej ozęśoi
V

kraju jest odmienna. Społeczeństwo polskie we wschodniej Galicyi  od­

znacza s ię  daleko większym zamysłem politycznym, energif. i  rzutkośoią,  

kiedy zaohodnią ozę«ó kraju znamionuje znaczna doza apatyi i  bierno­

śc i .

P  Przypomnieć należy, że do Galioyi wsohodniej zaliczamy obszar pol­

sko-ruski, obejmujący mniej więcej terytoryum Wyższego Sądu krajowego 

we Lwowie/na wschód od l i n i i  Sanu/* Na obszarze tym mieszka, według 

obliczeń pro f .  Buzka, 1 447 000 Polaków, kiedy na obszarze czysto 

polskim /Galic ja  zachodnia/ mieszka ludności polsk ie j  2 600 000.

3
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W odsetkach przedstawia się ten stosunek jak 36$ i  64$. 

j )  Obraz życia narodowo-s; ołeoznego obu częśoi kraju daje działalność  

trzech największych stowaizyszed, które w ostatnich 1 taoh wysunęły 

się na pierwszy plan w życiu narodowem Galicyi i  które gęstę. sieoięi 

pokrywają cały k ra j .  S$. niemi: "Towarzystwo Szkoły Ludowej", "Sokół",  

i  "Towarzystwo fcfółek rolniczych". Instytucje te, wytworzone przez sa­

mo społeczeństwo, wyciskają piętno na f i z y ^ o m i i  swego środowiska, 

i  śmiało można powiedzieć, że tętno ioh rozwoju jest  zarazem tętneiji 

źyoia i  ruchu narodowego.

Ą  B l iże j  określać, jakie znaozenie i  zadania maj$ te instytuoye,

chyba niema potrzeby. Tow. Szkoły ludowej uważamy za najważniejszę.

organizaoyę oświatowy, narodowo uświadamiając^' "Sokoła", oprócz

spełniania zadań wyohowania fizycznego -  za niezmiernie ważny czynnik

tężyzny i  sprawności obywatelskiej; Kółka ro ln icze -  za organizaoyę,

pracujęeę. z powodzeniem nad podniesieniem flJLonomicznem włośeiaństwa.

^ J a k  przedstawia się działalność i  intensywność pracy w rzeczonych

instytuoyach? Sprawozdanie Tow. Szkoły ludowej za rok ubiegły wykazu

w cpłym kraj u 827 Kół i  £3 872 członków. Koła te utrzyrnywały 1638

ozyte l i ,  w których wygłoszono 4871 odczytów, miały 143 szkół poozę-tko

wych, 38 szkół ludowych, 7 domów ludowych i 14 burs. Otóż z cyfr ty oh

na Galicyę wsohodnię., liozę.cę. 36$ ogółu ludności po lsk ie j  w kraju,

przypada 60$ Kół, 67$ ozłonków, ^4,5$ czytelń, 75$ wygłoszonych w

nich odczytów, 69$ szkół początkowych, wszystkie bursy i  domy ludowe,
4 "

90$ szkół,przez Koła utrzymywanych. Na Galioyę zaś zachodnią, stanów 

0 £ 64$ ogółu ludności po lsk ie j  w kraju, przypada 40$ Kół, 33$ człon­

ków, 25 f 5$ ozy te l ' ,  24$ wygłoszonych w nich odczytów, 0$ burs i  domów 

ludowyoh, 31$ szkół początkowych, 10$ szkół przez Koła utrzymywany oh , 

yN ie  lep ie j  przedstawia się stosunek w "Sokole". Na 162 gniazda i  

18 730 sokołów przypada na Galioyę zaohodnię, 38,8$ gniazd i  34$ ssknc 

ozłonków, na Galioyę wso odnift 61,2$ gniazd i  66$ członków.
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^Jedynie w organizaoyi Kółek rolniczyoh 3tosunek j es t nieco normal­

n ie jszy .  Na 1340 Kółek i  52 000 członków przypada na Galicyę zachodnią 

58# Kółek i 62# członków, a na wschodnią 42# Kółek i ^ 8 #  członkójfci/^'' 

^Ciekawe świstło na ofiarność epołeeznę rzucaję cyfry dochodów po­

wyższych instytucyi. Koła Tow. Szkody ludowej wykazuję. 502 000 dooho- 

du, z czego na Galioyę wschodnię przypada 79#, na zaohodnię 21## ha 

gniazda sokole z ogólnego doohodu 1276 kor. daje Galicya zachodnia 

27£, wsohoSnia 1 7 $ . ^

/ /  B
Cyfry te jednak nie daję Jeszcze, o i l e  ohodzi o wyświetlenie re­

a lnej pracy społeczeństwa w obu częściach kraju, dostatecznego obrazu. 

Aby módz stosunek intensywności realnej pracy sprowadź id do właściwe­

go mianownika, przeprowadza autor pewne korektury. Przedewszystkiem 

bierze pod uwagę ludność żydowekę. Ludność ta wynosi w całym kraju 

811 000, z czego na obszarie polsko-ruskim, według obliozeń prof# 

Buzka, mieszka 603 000 ożyli  64#, a w Galioyi zachodniej 203 000 czy­

l i  26#. Ludność ta przyznała s ię  w znacznej większości podczas osta­

tniego spisu ludności do narodowości polskiej# Jeżeli  jednak chodzi

0 istotnę s i łę ,  na której wyżej wymienione instytucje mogę. się oprzeć

1 z której mogę ozerpać środki, rzeczywistość nakazuje cyfrę tę zre-  

dukowsć do nieznaozne, o odsetka, a tem samem obniżyć procent ludności 

polsk ie j  i  zbliżyć go przedewszy et kiem w Calicyi wsohodniej do pozio­

mu, odpowiadajęioego l i c zb ie  ludności wyznania rzymsko-katolicklggo# 

Pomijaj yc bowiem fakt, że Żydzi w powyższych instytu^ao żadnego pra­

wie udziału nie b iorę ,  nie należy zapominać, że Galicya wschodnia 

jest terenem nadzwyczaj wybujałego ruchu syonistycznego#

j  Ta^ więo rzeczywistość obniża jeszcze bardziej na niekorzyść Ga­

l i o y i  zachodniej wyżej przytocz me w odsetkach rezultaty praoy oświa­

towej i  społecznej; wypada ięo zastosować Je już nie do klucza 36# 

i  64#, lecz do rozsiedlenia się l idności  rzymoko-katoliokiej, t . j .  do 

klucza 30# t  Galicy i wsohodniej i  70# w Galicyi zachodniej.



l j  Jeszcze j edi a uw >ga. Praca powyższa, szczególnie w Iow. szkoły lu­

dowej i  Sokole, to praca sfer t* zw. inte ligencji  i mieszczaństwa.

I w tym wsględaie warunki miejscowe układaj ę* 3ię w Galioyi zachodnie 

pomyślniej, niż we wschodniej. Liczba polskioh jednostek z t .  zw. 

sfer inteligenoyi jest daleko mniejsza w środowiskach Galioyi wscho­

dniej niż zaohodniej. Przyczyny tego jest  istnienie  wzmagającej s ię  

coraz bardziej sfery inteligenoyi ruskiej /np. w sadownictwie Już 

blizko połowa/, daleko większy odsetek ludności żydowskiej, zatrutej  

jadem eyonizmu, lub wprost poozuwajęcej się do narodowości niemie­

ck ie j .  Nie należy zspominad, że z tego ostatniego powodu niektóre 

z większych miast Galioyi wschodniej wykazuję, mniejszość polskę /mp. 

Kołomyja 48$, Drohobycz 37$, Brody 31$ i  t .d ,/ .

Jako ilustraoyę do powyższych uogólnień możnaby przytoczyć fekt,  

źe jedno tylko/fcńło "Iow. Szkoły lud o - e j ” w Galioyi wschodniej, w Tar­

nopolu, mieśoie iusę  liczęcem 19 tysięoy Polaków, wykazuje połowę 

ogólnej sumy odczytów Galioyi zachodniej, jednaę czwartę czytelń,  

ofiarność zaś większa, niż wszystkie Koła na 2 i  l/2 miliona ludności 

polekiej w Galioyi zachodniej•

jj Oeobliwę kartę poczucia narodowego i  obywatelskiego w obu ozęśo 

kraju stanowi dbałość o kresy -  tych "twierdz* granicznych, których 

ludno'ć kresowa broni w imię i  dla dobra c a ło śc i " .  Słusznie można 

powiedzieć, że dbało ;ć o kresy jes t  miarę poczucia obywatelskiego 

danej dzie ln icy. Galicya ma takie kresy na wschodzie jYźaohodzie.

Jak Galicya zachodnia dba o kresy wschodnie, nie trzeba chyba wspo­

minać. Społeoze Istwu polskiemu we wschodniej części kraju odmawian4o 

nawet moralnego poparcia w o iężkiej  walce. Byłoby więo rzeozę natural  

nę, ażeby przynajmniej kre3y zachodnie otaczało społeczeństwo z za­

chodniej części kraju wydatnę opiekę, tern bardzie j,  że chodzi tu o 

dzielnicę polskę, o Ślęzk, który stanowi przecież dla Galioyi  przed­

murze od zalewu niemieckiego i  który musi prowadzić walkę na dwa
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fronty -  z żywiołem germańskim i czeskim.

|| Niestety, i tu zimne cyfry wykasują co^ przeciwnego. Na Icresach 

zachodnio/*, samej Oalioyi ,  w okręgu Bialsicim, is tn ie je  wprawdzie sze­

reg zakładów szkolnych, utrzymywanych przez zarząd główny Tow. SzkoJry 

(fttfdowej . Jedli  jednak zważymy, że na fundusze zarządu głównego składa 

cała Ga] ioya, to okaże s ię ,  źe w tych pozyoyach uczestniczy, odpowie­

dnio do stopnia owej o fiarności,  w olbrzymiej większości Calicya 

wschodnia. Chodzi jednak p zedewezystkiem o Ślązk, Otóż sprawozdania 

"Macierzy d aszyń sk ie j "  wykazują, źe w of iarności Galicyi na sprawę 

narodową na Slązku uczestniczy w przecięciu, w ostatnich dwóoh la ­

tach, Galioya wschodnia z oyfrą 70#, GaLioya zachodnia z cyfrą  30#. 

j f  Jeszcze jedno spostrzeżenie z dni ostatnich. Pod wrażeniem wzma­

gającego się oorsz bardzie j  naporu niemieckiego i  czeskiego na Slązk, 

rzuci ło  ''Słowo Po lsk ie” , jako podjęcie rzuconej przez hoseggera rę­

kawicy, has o zebrania przez społeczeństwo milionowego "Daru grun- 

waldz<ieg0", lako "czynnej, odpowiedzi na ataki niemczyzny" . . .  Spo­

łeczeństwo nasze przy ję ło  wezwanie z zapałem, tiwota, deklarowana w 

przeciągu dwóoh miesięcy, doszła do wysokości przeszło 800 000 koron. 

I  znowu rzuca się  w oozy ty le  razy stwierdzony fakt .  0 i l e  w wykazach 

dotychczasowych zoryentowaó się można, około 80# zdeklarowanej sumy 

wykazuje Galioya wschodnia, zaledwie zaś około 20# przypada na Ga- 

l ioyę zachodnią. A przecież hasło "Daru grunwaldzkiego" rzucono pod 

wrażeniem niebezpieczeństwa na kresach zachodnich.

/) J° wy" 8Ze ustaw ien ia  upoważniają do wyciągnięcia wielu wniosków. 

Przytoozone powyżej cyfry wykazują n iezb ic ie ,  jak ogromne obszary ży­

cia narodowego, kulturalnego i  społecznego leżą odłogiem w te j  dz ie l ­

nicy, w k tó re j , w porównaniu z ini emi, cieszyłby 3 ię  najbardziej dogo­

dnymi warunkami, największą swobodą. A przecież Galioya zachodnia 

Jest to w ogólnem rozumieniu "Piemont po lsk i" ,  to rdzennie polska, na­

tur alnajppdatawa dla ziem czerwonoruskioh, dla k ląska ,  z której ma

i
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się czerpać s i ły  żywotne na stwierdzenie polskości na kresach.

tach j e 3t w olbrzymiej większości wynikiem dzia ła lnośc i  społeczeństwa 

wsohodniej części kra ją .  Prawda, że w Galioyi wsohodniej wrogi napór 

ruski jest tym momentem psychologicznym, który daje bodźca do coraz 

większego rozszerzania zakiesu pracy, do pogłębienia j e j .

bojowe, mające działać jedynie tara, gdzie grozi axe bezpośrednie nie­

bezpieczeństwo, lecz sy to również organizacye, obliczone na normalny 

systematyczny pracę kulturalno-społeczny, powołane do praoy w warun­

kach, w których względy polityczne w grę nie wohodzy, to efekt te j  

w nojobszerniejssem znaczeniu słowa pracy narodowej w Galioyi zacho­

dniej rauaircy nazwać, w porównańiu ze wschodniy, anormalnym, wręcz

wynikiem dz ia ła lnośc i  la t  ostatnich. Pamiętamy przed kilku laty na 

walnych zjazdach Tow. Szkoły ludowej, kiedy praca w Galioyi wschodniej 

wychodziła zaledwie ze sfery kiełkowania, gwałtowne ataki na "wszech­

polski szowinizm" pracowników, wnioski o"prze«nieoienie" prsoy Tow.

że poozuoie obywatelskie da s ię ,  Jak towar, przeprawiać pooiygami.

I kiedy we wsi zaohodni9-galicyjskiej grasowały klasowe hasła lu -  

doweów, którzy równocześnie zaznaczyli sty bytność w Galioyi wschodnie/

tem, że "nie pa t rzy l i  na metryki" i  parcelowali ziemię polsky w ręce 

ruskie, kiedy w miastach zachodnio-galicyjskioh sprawowała "rzyd dusz*' 

"s ta ra " ,  ^ezprzymiotnikowa demokraoya, wiecznie koncentrujyca s ię  i

poszukująca tdgo, czego je j  bogowie na zawsze odmówili, j • ideowego 

programu, gdy rzadko kiedy u "miarodajnych czynników" zachodniej Ga­

l i o y i  znaleźć można było zrozumienie walki£ toczyoej s ię  o uratowanie 

polskiego stanowiska na wschodzie, a od zielonyoh stolików redakoyj-

p  Wspaniały rozwój instytucyi narodowych w Galicyi w ostatnich la -

Obeony stan praoy narodowo-społecznej w Galioy i  wschodniej je s t

szkoły ludowej na kresy zachodnie. Naiwni doktrynerzy



nych rzucano groźne anatemy na "wszechpolskich szowinistów"^ -  wted^. 

petryotyoznie i  poważnie na swe zadania patrzące sfery społeczeństwa 

we wsohodniej czyści tego kraju z zapałem garnęły się pod ideowy 

sztandar rea ln ie ,  bez sentymentu pojętej praoy narodowej, który w 

Królestwie, w tak ciężkich warunkaoh byiu narodowego zdoła ł  skupić 

dz ies iątk i  tysięoy chłopów i  robotników.

I I  Leż§oa prawie ugorem, jak cyfry wskazują, w Galioyi  zachodniej 

dziedzina praoy społecznej i  uświadamiającej, powinna dla patryoty-  

oenyoh i poważnie w przyszłość patrzących czynników społeczeństwa tej 

dzielnicy stać się punktem wejścia do skupienia s ię  pod sztandarem 

o f ia rne j ,  intensywnej praoy, do wytężenia wszystkich s i ł ,  by w służb 

obywatelskiej Galicya zachodnia nie zawsze zajmowała ostatnie miejsce. 

Przenikające coraz s i ln i e j  w społeczeństwo zaohodnib-galioyjakie has 

ze wschodniej części kraju każy nie  wątpić, że sprawa j e s t  na dobrej 

drodze.

t/ I przypominajy się słuszno słowa nieodża owanej pamięci Jana Po* 

pław8kiego, -:e -'Galicyę wschodnią, trzeba ala polskości odzyskać, a 

z a c h o d n ią .u n a ro d o w ić ”*  ^  ^  ^

Istotnie, dalszy rozwój stosunków, uja niony tak jaskrawo w czasie  

wie 1';: i ej wojny i  codoBas walk z ludnością rusky, potw ierazi ł  słusznoś 

wywodów Kahls. Odzyskiwaliśmy kraj na wsohodzie, a le  zachodniego nie  

zdołaliśny unarodowić. I.s te j  części zachodniej le ż a ł  ciężar jak ie jś  

tajemnicy, która tak niepokoiła wyobraźnię krakowianina Y*yspiańskiep-o
V

Co było przy capy zastoju w tej dzielnicy?

Oto parę przykładów;

"Kurjer Lwowski" doniósł w r .  1914, że jest we Lwowie do sprWania  

dziennik polityczny za 80 tysięcy koron. Dziennik niecna ooprswda pre­

numeratorów i  anonsów, a le  ma sab-enoje reydowe. Dlatego w łaśc ic ie l  

stawia cenę tak wygórowany. Wyznaje to jawnie: "Oto od ministerstwa 

spraw wewnętrznych -  powiada ten pan -  pobieram 1£ tysięcy koron i  od 

namiestnictwa lfi tysięcy kor .” .
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“Słowo Polekie" /w nr.  £68 z £ i .  V I ,/  z tego powodu p isa ło :

"Fakt ten odsłania nam jedną 3 dziedzin dotychczasowego żyoia publi  -  

oznego w G a l i c j i  i  wiele wyjaśnia. W życiu tern óotyohozas sprężyna 

myśli i  działań politycznych była nie w apołeozeństwie, lecz w namie­

stnictwie i  w ministerstwach. 1 to we wszystkich dziedzinach, zarówno 

w wychowaniu narodowsn , jak w pranie, nietylko w działaniu p o l i t y c z n y  

beapo ?redniem. Myśl i  wola b y ^  poza społeczeństwem,

'■lamie, poza społeczeństwem upatrywano wszelką s i ł ą .  Widzimy to ja* 

skrawo i  tersz jeszcze w stosunkach ekonomiczny oh, w pracy kultura In ^  

nawet. Na co rząd nie da subwencji, to w naszych oczach słabe ma wido­

ki urseczy.-.istnienia i  rozwoju.

''Dis ster kierujących musiał ten stosunek okazywać s ią  w ostateoz 

b i lans ie  korzystnym, skoro go uprawiały tak zasednioz^, aczkolwiek w 

sprawach gospodarczych z oardzo pon\ysłowem skąpstwem. Napozór stosu­

nek taki wydaje sią  kosztownym dla państwa, bo Jygląda to tak, że 

kraj j e s t  na jego utrzymaniu. Ale tylko pozornie. Ostatecznie to s ią  

państwu opłacało. K oj bowiem dostarczył zawsze na te  wszystkie sub­

wencje środków w podatkach, które z tego powodu można było «.ta .iM ±nxE 

właśnie wygórować.

"Nie wystarczy -  jak to nieraz słyszeliśmy -  winić rząd, że daje 

subwencje pras ie .  Dopókąu w społeczeństwie kursuje opinia: g łup i ,  kto 

nie bierze ,  dopóty obowiązującą jeat  dla rządu maksymą: g łupi ,  kto 

nie p ła c i .  Niedawno byliśmy widzami spektaklu politycznego, na którym 

ujawniono w sposób drastyczny jedną z takich operacji  między rządem 

a naszym icrsjem. wódz polityczny jednego ze stronnictw uemokratyozny 

( do której o rasród przywiązywał w swoim ozasie wiele nadziei,  wzi$ł od 

rządu na cele prasowe 80 tysięcy kor. za pośrednictwem i  za at*intmx 

namową dr. Jaworskiego, wodza stronnictwa konserwatywnego /który -  

jak powiadają -  wziął na ten oel  trochę więcej, a le  i  konserwatywny 

organ też potizetował/. A gdy trzeba było tym i owym zrobić z ^ i ^  

użytek, najmłodsi w^chowaacy pol ityczni z ludu, wo ła l i :  "g łup i ,  kto



nio b ie rze " ,  a sam wóds Stap ińsk i-che łp i ł  s ię :  "Gdyby rai da l i  jeszc  

wziąłbym więcej*1. . .

"Czcze sę /bez sensu i  przedmiotu/ gadania o autonomii polityczno/ 

gdy społeczeństwo niema w sobie autonomii moralnej. Jakże można było 

na 3©rjo myśleć o zagospodarowaniu się  samodzielnam w jakiejkolwiek: 

dziedzinie, gdy prean, apełnisjęoa funkcję myśli i  woli społeozeńst 

była inspirowana nie przez społeczeństwo, lecz przez stronę Intere­

sowany w odwrotnym kierunku?

^  Presa niezależna w G a l i c j i  jest  jeszcze nowodcię. l 3 tn io je  ona 

tylico w pewnych odłamach, jest  zwalczany przez b loki organów zależ­

nych, a le  obyczajowo do ostatnich prawie czasów subwencje rzędowe

w ówiecie dziennikarskim nie raz i ły  prawie nikogo. Mówiło się o tem,
%

jako o przywileju pewny oh wydawców.

"W na8sem położeniu narodowcem wszelkie z naszej strony mylenie 

narodowi jego j3Źni jest zbrodnię., bo tylko semowieds^ właściwie nam 

została jako rzęd. Wszędzie, nawet w państwie własnem.naojonalaem -  

społeczeństwu potrzebna Jest Jasna świadomość, kontrolująca stosunek 

do rzędu; dla nas ona jest zagadnieniem bytu. Okropny więc musi być 

3tan społeczeństwa w tych -arunkach, gdy ono nie jest pewne swojej 

prasy, gdy w życiu wewnętrznym swoioh myśli i  ćężeń ulega oszustwu i  

wyzyskowi. Cóż się musi dziać w innych dziedzinach, niekontrolow ny 

publicznie 1 Strach pomyśleć’’ .

A drugi przykład, który niż j przytoczę, udowodni:

1/ nie tylko to, źo polityka więże s ię  śc iś le  w życiu zbiorowym z 

etykę i  kulturę, a le  xb £/ źródło owej "zarazy g a l i c y j s k ie j "  spoozy* 

wało w Krakowie, 3/ że między Krakowem a Lwowem i s tn ia ł  antagonizm 

baz vzględu na dobro sprawy narodowej i  wre3 zcio i !  te antydotum 

na truciznę krakowskę naród znajdował w zdrowych instynktach mas, 

dajęcyoh żywotność G a l i c j i  wsohodniej.

r .  191E rzęd austr jacki za te wszystkie swoje subwencje zażędał

y / 0
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od G a l i c j i  oddania uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwowie na pastwę 

rusinom. Zwrócił sią  z tym żędeniera do Koła Polskiego, którego preze­

sem był wówczas bi profesor krakowski, potem burmistrz Krakowa -  Leo. 

Rseoznikiera tego żadenis był namiestnik Bobrzyński, b. profesor uni­

wersytetu krakowskiego, a referentem p ro f .  tego uniwersytetu Wł, L. 

Jaworski.

Więc polityka zaatakowała dziedzinę kultury i Lwów miał się  stać 

miastem ruskim; w cóż sięjobróoi przewodniotwo duchowe Lwowa?

Na wieść o tym fakcie zareagowała bezpośrednio ludność Lwo a. "rł a -  

śnie 15. XII o d b y w a ł y  się  na boisku sokolskim ćwiczenia. Po

ćwiczeniach zastępy sokołów wraz* z publicznością zaimprowizowały 

wiec, który uchwalił  wysłanie telegramu do prezydium Koła Polskiego 

z protestem/^ w którym oświadczyli: że jfwszysoy razem i każdy z osobn 

nie dopuszczę. do żadnej szczerby w polskim c/iarakterze uniwersytet* 

lwowskiego, a przeciwko wszslkim zakusom w kierunku ustępstwa z nasze 

stanu posiadania na rzecz rusinów, ostrzegaję.c zarazem, że polityczne  

czynniki poniosę odpowiedzialność za n ieobliczalne skutki następstw."  

To samo t e o  dnia uczyniło mieszczaństwo lwowskie. "Słowo Po lskie"  

zaś /nr. 596 e 10. XII/ p isa ło  z powodu sprawy uniwersytetu:

"Przede wszystkion ustalmy sobie pofjęd, że Jest ts eprawe w rękach 

polskich, k któż nię dysponuje? Oto trzech profesorów krakowskich, z 

których a -aj ale innych urzędów z tych stano A ' i s k  ust upil i ;  pp, dr.  

Bobrzyóski, dr. Leo i dr. Jaworski. 

j j  Tak się z łożyło, nie bez lo g ik i .  Jeś l i  teraz minister o 'wiaty  

Fusarek odpowiada zniecierpliwiony na pretensje:

-  Czego wy ode-wiie chcecie? Prezydjum Koła na ten projekt orędzia 

się KKBdttiw zgodziło. Ja swoje zrobiłem.. .  -  To istotnie trzeba^ię  

zastanowić nad psychologię tych panów, czemu robi im satysfakcję to, 

co dla Lwows jeat wprost, nieszczęściom. Dlaczego ukrywalW.i etan rzecz 

^zwodzili depntacje, a w dodatku jeżeli,  sten rzeczy uznaję dobry.

4<Ił
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DLAC2ego zas łan ia ją  się uemok.racj$ narodową. w osobach je j  posłów?

" in em miejscu dajemy autentyczne wyjaśniani^7, jaką obławą robio^

no na tych posłów, aby potem zasłaniać się  nimi przed gniewem społe­

czeństwa. Bobią tak dzieci niegrzeczne, gdy ich si$  schwyta na kłam­

stwie.

n  Wiele s ię  wyjaśni, gdy się przyjrzymy na nowo ludziom- ich chara­

kterom, a potem nałogom ich myślenia i namiętnościom*

Wszyscy t rze j  pomienieni panowie są dziećmi Krakowa, skądś od w ie l  

kiego o łtarza  po l ityk i  i  rzeczy narodowych, a le  ze s fer  drugorzędnych 

które się wychowują b l isko o łtarza ,  s jednak daleko, od młodości pa­

ł a j ą  żądzą zdobycia stanowisk marzonych, i wiedzę, te  tylko przez od­

stępstwo od 3Wyc$ przekonań dostać s ię  tam mogę. l i s t e r  ja polityczne  

nia były dis nieb nigdy nowością, tern mniej świętością* Pa trzy l i  na 

nie zbliska,  oswoili  się z oet ę zęfctiliscwo^buć larową maszynerią po­

l i t y k i  stańczyków, wielkich panów, którzy t r z ę ś l i  krajem, niekiedy 

państwem, i wynieśli  z tej szkoły zasadę praktyki "brudnych dróg"# 

Później gdy doJ4ą co władzy i ćo pióra, u za pad nią Ją z całą  szczero5o 

bo to Jedno zrozumieli.

"Kie obeszło ł ą  bez o f ia r  wewnętrznych. Wyzwoleńcy nasi r o b i l i  

kerjery naukowe. W gruncie rzeczy wszyscy trzej  b y l i  wolnomyśliciela­

mi i takimi pozosta li  na zawsze, z obyczaju ześ społecznego b y l i  -  

demokratami. Trzeba to wszystko było nałamać do myślenia stańczyko­

wskiego, przynajmniej 3moderować".

Po bardzo dosadnej o arakterystyce owych trzech osobistości kra­

kowskich "Słowo Polskie" dodaje:

"Brudne drogi! Gdybyś przynajmniej cel tyc- dróg był ozysty. Ale  

oe l  może być dla umysłów te-o typu albo partyjny, albo o s o b i s y ,  a 

ar33etą nawet bez celu -  polityka, Je ko sport także ooś warta. Wszy­

stko Jest na sprzedaż -  oto zasada*

j )  Powiecie: w polityce iawsze podstawę, j st  - kiś targ* Zapewne. Ale 

nic można urządzać pos łuchu  wyprzedaży kapitału dóbr narodowych.

*3



 ̂Są. ta rg i  i  t a r g i .  Jeden polityk, majr^oy za sobęt s i ł ą  w społeczeństwie 

sprzedaje jego us ług i  świadome, wtedy iaród p łac i  niejako procent od 

swego kapitału; inny zań polityk nawet nie pracuje na to, aby mieć 

wpływ w społeczeństwie. On d$ży intrygą do stanowiska, gdzieby mógł 

byó szafarzem dobra narodowego i  sam kapitał wyprzedaje potajemnie, 

l i *częo na niedopatrzenie op in i i .  Takęi sprzedać inaczej s ię  nazywa. 

Wtedy sprzedaje się, Jak rzecz kradziony, im taniej dla narodu, tern 

zyskowniej dla s ieb ie .  Te "drogi" powinny byó wyłączone z po l i tyk i .

To już jest polityce prywatnych korzyści i  ka r je r .  Kto od takihh kupu 

je ,  jest paserem.

yJ/Sprawa ruska w Krakowie nie była znana do niedawna prawie nikomui 

KwestJonowano tam do końca je j  is tn ien ie ,  niedoceniano j e j .  Wogóle g 

się swojej sprawy narodowej nie widzi, trudno widzieó, że z nię. inna* 

emuluje.grzeszono tern w Warszawie w kołach liberalnyoh i  w Krakowie, 

że sprawę ruskęt lekceważono. Gdy zaś prr^bra konkretne laragc kształ  

ty, panom krakowskim przybył tylko jeden więcej materjał do robienia
' L

p o l i ty k ^  na społeczeństwie, fiozszerzyło się pole interesów polityczny  

Brakło zaś właśnie materjału do sprzedawania. Los z e s ła ł  s p r a w ą  rusłcęi. 

I I  A potem ten Lwów! W pub/ioyetyce "wszechpolskiej" wskazywano oi^gl  

na niebezpieczeństwo podziału G a l i c j i ,  które sią  ujawniało (aż oddawn 

w obyczajach ogólnego myślenia i  postępowania. Lwów emulował z Krako­

wem. W te j  szkole polityków neo-stańczykowskiej, w grunoie rzeczy par 

wenjuszowskiej, bo już nieobejmuj ę,cej myślęi, Jak* było w tradyc j i ,  

całości  ziem polskich jako jednego terenu -  partykularyzm odpowiadał 

budowie charakterów i  uirjysłów. p. Leo nie może bez z łoś l iwośc i  powie­

dzieć o burmistrzu Lwowa, profesor krakowski czuje sią  zagrożonym 

przez emulacją uniwersytetu lwowskie o. Tłem stosunków stała s ią  uta­

jona nieohąó•
i

y j J e ś l i  s ią  doda przykrości, jak ie  ci politycy znoszą od Lwowa, jako

ogniska szybciej orjentuj^oego sią  w sytuacji  po l ityczne j ,  bar, na wię- 

k s » x
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większe ta rc ie  narażonego, wtedy się zrozumie ansę, jakę c i  panowie 

maję, do Lwowa, szystkie interpelac je ,  deputscje lwowskie z tego s ie ­

dliska demokracji narodowej do z ło śc i  ich doprowadzaję. Gdyby nie  

Lwów, możnaby spokojnie, podzieliwszy się terenami, politykować i  ro­

bić ksrjery l Zawsze LwówI w dodatku ten uniwersytet! Dr. Bobrzyński 

nie c ie rp i  go, noga jego nie stanie w jego muradh, nie chodzi na 

otwarcie roku akademiokiego, n ie  >y ł  nawet na uroczystości jubileuszu.  

Uniwersytet króla Kazimierza! To się jeszcze pokaże.. .

JJ Otóż t on uniwersytet znalazł s ię  pewnego dnia na targowisku inte­

resów politycznych. Można go sp rzedać . . . -  i  do tego zarobić. Lzuoono 

się  na ę gratkę. Sprawa znalazła się w rękach trzeoh panów z Kratowa, 

Ą  Nieszczęsny los  tego uniwersytetu. Oto macie jego jubi leusz!  *

J Z
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Jeże l i  na podstawie te;ro szkicu historycznego zdołaliśmy na tak 

skromnym materjale faktów w tak krótkim okresie wyśledzić tendencje 

rozwoju i upadku, to stwierdzimy, że w czasach nowożytnych, gdy tak 

szybko następuję przemiany w stoaunkaoh, widonzne s|ę s ta ję  dwa z ja­

wiska, śc ie ra jęo «s ię  z sobę: l/  dzia łania wychowawczego państwa i  e l i ­

ty rzędzęoej na masy narodowe i  E/ prężności twórczej społeczeństwa za 

wskazaniem instynktu narodowego i pod kierunkiem e l i ty  ideowej.

Z faktów, przytoczonych w powyższym obrazie, ± n v tx  uwidocznia się ,  

że w G a l i c j i  pierwszy z tych piędów miał swoje ognisko w Krakowie, 

drugi -  we Lwowie. Kraków, urzędowiony i  noszęoy się arystokratycznie,  

uohodził za sied lisko konserwatyzmu, Lwów nazywany był zawsze demo­

kratycznym i reprezentował czynnik ruchu n a r o d o w e g o .  ^

^Przy^bliższym wejrzeniu spostrzeżemy, że Kraków, który za świeżej 

t radyc j i  po lsk ie j  jeszoze w czasach popowstaniowych prze jaw ia ł  ten- 

denoję myślenia ogólno-polskiego, szybko ja łow ia ł ,  cedujęo prawa my­

ślenia politycznego na Wiedeń i  popadłszy w zastój,  wytworzył niebez-



pieczne dla całe j  Polski bagno, szerzęoe zarazą; przeciwnie zaś Lwów,
♦

zaniedbany pozornie w kulturze, przechował zdrowe instynkty narodowe 

i  był dla Polski żywym zdrojem młodości. Lwów ze swoję ziemią na wach# 

dzie, jak  widzieliśmy z cyfr ,  uzupełniał Gal ic ją ,  odciętę w sposób 

tak krzywdzący od pnia macierzystego, że mogła wegetować jako orga­

nizm. Lwów współzawodniczył z Krakowem -  nyślano o tym z nieohęoię w 

Crakowie y a le  było to współzawodnictwo o lepsze, o to, kto wiącej da 

z s ieb ie  krwi narodowi,

Z psychikę, zbiorowości dzie je  sią tak jak w duszy Jednostki, Decy­

duje o j e j  wartości energja żywotna, udzielajęoa s ią  wszystkim wła­

dzom duchowym. Dusza ludzka, bioręo rzeoz ogólnie, ma tendencją roz­

padania 3ią na dwie części: l /  na to, co jest  w nie j  pamięoię i  2/ na 

to, co jest  w niej ohęcię dalszego tworzenia, 21e sią dzie je  ze zdro­

wiem i kulturę cz owieka /zbiorowości/, gdy energii psychicznej na tę 

drugę część n& starczy. Samo rozpamiętywanie przeżyć własnych czy na­

rodowych ma w sobie ty le  uroku, i$e dać może ułuda, że się  żyje całę  

pełnię, gdy to jest tylko gra wyobraźni przy bezwładz^ Odczuwał to 

doskonale Wyspiański^tworzęo rapsod o Kazimierzu Wielkim. To Ktaków 

"tak się w swę przeszłość weśnił, schodził we wszystkie grobowe p i -  

wnioe, z trupami sią  umarłymi rówieśnił,  badał im w trzewaoh skonu 

tajemnice, że sam w tych eięgłyoh łzach i  płaczach p le ś n i ł ” .

Ale życie to nie mauzoleum -  trzeba z żywymi naprzód iść, a gdy na 

to brak energii ,  trzeba się  wyręczyć, oddać kierownictwo sprawami 

bieżęcymi komuś, oo tę s i ł ą  reprezentuje, iąo abdykCMfe^fc.,

Kraków abdykował. Mam na myśli e l i t ę ,  owę arystokrację władnę i  

odpowiedzialnę.

Publicyści obozu (demokraty czne-:o joceniajęc psychikę te j  e l i t y ,  może 

zbyt wyłączny nacisk k ład l i  na osobiste kwalif ikacje ,  jednostek, jako 

ludzi nieutalentowanyoh i  słabych charakterem. Należy do oceny wpro­

wadzić czynnik socjologiczny. Jednostki władne potrzebuję pomocy psy—
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ohicznej ze środowiska, Jego żywotność musi im się udzielać. Brakło 

żywotności ziemiom zachodniej G a l i c j i ,  nazbyt przeludnionym i  nie sa­

mo stare żalnym ekonomicznie. Pomimo dużych postępów, jak ie  poczyniła  

ludność wiejska na polu gospodarczym, ziemia ta była 2 byt przeciążona 

ludnością, a y mogła j ą  dostatecznie nakarmić i  raz z lepszym samo­

poczuciem dać ludowi możność rozwoju kultury narodo e j .  Ciężka walka 

o byt znalazła n ie jak ie  ułatwienie w zdobyczach politycznych na t l e  

konstytucji parlamentarnej, a le  ponad klasowe hasła wzbić s ię  nie mo­

g ła .  Cała energia psychiki społecznej pochłonięta była przez politykę  

partyjną klasową z wybitnym zabarwieniem soojalnym walki z "obszarni-

dworskiej i  nie ozeri iąoyoh ze swych tradyo ji  wiary d s i ł ę  twórozą

patrzy l i  ze ■ trachem na stosunki, wytwarzające s ię  na folwarku, za 

jak i kraj uważali. Folwark te*v is totn ie  by ł  p ro le tar iack i  i przejmował 

ich większą trwogą, niż strwożyć icla mogła myśl o utracie  niepodle­

g ło śc i  państwowej,

J31a tej sfery, która wydała z s ieb ie  stańczyków, najgłębszym prze­

życiem po rozbiorach był rok 1846, zakrwawiony rzezią  ga l icy jską .  Da- 

renne Już było wołanie Krasińskiego: nz szlaohtą polską po Inki lu d ln, 

a le  nie było bez podstaw szyderstwo Słowackiego, gdy rzu c i ł  Krasiń­

skiemu: WA tyś s ię  zl^lcł, szlachecki synu’1, . .  Poeta, wyczuwający w 

zawody z publicystami tajemne prądy psychiczne, w nazzyoh czasach 

czuł tc samo co Słowaoki:

Pon się  boją  we wsi ruchu,

Pon nos obśmiwujom w duohu.

A ja myślę, ie  panowie

duza by juz mogli mieć,

ino oni nie chcom chc ieć . . .
-<§-------------------------------

masy narodowej . Panowie wypuściwszy



Nie ohoie l i  chcieć, bo popsdli w bez ład psychiczny, na którym 

trudno budować życie etyczne narodowe, wymagające dużej dynamiki bio 

log iczne j .  Panowie krakowscy nie zdawali sobie nawet sprawy w swoim 

sumieniu, i l e  u lg i  przyAi6 0 . im fakt dziejowy, że nie potrzebują rzą« 

dzió krajem w tak skomplikowanych stosunkach społecznych. Niewola
s

miewa swoje dobre strony: rozgrzesza sumienia jako via  major i  sprzy­

ja  kwietyzmówi.

Konserwatyści krakowscy, którzy mieli w swoim ręku inicjatywę,  

z r o b i l i  wielką dogodno 1ćp partjom demokratycznym, zdę^mując z nich 

ciężar myśli po l ityczne j .  Part je  te kłóciły  się ze  "stańozykami" na 

tematy socjalne, a le  przyjęły chętnie ioh myśl zasadniczą: "przy 

tobie^ NPanie^, stoimy"• Potrzeby serca narodowego zaspakajano już potem: 

zgodnie, za pozwoleniem i  rządu i  konserwatystów, we wspaniałych 

obchodach patrjotyoznyoh, urządzanych wedle kalendarza historyoznego 

i  wedle ustalonego rytuału obr2ędow«*iego. Konserwatyści, jak Już za­

znaczyłem wyżej, zastrzeg l i  wyjątek dla rocznicy Grunvaldzkiej i  

innych ternu podobnych, za to rocznic^powstań przeciwko Bosj i  nie 

spotykały żadnych ograniczeń.

Ga l ic ja ,  sprzedawszy swoje pisrworództwo narodowe za mis^ę socze­

wicy, i  zatraciwszy l in i ę  magistralną rozwoju, pędziła bytł ióoie  

sielankowy w najlepszej zgodzie z żywiołami obcymi i  z międzynarodówką 

socja l istyczną. Sielankę w tej Beocji zakłóciło wtargnięcie prądu 

wszechpolskiego, św ita ło  Już nad Polską, Kraków zaś spał dręózo-

ny ciężkimi snami, nudziła się pierwsza Galic ja  Wschodnia. W kąt 

szły rekwizyty teatralne patriotyzmu. Za jrza ł  w oozy straszliwy  

dramat rzeczywistości dziejowej.
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" spółcześni* nie zdaj ą. sobie sprawy z te^o, co się  dzie je  w orga­

nizmie narodowym: dopiero wzrokiem historycznym można wyrozumieć, cze 

go organizm sią domagał, gdy pewne jego organy doznawały zaburzę lub

martwiały. Rozrastało 3ią c ia ło  Polski przez unią, która przybierała  
IM, V  *+* h rtiM jg n u *. ,

ziemie^Tóprzednich s t u l e c in s r i lT w ie ^ rR i r s l ^ j a k a  była radość, gdy

tamta dzielnica doszła do świadomości narodowej, jak romantyczny oył 

wybuch samowiedzy, wypowiedzianej przez Mickiewicza, Słowackiego, 

Goszczyn.kiego, Zaleskiego i  działaczy filomaokioh ozy f i la reck ioh .

Inny proces odbył s ią  w sto la t  później w dzielnioy zaboru austria  

ckiego, która zdawała s ią  usyfl^ó, jak konar polskiego drzewa.

Na ziemi Czerwieńskiej dojrzewał organizm Po lsk i .  Wywoływało to 

pewny. odporność ze strony Rusinów, wchłanianych do Polsk i,  a le  byłby 

to tylko rodzaj swędzenia^ świadczyoego o normalnym przebiegu zrostu,  

gdyby nie dzia łanie s i ł  zewnętrznych, które temu zrostowi pragnęły 

zapobiec.

Polska zbiera ła  ziemie, należące do je j  naturalnego organizmu, si łą  

zrostu wewnętrznego. Wrogowie rozrostu Polskiyjak dawniej od strony 

ro sy jsk ie j ,  i  tutaj w G a l i c j i  d z ia ła ją  zapobiegawczo przez u ś p i a n ie  

czujno <oi polskiej w stosunku do tych procesów, a nawet przez budzenie 

odporu na nie w centrach Polski śród Polaków. Dy.żyli przez tatruwa- 

nie oentrów do godzenia sią o lski z losem rozkładu organicznego wedle 

trzech zaborów.

Największy., najdoftdoślejszy. zdobyczy s i ł  wrogich Polsce, d z ia ła jy -  

oyoh pospołu z bałamuctwem politycznymi samych Polaków, było uśpienie  

Krak owa. ^

JT^O jes t  teza historyczna, który, u s ta l ió  sobie musi historyk naszyci 

czasów 2 pogranicza wieku XIX 1 XX.
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nurtv życia i jeśli śledzić zechcemy, czem Galicja była, 
a czeta jest —  jeśli natężyrty słuch, Au czemu ona 
dąży “A  / \

, Zastrzeżenia p. Horoflyskiego bardzo\ są słuszne 
i na rr>ieiscu\ Nie można/spraw takich, jak\Borowskiej 
uogólniać. W ied zie po/wszystkie czasy pr&cesy takie 
się zdarzały; chotłzi tyl)to o  to, jak gdzie na\takie zja­
wiska otoczenie reaguje, W tem miejscu d o p ito  należy 
szukać wskazówek zdrawia społeczeństwa. \

Listy przytoczpne^wiadczą, że opinja właściwa 
w Krakowie nie b y a  przez\nrasę należycie wirażona 
i kierowana, że j ł ,  Reforma%znaIazła się ponizlej po­
ziomu normalnie ihyślącego czytełujka. \

'FtKa j"pr?,yfcf ?ię..^ f,warty doftmclltr  IlldśTŁly ir& -  
.N owa Reforma* po procesie Borowskiej za­

mieściła na czele numeru (48) dwa artykuły, razem 
około 500  wierszy, poświęcone temu .dram atow i". A jaka 
ich treść ? Przytaczam urywki, zasługujące na to, aby 
się im przyjrzeć uważnie. Artykuł wstępny tego polity­
cznego i najpoczytniejszego w Galicji Zachodniej dzien­
nika zaczyna się ta k :

„Przez czternaście dni wnoszono ją do ponurej 
sali sądowej... Oskarżona to wątła, długiem więzieniem 
śledczem sterana, —  znękana ciężkim zarzutem, niezwy­
kle inteligentna kobieta. Czy piękna ? Nie była nigdy 
pięknością, ale w swym indywidualizmie, w temperamen­
cie, w s w e j  p s y c h e  m i a ł a  c z a r ,  krdry starczył 
za piękność, bo k u  n i e j  p o c i ą g a ł . . .  A ona chciała 
być kochaną".

A d ale j:
„Gdziekolwiek, w cywilizowanem społeczeństwie, 

stawałaby przed kratkami sądowemi tak niezwykła ko­
bieta, musiałaby wywołać cały huragan opinji i napięć 
nerwowych. Zwłaszcza świat kobiecy odczuwać musi 
w Janinie Borowskiej tę w y b i t n ą  p r z e d s t a w i ­
c i e l k ę  n o w o c z e s n e g o  i n d y w i d u a l i z m u  
n i e w i e ś c i e g o ,  który wytwarza się już pod naci-



skiem najnowszych stosunków i walk socjalnych, bez 
parcia tych stosunków nie wytrzymuje i staje złamany 
przed forum opinji publicznej.

„Od chwili zarzutu zostawania w stosunkach 
z ochraną warszawską, zaczyna sią tragedja w życiu 
Janiny Borowskiej"...

„ J a k i k o l w i e k  bądzie już wynik sprzeciwu, 
zgłoszonego przez prokuratora, nie zmieni on ogólnego 
tła, ani charakteru tego dramatu sądowego, którego 
bohaterką była Janina Borowska, w swoim rodzaju typ 
niepospolitej kobiety, pnącej sią przebojem przez życie, 
aby zdobyć sobie niezależne stanowisko, i pod tyra 
względem okazującej tyle zdumiewającej siły i zaparcia 
sią siebie, —  a słabej i łamiącej sią odrazu, gdy tylko 
w grą weszło uczucie miłości. O  tą miłość rozbija sią 
moralna siła Borowskiej.,."

Chyba dosyć! Czytajmy następny artykuł, poświę­
cony refleksjom historiozoficznym i wnioskom publicy­
stycznymi

„Po dłuższem u ś p i e n i u ,  —  pisze .Nowa Re­
forma" z namaszczeniem ■—  po pewnego rodzaju m a- 
ł o s t k o w o ś c i  i p r o w i n c j o n a l i z m i e ,  dopiero 
w ostatniem dziesięcioleciu Kraków zaczął sią europei­
zować w dobrem i złem znaczeniu tego słowa. Dopiero 
w ostatnich dziesięciu latach dawny kościół i klasztor 
pod wezwaniem św. Michała przy ul. Senackiej, na sąd 
karny przerobiony, był miejscem sądzenia spraw, jakie 
dawniej nigdy nie mogły mieć miejsca, dla jakich nie 
było u nas podłoża społecznego, nie było ludzi, którzy 
w podobny sposób mogli wejść w kolizją z kodeksem 
karnym, nie było tła odpowiedniego. Zbrodnie, sądzone 
w Krakowie do tego czasu, chociaż nieraz bardzo po­
tworne, nosiły cechą p o s p o l i t o ś c i ,  a Kryminalna 
afera rzadko kiedy absorbowała uwagę publiczną poza 
rogatkami miasta. Trafił sią czasem wyjątkowy proces, 
jak n. p. w roku 1893 proces prowokatora Hendigere* 
go, potem jednak znowu upływały lata, zanim głośniej- 

1 sza, o  szerszym politycznym lub społecznym podkładzie

°i '



lekarz chorób we^.,x„ 
łądfra i jelit mieszka obecnie ul. Fredry 9 róg pl. Ąkade 

mickiego i ul. Fredry. 1720

sprawa sądowa zająć mogła umysły ogółu. Dopiero 
ostatnie 10 lat i na tem polu stawiają Kraków w rzę­
dzie in i a^sj, w i eJJ>

tf WTefkT Kraków! Stał się on miastem tak europej- 
skiem, że teraz kiedy... „centralne siedlisko kultury ca­
łego świata, Paryż, uległ potopowi —  wszyscy mówią 
o Borow skiej; w dziedzinie polityki zagranicznej zanosi 
się na decydujące wypadki —  wszyscy mówią o B o­
rowskiej. Przez trzy tygodnie przestała dla większej 
części ludności Krakowa istnieć nauka, literatura, sztu­
ka, sprawy społeczne i ekonomiczne, bo sprawa Bo­
rowskiej wsiąkła w mózgi wszystkich"...

„Niezwykła była podsądna, niezwykłe też musiało 
być jej otoczenie, trybunał, oskarżyciele, przysięgli, pu­
bliczność, nastrój niezwykły"...

Wszystko było niezwykłe! „Nowa Reforma" pisze 
o tem w nastroju świątecznym, rozmarzona jak po 
balu lub po wspaniałej uczcie duchowej. Jakaż —  my­
ślicie —  mogła bvć konkluzja tego artykułu? Bez cienia 
ironji, z całą powagą publicysta tak kończy i przyznać 
trzeba logicznie:

„Proces ostatni przekonał niezbicie, jak nieodzo­
wną jest budowa nowego, wielkiego gmachu sprawiedli­
wości, któryby miał o d p o w i e d n i o  u r z ą d z o n ą  
s a l ę  d o  t a k i c h  r o z p r a w . . .  Z ł e m u  zaradzić 
może t y l k o  nowy gmach, na który podobno w Wie­
dniu leżą już plffty gotowe".

Aę V***1 Ni— —— # •-*— *■*—
WszystkojByłoby dobrze; europeizujemy się, hie- 

zwykłych mamy bohaterów —  tylko sala sądowa za- 
mało mieści słuchaczów. Ale i na to zło „w Wiedniu 
leżą już plany gotowe". Tak myśl demokratyczno-libe- 
na rozwiązuje najzawilsze zagadnienia.

Dosyć*porównać stanowisko, zajęte przafe ludzi 
prywatnych ^pow yższych listach z tym głosenĄpubli- 
cznym, aby siAprzekonać, jak nWśl liberalna, rAzwol-



powinien być wielki.
Odbędzie się 

— — — n — —
też wiele zjazdów narodowych

niona do stanu zupełnej dowolności, btaJrS się w zaga­
dnieniach, dotyczących życia zbioroweaaflPozostaje dzien­
nikowi jakj«s przygodne stan o w iło  pelerynowego my­
ślicielaJrT.awiarni —  stanowi^Ko wolne, jak peleryna, 
„refy/mowe".

Tu dopiero można znaleźć sprawdzian, ile ufać 
należy tego typu publicystyce w innych zagadnieniach 
narodowych, społecznych, politycznych. Do tych spraw 
nie rodzą się osobni publicyści; tą samą metodą do­
wolnego kojarzenia, przypadkowych pobudek rozwiązuje 
się wszystko —  od zagadnień literackich do zadań po­
lityki narodowej ,rre5 g fij ą t n».

Czyż to stanowisko „N. Reformy" w sprawach 
etycznych nie odpowiada dowolnością swoją niespodzia­
nym poglądom jej —  dajmy na to —  na politykę Ko­
la polskiego w Wiedniu? Te znowu zmieniają się za­
leżnie od tego, kto tę politykę prowadzi. Jeżeli kiero­
wnik jej należy do stronnictwa, które zwalczyło wy­
dawcę na ostatnich wyborach, to dziennik pójdzie wbrew 
interesowi narodowemu. Tak tandetnie pojmpwany libe­
ralizm, posiłkujący się w braku jakiegokolwiek programu 
ogóluem hasłem postępowości lub opozycji, ma jedną 
cechę zasadniczą, ale niestety negatywną — brak wszel­
kiego poczucia o d p o w i e d z i a l n o ś c i  za to, co w 
społeczeństwie się dzieje. Żadnego kryterjum dobra i zła, 
żadnej stałej zasady budowania przyszłości narodowej, 
bo wszystkie są historyczne i trącą zachowawczością,, 
i firinflj-rffifwif.ririalnnfoi- - -finś i  ta
go-cwyiikfn* a

się
Nie n 
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wrsr
i tem jednak polega demok^atyzm. Niechaj

której w Krtkowie nie
prrna'1 swa na „mądrość! wszechpolską",

Dtrzeba,
jnkiem

ale to 
demokwinna, że pierwszym wai 

sów w społ iczeństwie jest\mrganizowanii 
aby całość ipołeczeństwa dojść mogła d 
samowiedzy 1 narodowej, jakn^otąd byi

zrozumieć po- 
itycznych cza- 
opinji na to, 
takiego stanu 
udziałem za-



Naj skuteozniejszy okazał się zabieg, dokonany w tej części kraju, 

gdzie wolno było polltykować narodowi wyzutem* z praw politycznych .*^  

^•snrftfiri^#. i  dobrej woli Polaoy, jak s ię  pokazało, za mało by l i  nowo- 

oześni, za mało wczuci w tycie organiczne narodu, aby zrozumieć, że 

nie można zasadzać po l i tyk i  na dyplomacji personalnej z zaniedbywaniem 

jedynej s i ły  dziejowej, -  s i ły  żywotnej orgsnizmu narodowego. Nie moż­

na uratować dziejów narodowi po l itykę - jak  się mówiło -  "kanapowę", gdy 

sprawa wymaga, aby cały naród wypowiadał swoje Słowo. Polityka "ka­

napy!ł zyskuje na afektach powagi, gdy naród uśpiony.

Polityka gtańczyków w A u str j i  i  zorganizowanych przez nioh stron­

nictw ugody w In. ych dzielnicach doprowadziła ich do triumfu personal-
*

nego i  do lokalnych korzyści kosztem uśpienia myśli politycznej w na­

rodzie. nozohodziła się ta senność po wszystkich dzielnicach, po 

wszystkich partjaoh, a le  centrum uśpienia było w Krakowie.

Psychicznie stało s ię  to miejsce loous minoris re s is ten t ia e , na j -
mm mm —  mm mm mm * * * * * *  • * . * * * » * »

bardziej nieoezpiecznym punktem w organizmie '3o lsk i ,  ogniskiem zarazy^

-̂ 900m~ ~na całę  Polskę, j o*

< * € -  -  -  -
✓

[  lĄyśl polaka uświadomiła sobie przyczynę tej oiężkiej niemocy i  za­

razem wykryła loka l  .e ognisko zarazy dopiero wtedy, gdy dojrzewać po­

częło nowe pokolenie, nazwane w l i te ra tu rze  Młodę Polskę. Stało się -̂o 

na inauguracją wieku XX,

Zauważono tę ''młodość” w je j  przejawach l i te rack ich .  Oauozenij^ pa­

trzenia w życie, bo wskutek zatracenia myśli politycznej pozbawieni^: 

^^Lody śledzenia dhiejów w przejawach społecznych, a z uwagę śleazęo 

l i t e ra tu rę ,  spostrzegliśmy w zjawiskach poez j i ,  że święci się cośW'"

nowego. Istotn ie  poeci wyczuwaję intuicyjnie stany psychiczne społe­

czeństwa wpierw, niż je ogół^j/potrai i  sobie uświadomić. Nie była to 

jednak sprawa wyłęoznie l i t e racka .  Owa "młodość” była już sprawę
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m
odradzania s ią  żyoia narodowego i  owocem programowej pracy tych,

00 nad tym odrodzeniem pracowali.

I tu wialnie chcą pokazać, jak w życiu schodzą aią drogi po l i tyk i

1 kultury wbrew opiniom o ich równoległości. Drogi te schodzy aią w
i

umysłach ludzi prostych i ludzi genialnych v.&ród e l i t y .  Bozchodzy 

sią ,  plyczy i  f-ubię, aią na bezdrożach u ludzi po środka, którzy za­

t r a c i l i  syntezą życia prostacky^a nie zdo ła l i  dojść przez kulturą do
r

syntezy myślowej w indywidualnym pełnym prostaty odkryciii^jedności  

żi-2 ia-  1110210 2 *9- wysoką kultury spotykajy sią  z soby na ms, i s t s a l -  

nej l i n i i ,  który j e s t  idea narodxx. Tu spotkali sią na gruncie g a l i ­

cyjskim Popławski, Dmowski, Kasprowicz, Wyspiański .

Kasprowicz nawiązał stosunek duohowy z genjalnym publicysty. Popła­

wskim już dawn ej,  gdy go budził narodowo na^Slyzku ' 'Głos" Popławsicie- 

go z Warszawy. Popławski był zjawiskiem w publicystyce polskiej  tak 

niepospolitym, że żaden miłośnik £łowa, wyjawiającego Prawdy nie mógł 

minyć s±ą go obojątnie. To nie były "słowa-słowa", to nie była l i t e ­

ratura, to była rewelacja. Dla "yspiaoskiego, który sią dusi ł  w atmo­

sferze Krakows kiej i  rzuca ł  s ią  w poszukiwaniu klucza, by^ otworzyć 

zaparte dźwierze dziejów, Popławski, a zaraz potem Dmowski s t a l i  sl ą 

zwiastunami.

Kto chce dociec, co dsro wylot myślowy Wyspiańskiemu przy tworzeniu
r l )

"Wesela" i  "Wyzwolenia” ,/musi sią wczytać w roczniki "Przeglycu  

Wszechpolskiego” z l s t  1900-1903^

^Popławski po piąoiu latach wiywania sią  w stosunki ga l icy jsk ie  tak 

sią poczuł już odpowiedzialnym za nie, że przełamują przestrzegany  

dotyd zasadą neutralności pisma /pewnego rodzaju ekaterytorialności/,  

w r .  1900 w paru rozprawach dał folgą swoim no stosunki ga l icy jsk ie  

poglydom. Były one tak przemyślane i  o iwietloną^gj"tak no*e*o dla 

oświeconych ga l io jan  stanowiska, że zrobiły  niesłychane wrażenie. Nie 

mógł nie zamyaleć sią nad nimi Wyspiański, który właśnie wówczas roz-

ŁV,./f3S..



w i ę z y w a ł  w duszy zagadnienie legendy i  rzeczywistości i mętfzył 3ię 

wraz ze swym pokoleniem w więzieniu marnej doby obecnej, odciętej od 

przysz łośoi .  Bo to była męka^ duszy Młodej Po lski ,  że poczuła się zam­

knięta w terażniej szóści z trupem przeazłośoi^bez wylotu w przy® łość  

polską, * której pokolenie starsze abdykowr^ło.

Nad wyzwoleniem z tego więzienia praco wat, niemal pod ziemię, j e ­

szcze, zastęp rówieśny z Warszawy w "przeglądzie wszechpolskim’’ .

Popławski wstrzęsnęł kratami tego więzienia w artykule "Podwójne 

bankructwo"• Wskazuję© na jedyny pocieszajęoy objaw życia G a l ic j i  

w poe^aci ruchu ludowego, Popłowaki z ubolewaniem stwierdza, że sfery  

in te l ig en c j i  nie wiedzę., co z tym zjawiskiem żywiołowym maję robió.  

Zwracam uwagę, że ten ssm punkt widzenia je s t  punktem wyjścia proble­

matyki "Wesela".

"Niestety -  pisze Popławski -  nie ma ta inte ligencja  myśli prze­

wodniej politycznej,  narodowej i  społecznej, lub sama nie uświadomiła
7 ----------------     zmysł
je j  sobie Jeszcze. Nie tylko je j  c&ara*.ter polityczny, ale i  j e j  ęagtac

polityczny jest znieprswiony. Od la t  trzydziestu tłumiono i  wyszydzano

wszelkę śmielszę myśl polityoznę, wszelkę inicjatywę, wychowano oałe

pokolenie w kuloie poziomego, ciasnego utylitaryzmu oolityoznego. I

oto dziś, gdy trzeba łamaó rutynę, szukać dróg nowych -  niema dimmra

ludzi zdolnych do takiego działania i  nawet do zrozumienia jego konie-

oznośoi. A taka konieczność sta je  s ię  coraz bardziej wy^gśnę nawet dla
«

tyci:, którzy "tak^e widzę świata koło, jak ie  zakreślę tępymi oczy” 

mężów stanu z Koła polskiego i  biurokratów ga l ioy jsk ioh . Coraz jaśn ie j  

szę i  powszechniejszę s ta je  się świadomość, że oprócz bankruotwjitfi f i ­

nansowych i  moralnych, o któryoh wiele mówiono i p i s a n o , s t o i m y  

1/ J. Popławsci -  Pisma polityczne, I I ,  217.

2/ Mowa o sprawie Szozepanowskiego.
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wobec niemal nieuniknionego bankructwa politycznego zarówno w atosun 

do państwa, jak. i  v stosunkach wewnętrznych kraju. Ta ó viudosnośó zacz 

na już przenikać warstwy, do myślenia poważnego o 3prawach publicznych 

nieprzyz*yczojonc. Już nie tylko ludzie, zajmujący oią polityką, ale  

aria cała masa t .  zw. in te l ige  c j i  i  pół in te l igenc j i  bankructwo to 

przewiduje i  nie widzi sposobu zapobieżenia mu skuteczner.o. Gała ta 

nasza inte ligencja  zapada w atan bezwładności chorobliwej, p rostrac j i  

beznadz ie jne j . . .  Względne powodzenie kandydatury p. Daszyńskiego we 

Lwowie Jest znaraienny^objawem panującego w społeczeństwie nastroju -  

powszechnej bezradności. I rzekome moakalofilatwo jest właśnie skutki 

tej bezradności, objawem chęci wyjścia za jaką bądź cenę z nieznodneg 

■dławiącego, jak zmora, położenia. Pożądanie choćby katastrofy -  byle  

zmiany niemożliwych do życia normalnego warunków jest psych ologisznie  

zupełnie zrozumiała’’ . . .

Zajrzyjruy do ''Wesela” , przeczytajmy wynurzenia intymne Poety /k, 

Tetmajera/, Dziennikarza / ii, Stal/zew gkiego/, rozmowę tegoż ze Stań- 

ozykiem^a będziemy mieli obrez psychologiczny tych nieuchwytnych na­

strojów społeczeństwa.

:iftislałbym przepisać tutaj os łą  tę znakomitą rozprawę Popławskie/o, 

ary pokazać, jak imponującą dla umysłów yfapajazesnyoh była in tu ic ja  

publicystyczna tego p isarza.

Inny artykuł Popławskiego z tegoż roku nosi ty tu ł  ' 'Zaraza - a l i o y j -

skc,ł. Ten z ro b i ł  jeuzoze większe wrażenie. Była to nie tylrco ooena
(

po l ityk i ,  a le też eąd nad ludami. Popławski i oda,i pierwszy stw ierdz i ł ,  

że polityka krakowska była źródłem zarazy no całą  Polskę.

"Ten atan, do jakiego ta polityka Ga l ic ję  i sprawę polską w Auatrj 

doprowadziła, świadczy n a j lep ie j  o j e j  wartości. Kie yła za iste  mą­

drą 1 przezorną ta polityka, która w ostatecznym rezultacie  po 30 la ­

tach stosowania j e j  w warunkach niezwykle pomyślnych, daje bankructwo 

i  rozstró j  zarówno w stosunkach wewnętrznych kraju, jak 1 w stosunku
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Jego do państwo, powszechne niezadowolenie, oo gorsza bezradność pow- 

szec.ną, beznadziejną, wywołującą w społeczeństwie niezdrowe pragni 

bodajby Jakiejś katastrofy, byle wyjść z nieznośnego położenia” . . .

"A jednak -  ciągnie Popławski dalej -  a jednak ga l ioy jsk i  rozum 

polityczny w ca łe j  Polsoe zyskał uznanie, wywarł wpływ niezaprzeozony 

na działalność wszystkich stronnictw. To Jest fakt, który wyjaśnić 

naieży” . . .

Tutaj Popławski rozwija świetną argumentację, do jakiego stopnia 

utrata zvd ąsku ty życiem całości narodowej os łabia  wolę i wyobraźnię 

polityczny in te l ig en c j i ,  zajmującej się sprawy publiczny, a przytem^a  

pac3y charaktery? i  sprzyja dobywaniu się  na widownią ludzi nie tylko 

słabej głowy, a le  nikczemnych etycznie.

Popławski wznosi s ię  w tym biczowaniu polityków galioy jskio/z, do 

wyżyn proroczych^ Skargi, ' pada w gniew na rr\yśl o niebezpieczeństw e, 

jakim grozi ta zaraza. ”1 takie oto żywioły prowadzić mają politykę  

narodową, polską, obejmująoą nietylko sprawę G a l ic j i ,  a le  i  innych 

dzie ln ic ,  mają przedstawiać myśl polityczną polską, wykreślać kieru­

nek dz ia ła lnośc i  całego narodu?^

Inicjatorowie po l i tyk i  g a l icy jsk ie j  mieli przynajmniej wspomnienie 

udziału osobistego w wielkich ruohaoh narodowych i  s ołeoznych , mieli  

przyrodzone poczucie polskości.  Następcy ioh i  tego nie mają. Ktokol­

wiek itin ranw ut obcował z wybitnymi politykdmi galicyjskimi wie dobrze 

o tym, źe nie mają oni pojęcia  o ca łokszta łcie  spraw polskich i , *  oo 

gorzej,  nic ioh te sprawy nie obchodzą” ,

Ktoby mi z rob i ł  zarzut, że kładę taki naoisk na dziedzinę po l i ty ­

czną życia ga l icy jsk iego ,  gdy ograniczyć się  miałem s fe rą  zadań kul-  

tury, jemu odpowiedzą fakty, dotąd poruszone, że nie można żadnego 

zJawisica w dziedzinie kultury zrozumieć należycie w sensie rozv0jowym, 

Jeżeli  straoiqy z oks l in i ę  magistralną rozwoju politycznego. Bo jakiż  

Vc e l l io B t j procy narodowy poza tym głównym wytworzenia cyw i l izac j i  naro­
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du, b t ]  bez wskazań rozumu po l i ty cznego  zbudować niepodobna,
Ą ~  A r  J t *

K: obrazie kulturry gal icy jsk ich  afer oświeconych, który tu naszki­

cowałem, uwidocznił sią fakt z życia psychiki narodowej, że myśl krą-  

ży po organizmie narodowym, jak krew po c ie le ,  uwidocznił sią  fakt,  

że myśl polityczna j^ub icysty Popławskiego dpphmogła widzeniom y-  

spiańskiero nadać charakter profetyczny, wywikłać go z ciężkich^- snów 

krakowskich. Dwa duchy genjalne, oddzielone od s ieb ie  pozornie w za­

klęte na odosobnienie sfery po l ityk i  i sztuki, -  podały sobie ręką i

epiewiły, że rozprostowała się postać duchowa Polski do fcycia na jawie
•

Duch dziejów '■'olski przezwyciężył klątwę snów, przez vyoięźył te czary, 

którymi odprowadzano duszę Poleki od rzeczywistośoi w krainą marzeń^

dla marzeń, sztuki dla sztuki, gestów dla gestów, Wyspiański zrozumiał
/

że nie samo to jest  groźne, iż naród s ię  w p r z e s z ł o ś ^  weśnił,  lecz  

to, że zamordowano mu w duszy przyszłość i  dla tego przeszłość jes t  

mu czczą, upiorową zabawą.

Nie bylibyśmy w sądach o t e j  przełomowej epoce sprawiedliwi, gdy­

by śrry całą  winę za ten stan ducha zrzucali  na kierowników po l ityk i  

ga l icy jsk ie j  popowstaniowej. Byli nadto inni wjcdsraoszy wychowawcy 

społeczeństwa żydzi ze swoim kultem religi jnym światopoglądu Marsa. 

Równolegle z prądem,odradzenia narodowego w tym samym czasie rozpoczął 

swą akcją socjalizm, współzawodniczący z ruchem narodowym. Od roku 

mniej więcej 1886 toczyła s ię  na ziemiach polskich a zwłaszcza w Ga­

l i c j i  głucha walka o duszę młodego pokolenia zarówno warud inte ligen ­

c j i ,  jak i  wśród ludu miejskiego. Były lata  tak s i lne j  ofenzywy ideo-/TnjOL/
logicznej |Wrksiz.nu, że młodzież narodowa znajdowała się w mniejszości* 

Duch ko spo po l i  ty z.mu Aytwarsał modę wśród ia te l i g en o j i  tyn s łab ie j  o*-"  

rjentu jącej s ię  w prądach, im obłudniej socjalizm posługiwał s ię  ha­

słami, po -'etańczy mi, wypożyczonymi z rekwitytów Polski X I I  wieku dla 

swych celów rewolueyjnyoh,

Sprawdzianem wartości kultur, jakie niosą z sobą prądy duchowe, są
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kwtaty poez j i  przez nic wy hodowany oh* $ ea i uoaem Młodej Polski socja­

l istycznej był Przybyszewski* Między tymi postaciami żyoia wysilonego 

na twórczość dziejowy i  rozkładu tego żyoia w duchu nihiliatyoznym,  

między Wyspiańskim i  Przybyszewskim znalazł się  Kasprowicz, postać 

owego chłopstwa, któwe w jodnej ze scen "Wyzwolenia" przy3łucfcft$e 3ię 

pogwarom teraźnie jszośc i*  Przedstawicie l owego "Jutra" Po lski ,  zacho­

wuj ąoego 3 ię  w rezerwie, Kasprowicz, reprezentuje w tej p le jadz ie  eta/
ca 4v-̂ . K* oaI ^oa™. j  

p i « 2"*i8 3 telc, ^Jeat ^ z ł o w i e k  w swojej w^rtoSoi

moralnej •

Jak te żywioły, znaczone sztandarami pomienionyoh poetów, sprawiły^  

s ię  w czasach wypadków dzis jo vych, które niebawem nadeazły, o ty 75 już 

nie będę mówił tu ta j .  Moim zadaniem było tylko przyosynió s ię  niektó­

rymi rnaterjałami z dziejów kultury do zrozumienia 3trmu społeczeństwa 

gal icy jsk iego  w okresie pozornego zacisza przedwojennepo•

W r .  1905, wskutek przemian jakie zaszły w stosunkach politycznych  

zaboru rosyjskiego, fa la  "emigracji*1 warszawskiej odpływała z G a l i c j i *  

"Przegląd Wszechpolski” po us esięoii^ latuoh s<vej gościny w G a l i c j i  

zamiesił wydawnictwo, redaktorzy bowiem Dmowski i  Popławski zamierzali 

wrócić do ' 'arszawy, Tam "Przegląd” wychodzić będzie już pod zmienionym 

tytułem jako "Przegląd Narodowy”, redagować go zaś będzie, jak to dla 

c iąg łośc i  obrazu już antycypowałem w jednym z poprzednich rozdziałów, 

P*u ‘TTj aaAKJb'li' at" t-ndn Nnrndoir,'.«,r.tfey r

Na pożegnanie redaktorzy wydali s .ee ja lny ,  bardzo vażny dla histo­

ryko, zeszyt "Przeglądu '■‘iszechpolakiego", zawierający przegląd dzie­

s ięc io lec ie  i szerng artykułów programowych. Na szcze­

gólny uwagę zasługuje w te j  pub likac j i  ro^praw^fJsna Popławskiego pt.  

"Pzut o«ts ri8 sprawy poi o kie w Ubiegłym dzieci ęe lo lec iu"  j

J.ietoryk znajdzie w tym kapitalnym re ferac ie  zarys dziejów p o l i ­

tycznych C e l i c j i ,  dwlruczący, jek głęboko ten utalentowany publicysta  

i historyk wtajemniczył się w życie G a l i o j i .  yjmę tylko parę zdań,



które dają poparcie memu w tej książce poglądowi na lata  ostatnie  

tego zaboru*

Scharakteryzowawszy bankructwo po l ityk i  gaiisiyjjtsicis polskiej^. w s o ­

borze, Popławski stwiarasa:

"W tych warunkach zanikało powoli pojęcie  po l i tyk i  narodowej. Ga­

l i c j a  była już nie częścią Polski pod rządem austr^jacKim, prowadzą­

cą w stosunku cio togo rządu swoją politykę narodową, ale stała  się  

prowincją polską monaro n i i  austr iack ie j ,  mającą jeszcze swoją własną 

politykę prowincjonalną, a le  dostosowującą ją  do wymagań i  interesów 

państwa*

“ńakutek braku łączności organicznej między składowymi częściami 

społeczeństwa, polityka narodowa w G a l i c j i  byłe możliwą, dopóki po­

szczególne grupy i  kłusy nie uś iadomiły sobie swoich własnych in-  

teresów. skoro to nastąpiło , ponieważ nie is tn ia ło  weole poceucio ł ą ­

czności moralnej, nakazujące podporządkowywać interesy części intere-  

aona ca łośc i ,  pomiędzy stronnictwami zawrzała zacięta walka. ’V -co.) w « i -  

ce interes narodowy nie wchodzi woale w rachubę.

"Ostatnie uz ies ięc io leo ie  Jest okreaom wytwarzania się stronnictw 

w G a l i c j i  i zaciętej międlty nimi walk i .  Jannoźyio s i ę  ty ło  ntr onnic4w, 

ze kat da niemal grupa ludnośc i  ma swoją, niektóre zaś grupy raają po 

dwa lub trzy .  Programowych, zasadniczych różnic niema często ^eale^ aą 

natomiast różnice w formułowaniu p o s tu la tó w . . .

' a l k a  stronnictw i  jedność polityki parlamentarnej polskiej znie­

chęcać zaczęła najlepsze żywioły do udziału w życiu publicznym. la  

abstynencja mogra stać się  zjawiskiem niebezpieoznem, nu szczęście  

a to l i  minęła wskutek powstania w społeczeństwie ga’1 icyJskim^zbawien-  

nej reakc j i  w duchu narodowym.

"Ta reakcja różne miała przyczyny, a i .  bezpośredni do niej impuls 

^ało zaostrzenie stosunków polsko-ruskich*. .

" la  reakcja oddzia łała  w pewnej mierze na G a l i o z a c h o d n i ą ,  gdzie



inne Jeszcze w tym samym kierunku działaby czynniki. Jednym £  n a j s i l ­

niejszych był niewątpliwie wpływ ideowy stronnictwa De®okratyo3ne*iia- 

rodowego, przy którego programie skup jóet się znaczna i lość  młodziety 

akademickiej we Lwowie i  w Krakowie... Beakoja w duo hu narodowym 

znacznie szersze oj.jęła koła*

C i f no patrzy l i  Jeszcze potem la t  dziesięć na stosunki w G a l io j l ,  

co p rzeży l i  śp. -'opławakiego , stwierdzić mog£ w spo3 ób bardziej  ka­

tegoryczny, te Lwów z, Ga l ic ja  Wschodnią wpływy te dla Polaki odzyskały

Im przypisać należy stanowisko l e g j o n ^  wsohodni^f^którW w czasie  
KO*/ 2

wojny sx»n^T3łszywym austro-niemieckim fronoie nie e ta n jr^ , im za­

wdzięczamy bohatersk?j obronę Iwowa. "Orlęta" zrodziły s ię  w tyra giiie- 

ździe,

Lwów w ohwili dla narodu krytycznej znalazł się na otano^Jku 

przoduj a.oyra.

l/  J. Popławski, Pisma /olitycane I I ,  432 i  n-
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ą pierwotnością stosunków rodzinnych, 
śmiało polecić do wszystkich bodaj typów 

ą i nie bez pożytku przeczytają czytelnicy, sto- 
poziomie wykształcenia, by zrozumieć dystans 

rykę od Europy.
P. Warszawa). Stefan Natanson.

Maxwell W. B.: Mężczyźni i kobiety. Tłum. Z. Czerwińska. (Inst. 
Wyd. „Lektura"), Warszawa, str. 250. Cena zł. 6.—

Najnowsza powieść Maxwella „Mężczyźni i kobiety" należy do 
słabszych powieści tego autora.

Mnogość przedstawicieli świata literackiego i wydawniczego, o ty ­
pach słabo zarysowanych, nie pogłębionych, stwarza chaos. Wzajemne 
stosunki mężczyzn i kobiet tego świata nie dają jasnego obrazu.

Główna postać kobieca: Brygida Addington, szlachetna, subtelna,
pełna charakteru dziewczyna, zawodzi się dwukrotnie na mężczyznach 
pragnących je j się podobać. Pierwszy je j narzeczony Lydell okazuje się 
człowiekiem interesownym, z chwilą znalezienia bogatszej panny opusz­
cza swoją narzeczoną —  drugi Gordon Sake rani ją  głęboko, gdy nie 
umie oprzeć się zalotności koleżanki Brygidy.

Najwyrazistszą postacią książki poza Brygidą jest je j opiekun, mą­
dry, pełen wzniosłych zasad, Dawid Bruce, pisarz i wydawca.

Książka ta mimo usterek budowy ma wiele walorów etycznych i mo­
że być polecona do wszystkich bibliotek oświatowych.

T. C. L. (Poznań). Olga Węglowa.

zur Muhien Herminia. D iabelsk i młyn. Przeł. M. Tarnowski. War­
szawa 1937. (Księg. Popularna) str. 279. Cena zł. 6.

Powieść kobieca, pisana dla kobiet i z pełną wczucia się w dolę płci 
słabszej, już od dzieciństwa skazanej na bezradność i rezygnację, stanowiące 
nierzadko jedyne wyjście w trudnej sytuacji istoty delikatnej i wątłej,  ata­
kowanej przez gwałt, fałsz i brutalność życia.

Historia chorej czternastoletniej dziewczyny, o kryształowo czystej duszy 
i niewinnych oczach, z których stopniowo otoczenie izdziera mgły złudzeń, 
jest  stara jak świat, powtarza się zapewne w niejednej rodzinie, rzeczą 
autorki było uczynić ją na nowo atrakcyjną i świeżą.

Dramatyczność akcji wzmaga się przez fakt wrogości, jaka panuje 
między córką a matką, lekkomyślnie stawiającą na szalę rozgrywki między 
zachodzącą a rodzącą się kobiecością miłość i zaufanie do siebie dziecka 
własnego. Bolesne doświadczenie i kolejne uświadomienia. Maryleny, doj­
rzewającej przedwcześnie umysłowo i uczuciowo, przeprowadzone zostały 
nader subletuie w szeregu sytuacyj i zdarzeń. Przekład poprawny i literacki.

Książka polecona zwłaszcza dla rodziców i wychowawców.
P. M. S. (Warszawa). Stanisław Józefowicz.

N ałkow ska Zofia: N iedobra  miłość- Romans prowincjonalny. Wyd. III 
(Książnica-Atlas). Lwów —  Warszawa, str 255. Cena zł. 6.

Ukazuje się już od pewnego czasu nowe, zbiorowe wydanie dzieł 
świetnej p o w ieśc io - i  dramatopisarki. Nałkowska stanowi niezwykłą pozycję

























Rfej*

Język ma Schnuck bardzo wyrobiony. Operuje sprawnie dialogiem, 
który jednak nie wyrywa się bynajmniej obcesowo z form y narracyjnej, 
ale tworzy z nią pięknie urozmaiconą całość.

Ze względu na dużą dozę wiadomości historycznych,- przyrodniczych, 
krajo —  i ludoznayeczjrch, trudno zaliczyć ten reportaż do literatury pięk- 

ścisłym tcgj^ fc|va znaczeniu, choć dużo walorów literackich po- 
ksiKżkę naukową polecić ją  można wszystkim, 

ona tu zachętę do uprawiania tego 
jjoznawstwem.

Janisław Szczepaniak.

jn i s k o  siły —  Centralny Okręg 
“), - s t r J l I l f c e n a  zł. 5- 

^  Nowa lłSążka aut|>raV[Na tropach tflniikm  jest reportażem o tym, co 
się robi w CkrŁ«lriVm OkreJti Przemysłowym. Poznajemy w niej Rożnów, 
polską „spiżarnię wodną*,  la iif tom ierz ,  stolicę okręgu, dowiadujemy się 

riiewyzyskanycn możliwoś|idWf*stworzenia nowych gałęzi przemysłu na 
ziemiach należącylh do okręgu, ale nadewszystko czerpienijr z tej tyęknej 
książki wiarę gorącą w przyszłą, potęż.ną, uprzemysłowioną PoTśkę. iuftsr 
jes t  entuzjastą pracy, tej, która buduje dobrobyt Polski nowymi drogami) 
szlakami wodnymi, fabrykami, elektryfikacją -k raj u i do tej pracy czynnej 
gorąco zachęca młodzież.

Książka gorąco polecona wszystkim, starym i młodym.
P. M. S. (Warszawa) A. Reiterowa

ZiscUka A .: Nauka łam ie m onopole. Książnica-Atlas. Lwów—Warsza­
wa, Przekł. B. Keuprulian. (Seria: „Przemiany") str. 328. Cena zł. 10.

Zischka ma już ustaloną sławę pisarza, prowokującego do myślenia 
nad zagadnieniami polityki społecznej. „Nauka Jamie monopole* jest prawie 
zawsze bardzo interesującą opowieścią o tym, jak myśl ludzka pracuje nad 
wyrównaniem niesprawiedliwego podziału dóbr przez warunki geologiczne 
i klimatyczne między poszczególne skupienia ludności. Widzimy, jak nauka 
przełamuje monopol trzciny cukrowej przez produkcję cukru buraczanego 
lub kauczuku przez sztuczne plantacje czy też syntetyczny kauczuk, jak dąży 
do znalezienia coraz to innych gatunków paliwa do motorów, aby zastąpić 
benzynę, której producja jest  udziałem tylko kilku państw, jak przerabia się 
drzewo na materiały przędne w walce z monopolem krajów bawełny, wełny 
i jedwabiu i t. p. Właściwie jednak książka jes t  hymnem na cześć naukowej 
przemyślności Niemiec; Zischka widzi tylko państwa, a wśród nich tylko 
Niemcy, które według niego są skrzywdzone wobec np. warunków impe­
rialistycznej Anglii. Ciekawe jest, że Zischka, walcząc przeciw monopolom 
naturalnym, nie protestuje wcale przeciw patentom, które są też swoistym 
monopolem. Ostatnie karty poświęca Zischka wyrazom nadziei, że nauka 
łamiąc monopole przyczyni się do pełnego pokoju i zrozumienia się wza­
jemnego Indzkości, ale gdy czytamy słowa, że „Niemcy nie są jedyne na 
świecie; mogą nie wiedzieć jak uczciwie pragnąć pokoju, lecz wojny nie po­
trafią ze swej drogi usunąć* i mimowoli przychodzi na myśl, że autor myśli 
tylko o „pokoju teutonskim". Niemniej książka jest  ciekawa, ale nie należy
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poddawać się uczuciu, że tylko myśl praktyczno-naukowa rozstrzyga o szczę­
ściu ludzkości. Są inne czynniki, nie dające się ani mierzyć ani ważyć ani 
też odpowiednio przerobić w popędową siłę maszyn, czynniki czysto mo­
ralne. od nauki zupełnie nie zależne, istniejące i działające zawsze bez 
względu na stan nauki. Przekład bardzo dobry. Książka .aolecona.

P. M. S. (Warszawa). Andrzej Tretiak.

Żeleński T a d e u s z  (Boy):  K ró tk ie  spięcia. (W rażej teatralnych seria 
szesnasta). Warszawa 1938. („Rój") str. 282. Cena zł. fy

Z punktu widzenia bibliotek oświatowych „Krótkie spięńa* nie przed­
stawiają większej wartości. J e s t  to bowiem zbiór recenzyj teatnlnych, które 
z natury rzeczy interesować mogą tylko nielicznych i nazwijmy, wyrafino­
wanych czytelników. Jako recenzje są one bardzo dobre, zawiera)., m- 
bystrych spostrzeżeń i są poniekąd dokumentem wieku. Boy bowiem, mimo 
pozorów, nie jest  wcale indywidualistą, lecz przeciwnie wyraża ogólną opinię, 
jeż -li chodzi o teatr, a jedynie doskonała forma stylu sprawia wrażenie 
czegoś indywiduab'ego. Jak zawsze, duży nacisk położony jest na momenty 
życia płciowego, podkreślone jeszcze zwrotami umyślnie prostymi. Pomimo 
tego •i-.pomiu.ij niepotrzebnych aluzji politycznych można tę książkę dawać 
potrzebującym pewnej krytycznej pomocy w ocenie zjawisk świata teatru 
(dobre recenzje ze sztuk Żeromskiego).

P. M S. (Warszawa). Andrzej Tretiak.

(II.

Powieści d la  dorosłych i m łodzieży.

Von Angern Marianna. Jutrzejsze dziewczęta. Powieść. Z upow. 
autorki przeł. E. Centnerszwerowa.. Warszawa, 1937. („P łom ień "). Str. 
284. Cena zł. 6.

Bardzo dobra ta powieść, dowodząca wybitnego talentu autorki, pi­
sana jest w formie opowiadania niejako samej bohaterki, a bohaterką tą 
jest 19-letnia Gundel Krulle, córka osobliwej pary małżeńskiej. Ojciec to 
nauczyciel śpiewu, idealista, zamiłowany w muzyce w ogóle, a w  niemiec­
kiej w szczególności, bezwzględny w swych poglądach na powołanie ar­
tysty i nieuznający kompromisów w tej dziedzinie. Matką natomiast jest 
śpiewaczka, uczennica swego męża, pragnącego z niej przede wszystkim 
zrobić prawdziwą chlubę Niemiec, która jednak przed ostatecznym ukoń­
czeniem nauki, ulegając namowie sprytnego i inteligentnego zresztą im- 
presaria, Eaffaellego, porzuca męża i córkę, udaje się do Ameryki, gdzie 
zdobywa sławę, jako Sybil Caspary i jako międzynarodowa już gwiazda 
przyjeżdża do Niemiec na gościnne tylko występy, nie przyznając się do 
swego mistrza i męża zarazem. Oto tło dramatu rodzinnego, skompliko­
wanego jeszcze w  ciągu powieści przez tragiczne współzawodnictwo mi­
łosne między córką a matką. Autorka nie zadowoliła się jednak zręcznym 
przeprowadzeniem żywej i doskonale rozplanowanej akcji. Przewodnią bo­
wiem myślą powieści jest przeciwstawienie „jutrzejszych" córek „wczo­
rajszym" matkom. W  jednej z rozmów pomiędzy Gundel a je j matką cór­
ka stawia pytanie: „czy uważasz cel życia za osiągnięty przez to jedynie,































































W iększa własność powyżej 50 ha liczyła:

w r. 1913 ogółem  1 .223 .909  h a * ) :
w tym  p o lsk a  6 4 7 .3 0 0  ha
w ty m  n iep olsk a 567 .600  ha
w r. 1936 ogółem  5 1 0 . 5 6 6 l h ^ \

Iprzed staw ia się stan  m nie jszej w łasności p o ls k ie j?
Jedynie? w pow iecie K o sto p o lsk im  stan posiadania m nie jszej 

w łasn ości p o lsk ie j d osięga 2 5 ,^ %  rg ó ł^ c-ru n tó w  m n ie jszej w łas­
ności. N astęp n ie  idą pow . W ł o d z i i r M  k i li%°/o, Ł tr e k i J .7 ,2 ,  
a w  p ozosta łych  p ow iatach  cy fry  t e ^ H io s z ą  od 9 ,3  —  1 4 ,5 % .

J a k  z cy fr p ow yższych  w ynika w p i^ P d a n iu  lu d n ości p o lsk ie j 
na W o ły n iu  je s t  ziem i b . n iew iele. P r c ® ;m  w ięc u trzym ania zie­
m i w ręku  p o lsk im  oraz zw iększenia 'o ś c io w e g o  stanu  lu d n o ­
śc i p o lsk ie j na w si w o ły ń sk ie j je s t  ja k  w idzim y problem em  b. 
w ażnym  i p ilnym .

Z w ięk szen ie  go naw et o 1%  ogółu  lu d n ości W o ły n ia  m oże 
m ieć, ja k  w id zim y na p rzy kład zie osad nictw a w o jsk ow ego , 
og rom n y  w pływ  na u kład  stosu nków .

K o śc ió ł rzy m sk o -k ato lick i na W o ły n iu , tak  ja k  i w całe j P o lsce 
sta l się synonim em  p olsk o ści. T o , że w iększość lu du  p o lsk ieg o  
ze w si kresow ej nie zatraciła  poczu cia narodow ego i nie uległa 
ru ten izacji je s t  o lbrzy m ią zasługą k a to lick ieg o  d uchow ieństw a. 
S to su n k i u ło ży ły b y  się n iew ątpliw ie p om y śln ie j, nie m ie lib y ś­
m y  i ty ch  rod zin  zru szczonych , g d y b y  ilo ść k ościo łów  i d u ­
chow ieństw a k a to lick ieg o  b y ła  na W o ły n iu  w iększa. P o lity k a  
rządu  ro sy jsk ie g o  stanęła  tem u na p rzeszkod zie. Jed n ak że  okres 
od  o d zy sk an ia  n iep od leg łości znam ionu je o lbrzy m i p ostęp , je d ­
n a k  pom im o tego  w y siłk u  p otrzeby  re lig ijn e  lu d n o ści k a to lic ­

* )  Dane powyższe dotyczą tej części Wołynia, która znajduje się 
obecnie w granicach Państwa Polskiego.

* * )  Dane z r. 1931.



k ie j nie są  całkow icie zasp ok o jon e. Z am ało  m am y k ościo łów  
i k ap łanów  na W o ły n iu . G d y  w  ro k u  1918 m ieliśm y  5 9  p arafij 
i  59 kościo łów , p od  k on iec ro k u  1937 b y ło  140 p arafij i 124 k o ś ­
ciołów . Z w ięk szy ła  się też, rzecz natu ralna, od pow ied nio  ilo ść 
kapłanów , ale i dziś są jeszcze liczne ok o lice , gdzie do k o śc io ła  
lu d n o ść p o lsk a  m a ponad  20  k im ., a w sk u tek  rozleg łości p a ra fij, 
d uszpasterze nie są w stanie prow adzić w szedzie nauczania re- 
lig ii w szk ołach  dla dzieci k a to lick ich . B ard zo  p ilnym  zadaniem  
je s t obecnie u stanow ien ie p refektów  o b jazd o w y ch , k tó rzy  b y  
d ocierali do k ażd e j szk o ły , w  k tó re j są dzieci p o lsk ie . P otrzebn e 
na to  śro d k i finansow e, m uszą się znaleźć.

Jeże li chod zi o poziom  u m ysłow y i k u ltu ra ln y  P o lak ó w  na 
w si w o ły ń sk ie j, to  z w y ją tk am i ziem iaństw a, osad n ictw a w o j­
skow ego i pew nej części m łodego p o k olen ia  w ie jsk ieg o , je s t  on 
n iew ątpliw ie n isk i. N ic  w  ty m  nie m a dziw nego. W s k u te k  ce lo ­
w ej p o lity k i rządu ro sy jsk ie g o  szerzył się na W o ły n iu  an a lfa ­
betyzm . Sp is z 1921 r. J fc k a z a l  na W o ły n iu  6 8 ,8 %  analfabetów , 
a o d setek  ten  u ludnoBBf w ie jsk ie j w y n o sił aż 7 8 ,7 % . D z ięk i 
w ysiłk om  państw a p o h ^ B g o  w  1931 r. m ieliśm y  ju ż  ty lk o  4 7 ,8 %  
an alfabetów  na W o ł y r »  a na w si qdsetel< ten  z 78 )7%  spadł 
do 5 2 ,3 % . W p ły n ę ło  n ^ o  założenie o lbrzy m iej ilości p ań stw o ­
w ych  szk ó ł p u bliczn y ch .

I ta k  ogólna liczba pu bliczn y ch  szk ó ł pow szechnych  na W o ­
ły n iu  w y n osiła  w rok u  1937 —  1839 z i ^ c i ą  3 6 7 0  sił nau czy ­
cie lsk ich . W sa m y m  ro k u  1937 z y ię k sz o n o  ilość sił n au czycie l­
sk ich  w szk ołach  p ow szechnych na W o ły n iu  o praw ie 400  
o sób .

S tru k tu ra  życia  społecznego i p o lity k a  rządow a za czasów  ro ­
s y js k ic h  przeciw działała i u niem ożliw iała p od noszen ie poziom u 
k u ltu raln eg o , społecznego i gosp od arczeg o  lu d n ości w ie jsk ie j 
na K resa ch  w ogóle a p o lsk ie j w  szczególn ości. W s k u te k  tego  
stop ień  zam ożności w ie jsk ie j lu d n o ści p o lsk ie j je s t  bard zo  n isk i, 
a pam iętać przy  ty m  trzeba, że w posiad an iu  P o lak ó w  są g ru n ty  
na o g ó ł gorsze. T o  też w iększość p o lsk ie j lu d n o ści w ie jsk ie j na 

W o ły n iu  je s t  elem entem  g osp od arczo  słabym  i n ie p rzy gotow a­
n ym , w sk u tek  przyczyn  w yżej p od an ych , do ak ty w n ego  życia  
sp ołecznego  i g o sp o d a rc z e g o .-D o ro b e k  o k resu  od  o d zy sk an ia  
n iep od leg łości n iew ątpliw ie w zakresie org an izacji ży cia  zbio-
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row ego je s t w id oczny , ale stw ierd zić należy, £e je s t  on jeszcze 
w ciąż bard zo  n ied osta teczn y .

Ja k  w yżej zaznaczono, o d setek  lu d n o ści u k ra iń sk ie j, w zg lęd ' 
nie ru sk ie j na w si w o ły ń sk ie j w y n o sił 7 7 % . P rzed  w o jn ą  ogó ł 
je j  uw ażał się za „p raw osław n y ch ", „ ru sk ich ", n ab iera jąc  o d cie­
n ia  ro sy jsk o śc i u ty ch  elem entów , k tó re  s ty k a ły  się z życiem  
p aństw ow ym  ro sy jsk im  t. j .  urzędam i, szk ołą  i w o jsk iem . C e r­
k iew  praw osław na, m a jąca  w ów czas w ybitn ie  ro sy jsk i ch arak ­
ter, od działy w ała ak ty w n ie w k ieru n k u  ru sy fik a c ji lu d n o ści na 
W o ły n iu ., W ie lk a  w o jn a , o k res p o w o jen n y  i ca ły  sp lo t przy­
czyn spow odow ały , iż p roces sam ookreślen ia  narodow ego te j lu d ­
n o ści w  k ieru n k u  u k ra iń sk o śc i zrob ił p ostęp y , szczególn ie 
w  m łod ym  p ok olen iu . D z iś  sporo  m łodzieży  a częściow o i s ta r­
szy ch  uw aża się  za „u k ra iń có w " i poczuw a się do w sp óln oty  
n arod ow ej z lu d n ością  na U k ra in ie  so w ieck ie j lu b  w  M ało p o lsce  
w sch od n ie j.

R ów n o leg le  z sam ookreślen iem  się narodow ym  lu d n ości 
„ u k ra iń sk ie j" , z rozbu dzeniem  p oczu cia  narod ow ego, p rzejaw ia 
się znaczna je j ak ty w n o ść . S ta ją c  na gruncie k o n k retn y ch  fa k ­
tów  stw ierd zić należy, że m łoda g en eracja  lu d n o ści praw osław ­
n e j na W o ły n iu  p o siad a w łasne asp irac je  narod ow e, je s t w y- 
raz icie lk ą  sw ej ro zszerza jące j sw e w p ływ y k u ltu ry  narodow ej 
i ja k o  organizm  m łod y  p osiad a pow ażną d yn am ikę rozw oju . 
Id ea łem  je j je s t  zachow anie, p ielęgnow anie i rozw ój w łasne j k u l­
tu ry  narod ow ej oraz osiąg n ięcie  m ożliw ie n a jw ięk szeg o  stop n ia  
n iezależności. T e n  ru ch  d yn am iczn y  elem entu u k ra iń sk ieg o  
szczególn ie j siln ym  je s t  na w si i łączy  się z jed n o czesn y m  d ąże­
niem  lu d n ości w ie jsk ie j p raw osław nej do p od n iesien ia  sw ego 
stanu  gosp od arczego  i k u ltu ra ln o  - ośw iatow ego. P oziom  ten  
w ok resie  panow ania ro sy jsk ie g o  b y ł n iesły ch an ie n isk i.

Ja k  ju ż  w skazaliśm y  w yżej, o d setek  an alfabetów  na W o ły n iu  
b y ł przed  16 la ty  o lbrzym i. W  ro k u  1931 liczy liśm y  po w siach  
5 2 ,3 %  an alfabetów , ale ilość ich  n iew ątpliw ie w  o sta tn ich  la tach  
znacznie się zm n ie jszy ła  d zięki rozbu dow ie sieci szk o ln e j i zw ię­
k szen iu  ilo śc i etatów  n au czy cie lsk ich . D o ty c z y  to  przew ażnie 
lu d n o ści s tarsze j. L ik w id a c ja  an alfabety zm u  na w si w o ły ń sk ie j 
p o stęp u je  nap rzód , co p o d n o si poziom  cy w ilizacy jn y  i k u ltu ra l­
n y  lu d n ości W o ły n ia , w  czym  je s t  w ielk a  zasługa państw a p o l­
sk ie g o . Je d n a k  m u sim y  jed n o cześn ie  stw ierd zić, że grupa lu d -



n o ści u k ra in izu jące j się, coraz w iększą p osiad a w agę gatu nkow ą 
i coraz w iększy  w yw iera w pływ  na u k ład  sił i ch arak ter życia  
na W o ły n iu . Jeż e li do tego  w eźm iem y p od  uw agę, że szereg  
prac g osp od arczy ch  na W o ły n iu  p rzeprow adzonych po 1926 r. 
ja k  lik w id ac ja  serw itu tów , k om asac ja  w s i* ) , rozw ój ruchu sp ó ł­
dzielczego i t. d. na W o ły n iu  p o d n ió sł w  dużym  stop niu  poziom  
g osp od arczy  i stop ień  zam ożności w si ru sk ie j, to  stw ierd zić n a­
le ż y  coraz b ard zie j ro sn ącą  d y sp ro p o rcję  m ięd zy  siłam i n aro d o ­
w ym i p o lsk im i i u k ra iń sk im i na ty m  obszarze P o lsk i.

T a k  ja k  g osp od arcze, tak  i p o lity czn e sk u tk i scalen ia  i lik ­
w id ac ji serw itu tów  są o lbrzym ie.

P oniew aż oba, konieczne zresztą, co w yraźnie p od kreślam , za­
b ieg i p o d n io sły  gosp od arczo w ieś ru sk ą , w  efek cie  k oń cow y m  
o trzy m u jem y  w zro *^ s)4y  elem entu  ., bc or/ai o riłTWc g  o , co należy  
w  b ilan sie  i obrazie rozw oju  stosu n k ó w  narod ow ościow ych  na 
W o ły n iu  m ieć na uw adze.

W sp o m n ia łem  też w yżej, że ro z w ija ją cy  się ruch spółdzielczy  
na W o ły n iu  p rzyczynił s||j] o  mffiff^ k n M ^ y z jc f t i Jg o s p o d a r -  
czego w si ru sk ie j i z n a rV p o l e jB F y S l ^ ^ u .
Sp ołeczeń stw o u k ra iń sk ie  pragnie przez rtrfn  sp ó łp ziw cJ^  P o ­
n ieść nie ty lk o  g o s p o d a r c z ^ y M ^ iy ^ t ^ e f lf ia t -^ ifaskj^  j]i-7 y eż  ^  
w y k o rzy stać go d la  rozwojujSfflmoWrecizy m m aojfej uKTaflfiflSfcj. *  l t  
S to su je  ono tu  n asza  t a f t y k e  p rz e d w o je n n ą  w  b r z a b o r z e  p ra s- ^  - 
k im .

Stan  ob ecn y  ruchu spf 
w n astęp u jący ch  cy fra ch : ,

Sp ółd zieln i k red y to w y ch  ^ ^ v o W T — /250 ' 4 ?

 *

roi

„ ró/nych 

n ależący ch  do Z w iązk n  R ew . Sp ó łd z .JR o . 
z  tego  je s t  spółdzielnjr:

crago na W o ły n iu  możi/a^fejąć

* )  Serwituty na Wołyniu posiadały 
Analogicznie, największe rozdrobnienie grtfhtfcflr 
niecznością gospodarką było przeprowadzenia fikwidaCji serwitutów i sko^ 
masowanie gospodaristw. Obecnie mniej w if/ej połowa wsi jest już sko­
masowanych. Wpłynęło to oczywiście bard/o dodatnio na ich stan gos­
podarczy.

7
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szy ch  m as do tw órczej p racy  d la narod u  i państw a, ja k  i w 
kszta łtow aniu  o sobow ości człow ieka w m y śl neohu m anistycz- 
n y ch  założeń p ed ag ogiczn y ch , niż po in n e j, od  g óry  id ące j, pa­
rag rafam i n aszp ikow an ej i ok ó ln ik am i k ierow an ej a k c ji.

D la  u p ow szech n ieiłk . c^ziałania m etod ą ind y w id u aln ą i u ję ­
cia go w gram y zg ra^ g E T w jT y j, a premj^ e^ Jtk cii, s ta je  M acierz  
w o b e c ^ c4 « je c ^ o *rc i tw o rz a ra a ^ / ^ Im m lJ^ o śro d k ó w  w ym iany 
k sięg ozb iorów , k tóre w je ju iy m  ośpoetku m ogą pozostaw ać n a j­
dłużej ro k , ^ r j s h i K ^ e  się w iętTprzed M acierzą  w iz ja  następ u ­
ją ce j sieci b ^ liw t^ z n ę j^ w  m iastach  b ib lio tek i stałe d la czy te l­
n ik ó w  m ie jsk ich  se’ sp ecja ln y m i w yd ziałam i w ym iany  d la  w ę­
d row n ych  -fetbifotek  —  lilip u tek  d la  w si. W  oparciu  o m iasta  
p ow iatow e, ja k o  centrale w ym iany  lilip u tek , sieć b ib lio tek arzy  
w ęd row nych  ogarniać będ zie ja k  n a jw ięcej w si w  p ow iatach . D o ­
roczne pow iatow e z jazd y  w ędrow nych b ib lio tek a rz y  b ęd ą  s ta ­
le  p o d n o siły  ich  poziom  i re je stro w ały  p o trzeb y  czyteln icze 
w si, do k tó ry ch , d zięk i e lasty czn ości form  p racy  M a cierz y , b ę ­
dzie m ożna d ostosow ać d alszą ak cję .

T A D E U S Z  K R Z Y Ż A N O W S K I .

Rola i zadania społeczeństwa polskiego 
na tle stosunków narodowościowych na 

Wołyniu.

(R efera t wygłoszony na W ołyńskim  Zjeździe W ojew ódzk im  
Połsk ie j M acierzy  Szkołnej w Równem, w dn. 13.111.1938 r.).

M a m  m ów ić na d zisie jszy m  Z jeźd zie  M a cierz y  o ro li i zada­
n iach  społeczeństw a p o lsk ieg o  na tle stosu n ków  n arod ow ościo ­
w ych na W o ły n iu . Z an im  p rze jd ę do w łaściw ego tem atu  ch cia ł­
b y m  u zasadnić d laczego na Z jeźd zie  ośw iatow ym  M a cierz y  ten  
tem at w y b raliśm y  i p ragniem y p ośw ięcić m u w iele uw agi.

Ja k  ogóln ie  w iadom o w d ziałalności sw o je j P o lsk a  M acierz  
Szk o ln a  opiera się na p rzesłank ach  i program ie działania w y p ły ­
w ający m  z założeń szerszego ch arakteru , k tóre zn a jd u ją  sw ój 
w yraz w Statu cie  T o w arzy stw a. P race ośw iatow o-ku ltu ralne 
M acierz  prow adzi w duchu ch rześcijań sk im  i narodow ym . B ę ­
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d ąc jed n ak  o rg anizacją  społeczną, zw iązaną z życiem , d ziałalność 
sw o ją  m u si op ierać na analizie stosu n k ów  rzeczy w isty ch  i real­
n ych  zadań oraz p otrzeb  m ie jsco w y ch . D z ia ła ln o ść  ta  nie m oże 
b y ć m echaniczną, oderw aną od życia. M u si ona p rzyczyniać się  
w  sp osób  program ow y do realizow ania naszych  zadań n aro d o ­
w ych , ja k  w  danym  w yp ad k u  na teren ie W o ły n ia .

W  d ziałalności sw ej M acierz  poczuw a się do w spółodpow ie- 
d ziałalności za oblicze przyszłe k ra ju  i m ając na uw adze n a jsze­
rzej p o ję ty  in teres narod ow y  m u si przeprow adzać analizę tła 
stosu n k ów  na k tó ry m  działa, b y  d ziałanie to  b y ło  sk u teczn e 
i b y  w y siłek  sp ołeczn y  b y ł celow o sk ierow an y  i n ie zm arnow a­
n y . S tąd  tem at d zisie jszego  referatu .

R o la  społeczeństw a p o lsk ieg o  n a  ziem iach w sch od n ich  R z e ­
czy p o sp o lite j, p o łożon y ch  na pograniczu  dw u św iatów : w sch o d ­
n iego  i zachod niego, je s t  i będzie zaw sze w ysoce od p ow ied zial­
ną w obec narodu i państw a. T a k  też byw ało  w  w iekach  m in io ­
n ych , g d y  rycerstw o kresow e m usiało  w bezu stanny m  p o g o to ­
w iu  w o jen n ym  odpierać a tak i n a jazd u  T a ta ró w , M o sk w y , tłu ­
m ić b u n ty  i b ron iąc g ran ic R zeczy p o sp o lite j, n ieść jed n ocześn ie  
na K re sy  św iatło  k u ltu ry  i cy w ilizac ji zach od n ie j. W  ok resie  
niew oli, n iezliczonych  przy kład ów  b o h aterstw a w  w alk ach  o n ie­
p od leg łość d ostarczy ły  ziem ie k resow e. W y m o w n y m  tego  p rzy ­
k ład em  b y ły  p ow stan ia  w  1830 i 1863 rok u , o k resy  m iędzypow - 
staniow e, g d y  przem oc m o skiew sk a d ążyła do starcia  z oblicza 
K resó w  w szystkieg o  tego  co b y ło  p o lsk o ścią  i co dzięki w y sił­
kom  i pracy  d ecyd ow ało  o p o lsk o ści ziem i n aszej. W ię z ie n ia , 
z sy łk i na S y b ir , k o n fisk a ty  m ienia i ty siączn e sp o so b y  dążące 
do w ynarod ow ienia , zn aczy ły  tę n ieu błaganą w alkę, ja k ą  M o ­
sk w a w yd ała p o lsk o ści na K resach . K osztem  ogrom n y ch , często 
niepow etow anych  o fia r p rzetrw aliśm y ten  ciężk i o k res  i g d y  
w  gru zy  zaczęła się w alić p otęga zaborców , P o la cy  z ziem  
w sch od n ich  razem  z całym  N arod em  chw ycili za broń , b y  o siąg ­
nąć u p ragniony  od  k ilk u  p ok oleń  cel —  od zy sk an ie  n iep od le­
g łości. W ie le  krw i p o lsk ie j w ylało  się w latach  1914 —  1920 
na W o ły n iu , P o lesiu  i W ileń szczy źn ie , św iadkam i w ielu  czy ­
nów  b o h atersk ich  b y ł św iat, g d y  W o js k o  P o lsk ie  w ykuw ało  
orężem  d zisie jsze gran ice R zeczy p o sp o lite j.

A le  ta k , ja k  i przed w iekam i, zad ania nasze nie k o ń czy ły  się 
i nie m ogły  się k oń czy ć na o bron ie i w alce orężnej. W  okresach
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sch araktery zow ać u k ład  i d yn am ikę sił na ty m  teren ie d z ia ła ją ­
cy ch .

F a k tem  n iew ątpliw ym  je s t  te n d en cja  k u  coraz w iększe j ro z­
p ię to śc i d yn am iki i ilościow ego stanu  sił sp o łeczn y ch  p o lsk ich  
i obcon arod ow y ch . S iły  p o lsk ie  i ich  ak ty w n o ść , Szczególnie 
w  zakresie ży cia  zbiorow ego, n ie nad ąża ją  w zrasta jący m  siłom  
m ło d e j, bu dzącej się do ży cia  i ak ty w n ej narod ow ości u k ra iń ­
s k ie j. D a lsz y  rozw ój stosu n k ów  m oże b y ć n iebezp ieczny  dła nas, 
g d y ż w  b ra k u  naszego, od p ow ied niego, pozytyw nego d ziałania, 
u k ład  stosu n k ó w  i dziś w  w ielu  d ziedzinach  ży cia  bard zo  n ie­
k o rzy stn y  d la nas, m oże się szy b k o  w y b itn ie  p og orszyć. D o ty ­
czy  to  w szelk ich  dziedzin ży cia  gosp od arczeg o , ku ltu raln eg o  
i p o lity czn ego .

N a  b a rk i d z isie jszego  p o k olen ia  P o lak ó w  na W o ły n iu  a  je ­
d n ocześnie  całej P o lsk i, sp ad a obow iązek , zg od n y  z tra d y c ją  
d z ie jow ą P o lsk i w  w iek ach  u b ieg ły ch , z jed n e j strp n y  szerzenia 
k u ltu ry  i  cy w ilizac ji zach od n ie j, zagrożonej od  g ran icy  w sch od ­
n iego naszego sąsiad a, czyniącego  w szy stk o , b y  zaszczepić na 
W o ły n iu  kom u nizm  i św iatop ogląd  m ateria listy czn y , sp rzeczny  
i  w rogi duchow i p o lsk iem u , —  z d ru g ie j, b y  w zm óc p o lsk o ść  na 
zrew in d yk ow an y m , w w yn ik u  stu le tn ich  w alk  o n iep od leg łość 
i zw ycięsk ie j w o jn y  1920 rok u , W o ły n iu .

E lem en t p o lsk i m u si b y ć  na W o ły n iu  ta k  siln y , b y  znacze­
n ie  jeg o  b y ło  ta k  w ielk ie , ja k  in teres państw a naszego i narodu  
w ym aga.

Ilo ść , ja k o ść  i ak ty w n o ść elem entu  p o lsk ieg o  n a W o ły n iu  
w in n y  stać na n ajw yższym , o siąg a ln y m  poziom ie. D ążąc  do 
d alszego , sta łeg o , w  m y śl tra d y c ji naszej i in teresu  naszego, 
n a jb ard zie j zgodnego i tw órczego  w sp ółży cia  dw u b ra tn ich  na­
ro d ó w  na W o ły n iu , zdaw ać so b ie  m u sim y  spraw ę, że w  z a k re ­
sie  w szy stk ich  d ziedzin  ży cia  is tn ieć  będ zie , bo  m u si, sta ła , 
w zm agająca  się ry w alizac ja  obu  elem entów . R y w a liz a c ja  ta , 
czy  też  jeż e li chcem y  ją  nazw ać in acze j —  zm aganie się  w p ły ­
w ów  k u ltu ra ln y ch  o b u  narod ów , je s t  p rocesem  natu ralnym , 
is tn ie ją cy m  o d  zaran ia  lu d zk o ści. M u s i ona b y ć  u trzy m an a 
w  g ran icach  hum anitaryzm u  i e ty k i ch rz eścija ń sk ie j. T o  je s t  
bezsp rzeczne. W ię c e j,  m u si b y ć  k on tyn u ow an e d ale j w sp ód zia- 
łan ie  i w sp ółp raca  rzeczow a na w ielu  bard zo  o d cin k ach  ży cia  
w  in teresie  obu  stron . A le  zdaw ać m u sim y  sob ie spraw ę, że 
w artość teg o  działan ia  będ zie sk u teczn a ty lk o  w ów czas, g d y
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będ ziem y  siln i ilościow o i ja k o śc io w o . Ilo ść , ja k o ść  i w aga 
g atu nk ow a lu d n o ści p o lsk ie j, tw órczość je j  i praca, p ozy ty w ny  
stosu n ek  do ży cia  i zagadnień  przez życie w ysu w an ych , stać 
m u szą pod  każdym  w zględem  na najw y ższy m  poziom ie. 
W  p ierw szym  rzędzie w ięc dbać m u sim y  o poziom  m oralny  
i e tyczn y  lu d n o ści p o lsk ie j, op iera jąc życie n a  nauce C h ry stu ­
sow ej i K o śc ie le  k a to lick im , k tó reg o  w iekop om ne są zasłu gi 
d la p o lsk o ści na K resach .

D a le j, m u sim y p o d n o sić  p oziom  ośw iatow y i k u ltu ra ln y  lu d ­
ności p o lsk ie j, b iern ą  je j część o to czy ć tw órczą op ieką, u ak ty w ­
nić , p rzy sp o so b ić  ją  do ży cia  gosp od arczego  i zb iorow ej p ra ­
cy  sp o łeczn e j, ta k  k on ieczn ej w  epoce, w  k tó re j ży jem y .

W y s iłk i  nasze m u sim y  k on cen trow ać a  nie rozpraszać, strzec 
ap o lity czn o ści prac k u ltu ra ln o -o św iato w y ch  i pod sztan d ara­
m i P o lsk ie j M a cierz y  S zk o ln e j jed n o czy ć najszersze s fery  sp o­
łeczeństw a p o lsk ieg o , bez w zględu  na ta k ie  czy  inne p og ląd y  na 
zagadnien ia  społeczne i po lityczne.

T w ierd z im y  z całym  przekonaniem , że k ażd ej grupie pol­
sk ie j zależy  i zależeć m u si na tym  . a b y  / lem en t j^ ls k i  na W o ­
łyn iu  b y ł s iln y  i w artościow y  i £te  m oże
b y ć ani m arnow ana ani fo m in ię ta  w dążeniu  ku podfoiesieniu 
je j  pod k ażd y m  w z g j^ e m l %

N ieb e z p ie cz n y m ^ ix ^ jiie ^ $ T O | a iP ^ e rz e JS T § ^ 'e sy m iz n ru , n ie ­
w iary  w e w łasne s iły  i m pżności. P raw je  cztery stoty sięczn a  m a ­
sa  lu d n ości p o lsk ie j na \^ołyniw  jm r y t a  d rze­
m iące s iły , k tó re  ty lk o  frzeba w y d o b y ć fl sk ierow ać do p o zy ­
tyw nego i tw órczego d ziałania. W  tfińgu m in ion ych  stu leci 
s iły  te i w arto śc i n ie jed n o k ro tn i^  vn^m byvia?V się na w ierzch 
i w działaniu  sw oim  tW orzyły p * k n e  n  bolę&terskie a  n ieza­
pom niane k a rty  w d z it ja ch  n aszych . fP o m m fc  o lbrzy m ich  za­
n ied bań  stanow im y  pdtężną siłę. Trzetya ty lk o  rozbu dzić w m a- 

ich  lu d n ości p o lsk ię j na 'S fa ly n ju  śft/iacjomość je j  zadań, je j
fsz ło ści. P od n ie- 
■cojenie najsze- 

jedny^fi^z ^ aiw ażn ie j- 
ły n iu  

.m u si.

/ZSZ i
os\ je s trze j p o ję ty ch  potrze 

szy ch  śro d k ó w  do/upiożlii 
stan ia  się ty m  w ażkińi 

W  dążeniu  do zrealizow ania tych zadań całe~społęM fcństwo 
i w ładze polskie/ m u szą udzielać p om ocy  i o taczać poczynania 
te  trosk liw ą o n iek a .
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mieszanych ukraiń- 

polskich z przewagą ukr. skich

k red y ^ g jy g h . * ok . 75  100
ok . 60

spożyw czych

P oza tym  is tn ie je  ok . 30  Sp ółd z. H u rtu  ze 120 rozdzieln iam i 
z przew agą ilościow ą elem entu  u k ra iń sk ieg o , oraz grupa o k . 57  
Sp ó ld z . „Sp o łem " o charakterze m ieszanym .

C z y n n ik i narodow e u k ra iń sk ie  dążą do stw orzenia n iezależ­
n ego , o b e jm u jąceg o  całość ru ch u  sp ółdzielczego W o ły ń sk ie g o  
Z w . R ew izy jn eg o , co w p rak ty ce  oznaczałoby, ja k  w idać z cy fr , 
opanow anie go przez elem ent u k ra iń sk i i m o g ło b y  spow odow ać 
w ytw orzen ie k om p lek su  gosp od arczego u k ra iń sk ieg o .

N ie  p o trzeb u ję  p od k reślać , że b y ło b y  to  sprzeczne z in tere­
sem  narod ow ym  i państw ow ym  p olsk im , k tó ry  d ążyć m usi do 
teg o , b y  W o ły ń  w szelk im i sp osobam i w iązać g osp od arczo  z cen ­
trum  i zachodem  P o lsk i i zapew nić elem entow i p o lsk iem u  czyn­
n y  i ak ty w n y , m ożliw ie n a jw ięk szy  u dział w  org an izacjach  g o s­
p od arczy ch  i w pływ  na życie ekonom iczne W o ły n ia . E lem en t 
p o lsk i w życiu  g osp od arczym , ja k  i w  ogóle społecznym  W o ły n ia  
w inien  b y ć tak  siln y , b y  się nie „za tracił" .

M u sim y  też d ążyć, b y  u łatw ić p en etrację  g osp od arczą ele­
m entu  p o lsk ieg o  z p ozo sta ły ch  d zieln ic P o lsk i na W o ły n iu .

T ę tn ią c e  pełnym  pulsem  życie gosp od arcze W o ły n ia  zw ią­
zane i oparte o P o lsk ę , pod niesie i nasz prestige i u naoczn i 

lu d n o ści m ie jsco w ej in teres w sp óln e j pracy  g osp od arcze j, a ty m  
sam ym  p rzyniesie p ozytyw ne e fek ty  ch arakteru  ogólnego.

T rz e b a  też stw ierd zić, iż lu d n ość u k ra iń sk a  z n atu ry  je s t  
zd o ln a, p osiad a in s ty n k t o rg an izacy jn y , czego d a je  d ow od y  
w  ru chu  spółdzielczym , w k tó ry m  na W o ły n iu  od gry w a pow aż­
ną rolę . P rzyśw ieca je j też, co je s t  w idoczne i oczy w iste , —  
id ea ł rozw oju  narodow ego oraz dążenie do o siąg n ięcia  n a jw ięk ­
szego stop nia n iezależności narod ow ej w e w szy stk ich  dziedzi­
nach  życia .

B ezw ątp ien ia , jeże li chod zi o m iasta , to  p o lsk o ść je s t  w  n ich  
siln ie jsz a  (P o la k ó w  2 7 ,5 % ) .  P roces polszczen ia  m iast w  o sta t­
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nim  o k resie  p rzy n iósł pozytyw ne rezu ltaty , ale zaw sze n ied o ­
stateczne w  stosu n k u  do tego  co je s t  kon ieczn ym , b y  m iasta  na 
W o ły n iu  b y ły  w rękach  elem entu p o lsk ieg o . Ilo ść  lu d n ości p o l­
sk ie j w  m iastach  od  1921 r. w zrosła. Sp is pow szechny z rok u  
1922  w yk azał lu d n o ści rz y m sk o -k a to lick ie j w  m iastach  w oły ń ­
sk ich  1 1 ,8 % , w 1931 r. m ieliśm y ju ż  2 5 ,3 % . D o ro b e k  je s t  znacz­
n y ; sp ad ł też o d setek  lu d n o ści ży d o w sk ie j. T e n  o sta tn i o b jaw  
zanotow any przez s ta ty s ty k ę  je s t  je d n a k  w w ielu  w yp ad k ach  
przew ażnie p ozorny, a w p łynął na to fa k t, że w ok resie  od  spisu 
1921 do sp isu  1931 r. w iększe m iasta  w o ły ń sk ie  zosta ły  pow ię­
k szon e przez p rzyłączen ie przedm ieść i osied li p od m ie jsk ich , 
w  k tó ry ch  lu d n ość ży d o w sk a  praw ie nie zam ieszkiw ała. K o n ­
centrow ała się ona i k on cen tru je  g łów nie w cen tra ln ych  dziel­
n icach  m ie jsk ich .

N ależy  też stw ierdzić, iż pow iększy ła  się ilo ść  sk lep ów  i za­
k ład ó w  h an d low y ch  p o lsk ich , m am y też pew ien p rzy ro st rze­
m ieśln ik ó w  i zaw odów  w olnych .

Z ag ad n ien ie  w zm ocnienia elem entu  p o lsk ieg o  w m iastach  
w o ły ń sk ich , ja k  ju ż  w sp om n ieliśm y, je s t  jed n y m  z n a jp iln ie j­
szy ch  naszy ch  p ostu latów  narod ow y ch  na W o ły n iu . W y tw o rz e ­
nie siln ej g ru p y  h an d low o-p rzem ysłow ej i rzem ieśln iczej p o l­
sk ie j, u jęcie  w nasze ręce ży cia  g osp od arczego  je s t  k on ieczn ością  
i  to  k on ieczn ością  d om agającą  się n a jszy b sze j rea lizacji. R o z p ię ­
to ść  bow iem  sil p o lsk ich  i o bcon arod ow y ch  i na ty m  polu  za­
znacza się coraz w yraźniej na naszą n iek o rzy ść. T a k  np. ilość 
p rzed sięb iorstw  han d low ych  w edług grup narod ow y ch  w ynosiła  
w  m iastach  liczący ch  p onad  2 0 0 0 0  m ieszk ań ców :

G ru p a  p o lsk o -czesk o -n iem ieck a*).
Grupa ukraińska 

(rusińska)

—  278
—  241
—  468

poza ty m  w r. 1937 b y ło  87 firm  o charakterze narod ow ościow o 
m ieszanym .

P od o b n ie  p rzed staw ia ją  się stosu n k i w m iastach  liczący ch  p o­
n iże j 2 0 .000  m ieszkańców  i na w si. A n alog iczn ą  je s t  też sy tu -

w r. 1928 -  6 3 4
w  r. 1934  -  6 4 0
w r. 1937 —  668

Grupa

żydowska

—  3789
—  2863
—  3771

/ "

* )  Statystyka przedsiębiorstw handlowych obejmuje trzy grupy: pol- 
sko-czesko-niemiecką, ukraińską (rusińską) i żydowską. Mówiąc o grupie 
polskiej mi^simy^ ją_ łączyć z niemjdcką i czeską, ale zasadniczo to nie













2. osad n ictw o  z d ru giej p o łow y X I X  w ieku,

3. osad nictw o t. zw. cyw ilne, p ow ojenne,

4 . osad n ictw o  w o jsk ow e,

5. ziem iaństw o i d uchow ieństw o rzy m sk o -k ato lick ie .

G ru p a  pierw sza rozsiana je s t na całym  W o ły n iu  (z  w y j. p ó ł­
n o cn y ch  części pow iatu  lu b om elsk ieg o  i k o w e lsk ie g o ), tw orząc 
w  n iek tó ry ch  o k o licach  zw arte osied la . P ow ażny o d setek  te j 
lu d n o ści u leg ł zruszczeniu . S p o ty k an e są często w y p ad k i, iż b ę- 

» dąc w yznania rzy m sk o -k a to lick ieg o , używ a ona w  dom u ję z y ­
k a  u k ra iń sk ieg o  (ru sk ie g o ). B ad an ia  przeprow adzone w ro k u  
u b ieg ły m  w yk azały , iż is tn ie je  na W o ły n iu  p onad  360  m ie jsco ­
w ości, w  k tó ry ch  lu d n ość z p ochod zenia w edług w szelk ich  d a­
n ych , p o lska , dziś n ie m ów i po p o lsku . Z ag ad n ien ie  pow rotu  
do p o lsk o ści te j lu d n ości, je s t  zagadnieniem  ak tu aln ym , a fa k ty  
w sk azu ją , że ten d en cja  w  ty m  k ieru n k u  w śród  lu d n ości te j, je s t  
zupełnie w idoczna. D o  p o lsk o ści m usi w rócić to  w szy stk o  co 
z p och od zen ia je s t  p o lsk im , a co zostało  zruszczonym  d zięk i 
p o lity ce  b . rządów  zaborczych .

G ru p a  dru ga t. zw. k o lo n istów  osiad ła  w  charakterze dzier­
żaw ców  n a gru n tach  p o leśn y ch  w iększy ch  m ają tk ó w , nie m ając 
w ów czas m ożności n aby w ania ziem i na w łasn ość, ze w zględ u  
na stosow an y  przez rząd  ro sy jsk i zakaz sprzedaw ania ziem i P o ­
lak om . D o p iero  po o d zysk an iu  n iep od leg łości została  ona przez 
w ładze p o lsk ie  uw łaszczona. G ru p a  ta nie u leg ła  zruszczeniu , lecz  
p oziom  je j g osp od arczy  i k u ltu ra ln y  je s t na o gó ł n isk i.

W  p ierw szy ch  latach  po w ie lk ie j w o jn ie  rozpoczął się żyw y 
ru ch  im ig ra cy jn y  w ie jsk ie j lu d ności p o lsk ie j z in n y ch  d zieln ic 

>  R zeczy p o sp o lite j (przew ażnie z b . K o n g resó w k i) na W o ły ń .
S ław a ziem i w o ły ń sk ie j ja k o  bard zo  u rod zajn ej (śro d k o w y  i p o ­
łu d n iow y  pas W o ły n ia )* -  niższe ceny  ziem i niż w  P o lsce  cen ­
tra ln e j, u m ożliw iające n aby cie  w iększego  obszaru  w zam ian 
sprzedanego w sw o je j w si ro d zin n e j, spow odow ały  w latach  
1921 —  2 4  s iln y  prąd  p rzesied leńczy. P ro ces  ten  je d n a k  m n ie j 
w ięce j przed  10 —  12 la ty  u sta ł. W p ły n ą ł na to  niew ątpliw ie sze­
reg  różn y ch  przyczyn , m ięd zy  innym i b ra k  p lan ow ości i op iek i 
n ad  nim . Jeszcze  gorszym  b y ło  to , że rozpoczął się p roces re e­
m ig rac ji P o lak ów , szczególnie z połu d n iow ych  i w sch od n ich  
p ow iatów  W o ły n ia .

9
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P ozy ty w n y m  d orobkiem  p ow ojen n ym  je s t  osad nictw o w o j­
sk ow e. L icz y  ono na W o ły n iu  o k o ło  34 0 0  rod zin . O to czo n e  
op iek ą  o rg an izacy jn ą  i o b ję te  p lanow ą a k c ją  g osp od arczą, s ta ­
n ow i dziś ak ty w n y  i d od atn i czy n n ik  w życiu  społecznym  i n a­
ro d o w y m  W o ły n ia .

Z iem iań stw o  p o lsk ie  na K resach  poza w ielk im  d oro b k iem  
w  szerzeniu  k u ltu ry  p o lsk ie j sp ełn iło  sw ój obow iązek  przez 
u trzym anie ziem i w  ręk ach  p o lsk ich ; s to ją c  w ok resie  niew oli na 
straży  ducha narod ow ego, odegrało  w  życiu  P o lsk i na W o ły n iu  
pierw szorzęd ną rolę , p on osząc w latach  p ow stań  stra ty  w  lu ­
d ziach  i m ieniu . D z iś  z różn ych  pow odów  sk u rczyło  się znacz­
n ie , je d n a k  je s t  to  czy n n ik , k tó ry  n ie pow inien  b y ć n ied oce­
n ian y , ta k  ze w zględ u  na przeszłe, ja k  i teraźn ie jsze  znaczenie 
gosp od arcze i ku ltu raln e. G ru p a  ta  od gryw a i nadal w inna o d ­
gryw ać pow ażną rolę w b ilan sie  naszy ch  sił n arod ow ych  n a  
W o ły n iu .

O tó ż  na p rzykład zie osad nictw a w o jsk o w eg o , k tó re  liczy  na 
W o ły n iu  ty lk o  ok . 3 .4 0 0  rod zin  t. j .  o k o ło  0 ,7 %  ogółu  lu d n ości 
W o ły n ia  ja sk ra w o  u w y d atn ia  się fa k t ja k  w ażną i celow ą rze­
czą je s t  prow adzenie w dalszym  ciągu  p lanow ej a k c ji o sied leńczej 
p o lsk ie j na W o ły n iu .

P raw d a, zm arnow aliśm y 18 la t, u ciek ło  nam  na zaw sze se tk i 
ty s ię cy  h ek tarów , ale to  czym  jeszcze rozporządzam y pozw ala 
n a  osied lenie przy  o d p ow ied n iej, u m ie ję tn e j a k c ji jeszcze k il­
k u  ty s ię cy  rod zin  p o lsk ich  na w si w o ły ń sk ie j. M u s i to  b y ć  ty lk o  
a k c ja  p lanow a, osad n icy  m uszą m ieć zapew nione w aru nk i roz­
w o ju  g osp od arczego , narod ow ego, k u ltu raln eg o  i op iekę re li­
g ijn ą . O rgan izm y  now op ow stałe m u szą b y ć  zdrow e m oraln ie 
i  m aterialn ie i ta k  ja k  osad nictw o w o jsk o w e b y ć  czy n n ik iem  
tw órczym , w pły w ający m  na b ieg  ży cia  i u k ład  stosu n ków  na

W  t>fljece n a fł~ > ł^ e n te ^ iS < d n ic iy i«n jaotakim  tro sk a  o rozw ój 
je g o  m u siS^ oty czy ć w ^ z y jt l^ j^ S y ą ^ t ^ y ro fog jfeg o  sp o łeczeń ­
stw a polskiegt>*>3^ołynte?S3tD sfoT& TO 3A yztR j/słodow ego m u si 
d om inow ać, gdyż w  k ażd e j w!ti(tw iepł\  gruflje sp ołecznej p o l­
sk ie j są różne cenne m ateria ły , k tó re  tw orzą i tw orzyć b ęd ą k u l­
tu rę  p o lsk ą  i w zm acniać p o lsk o ść na K resach .

Ja k iż  je s t  stan  naszego p osiad an ia  ziem i na W o ły n iu ?
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w  czasie w ie lk ie j w o jn y  i chw ile k ry zy su  gosp od arczeg o  w  n ie­
p o d leg łe j P o lsce . C z y ż b y  się m iało  teraz b o ry k a ć jeszcze  z o b o ­
ję tn o śc ią  w łasnego  R z ą d u ?  T e g o  w praw dzie n ik t z in te lig en c ji 
n ie  chce p rz y p u ^ z cz a f^ jU  w  szerok ich  m asach  lu d ow y ch  b u ­
dzą się  je d n a k  nhtótwy tak ie  jjrz y k re  p o d ejrzen ia  z pow odu  za­
chow yw aniu  sffc ru ż sz y c h 'M j^ n i k ó w  i o k azy w an ej przez n ich  
n itow d d iw *sci w ob««»»noVrarzystw a C z y te ln i L u d o w y ch . N ie  
m c ja u fte ż  w ią it  t M  U s łu ż o n y c h  tow arzystw , że n ie w y k o n a ­
ły  sw ego z a c ł i i ta z u p e łn ie ,  że jeszcze nie w szy stk ie  g m in y  są 
b ib lio tek a m i crosadzone. P rzecież  tak że i  M in iste rstw o  O św ie­
cen ia  nie osiąg n ęło  jeązćze sw ego ce lu : u m ieszczenia w szy st­
k ic h  d zieci w  szk o łach . S tąd  w sk azó w k a: d o p ó k i się to  n ie 
stan ie , n iech  T*»ł3clze ju ż  d z isia j, tam  gdzie to  nie je s t  g w ałtow ­
n ie  p otrzebn e, sam e o św ia ty  p ozaszk oln e j d la d o ro sły ch  le ­
p ie j n ie b u d u ją , lecz n iech  b u d u ją  przede w szy stk im  szk o ły , 
n iech  d b a ją  raczej o d zieci, b o  szk o ła  je s t  zaw sze gw ałtow nie 
p otrzebn a. A  o ile chodzi o a k c ję  b ib lio teczn ą, n iech  w ładze, 
p ań stw o , czy  sam orząd  d op om agają  przede w szy stk im  d aw ­
nym , d ośw iad czonym , zasłużonym  org anizacjom  społecznym  
i  to  groszem . M o że  tak że  i w sp ółp racą  ośw iatow y ch  żołn ierzy - 
nau czycie li, lecz  ty lk o  ty ch  praw dziw ie ch ętn y ch , zd o ln y ch  
i p ew nych.

Z w racam  się d latego  d o  P an a  P rem iera  z p ro śb ą  o u zupełn ie­
n ie  w yd anego  o k ó ln ik a , do ty ch  sam ych  w ładz, ja sn y m  w y ja ­
śn ien iem  z zach ętą  do u czciw ej, rzeteln ej w sp ółp racy  ze s ta ry ­
m i ośw iatow ym i o rg anizacjam i. N ie ch  m łod y ch  urzęd ników  
p ań stw o w y ch  i  sam orząd ow ych  nie razi, czasem  m oże z żalu , 
z p ow odu  stan o w isk a  w ład zy , n ieoględ n ie przez sta ry ch  p ra ­
co w n ik ó w  użyte słow o n iezad ow olen ia . N ie c h  zrozu m ieją  źró ­
d ło  ty c h  słów , a  zn a jd ą  tam  w ted y  tro sk ę  o ośw iatę  lu d ow ą. 
N ie ch  też nie k o rc i m łod y ch , że zasłużeni sta rzy  ośw iatow cy  
w  W ie lk o p o lsc e , czy  n a  P om orzu  i  Ś lą sk u  n oszą nieraz —  su ­
ta n n y ; n iech  m łod zi nie g łoszą  bezm yśln ie  i n iem ądrze o  b ib lio ­
te k a ch  T .  C . L ., że „to  są  b ib lio te k i k le ru " . N ie ch  się  ci n ie- 
d ośw iad czen i m łod zi lep ie j uczą o d  ty ch  stary ch  d ziałaczy , n ie ­
raz ta k  b lisk ic h  p roboszczow i z L isk o w a  i n ieraz zasłu żonych  
n iep od leg łościow ców . N ie c h  raczej zech cą  p racow ać razem  z n i­
m i, n iech  nauczą się o d  n ich , ja k  zb liży ć się  do lu d u  zupełnie 
im  nieznanego, ja k im i m ów ić do n iego  słow am i; w  k ażd y m  r a ­
z ie  lep ie j rz e te ln ą  p o lsk ą  m ow ą, a  n ie sztu czną gw arą.



N ie c h  ten  n ow y  o k ó ln ik  złączy  jed n y ch  z drugim i, n iech  p a ­
m ięta ją , że tu  ch od zi przecież o scalen ie sp ołeczeństw a, n iech  
s ta ra ją  się p racow ać razem . C h o d z i —  raz jeszcze to  p ow ta­
rzam  —  o to , ab y  cn ota  sp ołeczna sam op om ocy  o św iatow ej, 
w y k szta łco n a  w  n iew oli i  przeprow ad zona przez nas na zacho­
dzie do w olnego P ań stw a, się o sta ła , u ro s ła  i zw yciężyła . B i ­
b lio te k i założone z nakazu  i p o słu ch u  nie d orów n u ją  n ig d y  
b ib lio tek o m  pow stałym  z serdeczn ego  u m iłow ania spraw y.

M GR. J U L IU S Z  SĘDEK.

Uwagi o czytelnictwie i bibliotekarstwie.

P rz y  całym  rozb iciu  p o lsk ieg o  społeczeństw a, na jed n ą  praw ­
d ę ju ż  dziś w szy scy  u nas się  godzą. W s z y s c y  jed n o m y śln ie  
stw ierd za ją , że o b ecn y  stan  rzeczy  je s t  n ie  do u trzym ania, że 
nasze życie, w ym ag a w e w szy stk ich  d ziedzinach  g ru n tow n y ch  
reform . P oszu k iw an ie  now ych  d róg  rozw iązania, zaw iłych , a czę­
sto  b o lesn y ch  problem ów , dopiero zaczyna dzielić nas na obozy. 
Słow em , w  n eg acji je s teśm y  zgod ni, w  p racy  k on stru k ty w n ej 
rozch od zim y  się. I  tu  je d n a k  w szy scy  bez  w zględu  na p rzek o n a­
n ia  n ap o ty k am y  na drodze n aszy ch  n a jlep szy ch  zam ierzeń 
i  p lanów  jed n eg o  w sp óln ego  w roga —  an alfabety zm , w  n a jszer­
szym  znaczeniu  tego  w yrazu .

S ły ch a ć  u nas coraz częście j zdania, że an alfabetów  należy, 
ja k  w  A m ery ce  P ó łn o cn e j pozbaw ić praw  w yb orczy ch . Z d an ie  
ta k ie  w y g ło sił pu bliczn ie  n iedaw no znany i zasłu żony  u czony 
p ro f. E . R om er. G d y b y  je d n a k  przyszło  do w prow adzenia 
w  czyn tego  p oglądu, sam i p ro jek to d aw cy  zn aleźlib y  się w  sy ­
tu a c ji b ard zo  tru d n e j. N iep iśm ien n o ść bow iem  nie w yczerp u ­
je  an alfabety zm u  oby w atelsk ieg o , k tó ry  w  dziedzin ie spraw  
p o lity czn y ch  je s t  k w e stią  zasad niczą. Ja k ie ż  zaś czek a ły b y  nas 
k on sek w en cje  tak ieg o  p ostaw ien ia  sp raw y ? P ozb aw ilib y śm y  
p raw  o k o ło  sześciu  m ilionów  w yborców , z czego w ięk szo ść to  
P o la cy , a p rzy n ajm n ie j P o lak am i b y ć  m oże. Z m n ie jszy lib y śm y  
p o lsk i stan  p o siad an ia  o o lbrzy m ią liczbę, w zm acn ia jąc ty m  sa ­
m y m  elem enty  obce, k tó re  albo  w cale an alfabetów  nie p o siad a­
ją ,  a lb o  zro b iły b y  w szy stk o  ja k  n a jp ręd ze j, aby  ich  nie m ieć.













M ie lib y śm y , m iast w ciągnąć w  orb itę  tw órczego d ziałania d la 
państw a, w  n iebezp iecznych  ro zw ija jąceg o  się w aru n k ach , w szy ­
stk ich  obyw ateli, w yk lu czy ć ustaw ow o poza naw ias ży cia  p ań st­
w ow ego na zaw sze ta k  potężną liczbę P olak ów , k tó rz y  nie 
z w łasnej w iny są  nie o św iecen i?

Z łu d zeniem  je s t , że tą  d rogą p ob u d zilib y śm y  sam odzielne 
d ążenie jed n o ste k  do w iedzy. P o g rąży lib y śm y  je  ty lk o  w  m ro ­
k a ch  w iększe j jeszcze ciem noty  i na zaw sze ja k o  elem ent ak ty w ­
n y  d la  narodu stracili, w  m om encie k ie d y  n a jw ięce j na k ażd e j 
p o lsk ie j jed n o stce  zależeć nam  m u si. R ozw iązanie te j spraw y 
nie leży  na lin ii n a jm n ie jszeg o  oporu, —  d latego m u sim y  się 
zd o b y ć na n a jw ięk szy  w y siłek  zbiorow y, b o  je d n o stk i, o rg a­
n izacje , a naw et sam o państw o przy n a jlep szej w oli, bez u dzia­
łu  całego społeczeństw a, rezultatów  nie osiągnie, b y  w n a jk ró t­
szym  czasie pow strzym ać w  p ierw szym  etapie w tórn y  an a lfa ­
betyzm , w następnym  w ogóle z naszego zbiorow ego życia  an al­
fab ety zm  w yp lenić.

S p ośród  w ielu  sp osobów  zw alczania analfabety zm u , w w al­
ce z w tórnym , w ysu w a się niew ątpliw ie na czoło szerzenie po­
w szechnego czy teln ictw a, czy li b ib lio tek arstw o  pu bliczne. Je s t  
je d n a k  u nas w te j dziedzinie, ja k  i w in n y ch , chaos. N atu ra ln ie  
rozbieżność zdań zachodzi w  pierw szym  rzędzie w p ogląd ach  
na b ib lio tek ę , je j is to tę  i je j  rolę. W y su w a  się w ięc p aląca k w e­
stia  u p orządk ow ania te j dziedziny, u sta len ia  w sp ólnego  p o g lą­
du i w prow adzenia ogó ln ych  w y ty czn y ch  dla p lanow ego rozw o­
ju  b ib lio tek arstw a  w  P olsce . M o ż e  to  nam  u łatw ić u zgodnienie 
d ziałan ia , sprow adzenie do w spólnego ło ż y sk a  w szy stk ich , tak  
dziś liczn y ch  in ic ja ty w  w  te j dziedzinie, z k tó ry m i nie id ą  n ie ­
s te ty  w  parze zad aw ala jące w y n ik i czyteln icze. P ro je k ty  u sta ­
w y b ib lio teczn e j, nie w n ik a ją c  w ich  m eritum , są jask raw y m  
stw ierdzeniem , że na niw ie b ib lio tek a rsk ie j is tn ie ją  o b o k  z iar­
n iste j p szen icy  ch w asty  i k ąk o le , k tóre d la  d o b ra  ogólnego w y ­
p len ić trzeba.

C elow ym  w ięc będzie przypom nienie lin ii rozw ojow ej n asze­
go b ib lio tek arstw a , co nam  pozw oli u stosu n k ow ać się d o  za­
m ierzonych  na drodze u staw odaw czej reform . Z  rozw ażań w y ­
łączym y  b ib lio tek i sp ecja ln e , ja k  u n iw ersy teck ie , zaw odow e, 
szk oln e i t. p. a ograniczm y się w yłączn ie do b ib lio te k  p u b licz­
n ych  w ścisły m  znaczeniu . H isto ria  ich  je s t  u nas stosu n kow o 
k ró tk ą , b o  nie licząc pierw szej i jed y n e j z k oń ca  osiem nastego



stu lecia  pu bliczn e j b ib lio tek i Z a łu sk ich  w W a rsz a w ie , w y w ie­
z ion ej po rozbiorach  do R o s ji ,  p o lsk ie  b ib lio tek a rstw o  zaczyna 
się rozw ijać w  koń cu  X I X  w ieku i to  w sp ecy ficzn y ch , nie 
sp rz y ja ją cy ch  rozw ojow i w aru n k ach  p rześlad ow ania i u tru d n ia ­
n ia  p ra cy  przez zaborców . R ozp oczęło  ten  p ion iersk i ruch, 
w  1881 rok u  T o w arzy stw o  C zy te ln i L u d ow ych  na teren ie za­
b o ru  n iem ieck iego  zaw iązane, k ilk a  m iesięcy  zaledw ie p racu jąc 
jaw nie, potem  ta jn ie . W  ślad  za ty m , p o d o b n ą  a k c ję  p od jęło  
T o w arzy stw o  S z k o ły  L u d o w ej w  1891 ro k u , zorganizow ane na 
teren ie zaboru  au striack ieg o  i, n a jp ó źn ie j, bo  w 1905 roku  za­
w iązana na terenie zaboru  ro sy jsk ie g o  P o lsk a  M acierz  Szk o ln a, 
rów nież zaledw ie jed en  ro k  p racu jąca  legaln ie . Im p on u jący  
w p rost d o ro b ek  ty ch  T o w arzy stw , b iorąc p od  uw agę w arunki 
w ja k ich  działały , u leg ł w ielk iem u  zniszczeniu  w czasie w o jn y , 
ta k , że w łaściw ie o rozw oju  b ib lio tek arstw a  p o lsk ieg o  ty ch  i in ­
n y ch  T o w arzy stw  m ożna m ów ić po od bu d ow aniu  w łasnej 
p aństw ow ości.

Ju ż  w ty m  czasie zary sow ały  się zasadnicze dw a p og ląd y  na 
b ib lio te k ę  p u bliczną. Jed en , reprezentow any przez w ym ienione 
w yże j T o w arzy stw a, d z ia ła jące, ja k  g ło siły  ich  sta tu ty  „w celu 
k rzew ien ia  i p op ieran ia  ośw iaty  w duchu ch rześcijań sk im  i na­
ro d o w y m ", w idział w  b ib lio tece  potężne narzędzie w y ch o w y ­
w ania i d la celów  tego  w ychow y w ania d obierał is to tn e sk ła d n i­
k i w b ib lio te ce : k sięg o zb ió r i b ib lio tek arza . D ru g i p atrzy ł na 
b ib lio tek ę , ja k  na in sty tu c ję  ośw iatow ą bez celów  w ychow aw ­
czych , u łatw ia jącą  czy te ln ikom  ośw iatę dla ośw iaty  i w  tym  
celu  g rom adzącą w szystko , co k o lw iek  z lu d zk ie j m y śli zostało  
w yrażone w  d ru kow anym  słow ie. W id a ć  w ty m  drugim  p o g lą­
dzie w yraźn y  w pływ  id ei d em o k raty czn o -lib era ln e j, h o łd u jące j 
zasadzie n ieogran iczon ej sw o b od y  je d n o stk i w  kształtow aniu  
sw ej o sobow ości. W  m y śl ta k ich  założeń w inno się ty lk o  u ła t­
w ić jed n o stce , czu jące j g łód  w iedzy, m ożność sam okształcen ia  
przez zak ład an ie  i prow adzenie ośw iatow y ch  in sty tu cy j.

W rę c z  na zasadzie k a lk u la c ji h an d low ej, na praw ie popytu  
i pod aży, założono w iele b ib lio tek  p ry w atn y ch , trak tow an y ch  ja ­
k o  in teres d och od ow y , lu b  co gorzej ja k o  narzędzie d estru k c ji, 
ja k o  ro zsad n ik  w szelk ie j, n iew ybred n ej sen sac ji i p orn o g rafii, 
a n ie rzad k o  i o śro d ek  szk od liw ej prop ag an d y. T a  k a lk u la c ja  
h an d low a w  szerzeniu  czy teln ictw a n atra fiła  na p o d atn y  grunt, 
b o  społeczeństw o, sterane w o jn ą, przeżyw ające na w łasnej skórze

—  (V)
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wszedłem do kom is j i  l ik w id a c y jn e j ,  a le  jako^p rzeds taw ic ie l  T-wa 

Kredytowego Ziemskiego na skutek porozumienia s ię  p.Władysława 

Grabskiego t e l e g r a f i c z n i e  z obecnymi w R o s j i  radcami T-wa Kre­

dytowego Ziemskiego, k tórzy  ten  wybór t e l e g r a f i c z n e  akceptowali.  

Adw. K i jeń sk i :

Jak wybierano członków do Komisji  l ik w id a c y jn e j ,  według obc 

zow, czy p a r t j i ?  Czy p .Ledn ick i  dawał przewagę k tó r e jś  z nich 

i  j e ż e l i  w yb ie ra ł ,  to na j a k i e j  zasadziS?

Sw. Zdziehowski:

Komisja l ikw idacy jn a  b y ła  powołana do przeprowadzenia zu­

pe łn ie  rea lne j  pracy, związanej z l ik w id a c ją  stosunków admini­

s tracyjny] !  i  gospodarczych Państwa Rosyjsk iego z Po lską, a 

więc do n ie j  m usie l i  byó powołani znawcy tych stosunków. Klucz, 

na mocy którego zo s ta ła  komisja l ikw idacy jna  powołana do życ ia ,  

z o s ta ł  ułożony bezpośrednio między p.Lednidkim a rza.dem tymcza­

sowym, boz porozumienia s ię  z p rzeds taw ic ie lam i po lsk ieg^ ,  spo-v 

łeczeristwa - klucz ten  o p ie ra ł  s ię  na p rzed s taw ic ie la ch  orga­

n i z a c j i  rad ro ln ic zych  i  p rzeds taw ic ie lach  o r g a n iz a c j i  spo łecz ­

nych i  gospodarczych Kró lestwa P o lsk ie g o .  .

O i l e  sobie przypominam jeszcze plus k i lka  osób wskazanych, czy też 
propozycji

powołanych drogą p.Lednickiego tak, że o dobieraniu osób w danym 

wypadku mowy być nie mogło. Możnaby natomiast powiedzieć, że wyeli ­

minowanie pewnych osób z tego planu komisji l ikwidacyjnej zrobiło  

nawet wówczas bardzo z łe  wrażenie na przedstawicielach tychże orgaa 

n i z a c j i "społecznych Królestwa Polskiego. Mianowicie by l i  wyelimino­

wani pewni posłowie do Bumy, którzy by l i  reprezentantami polskiego 

s^ałecheństwa, powołanymi z wyboru opartego na dość szerokich poćbrit 

stawach. Można do nich było zaliczyć p .posła  Harusewieza, b.mini­

stra rolnictwa Gościekiego i  kilku innych członków Dumy, którzy 

jako rzeczoznawcy w tych sprawach nie b y l i  powoływani.

AdwiKijeńskii Zatem układ tej komisji by ł  robiony osobistem 

staraniem p.Lednickiego?

Sw.Zdzieehowski: Inne organizacje, które miały prawo repre­

zentacji w komisji l ikwidacyjnej dobierały według własnego wyboru 

te, czy inne osoby.
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zentaeji  w komisji likwidacyjnej dobierały według własnego 

wyboru te lub inne osoby,

Adw.Kijeński: Jak się utworzył skład osobisty tej ko­

m is ji  ?

Sw.Zdzieehowski: Skład osobisty te j komisji był następ 

pujęcy: przedstawicielem Centralnego Tow. Rolniczego był  

ks.Czetwertyński, przedstawicielem Tow. Kredytowego Ziem­

skiego byłem ja ,  przedstawicielem Centralnego Komitetu Oby­

watelskiego był p.Władysław Grabski, przedstawicielem fiady 

zjazdów polskich organizac ji  pomocy ofiarom wojny by ł  p.Jan Mrozowski. 

Kto był przedstawicielem Polskiego Towarzystwa pomocy ofiarom wojny nie 

przpominam sobie dokładnie, zdaje s ię ,  że p.gen.Babjański i  dalej szereg
i

innych osób, które weszły według klucza. Był także b. pos.Jarzyński.

Adw.Kijeński: Przedstawicielem jak ie j  insty tuc j i  był p.Grabski?

Sw.Zdziecbowskii Centralnego Komitetu Obywatelskiego.

Adw.Kij eński j  Proszę |?owiedzie| czy, komisja lik^idacyjha^ ktćrę  

panowie zawiązywali miała mieć charakter czsto-administracyjno-gospo-  

darczy, czy tak ?

Sw.Zdziechowski: Powowłana była do wykonania przygotowawczych

prac rozwiązujących zagadhienia administracyjne i  gospodarcze, więżę- 

ce państwo rosyjskie  z Polskę..

Adw.Kijeński: Czy w tym charakterze zachowała s ię ,  czy też.przybra  

ł a  charakter polityczny ?

Sw.Zdziechowski; Czy przybrała  charakter polityczny? Z chwilę, 

nowelizacji  ustawy o komisji l ikwidacyjnej,  gdzie zostało zaproponowane 

utworzenie rady polityaznej przy komisji l ikw idac jąne j , to je s t  z chwi­

l ę  ustępienia z komisji l ikwidacyjnej pp.Grabskiego, Czetwertyńskiego 

i  mego, z tę chwilę nowelizacja tej ustawy miała charakter polityczny,  

gdyż rada ta była powołana do opinjowania o sprawach politycznych.  

Wprawdzie obserwujęc przebieg prac komisji można było zauważyć k i lk a ­

krotnie dężenie j e j  prezesa p.Aleksandra Lednickiego do nadawania swe­
mu stanowisku prezesa komisji l ikwidacyjnej charakteru politycznego 
przedstawicielstwa polskiego społeczeństwa. Wyraziło się to w pewnych 
próbach zwoływania posiedzeń, które zresztę nie doszły do skutku, mia­
nowicie posiedzeń członków komisji dla-informowania o sprawach p o l i ­
tycznych na co nie chcieliśmy się zgodzić, żeby nie spaczyć charakteru 
naszych mandatów i  które to posiedzenia wobec tego nie miały miejsca  

Wobec charakteru tej • reprezentacji komisji l ikwidacyjnej w osobie je j  
prezesa w stosunku do państw i  placówek zagranicznych, które nie or jen-
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to wały się- w tem, że to nie je s t  przedstawicielstwo polskiego

społeczeństwa, tylko państwowy urzęd rosyj ski,powołany d o p e ł ­

niania pewnych czynności zupełnie konkretnych.
1 / “*
-•-/ J-

Adw. K i j  eń sk i : __ ... ... ...

I  j a k iś  by ły  powody wystąp ien ia  fSana P o s ła  i  opuszczenia

swego stanowiska w kom.likw. ?

Sw. Zdziechowski: _ _ _ -..........

Właśnie nowelizacj a..ustawy o kom.likw. w kierunku powoła­

n ia  t e j  rady p o l i t y c z n e j ,  Wooec te go ,  że j a  i  moi koledzy ,  ̂

k tó rzy  w y s tą p i l i ,  uważaliśmy to za niezgodne z charakterem tyci}, 

mandatów, które  p rzy ję l iśm y  i  w najwyższym stopniu zâ  szkodliwe 

d la  interesów p o lsk ich .  Przedewszystkiem odbyliśmy z p.Alek&an 

rem Lednickim kon ferencję , ,  gd z ie  próbowaliśmy go z re f lek tow ać  

co do jego  stanowisk i  gd z ie  surowiej nawet n iż  w l i ś c i e  zazna­

czyliśmy swoje stanowisko w t e j  sprawie, a Kiedy p.Le nic-A 

nam zakomunikował, że to j e s t  fak t  dokonany, że on s ię  porozu­

miał w t e i  sprawie, z r e s z tą  bez porozumienia, s ię  z nami, p o lsk i  

mi członkami kom.likw. - nie pozosta ło  nam n ic  innego, ja ^  z ł o ­

żyć swoje mandaty do kom. likw\. i  umotywować nasze stanowisko 

przed polskiem społeczeństwem w p os ta c i ,  jak  to  Wysokiemu Sar­

dowi wiadomo, bardzo ostrego  i  wyraźnego w t e j  sprawie l i s t u ,  

który w t e i  sprawie do p .A leksandra Lednickiego wystosowaliśmy 

a który do akt sprawy j e s t  dołączony.

Adw .K i jeńsk i : .......................

Czy do tego p ro tes tu  i  wystąp ien ia  l i s tow n ego ,wymięnioneg

p r z e z  Pana P os ła ,  do łączy ł  s ię  późn ie j  pose ł  Jaroński,  który  

reprezentował komitet centra lny obywatelski?

Sw.Zdzieehowski:

0 i l e  sobie przypominam, to tak .

Adw.Kij eński':

Czyprzeszkodą do podpisania tego wraz z Panami n ie  by ła  

jego  chwilowan nieobecność?

Sw.Zdzieehowski:   ........ . ..........

P .  Jaroński w ch w i l i  p is a n ia  l i s t u  n ie  by ł  obecny w 

P io t ro g rod zee  i  to  było powodem niepodpisan ia  tego l i s t u  p rzez

n ie g o .

Red. Wasilewski':

0 i l e  pamiętam, 'była taka op in ja  w em ig rac j i ,  t e j  s ta re j
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m ie jscow e j ,  że w tem towarzystw ie  demokratycznem i p rzeds ta ­

w ic i e l s t w i e  tamte jszy  obóz emigracyjny j e s t  pokrzywdzony przez  

p .Ledn ick i  ego, że p. Ledn ick i ,  formując skład kom. l i k w . , p r z e ­

sunął s ię  na prawo i  d la tego jednak t y l e  m ie jsc  dał wymienio- 

ny:: tu osobom. Jak to na leży  rozumieć? Może ze swego tam te js ze ­

go stanowiska Pan Pose ł  będz ie  łaskaw tę  rzecz  wy jaśn ić .  Czy 

to  było  przymusowe, czy to było  dobrowolne ze strony p .Ledn i-  

skiego?

Sw. Zdziechowski:

Ponieważ kom.likw. b y ła  powołana do za ła tw ien ia  zupełnie 

konkretnych spraw, związanych z koniecznością, znajomości s to ­

sunków gospodarczych i administracyjnych Królestwa P o lsk ie go ,  

trudno było przy tym kluczu n ie  oprzeć s ię  na ludz iach ,  k tórzy  

reprezentowa l i  o rgan iza c je  społeczne i  gospodarcze Królestwa 

P o ls k ie g o .  A j ak wiadomo o takim czy innym podziale członków 

pod względem politycznym w kom.l ikw.,o  t y l e  nie mogło być 

może mowy, że kom. l i k w . ,  jako kolegjum sk ładała  s ię  i  z ro ­

sy jsk ich  członków, a Jako kolegjum p o lsk ie g  n ie  odbywała żad­

nych posiedzeń, a pracowała przy pomocy re fe ra tów ,  opracowywa­

nych przez  poszczególnych członków. Z konieczności przy tych 

aprawach administracyjnych i  gospodarczych na jw ięce j  m ie l i  

do powiedzenia c i ,  k tórzy  b y ł i  w tych  organ izac jach  i p rzeds ta ­

w ia l i  t ę  nową emigrac ję ,  a nie dawniejszą emigrację w R o s j i ,

k tó ra  n ie  by ła  obeznana z temi stosunkami i k tó ra  s ię  grupował:

i  pod względem politycznym b y ła  racze j  xb b l i z k a  kierunkowi po­

l itycznemu p .Ledn ick iego .

Red. Wasilewski':

Jak ie  wrażenie Pan M ia ł ,  że w łaśc iw ie  t o ,  co s ię  tam na­

zywało obozami p o l i t y c z n e m i , miało za  podstawę poprostu to 

że z jednej strony ty ła  stara emigracja Polaków, mieszkających od^a 

dawna w Rosji i  wynarodowionych, a z drugiej strony przybyła w 

czasie wojny część społeczeństwa polskiego w postaci wychodźtwa.

Czy to się zgadza z tem?
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Te powody oczyw iśc ie  oddzia ływały  w kierunku pobudzenia gen. 

Dowbur-Muśnickiego do z a j ę c ia  odmiennego w t e j  sprawie stano­

wiska.

Adw .K i jeńsk i :

Jaka b y ła  r o la  p .Ledn ick iego w stosunku do formowania woj-

ska po lsk iego?

Sw.Zdziechowski:

Jak powiedziałem, stałem na c z e le  wydziału wojskowego rady

z jednoczen ia  międzypartyjnego, a więc powołany byłem do tego ,

-żeby wspó łdz ia łać  wszystkiemi środkami po l i tycznem i w kierunku.
miałem

u ła tw ian ia  powstania tego wojska i dsn.isLxmaxE ze swaja j strony
^ze" strony

państwam a l j  anckich,szczególnie/Francj i  , odpowiednią* pomocą na 

t e r en ie  R os j i  i  odpowiednie w stosunku do rządu ro sy jsk ie go  

wstawiennictwo tychże p r z e d s ta w ic i e l i  armji f ra n cu sk ie j .  D z ia ła ­

jąc  w tym kierunku i stykkając s ię  b l i ż e j  z d z ia ła ln o ś c ią  

p .A leksandra Lednickiego muszę s tw ie rd z ić ,  że d z ia ła ln ość  jiego 

w t e j  sprawie b y ła  wyraźnie skierowana przeciwko t?;orzeniu wg- 

ska po lsk iego  w R o s j i ,  a środkiem d z ia ła n ia  w tym kierunku by ł  

stosunek p .Aleksandra Lednickego do rządu tymczasowego, stosu­

nek- doradcy , późn ie j  stosunek do komitetu demokratycznego, k tó ­

ry  pop ie ra ł  komitety wojskowe lew icy ,  pracujące nad rozb ic iem  

wojska po lsk iego ,  a stosunek p.Aleksandra Lednickiego do tego ko 

mitetu demokratycznego był  bardzo przychy lny .  Natomiast n iep rzy ­

jazny by ł  naogół stosunek jego  do imgmmzmoojiim a k c j i ,  prowadzo­

nej przez  radę z jednoczen ia  m iędzyparty jnego , k tó ra  reprezentowa 

ła  kierunek tw orzen ia  wojska po lsk iego  i  s i ł y  zb ro jn e j ,  wyraźnie 

skierowanej przeciwko Niemcom. Tak więc w zakres ie  tych  t r z e ch  

sposobów oddziaływania, jak  również stosunki! do naczelnego ko­

mitetu wojskowego, który nie m iał w swem g ron ie  lu dz i  o dosta­

t e c zn i  ą^ilnym charakterze, żeby p o t r a f i l i  r z e czyw iśc ie  t ę  armję 

po lską na t e r e n ie  R os j i  zorganizować , sprawa t a  z o s ta ła  zaprze­

paszczona. Wrażenie to  opieram również na swoich rozmowach, któs? 

re musiałem mieć ze względu na obowiązki, jalcie wówcas spe łn ia -

-  23 -
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łem z p .gen .  Romanowskim, szefem sztabu ro s y jsk ie go ,  który  
^ ych

n ie jednokrotn ie  w prywatny j  i  poufnych rozmowach ze mną zazna­

c za ł ,  że jedną z w ie lk ich  trudności d la  sztaou generalnego, 

k tóry  s ię  p r z y ja ź n ie  odnosi ł  do sprawy tworzen ia  wojska p o lsk ie  

go, było  stanowisko' w t e j  sprawie p .Aleksandra Lednickiego i  

wpływy, k tóre  on wywierał na rząd r o s y j s k i .  Również to  powie­

dzenie moje p tw ie rdza ły  rozmowy z gen. SlsŁsmx Nieeselem, 

ówczesnym szefem m is j i  francusk ie j  wojskowej w P iotrogrodzis  i  z 

szefem m is j i  francusk ie j  w P o ls c e  w 1919 czy 1920 r. , który 

n ie jednokro tn ie  w stosunku do mnie w y ra z i ł  s ię  w t en  sposób, 

że n ie  ma najmniej sząj w ą tp l iw ośc i ,  że t a  sprawa n ie  j e s t  po­

p ierana i  że znajduje w p.Lednickim przec iwn ika.

Przewodn iczący :

Czy Pan s ię  n ie  s ta ra ł  wybadać p .L ed n ick ie go , kiedy Pan 

z nim razem pracował, czemu on był przeciwny bej fo rm a c j i ;  Czem 

on to motywował? Czy Pan m ia ł  z nim jmkąkm kiedykolw iek taką 

rozmowę i  s ta ra ł  s ię  to wyjaśnić?

Sw. Zdziehowski:

Owszem. Rozmiawiałem z p.Lednickim n ie jednokrotn ie  o tych

sprawach i  w rozmowie ze mną zaznaczał,  ne stcmowisuo je g o ,  j a  

ko prezesa  kom. l ik w .  musi prowadzić go do te g o ,  żeby on w 

tych kwestjach zajmował stanowisko stan ia  obok t e j  sprawy, jako 

sprawy bardzo wyraźnie p o l i t y c z n e j ,  że ponieważ E&ła w spo łe ­

czeństwie polskiem, jak  s ię  w y ra z i ł ,  egzystowały pod tym wzgle 

dem rozmaite op in je ,  więc p. Aleksander Lednicki n ie  może s t a ­

nąć na stanowisku jednej o p in j i .

Dla mnie nie ulegało wątpliwości, że p.Aleksander ledn i­

cki w tej sprawie postępował konsekwentnie z punktu widyenia 

swego osobistego zapatrywania na te sprawy, któremu dał wyraz ca­

łym szeregiem swoich posunięć politycznych.

Adw.Nagórski: Kto jesszcze ze społeczeństwa polskiego był  

p r z e c i w n y  tworzeniu wojska polskiego oprócz komitetu demokratycz­

nego i  p^lednickiego?

-  24 -

w



Powołuje s ię  w tym artyku le  na własną swoją op in ję ,  drukom 

w czas ie  wojny na em ig rac j i ,  mówi s ię  o pewnych rzeczach, 

ko o f a k t a c h . "Kategoryczn ie  zamierzenia Lednick iego w idz ia  

napewno, w ied z ia ła  o nich m is ja  dyplomatyczna, a członkowi 

tymczasowego rządu, po p rzyw iez ien iu  przez  niego warunków p

ju, musieli  s ię  od niego odwrócić."

'To wyraźne j e s t  fa łszowanie  faktów. K iereńsk i i fe re s z

ko m ie l i  s ię  odwrócić od niego wtedy, gdy w krótkim czas ie

powrocie Lednick iego ze Stockholmu miał m iejsce obchod Kosc

kowski i '^ereszczenko miał kon ferenc ję  z wiedzą Lednick iego

innymi po l i tycznym i działaczami a> swojej propozycji?; dywers

na t y ła c h  n iem ieck ich  tu  u nas w k r a j u .  To więc ty ło  nazwane

odwróceniem s i§  rządu tymczasowego od Lednickiego i  da le j  w samy

końcu artykułu mamy ciekawy moment: "A le  on do s to l i c y  Po lsk i  prz

i  tu u s i ło w a ł  zniewolić  do s i e t i e  opinję nawet przy pomocy człon

Sądu Najwyższego................................. .............................

* > i \ i y {  v  1 7

A le  co czynić n a le ży , zapytam,kiedy z pod p ió ra  redak to ra , !  

winien tyć kierownikiem op in j i  p u t l i c z n e j , a  p rzes ta je  nim tyc.w  

chodzą artykuły oszczercze,czy patrzeć i  milczeć jak s i e j e  s ię  

zgorszenie  pu t l iczne ,czy  p.redaktorowi odmówić zaszczytnego mi 

kierownika op in j i  społecznej i  wytoczyć mu proces.

W t rz e c ie j  części  Pam Germanica -  j a  już kończę powoływan 

się  na artykuły ,co  j e s t  może nużące -  atakuje s ię  znow sąd oty 

t e l s k i  w którym z a s ia d a l i  ludz ie  te j  miary,co Stefan Żeromski.

/czyta/ : "Ledn ick i ......................   • •

To są słowa skierowane do Żeromskiego

a da le j  autor t r a c i  zupełnie równowagę i  rachuje chyba na to , z  

ktoś n ie  ana zupełnie l i s tów  Łysakowskiego i  K iereńsk iego . 

"Wotec tego cośmy w poprzednich artykułach p r z y to e z y l i " -p i s z e  V
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